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PRZEDMOWA. 


Wypłacając  należny  ukochanej  ojczyźnie  dług,  składam 
na  jej  ołtarzu  to  dzieło,  jako  kilkoletnich  moich  badań 
i  prac  słaby  owoc.  Z  tej  to  powinności  obywatelskiej 
usiłując  wywiązać  się,  zebrane  długiem  czytaniem  z  sta- 
rożytnych krajowych,  oraz  wielu  zagranicznych  autorów 
opisujących  kraj  nasz  wiadomości,  przedsięwziąłem 
w  jedno  złączyć,  i  jak  wiele  siły  i  możność  dozwoliły 
uporządkować,  idąc  za  śladami,  jaki  był  skład  w  prze- 
szłych wiekach  Królestwa  Polskiego. 

Ułomki  tylko  i  gruzy  wielkiego  tego  gmachu  mo- 
głem mieć  przed  oczyma,  pod  ich  więc  zwaliskami 
zagrzebaną  świetność  dawną  odkopywać  usiłowałem, 
a  w  rozważaniu  tych  przekonałem  się,  że  niemasz 
stopy  ziemi  w  Polsce,  któraby  nie  nosiła  pamięci  prze- 
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ważnych  dzieł  przodków  naszych  niemasz  miejsca,  któ- 
reby  nie  przypominało  dawnej  potęgi  i  dostatków. 

Pod  temi  to  dziś  smutnemi  gruzami  Polak  znaleść 
może  zasady,  co  naród  jego  niegdyś  do  tak  wielkiej 
świetności  w  Europie  wyniosły,  oraz  przyczyny,  ca 
z  szczytu  sławy  i  szczęścia,  o  upadek  i  zupełną  zgubę 
przyprawiły,  tam  są  pamiątki  ojców  jego,  co  cnotą, 
prostością  obyczajów,  męstwem,  naukami,  umiarkowa- 
niem w  prawidłach  religijnych  i  politycznych  w  XVI 
wieku,  tak  wiele  imię  Polaka  wsławiły. 

Słabe  i  nieudolne  siły  moje  były,  abym  wszystkie 
tak  wielkie,  tak  wielkiego  i  tak  rozległą  niegdyś  ziemię 
w  Europie  zajmującego  narodu  zapisał  pamiątki ;  wolny 
tylko  od  zatrudnień  obowiązkowych  poświęcając  czas, 
starałem  się  zbierać  to  z  gorliwością,  cokolwiek  w  na- 
bytych i  udzielanych  od  przyjaciół  dziełach  *)  godnego 
sławy  ojczystej  znalazłem. 

Lecz  wpośród  okropnej  wojny,  wpośród  nieszczęść 
i  klęsk  jakie  się  zlały  w  ostatnich  po  wszystkie  wieki 
pamiętnych  latach  na  nasze  ojczyznę,  wpośród  zniknio- 
nej  nawet  nadziei  bytu  narodowego,  przeznaczyłem  już. 
wiecznemu  w  ustroniu  domowem  zagrzebaniu  to  pi- 
smo, którego  karty  nieraz  łzami  skropione,  drętwiejącą 
zapisywałem  ręką. 


*)  Winienem  tu  zapisać  wdzięczność  szanownemu  mężowi 
Walentemu  Majewskiemu  metrykantowi  przy  głównem  archiwum 
Królestwa  Polskiego,  notaryuszowi  sadu  apelacyjnego,  który  mnie 
udziałem  dzieł  rzadkich  znacznie  zasilił. 


Pogrążony  przez  lat  tyle  w  niepewnościach,  gdy 
dożyłem  nakoniec  tej  cudownej  i  po  wszystkie  wieki 
pamiętnej  epoki,  że  wielki  północy  wladzca  Alexander 
I  cesarz  wszech  Rosyi,  król  i  pan  nasz  miłościwy, 
nietylko  nam  imię  i  byt  zwrócił,  lecz  wolność  i  przy- 
wileje narodowe  przez  nadaną  najswobodniejszą  kon- 
stytucyą  zapewnił,  i  wiecznie  ugruntował. 

Ożywiony  na  siłach,  w  wieczną  pamięć  dnia  tego 
wydać  zbiór  tych  starożytnych  pamiątek  narodu  na- 
szego ośmieliłem  się.  —  Nie  rozszerzam  się  nad  przed- 
miotem, nad  rozkładem  tego  dzieła,  bo  tę  wiadomość 
znajdzie  czytelnik  w  samym  wstępie. 


Ud  brzegów  Odry,  do  źródeł  Dżwiny  i  Dniepru, 
zaległy  gruzy  i  zwaliska  niegdyś  ogromnego,  świetnego, 
i  tak  głośnego  w  dziejach  Europy  Królestwa  Polskiego. 
W  miejscu  kwitnących  handlem  i  rękodziełami  miast, 
znajduje  podróżujący  stosy  gruzów,  do  których  przystęp 
oznajmują  bruki,  daleko  w  pola  rozciągnięte,  a  czasem 
w  lasach  początek  swój  biorące  —  sterczą  rozwaliny 
ogromnych  zamków,  okropne  przeszłych  wzburzeń  pa- 
miątki, a  mgłę  dawnej  wielkości  pomniki.  Nieprzebyte 
lasy  na  prutej  niegdyś  pługiem  pracowitego  rolnika 
ziemi,  bujnych  niw  zajęty  miejsca —  wśród  nich  ku- 
krzyska  zniszczonych  osad  spotyka  zdziwiony  teraźniej- 
szy mieszkaniec.  —  Ciemna  jodła  okrywa  nie  raz  w  od- 
ludnych miejscach  ruin  przepysznych  gmachów  ostatki  — 
tam  gdzie  niegdyś  przepych,  ruch,  przemysł,  wesołość 
i  dobre  mienie  panowały,  dziś  ponura  i  posępna  cichość 
trwogą  napełnia,  a  myślącego  do  tysiącznych  uwag 
pobudza. —  Gdzież  są  owe  osady  gospodarnością  Ka- 
zimierza W.  zaprowadzone?  Gdzie  rękodzielnie,  fabryki, 
gdzie  pracowici  i  liczni  rolnicy,  co  za  czasów  Zygmunta 
starego  ojca  i  Zygmunta  Augusta  syna,  ziemię  tę  dłu- 
gim pokojem  i  hojnemi  dobrodziejstwy  udarzoną  z  puszcz 
wytrzebiwszy,  w  bujną  i  stokrotne  plony  wydającą^za- 
mienili?  Gdzie  owe  handlowe  miasta,  w  szczęśliwej  po** 


^ 
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sadzie  nad  spławną  Wisłą  i  Niemnem  lokowane?  w  któ- 
rych niegdyś  Anglik  swoje  kantory  mieścił,  a  inni 
zagraniczni  po  płody  ziemi  naszej  ubiegając  się  przy- 
bywali, jak  świadczą  jeszcze  wzniosłe  w  Kazimierzu  nad 
Wisłą,  Kownie  nad  Niemnem  i  innych  obszerne  szpich- 
rzów  nadbrzeżnych  mury,  ciemnym  starożytności  kolo- 
rem przyodziane,  pod  którym  ukrywa  się  dawnej  naszej 
wielkości  i  dostatków  pamiątka.  —  Gdzież  są  okręty 
i  floty  co  pruły  powierzchnią  wód  Bałtyku  za  Zygmun- 
tów i  Władysława  ostatniego?  Gdzie  pyszne  flagi  po- 
trójne: narodowa,  królewska  i  kupiecka,  jak  jeszcze 
rysy  w  portach  zagranicznych  świadczą?  Gdzie  owe 
porty?  Władysławów  dla  stanowiska  floty,  od  mężnego 
i  rządnego  Władysława  IV  niegdyś  na  półwyspie  Heli 
utworzony  *)?  Gdzie  majtki,  działa,  zbrojownie  staraniem 
tego  króla  w  Pucku,  Kazimierzowie  i  Władysławowie 
zgromadzone? — Niemasz  ich  śladu;  co  większa,  znikła 
sama  nawet  pamięć.  —  Twierdze  nadmorskie  przy- 
sypały piaski,  gruzy  ich  dla  wiecznego  zapomnienia 
w  obcym  języku  nazwane.  Działa,  zbrojownie,  dokąd 
w  nieszczęśliwej  wojnie  szwedzkiej  za  Jana  Kazimierza 
przeniosły  się,  historya  świadczy  —  w  miejscu  bogatych 
kopalni  srebra,  morze  piasku  zaległo,  a  wewnątrz  wody 
mściwą  nieprzyjaciela  ręką  wpuszczone,  topią*  do  dziś 
dnia  bogactwa  ziemi  naszej. —  Ustawy  górnicze  leżą 
w  archiwach  Sztokolmu;  górnicy  pod  orężem  Karola 
Gustawa  przywołani  kuć  twardą  Jasnej  Góry  skałę,  po- 
legli. Zbiory  ksiąg,  przewiezione  za  morza  do  stolicy 
skandynawskiej,  dzieła  tylu  wsławionych  w  wieku  XVl 
nauką  Polaków,  jedne  stały  się  pastwą  płomieni  mści- 
wego żołnierza,  drugie  legły  w  przepaściach  morza, 
inne  zbutwiały  u  niedbałych  na  pamiątki,  na  przestrogi 
ojców  swych  potomków.  Archiwa  publiczne  i  prywatne, 
te  święte   rękojmie  własności  publicznej  i  szczególnej,, 

*)  Władysławów,  port  na  półwyspie  Heli  przez  Włady- 
sława IV  dla  okrętów  polskich  wybudowany,  świadczą  o  tern 
Kobierzjoki  i  Wassenberg.  Przy  dziele  Puffendorfa  de  rebus 
gesti&Caroli  Gustaw  znajduje  się  rys  tegoż,  o  czem  obszer- 
4P9  w  właściwe  m  miejscu  opowiem. 
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częścią  zaginęły,  częścią  w  dalekie  przeniosły  się  kraje. 
Z  wspaniałego  więc  owego  gmachu,  który  Piastowie 
zaczęli,  a  Jagiełłowie  obszerność,  świetność  i  powagę 
nadali,  pozostały  nam  szczątki  i  ułomki,  które  wielkość 
i  świetność  ojców  naszych  przypominają. 

Te  więc  ułomki,  te  najdroższe  dla  Polaka  pamiątki, 
zebrać  i  w  pamięci  przyszłych  pokoleń  zapisać,  jest 
niniejszego  dzieła  tyle,  jak  wiele  możność  wydawcy 
onego  dozwoliła,  zamiarem. 

Królestwo  polskie  złączone  niegdyś  z  wielkiem  księ- 
stwem litewskiem,  pomnożone  przyłączeniem  Prus,  Rusi 
czerwonej,  Inflant  i  Kurlandyi,  zajmowało  do  pół  wieku 
XVII  obszerną  przestrzeń  w  Europie,  zaczynając  granice 
od  zachodu  u  granic  Szląska,  od  południa  pasmem  gór 
karpackich  od  Węgier,  Dniestrem  rzeką  od  Wołoszczy- 
zny i  Multan,  prawem  hołdu  blisko  dwa  wieki  podlega- 
jących Polsce.  Na  wschód  graniczyło  z  Rosyą,  rozcią- 
gając się  pfawie  do  źródeł  Dniepru  i  Dżwiny. 

Obszerność  taka  wynosiła  przeszło  30  tysięcy  mil 
kwadratowych,  lecz  po  utratach  zsl,  Jana  Kazimierza 
liczono  Polskę  i  Litwę  mil  kwadratowych  21,334,  jak 
świadczy  uczony  Czacki.  Ludność  przed  nieszczęśliwą 
wojną  szwedzką  za  Jana  Kazimierza,  to  jest  przed  ro- 
kiem 1655,  na  15  milionów  ludzi  rachowano.  —  Band- 
kie  w  krótkiem  wyobrażeniu  dziejów  królestwa  polskiego 
na  karcie  431,  tom  2,  mówi,  iż  w  krwawych  prawie  2(Ho 
letnich  za  tego  króla  z  Szwedami,  Rosyanami,  Brande- 
burgezykami ,  Kozakami  i  Wołochami  bojach,  do  3ch 
milionów  ludności  ubyło;  sami  Kozacy  i  Tatarzy  1,214,000, 
jak  świadczy  Zeiler  w  swym  opisie  Polski,  w  niewolą 
zabrali,  wiele  się  rozeszło  po  obcych  krajach.  Piękna 
dotąd  Polska,  w  miasta  ludne  zabudowana,  przepy- 
sznemi  zamkami  możnej  szlachty  ozdobiona,  a  włości 
porządne  i  liczne  mająca,  ręką  przemyślnego  rolnika 
z  puszcz  na  bujne  i  plenne  niwy  wytrzebiona,  w  gruzy 
i  okropne  pustynie  przeminiła  się. 

Położenie  tego  królestwa  między  dwoma  morzami, 
przerżnięte  wielością  rzek  spławnych  na  północ  i  połu- 
dnie dążących,  i  niejako  dwa  morza,  BaHyckie  i  Czarne 
połączającycb,  do  handlu  niezmierną  poręczność  nada- 
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wało.  Kraj  w  wszelkie  zboża  gatunki  obfity,  niezmier- 
ne stada  bydła,  owiec  i  koni  w  południowych  prowin- 
cyach  Podola  i  Ukrainy  żywi.  Lasy  drzewa  na  budowę 
okrętów  najzdatniejsze  wydają,  zwierza  i  ptastwa  roz- 
maitego pełne.  Rzeki,  jeziora,  stawy,  liczne  i  rybne. 
Lnu,  konopi,  wosków,  łoju,  miodów,  obfitość  wielka. 
Powierzchnia  więcej  płaska  niż  górzysta,  wewnątrz 
kopalnie  srebra,  ołowiu,  cynku,  miedzi,  żelaza,  stali, 
lazuru,  marmurów,  węgli  kamiennych  mianowicie  w  za- 
chodnich prowincyacb,  to  jest  w  niegdyś  Małej  Polsce, 
obfite.  Kopalnie  soli  nad  wszystkie  prawie  w  Europie 
obfitsze,  w  Wieliczce  i  Bochni —  warzonej  soli  obfitość 
w  Podgórzu  niegdyś  województwa  ruskiego,  jako  to 
Samborzu ,  Kołomyi ;  —  tak  więc  obszerną,  tak  błogą, 
tak  obfitą  w  wszystkie  potrzeby  życia  ziemię  zamieszkał 
naród  Polaków,  najszlachetniejsza  gałęź  szeroko  rozro- 
dzonego  rodu  Słowianów,  którzy  podług  świadectwa 
historyków  w  IV  wieku  po  Chrystusie  już  na  tej  ziemi 
"  mieszkali  —  stałych  jednak  siedlisk  nie  mieli,  mieszając 
się  z  przewłóczącemi  się  z  miejsca  na  miejsce  różne- 
mi  narodami.  Jornandes  czyli  Jordan  zakonnik  żyjący 
w  połowie  VI  wieku  pierwszą  o  nich  wzmiankę  uczy- 
nił, mówiąc,  że  w  wieku  IVtym  Emeryk  król  gocki  shoł- 
dował  ich.  Hunnowie  i  Awarowie,  ludy  przechodnie,  w  ów 
czas  mieli  ich  być  panami,  czyli  raczej  przewłóczyli  się 
przez  ziemię,  która  nie  będąc  uprawną  i  podzieloną  na 
własności,  dla  każdego  jeszcze  wspólną  była. 

Naruszewicz  w  notach  do  Germanii  Tacyta,  epo- 
kę przybycia  Słowian  nad  Wisłę  i  Odrę,  gdzie  dotąd 
siedziby  mieli  Wandalowie,  naród  jak  tenże  utrzymuje 
germański,  na  rok  410  po  Chrystusie  naznacza,  to  jest 
kiedy  ciż  Wandalowie,  Alany,  Swewy,  Kwady,  Herulo- 
wie  i  Markomany  w  liczbie  400  tysięcy  naprzód  do 
Gallii,  a  potem  do  Hiszpanii  i  Afryki  z  żonami  i  dziećmi 
zwyczajem  dawnych  błąkających  się  narodów  udali  się. 

Tacyt  o  Germanach  około  98go  roku  po  Chrystusie 
piszący,  mówi  naprzód:  że  Germanią  od  Sarmatów  i  Da- 
ków  góry  i  wzajemna  trwoga  dzieli.  Narody  Peucynów 
czyli  Bastarnów,  jak  Naruszewicz  mówi,  od  górnej  Wi- 
sły   do  źródeł    Dniestru    mieszkające,   tudzież    Wenę- 
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dów  i  Hennów,  Tacyt  wąchał  się,  czyli  one  do  Germanów 
lab  Sarmatów  załączyć.  Bastarni  jednak,  mówi,  statecznie 
jak  Germanowie  na  jednem  miejsca  mieszkają.  Język' 
strój  i  budowanie  domów  podobne  z  nimi  mają,  tar- 
czę noszą,  i  różni  są  od  Sarmatów,  którzy  na  koniach 
lub  wozach  wiek  swój  trawią.  Prokopius  powiada  o  Sło- 
wianach, ±e  roku  494  przepuścili  Herulów,  do  Thule,  to 
jest  na  północ  powracających  po  klęsce  od  Longobar- 
dów  poniesionej;  tenże  opisuje  napady  Hunnów,  Słowian 
i  Antów  w  wieku  VI  na  państwo  wschodnie. 

Ludy  sławiańskiego  plemienia  zaległy  obszerną 
przestrzeń  Europy  i  Azyi  od  ujściów  Wezery  i  Elby 
w  Niemczech  aż  do  Kamszatki  w  Azyi,  od  morza  Adry- 
atyckiego  aż  do  gór  Kaukazu  i  wód  kaspijskich,  roz- 
postarły się  różne  pokolenia  Słowian,  a  przy  końcu  VI 
wieku  już  się  zaczęli  w  gromadne  towarzystwa  łączyć, 
i  pod  ten  czas  mieli  nastać  u  nich  wodzowie,  wojewo- 
dowie, supany,  hosudary,  kniazie,  królowie. 

Naruszewicz  w  notach  do  Germanii  Tacyta  powiada: 
Słowianie  przodkowie  nasi  w  V  wieku  kraje  od  Ger- 
manów opuszczone  osiadłszy,  dzielili  się  na  różne  naro- 
dy, jedno  ciało,  corpus  Słowian  składające:  Obotryci 
z  Ettgianami  i  Marachami  czyli  Morawcami,  mieli  swo- 
ich królików.  Czechy  rządzili  się  prawem  wolności.  — 
Lachowie  czyli  Polacy  byli  także  wolni,  jak  świadczy 
Bogufał :  Duodecem  discretiorea  et  locupletiores  ex  se  eli- 
gebant.  Domniemywać  się  można,  mówi  tenże  autor,  że 
naród  polski  składał  się  w  pierwiastkach  z  12  powiatów, 
pagi,  zkąd  potem  urodziło  się  w  kronikach  naszych  12 
wojewodów. 

W  VII  wieku  wsławili  się  Kroaci  i  Serby  —  w  tym- 
że wieku  powstało  królestwo  Morawii,  część  naszej 
Małej  Polski  czyli  białej  Chrobacyi  zajmujące,  jak  jest 
powszechne  uczonych  zdanie.  Do  końca  VIII  wieku  nie 
wspomina  żaden  pisarz  o  Polakach.  Nestor  zakonnik . 
monastyru  ś.  Teodozego  w  Kijowie,  pierwszy  kronikarz 
słowiański,  pierwszą  uczynił  wzmiankę :  że  Słowianie 
napadnięci  nad  Dunajem  od  innych  narodów,  wyszli 
ztamtąd  i  osiedli  nad  Wisłą,  a  ci  nazywają  się  Lacho- 
wie, Lechitae.  Inni   z  tych  Lachów  mieli  się   nazwać 
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Polianie,  drudzy  Lutycy,  inni  Pomorzanie.  Niemcy  opi- 
sując te  pokolenia  Słowian  z  któremi  najpierwej  mieli 
do  czynienia  nad  Wartą,  nazywają  ich  IAckamci;  ci 
mają  to  być  też  same  Lachy,  od  których  poszli  Polacy.  Nic 
niemasz  pewnego;  początki  naszego  narodu  tak  jako  i  in- 
nych ciemna  noc  pokrywa,  a  imię  Polaków  w  X  wieku 
pierwszy  raz  przez  pisarzów  niemieckich  wzmienionem 
zostało,  —  w  IX  wieku  zaszczepili  wiarę  świętą  w  Mo- 
rawii  śś.  Cyryl  i  Metodyuszr  wprawadzili  alfabet  sło- 
wiański, psałterz  przetłómaczyli,  i  odtąd  wiara  ś.  zaczęła 
się  przedzierać  do  Polski.  Upadło  królestwo  Morawy 
pod  Świętopełkiem,  i  poszło  w  podział  Węgrom,  Cze- 
chom i  Polakom;  Ziemowit  odzyskał  część  Małej  Polski, 
to  jest  krakowskie  z  Podgórzem.  Ten  to  książę,  jak  są 
ślady  z  historyków,  pierwszy  wojsku  narodowemu  rząd- 
ności  nadał  postać ;  domysł  wskazuje,  że  już  naród  pol: 
ski  i  stałe  miał  siedziby  i  pewny  kształt  rządu. 

Za  panowania  Mieczysława  Igo  965  roku  wiara  ś. 
chrześciańska  wraz  z  księżmi  z  Czech  zaprowadzona. 
Związki  tych  narodów  były  pod  ów  czas  ściślejsze ;  głę- 
boka świadczy  uwaga  uczonego  Bandkie,  iż  im  dalej 
wstecz  w  wieki  przeszłe  postępujemy,  tern  mniej  znajdu- 
jemy różnicy  w  pobratnich  narodów  językach.  Stara  pol- 
szczyzna w  pieśni  Boga  Rodzica  tak  zwanej  ś.  Wojciecha, 
podobna  jest  do  czeskiego  języka  w  pieśni  ś.  Wacława. 
Ruszczyzna  także  dawna  zbliża  się  do  tych  języków. 
Przedmowa  przy  statucie  Kazimierza  W.  w  bibliotece 
Czackiego  znajdująca  się,  której  wypis  patrz  w  dziele 
jego  o  prawach  rzymskich,  o  tej  prawdzie  nas  przeko- 
nywa. Górnicki  w  swym  Dworzaninie  mówi,  że  Czesi 
zaczęli  pisać  podług  łacińskich  liter  wprzód  od  Polaków, 
i  radzi  raczej  od  nich  brakujących  słów  przybierać, 
aniżeli  od  Słowian  wschodnich.  Polska  jednak  ma 
zaszczyt  pierwszych  druków  słowiańskich,  —  Tenże 
Górnicki  mówi,  iż  języki:  polski,  czeski,  ruski,  bułgar- 
ski, chorwacki  czy  kroacki,  bośnieński,  serbski,  racki, 
którym  mówią  w  Raguzie,  są  jednorodne  słowiańskie; 
źe  na  wschodzie  Bułgarowie  nasamprzód  wzięli  alfabet 
od  Greków  i  zaczęli  pisać  i  tłomaczyć,  a  od  Bułgarów 
Rusini  i  Serbowie,  w  roku   więc   965  wraz  z  wiarą  ś. 
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przyszły  z  Czech  do  Polski  pierwsze  promyki,  acz  grabą 
mgłą  zaćmionego  światła.  Duchowni  byli  onego  pier- 
wszymi wskrzesicielami  —  w  ich  zgromadzeniach  zacho- 
wały się  starożytne  dzieła,  dawne  manuskrypta,  pisania 
sztuka  im  tylko  była  znajomą,  a  zarazem  i  onychże 
zatrudnieniem.  Dla  tego  pierwszej  iundacyi  klasztory 
Benedyktynów  u  ś.  Krzyża  w  Sieciechowie,  Tyńcu,  Trze- 
mesznie, Jędrzejowie  i  innych,  zachowały  nam  najsta- 
rożytniejsze  pamiątki  *).  Pierwszą  kolebką  Polski  były 
kraje  Wielkopolską  i  Małopolską  właściwie  nazywane; 
Szląsk,  Pomorze  i  Mazowsze  należały  do  tegoż  ciała* 
Od  wschodnich  Słowian,  wspominają  dziejopisowie,  rzeki 
Bug  i  Dniestr  nas  odgraniczały;  góry  Karpatu  od  Pa- 
nonii czyli  Węgier,  Szłąskiem  graniczyła  Polska  z  Cze- 
chami i  innemi  osadami  Słowian;  Luzacya  zdaje  się, 
że  w  tej  epoce  należała  także  do  Polski.  Pomorzanie 
jedno  plemię  co  i  Polacy,  w  tymże  związku  trwały; 
kraje  Mazowsza  już  w  wieku  X  jednym  z  Polską  były 
krajem. 

Przy  schyłku  panowania  Mieczysława  I,  Włodzi- 
mierz Wielki  jedynowładzca  kyowski  przeszedł  Bug 
i  zagarnął  Słowian  Wiatyczanów  i  fiadymiczanów,  z  Po- 
lakami w  związku  będących,  i  aż  po  rzekę  San  osady 
ruskie  posunął.  Bolesław  Chrobry  mszcząc  się  tej  napa- 
ści, korzystając  oraz  z  niezgody  książąt  ruskich,  nie- 
tylko  zabory  odzyskał,  ale  całe  jedynowładztwo  kijow- 
skie shołdował,  opanowawszy  stolicę  Kijów  roku  102& 
Ten  to  król  podbił  Czechy,  Morawią,  i  snołdował  osady 
Słowian  aż  do  Saali  i  Elby.  Rozruchy  jakie  się  wszczęły 


*)  Bolesław  Chrobry  sprowadził  Benedyktynów  do  Pol- 
ski, założył  i  uposażył  ich  zgromadzenia  zakonne,  naprzód 
na  Łysej  górze  i  w  Sieciechowie  około  1008,  jak  poważne 
świadectwo  Naruszewicza  w  Tomie  I  Historyi .  Polskiej* 
Mnisi  ci  pierwszymi  byli  rozszerzy cielami  rolnictwa;  im 
zaleta  pierwsza  wytrzebienia  głębokich  puszcz  przyna- 
leży; ich  zgromadzenia  przechowały  nam  w  swych  schro- 
nieniach wiele  rękopismów  i  dzieł  szacownych  od  wiecz- 
nej zatraty.  \ 
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po  śmierci  Mieczysława  II  dały  powód,  że  wszystkie 
prawie  jego  zdobycze  odpadły,  a  książęta  ruscy  po- 
wtóre  zabory  swoje  po  San  posunęli,  formując  tam  księ- 
stwo przemyślskie.  Odparł  ich  i  shołdował  waleczny 
Bolesław  Śmiały,  —  lecz  nie  miał  dzielności  utrzymania 
potęgi  jego  następca  Władysław  Herman;  Polska  więc 
pozostała  się  w  posiadłościach  swych  tychże  samych, 
jakie  były  kolebką  tego  królestwa,  aż  do  panowania 
Bolesława  Krzywoustego.  Świetne  były  czyny  tego  ksią- 
żęcia :  wszystkie  prawie  sąsiednie  narody,  jako  to  Pru- 
sacy, Pomorzanie,  Słowianie,  Serby,  Lutycy,  Wilcy 
między  Odrą  i  Elbą  niegdyś  mieszkający,  Czechy,  Mo- 
rawy, Ruś,  hołdować  mu  musiały;  lecz  niepolityczny 
podział  między  synów,  osłabił  na  kilka  wieków  monar- 
chią polską;  w  zakłóceniu  między  bracią,  zrzuconemu 
z  tronu  Władysławowi,  czyli  raczej  jego  synom,  wydzie- 
lono Szląsk.  Potomkowie  ich  spokrewnieni  z  niemiecki- 
mi książętami,  ich  obyczajami  napojeni,  oderwali  się 
od  ciała  Polski,  przez  poddanie  się  królom  czeskim. 

Władysław  Łokietek  po  śmierci  Wacława  króla 
czeskiego  objąwszy  spokojnie  tron  polski,  zaczął  jej 
rozerwane  części  w  jedno  spajać  ciało  —  lecz  duma 
Krzyżaków  przez  Konrada  książęcia  mazowieckiego  na 
poskromienie  Prusaków  roku  1225  sprowadzonych  i  hoj- 
nie uposażonych,  dobroczyńcom  swym  ciężką  być  za- 
częła; —  przewrotny  w  polityce,  chciwy  powiększania  się 
zakon,  korzystając  z  zamieszek,  zajechał  Pomeranią 
i  Gdańsk  1310  roku,  odwieczne  Polski  dziedzictwa;  — 
walczył  Łokietek,  uskromił  dumę,  lecz  odebrać  zaboru 
nieprawego  nie  zdołał.  Kazimierz  W.  syn  jego,  którego 
szczątki  dobroczynności  na  kraj  zlanych  jeszcze  w  gru- 
zach zamków  i  miast  przypominają  się  nam,  zostawił 
na  czas  Pomorze  przy  Krzyżakach  —  zrzekł  się  prawa 
do  Szląska  na  rzecz  domu  luxenburgskiego  panującego 
w  Czechach  —  lecz  pozyskał  Polsce  po  zgaśnięciu  ksią- 
żąt ruskich  na  czerwonej  Rusi  panujących,  tę  bogatą, 
a  można  powtórzyć  słowa  Długosza:  miodem  i  mlekiem 
płynącą  prowincyą. 

Ludwik  król  węgierski,  ten  co  udarzył  szlachtę,  dla 
utrzymania  córek  swych  przy  następstwie  tronu,  smu- 
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tnym  zbytniej  wolności  i  uwolnienia  od  podatków  przy- 
wilejem, czuwał  na  oderwanie  pięknej  niskiej  prowin- 
cyi  do  Węgier  —  lecz  zamachy  jego  nie  wzięły  skutku. 
Wstąpiła  na  tron  wiekopomnej  wdzięczności  w  sercach 
Polaków  godna  Jadwiga,  wieku  swego  prawdziwa  he- 
roina ;  ta  ożywiła  fundusz  erygowanej  przez  dziada  swe- 
go Kazimierza  W.  akademii  w  Krakowie,  -założyła  wę- 
gielny kamień  tej  oświaty,  w  jakiej  Polska  zajaśniała, 
a  w  wieku  XVI  wiele  nawet  inne  narody  europejskie 
wyprzedziła.  Ta  18to-letnia  heroina  stanęła  na  czele  Po- 
laków, i  węgierskich  starostów  z  zamków  czerwonej 
Kusi,  osadzonych  tam  przez  ojca  Ludwika  króla  wypę- 
dziła, a  prowincyą  tę  na  cztery  wieki  Polsce  zapewniła, 
i  podawszy  rękę  Władysławowi  Jagielle  wielkiemu  ksią- 
żęciu  litewskiemu,  dwa  wielkie  narody  w  jedno  ciało 
polityczne  połączyła.  Granica  księstwa  litewskiego  boha- 
terską szablą  Gedymina  i  Olgerda  zakreślona  od  morza 
Bałtyckiego  czyli  brzegów  Żmudzi  daleko  na  wschód, 
jak  świadczy  Kojałowicz,  na  południe  do  brzegów  morza 
Czarnego  rozciągała  się..  Pomnożone  tak  wielkiemi i  je- 
dnym politycznem  węzłem  związanemi  krajami  króle- 
stwo polskie,  stanęło  najogromniejszem  w  północy,  i  pierw- 
sze w  europejskich  mocarstw  rzędzie  zajęło  miejsce; 
pod  ten  czas  hanowie  tatarscy,  wojewodowie  wołoscy 
i  multańscy,  dobrowolnie  hołd  i  uległość  tej  koronie 
ofiarowali.  Czechy  o  przyjęcie  ich  tronu  po  kilka- 
krotnie Władysława  Jagiełłę  błagali.  Wielu  książąt  rze- 
szy niemieckiej  złączyć  się  z  tak  potężnem  mocarstwem 
zapragnęli,  i  z  tych  książęta  bergscy  w  zamiarze  tym 
uroczyste  poselstwo  do  Krakowa  w  roku  1422  przy- 
słali, jako  świadczy  Bielski  dziejopis.  Upokorzył  Wła- 
dysław Jagiełło  wsparty  męstwem  Witolda  Krzyżaków, 
do  50  tysięcy  onych  w  roku  1410  na  dniu  14  lipca 
na  placu  położywszy,  gdzie  sam  w.  mistrz  zabitym  zo- 
stał. Starte  zostały  można  wyrzec  w  tej  bitwie  siły  ca- 
łych Niemiec,  lecz  Prusy  i  Pomorze  dopiero  po  13to- 
letniej  wojnie  za  Kazimierza  Jagiellończyka,  przez  trak- 
tat 1466  roku  w  Toruniu  zawarty  odzyskane  zostały.  — 
Tu  jest  epoka,  w  której  królestwo  polskie  stanęło  w  tej 
postawie,  iż  już  dla  szczęścia,  świetności  i  potęgi  nic 
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zażądać  nie  można  było.  —  Z  opanowaniem  brzegów 
morza  Bałtyckiego  zakwitnął  handel,  powstały  wsie 
i  liczne  rolnicze  osady;  z  pomnożeniem  onych,  lokować 
się  zaczął  lud  rzemieślniczy  i  kupczący,  wzniosły  się 
miasta  —  a  co  ich  tylko  liczyć  można  w  Polsce,  albo 
obszernemi  przywilejami  udarzyli,  albo  nowo  lokowali 
pobroczynni  Jagiełłowie.  Zygmunt  I,  starym  zwany,  oj- 
ciec, i  Zygmunt  August  syn,  w  długim  pokoju  mądrze 
panując  Polsce,  kraj  ten,  jak  świadczy  Kromer  De  sitnr 
populis  et  moribus  Poloniae,  dotąd  leśny,  w  żyzny,  upra- 
wny i  ludny  przemienili,  miasta  najpiękniej  się  zabu- 
dowały. Ziemię  niegdyś  dziką  Sarmatów,  pokryły  wspa- 
niałe zamki,  obszerne  miasta,  liczne  włości;  rolnictwo 
i  przemysł,  rękodzieła  i  handel  *),  jakoby  czarnoksięz- 
ką  laską  wskrzeszone  zostały.  Dla  pamięci  sławnych 
mężów  przynależy  wspomnieć  w  krótkości  tych,  którzy 
mądre  zamiary  królów,  radami,  powagą  i  dostatki  swe- 
mi  wspierać  umieli.  Kie  brakowało  wtenczas  Polsce  na 
biegłych  nietylko  w  sztuce  wojennej,  lecz  administracyą 
krajową  i  prawodawstwo  głęboko  znających  mężach. 
Szkoła  powszechna  krajowa,  akademia  krakowska,  to 
wiekopomne  przez  Kazimierza  W.  zaczęte,  a  przez  Ja- 
dwigę z  Władysławem  Jagiełłą  ukończone  dzieło,  wy- 
dała tych  mężów,  których  wielu  do  akademij  zagra- 
nicznych nawet  nie  uczęszczało. 


*)  Pod  panowaniem  Zygmunta  I  i  Zygmunta  Augusta, 
zakwitnęło  w  Polsce  rolnictwo  i  handel,  wytrzebiono  obszer- 
ne lasy,  osadników  liczba  pomnożyła  się,  miast  najwięcej 
osadzono,  garnęli  się  rękodzielnicy  i  fabrykanci  z  ościennych 
krajów,  zaburzonych  sprzeczkami  w  zdaniach  religijnych,  pod 
łagodny  i  tolerujący  rząd  w  Polsce.  Mikołaj  Czarny  Radzi- 
wiłł, Mikołaj  Firlej,  Górkowie,  Łascy,  Wielki  Tarnowski, 
w  miastach  dziedzin  swoich  licznym  rękodzielniom  dali  po- 
czątek, i  mnogość  ludu  szczególniej  z  Niemiec  i  Holandyi 
sprowadzili;  słowem  mówiąc,  olbrzymim  krokiem  postępował 
kraj  nasz  do  zamożności,  szczęścia  i  świetności,  dopóki 
fatalne  przeznaczenia,  szczególniej  przy  końcu  panowania 
familii  Wazów,  nie  pogrążyły  go  w  przepaści  nieszczęść. 
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Krzysztof  Szydłowiecki,  podskarbi  w.  koronny,  An- 
drzej Kościelecki,  za  Zygmunta  I  zaprowadzili  mądrą 
administracyą,  urządzili  wyniszczony  rozrzutnością  Ale- 
xandra  i  Jana  Alberta  królów  poprzedników  skarb  ko- 
ronny, handlu  porządne  przepisali  prawidła;  —  pamiętna 
jest  ustawa  tego  króla  zabraniająca  wyprowadzania 
towarów  do  Szląska,  i  wypędzania  wołów  za  granicę, 
stanowiąc  raczej  miejsca  w  Polsce  nad  granicą,  gdzie 
towary  mogły  byó  zwożone,  a  po  które  kupcy  z  Wro- 
cławia i  innych  miast  niemieckich  zjeżdżać  musieli.  Po- 
lak za  granicą  nie  był  łupem  ich  samowolności  i  igrzy- 
skiem ich  spekulacyi.  Wtenczas  Gdańszczanie,  Królew- 
czanie,  i  innych  nadmorskich  miejsc  kupcy  do  kraju 
po  kupno  zboża  zjeżdżali,  a  Anglicy  w  Kazimierzu, 
Kownie  i  innych  miejscach  swoje  kantory  pozakładali , 
inni  zagraniczni  po  produkta  do  Polsri  przybywali. 
Piotr  Tomicki  •),  ów  wzór  kanclerzów,  słynął  u  postron- 
nych narodów  z  biegłości  swej  w  polityce;  pamiątka 
jego  aktów  do  dzisiejszych  czasów  dożyła.  Ocieski  **) 
poważnemi  zdaniami  sławny,  Jan  Tarnowski  ***)  równie 


*)  Piotr  Tomicki  kanclerz  wielki  koronny;  wzmiankę 
o  życiu  tego  wielkiego  męża  znajdzie  czytelnik  poniżej 
w  opisie  województwa  poznańskiego  pod  Tomicami. 

**)  Jan  Ocieski  herbu  Jastrzębiec  urodził  się  w  domu 
szlacheckim  nieznacznym,  z  ubogich  rodziców,  tak  mówi  o 
nim  Orzechowski;  wychowany  na  dworze  Krzysztofa  Szydło- 
wieckiego,  nabył  tak  wielkiej  wymowy  i  biegłości  w  rzeczach 
politycznych,  iż  nietylko  najznakomitsze  odbywał  do  Tarek, 
Włoch  i  Niemiec  poselstwa,  ale  nadto  kanclerzem  miano- 
wany, to  ma  Orzechowskiego  świadectwo:  „Illius  eloquentia 
mm  summa  gravitate  et  prudentia  tania  fuit,  itt  nullus 
tum  regum  christianorum  parem  Uli  habuit  cancella- 
riwm.u  Objął  on  pieczęć  po  Samuelu  Maciejowskim  za  pa- 
nowania Zygmunta  Augusta,  a  świadczą  współcześni,  iż  Pol- 
ska nigdy  wyborniej  nie  przemawiała  do  zagranicznych  jak 
przez  Ocieskiego;  posiadał  niezmierną  wiadomość  historyi, 
umarł  1563  roku. 

***)  Jan  Tarnowski,  kasztelan  krakowski,  hetman  wielki 

BibL  pol.  Opił  starożytnej  Polski.  T.  Swifcktego.  2 
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gruntowny  w  radzie  senator  jak  wielki  bohater;  —  tych 
co  światłem,  naukami  w  owym  wieku  słynęli ,  niech 
ciekawy  rodak  czyta  wielki  szereg  w  dziełach  szano- 
wnych Sołtykiewicza  o  akademii  krakowskiej  i  Bent- 


koronny,  skończywszy  nauki  bawił  na  dworze    Ferdynanda 
królewicza  kardynała;  talenta  jego  poznał   król   Aibrycht  i 
wezwał  do  boku  swego,  Alexander  lubił  go   bardzo,   a  Zy- 
gmunt I  wyniósł  do  najpierwszych  godności.  Pierwsze  Tar- 
nowskiego wyprawy  wojenne  były  przeciw  Rosy  i,  Tatarom 
i  Wołochom;  1515  roku  znajdował  się  na  sławnym  zjeździe 
monarchów  w  Wiedniu  przy  boku  Zygmunta  króla —  udał 
się  do  Włoch  w  czasie   wojny  tam  trwającej   z  cesarzem , 
zwiedził  Palestynę,  brzegi  Afryki,  a  zatrzymawszy  się  w  Por- 
tugalii, mianowany  został  przez  Emanuela  najwyższym  do- 
wódzcą  przeciw Maurytanom;  przebiegł  Hiszpanią,  Francyą, 
Anglią  i  Niemcy,  a  powróciwszy  do  ojczyzny,  przyłożył  się 
do  uspokojenia  niesnask  w  Gdańsku  1526  roku.  Po  śmierci 
Mikołaja  Firleja   został  mianowany  hetmanem  wielkim  ko- 
ronnym. 1531  roku  wyparł  Wołochów  z  Pokucia.    1537  r. 
przyłożył  się  do  uspokojenia  pamiętnego  rokoszu  pod  Lwo- 
wem —  dom  jego  w  Tarnowie   był  przytułkiem   dla  Jana 
Zapolskiego  króla  węgierskiego,  który  dla  zamieszek  domo- 
wych przymuszony  szukać   schronienia    za  granicą,  znalazł 
go  w  domu  wielkiego  Tarnowskiego,   a  wsparty  radą  jego 
i  męstwem,   wrócił  na  ojczysty  tron.    Zszedł  z  tego  świata 
Tarnowski  1561  r.,  73  lat  przeżywszy  —  opłakał  zgon  jego 
elegią  Melchior  Pudłowski.  Obcowanie  z  uczonymi  po  skoń- 
czonych wojennych  pracach  było  Tarnowskiego   najmilszem 
zatrudnieniem;    na   dworze  jego   przebywali:  Orzechowski, 
Janicki  mówcy  i  poeci,  Herburt  i  Przyłuski  sławni  prawnicy, 
biblioteka  jego  była  liczna,  z  wybornych   dzieł  i  rzadkich 
rękopismów  złożona,  lubił  się  bawić  naukami,  napisał  dzieje 
ojczyste,  które  nieszczęściem  tak  jako  i  inne  szacowne  jego 
dzieła   zaginęły,  biegłym   był  w  prawie ,  świadczy  Kirstein 
Cerazyn  in  Enchyridione;  jego  było  radą,  aby  Wielkopolanie 
Małopalanów  sądzili,  a  ci  wzajem  pierwszych;  uspokoił  dwa 
razy  rzeczpospolitą,  raz  jak  się  wspomniało  pod  Lwowem 
za  Zygmunta  starego,  drugi  raz  na  pamiętnym  sejmie  piotr- 
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kowskiego  historya  literatury  polskiej.  Falczewski  pod- 
komorzy kaliski,  uczeń  Andrzeja  z  Łęczycy  nauczyciela 
ziemiomiernictwa,  w  akademii  krakowskiej  dał  Zygmun- 
towi Augustowi  do  statutu  i  urządzeń  ekonomicznych 
ważne  prawidła. 

Dzieła  jego,  mówi  uczony  Gzacki  w  tomie  II,  na  kar- 
cie 270,  są  godne  stanąć  obok  dzieł:  Schmidta,  Stuar- 
ta i  Artura  Jounga.  Seweryn  Bonar  przełożony  nad 
żupami  dał  nową  postać  rolniczej  ekonomice,  świadczy 
tenże  Gzacki;  Mikołaj  Tarło  oczyścił  Niemen  do  żeglu- 
gi za  panowania  Zygmunta  Augusta,  czyny  jego  uwie- 
cznił rymem  łacińskim  Adam  Schrflter,  jak  widzieć 
w  zbiorze  historyków  polskich  Mtitzlera  1. 1,  a  wdzięczni 
współcześni  obywatele  pomnikiem  nad  tą  rzeką  wznie- 
sionym uczcili.  Byli  gruntownie  światli  ludzie,  co  uło- 
żeniem kodezu  cywilnych  praw  zatrudnili  się  i  1532 
roku  dzieło  takowe  drukiem  ogłosili.  Duma  jednego 
możnowładzcy  Piotra  Kmity  wojewody  krakowskiego, 
którego  pokolenie  ani  famiłia  nie  istnieją,  tak  zbawien- 
nemu dziełu  sprzeciwiła  się.  Eirstein  Cerazyn  prawnik 
dziełami  w  tej  materyi  pisanemi  wsławił  się.  Jaśniał 
wiek  Jagiellonów  światłem  i  naukami ,  Polacy  jak  sza- 
blą napaści  sąsiadów  odpierać,  tak  mądremi  ustawami 
rządzić    się  umieli. —  Z  śmiercią    Zygmunta    Augusta 


kowskim,  w  czasie  zamieszek  z  powodu  ożenienia  się  Zy- 
gmunta Augusta  z  Radziwiłłówną.  —  Tarnów  ^  Tarnopol 
umocnił.  —  Syn  jego  Jan  umarł  bezpotomnie;  pozostała 
córka  Zofia  wniosła  cały  majątek  w  dom  książąt  Ostrog- 
skieh.  Orzechowski  in  Panegiryco  tak  do  żyjącego  jeszcze 
syna  jego  mówi:  „Infer  oculos  in  Patris  tui  recessus,  in* 
spice  bibliothecam  illius,  plenom  librorum  optimorum 
ae  Gonvmentariorumy  omnia  reperias,  in  ąuibus  manu  pa- 
tris tui  ex  doctissimorum  mrorum  scriptis  et  institutis, 
omnis  doctrina  liberalis ,  omnis  historia,  omnis  bme  vi- 
vendi  ars  est  notata  et  descripta,  quid  est  in  arte  mili- 
tari  positum  apud  Turcas,  Itatos,  Hispanos,  Gallos,  Ger- 
manos,  Angios  atgue  Scythas,  quid  patris  Md  8ubterfugiat0 
et  guod  in  illius  commentariis  non  reperias.* 
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ostatniego  z  rodu  Jagiełłów  potomka  w  roku  1572  wy- 
darzoną, ćmić  się  zaczęły  świetność  i  dostatki,  szczę- 
śliwość i  potęga  Polski.  Naród  w  każdem  bezkrólewia 
w  peryodyczny  wpadał  letarg  —  cnota  jednak  staro- 
polska, nieskażone  obyczaje,  ratować  go  jeszcze  w  nie- 
bezpieczeństwach zdołały.  Przelewała  się  w  ościennych 
Europy  państwach  krew  z  powodu  różności  zdań  religii ; 
Polska  sama  —  Polska  mówię  wyższa  światłem  nad 
wszystkie  teologiczne  sprzeczki,  głębokim  pokojem  cie- 
szyła się.  Na  sejmie  konwokacyjnym  po  śmierci  Zy- 
gmunta Augusta  1573  r.  stanął  związek  zapewniający  pokój 
między  różniącymi  się  w  wierze,  kwitnęły  i  pomnażały 
się  miasta  w  rękodzielników,  fabrykantów,  jaśniał  kraj 
mnóstwem  ludzi  uczonych,  zaprowadzone  w  kilkudzie- 
siąt  miejscach  kraju  drukarnie  *).  Możnych  przepychem 


*)  Drukowania  naukę  wynalazł  około  [roku  1436  Jan 
Gkitenberg  mieszkaniec  Moguncyi,  a  dobroczynne  to  jego  i 
tak  wielce  ważne  dla  nauk  i  postępu  oświaty  odkrycie, 
w  Niemczech  i  u  nas  w  Polsce  wkrótce  upowszechnionem 
zostało.  Wiecznej  wdzięczności  od  narodu  naszego  godzien 
Kazimierz  Jagiellończyk,  co  przyłączeniem  Prus  i  Pomorza 
tak  wiele  dla  uszczęśliwienia  Polski  dopomógł,  pierwszy 
początkowe  nasiona  nauk  w  kraju  zasiał  wydanym  rozka- 
zem, iżby  młodzież  polska  pilnie  w  naukach  ćwiczona  była- 
Troskliwość  jego  o  wychowanie  królewiczów  synów,  co  pierw, 
sze  w  Europie  dziedziczyli  trony,  jest  z  historyi  znana. 
Przeznaczywszy  im  na  ustroniu  w  Sandeezu  mieszkanie,, 
dodał  im  za  nauczycielów  Filipa  Kalimacha  i  Jana  Długo- 
sza ojca  dziejopisów  naszych;  temu  to  mężowi  winniśmy 
sprowadzenie  wzorowych  autorów  z  Włoch,  których  on 
w  czasie  poselstwa  do  Rzymu,  a  między  temi,  jak  Hofman 
Daniel  wylicza,  dzieła  Eurcyusza ,  Justyna,  Salustyusza,  Li- 
wiusza,  Cycerona  i  innych  wielu  historycznych  i  teolo- 
gicznych autorów  zgromadził  i  do  Polski  z  sobą  przywiózł. 
Za  panowania  tegoż  króla,  pierwsze  początki  drukowania 
w  Krakowie  otworzyły  się.  —  Podobieństwo  jest,  że  już 
.około  r.  1465  niektóre  dzieła  przez  Gttntera  Zeiner,  który 
potem  miał  drukarnią  w  Augsburgu,  drukowane  zostały.  — 


21 

było  wspierać  ludzi  uczonych  i  żyć  w  ich  towarzystwie. 
Tomicki,   Osiecki,  Kmita,  Jan   Tarnowski,    Sienióski 

Świętopełk  Fioł  w  tym  wieku  wybijał  tu  słowiańskie  druki, 
i  jego  Ochtoik  czyli  Ośmiogłośnik  1491  r.  tu  był  wydany, 
jak  świadczy  szanowny  Bandtke  w  Historyi  Drukarń  Kra- 
kowskich. 

1.  W  Krakowie  drukarnia  Hallera,  o  której  było  mnie- 
manie, że  w  niej  pierwsze  księgi  wybijano,  od  r.  1491  stale 
tu  utrzymywać  się  zaczęła.  W  wieku  XVI  prawdziwie  zło- 
tym dla  Muz  polskich,  pomnożyły  się  drukarnie  nietylko 
w  Krakowie  jako  stolicy  narodu,  lecz  po  całym  kraju  ście- 
ranie się  opinij  w  materyi  religijnej,  da*ło  wielu  prywatnym 
i  możnym  do  tego  powód,  jak  opisuje  Hofman. 

2.  W  Lublinie  Aryanie  i  reformowani  Ewangelicy  mieli 
swe  osobne  zbory  i  drukarnie  —  po  upadku  tych  Jezuici 
w  XVII  wieku  założyli. 

3.  W  Szamotułach  za  pozwoleniem  i  pomocą  Andrzeja 
Górki  bracia  czescy  nietylko  najpierwszy  kościół  w  Wiel- 
kiej Polsce,  lecz  i  drukarnią;  założyli.  Był  tu  drukarzem 
Awidecki  około  r.  1559. 

4.  Zamość  za  staraniem  wielkiego  Jana  Zamojskiego,  który 
jak  świadczy  Węgierski  na  kar.  13,  protestantem  urodził 
się,  i  wyjeżdżając  za  granicę  18  letni  młodzieniec  przez  oj- 
ca swego  Stanisława  Zamojskiego  łowczego  chełmskiego  na 
synod  do  Bychawy  1560  r.  przywiedziony,  miał  tamże  wy- 
borną mowę,  i  dopiero  w  Padwie  w  Włoszech  wyznanie 
odmienił,  pomiędzy  innemi  dziełami  założeniem  akademii 
i  drukarni  w  Zamościu  pamięć  swoje  i  chwałę  uwiecznił. — 
Drukarnią  tą,  mówi  Hofman,  zarządzał  Andrzej  Calisius  re- 
ktor szkół  lewartowskich. 

5.  Brześć  Litewski;  tu  Mikołaj  Radziwiłł  kościół  i  szkoły 
braciom  czeskim  oraz  drukarnią  około  r.  1551  fundował. — 
Bernard  Wojewódka  wezwany  z  Krakowa  od  Radziwiłła, 
drukował  tu  biblią  1563  r.,  tłómaczoną  w  Pińczowie,  na 
której  wybicie  Radziwiłł  10  tysięcy  czerwonych  zł.  kosztu 
łożył. 

6.  Lukławice  w  krakowskiem  województwie  pod  Zakliczy- 
nem, tu  była  drukarnia  Aryanów. 


22 

co  miasto  Raków,  miejsce  potem  Aten  Sarmackich  na- 
zwisko noszące,  w  niem  szkoły  i  najpiękniejsze  drukarnie 


7.  Pińczów;  drukarnia  około  roku  1559. 

8.  Koźmin  w  Wielkiej  Polsce,  drukarnia  przy  szkołach 
braci  czeskich. 

9.  Węgrów  na  Podlasiu;  tu  Aryanie  mieli  swoje  schadzki 
~  i  szkoły.  Piotr  Gonesius  był  tu  ministrem,  w  drukarni  tu- 
tejszej   wyszły  książki  różne  ascetyczne  około  roku  1573; 
Hofman  wyszczególnił  niektórych  tytuły. 

10.  Zasław,  niedaleko  od  Mińska;  w  drukarni  tutejszej  bi- 
blia przez  Samuela  Budny  tłómaczona  1574  roku  na  jaw 
wyszła. 

11.  Łosk  w  Litwie;  założył  tu  drukarnią  Jan  Kiszka 
z  Ciechanowca  kasztelan  wileński,  Aryanin;  oprócz  innych 
dzieł  wyszło  tu  Andrae  Frici  Modrzewscii  libr.  V  de 
emendanda  republica  Polonica  a  Cyjpriano  Basilico  trans- 
latacum  adnotationibus,  Impensis  Dorohostacii  Palatini- 
dae  Plocensis—  z  przedmową  Andrzeja  Wolana. 

12.  Poznań ;  była  tu  naprzód  drukarnia  ewangelików 
którą  przeniesiono  do  Grodziska,  polem  akademicka,  na- 
ostatku  jezuicka. 

13.  Grodzisko;  drukarnia;  wyszłe  tu  dzieła  cytuje  Hofman 
i  Węgierski. 

14.  Nieśwież;  przy  szkołach  ewangelików  drukarnia. 

15.  Raków ;  niezmierną  mnogość,  mówi  Hofman,  druko- 
wano tu  książek,  których  trudno  już  w  Polsce  znaleść,  a  za 
granicą  bardzo  drogie  są.  Alexy  Radecki  pierwszym  tu  był 
drukarzem  około  r.  1603,  a  1638  wszystko  tu  zburzono. 

16.  W  Wilnie  były  drukarnie  Kalwinów,  Aryanów,  nie- 
mniej grecko-ruska ,  z  której  1551  r.  wyszedł  Psałterz  Ru- 
ski; w  ostatku  drukarnia  akademicka  Jezuitów. 

17.  Ostróg  na  Wołyniu.  Konstantyn  książę  Ostrogski  za- 
łożył tu  drukarnię,  celem,  aby  biblię  po  rusku  wydrukować, 
i  największym  kosztem,  mówi  Hofman,  słowiańskie  tłóma- 
czenie  z  Włoch,  Kandy  i  Moskwy  posprowadzał.  Jeremiasz 
patryarcha  carogrodzki  najdoskonalszych  tłómaczów  greckie- 
go i  słowiańskiego  języków  przysłał,  którzy  w  Ostrogu  no- 
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założył ,  Łascy,  Mikołaj  Radziwiłł  i  innych  wielu  w  tym 
rzędzie  byli.    Krótkie  lecz  świetne  panowanie  Stefana 


we    tłumaczenie  zrobili.   Drukarz   Jan  Fiedorowicz  r.  1581 
dzieło  to  wybił. 

18.  Lwów..  Drukarnia;  już  tu  około  r.  1545  był  druka- 
rzem Maciej  Bernard. 

19.  Lubin  nad  Niemnem.  Aryanie  założyli  tu  drukarnią; 
było  dziedzictwem  Kiszków,  potem  Radziwiłłów  1625  lub 
1656  roku,  mówi  Hofman.  Drukarnia  ta  w  czasie  wojny 
z  Rosyą,  oraz  grasującego  powietrza,  zniknęła. 

20.  Łaszczów  w  bełskiem;  tu  mieli  Kalwini  drukarnią 
w  wieku  XVI  "założoną. 

21.  Zejny,  jak  zowie  Hofman,  czyli  raczej  Sejny  przy 
końcach  Żmudzi  i  wileńskiego  województwa;  tu  mieli  Kal- 
wini drukarnią. 

22.  Paniowce  na  Podolu ;  tu  były  szkoły  i  drukarnia  Kal- 
winów; wybijane  tu,  nr. owi  Hofman,  były  w  narodowym  ję- 
zyku od  Jana  Zygrowskiego  dzieła  od  r.  1608  do  1611. 

23.  Kalisz.  Przy  kollegium  najwspanialszem  Jezuitów,  od 
Karnkowskiego  fundowanem,  była  tu  drukarnia. 

24.  Dobromil  w  przemy ślskiem,  miasto  dziedziczne  Her- 
burtów.  Felix  Herburt  wymową  i  nauką  sławny,  wydał  tu 
dzieła  dawnych  historyków  polskich:  Orzechowskiego  kro- 
nikę 1611  roku,  Kadłubka  historyą  1612,  Długosza  1615  r. 

25.  Ośmiana  w  Litwie,  dziedzictwo  Dorohostajskich;  była 
tu  drukarnia  Kalwinów  około  r.  1615. 

26.  Jarosław,  jarmarkami  niegdyó  sławny;  kollegium  je- 
zuickie od  Zofii  Kostkowej  wojewodziny  sandomirskiej  i  cór- 
ki jej  Anny  księżnej  Ostrogskiej  tu  założone,  oraz  dru- 
karnia. 

27.  Baranów  w  sandomirskiem,  zamek.  Tu  była  drukarnia 
Kalwinów,  w  której  akta  synodu  sandomirskiego  po  polsku 
i  po  łacinie  1628  roku  drukowano. 

28.  Warszawa.  1578  już  tu  był  drukowany  uniwersał 
Stefana  króla  do  Gdańszczan;  także  oda  Kochanowskiego  o 
zdobyciu  Połocka  1580  r. 

29.  Leszno.   Jan    Commenius   sławnym   tu  był  rektorem 
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Batorego   wsławionego  tylu  rycerskiemi  dziełami,  tole  - 
rające  tego  króla  zdanie,  zachowali  nam  historycy.  Ma  - 


gimnazyi  i  założycielem  drukarni,  która  w  nieszczęśliwej  woj- 
nie szwedzkiej  ogniem  spłonęła  1655  roku. 

30.  Kijów;  drukarnia  w  której  1635  r.  Nestora  kroni- 
karza ruskiego  dzieła  oraz  inne  drukowano. 

31.  Słuck.  Szkoły  i  drukarnia  Kalwinów,  w  której  dzieła 
różne  jeszcze  w  XVII  wieku  wychodziły. 

32.  Wschowa  na  granicy  Szląska.  Drukarnia  ewange- 
lików. 

33.  Schlichtingstein,  miasteczko  niedaleko  Wschowy,  dzie- 
dzictwo haronów  tegoż  imienia.  Drukarnia  tu  była  wyborna, 
mówi  Hofman. 

34.  Sandomierz.  Drukarnia  przy  kollegium  jezuickiem. 

35.  Częstochowa.  Drukarnia  ks.  Paulinów  w  wieku  XVII 
powstała. 

36.  Żółkiew;  tu  była  drukarnia  hebrajska,  świadczy  Hof- 
man, najsławniejsza. 

37.  Snpraśl,  wśród  lasów  na  granicach  Litwy  i  Podlasia. 
Drukarnia  przy  klasztorze  ks.  Bazylianów. 

38.  Grodno;  drukarnia  przy  kollegium  Jezuitów  miała 
się  znajdować. 

39.  Zabłudów,  niegdyś  Chodkiewiczów;  była  tu  drukarnia, 
w  której  podług  świadectwa  szanownego  Bandtke,  drukowa- 
ne  były  książki  ruskie  około  r.  1568. 

40.  Poczajów.  Drukarnia;  tu  drukowano  także  słowiańskie 
książki,  świadczy  tenże  szanowny  Bandtke  w  Historyi  dru- 
karń krakowskich  na  kar.  150. 

41.  Skierniewice;  tu  drukowano  podług  wszelkiego  podo- 
bieństwa dzieła  Benedykta  Herbesta  około  r.  1561. 

42.  Pułtusk;  drukarnia,  w  której  około  r.  1539  był  dru- 
karzem Jan  z  Sącza. 

Wiadomości  te  o  drukarniach  polskich  wyjęliśmy  po- 
większej  części  z  szacownego  dzieła  Jana  Daniela  Hofmana: 
De  Typographiis  eorumgue  initiis  in  Regno  Poloniae  et 
Magno  Dueatu  Lituaniae — niemniej  z  dzieł  szanownego  i 
tak  wiele  literaturze  polskiej  zasłużonego  męża  Jerzego  Sa- 
muela Bandtke;  dodajemy   jednak  te  postrzeżenia ,  iż  dru- 
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wiał  on:  że  sumieniem  rządzić,  do  samego  Boga  przy- 
należy. Wielki  Zamojski  podporą  był  jego  tronu;  myślał 


karnie  w  Prusach  królewskich,  Kurlandyi  i  Inflantach,  nie- 
gdyś do  Polski  należących  nie  są  tu  wyszczególnione. 

W  wieku  XVI  hojnością  prywatnych  większa  część  dru- 
karń w  Polsce  zaprowadzoną  została.  —  W  wieku  XVII 
już  smak  do  nauk  w  Polakach  psuć  się  zaczął;  tak  nastą- 
piła nagła  i  nadzwyczajna,  mówi  Hofman,  zmiana,  iż  prawie 
wszystkie  drukarnie  prywatnych  upadły.  Nieszczęśliwe  woj- 
ny za  Jana  Kazimierza  do  tego  upadku  pomogły.  Do  uwag 
Hofmana  i  to  należy,  że  do  wieku  XVI  piękniejsze  dzieła,  i 
papier,  i  większa  poprawność  okazuje  się.  Przedtem  w  Polsce, 
świadczy  Hofman,  nie  znano  cenzury  wychodzących  dzieł ,  i 
na  początkowych  książkach  świadectwa  tego  niemasz;  wol- 
ność więc  druku  była  nieograniczona,  o  tern  autor  ten 
świadczy  w  sposób.  „Hancce  approbationem  et  facultatem 
imprimendi  recentiori  aetate  fibris  praefixam  videmu8, 
quae  antiąuioribm   temporibus  nunquam  addici  solebat.* 

Synod  prówincyonalny  gnieźnieński  1643  r.  ustanowił,  że 
bez  aprobaty  książki  nie  mogą  być  drukowane,  i  że  przy- 
najmniej co  rok  księgarnie  powinny  być  rewidowane. 

W  pośród  tak  wielkiego  postępu  nauk,  źe  niezliczona 
musiała  być  mnogość  dzieł,  tak  znacznej  liczby  uczonych 
Polaków  jak  nam  historya  podaje,  niezaprzeczoną  jest  rze- 
czą. Dzieła  te  w  tak  wielu  drukarniach  krajowych  oprócz 
zagranicznych  wybijane,  jaki  los  miały,  znajdujemy  ślady 
w  szacownym  Węgierskiego  opisie  historyi  kościołów  sło- 
wiańskich, gdzie  na  karcie  217  mówi:  iż  dla  wszczętej  ko- 
zackiej pod  Chmielnickim  rebelii,  z  Podola,  Wołynia,  beł- 
skiego, pastorowie  wszyscy  i  z  lubelskiego  wielu,  albo  po- 
uciekali, albo  okrutnie  od  rozhukanego  Kozactwa  pomordo- 
wani zostali;  wtenczas  biblioteki  nietylko  duchownych  ale 
i  świeckich  spalone,  rozrzucone  i  zniszczone  zostały.  Wę- 
gierski autor  dzieła  które  cytujemy,  senior  kościoła  lubel- 
skiego, oraz  pastor  w  Włodawie,  uciec  z  tamtąd  musiał  i 
wtułactwiew  Orzeszkowie  w  Wielkiej  Polsce  umarł,  w  Skocz- 
kach pochowany;  biblioteka  jego  jak  mówi  na  kar.  414  w  Wło- 
dawie, oraz  kościół  i  dom,  ogniem  od  Kozaków  zniszczone. 
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ten  król  o  ustanowieniu  pewnej  formy  rządu,  o  przepi- 
sie zapobiegającym  nadużyciom  bezkrólewia,  leez  śmierć 


Dopóki  w  Polsce  tolerancya  dla  wyznań  różnych  tak  ści- 
śle i  z  przykładem  dla  wszystkich  narodów  była  zacho- 
wana, jak  nas  o  tern  przekonywa  związek  1574  r.  de  con- 
8ervanda  pace  inłer  dissidentes,  jak  chlubne  świadectwo 
w  tymże  Węgierskim  czytamy  na  kar.  93,  iż  senat  polski 
udziaławszy  akt  wspomnionej  konfederacyi ,  listem  swym  do 
zgody  w  zdaniach  religijnych,  niemniej  szanowania  opinij 
książąt  rzeszy  niemieckiej  wezwał;  dopóki  mówię  ta  tole- 
rancya święcie  zachowywaną  była,  poty  szczęśliwością,  spo- 
kojnością,  świetnością,  orężem  i  naukami  w  Europie  ojczy- 
zna nasza  słynęła.  Lecz  skoro  duch  prześladujący  za  pano- 
wania Zygmunta  III  wszczął  się ,  tak  zaraz  drukarnie,  bibli- 
oteki, w  napadach  powiększej  ezęści  przez  studentów  jezui- 
ckich niszczyć  zaczęto;  i  tak  jak  mówi  Węgierski  na  kar. 
25,  1587  roku:  Biskup  wileński  kazał  zabrać  z  drukarni 
ewangelików  wszystkie  książki  i  przed  kościołem  ś.  Jana 
spalić.  1621  r.  studenci  jezuiccy  i  lud  pospolity  w  Wilnie 
kościół  ewangelicki  napadli,  a  wybiwszy  w  murze  otwór, 
bibliotekę  kościelną  i  do  pastorów  należącą  częścią  spalili, 
częścią  rozerwali,  dopuściwszy  się  innych  niezliczonych  bez- 
prawiów.  Wiadome  są  w  Rakowie  popełnione  zniszczenia 
drukarni  i  szkół  Aryanów.  Jakób  Sieniński  wojewodzie  po- 
dolski, dziedzic  tego  miejsca,  z  smutku  umarł.  Z  jego  to 
biblioteki,  świadczy  uczony  Bandtke,  iż  widział  starożytny 
zabytek,  to  jest  listy  Socyaniiia,  oprawne  w  zielony  parga- 
min  z  złoconym  jego  herbem. 

Na  Podlasiu,  mówi  Węgierski  na  kar.  261,  po  uspokoje- 
niu zaburzeń  aryańskich  (w  których  dzieła  ich  różne  w  Wę- 
growie drukowane  zapewne  zaginęły),  nastały  prześladowa- 
nia ewangelików.  Nie  było  więc  stopy  ziemi  polskiej,  gdzie- 
by  okrutna  jędza  zemsty  nie  wyzionęła  swego  jadu  mści- 
wego, w  którym  najznaczniejsze  płody  wszelkich  dowcipów, 
najdroższe  zabytki  dla  dziejów  i  języka  naszego  zaginęły* 
Jerzego  Morawczyka  pastora  w  Bełżycach  szacowna  bibli- 
oteka, w  Anglii,  Francyi  i  Belgii  w  podróżach  jego  zbie- 
rana, przez  napad  kozacki  1648  r.  zniszczoną  została.  Nie- 


27 

właśnie  w  tym  dniu,  na  który  przeznaczył  sejm  w  Gro- 
<Jnie,  końcem  dokonania  tak  zbawiennych  zamiarów,  wy- 
darła go  z  liczby  żyjących.  Zawistnym  jakowymścift 
zawsze  dla  nas  losem,  wstąpił  na  tron  Zygmunt  III, 
na  tron  mówię  najświetniejszy  w  Europie,  nieńmiertel- 
nemi  czynami  Jagiełłów  i  Batorego  wsławiony.  Od 
mężnych  w  boju,  rozsądnych  i  umiarkowanych  w  po- 
koju wspierany  Polaków,  zastał  poważny  senat,  lubo 
jak  świadczy  Piasecki,  oprócz  biskupów,  dwóch  tylko 
w  nim  katolików  było;  lecz  wychowany  staraniem 
matki  przez  Jezuitów,  tchnął  tylko  zapałem  nawraca- 
nia, i  pragnął,  aby  pomimo  innych  wszelkich  poli- 
tyki prawideł,  całe  królestwo  katolickiem  było.  Wła- 
dza niegdyś  królów  polskich,  acz  mdła  przy  sterze 
rządu,  szafunek  jednak  wszystkich  godności  i  rozda- 
wanie starostw,  dawały  w  ręce  panującemu  wielką  spo- 
sobność władania  po  woli  jego.  Wzniosła  się  więc  na 
początku  wieku  XVII  posępna  nad  horyzontem  błogiej 
Polski  chmura,  z  której  niektórzy  zapaleńcy,  przema- 
gając  nad  umysłem  króla,  okropne  prześladowania  mio- 
tać zaczęli  pioruny;  —  burzył  lud  i  zapalona  fanatyzmem 
młodzież  pod  bokiem  króla  kościoły  ewangielickie  w  Kra- 
kowie, też  same  sceny  powtórzyły  się  po  całym  kraju 
i  znaczniejszych  jego  miastach ,  jako  to :  Lublinie,  To- 
runiu, Wilnie ,  Kydze  i  innych;  wyrządzano  ewangeli- 
kom obelgi,  znieważano  ich  wszelkiego  rodzaju  prze- 
śladowaniami,  przelewać  się  nawet  zaczęła  krew  nie- 


tylko  w  miejscach  prywatnych,  lecz  wśród  stolicy,  w  Kra- 
kowie, Warszawie  i  Poznaniu,  biblioteki  ewangielickie  naj- 
więcej w  napadach  od  studentów  jezuickich,  i  u  prywatnych 
i  duchownych,  od  zawziętych  nieprzyjaciół  częścią  poniszczo- 
ne, porozrzucane,  częścią  za  morze  do  skandynawskiej  stolicy 
przewiezione,  inne  przez  niedbalstwo  prywatnych  i  naj- 
większej wzgardy  godną  nieczułość  zaginęły.  Kilka  tych 
kart  postanowiłem  poświęcić  wzmienieniem  pamiątki  tak  wa- 
żnych wiadomości  przynajmniej  w  ogólności  o  drukarniach 
naszych,  oraz  o  przyczynach  ich  upadku  i  ogólnego  zni- 
szczenia. 
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winnych  w  tych  domowych  kłótniach;  z  obojętnością 
patrzał  na  to  Zygmunt  HI,  zawsze  powodowany  radami 
ulubionych  przy  boku  swoim  Jezuitów,  jak  świadczy 
Piasecki,  Łubieński  i  inni  ówcześni  pisarze.  Stracił 
w  uporze  swoim  i  tym  jakowymściś  zapale  missyj  ka- 
tolickich tron  szwedzki,  wydarł  z  ręku  synowi  tron 
rosyjski,  w  ostatku  ściągnął  do  Inflant  i  Prus  wten- 
czas książęcych  i  królewskich  okropną  pierwszą  wojnę 
szwedzką  Gustawa  Adolfa.  Uciśnieni  protestanci  łączyć 
się  musieli  z  nieprzyjaciółmi  szukając  u  nich  wsparcia 
dla  siebie  i  zasłony,  a  czasem  zemsty  za  wyrządzone 
krzywdy.  Nadto  długo  króla  tego  przeciągnione  pano- 
wanie wkorzeniło  ten  wszystek  zaród  nieszczęść,  tę  mó- 
wię nurtującą  truciznę,  która  potem  wspaniały  gmach 
budowy  Piastów  i  Jagiełłów  wywróciła.  —  Są  pewne 
zakresy  dla  obszerności  państw  od  przyrodzenia  poło- 
żone, za  które  gdy  rządy  ich  rozszerzając  swe  granice 
przedzierają  się,  osłabiają  całe  ciało  i  do  śmierci 
politycznej  sposobią.  Lubo  przyłączenie  Inflant  i  Kur- 
landyi  przez  Zygmunta  Augusta  świetne  jest,  i  na  wiel- 
kiej przestrzeni  morza  Bałtyckiego  rozszerzyło  panowa- 
nie Polski,  przyznać  jednak  trzeba  z  czynów,  o  jakich 
nas  historya  narodowa  przekonywa ,  że  to  nabycie  wplą- 
tało w  długie  wojny  z  Szwecyą  i  Rosyą  pomimowol- 
nie  Polaków,  całości  tylko  swych  granic  pilnujących, 
wwiązało  w  sprzeczki  na  północy,  z  których  klęski  po- 
chodzące na  nich  samych  zwaliły  się. 

Jeżeli  z  jednej  strony  Zygmunt  IH  wysilał  się  jakby 
gnieżdżące  się  w  Polsce  ewangielików  wyznanie  za- 
tłumić,  z  drugiej  wszystkie  swoje  natężył  usiłowania, 
aby  starożytne  wyznanie  Greków  wytępić,  pomimo  że 
prowincye  ruskie  jednocząc  się  z  Polską,  najuroczystsze 
od  królów  polskich  wolnego  wyznawania  swej  religii 
odbrały  zabezpieczenie.  I  tak  Kazimierz  W.  łącząc 
Ruś  czerwoną,  przez  przywilej  1360  r.  takowe  swobody 
zapewnił.  —  Władysław  Warneński  zwany  w  r.  1443 
duchowieństwo  greckie  z  łacińskiem  porównał.  Zy- 
gmunt I  przywileje  takowe  1507  r.  dla  duchowieństwa 
greckiego  potwierdził.  Pomimo  że  najpiękniejsze  pro- 
wincye   Polski   mnogim  ludem  wyznania  tego  zasiedlo- 
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ne  były,  a  najmożniejsze  familie  i  wielka  część  senatu 
tegoż  wyznania ,  —  utworzono  jednak  pamiętną  anią 
brzesko-litewską  1597  roku,  której  Michał  Rahoża  me- 
tropolita kijowski,  dla  prywatnej  urazy  do  patryarcby  ca- 
rogrodzkiego powziętej,  był  autorem,  a  Jezuici,  szcze- 
gólniej Piotr  Skarga  z  wymowy  swojej  tak  zaletny, 
byli  onego  tworzycielami.  —  Sprzeciwiała  się  temu  za- 
raz większa  część  Rusi,  na  której  czele  był  ów  możny 
pan,  Konstanty  książę  Ostrogski,  z  bohaterskich  czy- 
nów i  wielkich  swych  dostatków  tyle  słynący.  — 
Wkrótce  dała  się  uczuć  osłabionego  ciała  politycznego 
niemoc.  Zaledwo  bowiem  1600  roku  Michał  wojewoda 
wołoski  zagroził  granicom  polskim,  aliźci  tak  wielkie 
z  powodu  zapalonej  nienawiści  u  ludu  za  greckiem  wy- 
znaniem idącym  powstało  niebezpieczeństwo,  że  jak 
świadczy  Piasecki  na  kar.  223,  nie  oderwania  się  jako- 
wych prowincyj,  ale  utraty  i  podziału  całego  królestwa 
obawiano  się.  Męstwo  i  przezorność  W.  Zamojskiego 
potrafiła  oddalić  to  niebezpieczeństwo  grożące  zewnątrz, 
lecz  wewnątrz  pozostała  niszcząca  gangrena,  której  za- 
rody odzywały  się  w  buntach  kozackich  zniechęconego 
ludu.  —  Męstwo  wielkich  ówczasowych  wojowników 
gasiło  one  na  krótką  chwilę ;  panowanie  Władysława  IV 
świetnem  było  z  wielu  miar  dla  Polski ;  gieniusz  jednak 
tego  króla  w  krótkim  przeciągu  lat  do  rządzenia  naro- 
dem od  Opatrzności  dozwolonych,  nie  mógł  statecznej 
położyć  tamy  tym  niebezpieczeństwom,  jakie  już  nad 
nieszczęśliwą  Polską  gotowały  się.  Z  panowaniem  jego 
skończyły  się  świetności  Polski;  powstał  Chmielnicki, 
aby  się  zemścił  i  prześladowanej  od  wielu  lat  religii,  i 
nieumiarkowanego  ucisku  nad  poddaństwem  panów; 
powstali  pod  nim  Kozacy,  lud  tyle  niegdyś  usłużny  Pol- 
sce, wierny,  pracowity  i  mężny;  oblała  się  Ukraina  — 
co  mówię  Ukraina,  raczej  wszystkie  prowincye  Polski 
aż  do  Wisły  potokami  krwi;  wyrzynano  szlachtę,  księ- 
ży i  Żydów.  Zamki,  miasta,  wsie,  w  perzynę  poszły, 
a  w  jednymże  czasie  wszyscy  ówcześni  sąsiedzi  wkro- 
czyli do  Polski.  Klęski  te  przypadły  pod  panowaniem 
Jana  Kazimierza.  Wtenczas  to  postać  Polski  zmieniła 
się,    królestwo  Igo  rzędu  Europy,  przez  pokój  oliwski 


30 

uniżone  zostało,  straciwszy  obszerności  wielkie,  jako  to: 
Inflanty,  Prasy  książęce,  Lauenburg  i  Bfitów,  Smoleń- 
skie, Siewierz,  Czerniechów,  Kijów  z  całą  Ukrainą  za- 
Dnieprską;  Wołochy  i  Multany,  już  wprzód  za  pan<>- 
wania  Zygmunta  ńl  odpadły.  —  Wtenczas  Jan  Kazi- 
mierz śmiało  mógł  przepowiedzieć  przyszły  nieszczęsny 
całego  królestwa  podział;  patrz  jego  mowę  przy  poże- 
gnaniu stanów  i  złożeniu  korony  na  sejmie  1666  roku 
miana,  u  Kochowskiego  w  t.  II  Climacter  na  k.  608. 

Krótki  rys  historyczny  umieściłem  na  wstępie  tego 
dzieła  w  tym  celu,  aby  dać  wyobrażenie  w  jakim  cza- 
sie, i  z  jakich  powodów  obszerne  królestwa  polskiego 
prowincye  łączyły  si§  do  jednego  ciała,  lub  odpadały; 
niemniej  przytem  wyłożyły  się  celniejsze  przyczyny 
upadku.  —  Obszerny  jednak  opis  przy  opisie  szczegól- 
nym znajdywać  się  będzie.  Niżeli  jednak  przystąpię 
do  opisania  podług  starożytnego  działu  tego  królestwa, 
krótką  wiadomość  o  Obyczajach,  Prawodawsttoie  i  Sztu- 
ce wojennej  przodków  naszych  umieszczam. 


Obyczaje. 

Przed  szóstym  wiekiem  słowiańskie  narody  nie 
miały  stałych  siedzib,  przenosiły  się  z  miejsca  na  miejsce 
i  jeszcze  nie  były  złączone  w  takie  towarzystwa,  jakieby 
postać  narodu  oddzielnego  dawały.  Żyli  ojcowie  nasi 
w  pierwszym  natury  stanie;  własności,  panowania,  sło- 
wem co  jest  mego  a  twego,  różnica  ta  nieznana  im 
była.  Na  ziemi  od  Opatrzności  udzielonej  wspólnie  uży- 
wali jej  darów — płody  jej  przyrodzone,  ręką  człowieka 
niewymuszone,  zasilały  ich  potrzeby ;  czystych  strumie- 
ni przezroczyste  wody  zaspokajały  pragnienie,  skóra 
z  ubitego  zwierza  okrywała  ciało  w  przykrej  porze  roku, 
myślistwo,  rybołóstwo,  potem  trzóa  hodowanie  zatru- 
dnieniem ich  było. —  Stan  taki  był  stanem  pokoju  — 
był  więc  wiekiem  szczęśliwym.  Dopóki  przodkowie  nasi 
w  tern  dzieciństwie  świata  zostawali,  nie  mieli  co  o  nich 
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pisać  historycy,  a  jak  długo  ta  epoka  trwała,  nikt  nie 
zliczył ;  w  zgłębiania  zad  tych  ciemnością  zakrytych  wie- 
ków, napróżnoby  było  zapędzać  się.  W  wieku  VI  Sło- 
wianie zaczęli  się  łączyć,  jak  się  już  mówiło,  w  towa- 
rzyskie społeczeństwa.  Prokopius  żyjący  za  czasów 
Justyniana  cesarza  około  roku  562  mówi  o  pierwszych 
obyczajach  Słowian  w  ten  sposób:  „Słowianie  i  Anto- 
wie,  podług  innego  rękopismu  Enetae,  Venedae,  Venetae 
nie  słuchają  jednego  pana,  lecz  z  dawna  w  gmino  - 
władztwie  żyją.  Mieszkają  w  lichych  chatach  samotnie 
wystawionych  i  odmieniają  siedliska ;  za  Boga  spraw- 
cę grzmotów  i  za  pana  całego  narodu  uznają,  i  temuż 
ofiarują  woły  i  inne  żertwy;  oprócz  tego  czczą 
rzeki,  Nimfy  i  inne  bóstwa  niektóre,  którym  ofiary  przy- 
noszą, a  przy  tych  czynią  i  wróżby;  idąc  do  bitwy 
stawają  z  tarczą  małą  i  dzidą  w  ręku;  koszul  ani 
płaszczów  nie  noszą,  lecz  w  spodniach  tylko  od  pasa 
ciało  okrywających  wychodzą  przeciw  nieprzyjacielowi; 
wszyscy  jednym  językiem  bardzo  dzikim  mówią,  i  w  po- 
staci nawet  niebardzo  się  od  siebie  różnią;  są  rośli 
i  mocni  wszyscy,  cera  ich  nie  nader  biała,  a  włosy  nie 
blond,  ale  też  nie  czarne,  lecz  ciemne.  Umysł  ich  ani 
złośliwy,  ani  podstępny,  a  prostotę  w  wielu  rzeczach 
i  obyczaje  Hunnów  zachowują/  Niegdyś  imię  mieli 
Słowianie  i  Antowie  jedno,  obydwa  te  narody  nazywano 
Spori ,  podobno  że  rozproszenie  (sporeden  po  grecku) 
mieszkają  w  samotnych  chałupach,  kuczach,  szałasach, 
przeto  wielką  rozległość  kraju  zajmują;  za  Dunajem 
koczują  szeroko,  czyli  trzody  wypasają.  Bandtke:  Krótkie 
wyobrażenie  dziejów  polskich,  Tom  I,  kar.  52. 

Prokopius  pierwszy  z  pisarzów  greckich  opisał  zwy- 
czaje Słowian,  opis  więc  ten  w  szanownym  historyku 
umieszczony  za  pierwszy  rys  ogólny  obyczajów  słowiań- 
skich (w  wiekach  kiedy  ci  od  stanu  natury  niewiele 
się  jeszcze  oddalili)  służyć  może. 

Konstanty  Porfirogenit  cesarz  carogrodzki,  co  w  wieku 
X  panował  i  dzieje  pisał,  powiada,  że  Słowianie  żyli 
w  gmino  władztwie,  i  nie  mieli  jedyno  władnych  naczel- 
ników. Supany  byli  ich  gmin  dowódzcami  i  sędziami 
ludu,    dla  tego   słowo  to  supan  zostało  w  słowiańskiej 
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mowie  dotąd,  a  dotychczas  supanami  zowią  się  sołtysi 
w  kraińskiej  ziemi,  to  jest  Styryi  i  Karyntyi;  dzieje 
nasze  świaaczą,  że  Władysław  Plwacz  na  wyprawie 
wojennej  miał  z  sobą  supana  wielkopolskiego;  trwał 
więc  ten  urząd  w  pamięci  narodu  naszego,  kiedy  już 
jako  królestwo  począł  być  w  Europie  znanym.  Obyczaje 
w  owej  początkowej  epoce  narodu  naszego  pierwszy 
z  dziejopisów  naszych  Długosz  na  kar.  43  tak  maluje: 
„W  początku  Polacy  żadnych  związków  z  obcemi  naro- 
dami ziemią,  ani  morzem  nie  mieli,  obchodzili  się  suknią 
kosmatą,  grubą,  utkaną  w  domu,  pokarmem  prostym 
z  mięsa,  ryb,  mleka,  nie  mieli  żadnych  bogactw,  nie 
ściągali  też  na  siebie  zawiści  sąsiedzkiej ,  na  swojem 
przestając.  Panującemu  oddawali  w  daninie  futra  sobole, 
bobrze,  rysie  i  inne,  w  jakie  pod  ten  czas  lasy  polskie 
obfitowały,  niemniej  zboże,  ryby,  bydło:  rozkazów  jego 
słuchali  jako  prawa;  w  chatach  słomą  pokrytych  spo- 
czywali, spokojni,  dalecy  od  wszelkich  waśni,  nie  mieli 
wojen  ani  przymierzów  z  sąsiadami.  To  jest,  mówi  Dłu- 
gosz, \*iek  złoty,  wiek  prostoty,  szczęścia  i  pokoju  na- 
szego narodu. u  Bogufał  dziejopis  zachował  nam  pamięć 
12  naczelników  czyli  wojewodów. 

Po  przyłączeniu  Chrobacyi  Białej  czyli  Krakow- 
skiego do  Polski  przez  Ziemowita,  obyczaje  przodków 
naszych  na  wzór  zachodnich  narodów,  od  których  świa- 
tło wiary  przychodziło,  kształcić  i  łagodzić  zaczęły  się. 
Opisały  wieki  średnie  obrządki  dawnej  religii  Słowian ; 
pominąwszy  więc  kościoły  i  bożyszcza  u  Pomorzan,  gon- 
tyny  od  pokrycia  gontami  zwane,  oraz  inne  pobratym- 
skich  jednego  szczepu  z  nami  narodów  religijne  zwy- 
czaje, zobaczmy  jakie  nam  Długosz,  ojciec  dziejopisów 
naszych,  o  tern  acz  ograniczone  zostawił  wiadomości 
w  księdze  I,  na  str.  36  edycyi  lipskiej:  „Polacy,  mówi, 
byli  bałwochwalcami,  i  wielu  bogów  na  wzór  Rzymian 
czcili.  Jessa  odbierał  u  nich  taką  cześć,  jak  u  Rzymian 
Jowisz,  Mars  nazywał  się  Liadą,  Dziedzilia,  Wenera, 
Nia,  Pluton,  dla  którego  była  świątynia  w  Gnieźnie,  do 
której  ludy  z  całego  kraju  uczęszczały.  Dziewana,  Dya- 
na,  Pogoda,  Żywię  bogini  życia,  Marzana,  Ceres, — wszyst- 
kie te  bóstwa  miały  swe  świątynie,  ofiary,  igrzyska  nie- 


mniej  gaje  poświęcone  do  których  Ind  uczęszczał. "  Zwy- 
czaje te  jeszcze  za  czasów  Długosza  widzieć  można 
było.  Gry  stada  zwane,  na  które  w  Zielone  Świątki  lud 
gromadnie  zbierał  się,  zabawy  swe  i  skoki  odpraw  ująć, 
Długosz  do  zabytków  owych  pogańskich  obchodów  za- 
licza; Bielski  mówi:-  „że  w  Krakowie  był  kościół  po- 
gański nad  Wisłą ,  gdzie  potem  zbudowano  klasztor 
panieński  ś.  Agnieszki;  dalej  tenże  opowiada ,  że  za 
jego  pamięci  był  zwyczaj  po  wsiach,  iż  w  białą  nie- 
dzielę postu  topił  lud  bałwana,  ubrawszy  snop  ko- 
nopi albo  słomy  w  suknie,  śpiewając  żałobliwie ;  nazy- 
wali tego  bałwana  Marzanna. a 

Lelum  Polelum,  bogowie  wspomnieni  od  Bielskiego, 
odbierali  tjześć  w  Polsce  jak  Kastor  i  Pollux  u  dawnych. 
Na  Łysej  Górze,  gdzie  teraz  śty  Krzyż,  wznosiła  się 
poświęcona  im  świątynia. 

Lada  ich  matka,  w  Polsce  i  na  Rusi  wielbiona  była, 
a  lud  w  czasie  świętojańskiej  ogniowej  igraszki  Sobótką 
nazywanej,  skacząc:  Lado!  Lado!  wykrzykiwał,  świadczą 
ciż  dziejopisowie. 

Światło  wiary  chrześciańskiej  do  Polski  za  Mie- 
czysława I  przywiezione,  obaliło  te  bożyszcza,  lud  z  za- 
bobonnych mniemań  oczyściło,  a  srogie  niekiedy  zwy- 
czaje przed  łagodnością  przepisów  ś.  nauki  miękczeć 
zaczęły.  Bolesław  Chrobry  syn  i  następca  Mieczysława 
I  był  prawdziwym  prawodawcą  i  założycielem  narodu 
polskiego,  rozmnażając  w  nim  sprawiedliwość  i  czystsze 
obyczaje,  fundował  klasztory  Benedyktynów  w  wielu 
miejscach,  jak  już  powiedziało  się,  w  kraju,  i  sprowa- 
dził uczonych  zakonu  tego  z  zagranicy  ludzi;  pierwsi 
oni  podobno  wytrzebieniem  puszcz  wzór  dali  porządnego 
w  kraju  rolnictwa,  .pierwsze  wznieśli  zarodki  światła, 
i  pierwsi  najdroższe  i  najstaróżytniejsze  narodu  naszego 
w  zbiorach  swych  książnic  zachowali  pamiątki.  Za  tego 
króla  wzięły  pierwszy  początek  miasta  przy  założonych 
od  niego  zamkach,  przy  których  on  otwarte  stoły -dla 
ludu  utrzymując,  do  osiadania  tamże  zachęcał.  Szlachta 
podług  podobieństwa  wszelkiego  za  niego  początek  swój 
w  Polsce  wzięła,  bo  on  pierwszy,  jak  świadczy  Marcin 
Gallus,  grunta  pod  obowiązkiem  służby  wojennej  rozdla- 

Bibl.  pol,  Opis  starożytnej  Polski.  T.  Świeckiego.  3    " 
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wać  zaczął.  Kmieciom  za  obowiązek  ustanowił  zsypy- 
wanie po  miarze  owsa  i  żyta  do  zamków  czyli  kastel- 
lów.  Za  tego  więc  króla  Polska  zaczęła  przybierać  inną 
postać;  on  położył  ten  węgielny  kamień,  na  którym 
szczęście,  waleczność  i  dobroczynność  ojcowska  naszych 
wielkich  królów  tak  świetny  i  tak  wspaniały  niegdyś 
gmach  polityczny  wybudowały ;  lecz  wróćmy  się  do  za- 
mierzonego przedmiotu.  Długosz  co  żył  i  pisał  za  Wła- 
dysława Jagiełły  i  Kazimierza  Jagiellończyka,  obyczaje 
ówczesne  narodu  naszego  tak  opisał  na  stronnicy  38: 
„  Szlachta  polska  chciwa  sławy  wojennej,  śmiercią  i  wszel- 
kiemi  niebezpieczeństwy  pogardza,  rozrzutna  nad  docho- 
dy swoje,  panującemu  wierna,  uprawą  pól  i  hodowa- 
niem trzód  na  wsiach  zabawia  się.  Dla  zagranicznych 
ludzka,  gościnnością,  uprzejmością  i  dobroczynnością 
wszystkie  narody  przewyższa,  dla  włościan  uciążliwa. 

„Lud  wiejski  do  zbytkowania  w  trunkach  skłonny, 
często  domowe  między  niemi  kłótnie,  kalectwa  i  zabój- 
stwa wydarzają  się,  lecz  do  najcięższej  pracy  ochotny, 
cierpliwy  na  wytrzymanie  głodu,  zimna  i  wszelkich 
niewygód,  powieściom  zabobonnym  łatwowierny,  nowo- 
ściom sprzyjający,  do  łupiestwa  skłonny,  w  zabudowa- 
niu mieszkań  mało  ma  staranności,  śmiały  aż  do  zu- 
chwałości, rostropny,  w  ubiorze  przystojny,  wyniosłej 
postaci,  kolor  włosów  mieszany  brunatny  i  blond. u 

Po  skończonej  szczęśliwie  w  roku  1486  wojnie 
z  Krzyżakami  i  przyłączeniu  ziemi  pomorskiej,  zakwitł 
handel,  a  odtąd  jak  uważa  Staro  wolski  i  inni  poważni 
dziejopisowie  nasi,  zaprowadzony  zbytek  do  Polski  za- 
czął psuć  proste  i  nieskażone  staropolskie  obyczaje. 

Justus  Ludovicus  Decius  piszący  po  Długoszu  w  lat 
około  70,  sekretarz  Zygmunta  I  i  pisarz  życia  tego  króla, 
obyczaje  przodków  naszych  na  początku  wieku  XVI 
tak  podaje:  „Godną  jest  rzeczą  wiedzieć,  mówi  tenże 
autor,  jakie  obyczaje  u  Polaków  panowały,  jakie  ich 
skłonności  były  wtenczas,  kiedy  Zygmunt  I  posiadł  ich 
tron,  aby  porównać  jak  prędko  i  szczęśliwie  na  korzyść 
narodu  zmieniły  się. 

„Na  początku  panowania  Kazimierza  Jagiellończyka 
Polacy  w  długie    wplątani  wojny,   w  rycerskich  tylko 
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ćwiczyli  się  dzidach.  Ukończone  szczęśliwie  boje,  zbytek 
i  miękkość  w  miejsce  cnót  wojennych  zaprowadziły." 

Za  Alberta  króla  z  odmiennem  szczęściem  wal- 
czono; za  Alexandra  jeszcze  dawna  świetność  oręża 
nieodzyskana;  powstał  za  panowania  tych  królów  zby- 
tek w  napojach  i  pokarmach,  przepych  w  ubiorach  aż 
do  zniewieściałości,  odziewano  się  sakną  bławatną 
długa,  rzadko  fałdowaną,  lecz  bogatą,  krojem  niegdyś 
u  Partów  w  Azyi  używanym  zrobioną,  opisał  nam  tę  snknią 
Tacyt  pisząc  o  Germanach,  mówiąc:  „iż  Germanowie  bogat- 
si noszą  suknią  opiętą  i  dobrze  do  ciała  przymuskaną,  Par- 
towie  zaś  i  Sarmaci  przestronną  i  fałdzistą."  Futra  najwy-. 
borniejsze  i  najdroższe,  włosy  długie,  nie  jak  na  mężów 
przystoi,  trefione.  Wprawdzie  te  wady  niezrównane  cnoty 
zdobiły;  w  dotrzymaniu  danego  słowa  najświęciej  do- 
chowana wiara,  w  naukach  możni,  ubożsi,  szlachta  i  lud 
gminny  zarówno  doskonalili  się,  rzadki  był  szlachcic, 
któryby  trzech  albo  czterech  nie  posiadał  języków,  każ- 
dy mówił  bez  wyłączenia  łacińskim,  ztąd  poszło,  że 
dzieł  owego  wieku  najwięcej  pozostało  się  w  tym  języku 
pisanych.  Królewska  kancelarya  wszystkie  akta  w  tymże 
języku  wydawała;  tym  sposobem  nauki  i  język  ten  tak 
daleko  w  Polsce  upowszechniły  się,  iż  słusznie  Erasmus 
Roterodamus  w  liście  do  Seweryna  Bonara  Polskę  na- 
zywa ojczyzną  tych  wszystkich,  którzy  uczonymi  być 
śmieli.  Te  były  wady  i  te  zalety  narodu  polskiego  kiedy 
Zygmunt  I  objął  rządy.  Ojciec  jego  Kazimierz  po  dłu- 
giej wojnie  zdobywszy  Prusy,  rozświetnił  naród,  rozpo- 
częły się  obszerniejsze  związki  handlowe;  przy  długim 
pokoju  pierwszy  raz  wtenczas  w  Polsce  zrodził  się  zby- 
tek w  pożyciu  i  ubiorach ,  lecz  tenże  sam  król  pilnie 
wychowując  swych  synów  pod  dozorem  Kallimacha 
i  Długosza,  starał  się  oraz  aby  młodzież  narodowa 
w  akademii,  szkołach  krajowych  i  za  granicą  oświecała 
*ię,  jak  świadczy  uczony  Ozacki.  Contaryni  poseł  we- 
necki chwalił  wychowanie  Zygmunta  I  królewicza  w  zam- 
ku lubelskim;  przygotował  Kazimierz  wiek  świetny  Pol- 
sce, w  którym  nauki  za  Zygmunta  I  i  II  tak  zajaśniały. 
Obaczmy  jeszcze  jak  tenże  autor  poprawę  obyczajów 
polskich  za  Zygmunta  I  wystawia. 
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„Po  szczeliwie  wygranej  bitwie  1512  roku  z  Ta- 
tarami pod  Wiśniowcem,  inaczej  pod  wsią  Łopuszną  na- 
zywanej ,  pod  dowództwem  Mikołaja  Kamienieckiego 
koronnego,  i  Konstantego  ksiąźęcia  Ostrogskiego  litew- 
skiego hetmanów,  Polacy  zrzuciwszy  suknie  długie  i  wą- 
skie z  wyniosłemi  nad  głową  kołnierzami,  jak  świadczy 
Stryjkowski  na  karcie  517,  w  krótszych  zaczęli  się  no- 
sić, włosy  długie  w  warkocze  splatane  zarzucili,  zwy- 
czaje swe  zmienili,  biesiadowania  poprzestawszy,  pijań- 
stwem na  wzór  panującego  brzydzić  się  zaczęli,  a  od- 
tąd cnoty  i  nauki  do  zadziwienia  postronnych  kwitnąć 
i  wzrastać  w  Polsce  poczęły,  i  niejako  tam  gniazdo 
swoje  założyły."  Niektórzy  dziejopisowie  mówią,  że  od 
tej  epoki  Polacy  krój  sukni  od  Tatarów  przybrali  — 
Starowolski  opończą,  czyli  po  tataraku  jepończą,  jako 
od  Tatarów  pożyczoną  nazywa,  o  czem  obszerniej 
w  swem  miejscu  powiemy. 

Kromer  .w  dziele  De  situ  Pohniae  et  gente  Polona 
1574  roku  drukiem  wy  dane  m,  (z  przedmowy  dośledzić 
można,  iż  dzieło  to  na  żądanie  księdza  Karnkowskiego 
podtenczas  biskupa  kujawskiego  jeszcze  za  Zygmunta 
Augusta  zaczęte,  dla  nowo  wybranego  Henryka  Wale- 
zyusza  dokończył  —  a  ksiądz  Karnkowski  przy  powi- 
taniu króla  na  granicach  Polski  onemu  ofiarował),  ten- 
że autor  mówi:  „Lud  polski  kolor  twarzy  ma  jasny, 
włosy  żółte  lub  białawe,  postać  przystojną,  średni  wzrost, 
w  mężczyznach  jako  i  kobietach  przebija  się  na  twa- 
rzy przyrodzona  ich  dobroć  i  szczerość;  charakter  Po- 
laków jest  szczery  i  otwarty,  i  prędzej  wolą  być  sami 
oszukanymi,  jak  kogo  zdradzić;  raczej  do  ubłagania  się 
jak  do  porywczości  skłonni;  z  powolnością  i  łaska- 
wością traktowani ,  od  porywczości  i  zuchwalstwa  da- 
lecy; za  przykładem  starszych  idą,  monarchom  swoim 
i  władzom  rządowym  powolni,  dobroczynni,  gościnni; 
zagranicznych  z  największą  uprzejmością  traktują,  do 
naśladowania  obcych  obyczajów  skłonni,  młodzież  w  roz- 
wolnieniu obyczajów  zaniedbane  częstokroć  ma  wycho- 
wanie, do  szkół  jednak  tak  uboższa  szlachta  jako 
też  i  mieszczanie  synów  swoich  dla  nauki  języka  ła- 
cińskiego   posyłają,     wielu    w    domu   dla  dzieci  nau- 


37 

czyoieli  utrzymują.  —  Córki  szlacheckie  i  mieszczan 
w  klasztorach  i  domach  pisać  i  czytać  w  polskim  i  ła- 
cińskim językach  uczą  się.  —  Dorosłe  tkaniem,  wyszy- 
waniem i  gospodarskiemi  zatrudnieniami  bawią  się; 
wielu  Polaków  po  obcych  krajach  podróżuje,  trudy 
wszystkie  pielgrzymskiego  życia  cierpliwie  znosząc, 
kosztu  niemało  na  to  łożą.  Znajomości  języka  naro- 
dów, u  których  przebywają,  z  największą  łatwością  na- 
bywają. —  Sposób  życia  i  ubiór  zagraniczny  przy- 
bierają; do  naśladowania  więcej  skłonni  jak  orygi- 
nalnych dzieł  tworzenia;  nauce  w  przedmiocie  je- 
dnym z  trudnością  się  poświęcają.  Zdatniejsi  do  nauk 
jak  do  biegłości  w  mechanicznych  sztukach,  któremi 
gardzą.  —  Akademia  krakowska  wiele  już  od  lat  170 
wydała  mężów  w  matematyce,  astrologii,  dyalektyce, 
filozofii  biegłych,  —  lekarzów  jest  znaczna  liczba  w  Pol- 
sce, od  tego  czasu  jak  rozwiąźlejsze  i  wytworniejsze 
życie  namnożyło  chorób.  —  Ekonomika  niedawno  po 
ukończeniu  ciągle  trwających  wojen  kwitnąć  zaczęła"  — 
mówi  Kromer  zapewne  o  wojnie  z  Krzyżakami  o  Po- 
morze i  Prusy,  która  z  małemi  przerwami  prawie  146 
lat  przetrwała.  „Dawni  Polacy  przodkowie  nasi,  mówi 
Kromer,  nie  dbali  o  zbiory  bogactw,  na  zaspokojeniu 
pierwszych  potrzeb  przestawali,  dla  tego  żyli  spokojni 
i  szczęśliwi  w  swych  zagrodach ;  mniej  było  proce- 
sów, kłótni,  nienawiści,  więcej  zgoxdy  i  miłości  między 
bracią,  krewnemi  i  sąsiadami;  rzadkie  były  o  granice 
spory,  a  działy  między  familiami  polubownie  krewni  i 
sąsiedzi  ułatwiali. 

„Szlachta  z  niemieckigo  Geslttchter  nazwana/ ina- 
czej ziemianie,  dla  tego,  iż  początkowo  pewne  części 
ziemi  od  panujących  książąt  pod  obowiązkiem  odby- 
wania służby  wojennej  nadaniem  otrzymali,  od  wieków 
-polach  i  lasach  rozrzucone  ma  mieszkania,  każdy 
w  swym  zamku,  dworze,  trudni  się  gosdodarstwem  lub 
polowaniem;  żony  ich  gospodarne,  dozorem  nad  kuchnią, 
tkaniem  płócien  bawią  się,  prócz  możniejszych.  Podróże 
kobiety  w  krytych  powozach  odbywają,  mężczyźni  naj- 
częściej konno,  możniejsi  otoczeni  asystencyą  szlachty 
w  jeden   krój    i   kolor  sukni   przybranych;    asystenci 
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z  szlachty  najczęściej  nie  z  potrzeby,  ale  dla  protekcji 
u  dworu  i  w  sądach  u  wielkich  znakomitych  w  kraju 
mężów,  oraz  senatorów  świeckich  i  duchownych  słu- 
żyli; obowiązek  ten  nie  hańbił,  lecz  zaszczyt  przynosił; 
byli  tacy,  co  synów  tych,  którym  sami  na  dworze  słu- 
żyli, do  boku  swego  przyjmowali.  Najliczniejsza  i  naj- 
mocniejsza szlachta  w  tern  zatrudnieniu  wiek  swój  przy 
dworach  trawiła. u 


Mieszkania. 

Wsie  w  Polsce  najwięcej  w  podwójny  rząd  nad 
jeziorami  i  strumieniami  zabudowane,  domy  wiejskie 
z  drewna  a  czasem  z  gliny,  słomą  lub  tarcicami  po- 
kryte —  szlacheckie  obszerniejsze  i  ozdobniejsze.  — 
W  miastach  niemieccy  osadnicy  domy  z  cegieł  muro- 
wać zaczęli,  Polacy  już  ich  naśladują,  idąc  za  gustem 
budownictwa  włoskiego.  W  Kaszubach,  Prusach,  Żmu- 
dzi i  Litwie  lud  mieszka  w  piekarniach  czyli  domach 
bez  kominów,  mieszcząc  koło  siebie  bydlęta  i  domowe 
ptastwo;  łaźni  używał  lud  polski. 


Ubiór. 

Niejednostajny;  każdy  stan,  wiek  i  rodzaj  ludzi, 
oddzielny  ma  krój  sukni.  Kobiety  zamężne  stroje  na 
głowach  z  gazy  noszą,  dziewczęta  powszechnie  z  od- 
krytemi  głowami,  przepaski  z  złota,  pereł,  jedwabnej 
materyi  lub  kwiatów  używały,  powszechnie  zaś  teraz,  to 
jest  za  czasów  dziejopisa,  około  roku  1570  piszącego, 
czapek  jedwabnych  z  futrem  tak  jak  mężczyźni  używać 
zaczęły. 


39 


Pokarmy  i  napoje. 

Lud  wiejski  chlebem,  jarzyną,  mlekiem,  rybami, 
mięsiwem,  którego  jatki  pełne  po  miasteczkach  i  para- 
fialnych miejscach,  żywi  się;  szlachta  i  lud  miejski  wy- 
kwintniej żyją.  Stoły  ich  zwierzyną,  ptastwe.n,  rybami 
zastawione  bywają,  do  których  wiele  bardzo  korzeni  i 
cukru  używają,  pszennego  chleba  i  wina  używanie  nie- 
dawno powstało.  Węgry  i  Morawia  najwięcej  wina  do- 
stawiają Małej -Polsce,  w  Prusiech  dobre  robią  piwa, 
miód  piją  powszechnie  na  Podolu  i  Rusi,  lecz  wyborne 
wiśniaki,  dereniaki  i  maliniaki  w  Warszawie  nawet  ro- 
bią.  Dotąd  Kromer. 

Jan  Krasiński  w  dziele  swem  dedykowanem  Heu- 
rykowi  Walezyuszowi  królowi  polskiemu  z  Bononii  1574 
roku,  tak  o  obyczajach  Polaków  mówi.  „Ubiór  naro- 
dowy długi,  do  węgierskiego  i  dalmackiego  wiele  podo- 
bieństwa mający.  Kolor  narodowy  tak  jak  wszystkich 
północnych  biały;  lud  obojej  płci  pięknej  postawy,  mę- 
żowie wszelkiemi  niebezpieczeństwami  gardzą,  niesławy 
tak  jak  trucizny  lękają  się.  Naród  polski  w  ubiorach 
nadzwyczajnie  kocha  się,  możniejsi  bogato  się  stroją > 
materyj  na  szaty  bławatnych,  lub  tkanin  z  złoto,  futer 
sobolich  i  innych  drogich  używają,  napierśniki  złote 
lub  srebrne  noszą ,  takowemiż  haftkami  suknie  spinają, 
pasy  złote  lub  srebrne  perłami  nasadzane,  szable  wiel- 
kiej ceny  czyli  tak  zwane  perskie  karabele  w  złotych 
lub  srebrnych  pochwach ,  których  rękojeście  brylanta- 
mi i  kamieniami  drogiemi  sadzone.  Koni  napiersia  i 
naszyjniki  blachą  złotą  lub  srebrną  zdobią.  Siodeł  brze- 
gi, podogonia,  perłami  nasadzone,  niektórzy  maści  koń- 
skiej inne  nadają  kolory;  ruchomość  domowa  Świetna, 
stołowe  serwisy  srebrne,  obicia  nadzwyczaj  kosztownego- 
tkania,  bankiety  z  wystawnością  nie  do  uwierzenia  od- 
bywają, .cały  naród  wesoły  z  przyrodzenia,  biesiadami 
często  bawić  się  lubi.  Cudzoziemców  wytwornie  traktują^ 
i  nigdy  bez  hojnyeh  darów  nie  wypuszczają;  naród 
w  powszechności  nauki  kochający,  podróżowanie  dla 
oświaty  za  granicę  lubi.  Szlachta  polska  nie  w  miastach 
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jak  włoska  i  hiszpańska,  lecz  po  wsiach  w  dworach 
swych  i  zamkach  mieszka,  a  cała  rzplta,  której  obywa- 
tele po  polach  obszernych  rozsadzeni,  jakby  jedno  mia- 
sto, jedne  familią  składa.  Zawołana  szlachta  na  pospo- 
lite ruszenie  do  obrony  całości  państwa  i  granic,  w  160 
tysięcy  uzbrojonych  na  koniach  staje;  za  granicą  wal- 
czyć nie  są  obowiązani,  dla  tego  wojen  zaczepnych  nie 
prowadzą  Polacy.  Miast  obywatele  bogaci,  równie  wy- 
kwintnie żyją  jak  szlachta;  pierwsze  z  nich  wysyłają 
posłów  na  obrady  krajowe.  —  Ludu  wiejskiego  prosty 
jest  sposób  życia,  a  los  ich  i  życie  od  właścicielów 
arbitralności  zawisło. u  Szymon  Staro  wolski  kanonik  kra- 
kowski w  dziele  swem  Polonia  swe  status  regni  Pólo- 
niae  descriptio,  1632  wydanem,  lubo  co  do  obyczajów 
naszych  przodków  podobne  rysy  jak  Kromer  kładzie, 
jednak  niektóre  dla  ich  szczególności,  oraz  zmiany 
z  postępem  wieku,  w  którym  już  obyczaje  staropolskie 
psuć  się  zaczynały,  co  do  sposobu  ubierania  się  i  życia 
Polaków  tu  umieszczam. 

„Wytworniej,  mówi,  żyjemy  od  wszystkich  narodów 
europejskich,  a  magnaci  nasi  większą  część  swych  do- 
chodów na  wina  i  zagraniczne  przyprawy  trawią.  Prze- 
stawali dawni  Polacy  na  chlebie  żytnim  i  piwie  z  jęcz- 
mienia lub  pszenicy  zrobionem,  dziś  niższe  nawet  stany 
chleba  pszennego  i  wina  na  stołach  używają.  Popól- 
stwo  mięsiwem  rozmaitem  i  jarzynami,  a  możniejsza 
szlachta  zwierzyną,  najdelikatniejszemi  potrawami,  za- 
granicznemi  ziołami  przyprawnemi  stoły  zastawiają,  wi- 
nem i  cukrami  one  zdobią. 

„Ubiór  w  Polsce  nie  jest  jeden,  ani  do  stanu  osób 
przywiązany,  lecz  jak  się  komu  podoba,  tak  się  ubiera.  Za- 
graniczne jednak  kroje  najwięcej  się  szlachcie  podoba- 
ją; wojskowi  są  autorami  mód  ustawicznie  zmiennych. 
I  tak,  mówi  autor,  gdyśmy  mieli  wojnę  z  Moskwą,  mieliś- 
my szerokie  i  długie  togi,  drogiemi  futrami  soboli,  ry- 
siów podszyte,  kołpaki  wysokie.  Gdy  się  zaczęła  wojna 
z  Turkami,  ozdobne  rzędy  na  konie,  ściślejsze  i  krótsze 
od  tychże  Turków  i  Tatarów  co  do  kształtu  przejęliśmy 
suknie.  Jak  zaś  tylko  wybuchnęła  wojna  w  Prusach 
przeciw  Szwedom,  tak  zaraz  obszerniejsze  skórzane  spo- 
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dnie,  płaszcze  i  inne  ubiory  na  krój  niemiecki  zaczęli- 
śmy nosić,  a  tak,  mówi  Starowolski,  przy  końcu  pano- 
wania Zygmunta  HI,  w  przeciągu  10  lat,  trzy  razy  nasz  się 
strój  odmienił,  kiedy  młodzież  ślepo  wojskowych  naślado- 
wać zaczęła.  Toż  samo  czyniąp  olskie  kobiety,  i  wszystkich 
kobiet  europejskich  ubiory  naśladują;  materyj  złotołitych 
i  sukien  używamy  zagranicznych  i  to  najdroższych.  Znaj- 
dują się  tacy,  co  po  60  par  sukien  mają,  i  sługi  swe 
z  równą  wystawnóścią  ubierają,  a  największa  część  zbio- 
rów na  ubiór  swójf  żon  i  sług  marnotrawią,  do  ozdoby 
karabel,  czapek  i  rzędów,  drogich  kamieni  i  pereł  nie- 
mniej jak  żony  do  ubiorów  szukają;  widzimy  często 
kobietę  niebogatą,  lecz  w  sukni  perłami  i  drogiemi  ka- 
mieniami aź  do  pięt  ozdobioną.  Nieszczęściem  jednak 
rzeczpospolita  prawa  oszczędności  nie  pisze,  lubo  wiele 
familij  takowym  zbytkiem  porujnowało  się.  W  stawia- 
niu domów  równy  zbytek,  a  te  pobudowane  z  drewna 
prezentują  prawdziwe  stosy,  porządnie  do  spalenia  uło- 
żone; w  czasie  biesiad,  sztukaterye,  sidlniki  złotem  okryte, 
ściany  bogatemi  obiciami  i  kobiercami  nawet  u  mie- 
szczan obite,  wszędzie  już  po  wsiach  i  miastach  smak 
budownictwa  włoskiego  spostrzegać  się  daje;  kobiety 
w  -karetach  sześciokonnych  jeżdżą.  —  Każdy  możny 
szlachcic  lub  żona  jego  z  liczną  asystencyą  dworzan 
z  niemniejszym  kosztem  i  zbytkiem  ubranych  na  publicz- 
ność pokazują  się,  miast  nawet  bogate  obywatelki  je: 
dnę  lub  dwie  asystentki  zwykły  mieć  przy  sobie.u  Wil- 
helm le  Vasseur  de  Beauplan,  kapitan  artyleryi  w  woj- 
sku polakiem  za  panowania  Zygmunta  III  i  Władysława 
IV,  w  dziele  swem  Descriptio  Ucrainae,  1660  roku  wy- 
danem,  o  obyczajach  Polaków  tak  wzmienia:  „Pospo- 
lite uczty  Polaków  największe  uroczystości  u  Francuzów 
przewyższają.—  Jeden  obiad  przez  "senatora  lub  dygni- 
tarza dany,  60  do  70  tysięcy  liwrów  kosztuje. —  Siedmiu 
senatorów  zaproszonych  przyprowadzą  .z  sobą  60  asy- 
stentów, którzy  wraz  z  nimi  do  stołu  zasiadają.  Stół 
wybornym  obrusem  przykryty,  -do  stu  stóp  długości  wy- 
nosi, w  wielkiej  sali,  w  której  rogu  jest  kredens  kratą 
otoczony,  schowanie  na  srebra  stołowe ;  półmisków  sre- 
brnych   tak  wiele,  iż   razem  złożone  wysoką  kolumnę, 
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człowieka  przewyższającą  składają;  w  przeciwnym  kre~ 
densowi  rogu  sali,  zazwyczaj  przy  drzwiach,  jest  miejsce 
dla  orkiestry;  dla  idących  do  stołu,  dwóch  młodzieży 
miednicę  srebrną  dla  umycia,  a  drugich  dwóch  ręczniki 
podawali,  poczem  gospodarz  każdego  podług  stopnia 
dostojności  zapraszał  Trzech  służących  roznosili  po- 
trawy: naprzód  znpę  żółtą ,  zupę  z  wiśni  czerwoną, 
z  śliwów  czarną,  dalej  potrawy  mięsne  wołowe,  sko- 
powe, cielęce,  z  drobiu  i  zwierzyny  wszelkiego  rodza- 
ju, mączne  delikatnie  robione.  Ryby  najprzedniej  spo- 
rządzone, do  których  oliwy,  wina,  rodzenków,  korzeni 
nie  oszczędzają;  wety  podług  pory  roku;  piwo  piją  z  ku- 
flów,  kładąc  w  niego  grzanki  z  chleba  robione;  na  końcu 
stołu  wino  piją,  którego  miara  w  Francyi  najmniej  cztery 
liwry  kosztuje;  kielichy  w  rozmaite  kształty  wyrabiane 
często  spełniają;  biesiada  taka  trwa  trzy  do  czterech 
godzin. u 

Bernard  Eonnor  Anglik,  lekarz  króla  Jana  III,  w  wy- 
danym przez  niego  w  roku  1696  w  Londynie  opisie 
Polski  z  angielskiego  na  niemiecki  i  łaciński  język  od- 
tłómaczonym,  w  wielkim  zbiorze  historyków  Mtizlera, 
tomie  II,  domie8zczonym,  obyczaje  Polaków  tak  rysuje : 
„Polacy  ochoczego  umysłu,  ciała  zdrowego,  nie  cierpią 
miękkich  obyczajów,  .wystawują  się  bez  wstrętu  na  nie- 
wygody i  trudy,  na  polowaniach  hartują  się,  golą  gło- 
wy, wąsy  zapuszczają,  postawa  ich  poważna,  w  ręku 
obuszek,  przy  boku  szabla  na  skórzanych  paskach,  przy 
których  pochwa  na  nóż  i  kamień  w  srebro  oprawny 
bywa  zawieszona;  głowę  i  szyję  rano  zimną  wodą  myć 
zwykli  i  do  tego  młodzież  przyuczają;  szczerzy,  uczciwi  i 
dla  cudzoziemców  gościnni,  szlachta  od  pierwszej  młodości 
przykłada  się  do  nauk,  wielu  między  nimi  jest  mężów 
w  matematyce,  historyi,  krasom ostwie,  filozofii,  poezyi, 
oraz  wiadomości  prawa  najbieglejszych,  wielu  z  nich 
ojczyźnie  swojej  rozlicznemi  pismami  posługę  oddali,  i  nie 
wątpię ,  mówi  Eonnor,  iż  Polacy  więcejby  jeszcze  uczo- 
nemu światu  przysłużyli  się,  gdyby  brak  przyzwoitych 
drukarni  i  wypadki  krajowe  ila  przeszkodzie  nie  stawały, 
przez  które  wiele  dzieł  szacownych  w  niepamięci  po- 
grzebionemi    zostały.    Polacy    na   wszelkie    przykrości 
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powietrza  tak  są  zahartowani,  iż  kampanią  w  Rosyi 
1663  roku  leżąc  w  śniegach  odbyli;  suknia  ich  żupan, 
do  pół  goleni  długi,  na  którym  zwierzchnia  futrem  obło- 
żona; używają  także  płaszcza,  z  futer  drogich  z  ramion 
zwieszonego;  futra  te  bywają  z  soboli  i  niekiedy  jedno 
do  tysiąca  czerwonych  złotych  kosztuje;  ubożsi  noszą 
z  lampartów,  rysiów  i  ostrowidzów.  Kobiety  polskie  za 
Jana  DI  wszystkie  na  wzór  francuskich  nosiły  się,  te- 
raz za  Augusta  II  na  głowach  noszą  czapki  jedwabne 
futrem  obszyte.  Francuzi  za  stroje  niezmierne  sumy 
z  kraju  tego  wywożą,  a  wiele  domów  z  zbytku  w  ubio- 
rach niszczeje;  przybocznych  nawet  asystentów  na  dwo- 
rze swoim  będących  zwykli  tak  bogato  ubierać  jak  sie- 
bie samych,  domy  tak  pyszne  stawiają  jak  w  Wło- 
szech, na  dole  lubią  mieszkać,  zabudowania  ich  nie  są 
ciągłe,  lecz  porozdzielane,  a  tak  oddzielna  kuchnia, 
stajnia,  lamus,  mieszkalny  dom,  półokrąg  lub  czworo- 
gran  zwykle  formują.  Pokoje  wewnątrz  najwięcej  bo- 
gato tkanem  obiciem  wybite  i  różnemi  sprzęty  ozdo- 
bne; przy  granicach  tatarskich  mniej  się  w  porządkach 
kochają,  dla  bojaźni  napadów;  ogrody  rzadko  widzieć 
w  tym  kraju,  i  gdyby  Polacy,  mówi  Konnor ,  więcej  starali 
się  mieć  owoców,  mianowicie  gruszek  i  jabłek,  mogliby, 
przez  wyciśnięte  z  nich  napoje,  oszczędzić  zboża  wy- 
rabianego na  piwa;  łaźnie  w  Polsce  prawie  w  każdej 
wsi  znajdują  się;  kobiety  znaczniejsze  pokazują  się  po- 
spolicie w  asystencji  jakiej  matrony  podeszłej,  lubo  są 
wielkiej  wierności  dla  mężów.  Polacy  zawsze  są  z  przy- 
wiązaniem i  szacunkiem  dla  żon  swoich,  szafowania  im 
jednak  i  rozrządzania  dochodami  nie  dozwalają.  Obrząd- 
ki weselne  zwykły  u  nich  trwać  przez  dni  trzy;  nowo- 
żeńcom asystują  do  kościoła  pospolicie  na  koniach,  ko- 
biety tylko  zostawiając  w  powozach.  W  czasie  obchodu 
pogrzebowego  zwykle  postępowało  trzech  jeźdźców  na 
koniach,  z  których  jeden  niósł  miecz,  drugi  proporzec,  a 
trzeci  strzałę;  przy  końcu  nabożeństwa  wbiegali  ci  jeźdźcy 
na  koniach  do  kościoła,  i  o  katafalk  znaki  niesione  ła- 
mali. u  Naruszewicz  w  Tauryce  mówiąc  o  Germanach 
powiada :  „że  zwyczaj  ten  przodkowie  nasi  będąc  w  po- 
gaństwie od  nich  pożyczyli.    Pokarmem  u  Polaków  zwy- 
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czajnym  jest  mięso  wołowe,  cielęce,  skopowe,  zwierzyna 
i  drób,  królików  nie  lubią.  Niedźwiedzie  mięso  solone 
używają  i  to  jest  dość  smaczne;  łosie  aż  po  upłynio- 
nycb  dniach  czternastu  letnią  porą,  a  trzydziestu  zimową, 
do  pokarmu  zdatne;  piwa  ich  są  dobre,  w  Warce  naj- 
przedniej  robione;  miodów  wybornych  różne  gatunki 
robią,  najwięcej  na  Ukrainie;  wino  węgierskie  acz  dro- 
gie, w  wielkiem  u  nich  jest  używaniu;*  wódki  anyżówki 
szlachta  dość  używa;  rano  mężczyźni  i  kobiety  zwykli 
pić  polewkę  z  piwa  z  cukrem,  imbierem  i  żółtkiem  z  jaj 
zaprawne;  grzyby  różnego  rodzaju,  makową  polewkę 
i  olej  najczęściej  z  siemienia,  lnu  i  konopi  wyciskany, 
na  post  używają;  na  zaprawy  do  potraw  tak  wiele  za- 
granicznych korzeni  szafują,  że  częstokroć  jeden  dom 
możny  rocznie  po  16  tysięcy  imperyałów,  to  jest  ośm 
tysięcy  czerwonych  złotych,  na  kupienie  onych  wydaje ; 
kaszy  u  nich  różne  są  gatunki,  ubodzy  często  z  żołędzi 
chleb  jedzą,  pijaństwa  wielkie  na  bankietach  i  po  szyn- 
kach; włościanie  litewscy  większą  cierpią  niewolę  jak 
polscy,  ich  ubiór  chodaki  z  kory  lipowej  i  grubego  tka- 
nia siermięga,  chata  z  otworem  w  środku  do  wychodze- 
nia dymu,  konie  ich  małe,  lecz  do  biegu  wyborne,  ko- 
biety rzadko  przed  dwudziestym  czwartym  rokiem  za 
mąż  idą;  lud  litewski  powszechnie  poczciwy,  rzadkie 
u  niego  występki.  Źmudzianie  nie  tak  są  pracowici 
jak  Litwini,  miody  przednie  robią ,  długo  pospolicie  ży- 
ją, zręczni  są  niewypowiedzianie,  za  broń  włóczni  uży- 
wają." Obszerny  opis  obyczajów  naszych  przez  Dłu- 
gosza, Justa  Decyusza,  Kromera,  Krasińskiego,  Staro- 
wolskiego.  Beauplan  i  Konnor  w  wyjątkach  dla  tego  tu 
mieści  się,  aby  czytelnik  porównał  z  zmianą  wieków 
mieniące  się  skłonności  i  zypyczaje,  wady  lub  przymioty 
narodu. 

W  dziełach  naszych  wyraźnie  doczytać  się  możemy, 
iż  sposobem  życia  i  obyczajami  panującego,  mieniły  się 
nasze  obyczaje;  i  tak  Piasecki  w  Kronice  Europy  na 
karcie  174  mówi  w  te  słowa:  Roku  1596  zmarła  Anna 
królowa  polska  Stefana  Batorego  pozostała  małżonka, 
Zygmunta  Augusta  siostra,  ostatnia  z  domu  drogiej  dła 
Polaków  pamięci  Jagiellonów;  z  nią  razem  ustały  wspar 
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siałe  i  poważne  obyczaje  dwora  polskiego,  przez  Pia- 
stów i  Jagiełłów  przez  tąk  wiele  wieków  w  Europie 
uświetnionego.  Zastąpiły  to  miejsce  zwyczaje  niemie- 
ckie czyli  germani8mu8,  tak  przez  Piaseckiego  nazwany. 
Zygmunt  IU  sprzyjał  już  onymże,  i  na  dwór,  od  którego 
wszyscy  wzór  brać  zwykli,  wprowadził.  Syna  swego 
Władysława  za  to  iż  niemieckiej  sukni  przywdziać  nie 
chciał,  chłostać  kazał. 

Za  Jana  Kazimierza  i  Maryi  Ludowiki  z  domu  Gon- 
zagów zwyczaje  francuskie  cisnąć  się  do  dworu  pol- 
skiego zaczęły,  wtenczasto  już  parfcye  obcych,  płatnych 
swych  zaczęły  mieć  stronników,  brzydzić  się  zaczęto 
staropolską  prostotą,  wprowadzając  natomiast  wykwin- 
tniejsze  obcych  zwyczaje.  Zażądano  nowości,  ganiono 
wszystko  co  jest  w  domu ,  wywyższano  to  co  u  obcych. 
Wołał  wielokrotnie  Fredro  Maxymilian  kasztelan  lwow- 
ski na  takowe  nadużycia,  ostrzegał  iż  to  jest  znak  upa- 
dającej rzpltej ,  świadczy  jego  dzieło  :  Fragmenta  seu 
belli  et  togae  notationes,  gdzie  w  kilku  miejscach  mó- 
wi .\  „Polska  tylko  krajowemi  prawami,  zwyczajami 
utrzymać  się  może,  obce  znowu  prawa  jako  niewłaściwe 
dla  kraju,  klimatu  i  ludzi,  tak  z  gruntu  burzą  całej  bu- 
dowy politycznej  podstawę."  W  innem  miejscu  mówi: 
„Ten  tylko  zdrową  radą  w  krajowych  interesach  użyte- 
cznym być  może,  który  nie  to,  co  w  mniemanem  wyo- 
brażeniu jest  najlepszego,  ale  to,  co  z  skłonnościami 
i  umysłem  ludu,  położeniem  kraju  jest  najzgodniejszego 
radzi.  Ten  co  innego  jest  zdania  z  urojenia,  jest  mę- 
drek, zapaleniec  i  wichrzącego  umysłu  człowiek,  do  bu- 
rzenia spokojnośei,  do  wznowienia  zamięszań,  jak  spo- 
kojnego zarządzania  krajem  zdatniejszy."  Tenże  fte- 
dro  wychwala:  „iż  szlachta  polska  nie  w  miastach  jak 
zagraniczna,  lecz  rozrzucona  po  kraju,  w  zamkach  i  dwo- 
rach na  wsiach  mieszka;  każdy  szlachcic  polski,  mówi, 
tak  osiadł,  jak  mu  się  gdzie  pagórek,  źródło,  lub  uśmie- 
chająca się  dolina  podobała ;  w  samotności  tej,  mówi 
on,  nieskażone  utrzymują  się  obyczaje;  dalecy  od  wszel- 
kiego zepsucia,  na  jakie  w  ludnych  miastach  ustawicznie 
patrzymy,  prowadzą  życie  niepodległe  i  spokojne,  da- 
lekie   od  nienawiści  i  zazdrości,  i  prawdziwie    nazwać 
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tnożna  patryarchalne,  i  to  jest  jedna  z  najważniejszych 
przyczyn  utrzymania  się  tak  długiego  przy  cnotach  dzie- 
dzicznych dawnych  Polaków."  Świadczy  tenże  Fredro : 
„Młodziehiec  wzrasta  patrząc  na  cnoty  rodziców,  słysząc 
ustawicznie  czyny  świetne,  lub  nieszczęścia,  które  zapalają 
w  nim  żądzę  sławy,  lub  napełniają  serce  na  sprawców 
nieszczęść  sprawiedliwą  pogardą  i  wstrętem.  Życie  roz- 
targnione tak  jak  w  ludnych  miastach  nie  wygładza  z  pa- 
mięci tych  raz  głęboko  na  duszy  jego  wrażonych  wyo- 
brażeń. Tu  więc  tylko  mógł  i  może  się  jeszcze  utrzy- 
mać prawdziwy  duch  narodowy,  duch  wielkich  przod- 
ków naszych,  godoych  pamięci,  naśladowania. u 

Ta  wieku  XVII  początkiem,  za  panowania  Zygmunta 
m,  psuć  się  zaczęły  staropolskie  obyczaje,  a  za  niemi 
chylić  się  cała  budowa  polityczna  do  upadku  *).  Wo- 
łali oto  i  przestrzegali  cnotliwi  mężowie,  jako  to:  ksiądz 
Skarga  kaznodzieja  królewski,  Piasecki,  Łubieński,  Fre- 
dro, Starowolski,  Opaliński,  powtarzał  toż  samo  Zału- 
ski w  XVIII  wieku ;  w  radach  swych  i  w  dziejach  poto- 
mności za  świadectwo  ich  czystych  życzeń  zostawili  te 
przestrogi.  Niestety!  nie  słuchano  ich  przepowiedzeń,  na- 
pływała cudzoziemszczyzna,  młodzież  podróżując  już  nie 
jak  ich  przodkowie  nauki  i  oświecenie,  lecz  błędy,  wa- 
dy, i  wzgardę   dla  narodowych  zwyczajów  przywoziła. 


Prawodawstwo. 

Od  początków  w  Polsce  władza  królów  żadnemi 
prawami  ograniczoną  nie  była,  i  jak  najwyraźniej  świad- 
czą najcelniejsi  dziejopisowie  nasi  Długosz,  Kromer,  wola 
monarchy,  bez  wszelkich  formalnych  rad,  była  prawem, 
którego  cały  naród  słuchał;  zjazd  w  Łęczycy  za  Ka- 
zimierza 1180  roku  był  tylko  zgromadzeniem ,  na  któ- 
rem  książę  prawa  przeciw  nadużyciom  i  uciskom  uboż- 


l)  Że  panowanie  Zygmunta  III  przygotowało  zaród  wszel- 
kich klęsk,  z  których  potem  tak  wielkie  nieszczęścia  na  naród 
nasz  padły,  już  to  powyżej  wyłożono. 
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szych  ogłosić  kazał.  Sejm  w  Wiślicy  1347  roku  dowo- 
dzi, że  wtenczas  Kazimierz  W.  król  już  za  poradą 
znakomitszyeh  w  królestwie  panów  świeckich  i  ducho- 
wnych prawa  dla  narodu  ogłosił.  Umowy  o  danie  tronu 
Ludwikowi  zaczęły  mieć  wyraźnej  woli  narodu  cechę, 
i  one  to  przy  zapewnieniu  potem  tegoż  samego  tronu 
córkom  onego,  były  początkiem  wolności  narodowej. 
Obranie  Władysława  Jagiełły  królem  1386  roku  przy- 
branego przez  Jadwigę  za  męża,  i  doniesienie  onemu 
o  tym  wyborze  przez  dwóch  pełnomocników  w  Wołko- 
wyskach,  już  użycie  władzy  narodu  dowodzą.  Odtąd 
przy  wyborze  na  tron  każdego  z  jego  potomków  odby- 
wały się  zjazdy,  jak  dowodzi  Czacki  w  dziele  O  pra- 
wach polskich  i  litewskich,  przekonany  z  dyploma- 
tów w  metryce  przez  siebie  oglądanych.  Lecz  tak  do  zjaz- 
dów jako  i  rad  królewskich  należał  dotąd  tylko  sam 
senat,  świadczy  o  tem  Kromer  de  Republica  et  Maai- 
stratibus  Poloniae.  Obrady  takowe  nie  odbywały  się  dłu- 
żej jak  trzy  dni,  a  Długosz  za  nadzwyczajną  rzecz 
zapisał,  że  do  dziewięciu  dni  razu  jednego  za  jego  życia 
przeciągnęły  się.  Senat  składał  się  z  biskupów,  woje- 
wodów i  kasztelanów,  w  dawnych  uchwałach  Principes 
Comite8  et  Barones  Regni  nazywanych.  Za  panowania 
Kazimierza  Jagiellończyka  wojny  pruskie  z  Krzyżakami 
wyczerpały  skarb,  król  potrzebował  na  długoletnią 
wojnę  zasiłków;  tym  końcem  na  sejm  w  Piotrkowie 
1468  roku  zwołał  ten  król  po  dwóch  posłów  z  każdej 
ziemi,  i  to  dało  początek  reprezentacyi  narodowej  w  ta- 
kim składzie,  jakeśmy  za  naszych  czasów  widzieli.  Kro- 
mer w  księdze  27  opisując  tę  ważną  epokę,  przepowie- 
dział nadużycia  tej  władzy,  mówiąc:  wże  bez  żadnego 
prawa  zaczęli  o  wszytkich  sprawach  publicznych  ra- 
dzić." Filip  Kallimach  przeciw  nadużyciom  posłów 
i  szlachty  dawał  rady  Janowi  Albertowi.  Czacki  mówi: 
„że  gdyby  król  ten  był  na  chwilę  usłuchał  rad  jego, 
byłby  przeżył  przeklęctwa  współczesnych  a  zapewnił 
byt  narodu  na  dłuższe  wieki."  Alexander  król  na  sejmie 
w  Radomiu  1605  r.  pozwolił  napisać  nieszczęśliwe  pra- 
wo, że  do  utworzenia  każdej  ustawy  trzeba  jednomyśl- 
nej zgody  króla,  senatu  i  posłów  ziemskich.  Dla  podat- 
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kowania  wezwani  początkowo  reprezentanci  szlacheccy, 
zaczęli  się  mieszać  do  spraw  wszelkich  publicznych,  a 
co  naj szkodliwiej,  do  władzy  wykonawczej.  Wołali  na 
te  bezprawia  oświeceni  mężowie:  Tęczyński9  Kromer, 
Modrzewski,  Warszewicki,  Tomicki;  pamiętne  są  prze- 
po wiedzenia  Jana  Tęczyńskiego  za  Zygmunta  I  przez 
Warszewickiego  na  k#r.  86  dochowane. 

„Mementote  JUioli  mei,  ex  hoc  Legatorum  municipa- 
Uum  conciliabulo,  perituri  sumus  omnes,  procul  dubio 
aliquando.u  Spełniły  się,  niestety!  słowa  jego,  a  Cza- 
cki  wyrzekł  w  tomie  I  o  prawach  polskich  i  litew- 
skich: „Niemasz  okropńiejszego  wspomnienia  Pola- 
kowi, jak  czując  wielkość  i  użytek  władzy  posłów, 
widzieć  w  ich  nadużyciu  zrywanie  sejmów,  i  z  przy- 
właszczenia władzy  wykonawczej,  ziszczoną  zgubę  na- 
rodu.u  Za  Zygmunta  Augusta  już  się  odwoływano  w  nie- 
których materyach  do  pozostałych  w  domu  braci.  Czy- 
tamy w  Warszewickim  De  optimo  statu  libertatis,  pagina 
93,  gromienie  jednego  takowego  posła  przez  Zygmunta 
Augusta:  nQuid  tu  rem  ducis  et  latebram  ineptiis  tuis 
ąuaeris ,  provocare  ad  fratres,  guorum  tu  ipse  ductor  et 
seductor  es\  apage,  et  cum  his,  guos  in  comitatu  habe 
colloquere,  nec  nos  teneas  longa  expectatione  suspemos; 
cum  nos  in  aula  versabamur  tu  eras  in  caula,  desiit 
regni  iUudere  miser  et  finis  est  factus." 

Za  Zygmunta  III  schodziły  już  nadaremno  na  dłu- 
gich wrzawach  sejmy.  Zebrzydowski  pamiętny  naczel- 
nik rokoszu  wyjaśnił  1606  roku  przywilej  oporem  je- 
dnego tamowania  obrad.  Za  panowania  jednak  Jana 
Kazimierza,  Piotr  JSyciński  poseł  upitski,  oddany  prze- 
klęctwu  przez  współczesnych  i  potomnych,  pierwszy  raz 
skutecznie  tego  nieszczęśliwego  przywileju  użył,  i  sejm 
1655  roku  zerwał,  a  taŁ  okropny  przykład  powtarzano 
w  całem  panowaniu  Augusta  III.  Sejm  1768  roku  do 
raateryi  tylko  praw  kardynalnych  liberum  veto  ograni- 
czył, a  sejm  1788  roku  zaczęty,  pamiętny  z  światła, 
wymowy  i  najmędrszych  ustaw,  sławę  narodowi  już  przy 
schyłku  jednających,  użycie  onego  nazawsze  zniósł. 

Sejmy  początkowo,  jak  mówi  Kromer  De  Republica 
et  Magistratibus  Poloniae,  zwoływane  przez  króla,  mo- 
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gły  'się  odbywać  na  każdem  miejscu,  często  zgroma- 
dzano się  pod  niebem,  mb  Dio.  Takim  to  zwyczajem 
narody  dawne  północne  w  Islandyi,  Norwegii,  Szwecyi, 
Danii,  Germanii,  odbywały  niegdyś  swe  zjazdy,  jak 
świadczą  dziejopisowie.  Później  stałe  miejsca  naznaczona 
w-  Piotrkowie,  a  na  sejmie  uniowym  w  Lublinie  1069 
roku  Litwy  z  Korona,  dla  obu  połączonych  nar  jdów 
naznaczono  do  odbywania  obrad  sejmowych  Wa^Bzawę. 
Za  Jana  III  przez  konstytucyą  1678  roku  o21iaczono 
dwa  sejmy  w  Warszawie,  a  trzeci  w  Grodnie;  ta  alter- 
nata  na  potem  zachowaną  była. 

Pierwiastkowo,  jak  się  mówiło,  zwoływanie  sejmów 
zależało  jedynie  od  króla.  Prawem  157^  roku  Voh  U  pag. 
869  ostrzeżono:  iż  co  dwa  lata  przynajmniej  sejm  po- 
winien być  zwołany.  Za  Zygmunta  III  uchwalono:  że 
>sejm  sześć  tygodni  trwać  powinien ;  extraordynaryjne 
sejmy  każdego  czasu  mogły  być  zwołanemi.  Miasto  Kra- 
ków i  Wilno  miały  swyoh  reprezentantów  na  sejmach. 
Przywilej  Zygmunta  I  1539  roku,  u  Czackiego  w  tomie 
I,  na  karcie  280  cytowany,  posłom  miasta  Krakowa 
upewnił  miejsce  pomiędzy  posłami  ziemskimi.  Zygmunt 
August  1568  roku  zasiadających  mieszczan  wileńskich 
w  magistracie  tej  stolicy  zrównał  z  szlachtą,  i  trzech 
posłów  wysyłanie  od  miasta  Wilna  na  sejm  upewnił; 
dawniejsze  jednak  ślady  w  historyi  świadczą,  iż  miasta 
w  Polsce  należały  do  zjazdów  narodowych.  Kiedy  1343 
roku  Kazimierz  W.  zawierał  ugodę  z  Krzyżakami,  cel- 
niej sze  miasta  zabezpieczały  wraz  z  stanem  szlacheckim 
dochowanie  tego  pokoju.  Podobną  gwarancyą  znajdu- 
jemy w  traktacie  1411  roku  i  1436,  między  temiż  stro- 
nami zawartym;  wspólna  pomoc  była  zaręczona  umową 
między  obywatelami  miast  i  szlachtą  w  roku  1383.  Urzę- 
dnicy wielkopolscy  dali  zaręczenie  miastu  Poznaniowi, 
iż  praw  koronnych  wspólnie  bronić  i  czynić  w  intere- 
resach  krajowych  będą.  W  akcie  konfederacyi  korczyń- 
skiej  1438  roku  widzimy  szlachty  i  miast  w  równym 
celu  połączenie;  patrz:  O  prawach  polskich  i  litew- 
skich w  tomie  I.  Do  namowy  unii  Litwy  z  Pol- 
ską w  roku  1563  były  także  miasta  wezwane  przez 
Zygmunta  Augusta  króla;   posłów  ziemskich  w  koronie 
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i  Litwie  liczbę  przepisał  Zygmunt  August.  Kromer  świad- 
czy, iż  odbierali  oni  na  początku  zjazdu  pewne  pienią- 
dze na  utrzymanie  się  z  skarbu  królewskiego.  Statut 
litewski  przeznaczył  także  pewną  ^wotę  pieniędzy  pod 
tytułem  strawne,  i  tak  dla  posłów  żmudzkich  200  kóp 
groszy,  czyli  jak  Czacki  ewaluje  4,285  złotych,  2.1  gro- 
szy; innym  powiatom  po  160  kóp,  to  jest  zł.  pol.  3,428 
groszy  17;  a  najmniej  po  120  kóp,  to  jest  zł.  pol.  2,571 
groszy  12.  Nim  zaś  strawne  oznaczono,  Czacki  przeko- 
nał się  z  przywileju  w  metryce  litewskiej  na  karcie  24 
znajdującego  się,  dawano  posłom  księstwa  litewskiego 
po  jednej  sukni  adamaszkowej.  Honorową  tę  suknię  na- 
zywano supanem;  ustał  ten  zwyczaj  dawania  sukni  i  stra- 
wnego posłom:  mieszkania  jednak  z  urzędu  dla  nich 
w  miastach  zjazdowych  niekiedy  wydzielano.  Marszałek 
koronny  w  Koronie,  a  litewski  gdy  sejm  przypadał  z  al- 
ternaty  w  Litwie. 


Siła  zbrojna. 

Polska  początkowo  nie  miała  innych  obrońców  jak 
tylko  sarnę  szlachtę,  z  których  każdy  z  nadanych  sobie 
od  książąt  i  królów  włości,  stawić  się  na  koniu  zbrój  - 
no  był  obowiązanym*  Ziemowit  pierwszy,  jak  mówi  Dłu- 
gosz w  księdze  9  na  karcie  1068,  na  porządne  roty  wojska 
te  podzielił;  Bolesław  Chrobry,  mówią  dzieje,  lepiej  upo- 
rządkował. Narodowa  siła  zależała  na  kawaleryi,  z  samej 
szlachty,  których  jak  świadczą  Krasiński,  Staro  wolski 
i  Fredro  od  150  do  200  tysięcy  liczono. 

W  późniejszych  czasach  poczęła  mieć  rzeczpospolita 
armią  utrzymywaną,  której  za  panowania  Jana  III  podział, 
ubiór,  uzbrojenie,  podał  nam  najdokładniej  D'Alerac 
w  swych  pamiętnikach  tajemnych  o  panowaniu  tego  króla. 
Armia  zatem  polska  i  litewska  dzieliła  się  na  narodową, 
złożoną  z  kawaleryi,  w  której  sama  szlachta  służyła,  i  cu- 
dzoziemską, z  piechoty,  dragonów  i  kawaleryi  lekkiej, 
w  której  obce  zaciągi  znajdowały  się.  W  armii  narodo- 


51 

wej  były  oddzielne  brygady  hussarów,  pancernych  i  pe- 
tyhorców;  ostatnich  chorągwi  najwięcej  było  w  Litwie; 
DAlerae  do  24  tysięcy  takowej  jazdy  podaje.  Obcy 
zaciąg  składał  trzecią  część  wojska;  12  tysięcy  ludzi; 
wiemy  jednak ,  iż  podczas  wyprawy  wiedeńskiej  liczba 
wojska  do  80  tysięcy  dociągniętą  została. 

Hussary  były  czołem  wojska  i  najpiękniejszą,  mówi 
autor,  w  całej  Europie  kawaleryą,  tak  dla  wspaniałości 
ubioru,  pięknego  uzbrojenia,  jako  też  dzielnych  koni. 
Nazwisko  ich  jest  od  Węgrów  pożyczone;  szlachta  nosiła 
imię  towarzyszów,  a  każdy  towarzysz  miał  dwóch,  naj- 
więcej trzech  pacholików  czyli  szeregowych.  Rząd  czyli 
ubiór  na  konia  u  każdego  towarzysza  był  jak  najwspa- 
nialszy, munsztuki  srebrne,  do  tego  niekiedy  pozłacane, 
siodła  haftowane  z  złoconemi  olstrami,  czapraki  zwy- 
czajem tureckim  tkane  z  złota  i  srebra,  szabla  przy 
boku  w  bogatej  oprawie;  dawniej  hussary  nie  używali 
pistoletów,  za  czasów  autora  mieli  je  w  olstrach,  a  lekka 
kawaleryą,  jakoto:  kozacy,  wałachy,  po  jednemu  zapa- 
sem. Każdy  hussar  miał  dwa  lub  trzy  wozy  z  sobą 
i  znaczną  liczbę  służalców,  piękne  namioty;  towarzysz 
albowiem  każdy  był  z  liczby  szlachty  majętnej  w  Pol- 
sce. Król,  hetmani  i  naczelnicy  armii  czcili  go  towarzy- 
szem broni,  zachowywana  więc  była  równość  z  nimi, 
i  towarzysze  u  stołu  króla  i  naczelnych  zasiadali.  Autor 
przywodzi  za  przykład,  że  Szczuka  referendarz  wielkie- 
go księstwa  litewskiego  miał  sobie  za  honor  w  liczbie 
tych  być  liczonym.  Hussary  odziewali  się  zbroją  aż  do 
pokrycia  barków,  gdzie  jeszcze  mieli  zbroję  okrywającą 
rękę  aż  do  łokcia;  na  tern  wszystkiem  zawieszali  przez 
barki  skórę  z  lamparta  albo  tygrysa,  co  najpiękniejszą, 
świadczy  autor,  dawało  ozdobę.  Beauplan  w  opisie  Ukrai- 
ny 1660  roku  wydanym,  a  w  tomie  II  Mtizlera  zbioru 
umieszczonym  mówi:  iż  konie  u  takowych  hussarów 
przynajmniej  po  200  czerwonych  złotych  cenić  można 
było.  Używali  kopij  z  drzewcem  złoconym  ośm  i  pół 
łokci  długim,  u  których  chorągiewka  czyli  proporzec 
z  kitajki  koloru  czarnego  i  białego,  albo  żółtego  i  zie- 
lonego pięć  łokci  .długości;  mieli  przy  sobie  czasem 
obuszki   sześć  funtów  wagi  mające  do  przetrącania  ka- 
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sków.  Konnor  Anglik  lekarz  króla  Jana  III,  w  opisie 
swym  Polski  1696  roku  w  Londynie  wydanym,  w  zbio- 
rze Mtizlera  także  znajdującym  się,  opowiada  iż  huseary 
od  stóp  do  głowy  zbroją  okryci,  towarzysze  mają  kaf- 
tan zbrojowy,  szyszak  i  naszyjnik.  Zawieszają  skóry 
lamparta,  tygrysa,  rysia,  niedźwiedzia  lub  lwa,  dla  stra- 
szniejszej postaci.  D'Alerac  pisze,  iż  uważał  że  uzbrojeni 
tak  bussary,  kopije  tak  długie  z  trudnością  zwracali; 
szybki  jednak  atak  chwali  do  niewypowiedzenia:  ude- 
rzyć tylko  i  rozbić  umieją,  cofnąć  się  sposobu  nie  znają; 
przytacza  na  to,  że  w  czasie  bitwy  pod  Pragą  z  Szwe- 
dami, kiedy  Jan  Kazimierz  uderzył  na  siły  złączone 
Szwedów  i  Brandeburczyków,  szwadron  jeden  hussarów 
polskich  złamał  nieprzyjacielską  linią  pierwszą  i  drugą 
i  przedarł  się  aż  do  rezerwy,  lecz  powrócić  dla  nieda- 
nej  pomocy  i  niekorzystania  z  mężnej  odwagi  nie  po- 
trafił, otoczony  raczej  cały  zginął.  Król  Jan  III  umiał 
korzystać  z  męstwa  i  dzielności  hussarów,  stawił  ieh 
chorągwie  w  środka,  a  pancernych  jako  lżejszą  kawa- 
leryą  po  skrzydłach,  i  tak  kiedy  hussary  uderzeniem 
kopij  zrobili  roztwór  w  szeregach  nieprzyjacielskich, 
pancerni  zaraz  w  też  luki  wchodzili,  nękając  do  szczętu 
nieprzyjaciół. 

Na  polecenie  Ludwika  XIV  margrabia  de  Bethune 
stawił  przed  tym  monarchą  hussara  polskiego  z  całem 
jego  uzbrojeniem  i  siedzeniem,  zaspokajając  ciekawość 
tego  wielkiego  króla  i  wojownika.  Każdy  hussar  towa- 
rzysz miał  dwóch  lub  trzech  pacholików  czyli  szerego- 
wych w  podobne  uzbrojonych  kopije,  w  przyłbicach  lecz 
bez  zbroi;  na  barkach  miasto  skóry  lamparta,  nosili 
pachołki  futro  z  niedźwiedzi  białych  i  skrzydło  z  piór 
orlich,  co  im  nadawało  postać  okropną;  w  dawnych 
malowaniach  dają  się  widzieć  z  dwoma  takiemi  skrzy- 
dłami. Konnor  Anglik  mówi,  iż  przyprawowała  sobie 
ta  jazda  żórawie  i  bocianie  skrzydła;  szelest  tych  piór 
miał  być  postrachem  dla  koni. 

Po  hussarskich  brygadach  trzymały  miejsce  pancer- 
ne; był  to  rodzaj  jazdy  nie  tak  ciężkiej  jak  pierwsza, 
pancerny  albowiem  towarzysz  przyodziewał  się  tylko 
lekką  do  biodra  zbroją,  koszulka  nazywaną,  i  szyszak 
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na  głowie.  Beauplau  tak  opisuje  tych  jeźdźców:  pancerz 
lekki,  szabla  u  boku,  szyszak  na  głowie,  karabin,  łado- 
wniea,  w  torbie  z  ponsowej  skóry  szwajca,  krzesiwo, 
nóż,  pistolet  za  pasem ;  wór  skórzany  do  czerpania  wo- 
dy, woreczek  z  sukna  czarnego  na  papier  i  pieniądze, 
batog  i  postronek  do  związania  niewolnika,  róg  z  lekar- 
stwami dla  konia,  pęto  z  skóry  ukręcone;  kawaleryą 
tę  nazywano  lekką  czyli  pancerną,  od  pancerza  tak  na- 
zwaną. Płaca  jej  mniejsza  była  jak  hussarów,  lecz  po- 
rządek ten  sam,  i  każdy  towarzysz  pancerny  miał  równą 
liczbę  pacbolików  jako  hazary,  podobnie  uzbrojonych; 
w  obu  wojskach  tej  kawaleryi  która  była  naczelnem 
narodowem  rycerstwem,  miał  chorągwie  swe  król,  Ta-ó- 
lewicze,  pierwsi  książęta,  senatorowie  i  dygnitarze  kró- 
lestwa, a  nawet  biskupi,  jak  świadczy  D'Alerac,  łożąc 
własny  koszt  na  utrzymanie. 

Trzeci  rodzaj  kawaleryi  był  w  Litwie  zwany  pety- 
horcy.  Nazwisko  ich  wzięło  początek  od  mieszkańców 
zbrojnych  gór  karpackich;  uzbrojeni  podobnie  i  w  jednym 
porządku  jak  pancerni,  używali  kopijów  jak  hussary,  lecz 
drzewca  i  proporce  mieli  krótsze.  D'Alerac  piękną  po- 
stawę tej  kawaleryi  równa  do  hussarów  i  mówi  że  kopije 
ich  nazywano  dzida ,  słowo  pożyczone  od  Turków.  To- 
warzystwo z  równemi  było  przywilejami  urządzone  jak 
hussarskie  i  pancerne. 

Lekką  istotnie  armią  polską  konną  składali:  ko- 
zacy, wałachy,  dragony  i  rajtary,  ostatni  najwięcej  za- 
eiągani  z  Niemców,  uzbrojeni  w  muszkiety  i  szable 
i  używani  na  wzwiady,  straże,  oraz  na  eskorty.  Tatarzy 
należeli  do  tej  lekkiej  jazdy;  ich  wierność  ojczyźnie 
tyla  przykładami  dawnemi  i  obecnemi  stwierdzona,  za- 
sługuje na  sprawiedliwą  jej  wdzięczność.  D'Alerac  mó- 
wi, iż  kiedy  król  Jan  wąchał  się  czyli  miał  użyć  ich  na 
wyprawę  pod  Wiedeń,  oświadczyli,  iż  w  zakład  połowę 
swej  młodzieży  oddadzą,  i  że  wiernie  nietylko  prze- 
ciwko Turkom  lecz  i  Tatarom  walczyć  będą.  Skutek 
stwierdził  ich  przyrzeczenia,  dystyngwowali  się  w  tej 
kampanii  męstwem  i  wiernością  w  wszelkich  okazyach. 

Pieebota  nosiła  imię  armii  cudzoziemskiej;  do  tej 
należeli  z  jazdy  dragony  i  rajtary,  służyli  w  niej  Polacy 


M 

z  różnicą,  że  wolno  było  się  mieścić  Francuzom,  Niem- 
com, Kurlandczykom  i  innym  cudzoziemcom,  lecz  wszyst- 
ko na  stopie  i  porządku  zagranicznym.  D'Alerac  opisuje 
stan  nędzny  tej  infanteryi,  lecz  jej  wytrzymałość  na 
wszelkie  niewygody,  głód,  zimno,  rany,  wychwala  i  ró- 
wna z  heroizmem.  Uzbrojoną  była  w  bardysze  czyli  obu- 
szki  nakształt  rzymskich;  służyło  to  do  opierania  musz- 
kietów przy  wystrzelaniu. 

Traktując  dalej   D'Alerac  o  sposobie  obozowania  i 
zawarowania  obozu,  tabor  zwanym,  mówi  o   przepychu 
w  rozbijaniu  namiotów  podobnym  do  tureckiego,  a  na- 
mioty jenerałów  polskich  tak  jak  tureckich,  miały  nie- 
iakie  podobieństwo  do  obszernych  pałaców  lub  małych 
miasteczek.   Sale  wojennych  narad,  gabinety,  przysionki, 
kuchnie,  stajnie,  wszystko  to  wygodnie  i  ozdobnie  roz- 
łożono; a  różny  kolor  namiotów,  złocone  gałki  pawilo- 
nów, osobliwszy  dawały  widok.  W  starożytności  Polacy, 
twierdzi   D'Alerac,   używali   tylko  szabli,    kopii,  dzidy, 
dzirytu  do  ciskania  z  łuków,  później  dopiero  nosić  przy 
sobie  zaczęli  pistolety;    za  jego  czasów  używanie  kopii 
zaczęto  rzucać,  i  Jabłonowski  hetman  w  czasie  kampa- 
nii 1689  roku  hussarom  kazał  złożyć  kopije,  a  dał  im 
wtomiast  muszkiety.  Luków  jeszcze  podtenczas  używano* 
D'Alerac  widział  w  niektórych  domach  rodzaj  tej  broni 
zawieszonej    na  kołeczku  wśród  rozbitego  nad  łóżkiem 
kobierca.    Król  Jan  zręczny  był  w  naciąganiu  i  puszcza- 
niu strzał,   świadczy  tenże  autor.    Używali  także  nie- 
gdyś Polacy  farcz  okrągłych,  w  środku  wypukłych.    Wi- 
dział D'Alerac  bardzo  wielu  panów  noszących  te  tarcze, 
w  czasie  rewii  lub  bitwy,   przyczepiano  je  pospolicie  u 
siodeł  konia  powodnego.     Gdy  król  Jan  szedł  na  ratu- 
nek Wiednia,  odprawiła  się  powszechna  rewia  pod  Tar- 
nowcem w  Szląsku    w  przytomności  hrabiego    Carrafa 
komisarza  cesarskiego.  Polscy  senatorowie  co  dowodzili 
chorągwiami    husarskiemi  i  pancernemi,   stanęli  na  ich 
czele  z  całą    ozdobą    wojenną  swego  narodu    szyszaki: 
rzędy  złocone,   czapraki  bogate,    pancerze  połyskujące 
emalią,  między  któremi   tarcze  okrągłe,  każda  przynaj- 
mniej 300  dukatów  szacowane,  widzieć  się  dawały.  Król 
Jan  miał  tarczę  nakształt  rzymskiej  konczatą,  z  złota. 


na  której  bitwa  cbocimska  rznięta  znajdowała  się.  Tę 
to  same,  i  szablę  ozdobioną  drogiemi  kamieniami,  mo- 
narcha ten  miał  zwyczaj  kłaść  na  stole  w  sali,  w  któ- 
rej przyjmował  audyencye  od  posłów  zagranicznych; 
świadczy  o  tern  obszerniej  DAlerac  wtórnie  I  na  kar.  61. 
Szabli  Polacy  używają  dłuższej  jak  Turcy,  lecz  nie 
tak  ostrej;  wprawiają  się  do  użycia  onej  noszeniem 
ciężkich  obuszków,  przyzwyczajając  rękę  do  zręcznego 
zwracania  ciężkiego  oręża;  pomagają  im  częste  bitwy 
w  kije,  o  których  mówi  D'Alerac,  że  w  samej  stolicy 
widzieć  można  było  gromadzące  się  kompanie  próżnu- 
jących dworzan,  które  pod  obranymi  z  doświadczonych 
i  zręcznych  marszałkami,  często  nawet  krwawe  z  sobą 
boje  staczali;  pomagała  do  tego  narodowa  nienawiść 
między  Litwinami  i  Polakami,  z  której  tak  okropna  wy- 
nikła awantura  1690  roku  w  czasie  sejmu,  jak  opisał 
Załuski  iż  zaledwo  powaga  króla  i  siła  jego  gwardyi 
uspokoić  ją  potrafiły.  O  hussarach  to  jeszcze  D?Alerac 
jako  wiadomości  godne  podaje,  iż  każdego  roku  przy 
rozpoczynającej  się  kampanii  był  zwyczaj,  że  naczelnik 
powinien  był  towarzyszom  rozdać  nowe  kopije  i  po  sto 
talarów  w  prezencie.  Może  być,  że  ta  okoliczność  była 
powodem,  iż  Jabłonowski  hetman  koronny  dla  oszczę- 
dności niechciał  aby  hussary  używali  kopij,  których  uży- 
tek jak  świadczy  historya,  tak  widocznie  i  w  tylu  wo- 
jennych okazyach  pokazał  się.  Wolno  było  w  czasie 
zimowym  towarzyszom  hussarom  i  pancernym  rozjeż- 
dżać się  do  domu,  zostawując  przy  chorągwiach  pacho- 
lików.  Złe  ztąd  skutki,  jako  i  innej  wiele  zdrożności 
w  armiach  naszych  częstokroć  wydarzanych,  obszernie 
I/Alerac  opisał.  Fredro  Fragmenła  scriptorum  folio  91 
powiada,  że  całe  kopije  miały  u  Polakw  ośm  i  pół  łokci 
długości,  a  połowiczne  pięć  łokci  i  pół;  proporce  były 
chorągiewki  dla  czynienia  szelestu  przy  końcach  kopii 
przywiązywane.  Bielski  w  dziele  Sprany  rycerskie  na 
karcie  70  utrzymuje,  że  Polacy  używali  rohatyn,  które 
na  prawym  boku  konia  wspierali;  jeden  koniec  dosię- 
gał ziemi,  drugi  był  wsparty  na  łęku  u  siodła,  od  włó- 
czenia włócznią  nazwany. 
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Za  Ludwika  króla  przeciw  Litwie,  za  Władysława 
Jagiełły  przeciw  Krzyżakom  i  innymi  tarczy  i  drzewca 
czyli  kopii  szczęśliwie  zaczęli  używać  Polacy.  Potyka- 
nie się  na  drzewce  płoszyło  kupy  Tatarów,  zwłaszcza  w  ich 
stanowisku  kosz  zwanem,  gdzie  obciążeni  plonem  pil- 
nowali zbioru  łupów.  Jan  Karol  Chodkiewicz  hetman 
postrzegł  wielki  użytek  w  kopijach  krótszych  z  chorą- 
gwiami, czyli  proporcach.  —  Stawiał  on  chorągwie  te 
co  miały  proporce,  a  zawsze  przeciwne  chorągwie  spę- 
dzały; lekka  ta  jazda  co  dokazywała  w  Europie,  dzieje 
świadczą.  Piechota  w  Polsce  od  początków  mniej  zna- 
jomą była,  aż  gdy  monarchowie  zaciąganego  żołnierza 
z  zagranicy  używać  poczęli.  Leszek  Czarny  poległ  na 
obronie  Niemców  zamku  krakowskiego  przeciw  Konra- 
dowi II  książęciu  mazowieckiemu.  Władysław  Łokie- 
tek użył  zaciążnych  z  Rusi,  Wołoszczyzny  i  Litwy  prze- 
ciw Wacławowi  królowi  czeskiemu,  lecz  to  były  raczej 
przyjaznych  książąt  posiłki. 

Za  Kazimierza  W.  napisano  prawo,  iż  każdy  szlach  - 
oic  z  pewną  liczbą  uzbrojonych  w  miarę  swych  posia- 
dłości stawić  się  na  wyprawę  wojenną  przeciw  nie- 
przyjacielowi powinien. 

Ludwik  król  uwalniając  szlachtę  od  płacenia  po- 
datków zobowiązał,  aby  całą  swoją  przemożnością  sta- 
wała przeciw  nieprzyjacielowi. 

Władysław  Jagiełło  miał  w  Grtlnenwaldskiej  bitwie 
przeciw  Krzyżakom  51  chorągwi  z  Korony  a  40  z  Li- 
twy pod  sprawą  Witolda. 

Za  Kazimierza  Jagiellończyka  uchwalono,  iż  tak 
duchowni  jako  i  świeccy,  podług  ich  przemożności,  na 
wyprawie  stawać  powinni,  a  miasta  królewskie  i  ducho- 
wne tyle  stawiać  ludzi,  jak  wiele  z  taxy  na  nich  przy- 
padnie. 

Stefan  Batory  1578  roku  postanowił  piechotę  łano- 
wą z  wsi,  miast  i  miasteczek.  Tenże  wiele  piechoty 
zaciągowej  z  Niemców  i  Węgrów  trzymał,  co  weszło 
w  zwyczaj,  iż  w  Polsce  piechota  podług  regulaminu  cu- 
dzoziemskiego aż  do  Stanisława  Augusta  utrzymywaną 
była.  Tenże  król  (jak  z  rejestru  1578  roku  widzieć 
można)   dla    Węgrów    będących    pod  komendą    Bekie- 
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sza  sławnego,  od  którego  futra  tak  nazwane  (mówi 
Czaoki)  wzięły  nazwisko,  siwego  sukna  wziął  4684 
łokei  i  czerwonego  325  na  łapki  ezyli  wyłogi.  Stefan 
więc  Batory  jednostajnych  używania  mundurów  wpro- 
wadził zwyczaj  w  Polsce,  o  którym  opowiada  Sta- 
rowolski  w  dziele  Imtitutiones  rei  militaris. 

Za  Zygmunta  III,  zdaniem  jest  Czackiego,  zaniedbano 
tego  zwyczaju;  a  jak  w  Francyi  na  końcu  dopiero  XVII 
wieku  poczęto  jednostajnych  używać  mundurów,  tak 
w  Polsce  zaprowadzone  zostały  co  do  wojska  całego 
dopiero  za  Józefa  Potockiego  hetmana,  który  był  mia- 
nowany na  ten  urząd  1735  roku. 

Używanie  palnych  kul  pierwsze  przy  oblężeniu  Po- 
łooka,  wynalazkowi  Stefana  króla  przypisać  należy,  a 
pontony  na  których  wojsko  przez  Dźwmę  się  przepra- 
wiało, z  dyspozycyi  jego  w  Kownie  były  zrobione,  świad- 
czą historycy. 

Dział  wielkich  użyli  Polacy  pierwszy  raz  w  bitwie 
pod  Grtinenwalden,  gdzie  jak  świadczą  dzieje,  mieli  ich 
tylko  trzy.  Za  Kazimierza  Jagiellończyka  już  powsze- 
chniej8zem  było  używanie  broni  ognistej.  Pierwszego 
jednak  przełożonego  nad  armatą,  czyli  jak  nazywamy 
jenerała  artyleryi,  doczytać  się  można  w  dziejach  pcd 
panowaniem  Zygmunta  I,  w  wyprawie  wołoskiej  usta- 
nowionego. Grodzicki  za  Władysława  IV,  Arciszewski 
i  Przyjemski  za  Jana  Kazimierza,  Marcin  Kątski  pod 
Janem  III  wsławili  się  w  tej  sztuce  *). 


*)  Po  wynalezieniu  strzelby  ognistej  pierwsze  onejże  u 
nas  użycie  widzieć  z  dziejopisów  świadectwa  za  Władysława 
Jagiełły  w  bitwie  wiekopomnej  z  Krzyżakami  pod  Tanen- 
bergiem  1410  r.  znajduję  się  wzmianka  w  Długoszu  t.  I, 
księdze  XI  kar.  274,  iż  przy  oblężeniu  Malborga  puszkarz 
polski  tak  dobrze  z  działa  (bombarda)  wymurzył  do  filaru 
sali  zamku  malborgskiego,  źe  tylko  na  szerokość  dłoni  celu 
uchybił. 

Za  Zygmunta  I  ojca  i  Zygmunta  Augusta  syna,  w  bitwie 
pod  Gbertynem  z  Wołochami,  gdzie  wielki  Tarnowski  1532 
roku   dowodził,    Staszkowski  przełożony  nad  armatą  popiaał 
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Mieli  jeszcze  dawni  Polacy  osobliwszy  sposób  zawa- 
rowywania  obozu:  spinano  wozy  łańcuchami  w  czwo- 
rogran,  w  przedziałach  i  rogach  ustawiano  działa,  i  tak 


się,  i  ten  za  najpierwszego  dowódzcę  artyleryi  u  nas  poli- 
czony być  może.  Za  tychże  królów  wsławili  się  biegłością 
w  sztuce  artylerycznej  Firlej,  Kościelecki ,  Secygniowski. 

Stefan  Batory  był  wynalazcą  kul  palnych,  których  przy 
oblężeniu  Gdańska  i  w  wojnie  inflanckiej  użył;  Ernest  Wej- 
cher  i  Aexander  Rausz  dowodzili  pod  nim  artyleryą. 

Za  panowania  Zygmunta  III  artyleryą  pomnożyła  się  i 
zagranicznym  zrównała  sie.  Jan  Szorc  starosta  klissowski  i 
Paweł  Piaskowski  byli  jej  dowódzcami.  Zdobycie  Smoleń- 
ska przekonywa  o  ich  biegłości.  Teofil  Szemberg  w  wojnie 
z  Tarkami  za  tegoż  króla  z  artyleryą  wiele  dokazywał. 

Władysław  IV  od  młodości  w  obozach  wychowany,  w  po- 
dróżach swych  do  Włoch,  Niemiec  i  Holandyi  nabył  wiel- 
kiej biegłości  w  sztuce  wojennej,  mianował  jenerałem  artyl- 
leryi  Pawła  Grodzickiego  szlachcica  łukowskiego,  i  od  tego 
czasu  stopień  ten  wojskowy  stale  oznaczonym  został;  wprzód 
jednak  na  kampanii  pod  Smoleńskiem  dowodził  Eliasz  Ar- 
ciszewski. 

Kazimierz  Siemionowicz  kosztem  królewskim  wysłany  do 
Holandyi,  udoskonalił  się  tak  w  sztuce  artylerycnnej,  że  dzieło  je- 
go w  tym  przedmiocie  wydane  za  klasyczne  uważać  można; 
przyznaje  to  Jakubowski  w  nauce  artyleryi  1781  roku 
wydanej. 

Po  Grodzickim  Władysław  król  mianował  jenerałem  ar- 
tyleryi Krzysztofa  Arciszewskiego,  co  Holendrom  w  wypra- 
wie do  Ameryki  wraz  z  jenerałem  Szup  1637  r.  tak  wiele 
przysługi  biegłością  swą  zdziałał.  Obrona  Lwowa  przeciw 
Chmielnickiemu,  odsiecz  pod  Zbarażem,  są  jego  przeważne 
dla  ojczyzny  usługi;  umarł  on  w  Lesznie  1655  r.  jako  przy- 
wiązany do  aryanizmu. 

Zygmunt  Przyjemski  po  śmierci  Arciszewskiego  przez  Ja- 
na Kazimierza  został  mianowany  jenerałem  artyleryi;  przy- 
łożył się  do  wygranej  pod  Beresteczkiem,  i  w  nieszczęśliwej 
pod  Batowem  bitwie  wraz  z  hetmanem  Kalinowskim  od  Ko* 
żaków  zginął,    na  którego  miejscu  Krzysztof  Grodzicki  udo- 


pod  zasłoną  ruchomej  tej  twierdzy  postępowało  nieraz 
wojsko  otoczone  zewsząd  od  nieprzyjaciół,  dzielny  ma 
dając  odpór,  i  częstokroć  szczęśliwie  uchodząc  z  niebez- 
pieczeństw;. Pod  zasłoną  takiej  warowni  ustępował  z  Wo- 
szczyzny  Żółkiewski  przez  bagna,  pagórki,  doliny,  przez 
raił  30  ciągiem  dni  ośmiu,  z  niewymownem  męstwem 
broniąc  się  rojom  Turków  i  Tatarów.  Już  bliski  był  swego 
celu,  stanął  na  godzinę  drogi  od  Dniestru  prosto  Mohy- 
lowa,  lecz  niektórych  niedbałość  a  swawola  ciurów  obo- 
zowych zaprędko  opuszczających  obóz  i  spieszących  na 
drugą  stronę  do  ojczystej  ziemi ,  o  fatalną  klęskę  i  śmierć 
go    przyprawiły.    Pod    Ohocimem  w  tak  obwarowanym 


skonalony  w  Uołandyi,  mianowany,  wsławił  imię  swoje  szcze- 
gólnie przy  dobywaniu  Torunia  od  Szwedów.  Getkant  puł- 
kownik, Jan  Dziboni  i  Bonella  wsławili  się  biegłością 
w  artyleryi  i  inżynieryi  za  Jana  Kazimierza.  1660  r.  po 
(Grodzickim  nastąpił  Wolf;  ten  wsławił  się  obroną  Krakowa 
przeciw  Szwedom. 

Marcin  Kącki  po  nim  został  mianowany;  wielkie  jego 
usługi  w  bitwach  pod  Chocimem  i  Wiedniem  z  Turkami 
dzieje  głoszą;  w  ustępie  z  Bukowiny  w  kampanii  1685  r. 
on  mądrem  rozstawieniem  dział  uratował  całą  armią,  o  czem 
obszerniej  d'Alerac:  Anecdotes  de  Pologne.  Rzeczpospolita 
wenecka  ofiarowała  mu  przez  posła  komendę  najwyższą, 
lecz  usługę  ojczyźnie  przeniósł  nad  wszystkie  widoki.  Umarł 
Kącki  1710  r.;  po  nim  nastąpił  Fleming  i  Jakób  Rybiński; 
1725  r.  Jan  Stanisław  Kącki  syn  Marcina  miejsce  łych  za- 
jął i  żył  krótko.  Jan  Klemens  Branicki  od  r.  1735,  w  któ- 
rym został  hetmanem,  piastował  ten  urząd,  po  nim  wziął 
Jan  Rybiński,  a  następnie  książę  Lubomirski,  po  którym 
Henryk  graf  Brtthl  a  następnie  syn  jego  Aloizy,  sławny 
z  przyprowadzenia  do  należytego  porządku  artyleryi  pol- 
skiej. — 

Nie  była  więc  nauka  artyleryi  i  jej  użycie  w  Polsce  tak 
zaniedbana,  jak  niektórzy  mniemają.  Siemionowicza  dzieła 
przetłómaczone  na  wszystkie  języki  europejskie,  świadczy 
Jakubowski;  a  tenże  jest  tego  zdania,  iż  po  Marcinie  Kąckim 
nauka  artyleryi  u  nas  dopiero  zaniedbywaną  być  poczęła. 
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obozie  Polacy  i  Kozacy  zaporożcy  wszystkie  najokro- 
pniejsze natarcia  Ottomanów  wytrzymali.  Podobnego 
zawarowywania  obozów  jeszcze  w  czarne  nieszczęśli- 
wych wojen  z  Kozakami  i  innemi  za  Jana  Kazimierza 
króla  doczytujemy  się.  Lecz  czas  jest  już  przystąpić 
do  zamierzonego  opisn  starożytnego,  świetnego  i  potę- 
żnego niegdyś  w  Europie  królestwa. 


KRÓLESTWO  POLSKIE. 

Królestwo  Polskie  uważane  w  swojej  obszerności  w  ja- 
kiej od  złączenia  się  z  wielkiem  księstwem  litewskiem 
pod  Władysławem  Jagiełłą  w  roku  1386  (aż  do  traktatu 
Oliwskiego  w  r.  1660  po  nieszczęśliwych  wzburzeniach 
za  Jana  Kazimierza  zawartego),  blisko  przez  trzy  wieki 
miejsce  pierwszego  rzędu  mocarstwa  w  Europie  nie- 
przerwanie  zajmowało,  składało  trzy  główne  prowincye, 
to  jest:  Mało-Polskę,  Wielko-Polskę ,  prowincye  korony 
czyli  królestwa  polskiego,  wielkie  księs.  litewskie,  tu- 
dzież oddzielne  kraje  i  księstwa  hołdujące.  Prowincye 
te  dzieliły  się  na  województwa.  Do  małopolskiej  pro- 
wincyi  należały:  1)  Krakowskie  z  księstwem  oświęcim- 
skiej zatorskiem,  siewierskiem  i  starostwem  spiskiem. 
2)  Sandomierskie.  3)  Lubelskie.  4)  Podlaskie.  5)  Ruskie 
e  ziemią  chełmską.  6)  Bełskie.  7)  Wołyńskie.  8)  Po- 
dolskie. 9)  Kijowskie.  10)  Bracławskie.  11)  Czernie- 
chowskie  z  powiatem  siewierskim  i  nowogrodzkim. 

Do    wielkopolskiej    prowincyi    należały  następujące: 

1)  Województwo  poznańskie  z  ziemią  wschowską.  2)  Ka- 
liskie. 3)  Gnieźnieńskie.  4)  Sieradzkie  z  ziemią  wieluń- 
ską. 5)  Łęczyckie.  6)  Brzeskie  -  kujawskie.  7)  Inowro- 
cławskie. 8)  Ziemia  dobrzyńska,  9)  Płockie.  10)  Raw 
akie.  11)  Mazowieckie.  12)  Pomorskie.  13)  Malborgskie. 
14)  Chełmińskie;  tę  trzy  województwa  składały  pro  win 
eyą  Prusami  królewskiemi  zwaną. 

Trzecia  prowincya   czyli    wielkie  księstwo  litewskie 
daiełiło  się  na  następujące  województwa:  1)  Wileńskie. 

2)  Trockie.    3)   Księstwo   źmudzkie.    4)  Nowogrodzkie, 
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5)  ftwsko-lHewskie.  6)  Mińskie.  7)  Potockie.  8)  Wi- 
tebskie. 9)  Mtoishiwskie.  10)  Smoleńskie.  11)  Inflantskie; 
to  uważane  było  obu  narodom  polskiemu  i  litewskie- 
mn  wspólne.  Hołdujące  kraje:  księstwo  pruskie,  lenno- 
ści  powiatów  Lauenburg  i  Bliftow  czyli  dawniej  książęta 
pomorscy,  księstwo  Kurlandyi,  wojewodowie  Wołoch  1 
Multan.  Krajopifiterze  starożytni  tak  krajowi  jako  i  za- 
graniczni w  opisaniu  Polski  następującego  (jako  związek 
z  historyą  pojedynczych  prowincyj,  z  których  w  rozmai- 
tych epokach  to  tak  ogromne  złożyło  się  królestwo, 
mającego)  trzymali  się  porządku,  który  ja  w  niniejszem 
dziele  zachowałem;  i  tak  naprzód  Mała-Polska  właści- 
wa ,  to  jest  trzy  województwa :  krakowskie  z  jego  pray- 
ległemi  księstwami,  sandomierskie  i  lubelskie.  2)  Wiel- 
ka-Polska,  to  jest  województwo  poznańskie,  kaliskie, 
gnieźnieńskie,  sieradzkie  i  łęczyckie.  3)  Kujawy:  woje- 
wództwa brzeskie -kujawskie,  inowrocławskie  i  ziemia 
dobrzyńska.  4)  Mazowieckie  księstwo:  województwo  płoc- 
kie, mazowieckie  i  rawskie,  o)  Prusy  królewskie,  w  któ- 
rych Pomorze,  województwo  pomorskie,  województwo 
chełmińskie  i  malborskie,  Prusy  książęce  niegdyś  koro- 
nie polskiej  hołdujące.  6)  Podlasie,  województwo  po- 
dlaskie. 7)  Ruś  czerwona:  województwo  ruskie  z  ziemią 
chełmińską  i  bełskie.  8)  Wołyń,  województwo  wołyń- 
skie. 9)  Podole,  województwo  podolskie.  10)  Ukraina: 
województwo  kijowskie,  bracławskie  i  czerniechowskie. 
11)  Wielkie  księstwo  litewskie  i  Żmudź  z  wyżej  miano- 
wanych województw  złożone.  12)  Inflanty  i  Kurlandya. 
13)  Hołdownicze  niegdyś  ziemie  Wołochy  i  Mołdawia. 


Mała  Polska. 

Mała-Polska  właściwa  zawierała  województwa  kra- 
kowskie, sandomirskie  i  lubelskie,  graniczyła  od  połu- 
dnia z  Węgrami  łańcuchem  gór  Karpackich  inaczej  Ta- 
try zwanych,  poczynając  od  miasteczka  Ja&lisk  aż  do 
hrabstwa  żywieckiego;  od  zachodu  z  księstwem  cieszyń- 
skim po   rzekę  Biała  do  Wisły  wpadającą,' z  Szląskiem 


praskim  suchą  granicą  zajmiyąc  księstwo  siewierskie  aż 
za  Częstochową,  z  tamtąd  z  ziemią  wieluńską  i  woje- 
wództwem sieradzkiem.  Od  północy  rzeką  Pilicą  z  woje  - 
wództwamiłęczyckiem,rawskiem  i  mazowieckiem,  aż  do 
wpadu  tej  rzeki  w  Wisłę,  dalej  suchą  granicą  z  woje- 
wództwem mazowieckiem  i  podlaskiem.Od  wschodu  z  we 
jewództwem  ruskiem  czyli  ziemiami  chełmską,  lwowska 
przemyślską,  sanocką,  aż  do  Krosna  i  Jaślisk  wyciągając 
się.  Taka  była  rozległość  Małej -PoMri;  ziemia  jej  od  gór 
Karpackich  wzgórzysta,  pospolicie  Podgórzem  nazywała 
się  aż  do  Wisły,  i  to  w  tej  przestrzeni  zaległy  kopalnie 
soli  Wieliczki  i  Bochni;  przechodząc  za  Wisłę  w  kraje 
między  tą  rzeką  i  Pilicą  położone,  rozciągają  się  ta 
miejsca  gdzie  przyrodzenie  obficie  swe  skarby?  w  zienii 
sarmackiej  zachować  chciało;  i  tak  krzemienistych  skuł 
opoki  około  Krzeszowic  sączą  siarczyste  strumienia , 
i  ciągle  tam  rozlegają  się  na  mil  kilkanaście  w  sie- 
wierskie i  Szląsk  obszerne  kopalnie  węgli.  Od  Czerny  i 
Dębnika  wznoszą  się  \góry  marmurów  i  stykają  się  z  gó- 
rami co  noszą  na  swym  grzbiecie  ojcowski  zamek  i 
Wielopolskich  starożytny  gród  Pieskową  skałę.  Pasmo 
to  kończąc  się  u  Koniuszy  góry  przy  Proszowicach,  zniża 
się  na  żyzne  pagórki  ku  Nidzie  rzece,  gdzie  obfite  anyżu 
i  pszenicy  pracowity  rolnik  zbiera  plony.  Od  zachodu 
ku  Szląsku  leżą  te  pagórki  około  Sławkowa,  Olkusza, 
Ostrożeńca,  Lgoty,  i  te  zsepiska  piasków,  gdzie  pier- 
wiastko wo  przyrodzenie. bogate  srebra,  ołowiu,  galmanu, 
zynku  ułożyło  składy,  a  gdzie  zagniewana  na  nasz  na- 
ród Opatrzność  zesławszy  okrutnych  w  wieku  XVII  na 
jeźdźców  wodą  zalała  i  niezmierną  przestrzenią  piasków 
przysypała.  Z  tych  bogatych  lecz  smutnych,  lecz  okrop- 
nych pustyń  i  Olkusza  gruzów,  wstąpiwszy  na  skalistą 
górę  Rabsztynu,  postrzega  się  toż  samo  pasmo  aż  do 
Chęcin ,  Bolechowa ,  Miedzianki,  Miedzianej  góry,  wapien 
nych  gór,  w  których  wszystkie  kopalnie  galmanu,  bis 
mutu,  manganezu,  miedzi,  ołowiu,  srebra  są  złożone 
Przy  Miedzianej  górze,  jak  świadczy  autor  w  opisie 
Ziemiorodztwa  gór  na  kar.  53,  kończą  się  góry  te  wa- 
pienne od  południa  ciąg  mające,  a  idą  na  północ  góiy 
Łysogóry  i  zwane,  z  samych  głazów,  aż  do  Łysej  góry 
i  ś.  Katarzyny  wyciągając  się,  w  wnętrznościach  swych 
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obfitą  rudę  żelazną  mająee,  z  tą  jednak  uwagą,  iż  w  gó- 
rach wapiennych  od  Miedzianki  na  południe  niekiedy  i 
ruda  żelazna  dostrzegać  się  daje;  w  górach  zaś  głazów 
czyli  głazo4upieniów  na  północ,  już  się  składy  galmanu, 
ołowiu,  srebra,  miedzianie  znajdują.  Tu  też  około  Kielc, 
Szydłowca,  Wąchocka,  Drzewicy  całą  prawie  powierz- 
chnią obszerne  zajmują  lasy;  tu  przy  sączących  się  do- 
linami potokach  wód  huczące  młoty  kują  twardy  kru- 
szec żelaza,  równający  się  styryjskiemu  i  szwedzkiemu; 
tu  liczne  wielkie  piece  i  kuźnie  prywatnej  i  publicznej 
własności  korzyść  obfitą  przynoszą. 

Z  najwyższego  cyplu  Łysej  góry  postrzega  się  roz- 
chodzące ramiona  gór,  jedne  ku  północy  przez  opactwo 
Wąchockie,  Szydłowiec  i  Chlewiska  aż  ku  Pilicy;  dru- 
gie ku  wschodowi  na  Zawichost,  Kazimierz,  Puławy, 
Sandomierz.  To  to  ramie  przerwane  niegdyś  wpośród 
przyrodzonego  zaburzenia  świata  potokami  Wisły,  *  ma 
na  drugiej  jej  stronie  w  lubelskiem  pełne  glin  rodzaj - 
nych  w  żyto  i  pszenicę  wzgórzystości.  Za  Wieprzem  od 
Mazowsza,  Podlasia  i  Litwy,  zaległy  resztę  Małopolski 
piaski  i  lasy,  a  w  niektórych  miejscach  niziny  i  bagna, 
w  przestrzeni  tej  jednak  żyzne  potoczystych  równin  ma- 
jące niwy. 

Długosz  w  opisie  Polski  następujące  starożytne  o  gó- 
rach w  Małej  Polsce  podaje  wiadomości: 

Łysa  góra,  na  której  kościół  ś.  Krzyża  i  klasztor  Be- 
nedyktynów przez  Bolesława  Chrobrego  założony,  w  po- 
śród przerwisk  skalistych  lasami  okryta;  z  tąd  o  mil  30 
wpośród  obłoków  dostrzegać  się  dają  bielejące  od  śnie- 
gów szczyty  Karpatów;  z  tąd  na  wszystkie  strony  naj- 
piękniejszy o  mil  kilkanaście  położonych  krain  widok. 
Wysokość  tej  góry  nad  poziom  morza  Bałtyckiego  jest 
około  2,000  stóp,  a  jak  dostrzega  szanowny  autor  w  pi- 
śmie o  ziemiorodztwie  gór,  na  kar.  49,  jeszcze  daleko 
musiała  być  wyższa,  co  dowodzą  na  samym  wierzchu 
rozburzone  skały,  i  niezmierne  na  wszystkie  strony 
rozwaliska.  Gminne  jest  podanie,  że  to  rozburzenie  Ły- 
sej góry  stało  się  przez  wielkie  trzęsienie  ziemi,  lecz 
o  tern  niemasz  żadnej  wzmianki  w  dziejopisach ,  a  zna- 
lezione   wpośród  tych  ogromnych   zwalisk  kamieni  po- 
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Bągi  bożyszczów  i  popielnice  umarłyeh  dowodzą,  że  ta- 
kie zdarzenie  zaszło  jeszcze  przed  przyjęciem  wiary 
chrześciańskiej  w  kraju  naszym.  W  całej  okolicy  tych 
gór  na  kilka  mil  znajdują  się  po  polach  gromady  roz- 
rzuconych zuzlów  żelaznych. 

Drugą  w  rzędzie  kładzie  Długosz  górę: 

Wawel,  czyli  te  sławne  z  skaty  nad  Wisłą  oberwisko, 
gdzie  ma  posadę  dotąd  pyszny  Jagiełłów  zamek  i  Pia- 
stów ręką  założony  katedralny  kościół,  w  którym  dro- 
gie największych  i  najlepszych  królów  naszego  narodu 
spoczywają  popioły.  W  skale  tej,  mówi  Długosz,  jest 
jaskinia,  w  której  jak  niesie  pospolita  wieść,  smok  okrutny 
miał  się  kiedyś  znajdować. 

Jasna  góra  czyli  Częstochowa,  gdzie  klasztor  cudo- 
wny obraz  Matki  Boskiej  posiada. 

Koniusza  pod  Proszowicami,  na  której  podług  Długo- 
sza Przybysław  szlachcic,  na  pamiątkę  iż  mu  koń  jego 
zginiony  stado  całe  koni  z  Węgier  przyprowadził,  kościół 
murowany  miał  zbudować. 

Tyniec  góra  nad  Wisłą,  na  której  klasztor  benedyktyń- 
ski kształt  twierdzy  mający. 

Oolesz  góra  nad  Wisłoka,  z  zamkiem  niegdyś  do 
opactwa  tynieckiego  należącym,  jak  ma  Szczygielski  na. 
karcie  199. 

Chenciny  góra,  na  której  zamek,  a  w  koło  niego  już 
podtenczas  kopalnie  lazuru  i  miedzi  w  obfitości  znajdo- 
wały się. 

Rabszłyn  góra  skalista  nad  Olkuszem  panująca,  na 
której  zamek  starożytny. 

Pełczyska  góra  o  milę  jedne  od  Wiślicy,  na  której 
kościół  z  kamienia  ciosanego. 

Babia  góra  panująca  nad  Żywcem,  u  podnóża  jej  pły- 
nie rzeka  Soła,  w  drzewa  i  rośliny  rzadkie  obfituje. 
Na  wierzchu  jej,  jak  świadczy  Ładowski  w  Historyi  na- 
turalnej królestwa  polskiego  na  kar.  15,  jest  jezioro  nie- 
zmiernej głębokości,  Oko  morskie  podług  Łubieńskiego 
nazywane,  i  źródła  wytryskujące  z  skał,  które  mają  po- 
dobny kolor  do  agatu.  Ta  góra  jest  miana  za  najwyższą, 
i  nazwisko  swe  wzięła  od  tego,  że  jej  figura  zdaleka 
patrzącym  podobna  zdaje  się  do  kobiety  starej  kamie- 
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oiami  nakształt  owiec  otoczonej.  Góra  ta  należy  do 
pasma  Tatro  w  czyli  Karpatów,  których  łańcuch  od  połu- 
dnia w  Wołoszczyznie,  a  od  zachodu  północy  w  środku 
dawnej  Germanii  koniec  swój  bierze.  Góry  te  niegdyś 
Polskę  od  Węgier  rozgraniczające,  w  wielu  miejscach 
bogate  żyły  kruszcowe  złota  i  srebra  mają,  świadczy 
Rzączyński  i  Ładowski.  Widok  ich  około  Czorsztyna, 
gdzie  sławny  w  dziejach  naszych  leży  zamek,  oraz 
w  okolicach  Nowego  targu,  jest  najpiękniejszy,  i  zachwy- 
cającym widokom  gór  alpejskich  w  Helwecyi  równa- 
jący się.  , 

Nazwisko  tych  gór,  jak  chce  mieć  Ładowski,  jest  pod 
Nowotargiem  Magóra,  pod  Drużbakami  Krępak,  a  pod 
Gozlicami  BeszkiŁ 

Dziewka  góra  nad  Sołą,  mówi  Długosz,  niedaleko 
Babiej. 

Jaworzmk,  w  księstwie  oświecimskiem,  okryta  lasami, 
gdzie  w  owych  wiekach  mnóstwo  jeleni  i  sarn  żywi- 
ło się. 

Skrzeczno,  w  temże  oświecimskiem,  na  której  łosie 
gromadnie  żyły. 

Sadlnik,  z  której  rzeczka  Kozierowa  wypływa. 

Sucha,  nad  rzeką  Sołą,  niedaleko  od  Żywca. 

Soła,  z  której  słone,  mówi  Długosz,  potoki  się  sączą, 
w  oświecimskiem. 

Zarnówka  i  Osobita  tamże,  strumieniom  z  pod  nich 
wytryskującym  imiona  nadające. 

Wielka  puszcza,  nad  miastem  Kęty  panująca. 

Wołek,  góra  z  zamkiem  na  tejże,  z  której  dwa  stru- 
mienia wypływały. 

Te  są  Małej  Polski  góry  w  starożytności  przez  wieko- 
pomne pióro  Długosza  wspomniane. 

Rzeki  po  części  z  tychże  gór  sączące  się,  opisane  przez 
Długosza: 

Wisła-  jedna  z  największych  rzek  w  Polsce,  ód  bia- 
łej wody  tak  przez  zachodnie  narody  nazwana,  bierze 
swój  początek  w  Szląsku  górnym,  księstwie  cieszyiiskiem, 
z  pod  góry  nazwanej  Skałka,  niedaleko  miasteczka  Sko- 
czowa nad  wsią  Wstronie  leżącej;  przerzynała  na  poły 
niegdyś  kraje  Małej  Polski,  a  zwiększona  50  znaczniej- 

Bibl.  pol,  Opis  starożytnej  Polski.  T.  Świeckiego.  5 
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szemi  rzekami,  świadczy  Ładowski,  jak  wspominają 
księgi  miasta  Torunia  i  świadectwo  Hartkno  cha,  dawała 
spław  okrętom  tegoż  miasta  aż  do  Danii  i  Szwecyi; 
ujścia  jej  w  morze  Bałtyckie  przy  krainie  pomorskiej 
opisane  będą.  Od  południa  czyli  z  gór  karpackich  wpa- 
dające potoki  w  Wisłę  Długosz  tak  opisał: 

Najprzód  Biała  rzeka,  źródło  swe  mająca  niedaleko 
od  źródeł  Wisły,  wpada  w  nią  pod  miasteczkiem  JZe- 
brace,  ta  rzeka  graniczyła  niegdyś  Polskę  od  Szląska. 

Sola,  której  źródła  z  gór  karpackich,  ujścia  nieda- 
leko miasta  Oświecima. 

Raba,  której  źródła  w  tychże  górach,  ujście  pod 
miasteczkiem  tak  nazwanem  Ujście. 

Skawa,  z  tychże  gór,  ujście  pod  wsią  Smolicami. 

Dunajec  czarny  i  biały,  ujście  naprzeciw  Opatowca. 

Popwjit,  z  gór  w  Węgrzech  źródło  biorący,  między 
Sandeczem  nowym  i  starym  do  Dunajca  wpada. 

Biała,  której  źródło  w  górach  pod  Giebułtowem , 
ujście  w  Dunajec  przy  wsi  Białej. 

Wisłoka,  z  gór  źródło  biorąca,  ujście  do  Wisły  na 
przeciw  Połańca. 

Wisłok,  od  źródeł  w  górach,  niegdyś  Mało-Polskę 
od  Busi  czerwonej  odgraniczający,  w  San  wpada. —  Te 
są  rzeki  w  Podgórzu  krakowskiem. 

W  sandomierskiem  i  lubelskiem  od  wschodu  w  Wi- 
słę wpadają  te  znaczniejsze: 

San  *),  którego  źródła  u  Beskid  góry  w  Czerwonej 
Busi  przy  dolinie,  jak  Długosz  nazywa,  Huska  połonina, 
wpada  w  Wisłę  naprzeciw  Sandomierza. 

Tanew  2)  z  bagien  około  Dzikowa  początek  biorąca, 
wpada  w  San. 


*)  San  poczyna  się  w  Siankach,  wsi  dzisiaj  w  obwo- 
dzie Samborskim  położonej,  źródło  ma  części  żelazne,  które 
w  piciu  czuć  się  dają.  R. 

a)  Tanew  me  obfite  źródło  na  równie  w  Lipsku  miastecz- 
ku z  przyległościami,  położonem  w  dzisiejszym  obwodzie 
żółkiewskim.  R. 
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Wieprz,  w  betekiem  z  jeziora  zwanego  Wieprzowe 
wypływa,  i  pod  Stężycą  w  Wisłę  kryje  się. 

Tyśmienica,  z  błot  niedaleko  Parczewa  początek  bie- 
rze i  w  Wieprz  pod  wsią  Górki  wpada.  Od  zachodu 
biorąc  od  granic  szląskicb,  te  rzeki  przerzynają  wzgórza 
Małej-Polski  krakowskie  i  sandomierskie,  w  Wisłę  wbieg 
mają. 

Przeroszą  czarna,  w  lasach  około  Rokitna  początek 
swój  wziąwszy,  wpada  w  Wisłę  pod  wsią  Kopczewica- 
mi  w  oświecimskiem. 

Smierziąca,  źródła  w  lasach  Zalesia  niegdyś  około 
Tenczyna,  ujście  w  Wisłę  pod  wsią  tegoż  nazwiska. 

Eudawa,  źródło  jej  z  gór  pod  (Jerzmanowicami,  uj- 
ście w  mieście  Krakowie. 

Prądnik,  sławny  w  dziejach  ojczyzny  naszej,  bierze 
źródło  z  gór  ojcowskich,  wbiega  do  Wisły  poniżej  mia- 
sta Krakowa. 

Dłubnia,  źródło  z  pod  wsi  Jangreda,  uj  ście  do  Wi 
sły  u  Mogiły. 

Srzeniawa,  której  źródła  u  wsi  Wierzchowisk,  ujście 
pod  Koszycami.  Lubieniecki  powiada  w  swej  historyi, 
iż  gdy  w  czasie  zachodzących  rozróżnień  religijnych  za- 
panowania Zygmunta  Augusta,  szczególniej  szlachta  po- 
wiatów proszowskiego  i  księskiego  nad  rzeką  Srzeniawa 
mieszkający,  wyznaniu  ewangielickiemu  sprzyjali,  katolicy 
rzece  tej  luterska  nazwisko  dali.  Długosz  o  Srzeniawie  i  Dłu- 
bnie  mówi ,  iż  nad  zwyczaj  innych  rzek  polskich  jedno- 
stajnie płyną,  i  nigdy  zimy  i  lata  porą  wody  nie  opadają. 

Nidzica,  ma  źródło  pod  wsią  Zandowicami,  ujście 
u  wsi  Ławy;  oddzielała  niegdyś  województwo  krakow- 
skie od  sandomierskiego. 

Nida,  wziąwszy  początek  pod  Moskorzowem,  kryje 
się,  jak  świadczy  Długosz  i  Ładowski,  pod  ziemią,  a  z  lasu 
Dzierzkowa  wypływając,  wpada  w  Wisłę  pod  Nowem 
miastem. 

Schodnia,  której  źródło  u  wsi  Młyny,  ujście  w  rzekę 
Czarną  pod  Połańcem. 

Koprzywnica,  źródło  u  Łagowa,  ujście  pod  Sko- 
tnikami. 

5* 
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Łukawa,  źródło  pod  B  uko wianami,  ujście  pod  Słup 
cami,  płynie  około  Opatowa. 

Kamiona,  płynie  od  Odrowąża,  przerzyna  lasy  św. 
Krzyża,  wbiega  w  Wisłę  pod  Pawłowicami. 

Radomierza,  źródła  u  wsi  Bąbnów,  ujścia  przy  Ry- 
czywole; oddzielała  niegdyś  dyecezyą  gnieźnieńską  od 
krakowskiej  podług  Długosza. 

Pilica,  źródło  jej  z  pod  góry,  gdzie  miasto  i  zamek 
Pilica  zwane  leżą,  wbiega  do  Wisły  pod  Mniszowem,  a 
jak  Długosz  nazywa,  pod  wsią  Ostrowem. 

Ten  jest  opis  położenia  gór  i  rzek  właściwej  Małej- 
Polski,  trzy  niegdyś  wejewództwa  początkowo  obejmu- 
jącej, nim  jej  polityczny  porządek  w  królestwie  polskiem 
opisany,  inne  jeszcze  znaczne  województwa,  które  pod 
innemi  tytułami  opisane  będą,  przydał. 

Wspomnieć  teraz  należy  jakie  ludy  na  tej  ziemi 
w  starożytności,  wprzód  nim  imię  Polski  znajomem  być 
poczęło,  mieszkały.  Naruszewicz  w  tomie  II  historyi 
polskiej  przywodzi  świadectwo  Konstantego  Porfirogenita 
cesarza  carogrodzkiego,  piszącego  w  pośrodku  wieku  X, 
że  gdzie  jest  teraz  Mało-Polska  a  szczególniej  krakowskie 
województwo,  tam  była  osada  Chrobacyi  wielkiej  czyli 
białej;  że  ta  Chrobacya  rozciągała  się  od  gór  Babich 
czyli  Karpackich,  aż  do  wielkiej  Syrbii  i  Odry;  że  kraj 
ten  miał  wtenczas  książęcia,  którym  podług  domysłu 
Naruszewicza  zapewne  był  Ziemomysł  ojciec  Mieczysława; 
że  cesarz  niemiecki  pretendował  zwierzchnictwa  nad  tym 
krajem,  z  powodu  iż  Mogemir  król  morawski:  zabrał  był  go 
Polakom  i  do  królestwa  Morawii  przyłączył;  że  tenże 
cesarz  dając  przywilej  kościołowi  pragskiemu,  dyecezyą 
aż  za  Tatry  po  Bug  i  Stryj  oznaczył;  przekonywa  na- 
koniec  tenże  autor  o  uzurpacyi  cesarza  niemieckiego,  do- 
wodzi iż  kraj  ten  po  rozmaitych  przemiennych  wędrów- 
kach różnych  narodów  przez  Słowian,  Chrobatów  wiel- 
kich czyli  białych,  jednego  co  i  Polacy  plemienia  zasie- 
dlony, przez  Ziemiowita  pradziada  Mieć  zysława  I  wraz 
z  Krakowem  od  Morawców  odzyskanym  został,  i  już 
odtąd  ciągle  prowincyą  polską  składał;  w  ostatku  są- 
siednia i  pobratyńska  osada  czerwonej  Chrobacyi  i  Sło- 
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wianie  Wiatyczanie  i  Radymiczanie  za  Sanem  osiedli, 
przez  Włodzimierza  W.  opanowani,  potem  Rusią  Czer- 
woną nazwani,  jakim  losom  przed  złączeniem  się  na  po- 
wrót z  Polską  podlegali,  w  swem  miejscu  opowie  się. 

AVojewództwo  krakowskie. 

Dzieliło  się  przedtem  na  powiatów  ośm,  to  jest:  kra- 
kowski, sądecki,  biecki,  proszowski,  ksiąski,  Czechow- 
ski, lelowski,  szczerzecki;  trzy  księstwa  od  Szląska  na- 
byte: oświęcimskie,  Zatorskie  i  siewierskie,  niemniej 
starostwo  spiskie  do  tegoż  należały. —  Herb  orzeł  biały 
w  złotej  koronie  z  złotą  linią.  Sejmiki  wyboru  posłów 
na  sejm  i  deputatów  na  trybunał  odbywały  się  w  Pro- 
szowicach. Popis  rycerstwa  czyli  okazywanie  pod  Ka- 
zimierzem u  Krakowa  *). 

Ilasta  naciniejsae  i    ich  w  starożytności  rozmaite  historycsne 
idarzenia. 

Kraków  nad  Wisłą,  stolica  niegdyś  potężnego  kró- 
lestwa polskiego,  wprzód  rezydencya,  a  potem  miejsce 
koronacyi  królów  i  ich  pogrzebów,  skład  niegdyś  ko- 
ron i  klejnotów  korony.  Założone  jak  wieść  niesie 
przez  Krakusa,  podobno  książęcia  Chrobacyi  białej,  około 
roku  700.  Lud  wskazuje  mogiłę  jego  na  Krzemionkach, 
i  to  mniemanie  przez  podania  od  pokolenia  do  pokole- 
nia stwierdza,  to  jednak  za  rzecz  pewną  podać  można 
iż  podług   świadectwa   Naruszewicza  w  tomie  I.  histo- 


!)  Okazywania  czyli  popisy  rycerskie  szlachty  działy, 
się  corocznie,  najwięcej  w  miejscach  powiatowych  zjazdów, 
przed  wojewodą  i  kasztelanem.  Termina  św.  Woj  ciecha  lub 
św.  Mateusza  zwyczajnemi  były;  każdy  szlachcic  w  takowem 
uzbrojeniu  jak  na  pospolite  ruszenie,  powinien  był  na  popis 
przybyć;  porządek  i  karność  przepisane  były  w  tej  mierze 
konstytucyą  1677,  1690,  1696  roku  i  następnych;  od  cza- 
sów jednak  Sobieskiego  zwyczaj  ten  ustał,  jednozgodnie  hi- 
storycy zgadzają  się.  P-  A. 
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ryi  polskiej,  to  miasto  przez  Ziemowita  w  wieku  EXgo 
od  Morawców  już  odzyskane  zostało ;  że  tam  przed 
przyjęciem  wiary  chrześciańskiej  w  Polsce  już  Moraw- 
cy  unosząc  się  przed  okrucieństwem  Węgrów,  kościół 
św.  Krzyża  naKleparzu  sobie  zbudowali,  a  to  dla  obrząd- 
ku słowiańsko -rzymskiego.  Bolesław  Chrobry  po  wy- 
darciu tego  miasta  Czechom  roku  999,  przeniósł  tu  z  Gnie- 
zna swą  stolicę,  jak  wspomina  Jan  kronikarz  XIV  wieku 
od  Naruszewicza  cytowany.  Ludność  za  czasów  Zygmunta 
I  do  ośmdziesiąt  tysięcy  głów  liczono,  przed  lat  kilku 
20  tysięcy,  lecz  i  ta  liczba  dla  teraźniejszych  nieszczę- 
śliwych wypadków  znacznie  się  zmniejszyła. 

Nad  rozłoźonem  po  przyjemnej  dolinie  obszernem 
i  pięknem  tern  miastem  panuje  nad  brzegiem  Wisły 
położona  wysoka  i  skalista  góra,  od  starożytności  nazwa- 
na Wawel.  Góra  ta  najszanowniejszym  i  najdroższym 
jest  dla  Polaka  pomnikiem,  u  szczytu  jej  bowiem  wznosi 
się  wspaniała  budowla  niegdyś  królewskiego  zamku. 
Gmach  ten  przez  Piastów  założony,  przez  Zygmunta  I 
rozszerzony  i  uozdobiony,  za  Zygmunta  HI  przypadko- 
wym ogniem  zniszczony,  w  ten  kształt  jak  teraz  zbu- 
dowany, jeszcze  raz  w  czasie  najazdu  Szwedów  przez 
Karola  XII  spalony  i  przez  Augusta  II  odnowiony,  za 
rządu  austryackiego  w  koszary  przemieniony  został* 
Zewnątrz  ogromnośó  murów  posępnym  przyodzianych 
kolorem,  gdzie  niegdzie  u  szczytów  ścian  herby,  których 
ręka  gniewu  jeszcze  nie  starła,  wewnątrz  ślady  tylko 
ozdób  w  ułomkach  marmurów  pozostałe,  przypominają 
dawną  ozdobę,  dawną  potęgę  wielkich  potężnego  nie- 
gdyś narodu  królów.  Niema  tu  już  śladów  izby,  gdzie 
się  opierały  filary  tronu  Jagiełłów,  przed  którym  i  w  tych 
murach  książęta  Prus,  Pomorza,  Kurlandyi  i  wojewo- 
dowie wołoscy  hołdy  składali,  gdzie  największe  mocar- 
stwa Europy  związków  i  przyjaźni  a  słabsze  protekcyi 
i  wsparcia  szukały;  niema  pokojów,  niema  świętych 
tych  komnat,  gdzie  Jadwiga  królowa  pełna  nauk  i  świę- 
tobliwości  żyła,  a  Elżbieta  Kazimierza  III  żona,  matka 
tylu  królów,  tak  wielkim  narodom  panujących  kołysała. 
Pokój  tylko  sławny  w  starożytności  od  Zygmunta  Augu- 
sta przybudowany,  kurzą  stopą  zwany,  z  herbem  na  nim 
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Jagiellońskim,  w  kształcie  swym  zewnętrznym,  nie  zatrzy- 
mawszy żadnych  ozdób  wewnętrznych,  pozostał.  Niema 
śladu  izby  senatorskiej,  przez  Zygmunta  Augusta  wyo- 
brażeniem głów  na  suficie  przybitych  i  jakoby  do  sie- 
bie przemawiających  z  stosownemi  napisami  ozdobio- 
nej; niema  śladu  mówię  tej  izby,  gdzie  ojcowskie  rady 
i  przestrogi  Stefana  Batorego  dla  Polaków  słyszeć  się 
dawały;  miejsca  gdzie  Tarnowscy,  Tęczyńscy,  Kmitowie, 
Tomiccy,  Ociescy  zbawiennie  radzili,  puste  milczą,  a  cie- 
nia ich  smutnie  przerażone  przewidzianemi  przez  nich 
a  teraz  spełnionemi  nieszczęściami  narodu,  błąkać  się 
tam  zdają.  Pod  bramą  opuszczonego  teraz  mieszkania 
królów  stoją  jeszcze  smutne  gruzy  owego  domu,  gdzie 
mieszkali  przedtem  starostowie  krakowscy,  a  gdy  go 
Zygmunt  III  bądź  dla  wygody  swojej,  bądź  z  prywatnej 
niechęci  Zebrzydowskiemu  odebrał,  jak  świadczy  Pia- 
secki na  kar.  273,  podniecił  w  tymże  haniebną  i  zbro- 
dniarską  chęć  podniesienia  pamiętnego  rokoszu.  Opusz- 
czony zamek,  gruzy  tego  domu  pod  bokiem  jego,  przy- 
pominając przyczynę  nieszczęść  naszych,  malują  razem 
okropny  stan  i  upadek  narodu.  Po  obszernym  dziedziń- 
cu sterczą  jeszcze  do  upadku  chylące  się  tu  i  owdzie 
rozrzucone  budowle,  jako  to:  dom  przez  Borka  kanonika 
dla  wikaryuszów  fundowany,  szkoła,  przytem  i  inne 
baszty  i  mury  otaczające.  Przy  mieszkaniu  królów  stoi 
świątynia  pobożnością  ich  wzniesiona  i  uozdobiona;  jest 
to  kościół  katedralny  przez  Władysława  Hermana,  jak 
twierdzi  Naruszewicz,  podtytułem  ś.  Wacława  założony; 
po  spaleniu  ogniem,  przez  Nankiera  biskupa  krakow- 
skiego w  ten  kształt  jak  jest  teraz  1320  roku  zbudo- 
wany, co  poświadcza  napis  nad  drzwiami  kościelnemi 
na  kamieniu  wyryty.  Na  środku  kościoła  w  kaplicy 
kratą  otoczonej  i  blachą  złoconą  okrytej  stoi  srebrna 
trunna,  w  której  zwłoki  ś.  Stanisława  Szczepanowskiego 
biskupa  krakowskiego  spoczywają.  Niesiecki  mówi,  że 
po  zabraniu  trunny  srebrnej  przez  Szwedów,  Gębicki 
biskup  krakowski  inną,  sto  funtów  ważącą,  sprawił. 
W  około'  bogate  kaplice,  w  których  zwłoki  królów  pol- 
skich, biskupów  krakowskich  i  najznakomitszych  w  oj- 
czyźnie mężów  spoczywają ;  za  ołtarzem  wielkim  w  ka- 
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plicy  z  czarnego  marmuru  daje  się  widzieć  nadgrobek 
Sterana  Batorego:  osoba  wyrobiona  z  czerwonego  mar- 
muru, z  podobieństwem  twarzy  jaką  miał  za  życia;  zdo- 
bywcę Połocka  i  Wielkich  Łuk,  oswobodziciela  Inflant, 
Anna  królowa  pozostała  żona  tą  pamiątką  uczciła;  do 
tej  kaplicy  przez  galeryą  z  zamku  królowie  polscy 
wchodzili  dla  słuchania  nabożeństwa.  Austryacy  galeryą 
zepsuli;  pozostała  się  tylko  galeryą  z  marmuru  czarnego, 
wewnątrz  samej  kaplicy.  Napisy  tu  położone  świadczą 
o  spaleniu  przez  Szwedów  zamku  1702  roku,  dnia  15 
września  wydarzonem.  Prócz  innych  grobów,  równie 
wielkich  jak  wiecznej  wdzięczności  godnych  spoczywa- 
jących tu  naszych  królów,  kaplica  Jagiellońska,  Zygmun- 
towską  zwana,  z  ciosanego  kamienia  cała,  blachą  zło- 
coną w  karpia  łuskę  przez  Annę  królową  pokryta,  na 
szczególną  uwagę  przychodnia  zasługuje;  w  niej  ołtarz 
srebrny,  naczynie  nabożeństwa  Zygmuta  I,  który  on 
z  sobą  w  obozach  w  czasie  wojen  miewał.  Nadgrobki 
z  czerwonego  szwedzkiego  marmuru  Zygmunta  starego 
ojca  u  góry  i  Zygmunta  Augusta  syna  u  dołu  z  tegoż 
marmuru;  osoby  wyrobione,  leżące,  podobieństwo  twarzy 
tych  drogich  plemienia  Jagiellońskiego  ostatków  oka- 
zują; przy  nich  spoczywa  Anna  królowa,  żona  Stefana 
Batorego,  córka  i  siostra  tych  wielkich  królów;  ostatnia 
z  familii,  przed  zejściem  swem  tę  już  ostatnią  przysługę 
zdziałała.  Z  jej  to  śmiercią  (która  przy  końcu  roku  1596 
w  miesiącu  listopadzie  zaszła),  mówi  Piasecki  w  dziele 
swem  Chronica  Gesłorum  Europae  na  kar.  172,  zgasł  dom 
Jagielloński  panujący  tak  szczęśliwie  przeszło  dwieście 
lat  w  Polsce,  a  z  nim  cały  dawny  dworu  polskiego 
obyczaj,  i  starożytna  ozdoba  i  powaga  ustała;  wprowa- 
dzono na  to  miejsce,  zawsze  Polakom,  jak  mówi  tenże 
autor,  fatalne  obce  obyczaje.  Nad  drzwiami  do  tej  ka- 
plicy wchód  dającemi,  malowane  są  w  postaci  całych 
osób,  w  ubiorach  jak  za  życia  nosili,  Zygmunt  I  nieod- 
żałowany od  Polaków  król  ojciec,  i  Anna  królowa  córka. 
W  tej  tu  bazylice  począwszy  od  Władysława  Łokietka 
aż  do  Augusta  III  koronowali  się  wszyscy  królowie 
polscy  i  prawie  wszystkich  popioły  spoczywają.  Skar- 
biec,  biblioteka  kapitulna  i  dzwon  wielki  Zygmuntem. 
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zwany,  zasługują  jeszcze  na  wspomnienie.  Kościół  cały 
po  zgorzeniu  1595  roku  wydarzeniem,  pobity  jest  mie- 
dzią przez  księcia  Jerzego  Radziwiłła  kardynała  i  bi- 
skupa krakowskiego,  z  nowo  odkrytej  przy  Kielcach 
góry  dostarczaną,  jak  świadczy  Starowolski  Viła  Anti- 
stitwm  Oracoviensium  fol.  259.  W  obrębie  miasta,  które- 
go mury  otaczające  po  większej  części  za  rządu  austry- 
ackiego  są  rozebrane,  gdzie  niegdyś  liczono  przeszło 
50  kościołów  i  klasztornych  gmachów,  a  z  których  teraz 
wiele  na  własność  prywatną  lub  składy  publiczne  obró- 
cono, uważają  się  naj szczególniej:  Kościół  ś.  Piotra  po- 
jezuicki,  na  wzór  jezuickiego  niegdyś  w  Rzymie,  przez 
Zygmunta  HI  króla  zbudowany,  gmach  w  strukturze 
włoskiej  z  ciosanego  kamienia.  Konserwuje  się  w  nim 
jeszcze  ta  sama  ambona,  z  której  Piotr  Skarga  do  króla 
i  narodu  mawiał  kazania.  Gdyby  wieszcze  jego  prze- 
strogi cenili  lepiej  Polacy,  pewnieby  przepowiedziane 
klęski  nigdy  się  nie  spełniły!  Sławny  ten  polski  mówca 
w  kazaniach  szczególniej  sejmowych  zostawił  tak  po- 
trzebne nauki,  iż  je  każdy  Polak  w  każdym  czasie 
z  pilnością  czytać  powinien.  Kościół  akademicki  ś.  An- 
ny przed  sto  lat  fundowany,  jest  wtórym  w  Krakowie 
co  do  piękności  architektury  i  ozdób  wewnętrznych  w  ma- 
lowidłach i  rzeźbie;  tu  jest  grób  ś.  Jana  Kan tego  doktora 
i  profesora  akademii  krakowskiej,  ozdobiony  czterema  ko- 
lumnami znacznej  wielkości  z  marmuru  chęcińskiego  kra- 
jowego. Kościół  archi-prezbiteralny  Panny  Maryi,  wy- 
stawiony od  biskupa  Iwona  Odrowąża  1222  r.,  gmach 
wielki  w  architekturze  gockiej  miedzią  pokryty,  miesz- 
czący w  sobie  około  30  ołtarzy  z  czarnego  krajowego 
marmuru  wyrobionych,  niemniej  wiele  innych  pomników 
z  tegoż  marmuru;  rzeźby  wielkiego  ołtarza  i  stallów, 
tudzież  wyniosła  wieża  która  w  przysłowie  weszła,  wieża 
maryacka,  godne  są  uwagi.  Kościół  dominikański  z  ka- 
plicą ś.  Jacka  pod  tytułem  ś.  Trójcy  zwany,  przedtem 
famy  a  przez  Iwona  biskupa  krakowskiego  po  spro- 
wadzeniu Dominikanów  1223  roku  tymże  oddany;  w  nim 
kaplica  ś.  Jacka,  do  której  wstępuje  się  po  marmuro- 
wych schodach ,  niemniej  kaplica  cała  z  marmuru  czar- 
nego, gdzie  spoczywają  Jerzy  i  Krzysztof  książęta  Zba- 
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rascy,  godne  są  widzienia.  Tu  jest  także  nagrobek 
Leszka  Czarnego  książęcia  polskiego  i  Filipa  Kalima- 
cha  sławnego  męża,  nauczyciela  królewiczów  synów  Ka- 
zimierza HI,  poradzcy  oraz  panującego  Jana  Alberta. 
Gzacki  powiada,  iż  gdyby  ten  król  na  moment  usłuchał 
był  rady  tego  wielkiego  męża,  byłby  przeżył  współ- 
czesnych złorzeczenia,  a  na  dłuższe  czasy  uwiecznił  byt 
narodu.  Kościół  ks.  Franciszkanów  starożytny,  przez 
Bolesława  Pudyka  1237  roku  założony,  a  po  spaleniu 
od  Szwedów  1657  roku  restaurowany;  stalla  starożytnej 
rzeźby  perłową  macicą  wysadzane  i  ołtarz  bogato  zło- 
cony, godne  są  nad  starożytną  pobożnością  zastanowie- 
nia. Są  tu  nagrobki  Bolesława  Wstydliwego  książęcia 
polskiego,  za  którego  pierwszego  i  tak  nieszczęśliwego 
napadu  od  Tatarów  doświadczyła  Polska,  niemniej 
Zborowskich;  epitafia  czyli  obrazy  wszystkich  bisku- 
pów krakowskich  z  stósownemi  napisami  są  tu  umiesz- 
czone na  gankach;  oddawano  te  na  pamięć,  iż  ś.  Sta- 
nisław w  kościele  00.  Franciszkanów  w  Kzymie  był 
kanonizowany.  Wiele  z  tych  największych  niekiedy  w  oj- 
czyźnie naszych  ludzi  zabytków,  częścią  od  pobytu  wojsk 
obcych,  częścią  przez  niedbalstwo  już  jest  popsutych. 
Biblioteka  w  klasztorze  wiele  ma  jeszcze  dzieł  rzadkich. 
Bynek  miasta  zastanawia  każdego  przez  swoje  rozle- 
głość; piękne  gmachy  w  około  ozdoby  mu  przydają,  i 
prawdziwie  przypominają  dawną  wspaniałość  starożytnej 
stolicy  narodu  polskiego  w  czasacn  najświetniejszych. 
Na  tymto  bowiem  rynku  wielcy  królowie  nasi  nazajutrz 
po  koronacyi  zasiadłszy  na  wyniesionym  tronie,  przyj- 
mowali hołdy  od  lennych  tylu  książąt,  i  przysięgę  na 
wierność  od  większych  miast  obywateli.  Dwa  gmachy 
starożytne:  ratusz  z  piękną  wieżą  kosztem  Kajetana  Soł- 
tyka  biskupa  krakowskiego  odnowiony,  i  sukiennice, 
gmach  gockiej  struktury,  przez  Kazimierza  Wielkiego 
za  świadectwem  Naruszewicza  w  jego  historyi  polskiej 
wystawione,  przeszło  100  sążni  długpści  mające,  we- 
wnątrz i  zewnątrz  wiele  sklepów  mieszczą,  a  prócz 
tego  pod  ciągłem  sklepieniem  jest  sala,  która  przy 
uroczystościach  illuminowaną  bywa  i  kilka  tysięcy  lu- 
dzi   wygodnie  bawiących  się  mieścić  może.    Obok  su- 
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kiennic  stoi  mały  kościółek  6.  Wojciecha,  pamiętny  z  po- 
dania, że  na  tern  miejscu,  przyszedłszy  ten  święty  do 
Krakowa,  wiarę  opowiadał  Polakom.  W  ulicy  ś.  Anny 
leżą  gmachy  akademii  krakowskiej;  ta  początkowo  przez 
Kazimierza  W.  roku  1347  założona,  miała  budynki  wspa- 
niałe w  wiosce  przyległej  Bawół,  gdzie  król  ten  sam 
nauczycielów  wprowadził,  jak  świadczy  Radży  miński  in 
Centuriis  pag.  1  et  4  M.  SS.9  potem  miastem  Kazimie- 
rzem nazwanej.  Fundacye  te  Kazimierz  przywilejem  1368 
roku  jeszcze  potwierdził,  lecz  dokończenie  tego  wielkie- 
go dzieła  Jadwidze  królowej  i  Władysławowi  Jagielle 
nieśmiertelnemu  drogiej  nam  krwi  Jagiellońskiej  dy- 
naście zostawione  było.  Jadwiga  więc  o  przywilej  od 
papieża  Bonifacego  IX  na  katedrę  teologii  w  roku  1397 
postarała  się,  i  kosztowne  lecz  w  niezdrowem  miejscu 
gmachy  przez  dziada  wystawione,  na  inne  przeznacze- 
nie zostawiwszy,  w  te  tu  gdzie  teraz  exystuje  akade- 
mia przenieść  postarała  się  miejsce,  dochody  i  wygodę 
przyzwoicie  opatrzyła.  Zabrały  nieba  tę  od  najpóźniej- 
szych pokoleń  Polaków  wdzięczności  godną  królową 
w  r.  1399,  a  Władysław  Jagiełło  mąż,  doprowadzając 
do  skutku  ostatnią  wolę  ukochanej  swej  małżonki,  w  r. 
1400,  w  miesiącu  lipcu,  otoczony  senatorami  i  dygnita- 
rzami, pierwszy  w  gmachach  tych  szkołę  publiczną  otwo- 
rzył. Poświęcił  ten  obrządek  pamiętny  rozpoczęciem 
publicznej  lekcyi  prawa  w  przytomności  królewskiej 
Piotr  Wysz  biskup  krakowski,  a  odtąd  biskupi  sławnej 
tej  akademii  kanclerzami  i  protektorami  mianowani  byli. 
Na  północy  więc  Europy  pierwsza  ta  jest  akademia, 
wyprzedził  albowiem  nasz  W.  Kazimierz  Karola  IV  ce- 
sarza, od  którego  dopiero  w  roku  1360  w  Pradze  aka- 
demia ustanowioną  została,  w  Wiedniu  zaś  daleko  pó- 
źniej Rudolf  cesarz  ufundował.  Wspierają  to  świadectwa 
Naruszewicza  w  historyi  polskiej  i  wykład  o  stanie 
akademii    krakowskiej. 

Ta  to  akademia  przez  pięć  wieków  wielkich  ojczy- 
źnie ludzi  dostarczała;  tu  nieśmiertelny  Kopernik  pod 
profesorem  Wojciechem  Brudzewskim  brał  nauki;  tu 
Tarnowski,    Zamojski,    Tomicki,  Osiecki,  Kromer,  Pia- 
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secki,  Łubieńscy,  Sobiescy  i  inni,  co  tak  wsławili  radą 
i  męstwem  ojczyznę  nasze,  co  tyle  niegdyś  narodów 
upokorzyli^  co  mądrą  swą  administracyą  ogromnego 
państwa  świetność  utrzymali,  a  granice  daleko  rozprze- 
strzenili ,  tu  się  doskonalili,  i  z  pewnością  rzec  można, 
iż  jak  tylko  świetność  tej  powszechnej  królestwa  szkoły 
niknąć  poczęła,  zgasła  razem  dawna  świetność  Polaków, 
i  do  upadku  byt  narodowy  chylić  się  zaczął.  Jeszcze 
widzenia  godna  jest  biblioteka  mająca  około  4000  ma- 
nuskryptów, a  30,000  książek,  z  gabinetami  historyi  na- 
turalnej, fizyki  i  mechaniki,  z  amfiteatrem  anatomicznym, 
tudzież  kilka  burs  dla  ubogich  studentów.  Obok  jest  gi- 
mnazyum  Nowodworskie,  od  Bartłomieja  Nowodworskie- 
go uposażone,  tudzież  kilka  szkół  dla  młodzieży  po- 
czątkującej nauki.  Są  niemniej  trzy  szkoły  dla  panien 
dobrze  urządzone:  u  pp.  Franciszkanek  przy  ś.  Jędrzeju, 
u  Annuncyatek  przy  ś.  Janie,  i  u  Wizytek  na  przed- 
mieściu. Do  wielkich  gmachów  liczą  się  jeszcze  tutaj:  pa- 
łac biskupów  krakowskich  przez  Gembickiego  fundowany, 
pałace  Wielopolskich  i  Spiski  wraz  z  Krzysztoforami 
złączony.  Celestat  czyli  szkoła  strzelecka,  miejsce  przy 
bramie  Mikołajskiej  pomiędzy  murami,  gdzie  osadzoną 
tarczę  wyobrażającą  wielkiego  koguta  kurkiem  zwanego, 
trafiający  w  skrzydła,  ogon  i  łeb,  dostawali  w  nagrodę 
półmiski  cynowe,  z  wyobrażeniem  tych  samych  szcze- 
gółów; kto  zaś  ostatnią  szczelinę  tarczy  ubił,  ten  zostawał 
królem  kurkowym,  i  cała  szkoła  strzelecka  odprowa- 
dzała go  do  domu  w  paradzie,  niosącego  na  rękach  du- 
żego z  srebra  lanego  koguta,  ozdobionego  srebrnemi 
medalami,  który  aż  do  następnego  w  drugim  roku  strze- 
lania u  niego  pozostawał.  Król  kurkowy  dostawał  w  na- 
grodę 3,000  zł.  pol.  i  miał  przywilej  wprowadzenia  do 
miasta  bez  żadnej  opłaty  beczek  99  wina.  Takowe  usta- 
nowienie królów  polskich  przywilejami  stwierdzone  i 
funduszami  uposażone,  podobało  się  wraz  z  strzelaniem 
rządowi  przeszłemu  austryackiemu  znieść,  a  dziś  nie- 
czynnej szkole  strzeleckiej  pozostał  tylko  sam  kurek 
srebrny. 
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Na  północ  miasta  jest  przedmieście  Kleparz  *;,  tam 
kościół  ś.  Flory ana;  niekiedy  to  miejsce  od  Długosza  i 
innych  dziejopisów  Florencya  nazywane,  targami  na 
zboże  sławne,  gdzie  widzieć  można  we  wtorek  hoży  i 
wesoły  lud  wieśniaczy  krakowski  z  zbożem,  oraz  wy- 
smukłych Podgórza  Karpatów  mieszkańców  w  strojach 
sobie  właściwych  po  zboże  przybywających.  Lubo  więc 
straszne  i  tak  często  powtarzające  się  klęski  kraju,  lubo 
opuszczone  mieszkania  królów,  usunienie  się  władz 
wyższych  rządu  krajowego,  miasto  Kraków  pozba- 
wiły wielce  sposobności  do  utrzymania  się  w  stanie 
kwitnącym,  —  posada  jednak  blisko  granic  Węgier,  Mo- 
rawii  i  Szląska,  sposobność  handlu  zbożem, żelazem,  wi- 
nem i  innemi  towarami,  nigdy  mu  upaść  nie  dozwolą. 
Od  wschodu  Wesoła  sławna  z  ogrodów  do  zabawy  pu- 
blicznej; jest  tam  obserwatoryum  i  botaniczny  ogród. 
Od  południa  Słradom;  piękny  tu  jest  kościół  ks.  Mis- 
syonarzów,  wielki  gmach  celny  i  dom  poczty;  tu  stare 
koryto  Wisły  oddziela  Kazimierz  **)  miasto,  na  miejscu 
wsi  Bawół  zwanej  przez  Kazimierza  W.  wybudowane  i 
murem  opasane;  kościoły  farny,  Bożego  Ciała  i  ś.  Ka- 
tarzyny są  rzadkiej  piękności,  na  boku  jest  ta  Skałka 
sławna,  kościół  z  klasztorem  ks.  Paulinów  na  wzgó- 
rzu nad  samym  brzegiem  nowej  Wisły  położony,  sławny 
męczeństwem  ś.  Stanisława  Szczepanowskiego.  Tu  każdy 
król  polski  w  wigilią  swej  koronacyi  chodził  z  zamku 
ża  publiczną  procesyą;  tu  była  katedra  biskupia  nim 
ją  Władysław  Herman  do  zamku  przeniósł.  Kościół  ten 
wystawił  i  uposażył  Jan  Długosz  kanonik  krakowski, 
sławny  i  niespracowany  dziejopis  polski,  królewiczów 
polskich  synów  Kazimierza  Jagiellończyka  nauczyciel; 
piękną  także  biblioteką  tenże  fundator  klasztor  uda- 
rowa!. 


*)  Kleparz    był    osobnem    miastem  z  osobnym    magistra- 
tem.    R. 
**)  Kazimierz  miał  także  osobny  magistrat  i  był  osobnem 
miastem.     R. 


Przy  Kazimierzu  jest  miasto  żydowskie,  liczy  oko- 
ło 6000  mieszkańców  tego  narodu  handlem  bawiących 
się.  Podgórze  za  Wisłą;  prowadził  do  niego  most  oka- 
zały i  kosztowny  na  wysokich  arkadach,  murowany, 
w  roku  1813  dnia  25  sierpnia  od  niepamiętnego  wy- 
lewu Wisły  zniesiony.  Miasto  to  od  Józefa  II  cesarza 
przywilejami  udarzone,  znacznie  wzrosło  w  gmachy  pię- 
kne, zowie  się  Podgórzem  od  położenia  na  poziomie 
gór  karpackich,  które  z  tąd  o  12  mil  odległe  okazują 
się  oku ;  opasują  go  wzgórza  zwane  Krzemionki ;  tu 
leży  mogiła  Krakusa,  a  w  skałach  pokazuje  sobie  gmin 
katedry  mniemanego  czarnoksiężnika  Twardowskiego, 
gdzie  się  zgromadzać  zwykł  lud  w  trzecie  święto  Wiel- 
kanocy, na  zabawę  zwaną  Rękawka,  Od  zachodu  Pod- 
zamcze, gdzie  jest  kilkanaście  pięknych  rybackich  do- 
mów, najprzyjemniejszy  mających  widok.  Smoleńsk, 
przedmieście  u  podnóża  góry  pysznego  Wawelu,  gdzie 
przedtem  był  ogród  królów,  teraz  składy  drzewa  i  wę- 
gli kamiennych;  tu  wbiega  Rudawa  do  Wisły,  nad  którą 
powyżej  garbarnie,  młyny  królewskie  i  łazienki  stoją 
wybudowane  ku  wygodzie  publicznej.  Zwierzyniec,  gdzie 
kościół  i  klasztor  PP.  Norbertanek  w  kształt  staro- 
świeckiej warowni  przez  Jaxę  w  wieku  KUL  wymuro- 
wany, dotąd  stoi.  Na  wzgórzu  romantycznem,  z  którego 
najpiękniejszy  stu  wież  miasta  Krakowa,  przyległych 
okolic  i  gór  karpackich  widok,  jest  kościół  św.  Broni- 
sławy, przez  publiczność  krakowską  uczęszczany. 

Góra  Bielany,  na  której  kościół  i  klasztor  Ka 
medułów  z  pięknemi  tych  w  osobnych  domach  miesz- 
kaniami, niegdy  przez  Wolskiego  gustownie  zbudowany ; 
z  drugiej  strony  Wisły  widać  niedaleko  sławny  Tyniec, 
a  dalej  na  wzgórzach  pod  Karpatami  daje  się  dostrze- 
gać głośny  w  historyi  zamek  Landskorony;  na  równi- 
nie zstępując  ku  Łobzowu,  rozlegają  się  żyzne  ogrody 
Nowej -wsi  i  Czarnej -wsi,  niemniej  samegoż  Łobzowa. 
Jarzyny  tu  wyborne,  bujne  i  sławne  karczochy  krakow- 
skie obficie  hodują  się;  ziemia  tu  tyle  przynosi  ko- 
rzyści, iż  w  posagu  za  córką  jeden  zagon  dawano. 

Wola,    własność   niegdy  Josta   Decyusza   sekreta- 
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rza  Zygmunta  I,  gdzie  on  na  ustronia  wiejskiem  nad 
nczonemi  pracował  dziełami. 

Łobzów,  w  nim  ruiny  pałacu  królewskiego;  gmach 
ten  przez  Kazimierza  Wielkiego  niegdyś  zbudowany, 
przez  Stefana  Batorego  króla  odbudowany,  jak  świad- 
czy inwentarz  1585  roku  w  rękopismie,  gorliwością 
szanownego  męża  Walentego  Majewskiego  metrykanta 
odszukany,  i  wraz  z  innemi  pismami  w  metryce  ko- 
ronnej dochowany;  przez  Wazów  odnowiony,  jak  dowo- 
dzą ich  herby  na  murach  jeszcze  dotąd  znajdujące  się, 
dziś  gruzy  tylko  wystawia;  ogród  spustoszały,  w  nim 
góra  usypana  miana  jest  przez  podanie  za  mogiłę  Ester- 
ki,  kochanki  Kazimierza  Wielkiego.  W  tych  gmachach 
za  świadectwem  Cellaryusza,  królowie  polscy  z  senato- 
rami na  wiejskiem  ustroniu  o  ważniejszych  sprawach 
państwa  naradzali  się;  dziś  posępna  cichość  wpośród 
ułomków  i  gruzów  dawnej  świetności,  w  ponure  myśli 
przechodnia  pogrąża. 

Prądnik.  Sześć  pięknych  wiosek  niegdyś  do  bisku- 
pa krakowskiego  należących,  z  których  najsławniejsze 
są:  Prądnik  Mały  i  czerwony,  leżą  nad  strumieniem 
Prądnik  także  zwanym,  z  gór  Ojcowa  początek  biorą- 
cym; most  z  ciosowego  kamienia.  Pałac  niegdyś  przez 
Maciejowskiego  biskupa  za  czasów  Zygmunta  Augusta, 
jak  mówi  Górnicki  w  rozmowach  Dworzanina,  zbudo- 
wany, z  lubością  przez  następnych  biskupów  uczęszcza- 
ny; ogrody  teraz  już  puste  i  młyny  zdobiły  to  miejsce, 
tyle  sławne  w  historyi.  Na  równinach  bowiem  między 
temi  wsiami  a  Kleparzem,  mówi  Piasecki  na  kar.  89, 
otrzymał  W.  Zamojski  przeważne  nad  Maxymilianem 
arcyksięciem  austryackim  zwycięstwo;  na  tych  równi- 
nach, spotykała  liczna  i  zbrojno  przybrana  szlachta 
polska  Henryka  Walezyusza,  jako  pierwszego  z  elekcyj- 
nych królów  przybywającego  do  Krakowa, —  jaki  zaś  był 
przepych,  jakie  orszaki  senatorów  i  magnatów,  jak  bo- 
gato i  kosztownie  ubrane  ich  nadworne  milicye,  opisuje 
w  nocie  Solignac  w  tomie  VI  historyi  polskiej ;  inni  au- 
torowie  świadczą,  że  do  stu  tysięcy  wtenczas  szlachty 
na  koronacyą  Henryka  zebrało  się.  Tu  najwięcej  nowo 
obranych  witano   królów,  z  tego  też  miejsca  zwyczaj 
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był,  iż  zwłoki  przywiezione  umarłych  monarchów,  w  pa- 
radzie na  zamek  prowadzono. 

Dkońeiywsiy  opis  Krakowa  i  jego  okolic,  idarsenia  Mtto- 
ryctne  tego  miasta  opowiemy 

Założone,  jak  niesie  gminne  od  pokolenia  jednego 
do  drugich  podanie,  przez  Krakusa  księcia,  w  wieka 
VII  bądź  to  polskiego,  bądź  Chrobatów  monarchę,  zdo- 
byte przez  Mogemira  króla  Morawii,  przez  Ziemowita 
pradziada  Mieczysława  w  wieku  IX  panującego  nazad 
Polsce  po  wrócone;  za  panowania  Bolesława  Chrobrego 
roku  993,  kiedy  ten  monarcha  wyprawą  na  Ruś  był 
zatrudniony,  Bolesław  książę  czeski  z  wojskiem  naszedł 
i  zabrał;  w  roku  999  Bolesław  Chrobry  z  wojskiem 
pod  to  miasto  podszedł,  szturmem  go  zdobył  i  wszyst- 
kich Czechów  w  pień  wyciął,  co  przyznaje  Dubraw- 
ski  kronikarz  czeski,  przez  Naruszewicza  w  tomie  I 
Historyi  Polskiej  cytowany.  Roku  1039,  kiedy  Polska 
po  śmierci  Mieczysława  II  osieroconą  w  okropnem  za- 
burzeniu została,  Brzetysław  książę  czeski  najechał,  złu- 
pił  Kraków  i  skarby  książęce  pobrał.  1081  po  nie- 
szczęsnem  zabójstwie  ,św.  Stanisława  i  usunieuiu  się 
od  korony  Bolesława  Śmiałego,  Węgrzy  pobudzeni  bądź 
od  tułacza  króla,  bądź  od  syna  jego,  do  Polski  weszli  i 
Kraków  wzięli,  lecz  w  następnym  roku  odzyskał  go 
Władysław  Herman.  1125  roku,  od  podłożonego  przez 
nienawistnych  Czechów  ognia,  spłonęło  to  miasto,  już 
wtenczas  ludne  i  handlowne,  jak  świadczy  Długosz  na 
kar.  425.  1234  roku,  Konrad  książę  mazowiecki  bez- 
skutecznie obiegł.  1241  r.  Tatarzy  okropnie  niszczący 
Polskę,  opuszczone  miasto  spalili,  kościół  tylko  św.  An- 
drzeja obronił  się.  1260  r.  powtórne  spalenie  od  Ta- 
tarów; miasto  było  opuszczone  zupełnie  od  mieszkańców. 
W  roku  1279  Bolesław  Wstydliwy  po  strasznych  klę- 
skach dźwigając  spustoszały  kraj,  prawo  niemieckie 
czyli  magdeburskie  Krakowowi  nadał,  które  to  przywi- 
leje Leszek  Czarny  około  roku  1285  znacznie  miesz- 
kańcom, szczególniej  niemieckim,  pomnożył,  i  miasto 
warowniami  podług  owych   czasów  nieco   ubezpieczył. 
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Roku  1320,  Władysław  Łokietek,  po  uspokojeniu  Pol- 
ski i  uwolnieniu  onej  od  panowania  czeskiego,  z  żoną 
swoją  Jadwigą,  w  kościele  katedralnym  nowo  po  spa- 
leniu  restaurowanym,  od  arcybiskupa  gnieźnieńskiego 
ukoronowanym  został.  Odtąd  wszystkie  ozdoby   koron 
z  Gniezna  do  Krakowa  przeniesione  są.  Roku   1439  i 
1464,  Żydzi  napadnięci,  złupieni,  a  wielu  zabitych  od 
gminu;  następnego  roku  kościół  Św.  Franciszka  i  cały 
Stradom  spalił  się.  Boku  1473  dnia  26  lipca  cały  Stra- 
dom  pogorzał,  a  nazajutrz  w  klasztorze  św.  Andrzeja 
ogień  wybuchnął,  ulicę  od  zamku  prowadzącą  spusto- 
szył i  zaledwie  do  tego  zamku  nie  dostał  się;  1491  ro- 
ku   pożar   wielki    wybuchnął   w   północno    zachodniej 
części  miasta  i  wiele  gmachów  zniszczył;  Żydzi  rozrzu- 
ceni pomiędzy  katolikami  mieszkający,  wiele  od  rabu- 
jącego żołnierstwa  ucierpieli,  i  od  tego  zdarzenia  wszyst- 
kim w  miejsce  to,  gdzie  teraz  osobne  składają  miasto, 
przenieść  się  kazano.  Boku  1534  Kazimierz  a  r.  1509 
Stradom   zgorzały.   1549   uczniowie  akademii  krakow- 
skiej mszcząc  się  zabójstwa  kilku  swoich  towarzyszów, 
przez   służących    księdza   Czarkowskiego   dokonanego, 
porzuciwszy  szkoły  z  miasta  wyszli,  i  rozszedłszy   się 
w  sąsiedzkie  kraje,  różniące  się  z  tamtąd  zdania  w  re- 
ligii przynieśli  z  sobą.  1562  roku,  jak  świadczy  Lubie- 
siecki,  odprawił  się  w  Krakowie  synod  idących  za  na- 
uką Lutra;  był  już  pjd  ten  czas  kościół  tego   wyznania 
w  Woli,  w  folwarku  podówczas  Josta  Dccyusza  sekre- 
tarza królewskiego.  Jan  Bonar,  wielkorządca  ekonomii 
krakowskiej,  w  ogrodzie  przed  bramą  mikołajską  miej- 
sce na  kościół  oznaczył.  Nieco   wprzód  w  domu  Trze- 
cieskiego  naukami  słynącego  i   znaczną  bibliotekę  po- 
siadającego,   zbierać  się  zaczęło  towarzystwo  nowych 
zdań  w  religii  trzymających  się.   Należeli  do  niego  Wo- 
jewódka  i  Lismanin  Franciszkanie,  Jakób  Przyłuski  pi- 
sarz  grodzki   krakowski,    Fryc  Modrzewski   sekretarz 
koronny;  miano  podejrzenie,  że  Uchański  prymas,  Drze- 
wiecki, Zebrzydowski   i  Drohojewski  biskupi   do  tego 
związku  należeli.  To  towarzystwo  dało  początek  rozsze- 
rzaniu nauki  ewangielików,  a   o  Uchańskim  to   przy- 
najmniej pewno,  że  usiłował  niepodległość  kościoła  pol- 

Bibl.  pol.  Opis  starożytnej  Polaki  T.  fiwifekiego.  £ 


82 

gkiego    utworzyć.    Lubieniecki    Historia    Reformationis 
Poloniae.   1680  roku,  dnia  10  października,  gmin  na- 
padł   na   odprawiających    nabożeństwo    ewangielików 
w  domu  przy  ulicy  św.  Jana,  i  tych  w   liczbie  1800 
rozpędził;   wielu  zabitych  i  ranionych,  dom  złupiony  i 
zburzony.    Nachodzono    potem    domy    mieszkańców   i 
książki   zabierano,  oddając  je   płomieniom.   1581  roku 
dnia  16  października,  Maxymiliau  książę  austryacki  od 
strony  przeciwnej  Zygmuntowi  III  królem  polskim  ogło- 
szony, Kraków  obiegł.  W  czasie  tego    oblężenia,  gdy 
garbarze  Niemcy  rodem  na  przedmieście  swoje  Austrya- 
ków  zdradliwie  puścili,  Zamojski  W.  uprzedzony  o  tem, 
przedmieście  to    zapalić  kazał  i   wojsku  nieprzyjaciel- 
skiemu wielką  klęskę  zadał,  poczem  25  listopada  mię- 
dzy Eleparzem  i  Prądnikami  na  równinie  Biskupie  zwa- 
nej, zaszła  bitwa,  w  której  w  przeciągu   dwóch  godzin 
wojsko    Maxymiliana   zniesione,  dział  większych  8  i 
sztandarów  20  zabrano,  Maxymilian   ku   Częstochowie 
cofnąć  się  musiał,  a  Zygmunt  III  z  tryumfem  do  Kra- 
kowa wjechał.   1595  roku  wszczął   się   tumult,  a  koś- 
ciół od  ewangielików  przez  Annę  siostrę  Zygmunta  III 
protegowanych  uczęszczany,  spalony,  ewangielicy  zelżeni. 
1606    roku    jeszcze    podobne    zdarzenie    wybuchnęło; 
gmin  nietylko  ściany  domu,   gdzie  odprawiało  się  na- 
bożeństwo ewangielickie  rozburzył,  ale  nawet  umarłych 
z  grobów  powyrzucał,  jakświadezy  Cellaryusz  w  zbio- 
rze Mtizlera  na  kar.  539.— 1652  roku,  mówi  tenżo, autor, 
powietrze  173  tysięcy  chrześcian  i  20  tysięcy   Żydów 
w  tern  mieście  i  okolicach  umorzyło;  nie  cytuje  jednak 
Cellaryusz    zkąd  się   o  liczbie  tak   wielkiej    umarłych 
przeświadczył.  1655  roku  dnia  16  września,  Karol  Gu- 
staw z  Szwedami  Kraków  obiegł,  oblężeni  przedmieścia 
Stradom  i  Kazimierz  spalili;  w  tern  zdarzeniu  znaczna 
część    miasta  i   kościół   ks.   Franciszkanów    zgorzały; 
dnia  17  października  weszli  Szwedzi  do  miasta  przez 
kapitułacyą,  i  tak   miasto   to  ludne,    długim   pokojem 
w  dostatki  zamożne,  blisko  trzy  wieki  od  ostatniego  na- 
padu Talarów  nieprzyjaciela  w  murach  swych  nie  wi- 
dząc, uległo  powszechnej  na  nieszczęśliwą  Polskę  klęsce, 
tu  bowiem  można  oznaczyć  kres   świetności  kraju  na- 
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szego  i  stolicy.  Odtąd  pyszne  gmachy  w  gruzy  walić 
się,  obfite  i  uprawne  niwy  w  odłogi  i  lasy,  wsie  i  mia- 
sta w  przestrzenie  pustyń  zamieniać  się  zaczęły.  Jaka 
zaś  możność  była  przedtem  tego  miasta,  świadczą  histo- 
rycy, że  do  ligi  hanzeatyckiej  należało,  mieszkańcy  je- 
go dostatkami  królów  wspomagali,  jako  Jan  Bonar 
dźwignął  Zygmuntowi  I  wyniszczony  rozrzutnością  Ja- 
na Aloerta  i  Alezandra  skarb;  czytaj  Hist.  Pol.  przez 
Bandtke  tom  II.  Wierzynek  radzca  krakowski,  marsza- 
łek dworu  Kazimierza  W.,  cesarza  i  czterech  królów, 
oraz  wielu  książąt  na  gody  weselne  przez  monarchę 
swego  do  Krakowa  zaproszonych,  w  domu  swoim  przyj- 
mował, i  podarunki,  jak  Długosz  świadczy,  do  sta  ty- 
sięey  czerwonych  złotych  wartające,  królom  i  książę- 
tom rozdał.  Morsztyn,  obywatel  i  kupiec  krakowski,  wiódł 
handel  do  Anglii  i  Hiszpanii  na  własnych  okrętach,  jak 
dowodzą  actapublica  Romeri,  tom  V,  kar.  21,  bo  wten- 
czas jeszcze  monopolium  przez  miasto  Gdańsk  przy- 
właszczone nie  exystowało.  Hanko  Kempnicz  pożyczył 
Karolowi  IV  cesarzowi  sześć  tysięcy  grzywien  srebra. 
Czarny,  mieszczanin  krakowski,  trzymał  za  Zygmunta  I 
dobra  korony  i  szyby  solne  za  20  tysięcy  czerw.  złot. 
Prześladowania  religijne  za  czasów  jak  widzieliśmy 
Zygmunta  IH,  rządzonego  od  Jezuitów,  zdarzone,  i  klę- 
ski szwedzkie,  odebrały  świetność  temu  miastu,  nastę- 
pne nieszczęścia  zupełnie  go  do  upadku  jako  i  cały 
kraj  schyliły.  1702  roku  Karol  XH  z  Szwedami  po- 
konawszy Augusta  II,  Kraków  opanował.  Wtenczas  to 
i  w  roku  tymże  a  na  dniu  15  września,  zamek  kró- 
lewski przez  ogień,  jak  mówi  Załuski,  nieostrożnością 
oficera  szwedzkiego  zapuszczony,  zgorzał,  senatorska 
izba,  najwspanialsze  królewskie  pokoje  i  sławny  ów 
pokój  kurza  stopa,  ogniem  spłonęły;  kościół  katedralny 
był  w  wielkiem  niebezpieczeństwie.  Po  tym  pożarze  wy- 
darzył się  przypadek,  iż  dwóch  księży  i  dwóch  kupców, 
z  ciekawości  po  gruzach  spalonych  miejsc  chodząc, 
wpadli  w  otchłań  tlejącego  jeszcze  ognia  i  tam  bez 
ratunku  śmierć  gwałtowną  znaleźli.  Szwedzi  miasto 
Kraków  kontrybueyami  i  rekwizycyami  nadzwyczajnie 
zniszczyli;  późniejsze  wydarzenia  czyli  ponawiające  się 
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klęski,  nie  zamierzyłem  w  piśmie  tern  oznaczać,  zosta- 
wuję  je  jako  bliższe  czasów,  w  których  żyjemy,  później- 
szemu pióru. 

Ziemia  krakowska,  ta  to  niegdyś  szczęśliwa  kraina, 
w  której  w  kwitnących  potężnego  królestwa  polskiego 
czasach,  najwięksi  ludzie  mieszcząc  się,  przy  stolicy 
królów,  jednej  z  świetniejszych  w  Europie  mieszkali, 
tak  była  w  wieku  XVI  zasiedlona,  tylu  zamkami,  mia- 
stami, pałacami,  kościołami  i  klasztorami  zabudowana, 
iż  Starowolski  opisując  znaczniejsze  miejsca,  mówi,  że 
od  Olkusza  aż  do  Krakowa  niezliczona  liczba  jest  wspa- 
niałych gmachów'  w  guście  włoskim  pobudowanych, 
których  wymienić  wszystkich  niepodobna.  Jostus  De- 
cyusz  sekretarz  Zygmuta  I,  zamków  wielkich  szesnaście, 
a  w  exemplarzu  w  bibliotece  Towarzystwa  królewskie- 
go przyjaciół  nauk,  ręka  pióra  XVI  wieku  miast  86 
dopisała.  Znakomitsze  miejsca  i  ich  zdarzenia  z  tychże 
autorów  i  Cellaryusza  wypisane  tu  umieszczam. 

Tyniec,  kościół  i  klasztor  na  wzgórzu  skalistem 
przy  prawym  brzegu  Wisły.  Bolesław  Chrobry  i  Ju- 
dyta żona  jego,  jak  dowodzi  Naruszewicz  w  swojej 
Historyi  Polskiej,  byli  fundatorami.  Miał  tu  być  daw- 
ny zamek,  na  którego  miejscu  Bolesław  klasztor 
w  kształt  twierdzy  zbudował.  Kazimierz  I  sprowadzo- 
nym z  Kluniaku  Benedyktynom,  przywilej  na  opactwo 
sto  wsiami  i  pięciu  miastami  uposażone  nadał.  Cichoc- 
ki in  Alloauiis  Osiecensibus,  mówi,  że  gatunki  jabłek  i 
gruszek,  pod  różnemi  nazwiskami  wprowadzili  do  Pol- 
ski Benedyktyni  z  Kluniaku  i  innych  miejsc  Francyi  i 
Niemiec,  których  teraz  wiele  rodzą  okolice  Sandomie- 
rza, i  rozsyłają  na  całe  Mazowsze  i  Prusy.  Miejsce  to 
Szwedzi  w  roku  1655  zdobywszy,  znacznie  zrujnowali; 
jak  zaś  wysławionem  jest  w  dziejach  konfederacyi  bar- 
skiej, późniejsze  pióra  opiszą. 

Balice,  wspaniałe  za  Zygmuntów  mieszkanie  niegdyś 
przemożnych  Jana  i  Seweryna  Bonarów,  przytułek  uczo- 
nych i  wolnie  myślących  w  zdaniu  o  religii;  jak  za& 
wiele  było  podtenczas  uczonych  znakomitszych  Polaków, 
chlubne  jest  świadectwo  w  liście  Erazma  Roterodam- 
ezyka  do  Seweryna  Bonara.    Miejsce  to  nabyte  i  zam- 
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kiem  pięknym  ozdobione  przez  Jana  Bonara,  który  za 
czasów  Kazimierza  III  z  Weissenbnrga  dla  prześlado- 
wania religijnego  do  Polski  przeniósł  się  i  był  najbo- 
gatszym kupcem  krakowskim,  a  potem  przełożonym 
nad  zupami  solnemi,  później  własność  Firleja  marszałka 
wielkiego  koronnego,  który  tutaj  Henryka  Walezyusza 
mającego  wjazd  odprawiać  do  Krakowa,  z  wspaniałością 
obszernie  przez  historyków  opisaną  przyjmował;  Sar- 
nicki  pałac  tutejszy  cudownem  dziełem  nazywa. 

Tęczyn,  zamek  wielki  i  niegdyś  wspaniały,  dziś  ster- 
czące na  wysokiej  górze  lasem  obrosłe  rujny.  Gnia- 
zdo niegdyś  sławnej  w  dziejach  narodu  naszego  faniili 
Tęczyńskiej.  Około  roku  1325  żyjący  Nawój  kasztelan 
krakowski  gmach  ten  naprzód  fundował  w  miejscu  zwa- 
nem  Przeginia ,  rożnem  od  tej  Przegini ,  gdzie  jak 
świadczy  Niesiecki  na  kar.  338  t.  IV,  inny  na  górze 
skalistej  widzieć  się  dawał  zamek.  W  napadzie  od. 
Szwedów,  jak  świadczy  Cellaryusz,  w  r.  1656  zburzony 
Sztych  tej  warowni  przy  dziele  Puffendorfa  De  rebus 
gestis  Caroli  Gustaw,,  okazuje  mocną  posadę  na  skale 
wśród  lasów,  do  której  przystęp  jeden  od  południa  za-  • 
słoniony  bardzo  wysoką  wieżą,  do  samego  zaś  zamku 
obsłaniała  wejście  wieża  okrągła  i  obszerna;  na  pochy- 
łościach ku  południowi  widzieć  się  dają  ogrody  i  win- 
nica, przy  której  domek  dla  pilnujących  winorośli.  By- 
ło to  dziedzictwem  podtenczas  Ossolińskiego  hrabi 
z  Tęczyna  marszałka  nadwornego,  ostatni  bowiem  z  imie- 
nia Tęczyńskich  w  kwitnącym  wieku  młodzieniec,  pełen 
przyszłych  nadziei,  na  polowaniu  od  dzika  nieszczęśli- 
wie zginął.  Pod  górą  na  której  ten  starożytny  wznosi 
się  gmach,  rozlega  się  najprzyjemniejsza  dolina,  w  któ- 
rej Tęczynek  i  Krzeszowice;  to  ostatnie  miejsce  sławne 
mineralnemi,  lecz  dziś  nieco  osłabionemi  wodami,  ma 
piękne  domki  dla  wygody  gości  pobudowane,  przyjemną 
nad  strumieniem  z  skał  Czerny  z  szumem  toczącym 
wody  przechadzkę.  Dom  gościnny,  w  którym  salon  por- 
tretami starożytnych  Polaków  wielkiemi  dziełami  w  na- 
rodzie wsławionych  ozdobiony;  między  temi  znajduje 
się  Koniecpolskiego  i  Czarneckiego  hetmanów.  Fabryka 
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naczyń    marmurowych,    w    piękności  zagraniezym    ró- 
wnająca się. 

O  ćwierć  mili  leży  Cnerna,  kościół  i  klasztor  00.  Kar- 
melitów przez  Annę  z  Tęczyńskich  Firlejową  1628  r. 
fundowany  w  pośród  lasów  i  skał,  prawdziwie  pustelni- 
cze mieszkanie;  w  tern  tu  miejsca  u  wsi  Dembnika  i 
przyległych  miejscach  w  górach  dobywają  rozmaitego 
koloru  marmury,  pod  Miękinią  wykopują  marmur  czer- 
wony czyli  porfir;  zwiedzał  te  kopalnie  ś.  p.  Stanisław 
August  w  roku  1778,  świadczy  dyaryusz  podróży  jego. 
Od  Krzeszowic  i  Tęczy nka  aż  ku  Szląskowi  zalegają 
w  wielu  miejscach  kopalnie  węgla  kamiennego. 

Na  górach  wpośród  lasów  w  okolicy  między  Kra- 
kowem i  Olkuszem  wznoszą  się  starożytne  zamki,  wy- 
mowne pamiątki  tylu  wieków,  ostatnie  ślady  prze- 
możności  niegdyś  wielkich  w  Polsce  familij.  I  tak  nad 
najpiękniejszą  doliną  wpośród  której  wije  się  początek 
biorący  strumień  sławnego  Prądnika,  leży  Ojciw,  zamek 
mieszkany  kiedyś  przez  Kazimierza  W.  na  skalistej 
porze,  na  którą  się  wjeżdża  przez  most  wysoki,  mający 
•  okołosiebie  ogromne  góry  porosłemi  na  skałach  drze- 
wami okryte.  Tam  niedaleko  wpośród  skały  wydrążyła 
natura  jaskinię  sto  kilkadziesiąt  łokci  długą,  trzydzieści 
pięć  szeroką,  a  do  dziesięć  lub  więcej  wysoką;]  z  tego 
lochu  zwężającego  się  nieznacznie,  ciągnie  się  inna  pie- 
czara wąska  z  niższem  sklepieniem,  która  jak  daleko 
wskałę  zachodzi,  mieszkańcom  niewiadomo.  Jaskinie 
te,  pierwsza  królewskiej  od  zwiedzenia  onej  w  r.  1788 
przez  Stanisława  Augusta,  a  druga  ciemnej  noszą  na- 
zwiska. Tu  było  niegdyś  starostwo  i  fabryka  szabel, 
Świadczy  Łubieński  w  geografii  powszechnej  na  k.  412* 

Pieskowa  Skała,  zamek  Wielopolskich  przez  Ludwika 
króla  Piotrowi  Szafrańcowi  w  czasie  wojny  o  Ruś  Czer- 
woną z  Litwą  1377  roku  nadany,  pomiędzy  skałami  o 
pół  mili  od  Ojcowa  odległy,  w  równie  przyjemnej, 
w  równie  zachwycającej  jak  i  pierwszy  okolicy. 

Alwernia,  miejsce*  wśród  skał  i  lasów,  klasztorem 
00.  Bernardynów  sławne. 

Babsztyn,  na  górze  lasem  niezmiernym  okrytej,  sta- 
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rożytny  zamek,  czyli  jego  stojące  dotąd  ruiny,  panują 
nad  smutnem  piasków  olkuskich  morzem. 

Olkusz.  Schodząc  z  wyższych  krakowskich  wzgórzów, 
cięgiem  pięć  mil  najprzyjemniejsze  i  rozliczne  widoki 
oku  stawiących,  spostrzegać  się  daje  szerokie  piasków 
morze,  w  koło  okropna  pustynia,  której  jednakowość 
małemi  krzakami  sosnowemi  gdzieniegdzie  poprzepla- 
tana; w  ostatku  u  poziomu  góry  i  ruin  Rabsztyna  gro- 
du leżą  na  równinie  gruzy  i  rozwaliny  miasta,  smutne, 
czarnym,  posępnym  starożytności  powleczone  kolorem. 
Zbliżając  się,  zaledwo  błyszczące  jeszcze  nieco  dwóch 
kościołów  wieże  dają  poznać,  że  to  jest  niegdyś  wielkie, 
piękne  i  bogate  w  kruszec  srebrny  królestwa  polskiego 
miasto  Olkusz. 

Po  nieprzejrzalych  piaskach  zaledwie  gdzie  niegdzie 
zaczepia  się  pozioma  paproć,  a  od  północy  i  wschodu 
czernią  się  zazle  po  wzgórzach  kopalni  rozrzucone;  chaty 
tu  i  owdzie  za  miastem  budowane,  zastępują  miejsce 
hut  do  topienia  niegdyś  kruszców  stawianych. 

Wjeżdżając  w  bramy,  czyli  raczej  teraz  straszne  i 
grożące  urwiska  murów,  w  rynku  ledwo  kilka  domów 
całych  daje  się  widzieć,  reszta  gmachów  okazuje  okropne 
zsepisko  gruzów,  gdzie  szczęście,  bogactwa  i  dobre  mie- 
nie mieszkańców  nieszczęsne  wzburzenia  krajowe  zdaje 
się  iż  na  zawsze  zagrzebły.  Trudno  z  historyi  dociec, 
kiedy  i  jak  dawno  wynalezione  tu  były  srebra  kopal- 
nie; to  tylko  wiadomo  z  dziejów  krajowych,  że  za 
czasów  Mieczysława  III,  w  wieku  XII  panującego,  wska- 
zywano za  karę  do  kopania  kruszców,  musiały  się  więc 
już  wtenczas  znajdować  kopalnie  w  Polsce.  Ładowski 
w  historyi  naturalnej  królestwa  polskiego  tom  II  na  k. 
229  opowiada,  iż  za  panowania  Kazimierza  W.  niejaki 
Grzegorz  zakonnik  reguły  ś.  Augustyna,  pierwszy  po- 
strzegł  i  wynalazł  kruszec  srebrny  w  górach  Olkuskich, 
podług  świadectwa  dziej  opisów,  lecz  nie  wymienił  z  któ- 
rego to  wyczerpał  źródła. 

Za  świadectwem  Naruszewicza  Elżbieta  Łokietkowna, 
matka  Ludwika  króla  węgierskiego  i  polskiego,  rządząc 
królestwem  polskiem,  wr.  1374  w  wigilią  śś.  Piotra  i  Pawła 
nadała  miastu  Olkuszowi  przywilej  rozporządzający  do* 
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bywanie  kruszców  w  ten  gposób:  Wszyscy  mieszczanie 
albo  ladzie  zkądkolwiek  przybywający  mieć  będą  milę 
w  rozległości  na  okrąg  miasta,  w  którym  obwodzie  bę- 
dą mogli  szukać,  dobywać  i  topić  własnym  kosztem 
kruszec;  z  tych  na  ciysto  przetopionych  będą  oddawać 
żupnikom  do  skarbu  królewskiego  jedenastą  grzywnę 
srebra,  i  jedenasty  cetnar  ołowiu,  a  dziesięć  sobie  za- 
chowają z  wolnością  wywiezienia  nawet  za  granicę. 
Podatek  ten  nazywał  się  Olborą,  jak  świadczy  Czacki  o 
prawach  litewskich  Ł  II,  kar.  199.  Ostrzeżono  jeszcze 
tymże  przywilejem  podatek  dla  skarbu  zwany  Freihal- 
ler,  po  jednym  pieniądzu  od  centnara  ołowiu  i  od  ha- 
ków ziemi,  tudzież  od  sądów  żupniczych;  względem 
własności  i  innych  przepisów  odwołano  się  do  dawnych 
zwyczajów  i  praw  górniczych  węgierskich  i  tyrolskich  *). 
Miało  to  miasto  późniejsze  ustawy,  statuta  montana  zwa- 


*)  Przy  nadaniu  przywileju  przez  Elżbietę  królową  jak 
się  powiedziało  1374  r.  miastu  Olkuszowi  na  dobywanie 
kruszców,  odwołanie  się  do  dawnych  zwyczajów  przekony- 
wa, iż  wynalezienia  i  użycia  kruszców  w  Polsce  dawniej- 
sza była  epoka.  O  późniejszych  przywilejach  to  jeszcze 
wspomnieć  można:  Stefan  Batory  dał  przywilej  Mikołajowi 
Firlejowi  kasztelanowi  bieckiemu,  Kasprowi  Geschkaw  opa- 
topi  oliwskiemu  i  Szymonowi  Bruschwick  swemu  sekreta- 
rzowi, oraz  Mikołajowi  Maldendorf  na  szukanie  kruszców 
po  całym  kraju.  Wzmianka  ta  znajduje  się  w  opisaniu  pol- 
skich żelaza  fabryk  przez  księdza  Jana  Osińskiego  na 
k.  13; dowiedzieć  się  tam  można,  iż  kopalnie  siarki  w  Swo- 
szowicach, już  przed  r.  1591  istniały,  bo  w  tym  roku  za- 
padł wyrok  przy  dziele  tern  umieszczony,  kopalnie  te  jako 
na  szlacheckim  gruncie  dziedzicom  przyznający;  tenże  na 
kar.  19  mówi,  iż  w  dobrach  biskupów  krakowskich  pierwej 
niż  w  innych  żelazo  wytapiać  zaczęto.  Jan  Hieronim  Caccia 
Włoch  rodem  z  Bergamu  pierwszy  w  Samsonowie  za  pano- 
wania Zygmunta  III  żelazo  wytapiać  zaczął  i  stal  robić;  a 
kiedy  w  Samsonowie  przestano  robić  stali,  około  Kielc, 
Borzęcina  i  Siewierza  postawiono  wielkie  piece  przez  bisku- 
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ne,  1651  roku  przepisane.  Pierwsze  powszechne  badanie 
kruszców  w  części  naszego  krają  było  za  Aleiandra 
króla;  1504  roku  pozwolił  monarcha  ten  Stanisławowi 
Tarnowskiemu  z  Poznania  i  Pawłowi  z  Gdańska  w  wszyst- 
kich dobrach  szukać  kruszców,  a  od  znalezionych 
opłatę  dawać,  jak  górnicze  prawa  czeskie  i  węgierskie 
przepisują.  Zygmunt  I  postanowił  1517  r.  urząd  Camo- 
rarii  montani  na  całe  królestwo,  i  mianował  tym  urzę- 
dnikiem Lanckorońskiego.  Jeszcze  Zygmunt  w  r.  1544 
potwierdził  towarzystwo  od  Josta  Ludwika  Decyusza 
do  szukania  kruszców  w  województwie  krakowskiem 
ustanowione;  w  tej  ustawie  między  minerałami  i  cyno- 
ber liczy.  Zygmunt  August  1550  r.  miastu  Chęcinom 
potwierdził  jura  montana  i  pozwolił  kopać  w  okolicy 
kruszce  za  opłatą  lOtej  części  Olbora  zwanej,  i  jednego 
grosza  od  niecki  kruszcu.  Za  Zygmunta  III  znaleziono 
miedź  niedaleko  Kielc,  uformowało  się  tam  gwarectwo 
czyli  towarzystwo  górników,  porządkowe  między  nimi 
uchwały  spisano,  te  z  innemi  aktami  wojna  do  Szwecyi 
przeniosła,  które  Sierakowski  sekretarz  legacyi  polskiej 
w  Sztokolmie  w  roku  1792  wypisał,  i  dał  do  użytku 
uczonemu  Gzackiemu,  jak  tenże  poświadcza  w  dziele 
cytowanem,  tomie  II,  na  k.  200.  Lecz  wróćmy  się  do 
zamierzonego  opisu  Olkusza.  —  Koku  1455,  kiedy  Ka- 
zimierz Jagiellończyk  król  wojną  pruską  był  zabawny, 
Irzyk  Stosek  Morawczyk  i  niejaki  Swieborowski  wy- 
padli z  kupą  łotrów  ze  Szląska,  i  800  koni  w  Olkuszu 
używanych    do   wyciągania    wody    z   kopalni    zabrali; 


pa  Szaniawskiego  za  Augusta  II.  Nadto  tenże  o  którym 
mówiliśmy  Jan  Hieronim  Caccia,  przystawiał  Zygmuntowi  III 
Smoleńsk  oblegającemu  pałasze,  rury,  fuzye  i  inne  wojenne 
narzędzia;  fabryka  ta  była  w  kieleckiem,  i  Zygmunt  król 
przez  przywilej  w  roku  1613  innych  fabryk  na  lat  15 
wystawiać  zakazał,  i  od  cła  uwolnił.  Władysław  IV  za  sy- 
nami tegoż  Gaccii  tak  użytecznemi  krajowi  wstawiał  się  do 
Szyszkowskiego  biskupa;  później  Dzianoty  i  Dziboni  tą 
cowną  przysługą  krajowi  trudnili  się. 
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zdarzenie  to  dowodzi  jak  wielkie,  jak  obszerne  już  pod- 
tenczas  musiały  być  tutaj  górnicze  roboty.  Była  tu  men- 
nica królewska  i  znaczne  jeszcze  za  czasów  Stefana 
Batorego  królom  polskim  dochody  czyniła ,  jak  świad- 
czą historycy,  a  za  nimi  Bielski  w  dziele :  „Widok  kró- 
lestwa polskiego*  edycyi  poznańskiej  na  k.  103.  Za  pa- 
nowania Zygmunta  III,  dochód  ten  rzeczpospolita  na 
użytek  króla  przeznaczała,  jak  to  mianuje  ustawa  TiL 
rabiones,  Vol.U.  Legum,  na  kar.  1334.  Opaliński  w  dziele 
Polonia  defensa,  za  czasów  Władysława  IV.  pisanem  i 
1648  r.  wydanem  przez  druk,  mówi,  że  Olkusz  ma  na 
milę  w  koło  kopalnie  kruszców  od  lat, 300,  i  że  z  re- 
jestrów miasta  pokazuje  się,  iż  na  rok  sześć  tysięcy 
grzywien  czystego  srebra  topiono,  i  pięćdziesiąt  tysięcy 
centnarów  ołowiu;  tenże  wspomina,  iż  kopalnie  dalej 
rozciągane  być  mogą,  aby  tylko  wody  kanałami  upu- 
szczono. Kieleckie  i  chęcińskie  kopalnie  że  wydają  sre- 
bro, świadczy  tenże  Opaliński.  Niebacznie  przez  Jana 
Kazimierza  króla  z  Szwecyą  na  Polskę  ściągniona  woj- 
na, wejście  Karola  Gustawa  nieprzyjacielskie  do  kraju,  po- 
między innemi  okropnemi  na  cały  kraj  ściągnionemi  klęska- 
mi, zniszczyło  i  tę  bogatą  przemyślnych  mieszkańców  osa- 
dę. Zabrał  górników  Miller  jenerał  szwedzki  oblega- 
jący Częstochowę  do  wykucia  przykopów  w  twardej  i 
skalistej  Jasnej  góry  opoce;  ci  od  wystrzałów  z  twier- 
dzy, a  w  ostatku  przez  wycieczkę  od  Polaków  zrobioną 
(oprócz  -dwóch,  którzy  się  ucieczką  ratowali)  wybici  zo- 
stali, świadczy  o  tern  szacowne  pismo  Kobierzyckiego 
wojewody  pomorskiego,  oblężenie  przez  Szwedów  jasnej 
góry  opisującego,  w  edycyi  Forstera  gdańskiej  na  kar. 
116.  Tak  więc  złe  przeznaczenie  mieć  chciało,  że  kiedy 
mściwa  nieprzyjacielska  ręka  wodami  kopalnie  zalała, 
umiejętni  górnicy  olkuscy  od  broni  własnych  rodaków 
zginąć  musieli ;  przewieźli  Szwedzi  akta  nawet  górnicze 
z  sobą  za  morza  do  Sztokolmu,  aby  bogaty  kruszec 
pod  piaskiem  i  wodą,  a  wiadomość  o  nim  przewieziona 
za  morze  Bałtyku,  nigdy  już  dla  Polaków  podobną  na- 
wet do  odszukania  nie  została.  Po  tak  nieszczęsnem 
zdarzeniu  stały  gruzy  wielkiego  dopiero  i  kwitnąeego 
miasta    lat  kilkadziesiąt    zupełnie  od  ludzi  opuszczone. 
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Żydzi  pierwsi,  jak  jest  wiadomość,  weszli  do  tego  mia- 
sta; odtąd  już  nie  podniosły  się  gruzy,  osiadła  je  tylko 
nędza  i  smród,  a  smutna  do  następnych  przemawia 
pamięć,  co  może  praca  i  pokój,  a  co  mogą  wojna  i 
zabobon,  mówi  szanowny  autor  „O  ziemiorodztwie  gór* 
na  kar:  63;  opowiada  tenże  następnie,  że  w  Olkuszu 
rady  galmanu,  ołowiu  i  srebra  w  górnych  warstwach, 
to  jest  do  15  sążni  głęboko,  jak  to  widać  w  stolach 
przez  rząd  praski  udziałanych,  znajdują  się  bułami  i 
promieniami,  lecz  głębiej  o  sążni  24  leży  bogata  ruda 
oblazgiem.  Rubość  jej  karni  nieznajoma  dla  wód,  wieśó 
tylko  utrzymuje  się  po  starych  górnikach,  że  do  pięciu 
stóp  mieć  może. 

Dawne  roboty  podziemne  rozlegają  się  tu  na  około 
o  mil  kilka;  wody  zawsze  największą  przeszkodą  były. 
Dawni  Ołkuszanie  mając  sobie  przywilejem  królów  pol- 
skich te  góry  nadane,  środkiem  w  podziemnych  robo- 
tach, w  głębi  dwudziestu  czterech  sążni,  wybili  dwa 
wielkie  kanały,  Bonikowski  i  Bielecki,  które  się  od  miasta 
aż  do  wsi  Bolesławia  pod  ziemią  ciągną.  Znajduje  się 
w  tutejszego  urzędu  papierach,  że  dawniej  miasto  trzy- 
mało do  tysiąc  koni  dla  toczenia  wody  bułgami;  stwier- 
dziła to  nawet  historya  wyżej  przezemnie  z  świadectwa 
Długosza  przywiedziona.  Malte-Brun  w  dziele  Tableau 
<fe  la  Pologne  na  kar.  99  powiada,  że  podług  akt  pu- 
blicznych świadectwa,  dochód  w  roku  16ó8  samej  dzie- 
sięciny królewskiej,  la  dimey  wynosił  1225  grzywien  i  14 
łutów  srebra,  1358  centnarów  ołowiu;  ceniąc  te  jak 
najumiarkowaniej,  476,773  zł. pol.  starych,  czyli  na  te- 
raźniejszą licząc  monetę  1,907,100  zł.  pol.  czyniło  do- 
chodu ;  dodaje  jeszcze,  iż  należność  królewska  nie  była 
z  wielką  skrupulatnością  wybieraną.  Zważając  położenie 
okolic  Olkusza  wśród  niezmiernych  zsepisk  piasku  y 
jawno  jest,  że  te  wielkie  wody,  które  zalewają  tutej- 
szych kopalni  bogactwa,  są  skutkiem  pochłonionych  po- 
toków, mających  bieg  i  spadek  przez  ten  step  piasków. 

Strumień  przez  wieś  Zurada  płynący,  o  kilka  staj 
za  młynem  nieznacznie  niknie  w  ziemi.  Strumień  z  źró- 
deł między  Olelinem  Kosmotowem  również  ginie.  Potok 
«aba,  którego  łożysko  najwyższym  stepem  piasków  ol- 
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kuskich  się  rozciąga,  także  przez  ziemię  pochłonięty. 
Te  to  wody  najwięcej  topią  robotę,  te  więc  wypadałoby 
wcześnie  brać  w  koryta  i  przeprowadzać  górą  za  Ol- 
kusz, aż  kn  Przemsie,  a  dopiero  w  dawnych  robotach 
osadzić  pompy  ogniowe.  Dopóty  jest  szacowne  zdanie 
cytowanego  wyżej  autora. 

Za  panowania  Stanisława  Augusta  króla,  kilkunastu 
obywatelów  kompania,  odnowić  usiłowała  zaniedbałe 
kopalnie,  a  lubo  tylko  bawiono  się  wypłóczkaini  pozo- 
stałych od  dawna  dobytych  kruszców  drobnych  ułom- 
ków, znajdowała  jednak  zyskowną  pracy  i  wydatków 
swoich  nadgrodę.  Prusacy  robili  niektóre  próby;  Austry- 
acy  także  zabierali  się  do  czynienia  wyszukiwań,  jak 
została  w  dowód  tego  pamiątka:  głęboka  studnia  w  rynku 
przed  kościołem  farnyra  wykopana;  w  bliskości  Olku- 
sza o  milę  małą  ku  Nowogórze  jest  wieś  Lgota,  przed- 
tem dziedzictwo  Dębińskich,  w  kopalnie  galmann  obfi- 
tująca ;  dostała  się  ta  wieś  jo.  księżnie  Lubomirskiej, 
której  jest  w  pobliżu  wielki  piec  w  Sierszy  pod  Sław- 
kowem do  topienia  cynku;  tak  to  przyrodzenie  ciągiem 
tę  błogą  ziemię  ubogaciło.  Miasto  to  bogate  w  kruszec, 
wydało  także  rzadkich  talentów  ludzi;  tu  się  urodził 
mąż  sławny  naukami,  Marcinem  z  Olkusza  zwany,  do 
układu  reformy  kalendarza  rzymskiego  wyznaczony, 
Brudzewskiego  uczeń,  a  nieśmiertelnego  Kopernika  to- 
warzysz. Sołtykowicz:  O  stanie  akademii  krakowskiej,  na 
kar.  251.  Łagodne  mieszkańców  tego  miasta  obyczaje, 
wytworność  onych,  chleb  przedniej  szego  pieczenia  jak 
krakowski,  mięso  i  łatwość  wszystkiego  co  do  wygody 
życia  należało,  Starowolski  w  opisie  krajowym  zaleca* 
a  w  nadgrobkach  nawet  w  kościele  parafialnym  i  u  ks. 
Augustyanów  została  nam  pamięć,  jak  możni,  jak  oświe- 
ceni byli  tu  mieszkańcy;  niektórzy  nawet  kraje  zagra- 
niczne dla  nabycia  wiadomości  w  sztuce  górniczej  zwie- 
dzili, patrz  Monumenta  Sarmatiae  Starowolski  na  kar. 
621;  między  innymi  Bartłomiej  Hythni  burmistrz  i  dyre- 
ktor stolli  stara  olkuska  zwanej. 

Sławków,  miasto  do  biskupa  krakowskiego  jako 
książęcia  siewierskiego  przedtem  należące;  leży  o  milę 
od  Olkusza  ku  granicom  szląskim,  na  górze,  nad  rzeką 
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Przemszą.  Kopalnie  srebra  i  ta  rozciągały,  się  jak  świad- 
czy Starowolski  w  opisie  krajowym  na  kar.  443,  i  że 
z  tego  powoda  miasto  to  biskupom  najwięcej  było  upo- 
dobane. Stoi  jeszcze  stary  wielki  piec  nad  rzeką,  w  któ- 
rym przed  lat  ośmnastu  srebro  w  Olkuszu  wybierane 
ta  szmelcowano.  Mieszkańcy  dotąd  opowiadają,  że  w  gó- 
rach do  miasta  należących  ku  Strzemieszycom  srebro 
przedtem  znajdowano. 

Bitom.  Długosz  świadczy  na  kar.  1152,  że  miesz- 
czanie tej  osady  w  ziemi  i  dyecezyi  krakowskiej  niegdyś 
leżącej,  bogaci  wydobywaniem  ołowiu  i  srebra,  a  z  tego 
powodu  zzuchwaleni,  popełnili  w  roku  1367  za  panowa- 
nia Kazimierza  W.  zabójstwo  na  Piotrze  z  Koźla  ple- 
banie swoim,  z  powodu  takowego :  Wzywany  pleban  na 
obrady  miejskie,  uraził  się,  że  go  nie  przez  znakomi- 
tego delegata,  lecz  przez  woźnego  wołano.  W  pewnym 
dniu  takiego  obwieszczenia  rozkazał  Mikołajowi  z  Ple- 
skowic  kaznodziei  iść  z  najświętszym  Sakramentem 
do  ratusza,  który  tam  stanąwszy,  udarł  część  komży, 
i  zasławszy  stół,  postawił  na  nim  monstrancyą,  a  potem 
do  kościoła  odniósł.  Postępek  ten  obraził  magistratowych, 
i  wkrótce  podburzeni  przez  niejakiego  Lorenca  rzeżnika, 
porwali  z  plebanii  księży,  w  więzieniu  osadzili  i  smagali, 
a  w  ostatku  w  stawie  przyległym  utopili.  Wyklął  Flo- 
ryan  biskup  krakowski  magistrat,  a  po  dwuletnim  inter- 
dykcie  otrzymał  od  stolicy  apostolskiej  sublewacyą; 
zbrodnia  karą  pieniężną  i  fundacyą  ołtarza  oczyszczoną 
została.  Długosz  powiada,  że  od  tego  czasu  bogate  na 
tem  miejscu  kruszce  zniknęły.  Naruszewicz  w  swojej 
historyi  narodowej  światłą  uwagę  nad  tem  zdarzeniem 
uczynił:  iż  mieszczanie  wypróżniwszy  swe  dostatki  na 
sprawę  toczoną  przed  stolicą  apostolską  w  Awenionie, 
zaniechać  musieli  dobywania  kruszców  i  dalszej  roboty, 
utraciwszy  sposób  do  łożenia  kosztów  na  jej  utrzy- 
manie. 

Ogrodzieniec.  Między  lasami  ku  źródłom  Warty 
i  Pilicy  sterczą  jeszcze  na  szczytach  skał  starożytne 
zamki;  ten  należał  dawniej  do  starożytnej  i  przemożnej 
w  Polsce  familii  Firlejów;  inne  w  niewielkiej  od  tegoż 
odległości  są  następujące: 
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Pilica,  zamek  niegdyś,  jak  świadczy  Starowoteki 
s.  za  nim  Cellaryusa,  umocniony  na  górze,  z  pod  której 
Pilica  rzeka  bierze  swoje  źródło;  była  to  własność  ksią- 
żąt Zbaraskich,  tyle  w  dziejach  ojczystych  głodnych. 

Koniecpole,  nad  Pilicą  zamek,  gniazdo  niegdyś  sła- 
wnego z  dzieł  bohaterskich  w  Polsce  domu  Koniecpol- 
skich.  Usługi  przeważne  hetmana  Koniecpolskiego  w  woj- 
nie pierwszej  szwedzkiej  w  Prnsiech  z  Gustawem  Adol- 
fem, owym  sławnym  wieku  XVII  wojownikiem,  za 
Zygmunta  III,  żyć  powinny  w  pamięci  narodu,  chociaż 
dom  ten  zupełnie  w  linii  męskiej  już  wygasł.  Koniec- 
polscy  przenieśli  się  na  Ruś  i  tam  wielkie  posiadali 
włości,  i  nowy  Koniecpol  nad  Bohem  założyli ;  pod  tern 
miastem,  jak  świadczy  Łubieński  w  geografii  powszech- 
nej, dają  się  widzieć  mogiły,  smutne  domowej  między 
stronnikami  szwedzkimi  i  kwarcianem,  Augustowi  II 
wiernem  wojskiem,  1707  roku  stoczonej  bitwy  pamiątki. 

Potok,  w  bliskości  Koniecpola  zamek,  z  którego  dom 
Potockich  bierze  swój  początek. 

Olsztyn,  zamek  na  górze  skalistej  lasami  porosłej; 
w  okolicy  wiele  jest  hut  szklannych  i  kuźnic  żelaznych, 
Starowoteki  w  opisie  krajowym  wspomina;  Stryjkowski 
na  kar.  472  wyliczając  zamki  przez  Władysława  Ja- 
giełłę Władysławowi  księciu  opolskiemu  1396  roku 
nadane,  Olsztyn  zamek  na  skale  położony  mieści;  Nie- 
siecki  w  tomie  II  na  kar.  481  powiada,  że  Kasper  Kar- 
liński  bronił  zamku  olsztyńskiego  przeciw  stronnikom 
Maxymiliana  arcyksięcia  austryackiego,  i  że  ci  zabraw- 
szy syna  jego  z  mamką  z  domu  Karlińskiego,  wystawili 
go  na  wystrzały,  i  tam  to  niemowlę  ofiarą  patryotyzmu 
ojcowskiego  poległo.  Niedaleko  tego  zamku  leży  mia- 
steczko : 

Mstów,  gdzie  kanonicy  regularni  mieli  obszerne 
swoje  nadania. 

Lelów  miasto,  niegdyś  powiatu  stolica  murem  przez 
Kazimierza  W.  podług  świadectwa  Długosza  obwie- 
dzione. 

Smoleń,  starożytny  zamek. 

Częstochowa.  Niedaleko  granic  Szłąska,  około  dwie 
mile  ku  zachodowi  od  skał  Olsztyno,  wznosi  się  wieko- 
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pomna  w  dziejach  polskich  i  sławna  mętną  niegdyś  od 
nieprzyjacielskich  najazdów  obroną  Jasna  góra.  Niezna- 
czne z  nad  płaszczyzn  Warty  skalistej  góry  wzniesienie 
się,   dochodzi   do  tej  wyniosłości  iż  kościół  i  klasztor 
na  tejże  zbudowany,  o  cztery  mile  polskie  spostrzegać 
się  daje.  Przystęp   do  tego  miejsca   nie  jest  ani  przy- 
kremi  wąwozami,  ani  też  wielkiemi    lasami  zasłoniony; 
od  wschodu  rozlegle  nad  Wartą  łąki  i  pastwiska,  upra- 
wne pola,   wpośród   których  w  niewielkiej    odległości 
zajęło  swą  osadę  miasteczko  Częstochowa  stara  zwane; 
na  południe  podobneż  płaszczyzny,  na  których  o  kilka 
staj  kościół  ś.  Barbary  stoi;  od  północy  i  ku  zachodowi 
od   Szląska   wznoszą   się   żyzne  pagórki,  nad  któremi 
wspaniała,    święta   i   od   tylu   narodów  z  pobożnością 
czczona   panuje   Jasna  góra.   Grunt  tego  miejsca  jest 
z  skały  najtwardszej,  a  przystęp  zewsząd  tak  otwarty, 
iż  podstępujący   pod   tę  twierdzę   nieprzyjaciel   żadnej 
blisko  o  małą   milę   zasłony   nie  znajduje;  tu  naprzód 
w  roku  1382  miesiąca  sierpnia,  Władysław  książę  opol- 
ski na  Szląsku,  postanowiony  od  Ludwika  króla  węgier- 
skiego i  polskiego  Rusi  Czerwonej  niedawno  przez  Ka- 
zimierza W.  Polsce  przywróconej  rządzca,  obraz  Matki 
Boskiej  cudami  słynący,  w  zamku  bełskim  przez  Leona 
księcia  ruskiego  niegdyś  złożony,  unosząc  go  od  tatar- 
skich blużnierstw,  na  to  miejsce  przeniósł,  kościół  i  kla- 
sztor wystawił,  i  hojnemi  dochodami  uposażywszy,  za- 
konników  pustelniczych  ś.  Pawła  z  Węgier   przywołał. 
Władysław  Jagiełło  król  polski  męstwem  i  pobożnością 
po  wszystkie  wieki  w  dziejach  naszego  narodu  znako- 
mity, przybudował  od  północnej  części  kościoła  tę  kaplicę, 
w  której  w  ołtarzu  z  hebanu  wyrobionym  złożono  cu- 
downy obraz,  otoczony  pobożnych  ofiar  bogatemi  ozdo- 
bami. Maciej  Łubieński  arcybiskup  gnieźnieński,  króle- 
stwa polskiego   prymas,   mąż  w  radzie  świeckiej  i  du- 
chownej równie  wielki,  mówi  Kobierzycki  w  szanownem 
dziele   oblężenie   Częstochowy   opi  ującem  na  kar.  45, 
kościół   ten  obszerniej  kosztem  swym  zbudował,  mając 
na  nwadze  tylu  narodów,  jako  to :  Szlązaków,  Czechów, 
łfcrawców,  Węgrów,  Pomorzan ,  pobożne  i  liczne  coro- 
czne tu  pielgrzymki  1430  r.,  wtenczas  kiedy  Czechy 


i  Szląsk   od  idących   za  nauką  Hussa  okropnie  zamie- 
szane były,  miejsca  to  jeszcze  nieobronne,  a  bogactwy 
przy  cudownym  obrazie  już  słynące,  nie  uszło  zapalo- 
nych  wyuzdaną   chęcią  łupu   łotrów   napadu.   Hussyei 
więc  kościół  i  klasztor  złupiwszy,    bogactwami  jeszcze 
przez  Leona  księcia  ozdobiony  obraz  zdjęli,  a  podzie- 
liwszy  się   zdobyczą,   drzewo    na  którem  obraz  ten  ś. 
ręką  jak  podanie  niesie  Łukasza  ś.  jest  malowany,  na 
trzy  sztuki,  rzuciwszy  na  ziemię  rozłamali,  twarzy  świę- 
tej dwie  blizny  dotąd  znamienite  zadali;  nie  uszli,  jak 
jest  tradycya,  za  bluźnierską  pogardę,  mściwej  ręki  bo- 
skiej te  łotry ;  jednak   zakonnicy   odtąd   baczniejsi  na 
wypadki  ościennych  zamięszań  religijnych  w  sąsiedzkiem 
państwie,  zaczęli  to  miejsce,  korzystając  z  posady,  wa- 
rowniami umacniać.  Dokonanie  jednak  tego  dzieła  zo- 
stawione  było   Władysławowi  IV  królowi;   ten  równie 
znamienity   z  wielkich   zwycięstw  jako   też   troskliwy 
w  zakładaniu  twierdz  ku  obronie  kraju,  kiedy  baczne 
jego  rządy  w  jednej  stronie  na  piaszczystych  brzegach 
Bałtyku  dwie  twierdze  na  półwyspie  Heli,  Władysławów 
i  Kazimierzów,  jako  przytułek  dla  okrętów   wojennych 
polskich  wzniosły,  i  zbrojownie  w  stolicy  i  wielu  innych 
miejscach  opatrzyły,  toż  samo  jego  oko  chcąc  mieć  od 
granic  szląskich  jakową  na  przypadki  wojenne  zasłonę, 
Jasną  górę  na  to  przeznaczenie  wybrało.  Z  rozkazu  więc 
jego  wzniesione  te  mocne  mury  i  wały,   które  niegdyś 
tak  szczęśliwie  mnogich  i  strasznych  nieprzyjaciół  kraju 
szturmy  wytrzymały;  po  ukończeniu  wojny  szwedzkiej, 
Jan  Kazimierz  tę  warownią  od  wschodu  w  swej  przy- 
tomności założyć  kazał,  początek  jej  dając  ręką  swoją; 
książęta  Lubomirscy  i  inni  możni  Polacy  do  wzmocnie- 
nia murów  i  wałów  nakładami  prywatnemi  przyczynili 
się.  Kiedy  zazdrosne  zawsze  królestwu  polskiemu  prze- 
znaczenia,  przeniosły   do   liczby    niebian    nadwcześnie 
Władysława  IV,  w  szeregu  innych   nieszczęść  przyszła 
i  wojna   szwedzka.   Umocnioną  więc  niedawno  jakoby 
wieszczym   duchem   zmarłego    króla   twierdzę,    obiegł 
Miller  jenerał   szwedzki  dnia   19  listopada  1655  roku 
z  wojskiem  dziesięciotysięcznem  Szwedów  i  dwoma  do  tego 
pułkami  kwarcianego  żołnierza  polskiego,  który  już  był 
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pod  ten  czas  na  stronę  przeszedł  szwedzką,  stanął  na  czele 
150  żołnierzy  w  twierdzy  będących  i  70  zakonników, 
godzien  nieśmiertelne  zająć  w  dziejach  narodu  miejsce 
przeor  Paulinów  Augustyn  Kordecki,  a  mężny  Stefan 
Zamojski  miecznik  sieradzki,  który  z  familią  swoją  schro- 
nił się  do  twierdzy  przed  prześladowaniem  nieprzyja- 
cielskiem,  zatrudnił  się  dozorem  nad  rozporządzeniem 
i  stawieniem  dział  wojennych.  Kordecki  folwark  kla- 
sztoru swego  i  domy  miasteczka  Częstochówki  zapalić 
kazał;  rozpoczął  Miller  prawie  na  tymże  dniu  straszne 
miotanie  kul  ognistych,  nie  ustawały  prawie  ciągle  przez 
dni  38  strzelania.  Usiłowali  Szwedzi  robić  przykopy, 
lecz  im  twarda  skalistej  góry  skała  postąpić  w  tern 
przedsięwzięciu  nie  dozwoliła;  sprowadzili  górników  z  Ol- 
kusza tym  końcem  i  stracili  onych  w  zrobionej  przez  gar- 
nizon wycieczce.  Oblężeni  z  takowem  zaufaniem  w  pomocy 
Matki  Boskiej  szturmy  wytrzymywali,  iż  codziennie  mu- 
zyka na  wieżach  zwyczajne  himny  Panny  Maryi  przy- 
grywała, co  niezmiernie  gniewało  Szwedów.  Sprowadził 
Miller  artyleryą  i  ciężkie  działa  z  Krakowa,  po  zdo- 
byciu tego  miasta,  przypuścił  straszny  szturm  w  dzień 
Bożego  Narodzenia;  te  wszystkie  usiłowania  nic  szkody 
nie  zrobiły,  prócz  kilku  zabitych,  i  porobionych  małych 
zepsuciów  w  murach  kościoła  i  klasztoru;  wytrzymali 
oblęźeńcy  z  nieustraszoną  odwagą  wszystkim  nieprzy- 
jacielskim usiłowaniom,  a  Miller  jenerał  w  dniu  27  gru- 
dnia tegoż  roku  od  oblężenia  odstąpić  zmuszonym  został. 
Ta  to  mężna  Jasnej  góry  obrona  ożywiła  ducha  w  zde- 
sperowanej i  klęskami  znękanej  szlachcie  polskiej  i  ośmie- 
liła do  zawiązania  sławnej  tyszowieckiej  na  obronę  oj- 
czyzny i  króla  konfederacyi.  O  zdarzeniach  tych  świad- 
czy szacowny  autor  dzieła  o  oblężeniu  Częstochowy 
przez  Szwedów,  Kobierzycki  wojewoda  pomorski.  Taż 
sama  twierdza  w  roku  1702  przez  Szwedów  pod  Karo- 
lem XH  wojujących  oblężona  była  bezskutecznie  na 
krótki  czas;  mężną  jej  obronę  przez  konfederacyą  bar- 
ską, oraz  w  wojnie  z  Austryą  roku  1809,  późniejsze 
pióro  opisze. 

Andrzejów,  klasztor  i  opactwo  Cystersów,  fundacyi 
Janisława,  wprzód  biskupa  wrocławskiego  a  potem  arcy- 

Bibl.  pol.  Opij  ttarożymej  Polaki  T.  Jhrifokfego.  7 
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biskupa  gnieźnieńskiego,  jak  Starowolski  za  świadectwem 
Kromera  powtarza.  Tu  żył  i  życia  dokończył  sławny  ■ 
początkowych  dziejów  naszych  pisarz  Wincenty  Kadłu- 
bek. Roku  1576  odprawił  się  tu  zjazd  szlachty  na  po- 
parcie elekcyi  Stefana  Batorego.  1607  r.  dnia  28  marca 
mieli  tu  swoje  zgromadzenie  rokoszanie,  pod  dowódz- 
twem pamiętnego  pierwszym  gorszącym  przykładem  Ze- 
brzydowskiego wojewody  krakowskiego.  Trzech  mo- 
żnowładzców  dla  prywatnych  uraz  zapaliło  ten  nieszczę- 
śliwy rokosz,  jak  świadczy  Łubieński  de  motu  dviii  na 
karcie  35,  oraz  Piasecki  na  karcie  273.  Mikołaj  Ze- 
brzydowski, iż  mu  odebrano  dom  przy  zamku  w  Kra- 
kowie, którego  niegdy  Zamojski  jako  starosta  krakow- 
ski, a  podobno  z  szczególniejszych  względów  i  powi- 
nowactwa Stefana  Batorego  używał.  Janusz  Radziwił 
podczaszy  w.  ks.  litewskiego ,  iż  mu  król  starostwa  so- 
leckiego, które  ojciec  jego  trzymał,  nie  konferował.  Ma- 
ciejowski biskup  i  kardynał,  że  baldakim  nad  krzesłem 
w  kościele  katedralnym  na  obchód  koronacyi  Konstan- 
cy! królowej  przez  Zygmunta  III  poślubionej  dla  niego 
postawiony,  król  sługom  swoim  kazał  rozrzucić.  Dla  tych 
więc  prywatnych  dość  małej  wagi  uraz,  zamieszano  spo- 
kojność  kraju,  zapalono  okropną  wojnę  domową,  po- 
grążono w  nieszczęściach  kraj  przez  lat  kilka. 

Kliszów,  wieś  pamiętna  bitwą  1702  roku  w  mie- 
siącu lipcu  zaszłą,  w  której  Polacy  i  Sasi  od  wojsk 
szwedzkich  przez  Karola  XII  dowodzonych  pobici  zo- 
stali. 

Żarnowiec,  nad  Pilicą,  z  zamkiem  murowanym;  tu 
Kazimierz  W.  dla  małżonki  swej,  poróżniwszy  się  z  nią, 
przeznaczył  mieszkanie. 

Miechów.  Klasztor  Bożogrobców,  przez  Jaxę  herbu 
Gryf,  po  odbytej  z  Henrykiem  książęciem  sandomir- 
skim  do  Jerozolimy  przeciw  Saracenom  pobożnej  wy- 
prawie, około  roku  1153  fundowany,  właśnie  w  ten  sam 
czas  i  dla  tych  pobudek,  jak  Janisław  arcybiskup  Cy- 
stersów w  Andrzejowie,  a  Henryk  książę  Templarzów 
w  Zagościu  nad  Nidą  założyli;  tu  się  urodził  około  roku 
1456  Maciej  Miechowita  lekarz  przy  dworze  Zygmunta 
starego,  oraz  dziej  opis  polski.  Roku  1505  dnia  15  sier- 


pnia  spłonął  przypadkowym  ogniem  klasztor  i  piękny 
kościół  ołowiem  pokryty,  jak  świadczy  tenże  Miechowita 
w  dziejów  księdze  IV. 

Książ }  zamek  piękny  marmurami  ozdobiony,  od 
Wielopolskich  fundowany. 

Proszowice,  stolica  powiatu  i  miejsce  niegdy  sej- 
mikowych obrad  całego  województwa  krakowskiego  nad 
rzeką  Srzeniawą,  której  szczególna  własność  i  nazwisko 
wyżej  opisane.  Ziemia  w  powiecie  tym  najżyzniejsza, 
anyż  w  wielkiej  obfitości  rodzi,  tak  iż  kiedy  Łaski 
arcybiskup  gnieźnieński  chlubił  się  przed  Zygmuntem  I, 
że  w  mieście  swem  Łasku  nietylko  kościół  i  katedrę  wy- 
stawił,  lecz  cmentarz  ziemią  braną  z  Jerozolimy  zawieść 
kazał,  światły  ten  król  odpowiedział  mu :  „Lepiej  byłbyś 
zrobił,  gdybyś  ziemią  proszowską  swoje  mazowieckie 
piaski  zawiózł. u 

Skarbimierz,  miasto  starożytne  z  kolegiatą  dawnej 
fundacyi,  otoczone  urodzajnemi  w  pszenicę  i  pięknemi 
pagórkami.  Od  tego  miasteczka  w  pierwszej  irrupcyi 
Tatarzy  1240  roku  wrócili  się,  nim  w  przyszłym  tak 
straszną  mieli  powtórzyć  klęskę. 

Wawrzeńczyce,  wieś  cztery  mile  od  Krakowa,  niegdyś 
do  biskupa  krakowskiego  należąca,  gdzie  przed  lat  kilko 
widzieć  można  było  utrzymywaną  na  wzgórzu  winnicę. 

Mogiła,  opactwo  Cystersów,  klasztor  i  kościół  około 
roku  1065  założony,  jak  mówi  Naruszewicz  w  swojej 
historyi  polskiej.  Tu  pokazuje  gmin  mogiłę  Wan- 
dy księżnej  słowiańskiej,  która  nie  mogąc  uniknąć  na- 
paści jednego  księcia  niemieckiego,  w  Wisłę  z  rozpaczy 
rzuciła  się.  Tu  żył  Marcin  Białobrzeski  opat  mogilski, 
potem  biskup  kamieniecki,  sławny  nauką  w  ojczyźnie 
mąż;  w  tym  klasztorze  Maxymilian  arcyksiążę  w  czasie 
oblężenia  Krakowa  bronionego  przez  wielkiego  Zamoj- 
skiego 1587  roku  główną  swą  założył  kwaterę,  jak 
świadczy  Piasecki. 

Lipowiec,  zamek  na  skale  nad  Wisłą  powyżej  Kra- 
kowa, sławne  niegdyś  dla  duchownych  za  wyrokami 
biskupów  krakowskich  więzienie.  Tu  sławny  Stankar 
uczony  i  zdań  Zwingla  naśladowca,  przez  Maciejowskiego 
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biskupa    zamkniętym   był,   o  czem   mówi   Lubieniecki 
w  historyi  Reformationis  Poloniae. 

Siewierz,  stolica  niegdyś  księstwa  tegoż  imienia  do 
Szląska  należącego,  przez  Zbigniewa  Oleśnickiego  bi- 
skupa krakowskiego  z  wszystkieini  przyległościami  u 
Wacława  książęcia  cieszyńskiego  za  sześć  tysięcy  grzy- 
wien szerokich  groszy  pragskich  1443  roku  kupiony, 
i  do  dóbr  biskupich  przyłączony.  Od  tego  nabycia  bi- 
skupi krakowscy  książętami  siewierskiemi  tytułowali 
się,  z  zwierzchnością  nawet  najwyższą  nad  szlachtą 
w  tym  obrębie  mieszkającą.  Leży  tu  zamek  wpośród 
wielkiego  stawu,  kiedyś  przez  biskupów  uozdobiony, 
przez  ostatniego  jeszcze  księcia  biskupa  Sołtyka  zamiesz- 
kany, dziś  opuszczony;  po  opuszczeniu  Krakowa  1665 
roku,  schronił  się  w  te  okolice  mężny  Czarnecki  z  resztą 
wojska  polskiego. 

Bedzyn.  Między  tern  miastem  i  Bitomiem  w  Szlą- 
sku  zawarta  została  ugoda  roku  1584  Rudolfa  II  cesa- 
rza i  króla  polskiego  Zygmunta  III,  przez  którą  Maxy~ 
milian  arcyksiążę  zrzekł  się  mniemanego  prawa  do 
korony  polskiej. 

Oświęcim,  z  zamkiem  w  około  bagnami  otoczonym, 
nad  wbiegiem  Soły  rzeki  do  Wisły,  niegdyś  stolica 
księstwa  oświęcimskiego,  od  Janusza  księcia  Kazimie- 
rzowi Jagiellończykowi  królowi  polskiemu  za  50  tysięcy 
grzywien  szerokich  pragskich,  każdą  grzywnę  po  43 
groszy  *)  sprzedanego,  jak  opiewa  dokument  sprzedaży 


*)  Mylne  mniemania  o  skórzanych  pieniądzach  w  Pol- 
sce dowiedli  gruntownie  uczeni  i  wiecznej  naszej  pamięci 
godni  krajowi  pisarze:  Naruszewicz  w  Historyi  Narodowej, 
Czacki  w  dziele  O  prawach  litewskich  i  polskich;  ich  więc 
pracą,  z  rozróżnionych  mniemań  dawnych  historyków  poka- 
zała się  ta  prawda,  iż  Polska  od  niepamiętnych  czasów 
używała  metalowych  pieniędzy.  Bogactwa  Bolesława  Chro- 
brego, jak  wspaniale  król  ten  roku  1000  przyjmował  Otto- 
na m  cesarza  w  Gnieźnie  i  jak  wiele  daniny  pobierał  z  Ki- 
jowa i  hołdowniczych  krajów  Rusi,  opisał  współczesny  dzie- 
jopis  niemiecki  Dytmar.    Tenże  sam  król    grosz  śgo  Piotra 


101 

w  Krakowie  roku  1457  datowany;  tu  dawniej,  jak  świad- 
czy Cellaryusz,  skład  bywał  soli  dla  Szląska. 

Bobrek,  zamek  niegdyś  mocny  i  za  przytułek  roz- 
bójnictwem  bawiącym  się  łotrom  (z  których  te  okolice 
w  początkach  panowania  Zygmunta  I  dopiero  oczyszczo- 
no) służący;  konfederaci  barscy  mieli  tu  mocne  stano- 
wisko. 


zwany  gotowemi  pieniędzmi  do  Rzymu  odsyłał.  Ten  podatek 
wszystkie  narody  na  jałmużnę  utrzymywania  lamp  przy 
grobie  śgo  Piotra  płaciły,  u  nas  w  starożytności  nazywano 
go  Swento- Petrze.  Za  panowania  Zygmunta  I  około  r.  1539 
Gzarnkowski  poseł  króla  tego  do  Bzymu  wyjednał  ustąpie- 
nie tej  daniny.  Fundusze  Bolesława  Śmiałego  i  Władysława 
Hermana  rzecz  czynią  o  monecie,  a  istotnie  przekonywają 
o  ezystencyi  kruszcowych  pieniędzy;  zkąd  się  wzięła  po- 
wieść o  skórzanych,  wspomnieni  pisarze  szanowni  jasno 
dowiedli,  i  tam  ciekawego  czytelnika  odsyłam;  zamiar  mój 
jest  powiedzieć  cokolwiek  o  dawności  u  nas  pieniędzy  i  ich 
gatunkach,  oraz  nominalnej  i  wewnętrznej  wartości.  Mennic 
w  Polsce  mamy  ślady  za  Bolesława  Krzywoustego,  inne 
nawet  narody  Słowianów  stosowały  swoje  urządzenia  do 
monety  polskiej,  jak  to  przekonywa  fundacya  klasztoru 
w  Grobe  pod  Kołobrzegiem,  teraz  Colberg  zwanym,  1159 
roku,  w  słowach:  Teloneum  de  Ponłe  de  quolibet  Cursu 
duo  Denarii  Poloniccdi  moneta.  Przebijano  w  Polsce  co 
trzy  lata  pieniądze,  i  odmieniano  icb  bieg;  wynikłe  ztąd 
uciski  za  Mieczysława  Starego  opowiada  nam  historya;  były 
zaś  w  Polsce  nietylko  publiczne,  ale  i  prywatne  mennice. 
W  roku  1231  Władysław  Plwacz  książę  wielko-polski,  do- 
zwolił biskupowi  poznańskiemu  bicia  monety  w  Krobi.  Roku 
1284  Przemysław  król  polski,  arcybiskupowi  gnieźnieńskie- 
mu w  Żninie.  Miasta  Sandomierz,  Leszka  Czarnego  miało 
podobny  przywilej.  Miasta  pruskie  później  wzrosłe  Gdańsk, 
Toruń  i  Elbląg  biły  pieniądze;  w  Krakowie,  Olkuszu,  Po- 
znaniu, Bydgoszczy  były  mennice ;  w  ostatniem  mieście  nie- 
dawnym czasem,  jak  świadczy  uczony  Surowiecki,  w  gruzach 
przywalonych  ziemią  odkopano  stępie  mennicze  i  wiele  sztab 
srebra  niewybitego.  Mennica  w  Olkuszu  za  Stefana  Batorego 
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Zator  miasto  z  zamkiem  nad  Skawą  rzeką,  stolica 
niegdyś  księstwa  tegoż  imienia,  które  Janusz  książę  za 
ośmdziesiąt  tysięcy  czerwonych  złotych  Janowi  Albrych- 
towi  królowi  1494  roku  sprzedał.  Wypis  tych  sprze- 
daży czytać  można  w  Przyłuskim;  złączenie  tego  księ- 
stwa jako  i  oświęcimskiego  z  koroną  za  Zygmunta  I 
dopełnione. 


znaczne  dochody  przynosiła,  jak  świadczy  ordynacya  tego 
króla  1578  roku,  w  aktach  tegoż  miasta  znajdująca  się. 
Zygmunt  HI  ustąpił  prawa  bicia  monety  narodowi  1632  r, 
Najpicrwsza  moneta  nam  znajoma  jaką  wybijano  w  Pol- 
sce, są  grosze  srebrne.  Wacław  król  czeski  i  polski  przy 
końcu  13go  wieku  panujący,  zaczął  bić  grosze  na  wzór  gro- 
szów  Ludwika,  bitych  w  Francyi;  bito  te  mniejsze  i  więk- 
sze: większe  nazywały  się  Lati  grossi  pragenses,  i  zawierały 
w  sobie  18  denarów,  mniejsze  zaś  tylko  12.  Kazimierz  W. 
ustanowił  1347  roku,  aby  jedna  była  moneta  tak  w  Wielkiej 
jako  Małej  Polsce;  bito  zatem  grosze  srebrne  równe  warto- 
ścią węgierskim  i  czeskim,  i  takowych  14  rachowano  na 
czerwony  złoty  jeden  węgierski.  Czerwony  złoty  fiorenus 
zwany  od  pierwszego  swego  wybicia  w  Florencyi  w  Wło- 
szech, nie  zmieniając  prawie  nigdy  swej  wartości,  służy  dla 
poznania  wewnętrznej  wartości  ówczasowych  monet.  Za  pa- 
nowania więc  Kazimierza  W.,  Ludwika,  Władysława  Ja- 
giełły, Władysława  Warneńskiego,  Kazimierza  Jagiellończyka^ 
rachowano  zawsze  na  jeden  czerwony  złoty  groszy  srebrnych 
czternaście,  grosz  więc  ówczasowy  wart  był  dzisiejszy  złoty 
jeden  groszy  siedm  z  niejaką  frakcyą.  Jan  Albrycht  1496 
roku  zmienił  monetę  i  kazał  wybić  grosze  będące  30stą  czę- 
ścią czerwonego  złotego,  jako  widzieć  VoL  I  Legum,  foL 
266;  odtąd  poszły  kolejno  zmiany  w  wartości  pieniędzy, 
które  szczególniej  prawnicy  na  koniecznym  względzie  mieć 
powinni.  Alexander  król  przepisał,  iż  32  grosze  składać  będą 
czerwony  złoty.  Zygmunt  I  podniósł  do  50  groszy;  za  Zy- 
gmunta Augusta  liczono  52  groszy  srebrnych  na  czerwony 
złoty,  w  ostatku  Zygmunt  HI  w  roku  1611  na  groszy  70 
dukat  podzielił  i  to  było  ostatnie  rachowanie  groszy  srebr- 
nych w  względzie  wartości  czerwonych  złotych.  1620  roku 
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Osiek,  zamek  na  granicach  szląskich,  za  czasów 
Starowolskiego  pod  panowaniem  Jana  Kazimierza  króla 
żyjącego  obronny. 

Biała,  miasteczko  nad  rzeczką  tegoż  imienia,  Szląsk 
górny  czyli  księstwo  cieszyńskie  niegdyś  od  Polski  od- 
graniczającą. 

Kenty,  ojczyzna  świętego  Jana  Kantego,  nad  rzecz- 
ką Solą. 


przepisano  na  sejmie,  jak  świadczą  Vol.  Legum  III,  fol. 
b!2,  iż  na  czerwony  zloty  jeden  rachować  się  będzie  4 
złote  polskie.  Wielka  to  jest  zmiana,  która  inną  postać 
wszelkim  rachubom  pieniężnym  i  zapisom  nadała,  dotąd 
albowiem  Jlorenus  znaczył  u  nas  czerwony  złoty  węgierski 
lnb  holenderski  w  wartości  i  dobroci  z  bardzo  małą  różnicą, 
i  dotąd  mówię  dzielono  u  nas  tenże  czerwony  złoty,  jakośmy 
widzieli,  na  grosze  srebrne.  Od  roku  zaś  1620  złoty  polski 
Florenus  Poloniccdis,  już  zaczął  znaczyć  srebrną  monetę, 
wprzód  4tą  część  czerwonego  złotego  wartającą,  a  zmiany 
biegu  tego  są  następujące: 

1650  roku  komisya  do  rozrządzania  mennicy  wyzna- 
czona, mocą  konstytucyi  1649  roku  Vol.  IV,  fol.  288,  za 
Jana  Kazimierza  króla,  rozkazała  rachować  złotych  sześć 
na  jeden  czerwony  złoty.  1679  roku  za  Jana  III  przez 
konstytucyą  Vol.  V,  fol.  351  zapisaną,  12  złotych  na  czer- 
wony zloty  jeden  bić  rozkazano.  Nakoniec  prawo  1717 
Vol.  VI,  fol.  332,  czerwony  złoty,  złotych  pols.  18  oszaco- 
wało. Za  panowania  Augusta  II  taż  konstytucyą  tynfa  war- 
tość złoty  jeden  groszy  ośm,  a  talara  złotych  pols.  8  ozna- 
czyła; przez  konstytucyą  1766  roku  wartość  czerwonego 
złotego  oznaczono  złotych  pols.  16  groszy  22,  bo  właśnie 
pod  ten  czas  z  grzywny  kolońskiej  złotych  pols.  80  wybijać 
kazano,  podług  stopy  przez  konwencyą  między  Austryą 
i  Bawaryą  w  Niemczech  umówionej,  i  moneta  takowej  do- 
broci do  tych  czas  zachowuje  imię  konwencyonalnej.  Sejm 
1786  roku  podniósł  cenę  złota  do  złotych  pols.  18,  a  z  grzy- 
wny kolońskiej  srebra  kazał  wybijać  83  i  pół,  stosując  się 
do  stopy  pruskiej. 

Mamy  dotąd  ogólne  wyobrażenia,  jakie  były  pieniądze 
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Sucha,  zamek  między  górami,  był  obronnym  przy- 
tułkiem w  wielu  wojnach. 

Żywiec,  miasteczko  z  zamkiem  między  górami  w  ro- 
gu niegdyś  granic  Szląska  i  Węgier.  Kazimierz  Jagiel- 
lończyk Mikołajowi  Komorowskiemu  w  nagrodę  dóbr 
skonfiskowanych  przez  Macieja  króla  węgierskiego  na- 


w  Polsce  i  jaka  ich  wartość;  pozostaje  nam  jeszcze  powie- 
dzieć o  dawnym  sposobie  onych  rachowania.  Widzimy  z  naj- 
staroźytniejszych  przywilejów,  fundacyj,  zapisów,  że  liczono 
w  Polsce  na  grzywny,  wiardunki  czyli  fertony,  skojce, 
w  Litwie  na  kopy. 

Grzywnę  podali  dwojaką  Grecy:  o  ośmiu  uncyach  pro- 
stą, i  o  l6stu  podwójną;  nazywała  się  u  nich  talent.  Rzy- 
mianie wprowadzili  12sto  uncyową,  w  Niemczech  przyjęto 
grzywnę  ośm  uncyj  czyli  16  łutów;  była  jednak  różnica 
między  grzywną  liczalną  w  używaniu  i  grzywną  czystego 
srebra.  W  Czechach  liczalną  za  Wacława  II  składała  się 
z  48  groszy  srebrnych;  podobną  przyjęto  w  Polsce  i  tej 
rachunek  nigdy  się  nie  zmienił,  z  tą  wielką  co  do  wartości 
różnicą,  iż  kiedy  roku  1347  za  panowania  Kazimierza  W. 
14  groszy  rachowano  na  czerwony  złoty,  grzywna  zawierała 
w  sobie  trzy  czerwone  złote  i  groszy  srebrnych  6  ówcza- 
sowych.  W  1788  przy  uchyleniu  onej,  znaczyła  tylko  złoty 
jeden  groszy  18. 

Wiardunek,  ferton,  znaczył  4tą  część  grzywny liczalnej, 
czyli  groszy  12.  W  uniwersale  poborowym  1507  roku  po- 
wiedz iano  iż  ziemie  małopolskie  i  ruskie  z  każdego  łanu  po 
fertonie,  z  pół  łanu  po  pół  fertonie,  to  jest  po  groszy  6 
płacić  mają. 

Scotu8j  skojec,  znaczył  24tą  część  grzywny,  to  jest 
groszy  dwa,  świadczą  o  tern  Kromer,  Hartknoch,  a  wsparty 
ich  powagą  Czacki,  toż  udowodnił.  W  wielorakich  nadaniach 
widzimy  w  rachowaniu  sposób  ten  zachowany. 

Litwa  miała  swoje  mennicę  w  Wilnie  i  osobną  monetę; 
aż  do  unii  1569  roku,  w  Litwie  rachowano  na  kopy;  kopa 
zawierała  60  groszy;  grosze  litewskie  lepsze  były  od  ko- 
ronnych, i  Zygmunt  August  1572  roku  przez  uniwersał  swój 
rozkazał  brać    dwa  grosze  litewskie  za  dwa  i  pół  polskich. 
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dał;  sławne  z  sporu  na  sejmach  za  Zygmunta  Ulgo, 
o  sprzedaż  przez  Komorowskiego  na  rzecz  Konstancyi 
królowej  1624  rokn,  za  sześćdziesiąt  tysięcy  złotych 
polskich  przyznaną.  Hrabstwo  to  mil  10  długie  i  6  sze- 
rokie, świadczą  Starowolski  i  Cellarynsz.  1656  roku 
Szwedzi  to  miejsce  opanowali,  złupili  i  ogniem  zniszczyli, 
jako  Cellaryusz  na  kar.  542. 

Landskrona,  zamek  na  wysokiej  i  urwistej  skale, 
wpośród  niezmiernych  przepaści  i  lasów,  niegdyś  przez 


Kopa  więc  litewska  miała  w  sobie  co  do  wartości  60  gro- 
szy litewskich,  a  75  polskich.  Wiadomość  ta  równie  winna 
mieć  wzgląd  w  prawnych  sporach  krajów  dawniej  do  Litwy 
należących.  W  województwie  podlaskiem  wszystkie  dawne 
zapisy  na  kopy  groszów  liczono,  gdyż  ten  kraj,  jak  wiadomo, 
do  r.  1569  do  Litwy  należał.  Talary  zaczął  bić  najprzód 
Zygmunt  książę  austryacki;  w  kopalniach  joachimowskich 
pierwszy  raz  je  wybito  1518  roku,  i  dla  tego  imię  Joachim* 
Talar  wzięły.  Rzesza  niemiecka  przyjęła  je  za  monetę,  i  od- 
tąd się  nazwały  Reichs-Thaler.  Za  Zygmunta  I  zaczęto  bić 
talary  w  Polsce,  nadawano  im  różną  wartość,  jak  mówi 
Ozacki,  rzadkie  ich  jest  wspomnienia  w  tranzakcyach.  Kon- 
stytncya  1717  roku  przepisała,  iż  osra  złotych  składać  mają 
talar;  w  takiej  wartości  wybijano  za  Stanisława  Augusta. 
Po  nieszczęsnym  podziale  kraju  weszliśmy  w  zwyczaj  racho- 
wać na  talar  w  stosunku  pruskich,  zł.  pol.  sześć. 

Miedzianej  monety  pieniędzy  nie  miała  Polska  do  1658 
r.;  wtenczas  dopiero  wpośród  rozmaitych  klęsk  jakich  kraj 
nasz  doświadczył,  kazano  bić  Boratyniemu  z  miedzi  szelągi. 
O  tej  to  epoce  napisał  Kochowski  in  Annalibm  Poloniae 
ab  exce8su  V2adislai  IV:  Eo  anno  in  Polonia  argen- 
team  aetatem  finitam  et  aeneam  cepisse  non  inepte  dici 
potest.  Hoc  sanę  tum  molis  Poloniae  deerat,  quod  undi- 
que  cohortus  hostis  non  rapuerat,jam  mi  cives  et  adven- 
titius  aermcator  in  depauperationem  miserandi  regni 
verterunt.  W  tymże  czasie  Jan  Tynf  bił  spodlone  złotówki, 
i  od  tegoż  czasu  wzięły  nazwisko  tynfy,  któryeh  jak  już 
mówiliśmy  walor,  złoty  jeden  groszy  ośm  w  roku  1717 
oznaczono. 
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Kazimierza  W.  wymurowany,  o  mil  pięć  od  Krakowa, 
zkąd  jnż  jego  mury  spostrzegać  się  na  zniżenia  Kar 

Satów  oku  dają.  Sławny  i  przemożny,  jak  świadczą 
zieje  narodowe,  Wojciech  Łaski  wojewoda  sieradzki 
ubiegł  to  miejsce  obronne  w  czasie  rozróżnionej  elekcyi 
Stefana  Batorego  dla  Maxymiliana  cesarza  w  roku  1576, 
lecz  wkrótce  od  Stefana  króla  do  poddania  przymuszony. 
U  pochyłości  tej  góry  leży  klasztor  Kalwarya,  niegdyś 
od  Mikołaja  Zebrzydowskiego  wojewody  krakowskiego 
zbudowany,  sławny  pielgrzymką  nietylko  Krakowiaków, 
Podgórzanów,  ale  też  Morawców,  Szlązaków  i  Węgrów. 
Wieliczka,  miasto  o  milę  niemiecką  od  Krakowa  od- 
ległe, między  górami  rozciągnione,  liczy  przeszło  pięćset 
domów  i  około  6  tysięcy  mieszkańców  z  górnikami. 
W  środku  stoi  zamek  starożytnej  budowy,  w  którym 
administracya  salin.  Napis  na  bramie  świadczy:  1732 
roku  przez  Augusta  II  odnowiony,  a  podług  dziejów 
krajowych  przez  Kazimierza  W.  zbudowany;  naprzeciw 
kościół  murowany  nowy,  starego  gruzy  i  marmury, 
w  którym  jak  mówią  wiele  mało  być  starożytnych  po- 
mników, rozrzucone  szeroki  zajmują  plac.  Pod  całero 
miastem  i  daleko  za  obwodem  onego  rozciągają  się 
kopalnie  soli,  podług  podania  około  1251  r.  przez  św. 
Kunegundę,  Bolesława  Wstydliwego  księcia  polskiego 
małżonkę  wynalezione,  czyli  raczej,  że  ta  księżna  była 
królewną  węgierską,  ztamtąd  górników  w  tym  roku 
do  użyteczniej  szego  wydobywania  soli  w  sztukach 
(gdyż  dotąd,  jak  utrzymuje  Naruszewicz,  warzoną 
tylko  sól  robiono)  sprowadziła.  Tenże  Naruszewicz 
przywodzi  dowody,  że  sól  w  Wieliczce  i  Bochni 
daleko  przed  Bolesławem  Wstydliwym  dobywaną  by- 
ła; Bolesław  albowiem  Krzywousty  potwierdził  nada- 
nie klasztorowi  tynieckiemu  w  r.  1105:  ad  magnum 
sal  ąuatuor  targowe,  et  ąuatitor  tabernae.  R.  1198  Mi- 
chora  herbu  Gryf  nadał  Miechowitom  pewny  dochód 
z  soli  w  Bochni  i  Przegini,  które  to  uposażenie  wy- 
szczególnia patryarcha  jerozolimski  rządca  Miechowi- 
tów; były  więc  już  znane  te  kopalnie  na  sto  lat  prze- 
szło przed  czasami  Bolesława  i  Kunegundy;  Narusze- 
wicz obszerniej  o  tej  prawdzie  przekonał. 
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Podział  teraźniejszej  kopalni  jest  trojaki:  Świętojań- 
skie, Nowe  góry  i  Stare  góry.  Studni  któremi  sól  wy- 
ciągają jest  dziewięć,  i  te  są  niektóre  wpośród  miasta 
samego;  nazwiska  ich  są:  1.  Bużenin,  na  pamięć,  że  ją 
Hieronim  Bużeński  żupnik  za  czasów  Zygmunta  Augu- 
sta otworzył,  jak  ma  Naruszewicz  w  tomie  III.  (wyd. 
B.  P.)  historyi  polskiej,  2.  Lois.  3.  Boża  wola.  4.  Stara 
#óra  Regis  czyli  królewska,  na  pamięć  króla  i  narodu, 
Naruszewicz  ibidem.  5.  Górsko.  6.  Danielowiczowska. 
7.  Janina,  podobno  od  Jana  Bonara  żupnika  za  czasów 
Zygmunta  I  nazwana.  8.  Leszno.  9.  Józef.  Dziesiąta 
jest  wodna,  którą  wodę  windują  i  rynnami  do  warze- 
nia w  gmachu  za  miastem  w  roku  1812  zbudowanym 
spuszczają.  Za  czasów  Zygmunta  I,  jak  opisał  Adam 
Szretter,  były  tylko  trzy  studnie  czyli  szyby;  nazywa  on 
pierwszą  Mons  regis,  królewska.  2.  Mons  serap.  3.  Bo- 
narowska.  Za  Zygmunta  Augusta  otworzył  4tą,  jak  mó- 
wiono, Bużeński  żupnik.  Studnia  Leszno  ma  schodów 
kamiennych  470,  które  August  III  kosztem  40  tysięcy 
zł. pol.,  jak  świadczy  Zolner,  wyrobić  kazał.  Studnią 
Danielowiczowska  spuszczają  się  ciekawi  podróżni  na 
belkach  w  te  podziemne  lochy;  lecz  tylko  na  33  sążni 
w  głębokość  tak  się  podróżuje,  —  w  dalszą  głębokość 
po  schodach  wykutych  zapuszczać  się  trzeba.  Jak  mó- 
wi autor  O  ziemiorodztwie  gór,  do  tysiąc  łokci  człowiek 
*ię  tu  już  w  ziemię  zakopał;  widok  tu  wpośród  gore- 
jących kagańców  i  błyszczącej  w  około  krzyształowej 
*oli  jest  nadzwyczajny,  szczególniej  w  głębi,  gdzie  na 
przygotowanym  galarze  przez  jezioro  wody  słonej  po- 
dróż  odbywać  można;  powietrze  dość  zdrowe  i  do  od- 
dychania łatwe.  Kaplica  z  soli  wykuta,  w  niej  statua 
kolosalna  Augusta  II  z  soli  krzyształowćj  wyrobiona, 
kazalnica,  ołtarz  do  nabożeństwa,  figury  śś.  Piotra 
i  Pawła  są  godne  podziwienia,  ochędostwo  jak  naj- 
większe jest  utrzymane;  robotnicy  wyrobiwszy  nazna- 
czoną robotę,  każdodziennie  wychodzą.  Konie  używane 
tam  do  roboty  ciągle  w  stajniach  stoją,  za  wyciągnię- 
ciem onych  ztamtąd,  jak  mi  opowiadano,  wzrok  tracą., 
Użytek  tych  kopalni  i  bocheńskich  razem,  przed  trakta- 
tem wiedeńskim,  jak  świadczy  Malte-Brun  w    dziele 
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Tableau  de  la  Pologne,  czynił  rządowi  austriackiemu 
dwa  miliony  złotych  reńskich  czystego  dochodn.  Licz- 
ba górników  jest  ta  około  700,  przypadki  ta  są  bardzo 
rzadkie,  jednak  zdarzyło  się  1510  roku,  iż  gdy  górnik 
jeden  ogień  zapuścił,  zaledwo  heroicznem  poświęceniem 
się  Andrzeja  Kościeleckiego  przełożonego  nad  żupami 
królewskiemi  i  Seweryna  Berthmana  mieszczanina  kra- 
kowskiego, którzy  pogardzając  wszelkiem  niebezpieczeń- 
stwem, w  otchłań  dymu  puścili  się  i  pożar  zajęty  szczę- 
śliwie ugaszony  został,  świadczy  o  tćm  Jostus  Decyus 
dziejopis  krajowy  i  sekretarz  Zygmunta  I,  oraz  pisarz 
zupny  za  czasów  tegoż  króla.  Roku  1644  zajął  się 
z  nieostrożności  w  Bonerowskim  lochu,  od  Bonara  nie- 
gdyś przełożonego  tych  kopalni  tak  zwanym,  i  trwał 
nieszczęśliwie  więcej  jak  rok,  straszne  czyniąc  spusto- 
szenie. Roku  1655,  Szwedzi  mściwi  Polaków  nieprzy- 
jaciele, jako  świadczy  Cellaryusz,  podobnie  ogień  zało- 
żyli. R.  1696  ogień  się  wszczął  i  długo  trwał,  później 
zaś  niewiadomo  aby  podobnie  nieszczęśliwe  przypadki 
wydarzyły  się. 

Bochnia,  pięć  mil  od  Krakowa;  przedtem  to  miasto 
wraz  z  Wieliczką,  Kazimierzem,  Sandeczem  i  Olkuszem, 
przez  deputowanych  do  najwyższego  apelacyjnego  są- 
du w  mieście  Krakowie  od  Kazimierza  W.  ustanowio- 
nego należało,  między  większe  miasta  liczone,  przez  te- 
goż Kazimierza  W.  murem  obwiedzione  i  zamkiem  umo- 
cnione, ma  podobnejże  twardej  soli  jako  i  Wieliczka 
kopalnie,  mniej  jednak  obszerne.  Miasto,  jak  świadczy 
Cellaryusz,  1447  roku  nieszczęśliwym  pożarem  zniszczało. 

Niepołomice,  niedaleko  brzegów  Wisły.  W  tych  la- 
sach królowie  polscy  na  polowaniu  rozrywki  używali, 
i  wśród  puszczy  pałac  wygodny  mieli  zbudowany,  świad- 
czą wielokrotnie  historycy  nasi,  a  za  nimi  Starowolski, 
Cellaryusz. 

Świątniki  i  przy  tych  pięć  wsio  w,  należące  do  u- 
sług  katedry  krakowskiej;  tu  jak  świadczy  Łubieński 
robiono  pancerze,  karaceny,  okowy  na  szable  i  wszel- 
kie zbroje. 
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Wiśnice  *),  zamek  o  milę  jedne  od  Bochni,  sławny 
jako  gniazdo  możnej  niegdyś  familii  Kmitów;  ta  osta- 
tni z  tej  familii  Piotr  Kmita  wojewoda  krakowski  miesz- 
kał. Dom  jego  był  przytułkiem  dla  uczonych  Polaków, 
których  on  jako  myślących  nawet  wolnie  w  religii  od 
prześladowania  duchowieństwa  powagą  swą  osłaniał. 
Dziejopisowie  narodowi  rzucają  na  tego  pana  winę  roz- 
ruchów na  pamiętnym  za  czasów  Zygmunta  I  pod  Lwo- 
wem przeciw  Wołoszy  pospolitem  ruszeniu,  a  pisarz  ży- 
cia jego  mówi,  iż  on  świętemu  zamiarowi  zebrania  praw 
cy\vilnych  w  koronie  sprzeciwił  się  i  dla  prywatnego 
interesu  swego  to  sprawił,  iż  dzieło  to  przez  uczonych 
owego  wieku  od  króla  Zygmunta  I  wybranych  ludzi 
1532  roku  drukiem  ogłoszone,  odrzuconem  zostało.  Wi- 
śnice przeszły  potem  do  dziedzictwa  Lubomirskich.  Nie- 
ciecki mówi,  iż  Sebastyan  Lubomirski  nabył,  i  tytuł  od 
cesarza  hrabi  na  Wiśniczu  otrzymał;  hetman  Lubomir- 
ski na  pamięć  zwycięstwa  pod  Chocimem  nad  Turka- 
mi, kościół  i  klasztor  Karmelitów  tu  zmurować  kazał. 
Roku  1655,  Karol  Gustaw  król  szwedzki  opanował  to 
miejsce,  jak  świadczy  Cellaryusz  na  kar.  543.  Rycinę 
amku  tego  przy  którym  oznaczony  piękny  ogród,  wi- 
dzieć można  przy  dziele  Puffendorfa  Res  gestae  Caroli 
Gutfavi. 

MeUztyn,  zamek  na  górze,  od  Spicymira  wojewody 
krakowskiego  założony  około  roku  1330;  od  tego  wziął 
początek  dom  Melsztyńskich  i  Tarnowskich.  Niesiecki 
tom  IV.  na  kar.  319.  Miał  ten  Spicymir  przybyć  z  oko- 
lic Renu  (naprzeciw  Zakliczyna  nad  Dunajcem).  Tu  było 
także  niegdyś  dziedzictwo  Taszyckich,  i  jak  opowiada 
Lnbieniecki  Historia  refcrmationis  Polonicae,  dziedzic 
tego  imienia  kościół  dla  Aryanów  w  przyległej  wsi  Lu- 
kławie  wyfundował;  za  czasów  Zygmunta  Augusta  sła- 
wny Faustyn  Socyn  w  tej  Lukławie  żył  i  życia  dokoń- 
czył, świadczy  Lubieniecki  na  kar.  275. 

Sczyrzec,  opactwo  Cystersów  między  górami,  miej- 
sce to  było  stołeczne  powiatu,  a  dawniej  krainę  przy- 
ległą nazywano  traktem  sczyrzeckim. 

*)  Wiśnicz.  R. 
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Dobczyce,  miasto  i  zamek  już  przez  Starowolskiego 
wzmieniony. 

Czorstyn,  zamek  na  górze  jednej  z  wyższych  Kar- 
patu,  z  pod  której  Dunajec  bierze  swe  źródło,  12  mil 
od  Krakowa  na  pograniczu  Węgier  położony  To  miej- 
sce w  roku  1651  udało  się  niejakiemu  Napierskiemu, 
Kostki  nazwisko  przybierającemu,  za  poduszczeniem 
Chmielnickiego  naczelnika  Kozaków  usiłującego  w  całej 
Polsce  stan  wiejski  przeciwko  szlachcie  poburzyó,  z  do- 
braną kupą  łotrów  opanować;  lecz  Gembicki,  podówczas 
biskup  krakowski,  własną  milicyą  to  złe  w  początkach 
przydusił,  zamek  opanował,  Napierskiego  pojmał,  któ- 
ry wkrótce  za  dekretem  karę  zasłużoną  odebrał. 

Pieniny,  góra  i  zamek  w  niewielkiej  odległości  od 
Czorstynu,  niedostępną  jedne  tylko  do  wejścia  ma  dro- 
gę wpośród  nieprzebytych  skał,  gdzie  Bolesław  Wsty- 
dliwy w  roku  1241  przed  okropnym  napadem  Tatarów 
z  małżonką  swoją  ś.  Kunegundą  schronił  się. 

Nowytarg,  miasto  niegdyś  i  starostwo  wpośród  o- 
błoczysto  ciągnących  się  gór  najpiękniejsze  widoki  oku 
stawiących  położone,  jak  świadczy  Starowolski  na  kar. 
442,  w  kruszce  nawet  złota  bogatych.  Ładowski  w  tom. 
II,  na  kar.  230  powiada,  iż  podług  świadectwa  Mie- 
chowity 1502  r.,  w  górach  o  trzy  mile  od  Nowegotargu 
odkryto  żyły  srebrne. 

Sandecz  nad  Dunajcem,  miasto  ludne,  niegdyś  han- 
dlem kwitnące,  w  górach  swych,  jak  mówi  Starowolski, 
ma  także  kruszce  złota;  stolica  powiatu  od  Wacława 
króla  czeskiego  i  polskiego,  na  miejscu  wsi  zwanej  Ka- 
mienica 1303  roku,  jak  świadczy  Długosz  na  kar.  902 
księ.  IX,  założone.  Tu  Kazimierz  Jagiellończyk  synom 
swym  królewiczom  polskim  miejsce  na  nauki  wybrał, 
dodawszy  im  za  nauczyciela  Kallimacha  i  Długosza 
sławnego  dziejopisa;  tu  ostre  na  osobności  życie,  dosko- 
naląc się  w  umiejętnościach,  w  odzieży  z  grubszego  su- 
kna i  kożuchami  przyodziani  wiedli,  jak  świadczy  Ko- 
bierzycki  fol.  24  Gestorum  Yladidau 

Czechów,  miasto  stołeczne  niegdyś  powiatu  tegoż 
imienia. 
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Biecz,  o  piętnaście  mil  od  Krakowa,  miasto  piękne 
i  niegdyś  obronne,  stolica  powiatu,  na  dolinie  przyjem- 
nej położone.  Tu  się  urodził  Marcin  Kromer  biskup  war- 
miński, dziej  opis  polski,  mąż  przez  czyny  swe,  mądre 
w  senacie  rady  i  wieloliczne  odbyte  zagraniczne  posel- 
stwa, w  ojczyźnie  sławny. 

Dembowice,  w  górach  przy  granicy  Węgier.  1474  r. 
Węgrzy  miasto  to  i  jego  okolice  opanowali  i  wiele  mia- 
steczek złupiwszy  spalili. 

Dukla,  nad  rzeką  Wisłoka,  w  tern  miejscu  niegdyś 
województwo  krakowskie  od  województwa  ruskiego  a 
ziemi  sanockiej  rozgraniczającą,  położone;  miasto  przez 
napad  od  Węgrów  w  tymże  roku  co  i  Dembowice  zni- 
szczone, świadczy  Cellaryusz  na  kar.  544. 

Te  są  znakomitsze  miasta  i  zamki  województwa 
krakowskiego,  głośne  w  starożytności,  a  przez  Starowol- 
skiego,  Cellaryusza  i  innych  w  wieku  XVII  opisane;  lecz 
świadczy  zaraz  tenże  sam  Starowolski,  iż  taka  była 
świetność  podówczas  tej  ziemi,  długim  pokojem  pod 
wielkimi  i  rządnymi  królami  cieszącej  się,  że  wiele 
miast,  zamków,  pałaców  i  klasztorów  dla  niezliczonej 
ich  liczby  opuście  był  przymuszony.  Część  krakow- 
skiego od  Karpat  do  Wisły  leżąca,  zwała  się  zawsze 
Podgórzem,  dla  położenia  swego  w  górach  i  lasach;  tę 
to  krainę  po  spustoszeniu  tatarskiem  najprzód  Bolesław 
Wstydliwy  i  Leszek  Czarny,  a  potem  rządny  monarcha 
Kazimierz  W.  mieszkańcami  niemieckimi,  co  stwierdza 
Naruszewicz,  zaludniać  poczęli.  Osady  przemyślnego 
tego  ludu  dotąd  tam  kwitnące,  tkaniem  płótna  i  inne- 
mi  rękodziełami  bawiąc  się,  użytek  krajowi  przynoszą. 

Spiska  ziemia,  Scepusia  kraina,  ta  przy  pograniczu 
węgierskiem  wpośród  gór  Karpackich,  inaczej  Tatry 
zwanych,  ma  swoje  położenie.  Należała  przedtem  do  wo- 
jewództwa krakowskiego  i  jako  starostwo  rządzoną  by- 
ła; krótka  historya  onej  jest  taka:  Lasius  w  księdze  de 
migrationibu8  gentium,  od  Gepidów,  którzy  w  II  wieku 
po  narodzeniu  Chrystusa  Pana  kraj  od  ujścia  Wisły  o- 
siedH,  wyprowadza  nazwisko  Gepusia  czyli  Scepmia,  Sce- 
pudum.  Słowianie  przemienili  to  na  Zepus,  Spiż;  może  być, 
że  ta  kraina  raczej  od  położenia  najeżonego  lasami  i  gó- 
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rami,  lub  też  od  obfitości  kopalni  miedzi  nazwaną  jest 
Spiż. 

Węgrowie  opanowali  Pannonią,  teraz  Węgry  zwa- 
ny kraj,  około  roku  870. 

Tatry  czyli  góry  karpackie,  czasem  sarmackiemi 
nazywane,  dzieliły  Węgrów  od  narodu  słowiańskiego 
Chrobatów,  jak  świadczy  Konstanty  Porfirogenit  cesarz 
carogrodzki.  Anonim  kronikarz  węgierski  pisarz  króla 
Beli  wyznaje,  że  Zoltan  wódz  Węgrów  Pannonią  tylko 
ad  SylvasZepuSj  tojest  do  Spiża  zawojował.  Kraj  więc 
w  lasach  tycn  i  górach  rozciągający  się  do  Polski  nie- 
wątpliwie należał ,  i  dopiero  go  Bolesław  Krzywousty, 
wydając  w  zamęście  córkę  tfwoję  Judytę  za  Stefana  sy- 
na Kolomana  króla  węgierskiego  w  roku  1109,  do  do- 
żywotniego tylko  posiadania  dozwolił,  jak  pisze  o  teni 
wyraźnie  Bogufał,  jeden  z  najdawniejszych  kronikarzów 
polskich,  na  kar.  31,  a  za  nim  Długosz  i  Kromer  praw- 
dę tę  zatwierdzają,  której  nawet  kronikarze  węgierscy 
zaprzeć  nie  śmieli. 

Zatrzymali  jednak  Węgrzy  pomimo  obowiązku  zwro- 
tu Polakom  przyrzeczonego  ten  kraj,  a  w  roku  1412  po 
sławnym  traktacie  w  Lubowli,  Zygmunt  król  węgierski 
na  utwierdzenie  tej  umowy,  za  cel  szczególny  wynisz- 
czenie Krzyżaków  i  podział  Mołdawii  mającej ,  sumę 
czterdzieści  tysięcy  kóp  groszy  szerokich  praskich  u 
Władysława  Jagiełły  króla  zaciągnął,  co  świadczy  Dłu- 
gosz na  kar.  334,  w  księdze  XI,  i  w  zastaw  pewności  pod 
najostrzejszemi  obowiązkami  w  przypadku  niewykupna 
ziemię  spiską  oddał.  Nie  dotrzymali  Węgrzy  warunków 
kontraktu  zastawy,  a  ziemia  spiska  bez  żadnej  o  nią 
reklamacyi  w  dziedzictwo  przeszła,  i  aż  do  roku  1772 
w  posiadaniu  Polaków  została.  Ziemia  ta  starostwem 
pospolicie  zwana,  miała  12  miast,  nakształt  kantonów 
szwajcarskich  (mówi  Wyrwicz  z  geografii  powszechnej 
na  kar.  280)  rządzących  się  i  trzy  razy  w  rok  na  wspól- 
ną radę  zjeżdżających  się,  a  trzy  inne  miasta  do  dwóch 
zamków  tamże  należały.  Miasta  są  te:  Lubica,  Igło  lub 
Nowawieś,  w  którego  okolicy  obfite  kopalnie  miedzi, 
Waral  czyli  Podgrodzie,  Wałlendorf  lub  Wlachy,  Biała 
czyli  Bela,  Neuhoud,  Wierzbów,  Sobota,  Poprad,  Malz- 
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dorf,  MicheUdorf,  Fdka,  DudeUdorf,  Rysdorf,  Podoli- 
niec  z  zamkiem,  handlowny  i  nowicyatem  księży  Pija- 
rów  oraz  szkołami  kiedyś  przyozdobiony,  Gniazdo  albo 
Gnezna  z  zamkiem,  Lttbowla,  zamek  miała  mocny  nie- 
gdyś na  górze;  miasto  to  sławne  jest  traktatem  wyżej 
wspomnionym  1412  roku,  oraz  zjazdem  Władysława  Ja- 
giełły i  Zygmunta  króla  węgierskiego.  Tu  1655  roku  Je- 
rzy Lubomirski  z  resztą  wojska  przed  Szwedami  schro- 
nił się,  a  ksiądz  Wolf  opat  pepliński  klejnoty  koronne 
przed  Szwedami  uwiózł.  W  to  miejsce  przybył  Jan  Ka- 
zimierz król  z  Szląska  i  pierwszy  w  kraju  swym  zna- 
lazł przytułek;  potem  udał  się  na  Krosno  do  Lwowa, 
Bandtke  tom  II.  kar.  382.  Łubieński  w  księdze  Świat 
cały,  tyt.  Spiska  ziemia,  na  kar.  416  świadczy,  że  Lu- 
bowla  z  okolicą  i  pięć  innych  miasteczek  pod  prawa 
do  starostwa  spiskiego  dawniej  nie  należały.  Jak  się 
daje  postrzegać  na  karcie  Zanoniego,  niektóre  powiaty, 
jakoto:  Poprad,  Igło  albo  Nowawieś  i  Włachy,  w  około 
ziemią  węgierską  otoczonemi  były. 


Sandomierskie  "Województwo. 

Dzieliło  się  niegdyś  na  powiaty  sandomirski,  wi- 
ślicki, pilznieński,  radomski,  opoczyński,  chęciński  i 
ziemię  stężycką ;  do  województwa  tego  należało  niegdyś 
lubelskie  i  łukowska  ziemia  do  roku  1471,  a  ziemia 
stężycką  i  powiat  radomski  nosiły  tytuł  ziemi  siecie- 
chowskiej  aż  do  roku  1564.  Herb  tego  województwa: 
tarcza  na  dwoje  podzielona,  na  jednej  połowie  trzy  po- 
la białe,  tak,  żepokażdem  czerwonem  białe  następuje; 
na  drugiej  połowie  w  polu  błękitnem  dziewięć  gwiazd 
w  trzy  rzędy  złożonych;  sejmiki  odbywało  w  Opatowie. 
Popis  rycerstwa  co  rok  pod  miastami  stołecznemi  po- 
wiatów, a  w  cztery  lata  generalny  pod  Pokrzywnicą. 

Sandomierz,  na  wzgórzach  nad  Wisłą  naprzeciw 
wbiegu  Sanu  do  tej  rzeki  położone,  żyzne  ma  grunta 
w  około;  ogrody  i  winnice  wydające  jagody  dość  nie- 
cierpkiego  smaku,  jak  świadczy  Starowolski  na  kar.  444, 

BJW.  pol.  Qpia  fteroftytnej  Polski  T.  Świeckiego.  8 
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otaczały  to  miasto,  hojne  nadania  dawnych  książąt  i 
królów,  żyzność  przyległych  okolic,  zbieg  dwóch  rzek, 
dając  sposobność  do  handlu,  uczyniły  to  miasto  niegflyś 
kwitnącem,  lecz  zawistne  przeznaczenie  w  każdem  za- 
burzeniu politycznem  kraju  naszego  chciało  mieć  go 
nieszczęśliwem.  ^Kolegiata,  gmachy  niegdyś  jezuickie, 
kościoły  ś.  Jakóba  i  prócz  tego  ś.  Pawła,  oraz  panują- 
cy nad  okolicą  na  wyniosłej  górze  zamek,  zdobiły  nie- 
gdyś to  miejsce.  1240  roku  przy  pierwszym  napadzie 
Tatarów  najechane  było  i  złupione.  1259  roku  Tatarzy 
powtórnie  już  po  święcie  ś,  Andrzeja  po  lodach  stoją- 
eych  rzek,  w  towarzystwie  Wasilka,  Daniela  i  Romana 
książąt  ruskich  oraz  z  Litwinami  do  Polski  wkraczają, 
pod  Sandomierz  postępują  i  miasto  palą;  zamek,  gdzie 
szlachta  i  lud  schronili  się,  książęta  ruscy  wywiódłszy 
pod  pozorem  ugody  z  Tatarami  Piotra  Krampę  starostę 
z  zamku,  dają  tymczasem  sposobność  napadnięcia  na 
pozostały  bez  dowódzcy  lud;  zdobyli  więc  bez  oporu 
Tatarzy  zamek,  a  wszystkich  tam  zamkniętych  w  pień 
wycięli,  zmordowani  rzezią,  jak  opowiada  Długosz  w 
księdze  VII.  na  str.  757,  resztę  ludu  z  wysokiej  góry 
w  Wisłę  pozrzucali;  pamiętnej  tej  rzezi  dotąd  rocznica 
obchodzoną  bywa.  1387  roku  podstąpili  także  byli  Ta- 
tarzy pod  to  miasto.  Kazimierz  W.  opasał  go  murami, 
utwierdził  i  ubezpieczył,  odtąd  kwitnęło  pod  szczęśli- 
wem  panowaniem  Jagiełłów,  doszedłszy  do  stopnia  w  za- 
możność i  dostatki  pierwszych  miast  w  kraju,  póki  nie 
przyszła  wojna  szwedzka  zadać  mu  ten  cios,  z  którego 
się  już  dotąd  nie  podniosło.  1655  roku  opanowali  Szwe- 
dzi miasto  i  zamek,  a  do  twierdzy  jako  mocnej  i  z  po- 
łożenia ważnej,  wszystkie  działa  z  poburzonych  w  oko- 
licy zamków  polskich  sprowadzili  na  początku  1756  r. 
kiedy  Karol  Gustaw  otoczony  od  Polaków  między  Sa- 
nem i  Wisłą,  w  krytycznem  położeniu  znajdował  się. 
Lubomirski  i  Czarnecki  usiłowali  dobyć  zamku  na  dru- 
giej stronie  leżącego,  król  szwedzki  usiłował  most  po- 
stawić na  Wiśle,  dla  komunikacji  z  garnizonem  zamko- 
wym; wezbrana  woda  na  Wiśle  zniszczyła  ten  jego  za- 
miar. Karol  Gustaw,  w  najprzykrzejszem  położeniu 
umiejący  radzić  wojownik,  podesłał  w  ciemną  noc  statki 
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pod  zamek,  rozkazując  iżby  gatnizon  opuioił  ttritftag, 
zabrał  co  można  żywności  i  przewiózł  się  la  Wisłę. 
Wykonali  to  w  największej  cichości  Szwedzi,  tak^iż  o- 
blegający  Polacy  nazajutrz  dopiero  rano  postrzegM  o- 
twarte  bramy  zamkowe.  Komendant  garnizonu  z  roz- 
kazu króla  popodkładał  ustępując  z  zamku  prochy.  We- 
szli Polacy  gromadnie  szukając  nasamprzód  źywnośd, 
podtenczas  niezmiernie  drogiej,  wtem  zajęły  się  pro- 
chy, wybuchnęła  straszna  eiplozya,  przez  Którą  zamek 
cały  z  dwoma  tysiącami  ludzi  wyleciał  na  powietrze: 
od  tego  kościół  po-jezuicki,  jak  mówi  Celłaryusz,  zajął 
się  i  całe  miasto  spalone  w  ruinach  zagraebło  sif .  'Ar- 
chiwum ziemskie  wtenczas  zniknęło:  działo  się  to  dflia 
20  Marca  1656  roku,  świadczy  Łubieński.  Karol  Gu- 
staw patrząc  z  drugiej  strony  na  ten  nieszczęsny  Wy- 
padek, wkrótce  znalazł  sposób  wydobyó  się  z  riąjtiie- 
bezpieczniejszej  pozycyi,  i  udał  się  ku  Warszawie.  Ott- 
łe  to  zdarzenie  opisał  Grądzki  przy  boku  króla  BzWedz- 
kiego  bawiący  się,  w  dziele  swem:  Historya  wojtfy  ko- 
zackićj  na  kar.  274. 

Pilzno,  nad  Wisłoka,  główne  niegdyś  powiatu  teg«tf 
imienia  miasto. 

Tarnów,  z  zamkiem  niegdyś  starożytnym  na  górze, 
miasto  murowane,  założone  przez  Spicymira  wojewodę 
krakowskiego,  tak  jako  i  Melsztyn;  syn  jego  Jttn  Bttto- 
żył  Jarosław,  świadczy  Niesiecki;  ojczyzna  wielkiego 
w  ojczyźnie  męża  Jana  Tarnowskiego,  który  żyjąc  za 
panowania  Zygmnnta  I,  wsławił  się  tak  wielkiettui  fcWjr- 
cięstwy,  odniesionemi  na  nieprzyjaciołach  kraju,  jako 
też  mądrą  w  senacie  radą.  Jego  to  wieszczy  duch  pttte- 
widział  także,  że  nadużycia  posłów  ziemskich  w  re- 
prezentacja narodowej,  kiedykolwiek  Polskę  o  upadfek 
przyprawią;  zdobi  to  miasto  kolegiata,  wiele  pomni- 
ków starożytnych  z  marmuru,  jako  to:  groby  TarnóW- 
skieh,  oraz  Janusza  ostatniego  księcia  Ostrogskiggo 
posiadająca.  1656  roku  Szwedzi  opanowali  to  miasto, 
świadczy  Celłaryusz. 

Storowolski  i  Celłaryusz  następujące  jeszcze  znamie- 
nite wyliczają  miejsca:  w  srtndomierririem  wyliczająca 
Wisłą  Sędziszów,,  Żarnowice,  Przecław,  Zakliczyn,  Łe- 

8* 


żajflk,  sławny  przychodem  Karola  Gustawa  z  Szweda- 
mi 1656  roku. 

Rzemień,  zamek  bardzo  niegdyś  obronny  i  staro- 
żytny. 

Krzysztofów,  zamek  domu  Ossolińskich  przez  Szwe- 
dów 1656  roku  opanowany,  zbudowany  on  był  od  Krzy- 
sztofa Ossolińskiego  1620  roku.  Pufendorf  liczy  go  mię- 
dzy najpiękniejsze  i  najmocniejsze  zamki  w  Polsce, 
w  historyi  Karola  Gustawa. 

Baranów,  z  zamkiem  pięknym,  w  którym  często 
przemieszkiwał  Stefan  Batory.  Tu  Karol  Gustaw  Pola- 
ków pod  dowództwem  Sapiehy  1656  roku  dnia  24 
marca  poraził. 

Rudniki,  nad  rzeką  Sanem;  tu  1655  roku  podjazd 
polski  tak  zręcznie  przedarł  się,  iż  zaledwo  Karol  Gu- 
staw król  szwedzki  obiadujący  w  plebanii  umknąć  po- 
trafił. 

Dąbrowa,  sławna  jarmarkami. 

Mielec  nad  Wisłoka,  gniazdo  wsławionej  niegdyś 
bohaterskiemi  czynami  familii  Mieleckich;  z  tych  Miko- 
łaj Mielecki  1572  roku  Bogdana  wojewodę  wołoskiego 
dzielnie  bronił  przeciw  zbuntowanym  poddanym. 

Pokrzywnica,  na  lewym  brzegu  Wisły,  opactwo 
Cystersów  1185  roku  przez  Kazimierza  Sprawiedliwego 
fundowane. 

Rytwiany,  zamek  starożytny  Tęczyńskich,  blisko 
którego  klasztor  księży  Kamedułów  od  tychże  hrabiów 
fundowany. 

Oesolin,  pałac  piękny  blisko  Klimontowa,  gdzie 
klasztor  Dominikanów,  gniazdo  znakomitego  domu  hra- 
biów z  Tęczyna  Ossolińskich,  których  najstarożytniejszych 
dziejów  naszych  karty,  świetnemi  czynami  są  napełnio- 
ne. Jacek  Owca  syn  Nawoja  z  Tęczyna,  założył  to  miej- 
sce, i  od  tego  poszli  Ossolińscy,  świadczy  Niesiecki; 
cnoty  tego  domu  sławi  Sarnicki  na  kar.  260.  Jerzy 
Ossoliński  kanclerz  wielki  koronny,  towarzyszył  w  mło- 
dości swej  wyprawom  wojennym  Władysława  IV,  sła- 
wny z  poselstw  odbytych  do  Anglii,  do  Ferdynanda  II 
cesarza,  i  w  Rzymie  u  Urbana  VIII  papieża,  życie  swe 
1650  roku  dnia  9  sierpnia  skończył.    W  Klimontowie, 
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jak  świadczy  nagrobek  in  monumentu  Sarmatarum  kar. 
320,  spoczywa. 

Klimontów,  tu  jest  kościół  i  klasztor  Dominikanów, 
miejsce  sławne  grobami  domu  hrabiów  z  Tęczyna  Osso- 
lińskich, tychże  niegdyś  dziedzictwo. 

Oleśnice,  Stobnica,  Pacanów,  Połaniec,  Staszów, 
Osiec,  te  miasteczka  Cellaryusz  między  pięknemi  wzmian- 
kuje. 

Korczyn,  Nowe  Miasto,  przy  ujściu  rzeki  Nidy  do 
Wisły,  starożytne,  zamek  niegdyś  obronny  przez  Kazi- 
mierza W.  zmurowany,  jak  świadczy  Długosz,  mające, 
sławne  sejmem,  na  który  w  czasie  wojen  z  Krzyżakami 
o  ziemię  pruską,  Kazimierz  Jagiellończyk  pierwszy 
w  roku  1468  posłów  ziemskich  przyzwał.  Generalne 
zjazdy  szlachty  małopolskiej  tu  się  odbywały,  za  cza- 
sów Zygmunta  Augusta  była  tu  fabryka  broni,  świad- 
czy Czacki:  O  prawach  litewskich,  tom  I,  na  kar.  218. 
Kromer  de  situ  Poloniae  mówi,  iż  w  początkach 
rzeczypospolitej  sejmy  dwa  lub  trzy  dni  pod  gołem 
niebem  odbywały  się,  a  Długosz  w  dziejach  swych  za 
nadzwyczajną  rzecz  napisał,  iż  sejm  do  dziewiątego 
dnia  się  przeciągnął;  tenże  Kromer  wyrzekł:  posłowie 
ziemscy  z  początku  tylko  do  uchwał  na  pobory  należeli, 
w  następującym  czasie,  żadna  materya  status  bez  ich 
przywołania  traktowana  być  nie  mogła;  następnie  do 
tej  wolności  i  jej  nieszczęsnych  niekiedy  nadużyć,  jak 
w  ostatnich  przed  upadkiem  ojczyzny  widzieliśmy  cza- 
sach, doszli.  Słusznie  więc  zawołał  tenże  Kromer  w  tern 
-  piśmie :  O !  najpiękniejsza  i  chlubna  dla  Polaków  usta- 
wo !  (gdyby  cię  tylko  kiedy  na  upadek  swój  nie  użyli), 
podobna  duchem  do  ustaw  niegdyś  sławnych  Eforów 
w  lacedemońskiej  i  trybunów  w  rzymskiej  rzeczypo- 
spolitej. 

Wiślicą  nad  Nidą,  stolica  niegdyś  powiatu,  miasto 
otoczone  bagnami,  murami  obwiedzione,  warowne,  i 
przez  mosty  zwodzone  tylko  przystęp  mające;  1134 
zdradą  jednego  Węgrzyna  od  Rusi  to  miasto  spalone. 

Zborów,  zamek,  jak  świadczy  Cellaryusz,  starożytny, 
między  Wiślicą  i  Korczynem  położony,  stawami  i  ka- 
nałami otoczony;  tu  było  dziedzictwo  owej  tyle  sławnej 
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w  dwgftch  narodu  naszego  i  przemożnej  aa  czasów 
Stefana  Batorego  familii  Zborowskich.  Przykład  przez 
lago  króla  na  straconym  Samuelu  Zborowskim  w  Kra- 
kowie okalany ;  powściągnął  innych,  co  podtenczas 
w  ojczyźnie  wichrzyć  zaczynali. 

Chroberz,  zamek  niegdyś  piękny,  przez  Bolesława 
Chrobrego,  jak  świadczą  Staro  wolski  i  Cellaryusz,  zbudo- 
wany; za  czasów  Staro  wolskiego,  własność  margrabiów 
Myszkowskich. 

PMcaów,  na  wzgórzu  nad  Nidą,  wpośród  najźy- 
ztóejszych  gruntów;  tu  był  zamek  niegdyś  mocny,  dzie- 
dzictwo przedtem  znamienitego  domu  Oleśnickich,  dziś 
margrabiów  Wielopolskich.  Za  czasów  Zygmunta  Au- 
gusta, kiedy  Polska  różnie  myślącemi  w  zdaniach  ra- 
Iftgii  napełnioną  była,  Mikołaj  Oleśnicki  dziedzic  tego 
Butafa,  dał  przytułek  sławnemu  Stankarowi  z  Włoch, 
za  naćka  Zwingla  idącemu,  a  w  więzach  zamku  lipo- 
wieckiego  przez  biskupa  Maciejowskiego  osadzonemu  *), 


*)  Samuel  Maciejowski  urodził  się  w  województwie 
lubelskiem  1498  roku.  Po  skonczonem  ćwiczeniu  się  w  nau- 
kacłty  wiekopomny  Tomicki  kanclerz  wysłał  go  swym  kosz- 
tem do  Padwy,  gdzie  w  naukach  nowoczesnych  postąpił, 
mianowicie  w  wymowie  ukształcił  się ;  po  powrocie,  za  zale- 
ceniem Tomickiego,  Zygmunt  I  nominował  go  wielkim  se- 
kretarzem koronnym,  1538  r.  biskupem  chełmskim  i  pod- 
kaiiclerzem,  1542  kanclerzem,  a  1545  razem  i  biskupem 
krakowskim.  Zygmunt  August  wszystkie  swe  kroki  kiero- 
wał radą  Maciejowskiego,  on  go  wspierał  w  trudnej  spra- 
wie zaślubienia  się  z  Radziwiłłówną.  Pamiętny  jest  żart 
Stenezyka,  który  mawiał:  Gamrat  nic  nie  umie  a  usiłuje 
pokazać,  że  wszystko  rozumie;  Maciejowski  wszystko  rozu- 
mie) a  zda  się  że  nic  nie  umie.  Wymowy  jego  pamięć  zo- 
stała nam  w  mowie  mianej  na  pogrzebie  Zygmunta  I.  Po 
śmierci  Maciejowskiego,  Przerembski  z  całym  dworem  udał 
się  do  króla,  i  przy  oddania*  pieczęci  miana  mową  do  łez 
pobudził.  Dom  Maciejowskiego  równie  jak  i  Tomickiego  był 
szkołą,  gdzie  się  ukształcali  ludzie,  co  potem  oddali  wiel- 
kie usługi  ojczyźnie* 
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staraniem  Lasockiego  Stanisława,  Trzeeieskieoo  Andrze- 
ja i  Glińskiego  uwolnionemu.  Ten  to  Oleśnicki  ośmielił 
się  z  klasztoru  i  kościoła  (przez  poprzednika  Zbigniewa 
Oleśnickiego  biskupa  krakowskiego  za  Władysława  Ja- 
giełły, znamienitego  w  senacie  polskim  męża  zbudo- 
wanego) mnichów  wyrugować  i  obrazy  świętych  powy- 
rzucać, i  miejsce  schadzki  dla  nowo  wprowadzających 
sektę  założyć.  Zapozwany  został  o  to  przed  trybunał 
królewski  na  nalegania  biskupa,  i  zaledwo  poważnem 
zdaniem  wielkiego  Tarnowskiego  obroniony.  Tenże 
Oleśnicki  1550  roku  kościół  dla  nowej  sekty  tu  zbudo- 
wał i  przytułek  wszystkim  podtenczas  uczonym  za  no- 
wemi  zdaniami  idącym  dał.  Tu  więc,  jak  mówi  Lubie- 
niecki:  Historia  reformationis  polonicae  w  księdze  I,  rozd. 
V,  Jan  Łaski,  Jerzy  Blandrata,  Franciszek  Lismanin 
Schoman,  Grzegorz  Pauli,  Brelius,  Trzecieski  Andrzej  i 
inni  liczni  uczeni  składali  Ateny  sarmackie;  tu  psalmy 
i  himny  dla  ludu  ułożone,  tu  pismo  święte  pierwszy 
raz  przez  to  zgromadzenie  na  polski  język  wyłożone, 
które  sławnej  pamięci  Mikołaj  Radziwiłł  wojewoda  wi- 
leński zwany  Czarny,  założywszy  drukarnią  w  Brześciu 
litewskim  i  przełożywszy  nad  nią  niejakiego  Woje- 
wódkę  z  Krakowa,  wydrukować  swym  kosztem  kazał. 
Ten  to  Oleśnicki  Mikołaj  i  Rej  sławny  poeta,  Chrezonow- 
skiego  proboszcza  o  pojęcie  żony  przed  sąd  biskupa 
Maciejowskiego  zapozwanego,  jeden  talentami  a  drugi 
powagą  obronili.  Roku  1555  odprawił  się  tu  pierwszy 
w  Polsce  różniących  się  w  wierze,  później  dyssydenta- 
mi  nazwanych,  synod,  jak  świadczy  tenże  Lubieniecki. 
Baków,  miasto  niegdyś  ludne,  fabryką  sukien  sła- 
wne, i  od  innych  różnych  rękodzielników  zamieszkane, 
kupców  i  mieszkańców  bogatych  wiele  miało,  świadczy 
Lubieniecki  w  księdze  DI,  rozdziale  XII,  na  kar.  243; 
o  milę  od  Szydłowa  przez  Jana  Sienińskiego,  wprzód 
kasztelana  żarnowskiego  a  potem  wojewodę  podolskie- 
go 1569  roku  założone,  w  miejscu  pięknem  na  równi- 
nie, stawem,  lasami  i  strumieniami  wpośród  rozle- 
głych łąk  wijącemi  się  otoczone.  Tu  wielka  liczba  uczo- 
nych, jako  to :  Pauli  i  Albinus  z  Krakowa,  Kalinowski, 
Schoman,  Mundius  miasta  Wilna  senator  i  inni  protek- 
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cyą  dziedzica  wspierani,  przytułek  przed  prześladowa- 
niem znaleźli,  i  mieszkanie  swe  założyli;  tu  więc  mia- 
ła swoje  gniazdo  owa  sławna  sekta  Aryanów,  czyli  ina- 
czej Socyaninami  zwanych,  od  Fausta  Socyna  początek 
biorąca,  za  czasów  Zygmunta  Augusta  szeroko  w  Pol- 
sce rozkrzewiona ;  w  miejscu  tern  przez  wiele  lat  trwał 
synod  nauczycielów  tej  sekty;  1602  roku  ufundowano 
tu  szkołę,  do  której,  jak  świadczy  Lubieniecki  w  księ- 
dze DI,  rozdz.  XII,  wielu  z  katolików  nawet  uczęszcza- 
ło; wychodzili  z  niej  wielcy  i  senatorską  godnością  za- 
szczyceni ludzie,  jako  to :  Lesczyńscy,  Tarłowie,  Nieza- 
bitowscy  i  inni,  a  pomimo  niezrównanej  nauczycielów 
troskliwości  w  naukach,  starano  się  tu  jeszcze,  mówi 
Lubieniecki,  najbardziej  w  dobrych  obyczajach  ćwiczyć 
młodzież.  Szkołę  wspomnioną  i  drukarnią,  Jakób  Sie- 
niński  syn  Jana  za  radą  Stanisława  Lubienieckiego 
fundował,  i  mieszkańców  przywilejem  wolności  udaro- 
wa!; te  to  szkoły  pod  dozorem  Stoińskiego,  Smalciusa, 
Creliusa  i  Stogmana  okryte  były  świetnem  imieniem 
Atenów  polskich,  a  piękna  drukarnia  Rodeckiego  a  po- 
tem Sternackiego  przetrwała  do  roku  1638.  —  Kwitnę- 
ło  więc  to  miasto  ludne,  od  uczonych  i  możnych  za- 
mieszkane, kwitnęło  mówię  dopóty,  dopóki  nieszczę- 
sna za  Zygmunta  HI  przez  Jezuitów  prowadzonego  in- 
tolerancya  góry  nie  wzięła,  a  fatalny  rokosz  Zebrzy- 
dowskiego wstrząsnąwszy  całą  Polskę,  zaczął  piękne  i 
bogate  miasta  Polski  niszczyć,  a  niektóre  w  popiół  i 
gruzy  przemieniać.  1606  roku  na  nieszczęście  tego  mia- 
sta Sieniński  dziedzic  podniósł  broń  z  innymi  rokoszu- 
jącymi przeciw  Zygmuntowi  III.  Po  pamiętnem  pod 
Guzowem  zwycięstwie,  za  uchodzącymi  rokoszanami 
wojska  królewskie  postępowały,  wtenczas  całe  to  mia- 
sto przez  mieszkańców  obawiających  się  zemsty  kato- 
lików opuszczone  zostało,  jedna  tylko  wdowa  Filipow- 
ska z  niewiela  starych  i  dzieci  w  domu  pozostała,  i 
tym  wszystkim  życia  ocalały.  W  lat  sześć  zawiązał  się 
ohydny  związek  wojska,  zaległego  żołdu  dopominają- 
cego się  pod  Józefem  Cieklińskim  w  mieście  Moskwie, 
i  gorszącym  a  niesłychanym  dotąd  w  Polsce  sposobem, 
niszcząc  cały  kraj,  zaszedłszy  aż  w  sandomierskie,  osta- 
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tnią  ruiną  miasta  Rakowu  zagrażał.  Między  związko- 
wymi sławny  był  Cisowski,  pod  którego  komendą  jaz- 
da lekka  Lisowczykami  zwana,  do  związku  należąca, 
nadgraniczne  nawet  Węgier  i  Szląska  krainy  zaczęła 
najeżdżać,  o  czem  wszystkiem  świadczy  Lnbieniecki. 
Oporowski,  jednego  z  pułków  tych  dowódzca,  prywatną 
nienawiścią  do  Sienińskiego  miana  uniesiony,  ulokowaw- 
szy się  w  Szydłowie  przyległym  i  okolicach,  postanowił 
ludne  wtenczas  w  bogatych  kupców  i  rękodzielników 
zamożne  miasto  Raków,  najechać  i  złupić.  Arciszewski 
Eliasz  współtowarzysz  jego  broni,  co  potem  tyle  w  Da- 
nii i  innych  krajach  biegłością  w  sztuce  wojennej  za- 
jaśniał, ostrzegł  mieszkańców  Rakowa,  którzy  lubo  ufali 
w  położenie  miasta,  z  jednej  strony,  stawem  a  z  drugiej 
parkanami  zasłonione,  i  lubo  dość  podtenczas  ludu  bro- 
nić się  mogącego  znajdowało,  jednak  obawiając  się 
strasznego  Lisowczyków  impetu,  wpośród  zimowej  pory 
przez  nieumocnione  jeszcze  lodem  bagna,  ucieczką  do 
lasów  ratowali  się;  i  kiedy  już  Oporowski  na  zniszczę-*. 
nie  Rakowa  ruszyć  z  Szydłowa  gotował  się,  w  tenże 
dzień  Gruszyński  paż  królewski  z  zapłatą  i  rozkazem, 
iżby  pod  karą  śmierci  związkowego  żołnierza  rozpuścił, 
nadbiegł,  i  ostatnią  zgubę  miasta  tego  wstrzymał.  Na- 
padnięty był  jednak  potem  po  kilka  razy  za  panowa- 
nia Zygmunta  HI  od  swawolnego  żołnierza  Raków,  nie 
bez  klęski  na  mieszkańcach  i  ich  majątkach;  po  wiele 
razy  okupowano  się  chciwości;  zdarzenia  te  opisuje 
obszernie  Lubieniecki  w  dziele  już  cytowanem.  Urato- 
wane miasto  od  swawoli  żołnierskiej ,  szczególniej  1630 
roku  (kiedy  Szydłów  spalony  został)  prośbami  i  oku- 
pem. W  roku  1648  z  innej  strony  ostatni  cios  go  spot- 
kał. Polska,  w  której  dotąd  dla  prześladowania  o  religią 
kropla  krwi  nie  przelała  się,  w  której  ciągiem  sto  pię- 
dziesiąt  lat,  bo  od  panowania  Zygmunta  I,  różniący  się 
w  wierze,  nietylko  prześladowani  nie  byli,  ale  przytułek 
znajdowali,— Polska  ta,  mówię,  niegdyś  sławna  i  kwitną- 
ca, wtenczas  kiedy  w  ościennym  kraju  przez  trzydzieści 
lat  krew  strumieniami  prześladujących  się  o  religią 
przelewano,  sama  w  Europie  wpośród  tak  wielkich 
burzy  tryumftgąc,  w  bogate,  przemyślne  i  ludnej miasta 
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pomnażała  się.  Wtenczas  Rawicz  i  ittfte  nńagta  wzięły 
początek,  wtenczas  rolnictwo  kwitnące  prtiło  tam  żyzną 
ziemię,  gdzie  dziś  smutne  pustynie  i  nieprzebyte  lasy 
obszerną  przestrzeń  pokrywają.  Gotowały  się  zwolna  za 
Zygmunta  III  przyszłych  nieszczęść  przyczyny,  z  któ- 
rych wynikły  od  połowy  XVII  wieku  okropne  a  za  po- 
wód mające  prześladowanie  religijne,  szwedzkie  i  ko- 
zackie wtyny;  i  jak  nieszczęsna  unia  brzeska  litewska 
nieubłaganą  w  ludu  ruskim  dla  nas  zapaliła  nienawiść, 
tak  wypędzenie  Aryanów  i  prześladowanie  protestantów, 
jak  się  niżej  opowie,  ściągnęło  do  kraju  Szwedów,  po 
między  nieukontentowanymi  gotowe  znajdujących  spra- 
wie swojej  sprzyjanie.  Te  to  są  fatalne  przyczyny,  które 
wprzód  tak  bogaty,  tak  kwitnący  w  miasta,  handel  i 
rolnictwo  kraj,  w  pustynie,  gruzy  i  ruiny  przemieniły, 
a  w  ostatku  o  upadek  przywiodły.  Nieszczęścia  Rakowa 
ztąd  się  zaczęły.  Dzieci  uczące  się,  na  krzyż,  bądź 
umyślnie,  bądź  nieuważnie  płocho  igrając  między  sobą, 
rzucały  kamienie;  ukarano  tę  swawolę  zamknięciem  szko- 
ły, odebraniem  kościoła  aryafiskiego  i  zburzeniem  Am- 
karni  uczonego  siedliska;  odtąd  już  z  pod  prawa  i 
opieki  rządu  wyjęci  zostali  Aryani,  dopuszczono  się  na 
nich  wszelkich  srogoścś,  chłopstwo  nawet  podburzone 
od  księży  gwałtownie  na  ich  mieszkania,  odbierając  ma- 
jątek i  życie,  napadało.  W  lat  kilka  po  tym  przypadka, 
postanowiono  na  sejmie  1658  roku,  iż  Aryanie  po  karą 
śmierci,  albo  wyrzec  się  swego  wyznania,  albo  w  prze- 
ciągu trzech  lat  wyprzedawszy  swe  majątki,  z  kraju 
z  familiami  ustąpić  powinni.  1659  roku  już  dobrodziej- 
stwo wyniesienia  się  tylko  do  roku  ograniczono.  Kto 
chce  wiedzieć  okropności  jakie  tych  nieszczęśliwych 
ueisnęły,  niech  czyta  skargę  ich  u  Lubienieckiego  whi- 
srtoryi  rozdział  XVIII  zajmującą,  w  Kreutzburgu  mia- 
steczku księstwa  bergskiego,  dnia  17  czerwca  1661  r. 
przez  pierwsze  familie  polskie,  ofiary  tego  fatalnego 
wygnania,  podpisaną,  to  jest  przez  Orzechowskiego,  Go- 
sławskiego,  Morsztynów,  Leockiego,  Schlichtyngów,  Mie- 
rzejewskiego, Przypkowskich,  Moskorzewskich ,  Wiszo- 
watyeh,  Wężyków  z  Widawy,  Taszyckich  i  wielu  in; 
nych   w  ojczyźnie  zasłużonych  mężów.  Tu  to  zobaczyć 
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można,  jak  nieodzowną  zmuszeni  koniecziiofoią,  ocalić 
jąc    swe  przekonanie  i    życie,  dobra  swe  spustoszone 
wojną,  niektórzy  ledwo  za  dziesiątą  część  wartości  wy- 
przedać musieli.  Lnbieniecki  przywodzi  przykład  na  kar. 
281,  że  żona  jednego  pastora  posag  swój  kilkadziesiąt 
tysięcy  zł.  pol.  wynoszący,  za  300  zł.  pol.  zbyć  musiała. 
Krzysztof  Ostrowski  szlachcic,  majątek  swój  60  tysięcy 
zł.  pol.  wartujący,  za  trzy  tysiące    zaledwo   sprzedał. 
Rozpierzchnęły  się  więc  licznie  w  Polsce  i  Litwie  oraz 
na  Wołynin  i  Ukrainie  mieszkający  Aryanie  po  różnych 
krajach,  pięćset  familij  udało  się  do  Węgier,  gdzie  ich 
swawola  żołnierza  cesarskiego  z  wszystkiego   złupiła; 
poszli    więc  do  siedmiogrodzkiej  ziemi,  tam  od  współ- 
braci  z  litością  przyjęci ,  w  powietrzu  jednak  i  wojnie 
z  Turkami  w  większej  części  wyginęli.  Inni  doSzląska, 
Marchii,  Prus,  księstwa  Bergskiego,'  Hollandyi  i  Pala- 
tynatu  wyższego  udali  się,  częstokroć  prześladowani  i 
z  miejsca  na  miejsce  przepędzani,  wiele  z  nędzy  i  roz- 
paczy życia  potraciło.    Zamożniejszych  żyją  tam  dotąd 
jeszcze  potomki;  co  większa,  świadczy  Lubieniecki  na 
k>  299,  że   rzemieślnicy  nawet  i  rękodzielnicy,  za  gra- 
nicę zysku  pójść  szukać  przymuszeni  zostali.— O!  jakże 
smutny  pokazał  się  wtenczas   stan   Polski,  tej  mówię 
Polski,  która  dopiero  prześladowanym  o  religią  cudzo- 
ziemcom przytułek  ciągiem  stu  pięćdziesiąt  lat  dawała, 
opieką  swoją  osłaniała,  a  w  nagrodę  tej  dobroczynno- 
ści   w   miasta    i  handel    zakwitnęła.    Juźci  nagle  jej 
właśni  mieszkańcy,  jej  własnej  krwi  synowie,  co  powiem, 
zasłużeni  w  kraju  mężowie  i  najpotrzebniejsze  narodowi 
członki,   idą  czołgać   się  i  żebrać  u  obcych  narodów 
schronienia.    Upadł   Raków,  rozrzucono  w  fanatyzmie 
gmachy  szkolne,  drukarnią,  i  rozburzono  siedlisko  uczo- 
nych,  zniszczono  rękodzielnie,    w  których  miejscu  od 
$<a  kilkadziesiąt  lat  już  tylko  stonogi  gad  się  wije.  Lecz 
sprawiedliwa  ręka  boska  nie  przepuściła  tego  bezprawia 
bezkarnie;    przyszedł   za   panowania   Jana  Kazimierza 
własny    niegdyś   poddany  z  siedzib  Zaporoża  pod  do- 
wództwem Bogdana  Chmielnickiego,  a  zniewagi  swej 
religii  mszcząc  się,  jak  świadczy  Grądzki  na  kar.  129, 
wszystkie  miaftta,  zamki,  dwory  szlacheckie  na  Ukrsi- 
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nie,  Wołyniu  i  Czerwonej  Rusi  popalił;  szlachtę,  księży 
bez  wszelkiego  przepuszczenia  wyścinał,  wlokąc  za  so- 
bą okrutnego  Tatarzyna,  chciwością  zaboru  ludów  na- 
szych nienasyconego;  padła  i  Litwa  tym  samym  łupem, 
a  Wilno  stolica  rozrzucona,  złupiona  i  spalona.  Przyszły 
nakoniec  skandynawskie  od  północy  ludy,  te  po  Wiel- 
kiej i  Małej  Polsce  pożogi  i  zabójstwa  rozniosły;  za 
nimi  Rakocy  Siedmiogrodzanin  z  Węgrami  i  Wołocha- 
mi okropności  powiększył.  Nie  został  kąt  w  Polsce, 
świadczą  historycy  ówcześni,  iżby  go  grasująca  nie- 
przyjaciół ręka  ogniem  i  mieczem  nie  zajęła. 

Tak  więc,  nietylko  to  nieszczęśliwe  miasto  o  którem 
piszę,  ale  cały  kraj  w  pustynie  i  gruzy  w  miejsce  nie- 
gdyś kwitnących  niw  i  grodów  zamienił  się. 

Szydłów,  o  milę  jedne  od  Rakowa  na  górze  położone 
miasto,  domy  murowane,  przez  Kazimierza  W.  murem 
opasane,  zamek  obronny  miało.  Roku  1630  żołnierz 
swawolny  związkowy  polski,  i  z  nim  połączona  chciwa 
łupu  kupa  łotrów,  zbliżyły  się  dybając  na  obdarcie  bo- 
gatego podtenczas  Rakowa ;  lecz  że  to  miasto  znacznym 
okupem  byt  swój  ocaliło,  swawolna  kupa  chcąc  także 
co  wystraszyć,  udała  się  do  Szydłowa.  Stanisławski  sta- 
rosta, który  wtenczas  w  tern  mieście  dowodził,  kazał 
bramy  zamknąć  miasta,  i  ufając  w  obronnej  posadzie, 
do  odparcia  napadu  przygotował  się.  Łotry  mszcząc  się, 
ogień  na  przedmieściach  podłożyli;  ogień  ten  dostał  się 
do  miasta,  do  którego  ugaszenia  gdy  woda  z  dwóch 
tylko  studni  w  mieście  i  zamku  będących  nie  dostarczała, 
gmachy  wszystkie  ogniem  spłonęły,  mieszkańcy  zaledwo 
życie  przez  jedne  bramę  unosząc  się  uratowali,  a  swa- 
wolna żołnierska  kupa,  zarwawszy  nieco  łupu,  bezkar- 
nie rozpierzchnęła  się.  Tak  więc  zniszczało  piękne  mia- 
sto wśród  pokoju  pod  panowaniem  Zygmunta  III,  lecz 
zniszczeń  podobnych,  idąc  po  śladach  starożytnych  gru- 
zów naszych  miast,  nie  jeden  zobaczymy  przykład.  Lu- 
bieniecki  na  karcie  251,  rozd.  XII. 

Chęciny,  z  zamkiem  na  wielkiej  górze,  sławne  nie- 
gdyś kopalniami  srebra,  ołowiu,  lazuru  i  marmurów; 
w  tutejszych  górach  Władysław  IV  rozkazał  wykitf 
dwie  kolumny  38  stóp  wysokie,  na  jednej   stoi  dotn/ 
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posąg  Zygmunta  HI  na  krakowskiem  przedmieściu  w 
Warszawie,  druga  podobnaż,  jak  świadczy  Rzączyński 
na  kar.  36,  w  dobywania  przełamała  się.  Roku  1550 
Zygmunt  August  potwierdził  temu  miastu  Jura  monta- 
na,  pozwolono  kopać  w  okolicy  pod  obowiązkiem  odda- 
wania lOtej  części  Olbory  i  jednego  grosza  od  niecki 
kruszcu,  Czacki  tom  II.  kar.  199. 

Małogoszczy  przez  Cellaryusza  wspominane,  powia- 
towe przedtem,  dziś  opuszczone  miasteczko. 

Oksza ,  nad  rzeką  Nidą.  Mikołaj  z  Nagłowic  Rej, 
pierwszy  nasz  rymotwórea,  założył  to  miasto  i  od  her- 
bu dał  mu  imię;  działo  się  to  za  panowania  Zygmun- 
ta Augusta. 

Sulejów,  opactwo  Cystersów  starożytnej  fundacyi. 

Siecimin,  piękne  niegdyś  miasto,  podług  świade- 
ctwa Cellaryusza,  przy  granicy  województwa  krakowskie- 
go na  płaszczyźnie,  nad  którą  panuje  góra  u  grzbietu 
swego  mająca  zamek;  sławne  niegdyś,  za  świadectwem 
tegoż  autora  na  kar.  547,  kopalniami  srebra  i  lazuru. 

Kidce,  przez  Gedeona  herbu  Gryff  biskupa  kra- 
kowskiego 1173  roku  wpośród  lasów  założone,  z  ko- 
ściołem z  ciosanego  kamienia,  przy  którym  kollegiata, 
pałac  biskupów  ozdobiony  marmurem.  Tu,  podług  świa- 
dectwa Starowolskiego,  były  złota,  srebra,  miedzi  i  la- 
zuru kopalnie,  z  których  biskup  pod  tern  miastem,  a 
król  pod  Chęcinami  dochody  pobierał;  tu  jest  w  blis- 
kości dotąd  sławna  miedziana  góra,  w  której  były  ko- 
palnie miedzi.  Miedzianka,  gdzie  miedź,  ołów,  srebro, 
oraz  lite  bryłami,  jak  świadczy  Maltę  Brun,  znajdowano 
żelazo.  Cała  ta  okolica  pełna  jest  ukrytych  bogatych 
kruszców,  pilnego  tylko  badania  i  nakładu  czekających. 
Że  zaś  autorowie  nasi  nie  na  przypadkowych  tylko  po- 
strzeżeniach  wiadomości  swe  o  tych  ukrytych  dotąd 
w  błogiej  ziemi  naszej  bogactwach  gruntowali,  owszem 
że  w  wielkiej  obfitości,  ,w  wielu  miejscach  za  Jagielloń- 
skich czasów  dostarczały  kruszców  kopalnie  krajowe, 
dowodzi  to  następne  świadectwo  Josta  Ludwika  Decyu- 
sa,  Zygmunta  I  sekretarza,  i  historyi  życia  tego  króla 
pisarza,  na  kar.  312  w  zbiorze  historyków  polskich  Pi- 
Btoiyusza,  edycyi  bazylejskiej.  W  roku  1511  Fugarowi* 
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sławfci  <i  Niemiec  kupcy,  zakupili  w  Krakowa  okolicach 
z  kopalni  tamecznych  wiele  miedzi  i  do  Gdaftska  Wi- 
słą spławili;  tę  Holendrzy  na  sześćdziesiąt  ośm  swych 
okrętów  władowali,  na  których  mało  oo  innych  więcej 
było  towarów,  świadczy  tenże  Decyusz;  okręty  te  sta- 
nęły przy  półwyspie  Heli;  Lubeezanie  mając  zajście 
z  królem  duńskim,  postanowili  przeszkadzać  przecho- 
dzeniu przed  Sund  innych  narodów  statkom,  a  że  Hol 
lendrzy  nie  słuchając  ich  ostrzeżenia  odważyli  się  w 
na  morze  Bałtyckie,  napadli  zatem  na  ich  okręty  sto 
jące  pod  Helą,  zabrali  i  rozproszyli.  O  stratę  tak  wiel- 
ką kupców  Fugarów  dopominał  się  Zygmunt  I,  i  Ma 
xymilian  cesarz.  Lubeczanie  powrócili  Fugaurom  miedź 
z  Polski  wiezioną,  lecz  z  niejaką  szkodą. 

Radoszyce,  miasteezko  w  równinach,  zkąd  wagórza 
wznosić  się  ku  południowi  zaczynają,  przez  Staro  wol- 
skiego wspominane;  niedaleko  ztąd  wieś  Grodzisk,  gdzie 
za  fządu  austayackiego,  podług  zeznania  tameozuych 
mieszkańców,  znaleziono  pewne  oznaki  srebrnego  kru- 
szeń mające. 

Opoczno,  stolica  powiatu,  sławne  w  wojnie  szwedz- 
kiej bitwą  roku  1655. 

Odrowąż,  gniazdo  niegdyś  familii  Odrowążów,  któ- 
ra wydała  tylu  znakomitych  w  ojczyźnie  mężów,  om 
dwóch  świętych,  Jacka  pogrzebanego  u  Dominikanów 
w  Krakowie,  i  Czesława  także  u  Dominikanów  w  Wro- 
cławiu. 

Drzewica,  z  starożytnym  zamkiem,  kościół  jeszcze 
za  czasów  Władysława  Łokietka  króla  fundowany, 
świadczy  dyaryusz  podróży  Stanisława  Augusta  króla 
na  karcie  296. 

Stętyca,  nad  Wisłą,  stołeezne  miasto  ziemi  tegoż  i- 
łnienia,  dawne  zbieraniem  się  tu  rokoszu  Zebrzydow- 
skiego przeciw  Zygmuntowi  EL 

Bobrowniki,  nad  rzeką  Wieprzem,  z  kościołem  far; 
bym  starożytnym,  nadane  niegdyś  od  Rzeczypospolitej 
polskiej  wraa  z  wsią  Dembliaem  Hieronimowi  Lubomir- 
akiemu  hetmanowi  wielkaetan  koron. 

•Zwoleń,  pamiętny  grobem  Jana  Kochano wskteg0 
Ę&moGgo  poety  1584  roku  zeszłego,  w  starożytnym  ta 
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esystającym  kościele  parałabym  z  wyobrażeniem  \tegoż 
z  marmuru. 

Czarnylas,  wieś  o  milę  od  Zwolenia  wśród  lasów, 
dziedzictwo  niegdyś  Jana  Kochanowskiego,  gdzie  ten 
wielki  mąż  żył  i  rymy  swoje  składał.  Świadkiem  jest 
w  dziełach  jego  napis  na  dom  w  Czarnolesie  w  tom.  II 
na  kar.  372  edycyi  Mostowskiego. 

Książę  Jabłonowski  wojewoda  nowogrodzki  kupił 
tę  majętność;  i  ostatki  domu  wielkiego  męża  kształtnem 
mieszkaniem  tak  przyozdobił,  iż  dom,  w  którym  miesz- 
kał Kochanowski,  nienaruszenie  zachowany.  Na  dniu 
zaś  7  września  1815  roku  zwiedzając  czci  i  poszano- 
wania godne  to  miejsce,  już  w  innym  stanie  zastałem. 
Dom  zmurowany  przez  księcia  Jabłonowskiego  rozrzu- 
cony i  obok  inny  z  drzewa  postawiony,  teraz  pustkami 
stojący;  ułomek  murowanego  mieszkania  wielkiego  mę- 
ża zostawiono  w  ogrodzie;  widzieć  jeszcze  tam  możni 
dwie  sklepione  izby  i  gabinet  z  oknem,  w  którym  kra- 
ta żelazna,  widok  z  niego  na  przyległy  mały  konał  i 
piękną  łąkę;  owej  lipy  pod  którą  wielki  mąż  szakal 
chłodu  i  pienia  swe  składał,  niemasz  już  śladu ;  powtó- 
rzyć więc  z  Krasickim  trzeba: 

Darmo  szukałem  w  odmianie  wieczystej 

Owej  rozjkosznej .  lipy  rozłożystej, 

Pod  której  niegdyś  ulubionym  cieniem, 

Wdzięcznem  mąż  wielki  rozrzewniał  się  pieniem. 

Trzy  jednak  wielkie  topole  w  ogrodzie  nad  starym 
i  zarosłym  kanałem  w  bliskości,  jak  opowiadano  mi,  o- 
wej  lipy  wyrosłe,  zdają  się  zastępywać  jej  miejsce, 
wznosząc  się  jakby  na  pomnik  od  dobroczynnej  nafatty 
<Ha  wielkiego  męża,  który  jej  dary  wdzięcznym  swym 
rymem  tyle  razy  opiewał.  Z  żalem  nakooiec  wyznać 
frzeba,  że  miejsca  tego  tyle  pamięoi  i  poszanowania 
godnego,  żaden  pomnik,  żaden  napis  dotąd  nie  zdobi. 

Sieciechów,  opactwo,  klasztor  i  kościół  Benedykty- 
nów około  roku  1008  za  Bolesława  Ckrojbrego  założo- 
ny,  jak   świadczy   Narmsaewicz    swojej   bistoryi  rpoł* 
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Janowiec,  zamek  starożytny  naprzeciw  Kazimierza, 
niegdyś  kolejno  przez  Firlejów,  Tarłów,  Lubomirskich 
mieszkany. 

Radom,  miasto  murem  obwiedzione,  sławne  poraż- 
ką Polaków  od  Szwedów  1656  roku;  tu  się  odbył  sejm 
1505  roku  za  czasów  Alezandra,  na  którym  szlachta 
przywilej  powiększenia  swych  swobód  odebrała;  na  tym 
to  sejmie  stawiony  był  przed  królem  nieszczęśliwy  Szach 
Achmet  han  tatarski  i  wymawiał  senatowi  niedostar- 
czenie przyrzeczonych   przeciw  Mengligerowi  posiłków. 

Sienno,  z  kościołem  starożytnym  fundowanym  przez 
kardynała  Oleśnickiego. 

Jedlińsko,  sławne  odbytym  sejmem  za  czasów  Wła- 
dysława Jagiełły;  tu  były  szkoły  pod  dozorem  akademii 
krakowskiej. 

Tarłów,  gdzie  niegdyś  był  kościół  bardzo  wspa- 
niały. 

Szydłowiec,  dziedzictwo  książąt  Radziwiłłów,  za 
czasów  Starowolskiego  pięknie  zabudowane,  w  koło  lasy 
pełne  rud  żelaznych. 

Wąchock,  opactwo  Cystersów  fundowane  1179  roku 
przez  Gedeona  biskupa  krakowskiego,  ogrodów  piękno- 
ścią za  życia  Starowolskiego  zalecające  się,  ma  kamie- 
nie do  budowli  młynów  i  ostrzenia  żelaza  sposobne,  jak 
świadczy  Cellary usz;  pełno  tu  było  już  podtenczas  ku- 
źnic żelaznych,  kopalnie  nietylko  żelaza  obfite  ale  na- 
wet i  stali. 

Kunów,  miasto  to  do  biskupa  krakowskiego  niegdyś 
należało.  Starowolski  świadczy  na  kar.  444,  iż  kopalnie 
miało  marmuru  zielonego  i  czerwonego.  Roku  1502  Ta- 
tarzy aż  do  tego  miasta  doszli  i  zniszczyli  je  tak  równie 
jako  Pacanów,  Rzeszów,  Jarosław,  Bełz,  Radymno,  Opa- 
tów i  Łagów;  działo  się  to  za  czasów  Alsandra  króla. 

R&a,  murowane  niegdyś  biskupów  krakowskich 
miasto,  z  zamkiem  na  górze  przez  Jana  Grott  biskupa 
zbudowanym,  sławne  fabryką  garnków  aż  do  Szwecyi 
posyłanych,  o  czem  świadczy  Starowolski;  niedaleko 
tego  miasta  jest  droga  Batego  zwana,  którą  Tatarzy 
1241  r.  w  wnętrzności  polskiego  kraju  wkroczyli. 

8krzynno9  miasto  to  i  z  przyległościami  Bolesław 
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Krzywousty  nadgradzając  ważną  przysługę  w  pojmania 
Wolodara  książęćia  przemyskiego  Piotrowi  Duninowi 
nadał;  ten  to  Dunin,  mówi  Niesiecki,  do  70  kościołów 
z  ciosowego  kamienia  wystawił. 

Solec,  zamek  nad  Wisłą  niegdyś  przez  Krzysztofa 
księcia  Zbaraskiego  przyozdobiony,  w  starożytności  przez 
królów  polskich  niekiedy  mieszkany;  podanie  jest,  że 
w  tym  zamku  Bolesław  Śmiały  sądził  sprawę  między 
ś.  Stanisławem  Szczepanowskim  biskupem  krakowskim 
i  sukcesorami  Piotra  Strzemieóczyka  z  Janiszowa  o  wieś 
Piotrowice,  na  drugim  brzegu  Wisły,  przeciw  tego  zamku 
leżącą. 

Święty  Krzyż,  kościół  i  klasztor  Benedyktynów  na 
szczycie  góry  Łysa  góra  zwanej,  2,000  sążni  nad  po- 
wierzchnią morza  wzniesionej,  wpośród  skał  i  lasów 
przez  Bolesława  Chrobrego  około  roku  1008  dla  Bene- 
dyktynów wyfundowany.  Tu,  jak  mówi  Naruszewicz 
w  historyi  swojej,  horda  Naharwalów  miała  swą 
bożnicę  Kastora  i  Polluxa,  a  następcy  ich  Słowia- 
nie tychże  bożków  Lelum  Polelum  zwanych  czcili;  tej 
to  bożnicy  ślady,  jak  niektórzy  utrzymują,  dają  się  dotąd 
spostrzegać,  o  czem  już  wyżej  w  opisaniu  gór  powie- 
dziano. S.  Katarzyny  klasztor  i  kościół  niedaleko  ztąd 
leży,  przez  Rzeszowskiego  biskupa  krakowskiego  1471 
roku,  świadczy  Niesiecki,  fundowany.  Miejsca  te  niegdyś 
leśne  i  niedostępne,  pierwszą  uprawę  zakonowi  powoła- 
nemu z  zagranicy  przez  Bolesława  Chrobrego  zapewne 
winny. 

Łagów,  niegdyś  do  biskupa  kujawskiego  należące 
miasto. 

Słupia,  miasteczko  u  poziomu  Łysej  góry  do  opac- 
twa należące. 

Opatów,  miasto  handlowe,  kolegiatą  zaszczycone, 
o  cztery  mile  od  Sandomierza  wpośród  pszenico-rodnych 
niw  leżące,  niegdyś  do  biskupów  lubuskich  należało. 
Henryk  Brodaty  opiekun  Bolesława  Wstydliwego,  nie- 
tylko  to  im  nadanie  zrobił,  ale  nawet  władzę  ich  bisku- 
pią aż  na  Ruś  rozciągnął ;  z  tego  powodu  biskup  lubu- 
ski za  panowania  Ludwika  erekcyi  biskupstw  na  Rusi 
sprzeciwiał    się,  jako    ma   Naruszewicz  w  swojej    Hi- 

BibL  pol.  Opii  starożytnej  Polski.  T.  Świeckiego.  9 
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storyi   Polskiej.     Lubuscy   biskupi   sprzedali    to    mia 
sto  z  wielu  wsiami  Krzysztofowi  Szydłowieckiemu  pod- 
skarbiemu wiel.  koron.  1520  roku,  od  którego  dostało 
się  w  dom  ks.  Radziwiłłów,    świadczy   Władysław  Łu- 
bieński w  Jeografii  powszechnej  na  kar.  348. 

Ujazdy  zamek  przez  Ossolińskich  za  czasów  Sta- 
rowolskiego  w  połowie  XVII  wieku  zbudowany,  obronny 
niegdyś. 

Bodzantyn  albo  Bozęcin,  miasteczko  niegdyś  przez 
biskupa  krakowskiego  Bodzantę  założone  w  wieku  XIV, 
a  przez  jego  następcę  Mokrskiego  zamkiem  murowanym 
umocnione.  Tu  podług  świadectwa  Lubienieckieco  Ze- 
brzydowski biskup  Marcina  Kurowskiego  wolnie  myślą- 
cego w  więzieniu  osadził,  i  głodem  przymusiwszy  do 
pożerania  książki,  zamorzył.  Tenże  biskup,  świadczy 
Starowolski  Viłae  Antistitum  Oracoviensium  na  kar.  236, 
tak  był  prześladującym,  iż  za  popędliwość  w  osądzeniu 
Oleśnickiego  i  Krupki,  stan  rycerski  na  sejmie  1559  r. 
wyrzucenia  biskupów  z  senatu  domagał  się. 

Zawichost  nad  Wisłą,  milę  poniżej  Sandomierza 
leży;  tu  pobity  od  Polaków  Roman  książę  ruski  roku 
1205  poległ.—  Roku  1240  Tatarzy  zamek  spalili,  1259 
roku  fundował  w  tern  mieście  Bolesław  Wstydliwy 
klasztor  i  kościół  dla  panien  zakonnych  ś.  Klary,  i  na- 
daniem 25  wsi  fundusz  onych  uposażył.  1657  r.  Karol 
Gustaw  król  szwedzki  i  Rakocy  książę  siedmiogrodzki, 
wojska  swe  połączywszy,  tu  przez  Wisłę  przeszli,  i  ku 
Brześciowi  litewskiemu,  a  potem  do  Warszawy  dla  zdo- 
bycia i  splondrowauia,  grasując  okropnie  całą  tę  prze- 
strzeń kraju,  pociągnęli. 


\Vojfewodztwo  lubelskie. 

Dopiero  w  roku  1471  tym  tytułem  od  Kazimierza 
Jagiellończyka  ozdobione,  przedtem  należało  do  sando- 
mirskiego,  a  dyecezya  biskupa  krakowskiego  licząca 
około  1018  kościołów  niegdyś  i  13  kolegiat,  rozciągała 
się  tu,  jak  świadczy  Starowolski.  Dzieliło  się  to  woje- 
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wództwo  aa  ziemię  lubelską,  łukowską  i  powiat  urzen- 
dowski.  Za  herb  używało  jelenia  białego,  którego  szyja 
koroną  królewską  otoczona,  w  pola  czerwonem;  popis 
rycerstwa  odbywał  się  pod  Lublinem.,  sejmiki  wyboru 
posłów  i  deputatów  w  temże  mieście. 

Lublin,  miasto  ozdobne  za  czasów  Jagiellońskich 
wysokiemi  murami  i  głęboką  fosą,  jak  świadczy  Cella- 
ry usz,  warowne,  nad  rzeką  Bystrzycą,  która  niegdyś 
ztąd  aż  do  ujścia  swego  w  Wieprz  pod  Kijanami  była 
spławną,  z  zamkiem  w  starożytności  wielkim  i  pięknym, 
na  górze  nad  obszernym  stawem,  przez  most  z  miastem 
złączonym,  w  którym  z  upodobaniem  ostatni  Jagiellono- 
wie, Zygmunt  I  starym  zwany  ojciec,  i  Zygmunt  August 
syn  przemieszkiwali,  a  pierwszy  pod  przewodnictwem 
Długosza,  KaUimacha  i  Grzegorza  z  Sanoka,  uczył  się 
tu  sztuki  rządzenia  narodami.  1569  roku  wiekopomna 
unia  narodów  polskiego  i  litewskiego  na  sejmie  tu  do 
skutku  doszła,  który  blisko  przez  rok  cały  wielkim 
kosztem  Zygmunta  Augusta  króla  utrzymywanym  był; 
jest  tu  wiele  kościołów  i  klasztorów,  między  któremi 
kolegiata  ś.  Michała  przez  Leszka  Czarnego  na  pamięć 
zniesienia  Jadźwingów  wyfundowana ;  kościół  ś,  Miko- 
łaja, w  którym  wolno  było  wyznaniom  greckiego  obrządr 
ku  swe  nabożeństwo  odprawiać  za  czasów  Stacowol- 
skiego;  kościół  Dominikanów,  gdzie  ma  grób  Jan  Swier- 
częwski  hetman  wojsk  nadwornych  za  Zygmunta  I, 
towarzysz  zwycięstw  księcia  Konstantyna  Ostrogskiego 
pod  Orszą,  Łopuszną;  inne  jego  bohaterskie  dzieła  opie- 
wa historya.  Pałac  Marka  Sobieskiego,  wojewody  lubel- 
skiego, jako  też  wspaniałe  gmachy  innych  magnatów 
zdobiły  to  miasto.  Bywały  tu  podług  świadectwa  Pia- 
seckiego, Łubieńskiego  i  Staro  wolskiego,  jarmarki  bar- 
dzo sławne  trzy  razy  w  rok  przez  cztery  tygodnie 
trwające,  na  które  kupcy  wschodni  i  zachodni  przyby- 
wali. Widoki  prywatnych,  jarmarki  z  wielką  stratą  tego 
miasta  do  Łęczny  o  trzy  mile  leżącej  przeniosły.  Lu- 
dność tego  miasta  liczyła  się  czterdzieści  tysięcy,  teraz 
zaledwo  dziesięć;  gruzy  o  ćwierć  mili  za  miastem  do- 
wodzą jego    dawnej    wielkości;   tu  się  sądził   trybunał 
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główny  koronny  przez  Stefana  króla  w  roku   1578  po- 
stanowiony. 

Położenie  miasta  jest  najpiękniejsze ;  wpośród  naj- 
żyzniejszych  i  przyjemnych  wzgórzów  leży,  tu  były 
przedtem  różne  rękodzielnie  i  papiernia,  jak  świadczy 
Cellaryusz,  kupców  bogatych  bardzo  wielu  tu  liczono. 
Sodery nowie  bracia,  Zygmunta  Augusta  króla  interesa 
pieniężne  ułatwiali,  jak  świadczą  listy  tegoż  króla  w  ma- 
nuskrypcie; lecz  jakim  sposobem  to  wielkie,  piękne, 
bogate  i  kwitnące  za  czasów  Jagiellońskich  miasto  po- 
tem zniszczało,  zdarzenia  historyczne  nam  pokażą.  1205 
roku  Koman  książę  ruski  przez  pięć  miesięcy  zamek 
tutejszy  nadaremno  oblegał.  Koku  1240  Tatarzy  go 
spalili,  a  Daniel  książę  ruski  sztuką  opanował,  odno- 
wił i  wieżą  okrągłą  1244  roku  obwarował;  przez  lat 
pięćdziesiąt  siedm  książęta  ruscy  to  miasto  aż  do  pa- 
nowania Wacława  króla  posiadali.  1344  roku  Tatarzy 
go  obiegli,  1447  r.  spalili,  i  aż  do  Książa  i  Miechowa 
posunęli  się,  jak  wspomina  Kromer.  Od  tej  ostatniej  klę- 
ski, kiedy  Polska  po  złączeniu  się  Litwy  i  podbiciu 
Prus  w  ogromne  państwo  urosła,  zakwitnęło  to  miasto 
w  ludność,  handel  i  bogactwa;  pomyślność  ta  trwała 
przeszło  lat  sto  pięćdziesiąt,  dopóki  onej  rokosz  Zebrzy- 
dowskiego, ten  to  początek  nieszczęść  naszych,  w  r.  1606 
nie  zamieszał;  tu  był  bowiem  zjazd  szlachty  związko- 
wej, tu  się  zapaliła  owa  pamiętna  domowa  wojna,  od 
której  nauczono  się  pogardzać  powagą  praw,  a  gwał- 
tem i  przemocą  uciskać  jeden  drugiego.  W  czasie  tych 
to  rozruchów  Felix  Herburt,  młodzieniec  jak  udarowany 
od  przyrodzenia  talentami,  tak  niespokojnego  umysłu, 
zebrawszy  około  tysiąc  ludzi,  na  nienawistny  sobie  dom 
Stadnickich  w  przemślskiem  usiłował  uderzyć,  lecz  od 
tamtych  równie  silny  odpór  znalazłszy,  słabszych  na- 
jeżdżać i  pieniężne  podatki  wybierać  postanowił ,  jak 
świadczy  Łubieński  de  motu  dviii  na  kar.  153.  Miasto 
Lublin  także  najechał  i  bogatszych  kupców  złupił,  w  in- 
nych miasteczkach  podobnegoż  dopuścił  się  bezprawia. 
Po  splondrowaniu  przez  Herburta,  nastąpiły  tu  straszne 
rozruchy,  które  uczniowie  ojców  Jezuitów  nieszczęsnym 
fanatyzmem   upojeni,  jeden  po  drugim   następnie  cały 
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kraj  napełniając  niespokojnością  i  trwogą  popełniali. 
Itak  najprzód  studenci  naCzechówce  przedmieściu  na- 
leżącem  niegdyś  do  Rafała  Leszczyńskiego  wojewody 
bełskiego,  na  nadwornych  iego  żołnierzy  w  dzień  nie- 
dzielny trunkiem  upojonych  porwali  się  z  szablami; 
w  kłótni  tej  gdy  jeden  z  studentów  zginął,  wszczął  się 
tak  straszny  w  mieście  tumult,  że  go  ani  przytomność 
kilku  magnatów,  ani  powaga  trybunału  wstrzymać  nie 
mogła.  Napadnięto  na  dom  Firleja  wojewody  lubelskie- 
go, wyznania  protestanckiego  pana,  i  taki  szturm  przy- 
puszczono, iż  ten  zawarłszy  bramy,  ognia  z  ręcznej 
broni  domownikom  swoim  do  kupy  łotrów  dać  kazał; 
zburzono  kościoły  ewanielicki  i  aryański,  a  pastorowie 
pierwszego  Lubieniecki  do  wsi  Jabłoni,  drugiego  Hry- 
niewiecki w  staw  ucieczką  życie  ratowali;  popełniono 
innych  wiele  nieskończonych  obelg,  przyczem  majątki 
prywatnych,  bo  się  do  tego  tumultu  zgraja  rzemieślni- 
ków i  próżniaków  miejskich  przy  mieszała  ^  ucierpieć 
musiały.  Poszło  bezkarnie  to  zaburzenie,  jak  opisuje 
Lubieniecki  w  księdze  DI  rozd.  XIII,  a  wkrótce  dru- 
giemu dało  zaród  i  pobudkę:  napadnięto  i  zabrano 
gwałtem  cerkiew  ruską  na  Słomianym  Rynku  niegdyś 
ezystującą,  a  dla  przybywających  na  trybunał  tego 
wyznania  z  Rusi,  Wołynia,  Podola  i  Ukrainy  szlachty 
dogodną;  oddano  więc  tę  cerkiew  księżom  łacińskim; 
protestował  się  przeciw  temu  gwałtowi  Bazyli  Lytyński 
deputat  na  trybunał  koronny,  jak  świadczy  Grądzki  na 
kar.  13  opisując  to  zdarzenie,  lecz  napróźno;  zaledwo 
bowiem  głowy  nie  utracił,  a  gwałt  spełniony  odebrał 
nieszczęsną  trybunału  koronnego  sankcyą.  Te  zdarzenia 
działy  się  przy  końcu  panowania  Zygmunta  HE.  Trze- 
cie jeszcze  zaszło  1546  za  panowania  Władysława  IV; 
rozhukam  uczniowie  Jezuitów  19  domów  żydowskich 
napadli,  8  żydów  na  śmierć  ubito,  19  ciężko  ranionych 
było.  Król  zesłał  komisyą  na  śledzenie  tego  przypadku, 
jak  świadczy  Cellaryusz  na  kar.  550.  R.  1655  pamiętny 
jest  największą  klęską  dla  Lublina;  Kozacy  pod  Złoto- 
renkiem  i  wojsko  ich  posiłkowe  pod  miasto  podstąpili, 
przedmieścia  i  najpiękuiejsze  gmachy  spalone  i  z  zie- 
mią  zrównane,   ostatki   miasta  wielką  sumą  pieniężną 
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swe  ocalenie  okupiły;  wojska  doszły  aż  do  Kazimierza 
nad  Wisłą  i  województwo  lubelskie  tak  okropnie  popa- 
lili i  zniszczyli,  iż  jak  świadczy  Grądzki  na  kar.  236 
i  267,  król  szwedzki  tam  z  armią  swoją  ciągnąć  nie- 
mógł,  garnizonem  tylko  Lublin  osadził,  który  w  na- 
stępnym roku  1655  Polacy  do  poddania  się  przymusili. 
Dotknęły  jeszcze  to  miasto  różne  nieszczęścia  w  dru- 
giej za  Augusta  II  szwedzkiej  wojnie,  lecz  już  podten- 
czas  pastwiono  się  tylko  nad  ostatkami  ludności  i  da- 
wnych dostatków  tego  miasta. 

Kazimierz,  siedm  mil  od  Lublina,  przez  Kazimierza 
Wielkiego  króla  zbudowane,  nad  Wisłą  położone  w  przy- 
jemnej dolinie,  otoczone  wysokiemi  i  drzewem  rozmai- 
tem  obrosłemi  górami,  miasto  to  ma  trzy  kościoły;  mię- 
dzy temi  przodkuje  farny  pod  górą  zamkową  gotyckiej 
budowy  przez  Kazimierza  W.  zbudowany,  przez  Hen- 
ryka Firleja  odnowiony. 

Zastanawia  uwagę  starożytny  przy  tym  kościele  na- 
grobek z  następującym  napisem: 

Mole  mb  Twlc  tegitwr  Yclassus  Aleanus  agri 
Et  recti  cultur,  sedulus  et  patiem, 
Hinc  quoque  peste  cadit  demessis  protinus  agris 
Messurus  recti  praemia  magna,  Deum 
O!  si  sic  cołores  agrum  rectumgue  colone 
Regibus  haec  tua  sors  mscipienda  foret. 
Ohiit  A.  D.  1592  die  30  Augustó. 

Rynek  obudowany  starożytnemi  kamiennemi  domami, 
z  których  niektóre  wiele  wieków  liczą.  Ogromny  spu- 
stoszały zamek  z  wysoką  wieżą  okrągłą,  dzieło  i  ulu- 
bione mieszkanie  niegdyś  wielkiego  króla.  Mnóstwo 
szpichrzów,  teraz  w  większej  części  w  gruzach,  na  któ- 
tych  pamiątka  spoczywa  kwitnących  handlem  w  Polsce 
wieków;  z  góry  zamkowej  postrzega  się  przyjemna  oko- 
lica upiękniona  widokiem  Puław  i  Janowca.  Miasto  to 
dla  ułatwienia  handlu  zbożowego  założył  Kazimierz  W.; 
jakoż  w  następnych  wiekach  Jagiellońskich  kwitnął  tu 
"~- — •—   kupcy  z  Gdańska,  dopóki  to  miasto  nie  prasy- 
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włatzczyło  sobie  prawa  składu,  z  Elbląga,  Torunia,  a 
nawet  zagraniczni  po  zboże  ta  przybywali;  są  nawet 
wiary  godne  świadectwa,  że  kupcy  angielscy  mieli  ta 
swoje  kantory;  utrzymuje  się  ta  jeszcze  mimo  najprzy- 
krzejszych  okoliczności  handel  zbożem  i  innemi  pro- 
kuktami ,  nawet  z  najgłębszej  Rusi.  Miasto  to  było  je- 
dno z  sześciu,  należących  do  najwyższego  sądu  apela- 
cyjnego, w  Krakowie  przez  Kazimierza  W.  dla  miast 
po  przecięciu  apelacyi  kosztownej  częstokroć  i  przykrej 
do  Magdeburga,  ustanowionego;  1666  roku  przebył  tutaj 
Karol  Gustaw  z  Szwedami  Wisłę,  chcąc  siły  swoje  mie- 
rzyć z  wielkim  naszym  Czarneckim. 

Bochotnica,  wieś  między  górami  w  przyjemnem  poło- 
żeniu o  pół  mili  od  Kazimierza,  przy  drodze  do  Puław 
prowadzącej.  Na  górze  dają  się  widzieć  ruiny  staro- 
żytnego zamku,  w  którym  jak  podanie  niesie,  miała 
przebywać  Esterka  ulubiona  Kazimierza  W.  wtenczas, 
kiedy  król  ten  mieszkał  przybywszy  z  Krakowa  w  Ka- 
zimierzu, i  dła  niej  ten  zamek  miał  być  zbudowany; 
opowiadają  także,  że  przed  lat  kilku  widzieć  tu  jeszcze 
można  było  szczątki  robionej  drogi  do  zamku  kazi- 
•mirskiego. 

Piotrotmn  nad  Wisłą,  tradycyą  o  cudownem  wskrze- 
szeniu Piotrowina  przez  ś.  Stanisława  Szczepanowskiego 
biskupa  krakowskiego  sławny. 

Bełżyce,  tu  pokazywano  w  starym  kościele  ganek, 
z  którego  Jan  Sobieski  słuchał  mszy  świętej,  gdy  w  po- 
dróży z  Warszawy  w  tern  mieście  zachorował. 

Dąbrowica,  ruiny  zaniku  niedaleko  Lublina,  miejsce 
co  było  niegdyś  gniazdem  sławnej  w  kraju  naszym  fa- 
milii Firlejów;  protekcya  królowej  Bony  wMe  temu  do- 
mowi do  wzrostu  dopomogła;  pamiętny  jest  wiersz  Kra- 
sickiego : 

Ta  co  od  nas  uciekła  z  niezmiernym  połowem 
Chytra,  chciwa,  lubieżna,  Włoszka  jednem  słowem, 
Co  się  przy  pańskich  dworach  dość  zwyczajnie  dzieje, 
Tern  co  zdarła  od  drugich,  stroiła  Firleje. 

Krasicki  Tom  IL  kar.  314. 
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Urzenddw,  miasto  stołeczne  powiatu;  tu  w  czasie 
elekcyi  Henryka  Walezyusza,  poseł  austryacki  miał  so- 
bie wyznaczone  mieszkanie;  Maciejowski  wojewoda  lu- 
belski dodany  mu  był  za  towarzysza. 

Lewartdw,  gdzie  kościół  i  szkoły  dysydenci  po- 
dług świadectwa  Lubienieckiego  na  karcie  256  mieli. 
Sarnicki  sławi  to  miejsce,  dziedzictwo  niegdyś  Mikołaja 
Firleja,  z  pięknej  budowy,  rozkosznych  ogrodów,  oraz 
licznych  rękodzielni,  za  jego  czasów  pod  Zygmunta 
Augusta  panowaniem  słynące.  Do  szkół  tutejszych  pro- 
fesorów Firlej  z  Lipska  i  Wittemberga  sprowadzał, 
które  tak  uczęszczano,  świadczy  Niesiecki,  że  ciężko 
było  uczniom  przy  wielkim  napływie  pomieścić  się.  Ci- 
chocki in  Alloguiis  Osiecensibus  mówi,  iż  młodzież  ka- 
tolicka nawet  akademią  krakowską  opuszczając,  tu  się 
udawała  liczna;  tu  znajdowała  się  osada  z  Flandryi  i 
Holandyi  rękodzielnią  bawiących  się  i  wychowaniem 
bydła. 

Starowolski  jeszcze  te  miasta  w  lubelskiem  wspo- 
mina: Kunów,  Kramyczyn,  Łęczna  dziś  sławna  jar- 
markami. 

Czemierniki,  przedtem  dziedzictwo  Firlejów,  z  pa- 
łacem ozdobnym. 

Puławy  nad  Wisłą,  na  górze  był  tu  niegdyś  stary 
zamek,  posiadłość  Adama  Sieniawskiego  hetmana  w. 
kor.,  którego  Karol  XII  spalić  kazał  z  przyczyny,  że  het- 
man ten  wierny  sprawie  Augusta  II  trwał.  Puławy  były 
początkowo  dziedzictwem  Tęczyftskich,  a  od  Sieniaw- 
skich  przeszły  w  dom  książąt  Czartoryskich.  Zofia  z  Sie- 
niawskich  księcia  Alexandra  Czartoryskiego  wojewody 
ruskiego  małżonka,  zdobić  to  miejsce  około  roku  1730 
zaczęła;  teraz  oprócz  wielu  osobliwości  tego  miejsca, 
ogląda  tu  z  wdzięcznością  Polak  zgromadzone  w  świą- 
tyni Sybilli  niezmiernym  kosztem  i  staraniem  JO.  księ- 
żnej Izabeli  z  Flemingów  Czartoryskiej,  najdroższe  wiel- 
kich^  królów,  bohalyrów  i  wsławionych  naukami  mężów 
w  ojczyźnie  naszej  pamiątki;  widzieć  tu  szczątki  Ko- 
pernika, Kochanowskiego  i  innych;  to  więc  co  wielki 
Kochanowski  przepowiedział  sobie  w  swej  Muzie: 
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„I  opatrzył  to  dawno  syn  pięknej  Latony, 

„Że  moich  kości  popiół  nie  będzie  wzgardzony.11 

gpełnionem  zostało. 

Sobieski  Wola,  tam  mogiły  Jadźwingów  przez  Lesz- 
ka Czarnego  wybitych  nad  rzeką  Wieprzem  lud  poka- 
zuje, oraz  przyległa  wieś  Paganów,  od  zagłady  tego 
narodu  tak  nazwań*;  świadectwo  w  manuskrypcie  kró- 
la Jana,  u  Załuskiego  w  tom.  m.  na  kar.  859  umie- 
szczone; tu  było  gniazdo  familii  Sobieskich,  z  której 
Marek  Sobieski  za  czasów  Stefana  Batorego  pierwszy 
wielkiemi  usługami  w  ojczyźnie  wsławił  się,  na  wy- 
prawie przeciw  Gdańskowi  rebelizującemu,  na  wojnach 
w  Multanaah  i  Inflantach  wiele  dokazywał,  tak,  iż  od 
króla  wojewodą  lubelskim  kreowany  został.  Ten  z  Fir- 
lejownej  wojewodzianki  krakowskiej  miał  syna  Jakóba, 
wiekopomnej  w  wyprawie  chocimskiej  i  przy  pokoju 
z  Turkami  pamięci  męża,  dziełami  rycerskiemi  w  woj- 
nach szwedzkiej,  kozackiej  i  moskiewskiej  wsławione- 
go, poselstwy  zagranicznemi  i  radą  ojczyźnie  najuży- 
teczniejszego ;  ten  z  Teofili  Danielowiczownej  wnuki 
wielkiego  hetmana  Żółkiewskiego,  miał  Marka  starostę 
krasnostawskiego,  co  w  nieszczęśliwej  z  Tatarami  bi- 
twie od  Kantymira  zginął,  i  Jana,  potem  króla  polskie- 
go, którego  dzieła  wojenne  świat  cały  zadumieniem  na- 
pełniły; król  Jan  w  cytowanym  manuskrypcie  mówi,  iż 
matka  jego  po  haniebnem  rozproszeniu  Polaków  pod 
Piławcami,  synom  dopiero  co  z  zagranicy  przybyłym 
to  często  przypominała,  iż  który  z  was  z  placu  nieprzy- 
jacielowi ustąpi,  ten  się  synem  moim  nazywać  więcej 
nie  będzie.  Załuski  tom  HI,  kar.  864,  EpUtolarum  Fa~ 
miliarium. 

Gardzienice,  wieś  nad  Radomierzą  rzeką  od  So- 
bieskiej  Woli  płynącą,  tu  w  starym  zamku  przemieszki- 
wał Stefan  Czarniecki. 

Babin,  wieś;  w  środku  wieku  XVI  najpiękniejszego 
dla  Polski,  był  tu  dziedzicem  Pszonka,  wesołego  humo- 
ru i  uczony  ziemianin;  ten  w  swym  domu  wprowadził 
zabawę  pod  imieniem  rzeczypospolitej  babińskiej,  gdzie 
wady  towarzyskie  uczczone  były  nadaniem  urzędu,  i  tak: 
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rozrzutni  byli  podskarbiemi,  junacy  hetmanami;  gaduły 
kanclerzami. 

Gołąb,  niedaleko  od  Wisły,  pamiętne  miejsce  bi- 
twą Szwedów  z  Czarnieckim  1656  roku.  Za  panowa- 
nia króla  Michała  1672  roku,  zgromadziło  się  ta  przeszło 
sto  tysięcy  szlachty,  i  uchwalili  związek  za  królem  prze- 
ciw prymasowi  i  Sobieskiemu  wymierzony;  w  tym  to 
akcie  to  ostrzeżenie  u  Załuskiego  tom  I  na  kar.  409 
czytać  można:  „iż  ponieważ  dla  zaniedbanego  uzbraja- 
nia rycerzy  narodowych  w  proporce,  tyle  prowincyj 
Polska  utraciła,  przeto  w  czasie  pospolitego  ruszenia 
każdy  szlachcic  odtąd  sam  się  stawić  lub  zastępców 
wysyłać  z  proporcami  powinien. u 

Kock,  nad  rzeką  Wieprzem,  miasto  to  Zygmunt  I 
król,  Mikołajowi  Firlejowi  marszałkowi  wielkiemu  ko- 
ronnemu i  hetmanowi,  nagradzając  męsto  w  wyprawach 
przeciw  Rosyi  i  Krzyżakom,  nadał.  Niesiecki  tom  II 
kar.  152. 

Łuków,  miasto  stołeczne  ziemi  tegoż  imienia,  jak 
świadczy  Gwagnin,  z  jednej  strony  bagnami  a  z  drugiej 
wałem  obwarowane  było. 

Kraśnik,  sześć  nril  od  Lublina,  jest  tu  kościół 
z  klasztorem  kanoników  regularnych,  w  którym  są  gro- 
by Tęczyńskioh,  między  innemi  Andrzeja  wojewody 
bełskiego,  który  posłując  w  Sztokolmie  zjednał  sobie 
serce  królewnej  i  otrzymał  zezwolenie  ojca;  schwytany 
od  Duńczyków  na  morzu  Baltyckiem,  w  Kopenhadze 
w  niewoli  umarł;  ztamtąd  przywieziony  spoczywa  tu 
w  Kraśniku,  pamięć  nieszczęść  męża  tego  uwieńczył  ry- 
mem Jan  Kochanowski.  Miasto  to  piękne,  dawnych  miast 
polskich  powierzchowność  mające,  obwatowane  było 
murem  kosztem  mieszkańca  jednego,  za  szczęśliwych 
Jagiellońskich  czasów. 

Opole  nad  Wisłą,  założone  niegdyś  przez  Włady- 
dy sława  książęcia  opolskiego  na  Szląsku,  rejenta  Polski 
pod  Ludwikiem  królem. 
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AVielkopolska. 

Wielko  -  Polska  właściwa,  dzieliła  się  niegdyś  na 
województwa:  poznańskie  z  ziemią  wsehowską,  kaliskie, 
gnieźnieńskie,  sieradzkie  z  ziemią  wieluńską  i  łęczyckie; 
w  kaliskiem  część  powiatu  nakielskiego  za  Notecią  no- 
siła imię  Kraina;  Pałuki  zwała  się  także  ta  część  kraju, 
którą  jako  opisuje  Długosz  na  stronnicy  17,  rzeczka 
Wielina  biorąc  źródło  u  Jankowca,  przez  jeziora  ro- 
gowskie,  skurskie,  tonowskie  i  Ławice  przechodzi,  i 
około  klasztoru  Wągrowca  płynąc,  wpada  pod  Oborni- 
kami do  Warty,  oddzielając  ku  północy  rozciągający 
się  niegdyś  tak  zwany  kraj  Pałuki.  Starostwo  drahim- 
skie  i  część  znaczna  Nowej  Marchii  także  niegdyś  do 
Wielkopolski  należały,  w  przedostatnim  jednak  czasie, 
takie  były  granice  Wielkopolski. 

Od  północy  z  Pomeranią  i  Pomerellią,  od  zachodu 
z  Nową  Marchią  i  Szląskiem,  od  południa  z  Małopol- 
ską, od  wschodu  z  Kujawami  i  Mazowszem.  Od  za- 
chodnich granic  Wielkopolska  miała  przedtem  daleko 
większą,  bo  aż  do  Odry  w  Nowej  Marchii  rozciągłość, 
i  w  połowie  dopiero  XIII  wieku,  Jan  I  i  Otton  III 
margrabiowie  brandeburgscy,  korzystając  z  zamieszek 
pomiędzy  książętami  Polski,  przeszli  Odrę  i  zajęli  kraj 
z  tej  strony  rzeki  leżący,  nadając  mu  nazwisko  Nowej 
Marchii.  Zabór  ten  wynosił  220  mil  kwadratowych,  i 
do  260  tysięcy  mieszkańców  (jak  świadczy  Hiatoire  de 
Pologne,  a  Berlin,  Almanach  1796)  w  sobie  liczył;  od- 
tąd zaczęły  się  wojny  i  nieprzyjaźnie  z  margrabiami 
brandeburgskimi ,  których  była  skutkiem  gwałtowna 
śmierć  Przemysława  króla  polskiego  1296  roku  w  Ro- 
goźnie. Władysław  Łokietek,  jak  świadczy  Naruszewicz 
w  swojej  Historyi  Polskiej,  odzyskał  niektóre  uczy- 
nione przez  margrabiów  brandeburgskich  uzurpacye,  a 
Kazimierz  Wielki  zamki  Santok  i  Drezdenko,  teraz  Dris- 
sen,  puścił  lennem  prawem  Dobrogostowi  i  braciom  je- 
go, którzy  V  Krakowie  jtablicżne  uczynili  zeznanie,  iż 
te  '&un&i  żddwtfa  'do  %otfóny  półskiejj  zróleżą,  i  SCztoicfh 
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będą  służyć  królowi  i  niezbraniać   wejścia  jego  garni- 
zonom w  każdym  razie. 

Kistryn,  Kostrzyn  nad  Odrą,  że  należał  do  Pol- 
ski, jest  świadectwo  w  historyi  Naruszewicza,  kie- 
dy Grzymała  kasztelan  kostrzyński  w  roku  1381  był 
do  zjazdów  wielkopolskich  wołanym.  Rozciągłość  nie- 
gdyś metropolii  gnieźnieńskiej,  daleko  na  zachód  jesz- 
cze po  oderwaniu  od  Polski  Szląska  i  zabraniu  Nowej 
Marchii  zachodziła;  dowód  gdzie  były  niegdyś  w  tej 
stronie  stare  granice  królestwa  polskiego.  Otto  III 
cesarz,  kładąc  lOOOgo  roku  w  Gnieźnie  koronę  na  gło- 
wę Bolesława  Chrobrego  króla  polskiego,  do  metropolii 
gnieźnieńskiej  biskupstwa  kolbergskie  w  Pomeranii, 
lubuskie  i  wrocławskie  w  Szląsku  przyłączył,  i  tym 
sposobem  trwający  dotąd  spór  z  arcybiskupem  magde- 
burskim (który  swoją  metropolią  w  Wielkopolskę,  tak 
jak  pragski  w  Małopolskę,  jak  się  wyżej  powiedziało, 
chciał  rozszerzyć)  ukończył.  Pismo  de  Archi-Episcopatu 
Grnemensi  przy  tomie  I  dzieł  Załuskiego  umieszczone 
mówi:  że  Karol  książę  austryacki,  biskup  wrocławski, 
w  liście  swym  do  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  podle- 
głość swą  wyznał,  i  o  pomoc  przeciw  rozszerzającej  się 
herezyi  upraszał.  Karolowi  IV  cesarzowi,  usiłującemu 
biskupstwo  wrocławskie  do  metropolii  pragskiej  odłą- 
czyć, sprzeciwił  się  skutecznie  Kazimierz  król  polski. 
Do  biskupa  lubuskiego  należał  w  Polsce  Opatów,  i  ten 
biskup  na  koronacyi  Kazimierza  Wielkiego  i  Władysła- 
wa Jagiełły  asystował,  jak  świadczą  historycy. 

Biskupa  krakowskiego  jurysdykcya  rozciągała  się 
w  1*  sięst.  cieszyńskiem  i  państwie  pszczyńskiem,  a  rzecz- 
ka Kocawa  mająca  źródło  u  Bitomia,  wpadając  do  Odry 
nieco  poniżej  Koźla,  dyecezyą  wrocławską  od  krakow- 
skiej rozgraniczała,  świadczy  Długosz.  Biskup  poznań- 
ski miał  część  swej  dyecezyi  w  Szląsku.  Dyecezyą 
wrocławska  rozciągała  się  na  ziemię  wieluńską  i  ostrze- 
szowską,  oraz  część  województwa  kaliskiego;  rzeczka 
Barycz,  jak  opisuje  Długosz,  biorąca  początek  z  źródła 
pod  klasztorem  Ołoboku,  a  wpadająca   do  Odry   nieco 

i)oniżej  Wielkiego  Głogowa  u  wsi  Wielkie,  rozgranicza- 
a  dyecezyą  wrocławską  od  gnieźnieńskiej.   Opat  para- 
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dyski  pryncypalne  dobra  w  Szląsku  posiadał;  do  opa- 
ctwa tynieckiego  kościół  orłowski  w  cieszyńskiem  nale- 
żał; przełożony  kanoników  z  Miechowa,  proboszczów 
w  Nizny  i  Bitomin  na  Szląsku  stanowił,  i  nad  nimi 
miał  zwierzchność.  Ten  stan  rzeczy  trwał  aż  do  roku 
1625,  i  długo  jeszcze  potem  co  do  miejsc  niektórych. 

Kraje  Wielkiej-Polski  obszerne  lecz  wszędzie  pra- 
wie płaskie,  przerżnięte  są  znaczniejszemi  rzekami, 
jako  to: 

Warta,  bierze  swój  początek  pod  Kromołowem 
w  krakowskiem,  od  miasta  Konin  żeglowna,  wpada  w  Odrę 
przy  Kistrynie. 

Prosną,  której  źródło  podług  Długosza  pod  mia- 
steczkiem Byczyną  w  Szląsku,  ujście  do  Warty  pod 
Pyzdrami. 

Obra,  wypływa  z  kaliskiego,  a  oblewając  Kościan, 
Kopanice,  Zbąszyń  i  Międzyrzec,  niedaleko  Skwirzyny 
wpada  do  Warty;  obie  te  rzeki  są  spławne. 

Noteć,  wypływa  z  jeziora  Gopło  w  Kujawach,  a 
oblewając  Nakło,  Ujście,  Czarnków,  Wieluń,  wpada  do 
Odry  niedaleko  Landsburga,  jak  świadczy  Długosz;  u 
starożytnego  zamku  Santok,  żeglowna  jest.  Noteć  po- 
łączona z  Wisłą  kanałem  bydgoskim,  który  w  roku 
1772  Fryderyk  II  król  pruski  wykopać  rozkazał,  w  1775 
roku  dokończył;  kanał  ten  długi  jest  trzy  mile,  szeroki 
pięć  prętów,  w  głąb  na  cztery  stopy,  opatrzony  10  upu- 
stami; kosztował  podług  opisu  p.  Flatta  700  tysięcy  ta- 
larów; podług  p.  Klewicz  1,265,000  talarów;  podług  zaś 
innych  wiadomości  2,653,148  talarów,  na  utrzymanie 
jego  co  rok  5000  talarów  łożyć  trzeba;  dochód  roczny, 
kiedy  handel  kwitnął,  podług  Flatta  przynosił  18  tysię- 
cy talarów. 

Ner  rzeka,  płynie  z  za  Tuszyna,  w  biegu  do  War- 
ty pod  Kołem  graniczyła  niegdyś  województwo  sieradz- 
kie od  łęczyckiego. 

Wielkopolska  w  gnieźnieńskiem  i  poznańskiem  ma 
wiele  jezior  dość  obszernych.  Wpośród  rozległych  ró- 
wnin, Długosz  następujące  góry  tam  gdzie  niegdzie 
wznoszące  się,  w  starożytności  sławne  wylicza. 

Chełm,  w  sieradzkiem,  góra  skalista  niedaleko  od 
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miasteczka  Przedborza,  na  której  za  czasów  Długosza 
był  kościół  przez  hrabiów  z  Skrzynna  zmurowany.  Gó- 
\\i  zaś  sama  zdawała  się  być  opasaną  siedjnią  fosami; 
?tąd  wdzień  pogodny,  jak  świadczy  Badowski,  widzieć 
można  Olsztyn,  Miechów,  Częstochowę,  Piotrków  i  inne 
miasteczka. 

Rzezuchowa,  góra  dość  wysoka  niedaleko  miasta 
i  rzeki  Wady. 

Turza,  niedaleko  od  miasteczka  Gromadno,  borami 
i  lasami  najeżona,  sławna  w  dziejach  polskich  z  gorli- 
wości Wielkopolanów,  na  której  za  panowania  Włady- 
sława Jagiełły,  przez  kilka  tygodni,  aby  posłowie  z  ko- 
ronami od  Zygmunta  cesarza  dli  Witolda  księcia  litew- 
skiego, chcącego  się  królem  ogłosić,  idący,  do  Litwy 
nie  pospieszyli,  straże  sama  szlachta  utrzymywała,  i  za- 
miar ten  tak  szkodliwe  podtenczas  dla  królestwa  pol- 
skiego mieć  mogący  skutu,  w  niwecz  obróciła. 

Zyrków,  góra  niedaleko  Pyzdr  nad  rzeczką  Lutnią, 
z  którćj  podług  Długosza  miasto  Poznań  postrzegać 
można. 

Giec,  góra  wielka  między  Gnieznem  i  Poznaniem, 
gdzie  podług  świadectwa  Długosza  niegdyś  był  książęcy 
zamek,  a  potem  na  tern  miejscu  zbudowano  kościół. 

Wielko -Polska  pracowicie  uprawia  grunta  i  obfite 
zbiera  żniwa,  Szląsk  i  Pomeranią  zbożem  opatruje, 
chowa  wielkie  trzody  owiec,  i  przemysłem  rolniczym  inne 
części  Polski  wyprzedziła,  którego  zakwitnięciu  ręko- 
dzielnie  przez  przybylców  zagranicznych  w  czasie  jeszcze 
30  letniej  w  Niemczech  wojny  tu  pozakładane,  wiele 
dopomogły.  Miała  Wielka  Polska  za  czasów  Kazimierza 
Wielkiego,  jak  opowiada  Naruszewicz  w  tomie  VI. 
historyi  polskiej,  wyborne  stado  końskie,  które  gos- 
podarny ten  król  zaprowadził,  lecz  w  zamięszaniach 
po  jego  śmierci  zaraz  zniszczone.  Rządni  Jagiellono- 
wie podobne  gospodarstwo  w  kraju  utrzymywali,  a  Mi- 
cióski  koniuszy  Zygmunta  Augusta  w  dziele  cytowanem 
od  uczonego  Czackiego  na  kar.  241,  tom  II,  O  prawach, 
powiada,  że  stada  nazywające  się  książęce,  składały  się 
z  arabskich,  tureckich  i  perskich  ogierów,  a  klacz 
polskich.  Tak  to  za  tych  mądrych  i  rządnych  królów, 
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żadna  gałgż  gospodarstwa  w  Polsce  zapomnianą  nie- 
była. Winnice  były  nad  Wartą  około  Poznania,  świad- 
czy to  przywilej  temu  miasty  nadany  od  Przemysława 
i  Bolesława  książąt  1252  roku,  przez  Rzączyńskiego 
cytowany. 

Kraje  te  przed  uformowaniem  się  królestwa  pol- 
skiego, joały  być  zamieszkane  pizez  narody  słowiań- 
skie Ligii  czyli  Licicamci,  które  wzięły  potem  imię 
Lechy,  Polachy  czyli  Polaki,  przynajmniej  jak  jest  zda- 
nie uczonego  Bandjke  w  dziejach  królestwa  polskiego, 
że  z  tą  osadą  nad  Wartą  siedziby  swe  mającą,  Niemcy 
pierwszy  raz  do  czynienia  mieli.  To  pewną,  że  tu  była 
osada,  która  pierwszy  dala  początek  imieniowi  polskie- 
mu, a  potem  w  szerokie  go  królestwo  rozprzestrzeniła, 
Jornandes  zakonnik  żyjący  około  roku  562,  pierwszą 
w  dziejach  o  Słowianach  czyni  wzmiankę ,  i  daje  im 
posadę  od  gór  karpackich  po  nad  Wisłą,  aż  do  ujścia 
jej  w  morze,  Winidami  nazywając;  wzmienia  także 
że  Emeryk  król  gocki  około  roku  3/5  podbił  onych, 
zatem  jawną  jest  rzeczą,  że  jeszcze  przed  wiekiem 
IV  Słowianie  w  posadach  tych  zamieszkali.  Prokopi- 
us  około  roku  562  żyjący,  mówiąc  o  przechodzie  He- 
rulów  na  północ  przez  kraje  Słowianów,  opisuje  ten 
naród  jako  przenoszący  swe  siedziby  z  miejsca  na 
miejsce,  i  jeszcze  własności  ziemi  nieznający.  Ubiór 
ich,  jak  ludów  Ameryki  w  stanie  natury  żyjących.  Kon- 
stanty Porfigeronit  cesarz,  pisarz  wieku  X,  już  z  nieja- 
ką pewnością  siedziby  Słowian  opisał,  a  w  wieku 
tym  dziejopisowie  niemieccy  pierwszy  raz  imię  Polaków 
wspomnieli.  Miało  już  byt  dawno  przedtem  królestwo 
Morawii,  po  którego  upadku  Ziemomysł  pradziad 
Mieczysława  I,  część  Chrobacyi,  potem  Mało-Polską  na- 
zwanej, jak  się  mówiło,  odzyskał,  i  w  jedno  ciało  z  kra- 
jami Wielko-Polski  spoił.  Historya,  i  jak  się  w  postę- 
pie wieków  pojedyncze  osady  słowiańskie  w  jedno  po- 
tem królestwo  połączyły,  nie  do  mego  przedmiotu  na- 
leży; to  tylko  wspomnę  za  świadectwem  szanownego 
Bandtke  w  dziejach  królestwa  polskiego,  tom  I,  na  kar- 
cie 95,  iż  do  rodu  jednego  i  pokolenia  Polaków  należą- 
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ły  Szlązaki,  Lutyki,  Kaszuby  i  Pomorzanie,  narody  sie- 
dliska swe  po  obu  brzegach  Odry  aż  do  morza  roz- 
ciągające. 


Województwo  poznańskie. 

Zamykało  w  sobie  powiaty:  poznański,  kościański  i 
wałecki,  ziemię  wschowską,  starostwo  drahimskie.  Herb 
orzeł  biały  bez  korony  w  polu  czerwonem;  sejmiki 
odbywały*się  wraz  z  województwem  kaliskiem  w  Srzodzie. 
Popis  rycerstwa  czyli  okazywanie  pod  stołecznemi  mia- 
stami powiatów. 

Poznań}  nad  Wartą,  miasto  stołeczne  całej  Wielko- 
polski, murem  podwójnym  i  głębokiemi  przekopami  ob- 
warowane, zamek  ma  na  wyspie  przez  Kazimierza  W. 
niegdyś  zbudowany,  przedmieścia  ozdobne,  lecz  zalewom 
wody  często  podlegające.  Miasto  to  wielkością  swą 
w  Polsce  za  czasów  Starowolskiego  pierwsze  miejsce 
po  Krakowie  trzymało,  sławne  i  kwitnące  handlem 
z  Niemcami,  należało  do  hanzy  w  średnim  wieku,  jak 
opowiada  Flafct.  Klasztory  i  kościoły  ozdobne,  gdzie 
w  katedrze  na  prawym  brzegu  Warty,  na  przedmieściu, 
groby  Mieczysława  I  i  Bolesława  Chrobrego  królów 
polskich;  kolegium  niegdyś  Jezuitów  i  szkoły  akade- 
miczne  przez  Lubrańskiego  biskupa  tu  ufundowane. 

Miasto  to  pierwszą  miało  posadę  na  prawym  brze- 
gu Warty,  gdzie  teraz  przedmieście  zarzeczne,  za  pa- 
nowania Przemysława  króla  na  lewy  brzeg  przeniesio- 
ne. Bielski  świadczy,  że  1573  roku  obchodzono  tu 
wiek  zaczęty  piąty  nowego  zabudowania  miasta;  są  tu 
różne  rękodzielne,  miasto  ludne  przeszło  20  tysięcy  lu- 
dzi, ma  swoje  dochody  znaczne.  1038  roku  Czesi  to 
miasto  spalili  i  splondjowali ;  1145  roku  Władysław 
książę  krakowski  obiegł  tu  braci  swoich  Mieczysława, 
Bolesława  i  Henryka,  ale  został  |od  nich  pobity;  1296 
roku  zebrała  się  szlachta  i  oddalając  Władysława  Ło- 
kietka, Wacława  króla  czeskiego  monarchą  swym  uzna- 
ła.   Koku  1606  kościoły  luterskie  i  kalwińskie   w  tern 
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mieście  jak  i  po  całej  Polsce  za  Zygmunta  III  pobu- 
rzono.  Rokoszanie  dopominali  się  u  króla  aby  Jezuici  jako 
sprawcy  takowych  gwałtów  z  miasta  tego  i  całego  kra- 
ju wypędzeni  byli,  świadczy  Cellary usz  na  kar.  552. 
Koku  1656  Szwedzi  z  Poznania  Jezuitów  i  innych  za- 
konników wypędzili,  a  przedmieścia,  wszystkie  kościoły 
i  klasztory  popalili. 

Grzymałów,  Szwarzędz,  2500  ludności  ma,  pomiędzy 
którymi  tkaczów  wiele,  siedlisko  niegdyś  przemożnego 
i  sławnego  z  walki  z  familią  Nałęczów  w  wieku  XIV 
domu  Grzymałów. 

Oborniki,  z  klasztorem  starożytnym;  niedaleko  od 
tego  miasta  wpada  do  Warty  rzeczka  Wilina,  która  pły- 
nąc od  Janowca ,  rozdziela  podług  Długosza  część  Wiel- 
kiej Polski  krajem  Pałuki  nazwaną,  i  ku  Pomorzu  cią- 
gnącą się. 

Tomice,  trzy  mile  od  Poznania,  miejsce  urodzenia 
i  dziedzictwo  niegdyś  Piotra  Tomickiego  kanclerza 
w.  k.  i  biskupa  krakowskiego,  wielkich  zasług  w  ojczy- 
źnie męża.  Zbudował  on  tu  kościół  swoim  kosztem,  jak 
świadczy  Niesiecki.  Starowolski  in  Vitis  Antistitum  Cra- 
cowensium  na  kar.  201  opowiada,  iż  Tomickiego  dwór 
był  zawsze  napełniony  uczonymi  ludźmi  zagranicznymi, 
jako  to:  Erazmem  Eoterodamczykiem,  i  z  innymi  wielu 
korespondował,  młodzież  krajową  w  naukach  w  domu 
i  zagranicą  doskonalił,  dzieląc  ją  na  trzy  klass:  uboż- 
szych w  zamku  krakowskim  w  szkole  utrzymywał  na 
naukach;  możniejszych  obywateli  synów  w  domu  swym 
chował,  trzymając  dla  nich  najwyborniejszych  z^  aka- 
demii nauczycieli;  trzecią  klassę  dorosłych,  z  "wiel- 
kich familij,  jako:  Szamotulskich,  Ostrorogów,  Czarn- 
kowskich,  Tarnowskich,  Kościeleckich ,  Opalińskich, 
Jazłowieckich  i  innych,  przydając  im  przewódzców  do- 
skonałych, za  granicę  wysyłał,  kosztem  swym  utrzy- 
mując uboższą  szlachtę  asystującą  onym.  Ńa  ten  naj- 
godniejszy przedmiot  wielki  ten  w  ojczyźnie  mąż  wszyst- 
kie intraty  swoje  obracał.  Niesiecki  mówi ,  że  z  jego 
wychowania  wyszli:  Andrzej  Krzycki  arcybiskup  gnie- 
źnieński, jego  siostrzeniec  Hozyusz  kardynał  i  biskup 
warmiński,  Filip   Padniewski  i  Piotr  Myszkowski   bi- 
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skupi  krakowscy,  Dantyszek  czyli  Dantiscus  biskup 
warmiński  i  inni.  Łubieński  Stanisław  w  dziełach 
świadczy  o  nim  w  te  słowa:  In  Polonia  eleganłioris 
literaturae  usus  vel  maxime  invaluit  auctore  potissimum 
Pełro  Tomicio,  viro  aetemae  memoriae  ob  eruditionem 
dignissimOy  qui  adeptus  Cancellariatum  Regni,  genus  illud 
dicendi  et  scribendi  longa  barbarie  corruptum,  nitore 
linguae  latinae  eocpolire  ca&pit.  Akt  kanclerskich  jego 
czasu  świetność  jest  znana ,  i  te  długo  po  śmierci  je- 
go za  Zygmunta  Augusta  jeszcze  Akt  Tomickiego  imię 
nosiły.  Górski  sławny  wymową  tłómaczył  myśli  jego 
i  pomagał  mu  w  pracach.  Umarł  Tomicki  w  roku 
1535,  a  dziejopisowie  świadczą,  iż  z  śmiercią  jego  i  Szy- 
dłowieckiego  podskarbiego,  pomyślność  Zygmunta  I  ga- 
snąć poczęła. 

Rogoźno,  miasto  mające  wielu  sukienników,  pamię- 
tnem  zabójstwem  Przemysława  króla  polskiego  1296  r. 
sławne. 

Wągrowiec,  opactwo  Cystersów. 

Ujście  nad  Notecią;  tu  szlachta  wielko  -  polska  na 
dniu  25  lipca  1655  r. ,  z  Karolem  Gustawem  królem 
szwedzkim,  za  podmową  od  Hieronima  Radziejowskie- 
go połączyła  się. 

Czarnków  nad  Notecią,  1192  roku  za  przywilejem 
Mieczysława  książęcia  wielko  -  polskiego,  przez  Mikoła- 
ja hrabię  z  Człopy  założone  miasto,  gniazdo  domu 
Czarnkowskich,  z  których  Stanisław  Sędziwój  marsza- 
łek sejmu  unią  sławnego  1569  roku  i  sejmu  koronacyi 
Henryka,  referendarz  wielki  koronny,  poseł  do  Hiszpa- 
nii, wyborną  wymową  słynął,  bronił  sprawy  Zborow- 
skich, zwano  go  polskim  Cyceronem.  Wojciech  brat  je- 
go męstwem  i  mądrością  zaszczycony.  Monarchowie  po- 
stronni rad  jego  zasięgali,  Wielko  -  Polskę  w  areopag 
przemienił,  mówi  Niesiecki  tom  I.  na  karcie  360  i  361. 
Za  czasów  Bolesława  Krzywoustego  było  pogranicznem 
Pomeranii,  i  kiedy  Gniewomir  pan  tego  miejsca  zbun- 
towany w  zamku  się  zamknął,  król  ten  1107  roku  o- 
blężeniem  do  poddania  się  przymusił,  winę  pod  warun- 
kiem aby  chrzest  przyjął  darował.  Naruszewicz  whi- 
storyi  polskiej 
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Wieluń,  zamek  niegdyś  mocny  w  starożytności,  nad 
Notecią  od  pomorskiej  granicy,  który  Gniewomir  nie- 
pamiętny na  darowanie  sobie  od  króla  winy  1108  roku 
poważył  się  opanować. 

Wałecz,  miasto  stołeczne  powiatu  niegdyś  między 
Marchią  nową  i  województwem  pomorskiem  rozciąga- 
jącego się. 

DraAiwi,  starostwo  w  powiecie  wałeckim  niegdyś 
leżące,  miasto  i  zamek  starożytny  nadobszernem  jezio- 
rem, jak  mówi  Długosz  7  mil  rozciągłości  mającem,  z 
którego  Drawa  rzeka  wypływa.  Roku  1657,  kiedy  rzecz- 
pospolita polska  wpośród  największych  burzy,  o  przy- 
jaźń feudalnego  książęcia  pruskiego  elektora  brande- 
burskiego  błagać  przymuszona  była,  traktatem  welaw- 
skim  warowano,  iż  jeżeli  rzeczpospolita  w  przeciągu 
trzech  lat  120  tysięcy  talarów  nie  wypłaci,  starostwo 
drahimskie  elektorowi  pozwala  objąć;  w  czasie  bezkró- 
lewia roku  1668,  tenże  elektor  nie  opowiadając  się  by- 
najmniej stanom,  starostwo  to  mocą  zajechał,  porozu- 
miawszy się  o  wydanie  onego  z  księciem  Demetrym 
Wiśniowieckim  toczasowym  starostą  drahimskim,  jak 
świadczy  Załuski  Epist  familiarium  tom  I,  na  kar.  72. 
Reklamowały  o  to  stany  przez  Bogusława  księcia  Ra- 
dziwiłła, który  łudzącą  tylko  od  elektora  odebrał  od- 
powiedź; przywłaszczenie  to  wśród  pokoju  dokonane, 
pierwszą  oznaką  było  osłabionej  już  w  siłach  swych 
żywotnych  rzeczypospolitej  polskiej. 

Międzyrzec  nad  Obrą  z  zamkiem  starożytnym  od 
Bolesława  księcia  kaliskiego  umocnionym;  miasto  oko- 
ło 3500  mieszkańców,  najwięcej  sukienników  teraz  ma- 
jące, zkąd  sukna  przedtem  do  Rosyi  i  aż  do  granic 
Chin  rozwożono.  Roku  1269  Otto  margrabia  brande- 
burgski  miasto  to  najechał,  lecz  zamku  dobyć  nie  mógł. 
Roku  1474  Maciej  król  węgierski  z  Krzyżakami  na  to 
miasto  napadł.  1574  tu  był  spotykany  i  od  Polaków 
z  radością  witany  Henryk  Walezyusz  nowo  obrany  król 
polski. 

Paradys,  opactwo  Cystersów,  klasztor  na  granicy 
szląskiej,  przez  Bronisza  wojewodę  poznańskiego  1234 

10* 


148 

roku  fundowany,  jak  świadczy  Władysław  Łubieński 
w  Jeografii  powszechnej  kar.  381. 

Grodzisk,  sławny  robieniem  piwa  w  dawnych  na- 
wet dziejopisach. 

Zbąszyń,  teraz  rękodzielnia  bawełniana  i  jedwabna. 
Długosz  w  edycyi  lipskiej  w  tom.  II,  księdze  XII,  kar. 
176  świadczy,  iż  roku  1439  Andrzej  Bryński  biskup 
poznański  opasawszy  w  900  koni  to  miasto,  gdzie  pod 
opieką  Abrahama  Zbąssiego  wiele  mieszkało  Hussytów, 
przymusił  do  wydania  mu  pięciu  księży  czeskich,  i  tych 
przyprowadziwszy  do  Poznania,  żywo  spalić  kazał. 

Szmigiel,  gniazdo  familii  Szmigielskich,  z  których 
starosta  gnieźnieński,  stronnik  króla  Stanisława  Lesczyń- 
skiego,  w  wojnie  szwedzkiej  wiele  dokazywał. 

Ostroróg,  tu  było  gniazdo  starożytnej  familii  Ostro- 
rogów,  z  których  wielu  męstwem  i  naukami  w  ojczy- 
źnie słynęli.  Jan  Ostroróg  za  czasów  Kazimierza  Jagiel- 
lończyka powróciwszy  z  akademii  bonońskiej  wezwany 
był  do  rad  krajowych  i  kasztelanem  międzyrzeckim 
mianowany;  przy  układaniu  pokoju  z  Ludwikiem  Er- 
lichshausen  mistrzem  krzyżackim  szczególniej  pracował, 
i  poselstwo  potem  do  Pawła  II  papieża  odbył,  z  któ- 
rego powróciwszy,  wypracowane  przez  siebie  pismo  De 
ordinatione  Reipublicae  Polonae  na  sejmie  królowi  ofia- 
rował. Janociana  vol.  lly  kar.  19.4.  Nadgrobki  tu  znaj- 
dujące się  a  przez  Starowolskiego  in  Monumentis  Sar- 
matiae  opisane,  sławę  wielkich  z  tej  familii  mężów  do- 
tąd opowiadają. 

Kornik,  gdzie  zamek  podług  powieści  Niesieckiego 
Stanisław  hrabia  Górka,  ostatni  możnej  tej  familii  po- 
tomek, odbudował  i  ozdobił. 

Wronki  nad  Wartą,  w  czasie  zamieszek  i  najazdów 
domowych  w  bezkrólewiu  po  Ludwiku  królu  zniszczone. 

Szamotuły,  z  zamkiem  starożytnym,  ma  kolegiatę 
i  kościół  ewangielicki,  gniazdo  niegdyś  możnej  familii 
Nałęczów  Szamotulskich ,  czyny  jej  głośne  są  w  staro- 
żytnych dziejach  narodu  naszego. 

Górka;  małe  miasteczko,  tu  miała  gniazdo  swe  te- 
go imienia  familia,  która  niegdyś  przemożną  była  nie- 
tylko  w  Wielkiej  Polsce,   ale  w  calem    królestwie  pol- 
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skiem.  Piasecki  o  niej  mówi  na  kar.  67  w  ten  sposób : 
Uriel  Górka  za  czasów  Kazimierza  Jagiellończyka  ży- 
jący, tej  familii,  pojąwszy  w  małżeństwo  bogatą  w  roku 
1480  pannę,  dał  początek,  a  powiększywszy  majątek 
spadkami  familijnemi,  starostą  generalnym  Wiełkiej-Pol- 
ski  i  wojewodą  poznańskim  został  mianowany.  Ten  Uriel 
po  śmierci  żony  przyjął  stan  duchowny  i  został  bisku- 
pem poznańskim,  przez  co  niezmiernie  dostatki  swoje 
pomnożył.  Potomkowie  jego  tej  samej  polityki  trzyma- 
li się,  a  szukając  wprzód  wzbogacenia  się  w  związkach 
małżeńskich,  po  rozwiązaniu  onych  w  stanie  duchownym 
piastując  intratne  biskupów  dostojności,  do  takich  bo- 
gactw i  mocy  przyszli,  iż  podług  zdania  Piaseckiego, 
lubo  wiele  jest  fainilij  możnych  w  Polsce,  które  po  kil- 
ka pułków  wystawiać  były  w  stanie,  żadna  jednak  mo- 
żności Górków  nie  wydołała.  Ostatni  więc  z  tej  fami- 
lii Stanisław  Górka,  popularnem  życiem  i  otwartemi 
stoły  niezmierną  sobie  wziętość  u  szlachty  jednający, 
na  elekcyi  Zygmunta  HI  związał  się  przeciw  Zamoj- 
skiemu wielkiemu  z  Zborowskimi,  i  na  pole  elekcyjne 
za  pomocą  onychże  dziesięć  tysięcy  żołnierza  regular- 
nego i  bitnego  przyprowadził.  Piasecki  wyżej  cytowany. 
Niesiecki  opowiada,  że  podczas  bezkrólewia  tego,  Gói- 
ka  hojnie  traktując  szlachtę,  co  tydzień  na  samą  kuch- 
nią 14  tysięcy  talarów  bitych,  około  120  tysięcy  złpol. 
teraźniejszych  expensował. 

Babimost,  miasto  w  okolicy  błotnistej,  ma  dosyć  su- 
kienników, winnice  i  chmielu  wiele  wkoło  miasta  u- 
trzymuje  się. 

Kargowa  nad  Obrą,  osadzona  sukiennikami,  sławna 
jarmarkami. 

Przement,   klasztor  i  kościół  Cystersów. 

Wschowa,  miasto  stołeczne  tegoż  imienia  ziemi, 
w  czasie  rozruchów  między  książętami  polskimi  do 
Szląska  oderwanej,  a  przez  Kazimierza  Wielkiego  ro- 
bi 1344  do  Polski  odzyskanej.  Ziemia  ta  miała  przed- 
tem większe  swoje  zaokrąglenie  i  aż  do  rzeki  Barycz 
rozciągała  się,  dowodzi  tego  gruntownie  Naruszewicz  w 
historyi  polskiej,   a   Długosz    opowiadając  iż  dyecezya 
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gnieźnieńska  od  wrocławskiej  rzeką  Barycz  rozgranicza- 
ła się,  toż  zdanie  wspiera. 

Miasto  to  Frauenstad  po  niemiecku  nazywane,  ma 
teraz  do  siedm  tysięcy  mieszkańców  najwięcej  tego 
narodu,  kupiectwem  i  rękodziełami  (gdzie  przeszło  dwie- 
ście znajduje  się  sukienników)  bawiących  się;  za  cza- 
sów Starowolskiego  miasto  to  już  przeszło  300  wiatra- 
kami było  otoczone,  miało  przywilej  od  książąt  gło- 
gowskich bicia  monety,  i  ten  potwierdzony  przez  Kazi- 
mierza W.  aż  do  czasów  Jagiellońskich  w  użyciu  był. 
Roku  1474  od  Macieja  Korwina  króla  węgierskiego 
oblężenie  wycierpiało.  Roku  1644  dnia  19  lipca  stra- 
sznym pożarem  zniszczało  tak,  iż  jeden  tylko  kościół 
ewanielicki  i  dziesięć  domów  pozostało,  świadczy  Cel- 
laryusz  na  k.  536.  R.  1706  zaszła  tu  bitwa  między  Szwe- 
dami a  Sasami  i  wojskiem  Piotra  W.;  zwycięstwo  przy 
pierwszych. 

Kościan,  z  zamkiem  nad  Obrą,  stolica  niegdyś  po- 
wiatu, 1655  r.  Szwedzi  mszcząc  się  śmierci  Fryderyka 
landgrafa  heskiego,  pod  tern  miastem  przez  Polaków 
zabitego,  splądrowali  go  i  spalili. 

Leszno,  miasto  piękne  i  ludne  w  wschowskiej  ziemi, 
około  9,000  mieszkańców  teraz  liczy,  w  okolicy  piasczy- 
stej,  dziedzictwo  przedtem  Leszczyńskich  familii ,  z  któ- 
rych Stanisław  Leszczyński  król  polski;  teraz  książąt 
Sułkowskich.  W  wieku  XVI  Hussyci  i  Kalwini  w  Niem- 
czech prześladowani,  znajdując  wówczas  protekcyą 
w  Polsce  i  przytułek,  dali  temu  zamożnemu  miastu  jako 
i  innym  wielkopolskim  początek.  W  wojnie  jednak 
szwedzkiej  okropny  go  przypadek  spotkał ;  gdy  bowiem 
1655  r.  Szwedzi  to  miasto  opanowali,  a  1656  r.  Polacy 
odzyskali,  mieszkańcy  w  liczbie  czterech  tysięcy  i  ma- 
gistrat opuścili  miasto.  Polacy  próżne  znalazłszy,  splon- 
drowali  i  najpiękniejsze  domy  spalili ,  mówi  Cellaryusz, 
w  którym  to  pożarze  zwłoki  Krzysztofa  Arciszewskiego 
jenerała  artyleryi  spłonęły,  przyczem  wielu  z  pozosta- 
łych mieszkańców  życie  utraciło,  jak  mówi  Pastorius 
Floro  Polonico  na  karcie  563.  Zeiler  opowiada,  iż  mie- 
szkańcy pozostali  tego  miasta  mszcząc  się  swej  krzy- 
wdy, kilka  miasteczek  polskich  następnie  splondrowali* 
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Rydzyna,  dwie   mile  od  Leszna,  pałac  dosyć  piękny 

był  ta  założony  przez  Stanisława  króla  Leszczyńskiego; 
miasto  to  i  jego  gmachy  1705  r.  zostało  spaone  przez 
sprzymierzeńców,  popierających  stronę  Augusta  II  króla. 

Krobia,  do  biskupa  należała  przedtem,  bogactwy  i 
wspaniałemi  gmachami  sławna,  podług  świadectwa  Sta- 
rowolskiego  i  Cellaryusza.  Władysław  zwany  Plwacz 
książę  wielkopolski  w  r.  1231  pozwolił  w  tern  mieście 
biskupom  poznańskim  mieć  swoją  mennicę. 

Rawicz,  o  pół  mili  od  granicy  szląskiej,  piękne  i  do 
8,000  mieszkańców  liczące  miasto,  za  panowania  Wła- 
dysława IV  1632  r.  przez  protestantów,  z  Niemiec  dla 
prześladowania  unoszących  się,  założone;  w  okolicy 
wprawdzie  piaszczystej,  lecz  przemyślnych,  kupiectwem 
i  rękodziełami  bawiących  się  bogatych  obywateli  ma- 
jące, doświadczyło  nieszczęść  1707  r.  w  czasie  wojen 
szwedzkich  od  wojsk  zagranicznych  stronę  Augusta  po- 
pierających. Roku  1704  Karol  XII  miał  tu  swoją  głó- 
wną zimową  leżę. 

Bojanowa,  w  tejże  epoce  co  i  Rawicz  przez  szuka- 
jących w  błogiej  niegdyś  ojczyźnie  naszej  schronienia 
przemyślnych  cudzoziemców  założone,  liczy  do  2700 
mieszkańców,  sukienników  najwięcej. 

Kazimierz,  pamiętny  męczeństwem  niegdyś  pięciu 
braci;  tu  nieszczęśliwy  Patkul  wydany  przez  Augusta  II, 
skazany  na  śmierć  przez  Karola  XII,  exekwowany  zo-. 
sUł  roku  1706. 

Zduny,  miasto  obszerne  i  do  2600  głów  ludne,  w  ta- 
kiejźe  epoce  co  i  Rawicz,  Bojanowa,  przez  przemyśl- 
nych przychodniów  z  Niemiec  założone,  mieszkańcy  ba- 
wią się  rękodziełami  i  kupiectwem. 

Dolsk,  między  jeziorami,  w  okolicy  wzgórzami  i  la- 
sami najeżonej ,  miasto  przez  Jana  Doliwę  biskupa  po- 
znańskiego za  czasów  Ludwika  króla  podług  świade- 
ctwa Naruszewicza  założone. 
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Województwo  kaliskie. 

Dzieliło  się  niegdyś  na  powiaty:  kaliski,  pyzdrski, 
koniński,  nakielski,  kcyński  i  gnieźnieński.  —  Z  osta- 
tnich dwóch,  już  za  panowania  Stanisława  Augusta, 
utworzone  województwo  gnieźnieńskie,  opis  zatem  tych 
obydwóch  województw  razem  tu  załączono.  Herb  tego 
województwa  żubrza  głowa,  przez  której  nozdrze 
przechodzi  pierścień.  Sejmikowało  razem  z  wojewódz- 
twem poznańskiem  w  Środzie,  popis  rycerstwa  odbywał 
się  corocznie  pod  stolicami  powiatowemi,  a  powszechny 
co  cztery  lata  w  poniedziałek  po  ś.  Mateuszu  pod  mia- 
stem Środą. 

Kalisz,  Prosną  rzeką  oblane,  piękne  miasto  z  zam- 
kiem starożytnym  przez  Kazimierza  W.  zbudowanym, 
murem  obwiedzione;  tu  kolegium  jezuickie  bardzo  wspa- 
niałe przez  Karnkowskiego  prymasa  fundowane.  Spo- 
czywają tu  zwłoki  Mieczysława  Starego  księcia,  trzy 
razy  z  rządów  krajowych  składanego,  przy  kościele  ś. 
Pawła  1202  roku  pogrzebionego;  lecz  że  potem  miasto 
i  kościół  na  inne  miejsce,  mówi  Cellaryusz,  przeniesione 
zostały,  grób  ten  został  w  polu.  Miasto  to  liczy  teraz 
do  8,000  ludności.  1284  r.  Henryk  książę  wrocławski 
opanował  tu  zamek;  1306  roku  Witenes  książę  litewski 
spalił  miasto;  1331  roku  Krzyżacy  nadaremno  go  obie- 
gli; 1655  roku  Szwedzi  opanowali;  1706  r.  zaszła  pod 
tern  miastem  przy  wsi  Zawada  bitwa,  w  której  wojska 
Augusta  II  i  Piotra  W.  zwyciężyły  Szwedów. 

Słupia ,  niegdyś  do  biskupów  poznańskich  należące, 
1331  r.  przez  Krzyżaków  spalone. 

Pyzdry,  nad  Wartą,  stolica  niegdyś  powiatu.  Kazi- 
mierz W.  pobudował  tu  zamek  i  miasto  murem  obwiódł, 
a  to  po  zniszczeniu  pamiętnem  Wielkiej-Polski  przez 
Krzyżaków  za  panowania  Władysława  Łokietka,  wktó- 
rem  miasto  to  1331  roku  zniszczone,  mieszkańcy  wy- 
mordowani, a  gmachy  i  świątynie  rozburzone  ręką  po- 
bożnych zakonników  zostały. 

Konin,  nad  Wartą,  przez  Kazimierza  W.  murem  opa- 
sane, z  zamkiem  niegdyś  mocnym,  wprzód  zaś  przez 
Krzyżaków  1331  r.  ogniem  zniszczone.  Kiedy  Krzyżacy 
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tak  okropnie  bez  względu  na  przybytki  boże  i  święto- 
ści kraj  polski  pustoszyli,  opowiada  Długosz  na  stron. 
1013,  szlachta  około  jeziora  Niezamyśla  mieszkająca, 
wał  siedm  mil  długi  od  wsi  Zwolna  i  Kempa  poczyna- 
jący się,  aż  do  miasteczka  Głuszyna  wykopali,  przeko- 
pem głębokim,  napuściwszy  weń  wody  z  jezior  przy- 
ległych, ubezpieczyli,  i  za  tę  warownią  schronili  się  z  naj- 
droższemi  rzeczami.  Krzyżacy  chciwi  łupu  pokusili  się 
o  przejście  tego  wału,  lecz  z  wielką  klęską,  tak  iż  za 
czasów  Długosz  a  jeszcze  mogiły  widzieć  można  było, 
odpędzeni  zostali ;  na  cmentarzu  u  fary  postawił  tu  słup 
wielki  kamienny  Piotr  Ifcunin  na  znak,  że  z  Kalisza  do 
Kruświcy  (w  obudwóch  tych  miejscach  był  gubernato- 
rem) miał  połowę  drogi;  świadczy  Łubieński. 

Kamin,  z  zamkiem,  do  arcy-biskupa  gnieźnieńskie- 
go niegdyś  należało,  lecz  Jadwiga  królowa  za  sprzyja- 
nie książętom  mazowieckim  odebrać  one  rozkazała,  jak 
świadczy  Cellaryusz. 

Koło,  gdzie  Szwedzi  1655  r.  Wartę  przeszli. 

Stawiszyn,  1306  roku  przez  Witenesa  książęcia 
litewskiego  i  1331  r.  przez  Krzyżaków  spalone. 

Chocz,  gdzie  Andrzej  Lipski  biskup  krakowski  ko- 
ściół katedralny  z  niezmiernym  kosztem  pobudował. 

Gołuchów,  z  zamkiem,  za  czasów  Starowolskiego 
do  Leszczyńskiego  należał. 

Koźmin,  dziedzictwo  księcia  Sapiehy  wojewody 
smoleńskiego,  w  pięknej  okolicy  położone,  znajduje  się 
tu  kościół  farny  katolicki,  należący  niegdyś  do  Arya- 
nów.  Miasto  miało  sobie  wielkie  swobody  i  przywileje 
nadane,  między  innemi  prawo  jus  gladii. 

Krotoszyn,  piękne  miasto  za  czasów  tegoż  autora, 
dziedzictwo  hrabiów  Rozrażewskich. 

Odolanów,  z  zamkiem  wpośród  bagnów,  jak  opisuje 
Cellaryusz,  niedaleko  granicy  szląskiej;  tego  zamku  bro- 
nił dzilnie  Bartosz  starosta  w  czasie  zamieszek  Wiel- 
kiej-Polski  po  Ludwiku.  Naruszewicz  w  Historyi  Pol- 
skiej. 

Ołobok,  gdzie  klasztor  panien  zakonnych  w  kształt 
zamku,  mówi  Cellaryusz,  zbudowany. 
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Gniezno,  siedm  mil  od  Poznania  ku  wschodowi  le- 
tniemu leży,  na  płaszczyźnie  między  stawami  i  jeziora- 
mi, podwójnym  morem  opasane,  pierwsza  stolica  i  pierw- 
sze podług  dziejów  miasto  w  Polsce,  sławne  koronacyą 
Bolesława  I  na  króla  polskiego  przez  Ottona  III  cesa- 
rza, oraz  bogactwy  jego  i  wspaniałem  przyjęciem.  Sła- 
wne grobem  ś.  Wojciecha  w  katedralnym  kościele,  wspa- 
niale na  górze  Lechowa  zwanej,  mówi  Niesiecki,  zbu- 
dowanym, oraz  stolicą  arcybiskupa  gnieźnieńskiego, 
niegdyś  prymasa  królestwa  polskiego,  którego  preroga- 
tywy w  krótkości  wspomnę.  Prymas  pierwszy  w  senacie 
książęcia  tytułem  ozdobiony,  po  śmierci  króla  prezydował 
w  radzie  kraju,  zwoływał  stany  na  sejm  konwokacyjny 
i  potem  elekcyjny,  zbierał  na  polu  elekcyi  głosy  od 
województw  i  ogłaszał  króla,  koronował  go  i  małżonkę 
jego,  w  nieprzytomności  królewskiej  na  obradach  kra- 
jowych prezydował,  jako  mamy  przykład  w  historyk 
iż  gdy  Zygmunt  I  oddalił  się  do  Litwy,  Gamrat  arcy- 
biskup i  prymas  na  sejmie  piotrkowskim  przodkowa! 
i  postanowienia  czyli  konstytucye  imieniem  króla  ogło- 
sił. Przed  prymasem  marszałek  jego  dworu,  zawsze 
z  liczby  kasztelanów  na  ten  urząd  brany,  laskę  nosił, 
i  król  powstawał  przed  idącym;  wczasie  jednak  przy- 
tomności królewskiej  marszałek  prymasowski  (mający 
oddzielną  jurysdykcyą  nad  ludźmi  dworu  swego)  laskę 
spuszczał;  w  izbie  sejmowej  krucyfer  zawsze  z  krzyżem 
prymasowi  asystował,  nosząc  go  przed  postępującym. 
Intraty  prymasa  przenosiły  600  tysięcy  zł.  pol.,  a  w  ob- 
szernem  księstwie  łowickiem  prymas  władzę  swą  jako 
książę  udzielny,  stanowiąc  nawet  sędziów  i  starostów, 
najwyższą  z  prawem  nawet  miecza  piastował.  Przemy- 
sław król  1284  r.  prawem  bicia  monety  arcybiskupów 
gnieźnieńskich  udarzył.  Władysław  Jagiełło  w  Jedlnie 
nadał  przywilej  arcybiskupom  gnieźnieńskim  zakładania 
miast,  stanowienia  jarmarków  i  targów  w  ziemiach  im 
podległych.  1416  roku  zbór  konstancyeński  uznał  Mi- 
kołaja Trąbę  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  prymasem 
królestwa  polskiego.  Jan  Łaski  arcybiskup  roku  1515 
na  zborze  lateraneńskim ,  otrzymał  dla  siebie  i  następ- 
ców tytuł  Legati  Nati  od  stolicy  apostolskiej;   władza 
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ta  i  obszerne  przywileje  niekiedy  były  nadużyte :  Karn- 
kowski  prymas,  podatek  pogłównego  na  wojnę  turecką 
na  sejmie  uchwalony,  zwoławszy  szlachty  wielkopol- 
skiej zjazd  pod  Kołem,  gorszącym  przykładem  uchylił 
za  panowania  Zygmunta  III;  działo  się  to  dla  prywatnej 
przeciw  wielkiemu  Zamojskiemu  urazy,  o  czem  wszyst- 
kiem  świadczy  pismo  de  archiepiscopis  gnesnensis  prin- 
cipattis,  przy  końcu  tomu  I  dzieł  Załuskiego  Epistolarum 
Familiarium  umieszczone. 

Miasto  Gniezno  1038  roku  wczasie  zamieszek  w  Pol- 
sce po  śmierci  Mieczysława  II,  Brzetysław  książę  cze- 
ski napadł,  i  zebrane  przez  Bolesława  Chrobrego  skarby 
złupił.  1331  roku  Krzyżacy  świątyniom  nawet  nie  prze- 
puszczając, zrabowali  i  spalili;  po  śmierci  Ludwika 
króla,  gdy  arcybiskup  wyborowi  Jadwigi  na  tron  sprze- 
ciwia! się,  mieszkania,  skarby  i  dobra  jego  zniszczono. 
1613  roku  całe  miasto  od  przypadkowego  pożaru  spło- 
nęło, w  którem  wiele  skarbów  kolegiaty,  jak  świadczy 
Cellaryusz,  znikło.  1655  roku  Szwedzi  to  miasto  opano- 
wali, następnego  roku  Polacy  go  odzyskali. 

Kiecko,  przy  którem  1656  roku  krwawą  bitwę 
z  Szwedami  Polacy  zwiedli. 

Żnin,  1331  roku  przez  Krzyżaków  spalony. 

Nakło,  stolica  niegdyś  powiatu  tegoż  imienia,  któ- 
rego część  stykająca  się  z  województwem  pomorskiem 
nazywała  się  Krainą,  jako  świadczy  Wyrwicz  w  Jeo- 
grafii  powszechnej;  zamek  tu  był  niegdyś  mocny  i  słu- 
żył za  przytułek  Pomorzanom.  Bolesław  Krzywousty 
dobył  go  1120  roku  i  osadził  garnizonem  polskim, 
wprzód  jednak  stoczył  bitwę,  w  której  40  tysięcy  Po- 
morzan poległo.  Łubieński  w  swej  Jeografii  powszechnej 
świadczy,  że  mogiły  tameczne  są  pamiątką  tego  zda- 
rzenia. 


^Województwo  sieradzkie. 

Dzieliło    się  na  powiaty:    sieradzki,    piotrkowski, 
Szadkowski,  radomski  i  ziemię  wieluńską.  Miało  za  herb 
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pól  orła  i  pół  lwa   czarnych  pod  jedną  koroną,   popis 
rycerstwa  i  sejmiki  poselskie  odbywały  się  w  Szadka. 

Sieradz,  wpośród  równin  z  zamkiem  niegdyś  przez 
Kazimierza  W.  zbudowanym  nad  Wartą.  Roku  1292 
Czesi  przez  zemstę,  iź  zamku  wpośród  bagien  leżącego 
dobyć  nie  mogli,  miasto  spalili.  1331  roku  Krzyżacy 
okropnie  całą  Wielkopolskę  pustosząc,  miasto  i  zamek 
spalili.  1447  roku  od  przypadkowego  ognia  zniszczało, 
świadczy  Cellaryusz. 

Łask,  dziedzictwo  niegdyś  familii  Łaskich  herbu 
Korab.  Jan  Łaski  arcybiskup  gnieźnieński,  sławny  wy- 
dawca statutów  polskich  za  Alexandra  króla,  kolegiatę 
tu  wspaniałą  ufundował.  Jan  dziekan  gnieźnieński  sy- 
nowiec arcybiskupa  chwycił  się  zdań  ewangielickich,  po- 
jął żonę  i  wyniósł  się  do  Anglii;  tam  był  superinten- 
dentem  kościołów  kalwińskich:  na  rozkaz  Maryi  królo- 
wej, mówi  Niesiecki  w  tomie  III,  kar.  32,  ustąpić  musiał; 
przebywał  w  Francyi  i  Danii,  nakoniec  pod  łagodne 
panowanie  Zygmunta  Augusta  powrócił  do  Polski,  wal- 
czył piórem  z  Hozyuszem,  sławiony  z  nauk  i  oświaty 
w  pismach  Erazma  Roterodamczyka.  Hieronim  wojewoda 
sieradzki  zebrawszy  znaczną  liczbę  Polaków,  odwagą 
swą  i  mądrą  radą  Jana  Zapolskiego  przeciw  pretensyom 
Ferdynanda  na  tronie  węgierskim  utrzymał,  udarowany 
od  tego  nadaniem  Kesmarku  i  Dunajowiec  na  Spiżu, 
niestałego  losu  igrzyska  na  dworze  tym  doświadczył; 
zniechęcony,  udał  się  do  Ferdynanda  cesarza,  od  tego 
mile  przyjęty  i  w  poselstwie  do  Turczech  użyty,  tam 
trucizną,  jak  mówi  Niesiecki,  napojony,  powrócił  do 
ojczyzny,  aby  dokończył  osłabione  przygodami  pubBcz- 
neini  życie.  Albrycht  Łaski,  Hieronima  syn,  zebrawszy 
własnym  kosztem  z  Polaków  i  Węgrów  bitnych  żołnie- 
rzy, przez  Spiż  i  Węgry  1561  r.  na  Wołoszczyznę  wkro- 
czył, Alexandra  wojewodę  wołoskiego  okrutnika  i  rzą- 
dami swemi  poddanym  uprzykrzonego  z  stolca  książę- 
cego zrzucił,  a  na  miejsce  jego  Jakóba  Heraklida, 
Despotą  zwanego  osadził.  Postępek  ten  Łaskiego  nie 
był  mile  przyjęty  przez  Zygmunta  Augusta  króla  >  jak 
świadczą  historycy,  obawiającego  się  obrażenia  na  siebie 
Turków, —  śladem  jest  jednak  przemożności  Łaskiego, 
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poświęcenia  się  i  rzadkiej  odwagi,  a  mowa  jego  do  żoł- 
nierzy miana,  która  w  Neugebauerze  na  kar.  605  jest 
umieszczona,  dowodzi  pełnego  ognia  ducha,  zapylonego 
czystą  żądzą  zyskania  nieśmiertelnej  sławy.  Żył  rozrzu- 
tnie, i  ogromny  majątek  po  ojcu,  oraz  z  wniesień  żony 
księżny  Ostrogskiej  zebrany,  szafując  nim  wspaniale  na 
wsparcie  przyjaciół,  popieranie  elekcyi  za  Maxymilianem 
'i  alchimią,  w  której  miał  osobliwsze  upodobanie,  do 
18  milionów  złotych  pol.  stracił.  Niesiecki  na  karcie  39, 
tom  m. 

Szadek,  miasto  stołeczne  niegdyś  powiatu  tegoż 
imienia,  w  którem  odbywały  się  sejmiki  całego  woje- 
wództwa, a  na  polach  zwykłe  niegdyś  popisy  ry- 
cerskie. 

Pajęczno;  w  tutejszym  kościele  starożytnym  fundo- 
wanym przez  Piotra  Dunina,  spoczywają  zwłoki  Joa- 
chima ojca  i  Marcina  syna  Bielskich,  sławnych  dziejo- 
pisów  polskich. 

Warta,  nad  rzeką  tegoż  imienia,  miasto  za  czasów 
Starowolskiego  dość  wielkie  i  wielu  pięknemi  domami 
przyozdobione,  1331  roku  wraz  z  zamkiem  przez  Krzy- 
żaKów  spalone. 

Piotrków,  ozdobnie  niegdyś  pobudowany,  murem 
przez  Kazimierza  W.  opasany,  w  którym  za  czasów 
Jagiellońskich  sejmy,  a  później  trybunały  sądowe  odby- 
wały się.  Był  tu  na  przedmieściu  piękny  zamek  kró- 
lewski przez  Kazimierza  W.  zbudowany,  a  przez  Zy- 
gmunta I  na  nowszy  kształt  przerobiony,  tudzież  wiele 
pałaców  do  możniejszych  panów  należących,  między 
któremi  liczył  się  wspaniały  pałac  przez  Piotra  Tomi- 
ckiego kanclerza  zbudowany,  jak  mówi  Niesiecki;  dziś 
tych  wielkości  zaledwo  gruzy  jakoweś  ślady  pokazują. 
Za  czasów  tegoż  Niesieckiego  akta  miejscowe  wiele 
jeszcze  spraw  publicznych  narodu  obejmowały,  lubo  jak 
świadczy  na  kar.  96,  tom  I,  wiele  z  nich  oryginałów 
do  metryki  koronnej  przeniesiono;  ma  to  miasto  jeszcze 
trzy  klasztory,  szkoły  pijarskie,  i  do  2400  mieszkańców; 
w  bliskich  lasach  był  tu  niegdyś  pałac  królewski  Bugaj 
zwany,  gdzie  ostatni  z  krwi  Jagiellońskiej  królowie  na 
polowanie  jeżdżąc,  rozrywki  używać  zwykli  byli,  świad- 
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czy  Słarowolski  i  Cellaryusz.  Roku  1640  całe  miasto  od 
pożaru  przypadkowego  spłonęło.  Roku  1702  Polacy 
napadli  tu  kilkaset  Szwedów  kontrybucye  wybierających, 
a  chcącym  w  mieście  zamknąć  się,  mieszkańcy  nie  do- 
puścili; cofnęli  się  więc  Szwedzi  do  młynu  pod  Buga- 
jem ,  tam  ich  Polacy  obskoczyli,  i  sześć  wozów,  do  któ- 
rych po  12  wołów  wprzęgano,  z  niezmierną  sumą  pie- 
niędzy odebrali.  Załuski  Epist.  familiarium  tom  III, 
kar.  279. 

Witów,  opactwo  w  bliskości  Piotrkowa. 

Radomsko,  miasto  stołeczne  powiatu,  miejsce  pierw- 
szego zjazdu  związkowego  Wielkopolanów  po  śmierci 
Ludwika  króla  1382  r.,  sławne  robieniem  pięknej  kaszy 
jeszcze  za  czasów  Starowolskiego. 

Wieluń,  stolica  niegdyś  ziemi  tegoż  imienia 
wraz  z  powiatem  ostrzeszowskim,  w  starożytności, 
jak  świadczy  Naruszewicz,  ziemią  rudzką  zwane,  a 
przez  Ludwika  króla  Władysławowi  księciu  opolskie- 
skiemu  z  zamkami  Olsztyn,  Krzepice  i  Bobolice  w  kra- 
kowskiem, Brzeźnica  w  sieradzkiem  około  r.  1370  pra- 
wem lennem  udzielone;  miasto  przez  Kazimierza  W. 
murem  opasane,  zamkiem  wzmocnione,  za  czasów  Sta- 
rowolskiego domami  murowanemi  i  wielu  kościołami 
ozdobne  było.  Przy  wybuchnięciu  jednak  wojny  szwedz- 
kiej 1656  r.  przez  Polaków  dobywających  Szwedów 
spalone,  a  jak  opowiada  Cellaryusz  na  kar.  559,  powieść 
swoje  na  relacyi  Frelicha  gruntujący,  wielu  ewangielików 
z  żonami  i  dziećmi  w  nieszczęśliwym  żołnierza  zapale 
zginąć  tu  miało. 

Krzepice,  miasto  i  zamek;  1656  roku  Szwedzi  oblę- 
żeni od  Jana  Koniecpolskiego  wojewody  sieradzkiego 
miasto  i  kościół  kanoników  regularnych  spalili,  i  z  gro- 
bów cynowe  trunny  Tarnowskich  dobywszy,  na  kule 
przelali. 

Bolesławiec,  zamek  przy  granicy  szląskiej  przez  Wła- 
dysława książęcia  opolskiego,  wraz  z  Wieluniem  pra- 
wem lennem  od  Ludwika  króla  polskiego  nadanym, 
niegdyś  posiadany,  za  Władysława  Jagiełły,  jak  świad- 
czy Stryjkowski  na  kar.  472,  przez  siedm  lat  oblężony, 
zaledwo  w  ósmym  roku  zdobyty. 


159 


Konary.  Trzy  są  miasteczka  tegoż  imienia,  niegdy 
mające  kasztelanów,  to  jest  w  sieradzkiem,  łęczyckiem  i 
kujawskiem. 


^Województwo  łęczyckie. 

Składało  się  z  powiatów:  łęczyckiego,  brzezińskiego, 
orłowskiego  i  inowrocławskiego,  nosiło  za  herb  pół  lwa 
czerwonego  i  pół  orła  białego,  grzbietami  do  siebie  obró- 
conych; sejmiki  wyboru  posłów  na  sejm  i  deputatów 
na  trybunał  w  Łęczycy,  a  popis  rycerstwa  na  ś.  Michał 
pod  temże  miastem  odbywał  się. 

Łęczyca,  wpośród  błot  nad  Bzurą,  murem  niegdyś  ob- 
wiedzione, i  zamkiem  przez  Kazimierza  Wielkiego,  jak 
świadczy  Długosz  wzmocnione  miasto,  jarmarkami  sła- 
wne; za  panowania  Kazimierza  II  Sprawiedliwym  zwa- 
nego odprawił  się  tu  zjazd  w  roku  1179,  na  który  zje- 
chali się  książęta  szląscy  i  mazowieccy,  biskupi,  szlachta. 
Nadużywania  podwód,  zabierania  gwałtem  żywności 
włościanom  zakazano;  jest  to  pierwszy  ślad  niejakich 
obrad;  zamek  tutejszy  jest  wsławiony  z  powieści  po- 
spolitej o  djable  Boruta  zwanym,  tak  jak  we  Francyi 
zamek  Lusignan  o  Meluzynie.  Roku  1294  Witenes 
książę  litewski  splondrował  i  spalił.  1300  roku  Czechy 
to  miasto  opanowali.  W  zamieszkach  Władysława  Ło- 
kietka 1331  roku,  Krzyżacy  zamek  zdobyli  i  zburzyli. 
1462  roku  miasto  przypadkowym  pożarem  zgorzało; 
1473  r.  kościół  katedralny  oraz  przyległe  arcy-biskupa 
i  duchownych  domy  spłonęły.  1606  roku  szlachta  z  ro- 
koszu Zebrzydowskiego  w  czasie  jarmarku  otoczyła  to 
miasto  i  od  kupców  kontrybucyi  zażądała,  której  gdy 
odmówiono,  rokoszanie  ogniem  zniszczyli  miasto,  jak 
opowiada  Cellaryusz  na  kar.  552  przy  opisie  miasta  Po- 
znania, gruntując  się  na  relacyi  Calvisiusa.  Roku  1656 
dnia  3  października  król  Jan  Kazimierz  to  miasto  przez 
Szwedów  posiadane  obiegł  i  14  tegoż  miesiąca  sztur- 
mem zdobył.  Szwedzi  do  zamku  chroniąc  się,  miasto 
spalili.  Polacy  Żydów  broniących  się  w  mieście  i  ka- 
mieniami na  szturmujących  rzucających,  do  tysiąca,  nie 
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przepuszczając  płci  ani  wiekowi,  wycięli;  we  dwa  dni 
po  zdobyciu  miasta,  Szwedzi  w  zamku  na  dyskrecyą 
królewską  poddali  się. 

Uhiejóto,  miasto  i  zamek  piękny  nad  Wartą,  nie- 
gdyś arcy-biskupa  gnieźnieńskiego.  1331  r.  przez  Krzy- 
żaków spalone.  1376  r.  odprawił  się  tu  synod  ducho- 
wieństwa polskiego.  Wincenty  Koth  arcy-biskup  gnie- 
źnieński z  winnic  około  Uniejowa  rozrodzonych,  cztery 
beczki  wina  dla  katedry  gnieźnieńskiej  naznaczył.  Nie- 
siecki  tom  II  kar.  540. 

Brzeziny,  miasto  stołeczne  niegdyś  powiatu ,  sławne 
rekodzielniami  wybornemi,  dziedzictwo  Lasockich  domu, 
świadczy  Sarnicki  na  kar.  242;  tu  się  urodził  sławny 
z  nauk  Szymon  Brzeziński  radzca  miasta  Lwowa,  a  oj- 
ciec Szymona  Symonidesem  zwanego  poety  polskiego. 
Janocyana  na  karcie  27. 

Stryjków,  podług  Cellary usza  ojczyzna  Marcina  Stryj- 
kowskiego,  sławnego  historyi  litewskiej  pisarza,  Niesie- 
cki  w  t.  IV  na  k.  221.  Osostów  miasteczko  za  ojczyste 
naznacza. 

Piątek,  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  miasteczko, 
Starowolski  wspomina. 


Kujawy. 

Zawierały  województwa:  1  brzeskie,  2  inowro- 
cławskie, 3  ziemię  dobrzyńską ;  dotykały  od  południa  i 
zachodu  Wielko-Polski  i  Mazowsza,  od  północy  pomor- 
skie i  chełmińskie,  od  wschodu  płockie  województwa 
do  Mazowsza  należące.  Kraj  ten  nad  brzegami  Wisły 
w  rozkosznych  i  żyznych,  nieco  nad  płaszczyznę  wzno- 
szących się  pagórkach,  ma  swoje  położenie;  mieszkańcy 
jego  tegoż  plemienia  co  i  Wielko-Polanie ;  za  Piastów 
było  tu  oddzielne  księstwo,  które  Kazimierzowi  synowi 
Konrada  książęcia  mazowieckiego  w  podbiale  dostało 
się.  Ziemowit  bowiem  drugi  brat  wziął  Mazowsze; 
Władysław  książę  na  Gniewkowie  mnich  w  Francyi, 
ostatni    za  czasów   Ludwika  króla  linią  z  książąt  ku- 
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jawskich  skończył,  a  kraj   ten  bezpośrednie  dotąd  do 
korony  polskiej  należeć  zaczął. 

Gopło,  jezioro  jedno  z  największych  w  Polsce, 
podług  świadectwa  Długosza  pięć  mil  długie,  pół  mili 
szerokie,  głośne  w  dziejach  starożytnych  naszych,  z  któ- 
rego w  miejscu,  gdzie  niegdyś  sławny  w  okropnych 
Wielkiej-Polski  za  Ludwika  króla  zamięszaniach  leżał 
zamek  Szarlej,  wypływa  rzeka  Noteć  żeglowna,  i  tyle 
jak  się  już  mówiło  użyteczna  krajowi. 


^Województwo  brzeskie- 
kujawskie. 

Dzieliło  się  na  powiaty:  brzeski,  kowalski,  przede- 
cki,  kruświcki  i  radziejowski,  używało  za  herb  pół  orła 
białego  i  lwa  czarnego  jedną  koroną  uwieńczonych, 
sejmiki  wyboru  posłów  i  deputatów  odbywały  się  wraz 
z  województwem  innowrocławskiem  w  Radziejowie,  po- 
pis rycerstwa  pod  Brześciem  kujawskim. 

Brześć,  przedtem  ludne,  mocne,  wałem  i  przekopem 
obwarowane,  murem  obwiedzione,  różnych  fortuny  od- 
mian w  czasie  wojen  krzyżackich  oraz  zamięszań  do- 
mowych w  Wielkiej-Polsce  doznawało,  po  spaleniu  1332 
roku  od  Krzyżaków,  na  to  miejsce  gdzie  teraz  stoi  prze- 
niesione. 

Wrocławekj  Vladislavia,  dla  różnicy  od  Wrocławia 
w  Szląsku  tak  nazwany,  miasto  z  zamkiem  nad  brze- 
gami Wisły,  domy  ma  murowane.  Łubieński  w  Jeografii 
powszechnej  powiada,  że  to  miasto  Władysław  I  zało- 
ży! i  od  swego  imienia  nazwał,  ozdobiony  wspaniałą 
zKruświcy  tu  przeniesioną  katedrą  biskupa  kujawskie- 
go i  pomorskiego.  Kolegiata  otoczona  domami  kano- 
ników, między  temi  szkoła  dla  młodzieży  już  za  czasów 
Cellary usza  exystowała;  handlem  tu  mieszkańcy,  których 
jest  teraz  2300,  bawią  się;    1172  roku  przeniesiono  tu 

BiW,  pol.  Opis  staroiytoąj  Polski  T.  Świeckiego.  11 


162 

katedrę  %  Kruiwicy.  Roku  1259  Świętopełk  książę  po- 
morski splondrował  to  miasto,  1328  roku  Krzyżacy  spa- 
lili i  spustoszyli. 

Nieszawa,  murem  obwiedzione  miasto,  tak  go  opi- 
suje Cellaryusz. 

Radziejów,  z  zamkiem  niegdyś  za  czasów  Staro- 
wolskiego  bardzo  pięknym. 

Raciążek,  także  zamek  piękny. 

Kruświca,  nad  jeziorem  Gopło  zwanem,  zamek  sta- 
rożytny, stercząca  wieża  na  wyspie  tegoż  jeziora.  Pan 
Holsche  statystyk  w  swej  jeografii  utrzymuje,  iż  kiedyś 
za  latarnią  do  oświecenia  żeglugi  na  tern  jeziorze  przez 
Noteć  i  Wisłę  do  morza  Bałtyckiego  odbywającej  się 
użytą  była.  Miasto  to  jedno  z  najdawniejszych  w  Polsce, 
sławne  bajeczną  powieścią  o  Popielu,  oraz  podobniej- 
szem  do  prawdy  podaniem  o  wybraniu  tu  Piasta  przez 
Polaków  na  tron.  Roku  1094  za  chwycenie  się  strony 
Zbigniewa  syna  naturalnego  Władysława  Hermana  prze- 
ciw ojcu  buntującego  się,  zupełnem  zburzeniem  ukarane 
zostało,  tak,  iż  już  więcej  nigdy  powstać  nie  mogło  i  do- 
tąd w  gruzach  zakopane  leży.  Marcin  Gallus  na  karcie 
82.  Teraz  zaledwo  300  mieszkańców  w  nędznych  zamie- 
szkałych chatach  liczą. 


^Województwo  inowrocławskie. 

Przedtem  gniewkowskiem  zwane,  tytuł  księstwa 
zdrobnionego  za  czasów  podziału  Polski  między  Piasty 
rozrodzone  nosiło.  Dzieliło  się  na  powiaty:  inowrocław- 
ski i  bydgoski,  herbem  jednym  szczyciło  się  jak  i  wo- 
jewództwo brzeskie,  sejmikowało  razem  z  temże  woje- 
wództwem, popis  rycerstwa  odbywał  się  pod  Inowro- 
cławiem. 

Inowrocław,  nad  rzeką  Noteć  z  Gopła  jeziora  pły- 
nącą; w  bliskości  wieś  Płowce  wygraną  Władysława  Ło- 
kietka nad  Krzyżakami  1331  r.  bitwą  pamiętna;  1430 
w  wojnach  z  Władysławem  Jagiełłą  Krzyżacy  to  miasto 
%  innemi  wielu,  oraz  do  tysiąca  wsi  w  Polsce  spalili.  Ma 
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to  miasto  teraz  jeszcze  do  3,000  mieszkańców,  i  jaK 
świadczy  Flatt  w  opisie  księstwa  warszawskiego  na 
kar.  105,  fabrykę  saletry  czyniącą  co  rok  8,000  tal. 

Dybów,  jak  świadczy  Cellarynsz,  na  żądanie  Toru- 
nianów  z  dawnego  siedliska  na  to  miejsce  gdzie  teraz 
leży  przeniesiony. 

Bydgoszcz,  murem  opasane,  mówi  Cellarynsz,  a  z  o- 
pisu  Flatta  na  kar.  103  wiemy,  iż  odkopane  bruki  i 
gruzy  oraz  sklepy  dowodziły,  że  tu  było  niegdyś  wiel- 
kie murowane  miasto;  wiele  kości  ludzkich  i  zwierzę- 
cych znaleziono  w  sklepach,  dochodzić  zatem  można,  że 
to  miasto  wpośród  nieszczęść  kraju  naszego  wielką  i 
gwałtowną  kiedyś  poniosło  klęskę;  w  roku  1772  gdy 
gruzy  odkopywać  zaczęto,  bruki  na  dziesięć  stóp  ziemią 
przykryte  znaleziono.  Uczony  Suro  wie  3ki  w  dziele  #wem 
0  upadku  miast  mówi,  że  przed  niedawnym  czasem  gdy 
zakładano  młyn  nad  Brdą,  odkryto  obszerne  mury  sta- 
rego gmachu,  w  których  znaleziono  różne  sprzęty  i  stę- 
pie menniczne,  także  srebra  w  sztukach  i  blachach  gor 
towych  do  wybijania  na  kilkanaście  tysięcy  talarów. 
Otworzona  droga  handlu  przez  kanał,  który  Fryderyk 
Wiel.  wybić  kazał,  Noteć  przez  Brdę  z  Wisłą  łączący, 
dał  wzrost  nowy  temu  miastu,  4,700  dusz  teraz  ludno- 
ści liczącemu.  Jest  więc  teraz  znowuż  piękne,  porząd- 
nie zabudowane 'i  handlowne,  ma  rafineryą  cukru,  fa- 
brykę tabaki,  i  jest  stolicą  departamentu;  liczy  kościo-  „ 
łów  katolickich  siedm,  ewangielicki  jeden,  szkołę  dla 
młodzi.  Roku  1623  Zygmunt  HI  król  i  z  Władysławem 
synem  mennicę  tutejszą  oglądał.  Roku  1656  Szwedzi 
zamek  tutejszy  do  poddania  się  przymusili,  a  wprzód, 
jako  świadczy  Zeiler  Descriptio  Poloniae  w  zbiorze  Mtiz- 
lera  t.  H  na  kar.  518,  z  miasta  Polaków  wyrugowali  i 
mieszkańców  wszystkich  wyzabijawszy,  spalili;  tu  to 
epoka  okropnego  spustoszenia,  którego  ślady  za  naszych 
czasów,  jako  powyżej  opisałem,  odkryto. 

Pakość,  nad  Notecią,  zamek  niegdyś  w  roku  1258 
przez  Kazimierza  księcia  kujawskiego  Bolesławowi  Po- 
bożnemu ksiąźęciu  wielko  -  polskiemu  zabrany,  miasto 
jak  świadczy  Cellarynsz  sławne  niegdyś  szkołą  dla  mło- 
dzi, kościołem  i  klasztorem  Reformatów,  dokąd  po  10 
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tysięcy  ludzi  zgromadzało  się.  Okolica  tu  ma  być  ro- 
mantyczna, i  jak  opowiadają,  podobna  do  jerozolimskiej, 
dlatego  jeden  z  dziedziców  odbywszy  pielgrzymkę  do 
Jerozolimy,  30  kapliczkami  to  miejsce  na  pamiątkę  uo- 
zdobił. 

Strzelno,  ^zie  klasztor  panien  zakonnych  w  Pol- 
sce najbogatszy,  podług  świadectwa  Starowolskiego. 

Gniewków,  stolica  księstwa  o  którem  wyżej  się  mó- 
wiło tego  imienia. 


Ziemia  dobrzyńska. 

Przyjemnemi  i  żyznemi  wzgórzami  najeżona,  leży 
na  prawym  brzegu  Wisły;  odgraniczały  ją  od  Prus  czy- 
li chełmińskiej  ziemi  rzeki  Drwęca  i  Pysia,  od  woje- 
wództwa płockiego  rzeczka  Harta  przez  Zanoniego  tak 
nazwana,  po  za  Sierpskiem  początek  swój  biorąca.  — 
Za  herb   nosiła  głowę  człowieka  sędziwego,   na  której 

Sod  samą  brodą  korona  jedna,  a  druga  na  głowie  z 
woma  bawolemi  rogami,  sejmiki  odbywały  się  w  Li- 
pnie, popis  rycerstwa  na  polach  pod  temże  miastem. 

Dobrzyń,  miasto  z  zamkiem  starożytnym  nad  Wisłą, 
stolica  niegdyś  ziemi  tegoż  imienia,  przez  Konrada  I 
książęcia  mazowieckiego  Krzyżakom  na  czas  odstąpio- 
nej ,  o  którą  Polacy  wiele  krwi  potem  z  nimi  przelali. 
Roku  1286  Litwini  i  Prusacy,  dzicz  pod  ten  czas  pogań- 
ska, wielką  rzeź  w  tem  mieście  sprawili.  Roku  1328 
Krzyżacy  zamek  tu  opanowali.  Roku  1431  całą  tę  zie- 
mię w  wojnie  za  Władysława  Jagiełły  okropnie  spusto- 
szyli. Roku  1656  Polacy  żydów  tutejszych  za  sprzyja- 
nie Szwedom,  jak  Cellaryusz  na  kar.  563  świadczy,  naj- 
gorzej traktowali. 

Bobrowniki,  gdzie  przedtem  było  ziemskich  i  grodz- 
kich akt  złożenie. 

Lipno,  gdzie  sejmiki  odbywały  się,  oraz  popisy  ry- 
cerstwa. 

Skompe,  cudownym  Panny  Maryi  obrazem  już  za 
czasów  Cellaryusza  zaszczycone. 
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Mazowsze. 

Jako  prowincya  uważane,  zawierało  w  sobie  woje- 
wództwa :  płockie,  rawskie  i  mazowieckie,  ostatnie  dzie- 
liło się  na  dziesięć  ziemi,  tojest:  czerską,  warszawską, 
wyszogrodzką,  zakroczymską,  ciechanowską,  wizką,  liw- 
ską, łomżyńską,  zambrowską,  nurską.  Graniczyło  od 
północy  z  Prusami  książęcemi,  teraz  wschodnie  zwane- 
mi;  od  wschodu  (jak  nazywa  Święcicki  w  opisie  topo- 
graficznym) z  Jadżwingów  krajem  czyli  Podlasiem;  od 
południa  z  Mało  -  Polską,  tojest  województwami:  sando- 
mierskiem i  lubelskiem,  od  zachodu  do  ziemi  dobrzyń- 
skiej dotykało  województwo  płockie  i  z  Kujawami,  a 
z  województwem  łęczyckiem  graniczyło  rawskie.  Kraina 
ta  powiększej  części,  osobliwie  z  prawej  strony  Wisły, 
lasami  zarosła,  ma  grunta  żyzne,  niekiedy  piaskami  prze- 
platane, w  niektórych  powiatach  trzód  bydła  wiele,  han- 
del zbożem  i  drzewem  zawsze  wielki  do  Gdańska,  do 
czego  położenie  przerżnięte  rzeką  Wisłą,  do  której  Bug 
i  Narew,  obydwie  spławne,  pod  Nowodworem  wpadając, 
sposobność  ułatwiają. 

Bzura  i  Pilica,  jako  znaczniejsze  rzeki,  jedna  przy 
wsi  Kamienny  naprzeciw  Wyszogrodu,  druga  pod  Mni- 
szewem  do  Wisły  wbieg  swój  mając,  ułatwiają  spław 
drzewa. 

Długosz  wylicza  pomniejsze  rzeki,  jako  to: 

Biebrza  u  Wizny,  Pysia  u  Nowogrodu,  Omulew  u 
Ostrołęki,  Wkra  powyżej  Nowodworu  w  Narew  wpada- 
jące. Liwiec  do  Bugu  pod  Kamieńcem  mazowieckim, 
który  od  źródeł  swych  za  miasteczkiem  Mordami  aż 
poniżej  Węgrowa,  dzielił  niegdyś  ziemię  Jadżwingów 
czyli  Podlasie  od  Mazowsza;  Świder  z  lasów  mińskich 
początek  biorący,  poniżej  Karczewa  w  Wisłę  wbieg  ma. 
Gór  ten  kraj  nie  ma,  jedne  tylko  Długosz  wspomina 
w  płockiem,  górę  Niecko  zwaną,  między  Sarnowem  i  Ra- 
dzanowem nad  rzeką  Wkrą  leżącą,  niegdyś  od  Krzy- 
żaków umocnioną,  lecz  od  Mazurów  zdobytą.  Długosz 
w  tom.  I,  stron.  35.  Lasy  sławne  w  starożytności  były 
tu  skwańskie  od  rzeczki  Skwa  tak  nazwane  przez  Świę- 
cickiego w  opisie  topograficznym,   teraz  zaś  ostrołęcką 


puszczą  albo  myszeńskie ,  gdzie  za  czasów  tego  autora, 
za  Zygmunta  DI  dzieło  swe  piszącego,  jeleni,  łosiów, 
żubrów  i  innego  zwierza  wiele  było.  Hektorskie  przez 
Święcickiego  nazwane,  później  wiskickie  zwane,  około 
Wiskitek  leżące;  tu  znajdowały  się  tury,  na  których 
polowanie  samym  tylko  królom  wolne  było;  troskliwość 
zachowania  tego  rodzaju  zwierząt  konstytucyami  obwa- 
rowana, nie  zapobiegła  ich  zupełnej  zgubie,  tak  jak  też 
i  owych  wiskitskich  sławnych  puszcz  małe  pozostały 
szczątki.  Zwierza  tego  opisanie  pozostawili  nam  Świę- 
cicki i  Rzączyński.  Tur  większy  jest  od  wołu  podol- 
skiego, postacią  jednak  jemu  podobny,  lecz  bardzo  sro- 
gi, rogami  zabija,  na  szyi,  karku,  ma  wielkie  i  długie 
włosy,  które  mu  z  głowy  na  czole  wiszą,  sierści  czar- 
nej pasem  białym  przez  grzbiet  przedzielonej,  pod 
szczęką  długa  broda,  rogi  krzywe  niewielkie;  w  zimie 
tyje  gałęziami  z  drzew,  i  lubi  w  tych  lasach  przebywać, 
gdzie  są  dęby  wielkie ;  mięso  z  niego  miało  być  słod- 
kie; Zygmunt  I  król,  Karolowi  V  cesarzowi,  kazawszy 
one  nasolić,  za  największy  podarunek  posyłał.  Pasy 
z  skóry  rznięte  ułatwiały  porodzenie  kobietom ;  Bona 
królowa  przez  barona  de  Heberstein  posła  cesarskiego, 
dla  cesarzowej  dwa  takowe  dała  w  podarunku,  świad- 
czy o  tern  Rzączyński.  Czacki  mówi  w  tom.  U  na  kar. 
260,  iż  wyśmiewano  takowe  lekarstwo,  nareszcie  prze- 
konano się,  iż  zapach  piżmowy  mógł  być  w  niektórych 
chorobach  pomocą.  Czacki  nazywa  tego  zwierza  żu- 
brem, lecz  Ładowski  wyraźną  różnicę  żubra  od  tura 
położył  w  swej  historyi  naturalnej.  Zwierz  ten  był  kie- 
dyś mieszkańcem  Germanii,  Juliusz  Cezar  opisał  go  w 
swoich  komentarzach;  tam  także  świadczy,  że  w  Gallii 
znajdowały  się  łosie  i  reny,  a  dla  niewytrzebionych 
wtenczas  lasów  i  nieosuszonych  bagien,  Sekwana  mar- 
zła; z  odmianą  klimatu  odmieniał  zwierz  ten  swój  po- 
byt, a  z  puszcz  Germanii  wyszedłszy,  przebywał  jeszcze 
w  wieku  XV  w  lasach  naszego  Mazowsza;  dowodem  te- 
go jest  przywilej  1436  roku  od  księcia  mazowieckiego 
na  wieś  Zator,  Michałowi  z  Ziemiańczyc  podkomorze- 
mu warszawskiemu  nadany,  w  którym  wyraźnie  polo- 
wanie na  tury  i  rysie  dla  siebie  wyłącza.    Miechowita 
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świadczy  na  kar.  225  w  zbiorze  Mtizlera,  iż  niektóre 
wsie  na  Mazowsza  jako  powinność  książęcą,  straż,  aby 
zwierząt  tych  nie  niszczono,  odbywały.  —  Nie  wynisz- 
czały jeszcze  dość  obszerne  i  teraz  lasy  w  Mazowszu, 
lecz  zwierza  takowego  gatunku  już  teraz  nikt  nie  widzi. 
Jakiego  rodu  mieszkaniec  tę  ziemię  pierwiastkowo 
zamieszkał,  takie  nam  historycy  opisują  podanie.  Sar- 
nicki,  acz  bez  wzmienienia  powodów  które  go  przeko- 
nały, powiada  że  Mazowsze  od  Masagietów  zamieszkane 
było,  i  od  nich  wzięło  swoje  nazwisko.  Niezmordowany 
w  dziejach  naszych  badacz  Naruszewicz,  porówny  wając 
różnych  autorów  powieści  tego  jest  zdania:  iż  w  trzech 
po  Chrystusie  wiekach  siedzieli  tu  Sarmatowie  różnychi 
hord  i  nazwisk,  Gotowie  przechodem  swoim  z  Germaniu 
w  drugim  ślady  krwi  swojej  zostawili.  Około  roku 
376  Hunnów  nawała  przyszedłszy  do  Europy  poruszyła 
hordy  Alanów,  Massagetów,  Samagetów,  Jadżwingów  Me- 
tanastami  to  jest  włóczęgami  zwanych,  między  Donem 
i  Dnieprem  koczujące;  te  wszystkie  odparte  od  południa 
przez  posuwających  aż  do  Dunaju  zagony  swoje  Huu- 
nów,  udały  się  na  północ  ku  morzu  Bałtyckiemu,  —  i  tak 
Alani  w  Litwie,  Samageti  na  Żmudzi,  Jadźwingowie  na 
Podlasiu  zajmując  Polesie  aż  do  Nowogródka  i  łukow- 
ską ziemię,  a  Massageci  na  Mazowszu  osiedli.  W  czwao 
tym  i  piątym  wieku  Słowianie  zaczęli  napływać  do  Wy 
łoszczyzny,  Węgier  i  Polski;  wtenczas  przygniótłszr 
przerzadzone  od  Hunnów  hordy  sarmackie,  zajęli  prze- 
strzeń ziemi  od  gór  Karpatu  do  ujściów  Odry  i  Wisły, 
Massagetów  podbili,  lecz  im  pamięć  imienia  Mazowitów 
czyli  Mazurów  zostawili.  Naruszewicz  mówi,  iż  twar- 
dość mowy  w  gminie  tej  prowincyi,  dowodzi  zlewek  ję- 
zyka dwóch  barbarzyńskich  wtenczas  narodów;  sąsia- 
dując więc  Mazowici  z  Słowianami,  łatwo  z  postępem 
wieków  i  pomieszaniem  krwi  w  jeden  naród  się  przelali. 
Nie  tak  było  z  Jadźwingami,  jak  się  niżej  o  Podlasiu 
opowie ;  naród  ten  dziki  i  po  lasach  zamieszkały  bił  się 
z  Polakami,  Litwinami  i  Businami  dopóty,  aż  co  do  je- 
dnego wyginął.  Alani,  teraźniejsza  Litwa,  i  Samageci, 
Żmudzianie,  jak  się  z  Słowianami  złączyli,  równie  i  tę 
wielką  epokę  w  swem  miejscu  powiemy.  W  wieku  X, 
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kiedy  imię  Polaka  w  Europie  pierwszy  raz  zaczęło  być  zna- 
i  omem,  już  Mazowsze  należało  do  panowania  tego  narodu 
i  składało  jego  prowincyą.  Bolesław  Chrobry  I  ukorono- 
wany przez  Ottona  HI  cesarza  król  polski  Jak  świadczy  Bo- 
gnfał  dziejopis,  ufundował  katedrę  biskupstwa  mazowiec- 
kiego w  Płocku,  już  więc  nazwisko  Mazowsza  było  zna- 
jomem ;  mylnie  więc  Długosz  od  Masława,  podług  in- 
nych Mazosza  zbuntowanego  za  rozruchów  po  Mieczy- 
sławie II  a  poskromionego  przez  Kazimierza  I,  imię  Ma- 
zowsza wyprowadza.  Sarnicki  lubo  bez  powodów,  Na- 
ruszewicz zaś  z  zdarzeń  wyżej  opisanych ,  Mazowsze 
od  Massagetów,  Mazowitów  nazwane  mieć  chcą.  Miesz- 
kańcy tego  kraju  stanowili  zawsze  celniejszą  siłę  narodu 
polskiego.  Starowolski  w  opisie  Polski  powiada,  iż  tu 
się  liczyło  do  45  tysięcy  familij  szlacheckich;  niepospo- 
lita siła,  kiedy  prawami  polskiemi  każdy  szlachcic  zo- 
bowiązany był  stawać  pod  chorągwie.  Sam  powiat  pra- 
snyski  liczył  takowych  siedm  tysięcy.  Starowolski  de  In- 
słitutione  rei  militariae  mówi,  iż  Mazowszanie  z  budowy 
ciała  zdatni  są  do  trudów  wojennych  i  przypuszczania  sztur- 
mów; dla  tego  Zygmunt  HI  przy  zdobyciu  Smoleńska, 
pod  dowództwem  Jana*  Grajewskiego  szczęśliwie  onych 
użył.  Wiadomo  także  z  historyi,  iż  kiedy  Jan  Kazimierz 
odbierał  Szwedom  Warszawę,  szlachta  liczna  mazo- 
wiecka najwięcej  mu  do  tego  dopomogła,  gramoląc  się 
na  mury  z  pogardą  wszelkiego  niebezpieczeństwa;  dał 
i  lud  wiejski  wielokrotnie  dowody  swojego  męstwa,  szcze- 
gólniej mieszkańcy  puszczy  około  Myszeńca,  Kurpikami 
zwani,  strzelectwem  najwięcej  się  bawiący,  świadczy  Za- 
łuski w  tom.  HI  na  karcie  831,  iż  odważyli  się  oni 
wzbronić  przejścia  przez  swe  bory  Karolowi  XII  z  woj- 
skiem do  Grodna  1708  roku  ciągnącemu.  Kiedy  król 
ten  gardząc  niebezpieczeństwem,  wstępnym  bojem  po; 
stanowił  przedrzeć  się  przez  te  lasy,  wiele  tam  lekkiej 
swojej  kawaleryi  zgubił,  i  sam  zaledwo,  drabanta. nawet 
co  przy  boku  jego  był,  od  Kurpików  zabitego  utraciw- 
szy, do  Szczucina,  domu  podtenczas  Szczuki  podkan- 
clerzego litewskiego  przybył.  W  historyi  życia  króla 
Stanisława  I,  Vabbe  Proyard  w  tomie  I,  na  karcie  309 
mówi,    iż   po    wyniesieniu    się  króla   tego  z  Gdańska, 
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zebrała  się  partya  jego  w  Królewcu,  zkąd  jenerał  Stein- 
flicht  na  czele  kompanii  Szwedów  wkroczył  w  kraj  Kur- 
pików,  którzy  na  granicy  Prus  obszerne  zamieszkali  pa- 
szcze, uzbroił  ten  lud,  i  z  nim  wiele  województw  litew- 
skich oswobodził.  W  roku  1809  męstwo  tego  wale- 
cznego ludu  obecne  jest  naszej  pamięci. 

Kraj  ten  i  lud  w  nim  zamieszkały,  jak  się  powie- 
działo, do  zasiedlenia  się  Słowian  jedno  ciało  z  Polaka- 
mi zawsze  składał,  i  dopiero  przy  podziale  między  Pia- 
stami, Konradowi  I  jako  księstwo  dostał  się,  lecz  nale- 
żały do  niego  podtenczas  Kujawy,  ziemia  chełmińska, 
łęczyckie,  sieradzkie  województwa.  Ten  to  był  Konrad, 
który  dla  odparcia  najazdów  pogan  Prusaków,  zakon 
krzyżacki,  potem  tak  ciężki  Polakom  sprowadził,  i  onym 
wprzód  ziemię  dobrzyńską,  a  potem  chełmińską  nadał. 
Zostawił  ten  Konrad  dwóch  synów:  jednego  Kazimierza 
któremu  w  dzielnicy  Kujawy  z  łęczyckiem  i  sieradzkiem; 
drugiego  Ziemowita,  któremu  właściwe  Mazowsze  z  pło- 
ckiem i  rawskiem  dostały  się  od  Kazimierza.  Mieliśmy 
jego  potomków  sławnych  naszych  królów  Władysława 
Łokietka  i  Kazimierza  Wielkiego,  z  którymi  się  Kujawy 
z  koroną  złączyły.  —  Potomkowie  Ziemowita  panowali 
w  Mazowszu  aż  do  roku  1526,  Jan  i  Stanisław  książęta 
Mazowieccy,  młodzieńcy  wielkich  nadziei,  jak  opowiada 
Święcicki  w  opisie  Mazowsza,  prędko  jeden  po  drugim 
w  kwiecie  wieku  schodząc  z  tego  świata,  skończyli  linią 
książąt  mazowieckich.  Przyczynę  ich  śmierci  składa 
Święcicki  na  niejaką  Katarzynę  córkę  wojewody  raw- 
skiego, którego  imienia  nie  wymienia;  ta  Katarzyna  chcąc 
wplątać  młodych  książąt  w  sidła  miłości,  w  czasie  go- 
dowych zabaw,  podała  impuhary  wina  przyprawionego 
jakowemiś  proszkami.  Użycie  tego  napoju  powolną  słabość 
a  potem  śmierć  obudwom  przyniosło;  mściła  się  szlachta 
mazowiecka  takowego  występku,  i  Jażdonowski  do  tej 
zbrodni  należący  pod  toporem  głowę  utracił,  a  Katarzyna 
wojewodzanka  z  powodu,  iż  rawskie  już  bezpośrednie 
było  pod  panowaniem  Polski,  na  dwór  króla  pod  protekcyą 
ncielda  się,  i  wkrótce  Konradowi  Oborskiemu  poślubioną 
została.  Niektórzy  przyczynę  śmierci  książąt  mazowieckich 
aż  do  wyższych  głów  posuwać   chieli,   lecz  Święcie- 
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ki  pisarz  nurski,  człowiek  tyle  oświecony  i  prawie  temu 
wydarzeniu  współczesny,  gruntownie  usprawiedliwia  Zy- 
gmunta I  mówiąc:  iż  pan  ten  dobroczynny  i  sprawie- 
dliwy, co  tronami  węgierskim,  czeskim  i  duńskim  po 
gardził,  jakby  mógł  przygarnienia  nieprawnym  sposobem 
tak  małego  księstwa  zapragnąć.  Inni  przypisują  to  taje- 
mnym intrygom  królowej  Bony,  lecz  gruntownie  i  o  tem 
twierdzić  nie  można;  prędzej  popularne  życie,  a  z  tego 
zbytek  w  winie  i  użycia  rozkoszy  mogły  zgubić  tych 
wiele  obiecujących  młodzieńców,  których  obudwóch 
nadgrobek  w  kościele  katedralnym  warszawskim  przy 
wielkim  ołtarzu  dotąd  widzieć  się  daje.  Żałowała,  jak 
się  już  powiedziało,  zejścia  ich  niewymownie  szlachta 
mazowiecka  i  chciała  ofiarować  władzę  książęcą  Janowi 
Odrowążowi  wojewodzie  podolskiemu  i  jego  małżonce, 
siostrze  rodzonej  zmarłych  książąt;  lecz  Zygmunt  I  nie 
dozwolił  na  to,  i  podobnej  ofiary  dla  Zygmunta  Augusta 
syna  swego  nie  przyjął;  przyłączył  raczej  Mazowsze  do 
korony,  stanowiąc  tam  vice  króla,  jak  nazywa  Świecki, 
czyli  wielko-rządzcę  Wawrzyńca  Prażmowskiego  woje- 
wodę mazowieckiego,  z  zachowaniem  praw  i  zwyczajów 
księstwa  mazowieckiego.  Trwał  taki  stan  aż  do  Stefana 
Batorego,  i  Mazowsze  przez  wielko- rządzcó  w  rządzone 
było,  aż  dopóki  przepisany  porządek  za  tego  króla  po- 
równał je  co  do  rządu  politycznego  z  innemi  wojewódz- 
twami. Mazowieckie  województwo  miało  za  herb  orła 
białego  bez  korony,  sejmiki  poselskie  odbywały  się 
w  każdej  ziemi,  jeneralne  zaś  i  wyboru  deputatów  na 
trybunał  w  Warszawie.  Popis  rycerstwa  dla  ziemi  czer- 
skiej pod  Radwankowem,  nurskiej  pod  Nurem,  powiatu 
ostrowskiego  pod  Ostro  wiem,  kamienieckiego  pod  Ka- 
mieńcem, innych  ziem  niektórych  w  trzech  miejscach, 
z  powodu  zapewne  liczby  wielkiej  szlachty.  Mazowsze 
miało  swój  oddzielny  statut,  na  sejmach  w  Warszawie, 
Zakroczymiu  i  Czersku  ogłoszony,  wyrokami  Zygmunta 
I  pomnożony,  nakoniec  excepcyą  1576  r.  dla  siebie 
utworzyło;  te  wszystkie  prawa,  świadczy  Czacki,  do  roku 
1449  są  na  pergaminie  po  polsku  opisane,  a  też  same 
i  późniejsze  1543  r.  u  Wietora  w  Krakowie  drukiem 
ogłoszone. 
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Warszaica,  wprzód  stolica  księstwa  mazowieckiego 
i  mieszkanie  książąt,  nad  Wisłą,  na  przyjemnych  wzgó- 
rzach rozciągniona,  jedno  z  najpiękniejszych  i  najwięk- 
szych, stołeczne  królestwa  polskiego  miasto.  Pierwsza 
o  niej  wzmianka  na  początku  wieku  XIII,  w  przywilejach 
Konrada  I  książęcia  mazowieckiego  jako  świadczy  Naru- 
szewicz w  Historyi  Polskiej.  Paprocki  Herby  rycerstwa  pol- 
skiego świadczy,  że  wr.  1 224  datował  w  niej  ten  książę  przy- 
wilej przenoszący  wsie  Ślepowrony,  Drozdzino,  Wola,Sta- 
chowo,  z  prawa  polskiego  na  teutońskie,  patrz  pamiętnik 
warszawski  szanownego  Osińskiego  z  roku  lu09,  Nr.  X 
i  XI.  Nie  było  jednak  jeszcze  to  miasto  rezydencyonalne 
wtenczas,  bo  Konrad  I  książę  najczęściej  w  Płocku 
albo  Czersku  przemieszkiwał.  W  podziale  synowie  Kon- 
rada, mający  dzielnicę  na  Czersku,  dali  wzrost  Warsza- 
wie i  mieszkanie  swe  tu  podobno,  jako  do  miejsca 
obronniejszego  od  napadu  Litwinów,  przenieśli.  W  roku 
1339,  kiedy  delegowani  od  Benedykta  II  papieża  dla 
roztrząsania  sporów  między  Kazimierzem  W.  królem 
polskim  i  Krzyżakami  do  Polski  przybyli,  miejsce  to 
jako  wygodne,  bezpieczne,  i  murami  już  obwiedzione, 
do  rozpoczęcia  jurysdykcyi  swej  obrali;  widać  z  tegoż 
procesu,  iż  już  wtenczas  kościół  katedralny  exystował, 
i  że  już  tu  była  rezydencya  książęcia  mazowieckiego. 
Po  zejściu  ostatnich  książąt  mazowieckich  w  roku  15§6, 
przemieszkiwała  tu  z  upodobaniem  Bona  królowa,  Zy- 
gmunta I  małżonka,  matka  *),  i  Anna  córka,  potem  Ste- 


*)  Bona,  córka  Jana  Sforcyi  książęcia  medyolańskiego, 
zaślubiona  Zygmuntowi  I  królowi  polskiemu  w  roku  1517, 
matka  Zygmunta  Augusta  króla  oraz  czterech  córek :  Izabeli 
zaślubionej  Janowi  Zapolskiemu  królowi  węgierskiemu,  Ka- 
tarzyny małżonki  Jana  króla  szwedzkiego,  z  której  urodził 
się  Zygmunt  HI,  Zofii  zaślubionej  z  Henrykiem  księciem 
brunświckim,  i  Anny  małżonki  Stefana  Batorego ;  wraz  z  przy- 
byciem swojem  zaprowadziła  wiele  dobrego  smaku  w  Polsce; 
za  jej  pobytu  powstawać  zaczęły  piękne  budowy,  tak  iż 
dotąd  wiele  bardzo  zamków  podanie  pospolite  za  mieszkanie 
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fana  Batorego  tona.  Zygmunt  August  na  sejmie  unio- 
wym  w  Lublinie  1569  roku  miejsce  to,  na  miejsce 
zjazdów  narodów  połączonych  polskiego  i  litewskiego 
przeznaczył,  i  sam  niekiedy,  jak  świadczą  historycy, 
z  upodobaniem  przemieszkiwał.  Jaki  zaś  był  pod  ten 
czas  stan  i  wielkość  tego  miasta,  Gwagnin  i  cokolwiek 
później  żyjący  Starowolski  w  opisach  swoich  nam  zo- 
stawili.  Stare    miasto    składało    pierwszą    i    właściwą 


królowej  Bony  naznacza.  Po  śmierci  Zygmunta  I  męża,  po- 
siadała   tytułem  oprawy   Mazowsze   i  Płock,   jej    mieszka, 
niem  ulubionem  była  Warszawa;  góra  zamkowa  w  Czersku 
jej  ogrodem  i  winnicą  ozdobioną  była.  Krzemieniec  na  Wo- 
łyniu ozdobiła  zamkiem,  na  Podolu  miasto  Bar  zbudowała, 
i  wielu  wsiom,    miastom  i  pięknym  osadom  w  Polsce  dała 
początek.  Obwiniają  ją  dziejopisowie  o  pieskliwe  wychowa- 
nie syna  Zygmunta  Augusta,  o  wieloliczue    intrygi,    o  fry- 
marczenie  urzędami,  zkąd  miała  zebraó  niezmierne  skarby 
w  pieniądzach  i  klejnotach;  obwiniają  jeszcze  o  cięższe  wy- 
stępki z  powodu    zejścia    nagłego    dwóch   ostatnich  książąt 
mazowieckich,  o  nienawiść  przeciw  Barbarze  Radziwiłłównie 
żonie  Zygmunta  Augusta; — to  pewna,  iż  Zygmunt  I  w  pode- 
szłym   wieku    dopuścił  jej  wielu  sprawami  kraju  kierować, 
że  pod  ten  czas  upodobane  królowej  osoby  wiele  korzystały, 
lecz  o  dokonaniu  występków  o  jakie  dziejopisowie  z  podo- 
bieństw  ją    winią,  niemasz  przekonania.    Po  śmierci  męża 
i  króla,  Bona  przemieszkiwała  najwięcej  w  Warszawie;  ma- 
jąc  różne   nieukontentowania   do  syna,   na  dwa  lata  przed 
wyjazdem  z  Polski  wysłała  wiele  skarbów  do  Włoch,  wresz- 
cie w  roku  1555  licząc  65  rok  wieku,  postanowiła  opuścić 
Polskę,    syna  panującego,  i  trzy  osierociało  córki,  a  otrzy 
mawszy  pozwolenie  od  senatu,  wysłała  naprzód  24  wozy,  jak 
świadczy  Górnicki,  ładowne  skarbami f  przy  których  jechał 
Wilga   starosta   ostrołęcki.    Dla  tych  to  wozów,  mówi  nasz 
dziejopis,  pierwszy  raz  przekute  skały  na  drodze  z  Austryi 
do  Włoch,  za  któremi  sama  królowa  udała  się  niezwłocznie 
z  Warszawy,  gdzie  z  wesołą  postawą,  nie  uroniwszy  łzy  je- 
dnej, pożegnała  rozpaczające  córki,  nie  dawszy  im  tylko  jak 
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osadę  Warszawy,  otoczone,  mówi  Gwagnin,  podwójnym 
murem  i  niegłębokim  przekopem.  Zamek  w  czworogran, 
świadczy  Starowolski,  od  Zygmunta  HI  zbudowany  i  pa- 
ląc w  Ujazdowie  o  pół  mili  od  murów  odległy,  były 
wtenczas  celnemi  ozdobami.  Wspomina  tenże  niektóre 
kościoły,  o  których  się  w  swem  miejscu  powie.  Zygmunt 
HI  przeniósł  tu  swoje  stałe  z  Krakowa  mieszkanie,  i  od- 
tąd Warszawa  stała  się  stolicą  wielkiego  jeszcze  i  po- 
tężnego królestwa.  Erndtel  nadworny  lekarz  Augusta  II 
w  dziele  Varsavia  phisice  illustrata,  zostawił  nam  cie- 
kawy opis,  z  którego  jako  i  innych,  wiadomości  o  zna- 
komitych gmachach  i  ich  starożytności  umieszcza- 
ją się. 


po  jednym  pierścieniu.  Obicie  nawet  z  pokojów  pozdejmować 
kazała,  jak  świadczy  rękopis  wyjazdu  jej  w  Pamiętniku 
Warszawskim  1802  roku  na  miesiąc  luty  umieszczony.  Nie- 
długo jednak  w  Włoszech,  w  Apulii,  królestwie  neapolitań- 
skiem,  z  uprowadzonemi  z  Polski  zbiorami  cieszyła  się;  po- 
życzywszy albowiem  320  tysięcy  czerwonych  złotych  Fili- 
powi królowi  hiszpańskiemu,  1558  roku  z  tego  świata  zeszła, 
nie  bez  podejrzenia  zadanej  trucizny  od  księdza  Papagody 
jej  upodobanego  poradnika,  który  jak  mówią,  podrobiwszy 
testament,  zastawne  księstwo  13aru  królowi  hiszpańskiemu, 
a  większą  część  pieniędzy  sobie  zapisał.  Ten  zgon  miała 
tyle  sławna  w  dziejach  naszych  królowa  Bona,  i  tym  sposo- 
bem zginęły  niezmierne  skarby  i  klejnoty,  jakie  z  sobą 
z  Polski  uwiozła,  króre  niektórzy  szacują  do  siedmiu  milio- 
nów czerwonych  złotych;  pożyczona  suma  Filipowi  sławna 
potem  stała  się  pod  tytułem  sum  neapolitańskich ;  odbierał 
od  niej  procent  Zygmunt  August  król  polski,  królowie  z  do- 
mu Wazów  ustąpili  jej  rzeczypospolitej,  lecz  tych  pomimo 
czutych  nalegań  odzyskać  nie  mogła,  a  z  zmianą  dynastyi 

*  Hiszpanii  i  Neapolu,  sumy  te  na  zawsze  przepadły,  zo- 
stały tylko  pamiątką,  że  królowa  Bona  zastała  Polskę  w  swych 
czasach  bogatą  i  handlowną,  gdy  tak  wiele  bogactw  zgro- 
madzić zdołała,  których  oczywiste  są  dowody,  że  bynajmniej 

*  Włoch  do  Polski  z  sobą  nie  przywiozła. 
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Zamek,  piękny  widok  na  Wisłę  mający,  na  którego 
miejsca  stał  niegdyś  książąt  mazowieckich  pałac  dre- 
wniany. Zygmunt  HI,  jak  powiedzieliśmy,  w  kształt  ten  j 
prawie  jak  dziś  widzimy  wymurował.  Zamek  ten  miał 
trzy  podziały  od  założenia:  w  pierwszym  gród  i  archi- 
wa ziemskie;  w  drugim  środkowym  obwodzie  pokoje 
królewskie,  którym  najwięcej  ozdoby  przydał  Stanisław  , 
August,  izby  senatorska  i  poselska,  oraz  archiwum  me- 
tryk krajowych;  w  trzecim  kuchnie  i  mieszkania  dwo- 
rzan królewskich. 

Statua  Zygmunta  III,  na  kolumnie  marmurowej 
w  górach  chęcińskich  wykutej,  36  stóp  jeometrycznycb 
wysoka,  jak  mówi  Ładowski;  Władysław  IV  król  na 
uwiecznienie  pamięci  ojca  ją  wystawił.  Obok  zamku  pa- 
łac pod  blachą  zwany,  przez  Lubomirskich  wybudo- 
wany. 

Kościół  katedralny ,  w  procesie  cytowanym  z  Krzyża- 
kami 1339  roku  już  wspomniany,  lecz  z  początku  dre- 
wniany, i  dopiero  przez  Janusza  ksiąźęcia  mazowieckie 
go  1390  r.  wymurowany,  do  którego  kolegium  kanoni- 
ków 1402  roku  z  Czerska  zostało  przeniesione.  Posępne 
mury  tej  świątyni,  świadki  tylu  przemian  pomyślności  i 
nieszczęść  narodu,  poruszający  stanowią  dla  Polaka 
widok;  tu  jest  zawieszona  chorągiew  turecka  w  zwy- 
cięstwie pod  Wiedniem  przez  Jana  Sobieskiego  otrzy- 
manem  zdobyta;  tu  także  spoczywają  ostatni  książęta 
mazowieccy  i  Bartłomiej  Nowodworski  wsławiony  przy 
zdobyciu  Smoleńska,  co  zrobił  znaczny  fundusz  dla 
akademii  krakowskiej. 

Kościół  niegdyś  jezuicki  i  kolegium,  miały  jak 
świadczy  Erndtel  piękną  blibliotekę,  z  kilku  tysięcy  ksiąg 
złożoną. 

Kościół  i  klasztor  ksie&y  Augusty  anówy  przez  Zie- 
mowita ksiąźęcia  mazowieckiego  i  żonę  jego  Eufemią, 
i"ak  zaświadcza  oryginalna  fundacya,  1352  roku  za- 
ożony. 

Nowe  miasto  zaczęto  budować  po  przyłączeniu  Ma- 
zoWsfca  do  korony;  Starowolski  świadczy;  za  bramą  no- 
Wómiejską  kościół  i  klasztor  księży  Paulinów  zakonni- 
ków,   z  Węgier  dó   Polski  naprzód  przefc  Władysława 
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kgiąźęcia  opolskiego  wezwanych  i  na  Jasnej  górze  osa- 
dzonych. 

Kościół  i  klasztor  księży  Dominikanów,  przez  Abra- 
hama Bzowskiego  1603  r.  fundowany,  a  od  Zygmunta 
Wierzbińskiego  i  Wojciecha  Baryczki  obywateli  war- 
szawskich uozdobiony;  bibliotekę  znaczną  i  wiele  ma- 
nuskryptów posiadali  zakonnicy,  świadczy  Erndtel. 

Panien  Śakramentek  kościół,  blachą  pokryty,  piękue- 
go  budownictwa,  w  rynku  Nowego  miasta  przez  Maryą 
Kazimirę  Jana  IQ  żonę  wyfdndowany. 

Kościół  Benonów,  gdzie  za  czasów  Augusta  II  dla 
mieszkańców  narodu  niemieckiego  nabożeństwo  i  kaza- 
nia odprawiały  się. 

Kościół  Panny  Maryi  z  wieżą  wysoką,  starożytne- 
go budownictwa ,  1392  roku,  jak  świadczył  niegdyś  na- 
pis przez  p.  Erndtel  oglądany,  a  podług  innych  1492  r. 
wymurowany,  na  parafią  jednak  w  roku  1411,  na  wsta- 
wienie się  Anny  księżnej  mazowieckiej  erygowany* 

Księży  Franciszkanów,  od  książąt  Lubomirskich 
fundowany,  i  Bonifratrów  kościoły  z  klasztorami  nie  bar- 
dzo od  siebie  odległe. 

Świętego  Łazarza  szpitóL,  przez  sławnego  Piotra 
Skargę  kaznodzieję  Zygmunta  El,  jak  świadczy  wy- 
dawca jego  kazań  sejmowych,  na  Mostowej  uliey  fun- 
dowany. 

Ulica  ta  wzięła  swe  imię  od  sławnego  mostu,  który 
wprost  niej  Zygmunt  August  król  zaczął  stawiać,  a 
królowa  Anna  około  r.  1573  ukończyła  i  wieżą  w  czwo- 
fogran  w  kształt  warowni,  z  której  teraz  prochownią 
widzimy,  zabezpieczyła. 

Napis  nad  wejściem  tej  wieży  takowy  przez  Cella- 
tyusza  i  Erndtla  dochowany  znajdował  się:  Ne  pontem 
wblieium,  superbo  sumtu,  atgue  arte  admirdbili,  a  Si- 
jjhwando  Augusto  Regę  inchoatum,  et  a  se  post  ejue 
nurtem  consimili  operę  perfectum,  repens  vicina  subur- 
banorum,  mole  caułorum  tectorum  flamma,  nec  opinate 
new  corriperet,  correptumque  infavillam  redigeret,  An-. 
w  Jagettonia,  Poloniae  Regina,  magnorum  Regum  Gon- 
i«#,  8oror,  fSLiay  hoc  lateritii  propugnaculi  sepimento  tu- 
tisńmo  afmtdementis  exeitcctof  muniendumeuravitę  A.  Chri* 
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sti  Dei  Nostri  MDXXCIL  W  morze  ściany  tylnej  pro- 
chowni od  Wisły,  jeszcze  tkwi  kamień  z  tym  napisem: 
Zczemiony  od  tylu  wieków,  droga  'pamiątka  największych 
i  najlepszych  królów,  godna  należytego  poszanowania. 

Most  ten  1150  stóp  długi,  przez  lat  kilka,  jak  wi- 
dać od  Jagiełłów  stawiony,  przeszło  lat  30  jak  świadczy 
Cellaruysz  przetrwał,  to  jest  do  roku  1603,  w  którym 
lody  promień  jego  jeden  przerwały,  dla  niedbalstwa,  mó- 
wi tenże  autor,  nienaprawiony  zniszczał.  Zeiler  w  opi 
sie  Polski  policzył  go  między  dzieła  w  Europie  zadzi- 
wiające. 

Na  Długiej  ulicy  był  niegdyś  pałac  nuncyuszów 
papieskich  z  kaplicą  Teatynów,  gdzie  teraz  Chrepto- 
wiczowski  dom. 

Kościół  księży  Pijarów,  przez  Władysława  IV  do 
Polski  1642  wprowadzonych.  Dzieła  rycerskie  tego  króla, 
jako  i  zaprowadzenie  tego  szanownego  zgromadzenia, 
tak  szczęśliwie  edukacyą  młodzieży  w  kraju  trudniące- 
go się,  na  nieśmiertelną  wdzięczność  narodu  zasłużyły. 
Konwikt,  gmach  założony  przez  nieśmiertelnej  pamięci 
księdza  Stanisława  Konarskiego  Pijara,  gdzie  miał  miej- 
sce instytut  edukacyjny  dla  młodzi  szlacheckiej  pod 
nazwiskiem  konwiktu,  czyli  Collegium  Nobilium. 

Pałac  niegdyś  Krasińskich,  przez  Krasińskiego  pod- 
skarbiego koronnego  zbudowany,  z  ogrodem,  dziś  miejsce 
dla  najwyższych  władz  kraju. 

Kościół  niegdyś  świętej  Trójcy,  przy  którym  był 
klasztor  panien  Brygitek. 

Arsenał,  w  miejscu  szpttalu  wojennego  przez  Ste- 
fana Batorego  tu  założonego,  w  zbrojownią  przez  Wła- 
dysława IV  przemieniony.  Grodzicki  za  tego  króła  był 
jenerałem  artyleryi,  czyli  jak  starożytni  Polacy  nazywali 
starszym  nad  armatą,  świadczy  Bielski.  Tenże  Grodzi- 
cki dom  ten  na  zbrojownią  urządził,  jak  świadczy  kon- 
stytucya  1638  r.  Vol.  III. 

Prebendowskiego  podskarbiego  wielkiego  koronne- 
go za  Augusta  II  wspaniale  zbudowany  pałac,  dziś 
Kossowskich  zwany;  tu  mieszkał  niegdyś  hrabia  d'Aranda 
poseł  hiszpański  przy  dworze  Augusta  HI. 

Kościół  z  klasztorem  księży  Kapucynów,  fundowany 
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przez  Jana  III  króla  1694  roku  na  pamięć  zwycięstwa 
nad  Tarkami  pod  Wiedniem,  jak  świadczy  Bielski  na 
karcie  209. 

Pałac,  niegdyś  przez  księcia  Dominika  Radzi- 
wiłła podkanclerzego  wielkiego  księstwa  litewskiego 
zbudowany,  biblioteką  i  gabinetem  osobliwości  za  cza- 
sów Augusta  II  sławny. 

Leszna  przedmieście*  własność  niegdyś  familii  Le- 
szczyńskich, od  Nalewków  do  Grzybowa  rozciągłość 
miała,  tam  kościół  i  klasztor  księży  Karmelitów. 

Pałac  Leszczyńskich,  potem  Potockiego  wojewody 
kijowskiego. 

Pałac  przez  Mniszka  marszałka  w.  k.  zbudowany, 
z  ogrodem  bardzo  pięknym,  jak  opisuje  Erndtel. 

Dom  i  terrytorium  'pruskie,  gdzie  posłowie  tego 
państwa  mieszkali. 

Pałac  menniczny,  przedtem  Poniatowskich,  gdzie 
Stanisław  August  król  przed  swem  wybraniem  na  tron 
mieszkał. 

Klasztor  i  kościół  Reformatów,  fundacyi  Skarszew- 
skich ;  tu  w  ogrodzie,  jak  opisuje  Erndtel,  był  mały  pa- 
łacyk, w  którym  Jan  III  i  August  II  w  wielkanocny  ty- 
dzień rozmyślania  pobożne  odprawiali. 

Marywil  czyli  Marie  ViUe,  gmach  przez  Maryą 
Kazimirę  królową  wybudowany  i  od  imienia  jej  tak 
nazwany. 

W  przyleglości  stał  pałac  od  Daniłowicza  podskar- 
biego wielkiego  koronnego  1621  roku  zbudowany  a  1655 
roku  przez  Szwedów  zrujnowany.  Grądzki  opowiada,  iż 
kiedy  Jan  Kazimierz  Szwedom  Warszawę  odbierał,  zna- 
lazł najwięcej  trudności  na  przedmieściach  w  dobywa- 
niu wielu  zamków  i  pałaców  nakształt  twierdz  umoc- 
nionych. Tu  należy  wzmienić  gmach,  dziś  po  spaleniu 
w  roku  1807  już  tylko  gruzy,  gdzie  sławna  Załuskich 
biblioteka  miejsce  miała;  zbiór  ten  składał  się  z  100 
tysięcy  dzieł,  między  któremi  było  20  tysięcy  polskich; 
do  roku  1745  Stanisław  i  Józef  biskup  kijowski  Zału- 
scy, wielkim  kosztem  zbierali,  a  ostatni,  jak  świadczy 
uczony  Bentkowski  w  szanownem  dziele  historyi  o  lite- 
raturze polskiej  tom  I,  na  kar.  113,  wszystkie  swoje  do- 

Bib).  poL  Opis  starożytnej  Polski.  T.  Świeckiego.  12 
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chody  Da  ten  oel  poświęcił,  niekiedy  ujmując  sobie,  na 
wieczerzą  chlebem  i  serem  odbywał  się.  Zbiór  ten  ksiąg 
1795  roku  do  Petersburga  został  przewieziony. 

Prymasowski ,  czyli  arcy  -  biskupów  gnieźnieńskich 
niegdyś  pałac,  teraźniejszy  przez  Ostrowskiego  pryma- 
sa zbudowany. 

Biskupów  krakowskich  przez  Sołtyka  ozdobiony. 

Na  Podwalu  był  pałac,  jak  opisuje  Erndtel,  metro- 
polity ruskiego,  teraz  księży  Bazylianów  klasztor  z  ko- 
ściołem od  Stanisława  Augusta  króla  fundowanym. 

Plac  gdański,  gdzie  był  dom,  w  którym  sekretarz 
miasta  Gdańska  przy  rządzie  krajowym  dla  interesów 
politycznych  i  sądowych  swego  miasta  ustawicznie 
mieszkał. 

Blisko  wału  miasta  na  krakowskiem  przedmieściu, 
jak  opowiada  Rudawski  na  kar.  92,  był  dom  Radzie- 
jowskich dziś  Reslera  zwany,  pamiętny  początkiem  nie- 
szczęsnej wojny  szwedzkiej  sprowadzonej  na  kraj  za 
Jana  Kazimierza  przez  Radziejowskiego,  równie  jak  ów 
dom  starościński  przy  zamku  w  Krakowie  jest  pamię- 
tny z  wszczętego  przez  Zebrzydowskiego  nieszczęsnego 
rokoszu  za  Zygmunta  DDL  Te  dwie  klęski  najstraszniej- 
sze dla  kraju,  co  pięknej  Polski  miasta  i  zamki  w  gru- 
zy, a  niwy  uprawne  w  pustynie  i  bory  przemieniły,  je- 
dnej przyczynę  wyżej  pod  Krakowem  opisawszy,  o  dru- 
giej wspomnieć  tu  osądziłem  za  rzecz  godną.  Anna  po- 
dług Rudawskiego  Słuszczanka,  pierwszego  małżeństwa 
Kazanowska,  powtórnego  Hieronima  Radziejowskiego 
podkanclerzego  koronnego,  znalazłszy  pewne  względy 
u  Jana  Kazimierza  króla,  zażądała  rozwodu  i  tym  koń- 
cem rozpoczęła  przed  nuncyuszem  hańbiący  dla  męża 
proces,  i  za  przybyciem  Bogusława  Służki  podskarbiego 
w.  ks.  1.  za  pomocą  jego  nadwornych  żołnierzy  nie- 
tylko  dom  pierwszego  męża,  Kazanowskich  zwany,  gdzie 
teraz  klasztor  panien  Karmelitek,  siłą  opanowała,  ale 
nawet  Służka  podskarbi  dom  Radziejowskiego  nad  wa- 
łem, jak  mówi  Rudawski,  swoją  milicyą  osadził,  pora- 
niwszy nawet  ludzi  jego  niektórych.  Radziejowski  przy- 
był do  Warszawy  z  orszakiem  przyjaciół  swych,  naj- 
więcej szlachty  mazowieckiej.  Dom  swój  w  nocy  gwał- 
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lem  podobnym  odzyskał,  lecz  z  tej  okazyi  wielu  zabi- 
tych i  ranionych  zostało;  stało  się  to  wśród  odbywają- 
cego się  sejmu.  Zapozwany  więc  Radziejowski,  przed 
sąd  Opalińskiego  marszałka  nadwornego  koronnego,  o 
zgwałcenie  publicznej  spokojności  i  osądzony  na  gardło, 
a  dla  niestawienia  się  na  wieczne  wywołanie  z  kraju , 
utratę  godności  etc.  Udał  się  Radziejowski  (za  tak 
wielką  lecz  prywatną  urazę  szukając  zemsty  na  króla) 
do  Wiednia  i  tam  żądał  pomocy,  lecz  nie  znajdując  tak 
łatwym  do  ułudzenia  dwór  wiedeński,  trafił  do  Szto- 
kolma  gotującego  już  pioruny  Polsce.  Uchwycił  tę  zrę- 
czność Karol  Gustaw,  wkroczył  do  Polski,  odciągnął  od 
króla  za  namową  Radziejowskiego  część  Polaków,  i  ja- 
kiemi  klęskami  nieszczęśliwy  nasz  kraj  utrapił,  to  dzie- 
je opowiadają. 

Na  krakowskiem  przedmieściu  kościół  i  klasztor 
ks.  Bernardynów,  od  Anny  księżnej  mazowieckiej  fun- 
dowany, a  po  spaleniu  przez  Lubrańskiego  biskupa  po- 
znańskiego odnowiony,  jako  świadczy  Niesiecki,  jakoteż 
obok  panien  Bernardynek,  panien  Karm elitek,  przedtem 
dom  Kazanowskich,  posągami  i  obrazami  ozdobny  za 
Władysława  IV.  Dom  ten  mocną  był  obroną  w  czasie 
zdobywania  przez  Szwedów  Warszawy  1655  r.  Ojców 
Karmelitów  bosych  kościół,  pięknej  fondacyi  książąt 
Radziwiłłów;  tu  była  podpisana  umowa  między  Karo- 
lem XII  i  Stanisławem  Leszczyńskim  królem  1705  roku 
zawarta. 

Pałac  książąt  Radziwiłłów,  wielki  z  ogrodem,  w  nim 
przemieszkiwał  Piotr  W.  w  czasie- pobytu  z  wojskami 
swojemi  w  Warszawie  1707  roku. 

Naprzeciw  pałac  książąt  Czartoryskich,  dziśPotoc- 

Kościół  i  klasztor  panien  Wizytek,  przez  Maryą  Lu- 
dwikę Gonzagę,  żonę  wprzód  Władysława  IV,  potem  Ja- 
na Kazimierza,  królową  założony. 

Pałac  Kazimierowski  zwany,  z  ogrodem,  jak  świad- 
czy Erndtel  pięknie  urządzonym  botanicznym;  tu  było 
zwykłe  letnie  mieszkanie  króla  Jana  Kazimierza,  a  po- 
tem koszary  kadetów  za  Stanisława  Augusta. 

12* 


180 

Na  pagórku  wyniosłym  nad  głębokim  wąwozem 
Zamojskich  zamek  w  kształt  warowni  zbudowany,  gdzie 
za  świadectwem  cytowanego  autora  w  dolnych  marach 
cały  pułk  żołnierzy  ukrywać  się  mógł;  obok  stał  podo- 
bny pałacyk  Chomentowskich. 

Na  południe  tych  gmachów  gdzie  teraz  klasztor  ś. 
Kazimierza,  dom  dla  sierót  fundowany  przez  królową 
Maryą  Ludwikę  Gonzagę. 

Kościół  ś.  Krzyża  i  klasztor  księży  Misyoiiarzy,  fan- 
dacyi  tejże  królowej.  Bibliotekę  tu  piękną  wzmienia 
Erndtel,  która  po  większej  części  jest  dobroczynnym  dla 
zgromadzenia  tego  od  Denhoffa  kardynała  udziałem. 
W  kościele  tym  jest  nadgrobek  wspaniały  kardynała  Ra- 
dziejowskiego, który  testamentem  na  wyprowadzenie 
wież  tego  kościoła  10  tysięcy  talarów  zapisał. 

Naprzeciw  ś.  Krzyża  nieco  ku  nowemu  światu  stoi 
jeszcze  kaplica  Szujskich  carów  zwana,  potem  klasztor 
Dominikanów  obserwantów,  przez  Zygmunta  III  na  pa- 
mięć wielkich  zwycięstw  i  zdobycia  miasta  Moskwy 
zbudowana.  Spoczywały  tu  ciała  Szujskich  pod  napi- 
sem na  marmurowej  tablicy  położonym,  a  przez  Kobie- 
rzyckiego  w  opisie  historyi  Władysława  IV  na  kar.  611 
dochowanym.  Władysław  IV  zawarłszy  traktat  z  Micha- 
łem Federowiczem  carem ,  tegoż  życzeniom  dogadzając, 
zwłoki  Szujskich  odesłał  z  przyzwoitą  czcią  przez  Ada- 
ma Kisiela  wojewodę  kijowskiego,  który,  jak  świadczy 
Kobierzycki,  wraz  i  tablicę  marmurową  odwiózł. 

Pałac  Bielińskich,  w  przyległości  jak  mówi  Eind- 
tel  wsi  niegdyś  do  starostwa  warszawskiego  należącej; 
tu  mieszkał  król  Stanisław  Leszczyński  1733  roku. 

Pałac  i  ogród  saski,  wspaniałości  i  gustu  Augusta 
II  wymowne  pamiątki,  tu  był  niegdyś  pałac  Morsztyna 
podskarbiego  wielkiego  koronnego,  i  obok  niego  Lubo- 
mirskiego starosty  sandomirskiego,  przez  Augusta  II 
skupione. 

Na  stronie  od  Reformatów  pałac  błękitny  zwany, 
niegdyś  Orzelskich,  w  tern  pamiętny,  że  z  rozkazu  Au- 
gusta II  w  przeciągu  sześciu  miesięcy,  jak  opowiada 
Erndtel  obecny  świadek,  był  wystawiony  i  wspaniale 
wewnątrz  i  zewnątrz  przyozdobiony. 
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Klasztor  panien  miłosiernych,  Dzieciątko  Jezus,  sza- 
nownego Bodouin  Francuza  pamiętna  fandacya. 

Kościół  ewangielicki,  wspaniałą  budownictwa  sztu- 
ką za  czasów  Stanisława  Augusta  wymurowany. 

Jest  tu  wiele  innych  gmachów,  lecz  pismo  moje 
tylko  do  wzmienienia  starożytniejszych  ograniczając,  in- 
nemu pióru  zostawuję  dowolne  onych  opisanie. 

Ujazdów,  pałac  wspaniały  przez  Zygmunta  I,  Zy- 
gmunta, Augnsta,  Stefana,  Zygmunta  III  i  Władysława 
IV  królów,  jak  wspomina  Starowolski  mieszkany,  da- 
wniej zaś  mieszkanie  letnie  książąt  mazowieckich,  pa- 
miętny, że  w  nim  Ziemowit  książę  od  Litwinów  pod 
dowództwem  Trojdena  ścięty,  przez  tychże  życie  tra- 
cił; dziś  koszary;  za  Zygmunta  Augusta  grywano  tu 
małe  sztuki  teatralne. 

Łazienki,  pięknym  Stanisława  Augusta  wyborem 
letnie  zbudowane  mieszkanie,  na  moście  statua  kamien- 
na Jana  DI  zwycięzcy  Turków  pod  Wiedniem;  był  tu 
niegdyś  zwierzyniec,  a  w  środku  jego  stał  domek,  w  któ- 
rym Michała  króla  z  Prażmowskim  prymasem  zbliżono 
do  pogodzenia  się.  Ujazdów  i  ten  zwierzyniec  były  da- 
rowane za  Jana  III  Stanisławowi  Lubomirskiemu,  od 
którego  sukcesorów  nabył  Stanisław  August  i  tak  uozdo- 
Mł  jak  teraz  oglądamy. 

Mokotów,  pałac  z  ogrodem,  przez  kiężnę  Izabellę 
2  Flemingów  Czartoryską  ozdobiony. 

Królikarnią,  pałac  i  ogród  w  najprzyjemniej szem 
i  nad  równinami  od  Warszawy  aż  do  Willanowa  roz- 
^gającemi  się  panującem  położeniu. 

Czerniaków,  tu  kościół  i  klasztor  Bernardynów  na 
cześć  ś.  Bonifacego  fundował  w  wieku  XVII  Stanisław 
Lubomirski  hetman. 

Willanów,  pałac  i  ogród  przez  Jana  HI  zbudowany 
gustownie;  cegłę,  głazy,  kamienie  i  materyały  budowy 
nosiły  ręce  jeńców  tureckich ;  tu  ten  król  życia  swego 
w  r.  1696  dnia  26  czerwca  dokonał;  drzewa  pod  któ- 
tych  cieniem  wielki  bohatyr  spoczywał  dochowała,  nam 
^otąd  troskliwa  ręka.  Królewicz  Jakób  przedał  to  miejsce 
Sieniawskim,  od  których  przeszło  do  książąt  Czarto- 
^skich ,  a  w  posagu  dostało  się  księżnej  Lubomirskiej, 
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po  której  posiada  teraz  dom  Potockich.  Przy  kościele 
widzieć  się  daje  nadgrobek  wielkiego  wieka  naszego 
męża  Ignacego  Potockiego  marszałka  wielkiego  księstwa 
litewskiego ,  naukami,  gorliwością  i  poświęceniem  się 
dla  sprawy  ojczyzny,  oraz  przyłożeniem  się  do  dzieła 
nigdy  od  Polaka  niezapomnianej  konstytucyi  3  maja 
wsławionego;  w  Wiedniu  1809  r.  w  poselstwie  do  Na- 
poleona życia  dokonał.  Przywiązanie  braterskie  poło- 
żyło mu  tu  z  przyzwoitym  napisem  pomnik. 

Wola,  Powązki,  pamiętne  wypadkiem  w  oblężeniu 
Warszawy  przez  Prusaków  1794  roku. 

Między  Wolą  i  Warszawą  na  polu  po  prawej  ręce 
idąc  od  Warszawy,  niedaleko  murowanej  prochowni,  jest 
miejsce  pamiętnej  elekcyi  królów  polskich,  otoczone 
było  niegdyś  wałem  i  fosą  zaledwo  teraz  znacznemi, 
trzy  do  niego  bramy  wstęp  otwierały,  jak  opisuje  Za- 
łuski i  Bielski: 

Jedna   od   wschodu   dla   Wielko-Polski ,   druga  od 
południa  dla  Mało-Polski,  trzecia  od  zachodu  dla  pro- 
wincyi  litewskiej;  województwu  każdemu  marszałkowie 
miejsca  naznaczali,  na  które  pod  namiotami  zgromadzali 
się  szlachta.   Szopa  zaś    z  tarcic  wystawioną  była  dla 
senatorów  w  środku,  a  blisko  szopy  określone  koło  dla 
posłów  od  województw  wysadzonych,  którzy  sami  obra- 
dy sejmu  elekcyjnego  składali  z  senatem.   Gdy  zaś  przy- 
chodziło już  do  obierania  króla,   każdy  szlachcic  przy- 
tomny należał  do  dania  swojego  przyzwolenia  czyli  su- 
fragium.  Czuwanie  nad  porządkiem   bezpieczeństwa  pu- 
blicznego,  straż  bram  i  wałów,  należało  do  marszałka 
wielkiego    koronnego.    Na  tern   to    miejscu  do  dwóch - 
kroćstotysięcy  szlachty  zgromadzało  się;  jak  świadczy 
Opaliński,  iż  w  tak  wielkiem  zgromadzeniu  ludu,  chociaż 
miasto  w  nocy  nawet  dla  przyjeżdżających  z  pola  zam- 
kniętem   niebyło,  najrzadszy  i  prawie  niesłychany  był 
zabójstwa   albo   łupiestwa  przypadek.    Henryk  Walezy 
był    wybrany    na    polach  Pragi   pod  wsią  Kamieniem, 
August  III  także.   Starożytnego  tego  i  najwspanialszego 
jaki  być  może   pod  słońcem  obrządku,  w  którym  cały 
naród  wybierał  sobie  rządcę,  godną  jest  rzeczą  ku  wie- 
cznej pamięci  krótko  wspomnieć.  Każdy  szlachcic  w  Pol- 
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8ce,  oraa  miasta  większe:  Kraków,  Poznań,  Wilno,  Lwów, 
Gdańsk,  Toruń  i  Elbląg,  przez  delegowanych  swoicb, 
jak  świadczą  podpisy  elekcyjne,  do  wyboru  tego  nale- 
żały. Na  sejmie  ConvocaHoni8  po  śmierci  króla  zwoła- 
nym naznaczony  był  termin  elekcyi,  na  której  szlachta 
i  posłowie  przybywszy,  od  nabożeństwa  w  kościele  ka- 
tedralnym 6.  Jana  zaczynali,  udając  się  zaraz  prosto 
na  pole,  gdzie  marszałek  wielki  koronny  województwa 
na  wymierzone  sobie  stanowiska,  senatorów  do  szopy 
a  posłów  z  województw  do  określonego  sobie  koła  za- 
praszał, w  którem  nasam przód  od  obrania  marszałka 
poselskiego  zaczynano;  o  wyborze  przez  trzech  deputo- 
wanych posłów,  po  jednemu  z  każdej  prowincyi  wy- 
sadzonych, donoszono  senatowi.  Przez  tyleż  sena- 
torów izba  poselska  powinszowanie  jednomyślności  od* 
bierała,  z  zaproszeniem  złączenia  się  z  senatem,  gdzie 
zaczynano  obrady  od  układania  umowy  z  nowo  obrać 
się  mającym  królem,  Pacia  Conventa  zwanej,  i  dawano 
audyencyą  posłom  cudzoziemskim;  poczem  gdy  nad- 
szedł dzień  wybrania  króla,  szlachta  wszystka  wsiadła 
na  koń  i  zebrała  się  pod  chorągwie  województw  swo- 
ich, prymas  czyli  tak  zwany  Interrex}  zaczynał  klęcząc 
od  śpiewania  hymnu  Veni  Creator,  poczem  senatorowie 
i  posłowie  udali  się  każdy  respective  do  swoich  woje- 
wództw. Kreskowanie  w  ten  się  odbywało  sposób:  pierw- 
szy senator  w  każdem  województwie  głos  zabrał  i  za 
kandydatem,  polecając  go  wyborowi,  mówił,  a  potem 
głosy  od  szlachty  odebrał.  Senatorowie  vota  swych 
województw  do  koła  odnosili,  i  te  w  głos  marszałek 
sejmowy  porządkiem  czytał.  Po  przeczytaniu  których 
zliczywszy  vota,  wsiadł  na  konia  prymas,  objeżdżał  wo- 
jewództwa i  trzykrotnie  pytał,  czy  na  osobę  tego  któ- 
rego do  tronu  mianują,  zachodzi  zgoda,  i  gdy  nikt  nie 
przeczył,  nominował  nowo  obranego  króla,  a  marszałek 
wielki  koronny  przy  wszystkich  trzech  bramach  koła, 
nominacyą  ogłaszał.  Po  obwieszczeniu  takowym  obrząd- 
kiem króla,  hymn  Te  Deum  laudamus  przy  odgłosie- 
dział,  kotłowi  ręcznej  broni  prymas  intonował,  a  wszyscy 
klęcząc  na  polu  odśpiewali,  udając  się  potem  z  nowo 
obranym  królem,  jeżeli  był  w  bfiskotei  przytomny,  do 
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kościoła  ś.  Jana,  dla  odebrania  przysięgi  na  Poeta  Con- 
venta  i  złożenia  nowych  dzięk  Panu  Zastępów  w  świą- 
tyni jego.  Sposób  elekcyi  lubo  żadnem  prawem  nie  był 
opisany,  bezpieczeństwo  jednak  onej  i  niektóre  do  za- 
chowania porządku  prawidła,  cząstkowemi  ustawami 
były  oznaczone.  Czytaj  Volumina  legum. 

Wieś  Gorce,  sławna  okopaniem  się  wielkiego  Za- 
mojskiego z  wojskiem  w  czasie  elekcyi  Zygmunta  HE, 
a  to  dla  ostrożności,  przeciw  przemagającej  partyi  Zbo- 
rowskich. 

Marymont,  Mariae  mons,  Maryi  góra,  pałacyk  na 
przyj  emnem  wzgórzu  przez  Maryą  Kazimirę  Sobieską 
królową  wystawiony,  gdzie  Jan  Sobieski  za  namową 
onej  1691  r.  w  czasie  uczty,  na  której  był  przytomny 
hrabia  de  Thun  poseł  austryacki,  dał  słowo  publicznie, 
iż  posła  francuskiego  ofiarującego  pokój  z  Turcyą  pro- 
pozycye  odrzuci,  i  na  wojnę  przeciw  Porcie  ruszy.  Jak 
ta  wyprawa  nieszczęśliwie  poszła,  dzieje  świadczą.  Za- 
łuski tom  I,  k.  1122.  August  III  ozdobne  tu  mieszka- 
nie, które  dotąd  stoi,  zbudował. 

Młociny,  ozdobny  pałac  i  ogród  założony  przez 
hrabiego  Brtthla. 

Bielany,  kościół  i  klasztor  księży  Kamedułów  przez 
Władysława  IV  na  dopełnienie  szlubu  po  wojnie  rosyj- 
skiej ukończonej  i  zawartym  szczęśliwie  pokoju  fun- 
dowany. 

Praga  za  Wisłą,  targami  na  zboże,  woły  sławna, 
przedtem  przeszło  500  domów  miała,  teraz  kilkadzie- 
siąt zaledwo  stoi. 

Saska  kępa  naprzeciw  Solca;  w  czasie  wojny  z  Ka- 
rolem XE,  kilka  tysięcy  Sasów  miało  tu  swoje  stano- 
wisko, świadczy  Załuski  tom  III,  na  k.  278. 

Nieporęt,  wieś  trzy  mile  od  Pragi,  ulubione  niegdyś 
mieszkanie  Jana  Kazimierza  króla. 

Jabłonią,  mieszkanie  niegdyś  książęcia  Michała 
Poniatowskiego  prymasa,  później  książęcia  Józefa  Po- 
niatowskiego wodza  naczelnego  wojsk  polskich,  mar- 
szałka państwa  francuskiego,  który  walcząc  do  ostatnie- 
go tchu  za  byt  ojczyzny,  pod  Lipskiem  w  nurtach  El- 
stery dnia  19  paźd.  1813  r.  ranami  okryty  życia  dokonał. 
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Falenty,  wieś  o  półtory  mili  za  Warszawą ,  gniazdo 
niegdyś  familii  Falenckich,  potem  dziedzictwo  Opac- 
kich; pałac  tu  dotąd  stojący  zmurował  1625  roku  Opacki 
podkomorzy  warszawski,  Zygmunt  III  kupił  go,  często 
w  nim  przemieszkiwał  i  tam  umarł  1632  roku  dnia  2 
kwietnia. 

Zukoaite  idarieuis  historyciae  w  Waniawie  są  następijące 

Koku  1607  po  ukończonym  tu  sejmie  pożar  wyni- 
kły większą  cześć  Warszawy  zniszczył.  Roku  1647  wy- 
lew wody  nadzwyczajny  wiele  przedmieściom  i  okolicom 
szkodził,  mówi  Cellaryusz.  Roku  1655  w  miesiącu  wrze- 
śniu Szwedzi  przez  kapitulacyą  opanowali,  i  jak  świad- 
czy Cellaryusz  na  karcie  658,  zamek  i  domy  opuszczone 
przez  obywateli  splondrowali.  Roku  1656  dnia  1  lipca 
Jan  Kazimierz  król  w  stotysięcy  szlachty  podstąpiwszy, 
oraz  posiłkami  hana  tatarskiego  wsparty, Warszawę  Szwe- 
dom odebrał.  Szlachta  mazowiecka  przy  szturmie  naj- 
więcej dokazywała;  królowi  domy  i  pałace  nakształt  zam- 
ków umocnione  na  przedmieściach,  najwięcej  zdobycie 
miasta  mitrężyły.  Tegoż  roku  dnia  18,  19  i  20  lipca 
trzydniowa  pod  Pragą  z  Karolem  Gustawem  i  elektorem 
brandeburgskim  bitwa;  królowa  Marya  Ludowika  przy- 
patrując się  bitwie  od  zbrojowni  z  Warszawy,  postrze- 
głą  że  z  tego  miejsca  Szwedów  skutecznie  razić  można, 
kazała  więc  wyłożonenji  z  karety  swej  końmi  dwa  działa 
sprowadzić,  i  zatrudniwszy  się  sama  ustawieniem  onych 
dobrem,  nieprzyjacielowi  tyle  zadała  klęski,  świadczy 
Grądzki  na  karcie  294,  jak  wojsko  bijące  się.  W  bitwie 
tej  Tatarzy  pierwsi  uchodzić  poczęli,  poczem  i  Polacy 
ustąpić,  zostawując  plac  nieprzyjacielowi,  musieli,  dostała 
się  więc  Warszawa  powtórnie  w  ręce  Szwedów,  a  wten- 
czas warownie  jej  z  ziemią  zrównane.  Roku  1657  Ra- 
kocy  książę  siedmiogrodzki  z  Węgrami,  Kozakami  i  Wo- 
łoszą  wszedł  do  miasta  i  one  okropnie  splondrował; 
przez  łat  blisko  50  odpoczęło  miasto  po  nieszczęśliwych 
zniszczeniach.  Roku  1702  Karol  XII  z  Szwedami  dla 
zrzucenia  z  tronu  Augusta  II  tu  przyszedł,  zaczęły  się 
nowe  klęski,   miasto    od  różnych   wojsk  na  przemiany 
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zajmowane  i  kontrybucyami  niszczone.  Roku  1705  dnia 
31  lipca  zaszła  ta  bitwa  między  Szwedami  z  jednej  a 
Polakami  i  Sasami  z  drogiej  strony.  Polacy  i  Sasi 
przeszedłszy  Wisłę  poniżej  Bielan,  stanęli  pod  Wolą, 
posuwali  się  do  przedmieść  i  otoczyli  prawie  całą  War- 
szawę; rozpoczęły  się  utarczki  na  Solcu  około  kościoła, 
świętej  Trócy,  poczem  Szwedzi  przeciągnąwszy  przez 
Leszno  chcieli  iść  na  Wielopole,  lecz  odparci,  musieli 
więc  się  udać  do  obozu  swego  pod  Ujazdowem;  tam 
wzmocniwszy  się,  wyszli  znowuż  pod  Wolę  i  uderzyli 
na  Polaków  i  Sasów;  Polacy  lewe  skrzydło  Szwedów 
złamali  i  aż  do  Wisły  ścigając  napędzili,  lecz  Sasi  pierz- 
chnęli  i  bitwę  na  korzyść  Szwedów  zadecydowali,  po  któ- 
rej miasto  Warszawa  za  okazaną  do  swoich  przychyl- 
ność, znaczną  kontrybucyą  zapłacić  Szwedom  przymu- 
szone zostało,  o  czem  mówi  Załuski  w  tomie  III,  na 
karcie  670.  Wojska  Piotra  W.  już  się  wtenczas  do  Ty- 
kocina podsunęły,  a  Mazepa  wódz  kozacki  ku  Lwowu 
ciągnąc,  w  Brodach  stanął.  Polacy  z  Szwedami  trzy- 
mający, Wisłę  przeszli,  pod  Białołęką  stanowisko  zajęli, 
a  wojewoda  wileński  Sapieha  żądał  4000  Szwedów 
pomocy  od  Karola  XII  przeciw  Mazepie  w  Glinianach 
już  obozującemu,  i  z  rozkazu  Piotra  Wielkiego  do  Wisły 
mającemu  się  posunąć. 

Od  roku  1705  cztery  lata  następne  różne  wojska. 
Warszawa  widziała,  rossyjskie  1706  Warszawę  prze- 
szedłszy, pod  Kaliszem  z  Szwedami  bitwę  korzystną 
stoczyło. 

Andrzej  Święcicki  za  czasów  Zygmunta  III  w  dziele 
pod  tytułem  Topografia  Masoviae,  przez  Zygmunta  Świę- 
cickiego syna  1634  roku  wydanem,  opisał  Mazowsze 
wybornie  w  ten  właśnie  porządek,  jaki  tu  zachowany 
będzie.  A  ponieważ  część  Mazowsza  u  niższej  Pilicy 
wyciągała  się  aż  do  rzeki  Radomierza  pod  Ryczywołem 
do  Pilicy  wpadającej,  przeto  należały  do  niego : 

Głowaczew,  które  Leżański  dziedzic ,  co  towarzyszył 
Witoldowi  na  wyprawach  przeciwko  Tatarom,  założył. 

Białobrzegi  nad  Pilicą,  Przybyszem  i  Wyszomierzyce> 
do  opactwa  płockiego,  świadczy  Święcicki,  należały. 
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Warka  na  Pilicą,  obszernie  zabudowane  ,i  ładna* 
miasto,  wielka  liczba  rzemieślników  za  czasów  Święcic- 
kiego ta  mieszkała,  kościołów  siedm,  u  Dominikanów 
groby  Trojdena  i  Ziemowita,  oraz  Anny  siostry  Witolda 
książąt  mazowieckich.  Roku  1606  ucierały  uę  to  woj- 
aka rokoszanów  Zebrzydowskiego  z  królewskiemi.  Boku 
1656  Czarnecki  poraził  ta  Szwedów,  którzy  miasto  spa- 
lili, jak  świadczy  Cellaryusz. 

Czersk  nad  Wisłą,  dawna  książąt  mazowieckich  sto- 
lica, miało  zamek  o  trzech  wieżach  na  górze,  z  której 
widok  na  obszerne ,  zawiślańskie  lasy;  na  pagórkach  bli- 
sko zamku,  mówi  Święcicki,  były  winnice  od  Bony  kró- 
lowej założone,  które  za  jego  czasów  jeszcze  jagody 
winne  wydawały.  Miasto  to  dziś  ledwo  40  chat  liczące, 
podług  lustracyi  1564  roku  liczyło  na  stronie  tylko  kró- 
lewskiej domów  193  a  rzemieślników  samych  153;  mię- 
dzy tymi  było  piwowarów  24,  mieczników  2,  kupców  3, 
13  sukienników  i  t  d.  w  mieście  co  rok  warzono  300 
warów  piwa,  war  składał  się  najczęściej  z  siedmiu  korcy 
słodu.  Pod  zamkiem  opisali  lustratorowie  winnicę,  z  któ- 
rej wina  niemało,  „ale  teraz  młodych  nie  szczepią" 
słowa  lustracyi.  Roku  1655  po  klęsce  pod  Warką 
zamknęli  się  tu  w  starej  warowni  Szwedzi,  a  przyległe 
domy  miasta  spalili,  jak  świadczy  Cellaryusz  ną  kar- 
cie 659. 

Gościn,  miało  rękodzielników  sitarzów,  z  któremi 
mieszkańcy  aż  do  Węgier  i  Szwecyi  zachodzili  i  ztam* 
tąd  z  znacznym  zyskiem  powracali. 

Grodziec  czyli  Grójec,  miał  niegdyś  domy  murowane,, 
pamiętne  urodzeniem  Piotra  Skargi  sławnego  kazno- 
dziei i  spowiednika  Zygmunta  III.  Mieszkańcy  tutaj 
niegdyś  kręceniem  stron  bawili  się  i  te  w  najodleglej- 
sze kraje  rozwozili ;  tu  czerska  ziemia  od  województwa 
rawskiego  rzeczką  Mogielnicą,  a  od  ziemi  warszawskiej 
Jeziorną  odgraniczała  się,  ta  zaś  część  ziemi  czerskiej 
co  za  Wisłą  leży,  z  powodu  iż  niedawno  w  lasach  wy- 
trzebiona, Polesiem  za  czasów  Święcickiego  nazywana,, 
w  której  znaczniejsze  miasteczka: 

Garwolin,  dobrem  piwem  za  czasów  cytowanego  au- 
tora sławny,  liczył   w  wieku  XVI  podług  świadectwa 
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lustracyów,    rzemieślników    192,    między  którymi  było 
piwowarów  63,  piekarzy  38. 

Latowicz,  w  żyznej  krainie  rzeczką  Świdrem  prze- 
rżniętej; tu  królowa  Bona  miała  po  swojem  owdowie- 
niu oprawę  i  bardzo  często  przebywała  z  dworem  swoim. 

Kozłów  z  zamkiem  niegdyś  warownym. 

Otwock,  wieś  z  starym  zamkiem,  w  którym  1705 
roku  widział  się  August  II  z  Piotrem  W. 

Parysew,  Sebastyanów,  rod  Branickiego  biskupa  po- 
znańskiego, jak  opowiada  Święcicki,  założony. 

Kuflew,  Kobiela,  już  za  Zygmunta  III  exystujące 
miasta. 

Mińsk,  podtenczas  ludny  i  możny. 

Wawrzyszew,  Osieck,  gdzie  niegdyś  piękny  książąt 
mazowieckich  był  zwierzyniec;  ztąd  rozciągają  się  ob- 
szerne lasy  aż  do  rzeki  Narwy,  które  rzeka  Świder 
przepływa. 

Okóniew,  małe  miasteczko. 

Stanisławów,  od  Stanisława  ostatniego  ksiąźęcia  ma- 
zowieckiego założone,  jak  opowiada  Święcicki,  niegdyś 
ludne;  lustracya  1564  roku  świadczy,  iż  tu  liczono  do 
opłat  rzemieślników  263,  między  tymi  szewców  33,  sto- 
larzów  5,  zdunów  15,  piwowarów  79,  szklarzów  2,  czap- 
nik 1,  rymarzów  2,  włóczeriników  9,  bednarzów  4,  igla- 
rzów  2,  tokarzów  3,  siedlarzów  2,  kuśmierzów  11,  kup- 
ców 6,  krawców  10,  kowalów  6,  kołodziejów  33,  pa- 
śnik 1,  piekarzów  90,  praszołów  co  sól  bili  i  przeda- 
wali  26  domów  i  siedlisk  416,  dziś  na  tem  miejscu 
kilkadziesiąt  lichych  chat,  a  bruki  aż  do  lasów  rozcią- 
gnięte dawną  wielkość  zastępują. 

Liw,  nad  Liwcem  rzeką,  miasteczko,  mówi  autor, 
Jadźwingom  i  Łukowianom  pograniczne,  częstemi  poża- 
rami zniszczone,  zamek  ma  pomiędzy  błotami  obronny. 
Podług  świadectwa  lustracyi  1564,  miasto  to  miało  sa- 
mych piwowarów  60,  gorzelnych  14,  mieczników  2,  zło- 
tnika 1,  prócz  innych  rzemieślników  piekarzy  24,  co 
jego  kwitnący  ówczesny  stan  dowodzi,  dziś  nędzne 
i  do  wsi  podobne. 
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Ziemia  nurska. 

Rozciągała  się  od  Radzymina  i  Serocka  aż  do  Nurca 
rzeki,  i  do  niej  powiaty  kamieńczykowski  i  ostrowski 
należały,  płocki  biskup  znaczną  część  tej  ziemi  posiadał. 

Badzymin,  Ślubów;  mieszkańcy  w  tej  piaszczystej 
krainie,  mówi  cytowany  autor,  więcej  rybołóstwem  jak 
rolnictwem  bawili  się. 

Wyszków  i  Brok,  nad  Bugiem,  niegdyś  biskupów 
płockich  ulubione  mieszkania,  wierszem  Sarbiewskiego 
uczczone,  jako  widzieć  Łubieński  Opera  Posthuma. 

Złotorya,  między  bagnami. 

Jędrzejów,  od  Andrzeja  Krzyckiego  siostrzeńca  i  wy- 
cbowańca  sławnego  kanclerza  Tomickiego  założone  mia- 
steczko wpośród  żyznych  niw,  rzekami  Brokiem  i  Brocz- 
kiem  przerżniętych.  Okolica  wielością  rozrodzonej  szlachty 
osadzona.  Lasy  tu  niegdyś,  mówi  Święcicki,  były  nie- 
przebyte i  dopiero  po  wygładzeniu  sąsiednich  Jaażwin- 
gów  oraz  złączeniu  Litwy  z  Polską  (kiedy  Mazowsze 
od  napadów  wolniejsze  być  poczęło),  książęta  mazo- 
wieccy osady  tu  zakładać  poczęli ;  tu  też  szlachta  liczna 
brała  od  książąt  niegdyś  lenność  pod  obowiązkiem  od- 
pierania ościennych  napadów,  i  to  dało  przyczynę  mno- 
gich jej  tu  siedzib. 

Nur  nad  Bugiem,  niegdyś  ludne  i  handlowne,  1564 
roku  liczyło  tu  domów  263,  oprócz  nienależących  do 
opłaty  królewskiej,  dostatkami  mieszkańców  nad  inne 
za  czasów  jeszcze  Zygmunta  III  słynęło,  którzy  z  poło- 
żenia swego  nad  rzeką  Bugiem  korzystając,  obszerny 
handel  zbożowy  (jak  powiada  Święcicki  pisarz  tej  zie- 
mi) do  Gdańska  wiedli.  Wojny  szwedzkie  to  miasto  do 
nikczemnej  wsi  podobne,  a  mieszkańców  z  kwitnącego 
do  nędznego  stanu  przywiodły;  był  tu  zamek  na  usy- 
panem  ręką  ludzką  wzgórzu. 

Wizna,  z  zamkiem,  nad  wbiegiem  Biebrzy  do  Narwi, 
stołeczne  ziemi  tegoż  imienia  miasto,  w  wieku  XVI  liczyło 
domów  330.;  rzeczka  Biebrza  przedtem  graniczyła  od 
ziemi  Jadźwingów,  mówi  cytowany  autor.  Okolica  tu 
żyzna  i  dla  częstych  rzek  w  ryby  obfitująca.  Miasto  ta 
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za  książąt  mazowieckich  od  napadów  praskich  i  litew- 
skich wiele  ucierpiało.  W  wojnie  szwedzkiej  zupełnie 
zniszczało,  dziś  widzieć  można  jego  szczątki  tak,  jak 
wszystkich  miast  w  Polsce.  Stefan  Batory  król  i  wielki 
bohater,  co  umiał  i  mógł  jeszcze  karać  możniejszych 
występki,  kasztelana  wiskiego  o  ucisk  mieszkańców 
i  zabójstwa  obwinionego  ściąć  rozkazał,  tak  równie  jak 
Ościka  możnego  pana  litewskiego,  za  porozumiewanie 
się  z  obcymi  w  Wilnie.  Bandtke:  Krótkie  wyobrażenie 
'dziejów  polskich,  tom  II,  kar.  201. 

Wąsosz,  1564  roku  miało  to  miasto  domów  300. 

Radziłów,  w  roku  1564  miało  domów  podatkowych 
309;  w  okolicy  tych  miasteczek,  mówi  Święcicki,  miesz- 
kańcy niespokojni. 

Łomża,  na  pięknych  wzgórzach  nad  Narwą;  za  cza- 
sów Jagiellońskich  pomiędzy  najpiękniejsze  miasta  w  Pol- 
sce liczyć  się  mogło,  i  jak  opisuje  Święcicki  i  Gwagnin, 
pięknem  budownictwem  domów  murowanych  w  mieście, 
i  dostatkami  mieszkańców,  pierwsze  po  Warszawie  mia- 
sto. Ratusz  i  inne  publiczne  gmachy  murowane  piękno- 
ścią swą  w  tern  mieście  przodkowały,  obywatele  zamo- 
żni handlem,  który  im  Narew  rzeka  i  sąsiedztwo  Prus 
i  Królewca  ułatwiały,  mieli  domy  wygodne  i  wspaniałe, 
miasto  ku  użytkowi,  wygodzie  i  uprzyjemnieniu  życia 
w  wszystko  obfitowało.  Żył  tu  za  czasów  Święcickiego, 
Jan  Biedrzycki  w  sztuce  leczenia  wielce  sławny.  Miasto 
to  podług  iustracyów  w  XVI  wieku  540  domów  podat- 
kujących liczyło,  rzemieślnicy  jako  wolni  opuszczeni. 
Holsche  w  swej  jeografii  statystycznej  świadczy  z  do- 
kumentów miejscowych,  że  miało  800  domów  przed  lat 
200;  teraz  kto  chce  widzieć,  jak  klęski  wojen  i  zaburzeń 
krajowych  zostawują  okropne  skutki,  niech  ogląda  gruzy 
Łomży  i  jej  obszerne  sklepy  podziemne  murowane,  o  pół 
mili  aż  do  starej  Łomży  po  polach  rozciągnione.  Tu  za 
Zygmunta  Augusta  w  roku  1563  był  sejm  naznaczony, 
na  który  delegowanym  Inflant  żądającym  połączenia  się 
z  Polską,  król  naznaczył  przybycie,  a  rady  senatu  wiele 
razy  odprawiły  się,  świadczą  3pistolae  Sigismundi  Augu- 
sti  wydane  przez  p.  Huysen.  Tu  królowa  Anna  miała 
awoje  ekonomie,  a  w  zamku  tutejszym  z  lubością  prze- 
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mieszkiwała.  Wojna  Szwedów  zniszczyła,  jak  podanie 
niesie,  to  piękne  miasto. 

KUczkowo,  gdzie  kościół  wspaniały,  jak  opisuje  Świę- 
cicki, nakształt  warowni  umocniony,  niegdy  przez  Bu- 
dyńskiego  proboszcza  z  uproszonej  składki  fundowany. 

Kolno,  miasto  niegdyś  handlem  sławne  z  położenia 
swego  pod  granicą  pruską;  jest  tu  w  bliskości  jezioro 
Krasko,  w  starożytności  przez  Długosza  i  Święcickiego 
wspomniane,  obfitością  ryb  sławne;  niedaleko  od  tego 
rzeka  Pysia  z  jezior  od  Johansbergu  płynąc,  do  Narwy 
pod  Nowogrodem  wpada,  za  rządu  zeszłego  spławna. 

Nowogrody  na  wyniosłych  wzgórzach,  przedtem  ludne, 
bo  podług  lustracyi  1564  roku  liczyło  300  domów  po- 
datkujących, oprócz  innych  wolnych,  dziś  opustoszałe 
miasto;  tu  bieg  Narwy  ku  północy  się  obraca,  i  dotyka 
tak  zwanych  przez  Święcickiego  skwańskich  lasów,  od 
rzeki  Skwa  one  przerzynającej,  teraz  zaś  myszeńskiej 
puszczy  imię  noszących;  męstwo  mieszkańców  i  zręczność 
w  strzelaniu,  przywiązanie  ,do  ojczyzny,  wspomniałem 
już,  jako  Starowolskiego  i  Święcickiego  podaniem  uwie- 
cznione. 

Ostrołęka,  nad  Narwią,  w  ostatnich  czasach  handlem 
znacznie  się  zamogła,  poniżej  nieco  miasta  wpada  Omu- 
lew  rzeka,  od  Prus  płynąca,  biegiem  swym  puszczę  ostro- 
łęcką i  myszeńską  przerzyna;  było  tu  około  roku  1564 
domów  300,  wielu  rzemieślników  i  siedm  młynów  kró- 
lewskich. 

Ostrów,  liczyło  wpośrodku  XVI  wieku  domów  447, 
wielki  dwór  królewski  i  rzemieślników  200;  dziś  nędzne 
miasto  to  ledwo  liczy  domów  90. 

Sieluń,  niegdyś  księstwo  do  biskupa  "płockiego 
z  udzielną  władzą  należące. 

Roźań,  z  zamkiem,  stolica  ziemi  tegoż  imienia,  mia- 
sto to  niegdyś  ludne  nad  Narwą,  jak  opisuje  Święcicki, 
w  XVI  wieku  liczyło  domów  330,  dziś  zaledwo  nędz- 
nych chat  65. 

Maków,  mówi  tenże  autor,  nad  rzeką  Orzyc,  na  któ- 
rej bardzo  wiele  młynów. 

Pułtusk,  biskupów  płockich  rezydencyonalne  miasto 
nad   Narwą;   wznoszą  się  nad  miastem  przyjemne  pa- 
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górki,  jak  świadczy  Święcicki,  za  jego  czasów  winnicami 
i  ogrodami  okryte,  pod  któremi  odnoga  od  Narwi  pły- 
nąca oblewa  miasto.  Mieszkańcy  przez  związki  handlowe 
z  kupcami  gdańskimi  bawiąc  się  sprzedażą  zboża,  bo- 
gatymi za  czasów  cytowanego  autora  byli.  Gmachów  ta 
wiele  jest   pięknych.    Kolegium   kanoników  z  katedrą, 
kościół  i  klasztor  niegdyś  Jezuitów,  których  Noskowski 
biskup  za  czasów  Zygmunta  III  fundował;  żył  tu  sławny 
z  nauk  i  biegłości  w  języku  greckim  Jan  Głogowczyk. 
Opowiada  Święcicki,  iż  biskup  Noskowski  najpiękniej- 
szemi  gmachami  to  miasto  ozdobił,  zamek  odnowił,  ko- 
ściół Panny  Maryi  i  szpital  na  przedmieściu  zbudował, 
oraz   funduszami  go   uposażył.   Była  tu  w  wieku  XVI 
drukarnia,  jak  świadczy  Hofman  de  Typographiis,  fol.  9. 
Czacki  na  kar.  264  w  tomie  II  O  prawach   litewskich 
mówi,  że  w  okolicach  Pułtuska  były  niegdyś  bobrownie 
książąt   mazowieckich,  i  cytuje   rejestr   bobrów,    który 
miał  pod  ręką  przez  Jacka  z  Makowa  Konradowi  ksią- 
żęciu   mazowieckiemu    1229   roku  w  łacińskim    języku 
podany.  Widać  z  tego  rejestru,  że  bobrów  dobierane  były 
stada,  kiedy  mówi:  za  Pułtuskiem  czarniawych  bobrów 
251;  donosił  razem  bobrownik,  że  im  drzewa  klonowego 
wiele  zostawił,  z  którego   zimować   mogą.    U  Pułtuska 
z  jednej  strony  Narwy  obszerne  lasy  kończą  się,  z  dru- 
giej   żyzne  niwy,  ziemie   ciechanowską,    zakroczymską 
i  wyszogrodzką  zajmujące,   rozciągają  się.   Roku  1364 
Litwini  to  miasto  i  130  okolicznych  wsi  i  30  kościołów 
spalili,  1337  roku  splondrowali,  1365  roku  miasto  i  z  zam- 
kiem powtórnie   spalili.   Roku  1656  Szwedzi  to  miasto 
opanowali,   Polacy  na  próżno    go   oblegali;  1703  roku 
Karol  XII  król  szwedzki  pobił  tu  Sasów  pod  komendą 
jenerała  Steinau,  który  zaledwo  życie  i  wolność  z  po- 
gromu unieść  potrafił.  Załuski  w  tomie  III,  kar.  464. 

Ciechanów,  stołeczne  niegdyś  tego  imienia  ziemi, 
obszerne  nad  rzeką  Łidyną  miasto,  domy  w  niem  za 
czasów  Zygmunta  III  były  murowane,  opisuje  Święcicki; 
liczono  ich  między  wałami  202,  za  wałami  193,  mówi 
szanowny  autor:  O  upadku  miast, —  dziś  tylko  132. 

Prasznysz,  jak  świadczy  tenże  autor  większe  od 
Ciechanowa,  sławne  jarmarkami  na  woły,  miało  w  wieku 
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XVI  domów  murowanych  29,  wszystkich  zaś  podatko- 
wych 689,  w  których  mieszkało  samych  rzemieślników 
399,  kupców  16;  teraz  domów  200,  ziemia  najżyzniej- 
sza  w  okolicach  tego  miasta. 

Bezdan,  wieś  niedaleko  Nasielska.  Tutejsze  jezioro 
wspomnieli  sławni  poeci  polscy  Sarbiewski  i  Naru- 
szewicz. 

Chorzele,  Janów,  nad  pruską  granicą. 
W  ziemi  ciechanowskiej  i  powiecie  prasnyskim,  do 
siedm  tysięcy  familii  szlacheckiej,  podług  Świadectwa 
Starowolskiego,  liczono,  a  ziemia  już  kiedy  żył  Świę- 
cicki pod  panowaniem  Zygmunta  HI,  z  lasów  dla  swej 
żyzności  ^trzebioną  była. 

Nowemia8to}  sławne  grobem  Bolesława  książęcia  ma- 
zowieckiego, jak  opisuje  Święcicki. 

Serock,  od  którego  niedaleko  Wkra  pod  Ponikowem 
w  Narew  wpada. 

j  Zakroczym,  przedtem  stołeczne  ziemi  tegoż  imienia, 

(  niegdyś  ludne  i  składem  soli  sławne. 

Modlin,   miejsce  to  jako  warownią  znakomitą  wi- 
i  dzieć  na  sztychu  przy  dziele  Samuela  Puffendorf:  De  re- 
bus gestia   Caroli  Oustam,   który  jeszcze  wzmienia  na 
kar.  80,  że  król  szwedzki  rozkazał  generałowi  Steinbach 
założyć  warowne  stanowisko  w  Nowodworze;  równie  u- 
I  mocnił  wyspę  u  wpadu  Narwy  do  Wisły,  tak  iż  na  tej 
I  pułkownik  szwedzki  aż  do  końca  wojny  z  pewnym  od- 
działem ludzi  utrzymywał  się.    Między  Modlinem  i  Po- 
nikowem  naznacza   stanowisko,   w  którem   16  tysięcy 
szlachty  mazowieckiej  pod  dowództwem  wojewody  Po- 
tockiego broniąc  przeprawy  Szwedom  leżało  *)>  obydwa 
jednak  te  miejsca  generał  Steinbach  przeprawiwszy  się 
przez  Narew  opanował.  W  roku  1656  Jan  Adolf  wódz 
szwedzki  obwarowawszy  się  w  tern  mocnem  stanowisku 
pod  Modlinem,  przybycia  Karola   Gustawa  i   elektora 
brandeburgskiego  przed  batalią  pragską  oczekiwał.  Ten- 
że Puffendorf  na  kar.  168. 


!)  Ostatki  okopów  polskich  i  szwedzkich  dotąd  są  jer 
szcze  znaczne. 

Bibl,  pol.  Opfc  starożytnej  Polaki.  T.  Świeckiego.  13 
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Kryska  wiśft  t  pałacem  murowanym,  gniazdo  f&iftH- 
lii  Kryskich,  pfttem  Kosików;  tft  się  urodził  6.  Stani- 
sław Kostka. 

Czerwińsk,  kościół  i  klasztor  w  kształt  zamku  zmu- 
rowany,  opactwo;  spoczywają  tu  zwłoki  Konrada  księ- 
cia syna  Ziemowita,  w  Jazdowie  od  Litwinów  zabitego. 
Długosz  kar.  810. 

Wyszogród,  stołeczne  tego  imienia  ziemi  miasto 
z  zamkiem  niegdyś  pięknym,  za  świadectwem  Święci- 
ckiego miało  za  czasów  jego  na  przyległym  pagórku  u- 
sadzone  winniee.  Lusttiacya  1564  roku  świadczy,  iż 
miasto  to  liczyło  rzemieślników  podatkujących  308,  mię- 
dzy tymi  24  sukienników,  a  jak  się  okazało  z  obrachun- 
ku foluszów,  wyrabiali  na  rok  4500  postawów  sukna. 
Była  tu  niegdyś  znaczna  przy  zamku  winnica;  lustrato- 
rowie,  świadczą  w  te  słowa:  „przy  zamku  jest  tu  win- 
nica niemało  natłaczają  wina,  czasem  baryłę,  czasem 
„dwie*.  Ziemia  ta  lubo  szczupła,  obfity  wydaje  plon, 
jęczmień  najpiękniejszy  rodzi  się. 

Bodzanów,  w  bliskości  Ojrzymów,  zamek  od  Men- 
doga  ksiąftęcia  litewskiego  z  ziemią  zrównany. 


Województwo  płockie. 

Dzieliło  się  na  powiaty :  f ociązki,  płoński,  bielski  i 
sierpaki,  a  za  Wkrą  rzeką  szreński  i  mławski.  Nosiło 
za  herb  orła  czarnego  z  literą  P.  na  piersiach  wyrytą. 
Sejmiki  odbywały  się  w  Rociążu ,  popis  rycerstwa  na 
poldcb  tegoż  miasta. 

jPftateft,  miasto  od  Żydów  najwięcej  zamieszkane, 
nad  Płofią  rzeką. 

StiręAsk,  gdzie  zflńtek  i  kościół  niegdyś  przez  Fe- 
Kxa  SawAskiego  w^ewodę  pobudowane. 
Mława,  nad  rzeczką  MłaWką. 
Rociąż,  Bieżuń,  Karny  szyn,  z  zamkiem. 
Dobrzyń,   inny  od   tego  co  nad  Wisłą,  ojczyzna 
kanelena  Krżyekieg*  naukatół  sławnego. 

Sierpc,  za  czasów  Święcickiego  ludne  tóiasto. 
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Goslice,  wiej,  gniazdo  domu  Gorlickich.  Wawrzy- 
niec Goślicki  biskup  chełmski,  mąż  uczony,  pomiędzy 
iuuenoi  wydał  de  Optimo  Semtore  1564  roku;  dzieło  to 
zjgdopło  mu  wielki  szacunek  u  Zygmunta  Augusta,  o- 
rap  senatorskie  krzesło;  dzieło  to  u  nas  mało  widziane, 
na  angielski  język  wytłómaczono. 

Płock,  na  górze  nad  Wisłą,  ulubione  mieszkanie 
Władysława  Hermana  i  Bolesława  Krzywoustego  ksią- 
żą$  polskich,  potem  stolica  Konrada  I  książęcia  mazo- 
wieckiego, murem  wkoło  obwiedzione  i  zamkiem  muro- 
wanym, z  którego  jeszcze  widzieć  szczątki  na  miejscu 
drewnianego  przez  Kazimierza  W.  ozdobione.  Kościół 
na  zamku  pod  tytułem  świętego  Zygmunta,  kształt  ma, 
mówi  Święcicki,  Watykanu;  tu  spoczywają  popioły  Wła- 
dysława Hermana  i  Bolesława  Krzywoustego,  jak  poda- 
nie niesie  pod  wielkim  ołtarzem;  przy  zamku  domy  mu- 
rowane kanoników  oraz  pałac  biskupi.  Dwie  są  kole- 
giaty w  tem  mieście.  Jezuitów  tu  fundował  Stanisław 
Łubieński  biskup  płocki,  dziejopis  gruntowny,  sławny 
nauką  i  pobożnością  w  ojczyźnie  mąż.  Święcicki  miesz- 
kańców z  łagodności  obyczajów  i  przemysłu  handlowe- 
go, któremu  położenie  miejsca  bardzo  sprzyja,  wychwa- 
la; Starowolski  kościół  i  klasztor,  opactwo  Benedykty- 
nów, z  pięknego  budownictwa  i  bogactw  zaleca,  o  szko- 
łach przy  zamku  (oprócz  jezuickich)  pod  rządem  aka- 
demii krakowskiej  będących  a  przez  kapitułę  dozoro- 
wanych wspomina.  Za  czasów  Konrada  I  książęcia 
mazowieckiego,  pogaństwo  pruskie  tę  stolicę  jego  ogniem 
zniszczyło,  co  mu  było  powodem,  jako  świadczy  Kro- 
mer, do  wezwania  pomocy  Kawalerów  mieczowych,  sła- 
wnych potem  pod  imieniem  Krzyżaków.  Roku  1286 
w  napadzie  od  Litwinów  i  roku  1325  w  wojnie  krzy- 
żackiej to  miasto  spłonęło,  w  wojnach  szwedzkich  tak- 
że różnych  klęsk  do  znało;  za  przeszłego  rządu  pruskie- 
go wzniesiono  tu  dosyć  pięknych  gmachów  i  miasto 
z  gruzów  przy  zaciszy  kilkunastoletniego  pokoju  dźwi- 
gać się  zaczęło. 


13* 
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Województwo  rawskie. 

Uważane  zawsze  jako  część  Mazowsza,  dzieliło  się 
na  ziemie  rawską,  gostyńską ,  sochaczewską ;  nosiło  za 
herb  orła  czarnego  z  literą  R.  na  piersiach  w  pola  czer- 
wonem.  Sejmiki  wyboru  deputatów  na  trybunał  i  posłów 
na  sejm,  wszystkie  trzy  ziemie  odbywały  razem  w  Bo- 
limowie, popis  rycerstwa  pod  Sochaczewem. 

Rawa,  z  zamkiem  niegdyś  ogromnym  nad  rzeczką 
Rawą,  z  którego  dziś  już  jedna  tylko  wieża  i  ułomek 
muru  stoi.  Polak  poglądając  na  te  gruzy,  przywodzi  tu 
sobie  na  pamięć,  jak  dobroczynny  Zygmunt  August 
czwartej  części  dochodów  z  dóbr  królewskich ,  do  któ- 
rych wszystkie  podtenczas  starostwa  należały,  na  utrzy- 
manie wojska  ku  strzeżeniu  granic  od  najazdów  tatar- 
skich i  tureckich  odstąpił,  i  one  tu  w  zamku  rawskim 
składać  rozkazał.  Tutaj  więźniowie  status  obcy  wielkiej 
godności,  mieli  swoje  naznaczone  mieszkanie;  i  tak,  nie- 
spokojny książę  meklemburski  koadjutor  biskupstwa 
rygskiego,  za  rozkazem  Zygmunta  Augusta  pojmany, 
sześć  lat  tu  przesiedział.  Karoluzyn  syn  naturalny  Ka- 
rola książęcia  Sudermanii  potem  króla  szwedzkiego, 
przez  wielkiego  Zamojskiego  przy  Wolmarze  w  Inflan- 
tach wzięty  w  niewolą,  tu  osadzony  w  więzach  umarł, 
Bandtke  na  kar.  246.  Filaret  Rostowski  metropolita  i 
Wasil  Galiczyn  przez  Zygmunta  III  z  pod  Smoleńska 
odesłani  jako  jeńcy,  tu  mieszkali.  Było  to  razem  wię- 
zienie i  dla  występnych.  Przepisy  Ocieskiego  kancle- 
rza dla  starosty  rawskiego,  jako  się  ma  obchoazić  z  wię- 
źniami, dowodzą  oświecenia  stopień  za  szczęśliwych  ja- 
giellońskich czasów;  rozporządza  on  w  piśmie  z  daty 
1550  roku  dnia  18  września:  najprzód,  występni  za  wy- 
stępki w  prędkości  dopełnione  mogą  razem  siedzieć,  bo 
dla  wzajemnej  zgryzoty  uczucia  mogą  siebie  poprawiać, 
zwłaszcza  jeżeli  u  nich  jest  skrucha.  Powtóre,  występni 
zbrodni  dowcipnie  ułożonej,  powinni  być  rozdzieleni,  bo 
wyszedłszy  z  więzienia  wydoskonalą  się  w  hultajstwie. 
Potrzecie,  nauki  duchowne  powinny  być  dawane  wię- 
źniom, a  nad  ich  obyczajami  mieć  baczność.  Echo  po 
tych  obszernych  murach  rozległe  odbijało  całe  fcomma 
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głosu,  świadczą  Ładowski  i  inni  nasi  krajopisarze;  po- 
dania te  usta  pamiętających,  nietknięte  jeszcze  te  mury 
dopiero  przez  Prusaków  rozebrane,  zaświadczały. 

Socłuzczew,  z  zamkiem  starożytnym  nad  rzeką  Bzu- 
rą; miasto  to  niegdyś  dość  było  ludne  i  wielkie,  jak 
świadczą  pisma  autentyczne,  22  samych  cechów  rzemie- 
ślniczych liczyło.  Lipoman  Nuncyusz  w  roku  1559  wpo- 
śród sporów  religijnych  dokazał  swym  wpływem,  iż 
dziewczynę  jakoby  o  wydanie  hostyi  świętej  dla  Żydów 
przekonaną,  na  rynku  miasta  tego  spalono;  o  postępek 
ten,  jak  świadczy  Lubieniecki,  Zygmunt  August  król 
gniewał  się,  i  z  powodu  tego  i  innych ,  za  naleganiem 
Tarnowskiego  hetmana  i  wielkiej  liczby  posłów,  zale- 
dwo  biskupi  z  senatu  wyrzuceni  nie  zostali. 

Gostyń,  miasto  stołeczne  ziemi  tegoż  imienia,  z  zam- 
kiem, w  którym  Bazyli  Szujski  car  rosyjski  z  dwoma 
braciami  mieszkali  i  tu  pomarli;  wprzód,  jak  świadczy 
Kobierzycki,  pod  bramą  zamkową  pochowani,  potem 
z  czcią  przyzwoitą  do  kaplicy  na  Krakowskiem  przed- 
mieściu przez  Zygmunta  III  na  ten  koniec  wymurowa- 
nej przeniesieni. 

Łowicz,  stołeczne  księstwa  łowickiego  miasto,  ar- 
cybiskupom gnieźnieńskim  przez  Konrada  I  książęcia 
mazowieckiego,  nadgradzającego  stracenie  Czapli  kujaw- 
skiego i  płockiego  scholastyka  1240  roku  nadane,  z  wła- 
dzą najwyższą  udzielną,  tak  dalece,  iż  szlachta  w  obrę- 
bie tego  księstwa  mieszkająca,  bez  wszelkiej  do  króla 
apelacyi  onej  ulegała.  Ozdobione  to  miasto  zamkiem 
niegdyś  rezydencyonalnym  prymasów  królestwa  polskie- 
go, kolegiatą  wspaniałą,  kościołem  i  klasztorem  księży 
Pijarów,  także  księży  Dominikanów  i  innemi.  Jarmar- 
ki tu  sławne  corocznie  odbywają  się  na  polach  tutej- 
szych; pokazują  się  w  wielości  ptaki  śnieguly  nazywa- 
ne, podług  świadectwa  Kromera  i  Starowolskiego,  w  in- 
nych miejscach  w  Polsce  niewidziane.  Ładowski  w  hi- 
storyi  królestwa  polskiego  jest  tego  zdania,  że  ten  ptak 
jest  obywatelem  Laponii,  zkąd  dla  wielkiego  zimna  u- 
lattye  do  Inflant,  a  u  nas  czasem  wielkiemi  stadami 
nietylko  pod  Łowiczem  ale  w  Warmii  i  około  Pucka 
pokazuje  się.  W  tem  miejscu  wiele  synodów  i  zjazdów 
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z  powoda  mieszkania  prymasów  odprawiło  się;  1655  r. 
Szwedzi  to  miasto  opanowali.  Roku  1656Polacy  Szrwo- 
dów  ta  znacznie  porazili. 

Nieborów,  dawne  gniazdo  familii  Nieboro wskich , 
od  lat  kilkudziesiąt  dziedzictwo  książąt  Radziwiłłów, 
ozdobione  obszernym  pałacem,  wewnątrz  rzadki  zbiór 
obrazów  mającym.  Ogród,  równie  jako  miejsce  zwane 
Arkadya,  w  bliskości  położone,  godne  są  zwiedzenia  po- 
dróżnego, niemniej  i  kaplica  tam  będąca  bndowy  go- 
tyckiej. 

Jeżów,  mały  zamek,  do  opactwa  lubieńskiego  należał. 

Skierniewice,  pałacem  ozdobnym  prymasów  juź  za 
Starowolskiego  sławne.  Niesiecki  powiada,  że  Jan  z  Spro- 
wy  Odrowąż  arcybiskup  gnieźnieński,  około  1454  roku 
na  miejscu  wsi  Daruba  to  miasto  założył. 

Łęgonica,  gdzie  nieszczęśliwy  Jan  Kazimierz  z  re- 
belizującym  Jerzym  Lubomirskim  umowę  zawrzeć  dnia 
31  lipca  1666  r.  był  przymuszonym. 

Nowemiasto,  na  górze  nad  rzeką  Pilicą,  niegdyś  fa- 
milii Nowomiejskich  siedlisko. 

Biała,  sądowe  niegdyś  miasteczko.  Starowolski 
świadczy,  że  do  zwierzchnictwa  biskupa  chełmińskiego 
(lecz  nie  pisze  z  jakiego  powodu)  należało.  Święcicki 
w  swym  topograficznym  opisie  Mazowsza  na  kar.  494, 
w  zbiorze  Mtttzlera  mówi:  w  powiecie  tym  szlachta  nie- 
spokojna, do  łotrostw  skłonna  i  majętniejszym  swą  śmia- 
łością straszna,  szczególniej  zaś  mieszkańcom  nad  rzeez- 
ką  Mrogą  Pomrozanami  zwanym,  takie  własności  przy- 
znaje, które  pienia  pospólstwa  za  jego  czasów  poda- 
wały do  wiadomości  potomnej. 

Bolimów  nad  jeziorem,  na  którem  niegdyś  za  cza- 
sów Święcickiego  mnóstwo  pływających  łabędzi  widzieć 
można  było.  Ładowski  mówi,  że  ptak  ten  dziki  jest 
mieszkańcem  Laponii,  a  stada  jego  dają  się  niekiedy 
widzieć  na  morzu  między  Helą  i  Puckiem  pływające. 
Od  Bolimowa  poczynały  się  lasy  wielkie  ku  Wiskitkom 
i  Msczonowu  ciągnące  się,  ojczyzna  zwierza  tur,  już 
powyżej  opisanego,  jak  mówi  Święcicki  hektorsktotni 
zwane,  część  dawnej  hercyńskiej  puszczy,  dziś  Mady 
tylko  onegoż  pozostały. 
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Mszczonów,  mieszkańców  tych  okolic  nieprzyje- 
mność nagania  Święcicki. 

Radziejouńce,  gniazdo  familii  Radziejowskich,  z  któ- 
rej pamiętni  w  dziejach  naszych  Hieronim  Radziejowski 
podkanclerzy  koronny  za  Jana  Kazimierza,  i  syn  jego 
prymas  i  kardynał  za  Augusta  II  wsławili  się.  Był  tu 
zamek  stary,  którego  teraz  jeszcze  stoją  baszty,  w  tym 
niegdyś  podkanclerzy  Radziejowski  1645  roku  przyjął 
Maryą  Ludwikę  Gonzagę  królową,  owdowiałemu  Włady- 
sławowi IV  zaślubioną.  —  Była  tu  tablica  marmurowa, 
na  której  wielu  panujących  co  odwiedzili  to  miejsce, 
imiona  znajdowały  się  wyryte. 

Grodzisk,  ojczyzna  Tomasza  Okuń,  nauką  sławnego 
męża. 

Mogielnica,  której  mieszkańcy  za  czasów  autora 
tkaniem  sukna  bawili  się,  i  to  jest  ostatnie  miasto  księ- 
stwa mazowieckiego,  naktórem  swój  opis  szanowny  Świę- 
cicki skończył.  Obyczaje  mieszkańców  Mazowsza,  tenże 
Święcicki  pisarz  ziemi  nurskiej  a  zatem  współziomek,  za 
panowania  Zygmunta  III  tako  pisuje:  „Gościnni  i  otwarci, 
na  hasło  cnoty  i  ojczyzny  do  najśmielszych  czynów  za- 
palają się ,  kłamstwa  występkiem  najwięcej  brzydzą  się, 
lud  wiejski  hoży  i  wesoły,  w  rozrywkach  swych  dźwię- 
kiem jednostronnego  instrumentu  lub  też  ogromnej  trą- 
by za  czasów  tego  autora  zabawiał  się.  Strzelbę  w  pos- 
spolitem  używaniu  na  odpusty  i  jarmarki  każdy  z  so- 
bą nosił,  zkąd  wiele  kalectw  i  zabóstwa  wynikało;  w  o- 
statku  sposób  wyprawiania  się  na  wojnę  jeden  z  inny- 
mi Polakami.  Ubiór  noszono  tureckiemu  podobny,  czap- 
ka tylko  nakształt  węgierskiej.  Księstwo  to  sławnych 
dziełami  rycerskiemi  i  nauką  wielu  ludzi  wydało;  Kry- 
styn wojewoda  płocki  za  czasów  Konrada  książęcia  siar 
wny  pogromca  Prusaków.  Jan  Swierczewski  za  czasów 
Zygmunta  I  dowodził  Polakom,  i  z  Konstantym  książę- 
ciem  Ostrogskim  dowodzącym  Litwie  wielkie  owe  zwy- 
cięstwo nad  rzeką  Kropiwną  za  Dnieprem  otrzymał. 
Stanisław  Leszniowki  pod  Ne  wiem  nieprzyjaciół  pobił 
%  małą  garstką  ludzi.  Święcicki  w  cnocie  i  męstwie  do 
Leonidy  wodza  Spartanów  przyrównał  go;  nietylko  do 
daieł  wojennych,  lecz  i  do  nauk,  młodzież  mazowiecka 
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już  za  czasów  Święcickiego  z  chlubą  przykładała  się, 
mówi  on  bowiem  iż  nie  było  szlachcica,  któryby  dosko- 
nale językiem  łacińskim  nie  mówił,  a  nawet  i  do  pos- 
pólstwa ten  zwyczaj  przechodził.  Sławniejsi  z  nauk 
mężowie,  Stanisław  Grzebski  języka  greckiego  w  aka- 
demii krakowskiej  profesor,  a  dzieła  sławnego  o  da- 
wnych monetach  i  miarach  w  roku  1568  autor.  Jakób 
Górski  Liwianin,  akademik  krakowski,  z  różnych  dzieł 
i  wymowy  sławny.  Wawrzyniec  Goślicki  biskup  poznań- 
ski, z  życia  publicznego  oraz  dzieła  de  optimo  senatore 
Zygmuntowi  Augustowi  przepisanego,  które  mu  krzesło 
w  senacie  zjednało,  pamiętny.  Stanisław  Warszewicki 
wymową  sławny;  Krzysztof  Warszewicki  wielką  erudy- 
cyą,  różnemi  do  obcych  dworów  za  Zygmunta  Augusta 
i  Stefana  Batorego  odbytemi  poselstwami,  oraz  wieloli- 
cznych  dzieł  wyborowych  autor  wsławiony;  Stanisław 
Sokołowski  Stefana  króla,  i  Piotr  Skarga  Zygmunta  IH 
spowiednicy  i  sławni  wymową  kaznodzieje;  pamiętne 
ich  są  przestrogi  narodowi  polskiemu  przy  zjazdach  pu- 
blicznych na  kazaniach  dane,  i  prorockie  prawie  ziszczo- 
nych potem  niesczęść  przepowiedzenia. 


POMORZE. 

Województwo  pomorskie. 

W  wieku  XVI  przez  Niemców  Pomerellią  nazwane, 
jako  ma  Eichstett  który  pisał  w  roku  1553;  od  Polaków 
zaś  Pomorzem  i  Kaszubami  tytułowane.  Dzieliło  się 
w  ostatnich  królestwa  polskiego  czasach  na  powiatów 
dziesięć,  to  jest:  tczewski,  teraz  Dirschau,  nowski, 
Neve,  gdański,  świecki,  tucholski,  człuchowski,  mira- 
chowsłu,  pucki,  kościerzyński,  skarszewski,  tudzież  la- 
wenburgski,  i  btttowski;  dwa  ostatnie  oddane  w  roku 
1657  w  lenność  domowi  brandeburskiemu,  jak  się  po- 
niżej opowie.  Województwo  to  miało  za  herb  gryfa 
czarnego  z  koroną  na  głowie;  sejmiki  deputackie  odby- 
wało w  Starogrodzie,  popis  rycerstwa  pod  powiatowemi 
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miastami.  Morze  Bałtyckie  od  północy,  Wisły  bieg  od 
wschodu ,  Kujawy  i  Wielkopolska  od  południa,  a  Mar- 
chia brandeburgska  od  zachodu,  ograniczały  tę  wielkiej 
dla  Polaków  wartości  krainę,  o  którą  oni  kilkowieczną 
zaciętą  prowadzili  wojnę.  Przedtem  lasy  i  pustynie  jak 
Świadczy  Anonim  pisarz  życia  świętego  Ottona,  były  tu 
nieprzebyte,  które  liczne,  zwłaszcza  około  Chojnic,  Tu- 
choli i  nowego  Stetinu  napełniały  jeziora  wzgórzami 
ściśnione,  z  których  płyną  te  rzeki: 

Brda,  jak  Długosz  pisze,  poczyna  się  z  jeziora 
Kransko,  przepływa  jeziora  Sułomie  i  Charzykowo,  wpada 
w  Wisłę  pod  Fordoniem. 

Czarnawoday  wchodzi  do  Wisły  pod  Świeciem. 

Pepla,  podług  karty  Zanoniego  a  Mthawa  podług 
Długosza,  wypływa  z  jeziora  Mthawsko,  wbiega  do  Wi- 
sły pod  Nowem. 

Ferz,  rzeka  na  karcie  Zanoniego  tak  nazwana,  wcho- 
dzi do  Wisły  pod  Gniewem. 

Motława,  bierze  początek  podług  Długosza  u  zamku 
Grabin  i  przepływając  Żuławy  gdańskie  mniejszemi  zwa- 
ne, wpada  do  Wisły  w  Gdańsku,  robiąc  te  sławne  wrota, 
któremi  tysiące  z  Polski  zbożem  obciążonych  statków 
mijają  się  z  zamorskich  krain  okrętami,  wchodząc  do 
handlowego  miasta  dla  przemiany  na  kruszec  i  towary 
swych  płodów. 

Radunia,  której  źródło  z  jeziora  Grabią,  powiada 
Długosz,  u  klasztoru  Cystersów  o  giedm  mil  od  Gdańska; 
ujście  ręką  ludzką  udziałane  w  Gdańsku  do  Motławy, 
gdzie  sławnego  młynu  miejskiego  obraca  koła  pędem 
swej  wody. 

Łeba  rzeka,  powiaty  lawenburgski  i  btttowski  prze- 
rzynała; poczyna  się  z  jeziora  Łeba,  wpada,  jak  Długosz 
świadczy,  do  morza  przy  wsi  Gielnów  do  biskupstwa 
kujawskiego  niegdyś  należącej.  Ta  rzeka  rozgraniczała 
dyecezyą  kujawską  od  dyecezyi  biskupa  kolbergskiego. 

W  starożytności  wspomniane  jeziora  przez  Długo- 
sza są  następujące: 

Łebsko,  jezioro  przy  wsi  Chrabrzowo,  do  biskupa 
kujawskiego  należącej. 
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Uzdziec,  jezioro  pięć  mil  ciągnące  się,  przy  Kiszo- 
wie  i  Tucholi. 

Osieczno,  jezioro  nad  którem  zamek  Osieck,  dzier- 
żawa niegdyś  ekonomiczna  królów  polskich. 

Stworzonagać,  jezioro  Jak  mówi  Długosz,  siedm  nul 
długie  i  pięć  szerokie,  niedaleko  Chojnic  i  Tucholi. 

Borzychowo  przy  Starogrodzie,  Biała  przy  Tucholi, 
Ostrowice,  Desczno,  Piaseczno,  Stektino,  Muksza,  pomniej- 
sze jeziora. 

Krempsko,  niedaleko  Hamerstejna,  trzy  mile  długie. 

Łakomie,   niedaleko  Chojnic,  na  pięć  mil  długości. 

Charzykowoy  wielkie  jezioro  sześć  mil  długie,  dwie 
podług  Długosza  szerokie,  które  Brda  rzeka  przepływa. 

Kraje  tak  opisane,  narody  Słowian,  Pomorzanami, 
dla  bliskości  morza  nazwane ,  jednej  krwi  i  rodu,  świad- 
czy Bandtke  na  kar.  84,  z  Polakami  posiadały;  osady 
Pomorzan  aż  do  Odry  rozciągały  się,  granicząc  tą  rze- 
ką z  Słowianami  Lutyki  czyli  Wilki  zwanymi,  jak  świad- 
czy Adam  Bremeńczyk  autor  historyi  kościelne)  ham- 
burgskiej  i  bremeńskiej,  w  XI  wieku  piszący.  Narody 
Słowian  za  Odrą  daleko  aż  do  Elby  i  do  ujściów  We- 
zery rozciągały  się  i  niekiedy  królom  polskim  hołdo- 
wały; na  to  dowodów  nie  przywodzimy,  jako  w  rzeczy 
do  przedmiotu  naszego  pisma  mniej  należącej;  osady 
zaś  Pomorzan  między  Odrą  a  Wisłą,  dokładniej  już  przez 
Anonima  pisarza  życia  ś.  Ottona  w  wieku  XII  opisane, 
przy  Odrze  po  nad  morzem  Baltyckiem  aż  do  rzeki  Per- 
santy,  rządziły  się  niepodległe,  i  miasta  Stetin,  Wolgast, 
Uzedom,  Wolin,  Kamin,  miały  swoje  oddzielne  dzierża- 
wy, oddzielny  rząd  republikancki,  a  mieszkańcy  onyeh 
bawili  się  rozbojem  na  morzu.  Takiemi  je  znalazł  Ot- 
ton biskup  bamberski  w  dwóch  podróżach,  które  w  ro- 
ku 1125  i  1128  dla  nawrócenia  onych  do  wiary  ś.  sku- 
tecznie odprawił,  takowychże  współczesny  Ottonowi 
Bolesław  Krzywousty  zhołdował,  czyli  raczej  do  posłu- 
szeństwa dawnowinnego  koronie  polskiej  przymusił,  o  czeni 
obszernie  Naruszewicz  w  historyi  polskiej  tomie  HI. 
Kraj  od  Persanty  do  rzeki  Łeba  gdzie  dziś  Polnów, 
Słupsko,  Rugenwalda,  niezmiernemi  kiedyś  lasami  'na- 
rosły, miał   właściwe   nazwisko    Kaszubów,  należał  od 


20$ 

najdawniejszych  czasów  dj  Polski,  rządzony  był  przez 
starostów,  na  oo  są  ślady  od  Mieczysława  II  około  ro- 
ku 1080,  i  około  r.  1212;  miał  starostę  nazwiskiem  Ja* 
ntt&za,  którego  córkę  pojął  Świętopełk,  a  potem  w  roz- 
ruchach Polski  i  ten  powiat  przygarnął  do  siebie. 

Od  rzeki  Łeba  aż  do  Wisły,  właśnie  teraźniejsze 
województwo  pomorskie,  od  Niemców  Pomerellią  w  wie- 
ka XVI  nie  wiedzieć  dlaczego  ochrzczone,  początkowo 
nazywało  się  województwem  gdańskiem,  czyli,  jak  Ka- 
dłubek mieć  chce,  Marchią  gdańską.  Mówi  on  bowiem  iż 
Kazimierz  Sprawiedliwy  oddal  rząd  marchii  gdańskiej 
Samborowi  staroście;  tego  to  Sambora  syn  czyli  wnuk 
Świętopełk,  spokrewniony  przez  związki  małżeńskie 
z  książętami  wielkopolskimi,  czując  słabą  nad  sobą 
zwierzchność  monarchów  polskich  domowemi  kłótniami 
zatrudnionych,  podniósł  na  swych  panów  rebelią,  Le-  ' 
szka  Białego  książęcia  przy  Gonzawie  zabił,  i  książę- 
ciem  udzieluym  tytułować  się  zaczął.  Lecz  wróćmy  się 
jeszcze  do  Pomeranii  nadodrzańskiej.  Hołdowała  ona  jako 
jednego  rodu  z  Polakami,  zwierzchnictwu  ich  książąt, 
dowodzi  to  obszernie  i  niezaprzeczenie  historya.  Zie- 
mowit albowiem  syn  Piasta,  w  wieku  IX  Pomorzany 
zbuntowane,  mówi  Schrara  w  opisie  rozrodu  książąt  szlą- 
skich ,  do  posłuszeństwa  przywiódł ;  należały  więc  już 
dawniej  do  Polski.  Otton  III  cesarz  koronując  r.  1000 
Bolesława  Chrobrego  w  Gnieźnie,  dyecezyą  biskupa  kol- 
bergskiego  metropolii  gnieźnieńskiej  poddał,  którym  to 
biskupem  kolbergskim  był  podtenczas  Rheinbert,  od  kró- 
la polskiego,  świadczy  Naruszewicz,  do  różnych  legacyj 
używany.  Mieczysław  II  zbił  i  rozproszył  pod  KozU- 
nem  zbuntowane  kupy  Pomorzanów,  gdzie  pokazywano 
pamiętną  mogiłę  za  czasów  Joachima  Wedell  w  wieku 
XVI  żyjącego,  o  czcm  świadczą  Miclerius  i  Hartknoeh. 
Po  upokorzeniu  Pomorzan  oddał  tam  rządy  tymczasowe 
Mieczysław  II  Beli  królewiczowi  węgierskiemu  zięciowi 
swemu;  Kazimierz  I,  Bolesław  Śmiały  i  Władysław 
Herman  aż  do  Bolesława  Krzywoustego,  który  do  przy- 
jęcia wiary  ś.  przez  Ottona  biskupa  Pomorzany  skłonił 
i  miasta  pomorskie  większe  do  płacenia  hołdu  przy- 
musił,  w  posłuszeństwie  Pomorzan  utrzymali,  lubo  już 
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panowie  pomorscy  zbogaceni  szczęśliwą  posadą  kraju  i 
nadpsuci  przestawaniem  i  pokrewnieniem  się  z  obcymi, 
częste  bunty  wznawiać  zaczęli,  jako  i  starostwa  nadgra- 
nicznych zamków  nad  Notecią ,  Czarnkowa,  Ujścia,  Na- 
kla, Wielunia,  Santoka,  gdyż  pomorska  kraina,  podług 
świadectwa  Naruszewicza,  wtenczas  aż  do  Noteci  pu- 
styniami swemi  rozciągała  się.  Pierwszy  jednak  książę 
nad  Odrą  zjawił  się  przy  końcu  panowania  Krzywou- 
stego Warcisław,  i  ten,  jak  świadczy  pisarz  życia  ś.  Ot- 
tona Anonim,  wiarę  ś.  przyjął,  lecz  ten  był  dowódzcą 
pewnej  nad  Odrą  tylko  osady.  Miasta  zaś  pomorskie 
Szczecin  i  inne  królowi  polskiemu  hołdujące,  dopiero 
przez  potomków  jego  zhołdowane  zostały,  z  których 
Bogusław  i  Kazimierz  osady  swoje  za  Odrą,  naród  Wil- 
ków słowiański  podbijając,  do  rzeki  Penny  rozszerzyli  i 
w  roku  1180  wyjmując  się  w  czasie  słabości  podzielo- 
nej monarchii  polskiej  między  książąt  podrobnionych 
%  pod  zwierzchnictwa  onych,  książętami  imperyi  miano- 
wani zostali  od  Fryderyka  I  cesarza.  Panowanie  ich 
jednak  tylko  rozciągało  się  do  rzeki  Persanty,  za  którą 
na  wschodzie  kraj  Kaszubów  przez  starostów  polskich 
rządzony  był,  tak  równie  jak  i  województwo  pomorskie, 
gdańskiem  wprzód  nazywane. 

Osłabła  Polska  w  zamieszkach  domowych,  wzniósł 
swą  udzielność  Świętopełk  syn  gubernatora  Sambora 
przez  Kazimierza  II  Sprawiedliwym  zwanego,  podług 
świadectwa  dziejopisów  Kadłubka,  Kromera  i  Długosza 
postanowionego,  dał  sobie  tytuł  książęcia  pomorskiego, 
nie  pochodząc  ani  należąc  bynajmniej  do  linii  książąt 
nad  Odrą  panujących,  jak  go  potem  mylnie  połączono. 
Ten  to  Świętopełk,  jak  się  już  mówiło  ogarnąwszy  pod 
swe  panowanie  kraj  do  Polski  należący  od  Persanty  aż 
do  Wisły,  zostawił  syna  Mestwina,  który  bezpotomnym 
się  być  widząc,  w  roku  1290  dziedzictwo  Pomorza 
Przemysławowi  II  wprzód  ksiąźęciu  wielkopolskiemu  a 
potem  królowi  polskiemu  odpisał,  a  Przemysław  od 
mieszkańców  tych  krain  pod  prawą  zwierzchność  powra- 
cających, jak  świadczy  Długosz  w  księdze  VII,  tegoż 
samego  roku  przysięgę  odebrał  i  spokojne  posiadanie 
onej   Wacławowi  Ottokarowi  królowi  czeskiemu  i  pol- 
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skiemu  podał.  Dopiero  za  panowania  Władysława  Ło- 
kietka 1309  roku  wynikła  w  Pomeranii  rebelia  Szwań- 
ców,  z  których  Piotr,  wojewody  gdańskiego  syn,  urażony 
na  Władysława  Łokietka  króla,  Woldemara  margrabie- 
go brandeburskiego  do  Pomeranii  przyzwał  i  onemu 
zamki  tej  ziemi  poddał  wraz  z  Gdańskiem.  Bogusz  sta- 
rosta zamku  gdańskiego  1310  roku  przyzwał  na  po- 
moc Krzyżaków,  którzy  już  jako  niżej  opowie  się,  przez 
Konrada  I  książęcia  mazowieckiego  sprowadzeni  do 
ziemi  chełmińskiej,  szeroko  w  Prusach  panowali.  Ci 
więc  uchwyciwszy  zdradą  zamek  i  miasto  Gdańsk,  Bran- 
deburczyków  wyrugowali,  lecz  sami  pomorską  ziemię* 
zagarnęli;  ztąd  to  zaczęły  się  z  nimi  owe  uporczywe 
Polaków  o  ziemię  pomorską  wojny,  które  przez  półtora 
wieku  przetrwały;  wtenczas  także  wszyscy  rzucili  się 
do  rozszarpania  ziemi  pomorskiej,  po  Persantę  rzekę 
dotąd  do  Polaków  należącej. 

Krzyżacy,  jak  się  powiedziało,  zabrali  kraj  ten  wła- 
dnie, co  w  ostatnich  czasach  województwo  pomorskie 
formował.  Książęta  na  Sczecinie  zdobyli  Kaszuby  mię- 
dzy Persantą  i  rzeką  Łebą  i  odtąd  książętami  pomór- 
skiemi ,  kaszubskiemi  i  słupskiemi  tytułować  się  zaczęli,, 
gdyż  dotąd  książętami  słowiańskiemi,  Duces  Slavorwn, 
albo  od  miast  Szczecińskiemi  tytułowali  się ,  jako  świad- 
czy Bugenhagen,  powiadając  że  dopiero  Bogusław  V,, 
dostawszy  księstwo  słupskie,  zaczął  się  nazywać  księ- 
ciem pomorskim. 

Korzystali  też-  i  margrabiowie  brandeburscy  z  tej' 
szarpaniny,  przywłaszczywszy  sobie  część  teraz  północnej 
Nowej  Marchii  podłuż  rzeki  Drawa,  świadczą  o  tern 
zgodnie  dziejopisowie. 

Jak  tylko  Władysław  Łokietek  uwolnił  się  od  na- 
paści Henryka  książęcia  na  Głogowie,  po  śmierci  Wa- 
cława króla,  tak  teraz  obrócił  oręż  swój  na  Krzyżaków,, 
usiłując  odebrać  ziemię  pomorską  niesłusznie  sobie  wy- 
dartą; zbił  ich  wprawdzie  pod  Płowcami  w  Kujawach 
1322  r.,  lecz  życzeń  swoich  dopiąć  niemógł,  i  dokona- 
nie onych  synowi  Kazimierzowi  w  testamencie  zalecił. 

Kazimierz  W.,  pan  spokojność  kochający  i  rządny, 
uległ  czasowym  okolicznościom  i  przez  traktat  1343  r. 
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zawarty  w  Kaliszu,  ziemi  tej  Krzyżakom  odtóąjil  Za 
panowania  Władysława  Jagiełły  zajęła  się  znowafc  z  tymże 
zakonem  o  zagładzie  nawet  Polski  myślącym  wojna,  któwsj 
los  bitwa  pod  Tanenbergiem  1410  r.  z  wszystkiemi  si- 
łami prawie  niemieckiemi  stoczona ,  korzystnie  na  stro- 
nę Polaków  rozstrzygnęła.  Upokorzony  został  zakon, 
lecz  ziemia  pomorska  jemu  jeszcze  przez  traktaty  1433 
za  Władysława  Jagiełły  i  1436  za  Władysława  War- 
neńskiego  pozostawioną  została;  w  r.  1454  pod  pano- 
waniem Kazimierza  Jagiellończyka  wybuchnęła  z  przy- 
czyn; jakie  poniżej  pod  Prasami  opiszą  się,  wojna,  przy 
której  końca  1466  roku  traktatem  toruńskim,  Krzyżacy 
ziemi  pomorskiej  wraz  z  ziemiami  pruskiemi,  malborg- 
ską,  chełmińską  i  michałowską,  oraz  Warmii  zrzec  się 
musieli.  Odtąd  to  dopiero  województwo  to  wzięło  po- 
czątek, i  w  obszerności  jak  opisaliśmy  na  początku,  pod 
panowaniem  Polskiem  aż  do  r.  1775,  to  jest  przez  lat 
przeszło  trzysta  wiernie  dotrwało.  A  ponieważ  do  tego 
województwa  należały  powiaty  lawenburgski  i  bytowski 
około  rzeki  Łeby  w  Kaszubach  leżące,  przeto  mniemam 
być  godną  rzeczą,  krótką  i  o  tych  wiadomość  potomno- 
ści podać. 

Eoku  1310,  Krzyżacy  opanowawszy  Gdańsk  i  zie- 
mię tę  co  województwo  pomorskie  pod  królestwem  pol- 
skiem składała,  zajęli  razem  i  zamki  Lawenburg  i  By- 
tów; utrzymywali  się  więc  w  posesyi  onych  aż  do  ro- 
ku 1454,  tojest:  wybuchnięcia  ostatniej  wojny  z  Pola- 
kami, po  której  zaczęciu  w  dwa  lata  Kazimierz  Jagiel- 
lończyk król  polski  powierzył  straż  tych  zamków  Ery- 
kowi II  książęciu  pomorskiemu.  W  roku  1490  Bogu- 
sław syn  Eryka  książę  pomorski,  poślubił  sobie  córkę 
Kazimierza  króla  imieniem  Annę,  i  przy  dzierżawie  La- 
wenburga  i  Bytowa  zachowany  został.  Nakoniec  1626 
r.  Zygmunt  I  król  polski  na  satysfakcyą  posagu  Anny 
księżnej  pomorskiej  14  tysięcy  czerwonych  złotych  wy- 
noszącego, siostrzeńcom  swym  Jerzemu  i  Barnimowi 
książętom  pomorskim  powiaty  wspomnione  w  lenną 
dzierżawę  wypuścił,  jak  to  widzieć  Dogiełi  Codeoc  Dp- 
$lom:  tom  I,  pag.  583;  Lengnich  pag.  58.  Książęta  po- 
morscy mieli  w  posesyi  te  dzierżawy  aż  de  roku  1637, 


2OT 

i  b*łd  z  niofc  królom  poUkim  a*  do  Władysława  IV 
składali.  Też  to  sami  książęta  połączeni  krwią  od  Ka- 
zimierza W.  z  królami  polskimi ,  labo  posiedli  kraj  pol- 
ski Kaszuby  od  Persanty  do  rzeki  Łeby  rozetągnioay, 
jednak  dla  względów  połączenia  familijnego,  przy  dzier- 
żawach tych  od  królów  polskich  zachowani  Dyli,  hołd 
im  tylko  składając,  na  wszystkich  zjazdach  i  korona- 
cyach  asystowali,  i  jako  złączeni  z  familią  Piastów  i  Ja- 
giełłów, prawie  za  książąt  krajowych  pod  protekcyą  ko- 
rony polskiej  uważani  byli,  jako  dowodzi  list  Zygnran- 
ta  Anglista  do  książąt  pomorskich  o  nieprzepuszczenie 
książęcia  brunświckiego  pisany,  w  którym  powołuje  on 
się  na  to  prawo,  jakiem  ciż  książęta  dla  korony  są  zo- 
bowiązani.—  Sigismundi  Augusłi Epistolas  etUgatiione* — 
de  Htrisen  folio  365. 

Zmarł  ostatni  z  linii  męskiej  książę  pomorski  Bo- 
gusław w  roku  1637  dnia  10  marca,  a  powiaty  lawen- 
burgskie  i  bytowskie  tegoż  samego  roku  powróciły  się 
do  Polski,  sejm  warszawski  zainkorporował  je  zaraz  do 
województwa  pomorskiego. 

W  roku  1657  wpośród  nieszczęsnej  na  Polskę  woj- 
ny szwedzkiej,  Jan  Kazimierz  dla  zobowiązania  elekto- 
ra brandeburgskiego,  iżby  odstąpił  strony  szwedzkiej, 
pomimo  innych  awantażów  nadał  lennem  prawem  Fry- 
derykowi Wilhelmowi :  Lawenburg  i  Bytów  z  obowiąz- 
kiem hołdu  koronie  polskiej;  inwestytury  na  tę  lennośó 
brane  jeszcze  były  przez  eiektorów  od  Michała  Wiśnio- 
wieckiego,  Jana  Sobieskiego  i  Augusta  II  królów  pol- 
skich, jak  to  widzieć  można  w  zbiorze  dyplomatycznym 
Dogiela  tom  IV.  Traktat  warszawski  1775  roku  wraz 
z  województwem  pomorskiem  zamknął  i  te  dwa  po- 
wiaty w  panowanie  pruskie.  Ponieważ  z  odzyskaniem 
Pomorza,  jak  się  już  wyżej  mówiło,  przez  traktat  1466 
w  Toruniu  z  Krzyżakami  zawarty,  Polacy  stawszy  się 
panami  pewnej  rozległości  brzegów  morza  Bałtyckiego, 
wystawienie  floty  wojennej  przedsięwzięli,  przeto  o  tym 
ważnym  przedmiocie  w  tern  miejsca  wzmienió  postano- 
wiłem. 
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•  łegMie  I  paitwaik  Polaków  na  nmm  Bałtyckim. 

Kiedy  po  najkrwawszych  od  roku  1310  do  1466 
z  małą  przerwą  przeszło  półtorasta  łat  z  Krzyżakami 
prowadzonych  wojnach,  Polacy  nakoniec  dopięli  celu 
swego  odzyskania  ziemi  pomorskiej,  jako  dawnego  swo- 
jego dziedzictwa,  zakwitnienie  wolnego  handlu  w  świe- 
tnym stanie  postawiło  Polskę,  a  spokojne  i  dobroczyn- 
ne panowanie  Zygmunta  I  i  Zygmunta  Augusta,  mówi 
Kromer  Z)e  situ  Poloniae,  dotąd  pustą  i  lasami  zarosłą, 
powiększej  części  na  uprawne  niwy  przemieniło.  Mia- 
sta nad  rzekami  spławnemi  wzmogły  się  i  do  znacznej 
przyszły  okazałości.  Szczęśliwa  tolerancya  jaką  Polacy 
podtenczas  dla  różnowierzących  zachowali  i  mądra  Ja- 
giellończyków ostatnich  administracya,  której  niezatarte 
ślady  dotąd  widzimy,  dopomagała  do  wzrostu  krajowi. 
Już  kupcy  z  Krakowa  i  innych  miast  na  własnych  o- 
krętach  do  Anglii,  Holandyi  i  Hiszpanii  zapuszczali 
się,  osłonieni  protekcyą  potężnych  królów,  jakoto :  Mor- 
sztyn kupiec  z  Krakowa  własnemi  okrętami  handel  do 
Anglii  prowadzący,  znajdował  w  tamtym  kraju  kredyt 
i  pomoc,  świadczą  Acta  publica  Roemeri,  tom  V,  na  kar. 
81  i  to  dało  niejako  powód  do  pierwszych  związków 
politycznych  Polski  z  tern  zamorskiem  państwem ;  roz- 
ciągnienie  się  albowiem  granic  królestwa  polskiego  do 
morza  Bałtyckiego,  wkrótce  zjednało  mu  tę  świetność  y 
że  Zygmunt  I  był  jednaczem  królów  duńskiego  i  szwedz- 
kiego, a  nawet  tron  duński  miał  sobie  ofiarowany,  jak 
to  świadczy  mowa  Solikowskiego  na  jego  pogrzebie 
miana,  a  Zygmunt  August  o  protekcyą  przez  miastu 
anzeatyckie  był  proszony  w  roku  1557,  jak  poświadcza 
Bielski  dziejopis  na  kar.  550.  Dotąd  jednak  do  samych 
korzyści  handlowych  żegluga  niektórych  Polaków  na 
morzu  Baltyckiem  ograniczała  się ,  którą  w  traktatach 
nawet,  pierwszym  w  Nieszawie  1424  przez  Władysława 
Jagiełłę,  drugim  przez  Władysława  Warneńskiego  w  Brze- 
ściu kujawskim  r.  1436  z  Krzyżakami,  wyraźnie  sobie 
wolną,  za  morze  nawet  bez  wszelkich  opłat  mieli  ob- 
warowaną, jako  widzieć  ten  traktat  w  zbiorze  Przyłu- 
skiego, —  i  przywileju  tego  nietylko  miasto  którekolwiek- 
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bądź  a  szczególniej  Gdańsk,  ale  sama  nawet  potęga 
Krzyżaków  ścieśniać  nie  śmiała;  tym  to  handlem  uro- 
sły w  dostatki  miasta:  Kraków  stołeczne,  którego  szcze- 
gólniej mieszkańcy  nieędyś  cesarzów  i  królów  hojnie 
przyjmować  byli  w  stanie,  jak  świadczy  wydarzenie  za 
Kazimierza  Wielkiego,  kiedy  Wierzynek  kupiec  cesarza 
i  pięciu  królów  hojnie  utraktował  i  podarunkami  obsy- 
pał; miasto  Kazimierz  sławne  handlem  zboża,  (którego 
dziś  gruzy  widzimy)  w  sandomierskiem  nad  Wisłą  zna- 
cznie także  w  bogactwa  urosło. 

Pierwszy  o  uzbrojeniu  się  na  morzu  Zygmunt  Au- 
gust myśleć  zaczął,  do  czego  miał  powód  następujący: 
kiedy  długiem  zamieszaniem  wewnętrznem  i  zewnętrz- 
nem  miotane  Inflanty  uciekły  się  pod  spokojne  tego 
króla  panowanie  około  roku  1560,  rozszerzenie  się  Pol- 
ski za  Dżwinę  zjednało  jej  nieprzyjaciół  na  północy, 
Szwecyą  i  Rosyą,  Eryk  król  szwedzki  zajechał  nie- 
które zamki  w  Inflantach  i  Estonią  zabrał;  to  wznieciło 
między  obu  narodami  nienawiści  i  wznieciło  nasienie 
przyszłych  okropnych  wojen.  Zygmunt  August  pan  prze- 
zorny i  nadal  wiele  przewidujący,  zalecił  zaraz  książę- 
tom pruskiemu  i  pomorskiemu  oraz  miastu  Gdańsk,  iżby 
uzbroili  korsarzy  i  imali  na  morzu  wszelkie  okręty 
szwedzkie,  bądź  też  jakie  bądź  i  inne  z  zbożem  lub 
bronią  do  Szwecyi  portów  przez  nią  opanowanych  w  In- 
flantach płynące;  listy  tego  króla  w  tym  względzie  pi- 
sane znajdują  się  w  zbiorze  p.  Huysen  pod  tytułem: 
Sigismundi  Augusti  Epistólae  et  Legationes,  wydane 
w  Lipsku  1703  roku.  Król  ten  korzyść  całą  przezna- 
czył chwytającym,  i  jedynie  dziesiątą  część  dla  skarbu 
królewskiego  zastrzegł.  Nie  skutkowały  jednak  te  środki, 
•: Jak  skarży  się  tenże  król  w  liście  swym  do  magistratu 
"fańska,  pod  liczbą  CXXVII  umieszczonym,  i  ozięble 
jr^oęj^bno  Gdańszczanie  sprawę  tę  popierali,  z  tego  powo- 
: -Stf,::  łż  król  miał  w  zamiarze  nałożyć  podatek  na  wy- 
cfiód  zboża  za  morze,  od  łasztu  żyta  czerwony  złoty 
jeden,  od  łasztu  pszenicy  czerwonych  złotych  dwa,  jako 
świadczy  instrukcya  kasztelanowi  gdańskiemu  dana  pod 
liczbą  LXXI  położona.  Przekładał  obszernie  król  ten 
miastom  anzeatyckim  i  królowi  duńskiemu,  iż  Szwecya 

Bflrt.  pol.  Opia  starożytnej  Polaki.  T.  Świeckiego.  14 
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opanowawszy  Inflanty  pomyśli  o  dalszych  zaborach  brze- 
gów morza  Bałtyckiego  i  posunie  się  aż  do  Niemiec, 
chcąc  się  stać  panią  handlu  północnego.  Wspierano  jego 
zamiary   ale  tylko  pozornie,  a  żołnierz  niemiecki  zacią- 

fnięty  pod  chorągwie  szwedzkie  spokojnie  przepływał 
o  Inflant.  W  pośród  tych  okoliczności  Iwan  Wasile- 
wicz odżywił  swe  prawo  do  Inflant  i  zdobył  Narwę  port 
nad  brzegiem  morza  Bałtyckiego,  tyle  dla  państwa  jego 
z  widoków  politycznych  i  handlowych  ważny;  zdarzenie 
to  podwoiło  usiłowanie  Zygmunta  Augusta,  i  już  nie 
spuszczając  się  na  działania  książąt  pruskiego  i  pomor- 
skiego i  miasta  Gdańska,  sam  uzbroić  flotyllę  korsarzy 
Sostanowił;  oprócz  portu  gdańskiego,  stanowisko  wygo- 
ne  w  Pucku  nadawało  tę  sposobność.  Uorganizował 
ją  więc  własnym  kosztem  pod  dowództwem  kapitana 
Szerpinka,  jak  nazywa  go  Bielski.  Ci  korsarze  uwya- 
jąc  się  po  morzu  Baltyckiem,  wszelkie  okręty  do  Szwe- 
cyi  i  Narwy  przez  Rosyą  opanowanej  płynące  chwy- 
tali, a  szczególniej  zaciągu  żołnierzy,  sprowadzenia  pro- 
chów, dział,  broni  i  żywności  z  Niemiec  bronili.  Skar- 
żyła się  przed  Zygmuntem  Augustem  przez  swego  po- 
sła Elżbieta  królowa  angielska  o  zabranie  angielskich 
okrętów,  nieporuszony  w  swoich  postanowieniach  król 
odpowiedział  jej  przez  list,  iż  odejmować  sposoby  wzma- 
cniania się  nieprzyjacielowi  zawsze  jest  wolno;  manu- 
skrypta  w  zbiorze  Stanisława  Augusta  króla  Anex  48. 
Podobnie  postąpiono  z  okrętami  duńskiemi,  nie  zważając 
na  reklamacyą  z  strony  króla  duńskiego,  jak  świadczy 
Neugebauer. 

Kiedy  więc  na  morzu  Baltyckiem  Zygmunt  August 
tak  już  zaczął  panować,  że  zupełnie  przeciął  obcych  że- 
glugę do  państw  północnych  sobie  nieprzyjaznych,  szu- 
kano sposobu  przez  wewnętrzne  zamieszanie  zniszczyć 
zamiary  tego  króla;  pierwsi  więc  obywatele  miasta 
Gdańska  porwali  się  z  bronią  na  Szerpinka  kapitana 
korsarzy,  tak  iż  zaledwo  z  życiem  uszedł,  a  jedenastu 
frejbiterów,  jak  nazywa  Bielski,  czyli  korsarzy  porwaw- 
szy z  okrętów,  ściąć  odważyli  się.  Nie  darował  tej  obelgi 
Zygmunt  August,  i  wkrótce  odbyta  w  tern  mieście  ko- 
misya  winnych   ukarała,  i  żądanie  Gdańszczan    w  ści- 
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ftlejszych  szrankach  zamknęła,  lecz  korsarze  zniszczeni, 
do  rfesżty  przez  urażonego  króla  duńskiego  rozgromieni 
zostali,  świadczy  o  tern  Bielski  dziejopis  na  karcie  667 
i  582. 

Po  śmierci  Zygmunta  Augusta  ostatniego  z  krwi 
Jagiellońskiej^  naród  polski  przy  wyborze  Henryka  Wa- 
lezyusza,  pamiętny  owoczesnych  zdarzeń,  położył  za  szcze- 
gólny warunek  w  umowie  Poeta  Conventa  zwanej,  wy- 
stawienie i  utrzymanie  floty  na  morzu  Baltyckiem,  a  to 
dla  przestrzegania  bezpieczeństwa  portów  polskich, 
utrzymania  panowania  na  morzu,  oraz  przeszkodzenia 
żegludze  Narwickiej  lub  zdobyciu  tego  portu,  tak  brzmi 
artykuł  wyraźny  in  Volumine  Legum  tomie  II,  na  karcie 
860.  Krótko  panował  Henryk  Walezyusz  aby  mógł  do- 
pełnić zobowiązań  względem  narodu,  a  warunek  tenże 
sam  w  każde  Pacia  Conventa,  dotąd  dopóki  Polska  czuła 
swoje  siły,  aż  do  Władysława  IV  mieszczony  był.  Ste- 
fan Batory  roztargniony  to  poskramianiem  Gdańszczan, 
to  potem  wojną  na  północy  lądową ,  nie  miał  ani  czasu 
ani  zręczności  myśleć  o  uzbrojeniu  morskiem;  propono- 
wał mu  jednak  Filip  n  król  hiszpański  pewne  związki, 
któreby  posłużyły  do  pomszczenia  się  na  królu  duńskim 
za  zniszczenie  pamiętne  korsarzy,  oraz  przez  papieża 
pragnącego  zniszczenia  heretyckiego  królestwa  i  ofiaru- 
jącego Batoremu  po  60  tysięcy  czerwonych  złotych  sub- 
sydyów  corocznie,  usiłował  wciągnąć  w  ligę  z  Janem 
królem  szwedzkim,  który  miał  zająć  Norwegią ,  król  zaś 
polski  za  wkroczenie  przez  Pomeranią  do  Holsacyi  i  Jut- 
landyi  w  40  tysięcy  kawaleryi,  miał  mieć  nadgrodę  co- 
roczną po  sto  tysięcy  czerwonych  złotych  z  ceł  Sundu; 
przytem  żądał  król  hiszpański  iżby  zakupowanie  zboża 
w  Gdańsku  tylko  poddanym  jego  państwa  wyłącznie 
dozwolone  było;  odrzucił  król  polski  podobno  te  wszyst- 
kie obietnice,  jak  świadczy  pismo  bezimienne  pod  ty- 
riłem :  Dissertatio  super  vetere  Austriacorum  proposito 
oceupando  mari  Baltico,  kardynałowi  Mazaryniemu 
dedykowane,  przez  autora  bezimiennego,  przy  historyi 
litewskiej  Kojałowicza  edycyi  gdańskiej  Ferstera  1660 
roku  umiesczone. 

U* 
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Zygmunt  III  wplątawszy  się  w  nieszczęsną  wojnę 
o  tron  szwedzki,  miał  wiele  trudności  w  przebywaniu 
morza  na  najętych  od  miasta  Gdańąka  i  innych  okrę- 
tach, był  przymuszony  przeprawiać  wojska,  a  kiedy  gru- 
chnęła wieść  w  Polsce  o  niebezpieczeństwie  tego  króla 
w  Sztokolmie  od  Karola  książęcia  Sudermanii,  wielu 
Polaków,  jak  świadczy  Łubieński  Opera  Posthuma  na 
karcie  19,  z  chorągwiami  własnym  kosztem  zaciągnio- 
nemi,  między  któremi  wojewoda  podlaski  znajdował  się 
z  chorągwią  swą,  z  Gdańska  w  trzy  tysiące  ludzi  do 
Sztokolmu  na  ratunek  króla  pospieszyli. —  Złe  chciało 
mieć  przeznaczenie,  iż  przez  wsteczne  rady  Zygmunt  III 
nie  utrzymał  się  na  tronie  szwedzkim,  a  Karol  książę 
Sudermanii  pozostał  przy  uzurpacyi  onego.  Wojna  je- 
dnak niemniej  w  Inflantach  wrzeć  nie  przestała,  a  Gu- 
staw Adolf  opanowawszy  przez  tajemne  porozumienie 
się  z  elektorem  brandeburskim  port  Piławę,  teatr  wojny 
przeniósł  do  Prus.  Wtenczas  Zygmunt  III  wystawie- 
niem floty  wojennej  na  morzu  Baltyckiem  zakrzątnął  się, 
i  własnym  kosztem,  dopełniając  oraz  umowy  z  narodem, 
dziewięć  okrętów  wojennych  uzbroił;  z  temi,  jak  świad- 
czy Piasecki  na  karcie  470,  w  roku  1626  stoczył  bitwę 
na  wysokościach  wód  morza  Bałtyckiego  z  flotą  szwedz- 
ką z  jedenastu  okrętów  złożoną,  przez  admirała  Hern- 
schild  komenderowaną,  i  zupełne  zwycięstwo  odniósł; 
admirał  szwedzki  zginął,  czyli  z  okrętem  jako  mówi  Sta- 
rowolski  na  powietrze  wyleciał,  dwa  nieprzyjacielskie 
okręty  zabrano  a  resztę  rozpędzono.  Polityka  austrya- 
ckiego  domu,  wystawując  temu  królowi  pomoc  z  Hisz- 
panii flotą  do  osiągnienia  tronu  szwedzkiego,  skłoniła 
go,  iż  posłał  w  następnym  roku  1627  swą  flotę  dla  ce- 
sarza Ferdynanda  H  do  Wismaru  na  przeciw  Duńczy- 
kom, którzy  ją  tam  zniszczyli,  a  król  tak  jak  za  pomoc 
przez  lekką  kawaleryą  Lisowczyków  sprowadził  na  karki 
Polaków  wojnę  turecką,  tak  w  obecnym  razie  flotę 
i  nadzieję  odzyskania  tronu  szwedzkiego  postradał, 
świadczą  Piasecki  i  inni  dziejopisowie.  Starowolski  In- 
stitutiones  rei  militariae  na  karcie  310  opowiada,  iż  Po- 
lacy pod  wodzem  Jachimowskim  wybiwszy  się  na  mo- 
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rzu  śzrodziemnem  z  więzów,  okręty  tureckie  płynące 
z  Egiptu  chwytali  i  samemu  Rhodowi  strasznymi  byli. 
Władysław  IV  król  polski  sławny  wieku  swojego  boha- 
ter, Szwedów,  Turków  i  innych  narodów  pogromca, 
zwrócił  swe  baczne  oko  na  ubezpieczenie  kraju  mocne- 
mi  twierdzami  i  opatrzenie  onych  potrzebnemi  działami, 
do  czego  ludwisarnie  w  Wilnie  i  Warszawie  oraz  zbro- 
jownie założył.  Częstochowę  i  wiele  miejsc  na  Rusi, 
Ukrainie  umocnił,  w  Pucku  wygodniejsze  stanowisko 
dla  okrętów  sporządzić  kazał,  a  dla  ubezpieczenia  one- 
go  na  półwyspie  Heli  dwie  twierdz,  Władysławów  z  por- 
tem od  swego  imienia  i  Kazimierzów  założył,  o  czem 
świadczy  Piasecki;  ostanie  te  dwa  miejsca  jeszcze  się 
znajdują  na  kartach  jeograficznych  Zanoniego,  teraz 
zaś  już  znikły,  ochrzczone  zapewne  nazwiskami  niemiec- 
kiemi.  Warownie  te  działami  potrzebnemi  opatrzył  a 
spodziewając  się  odnowienia  wojny  z  Szwecyą,  flotę 
wojenną  na  morzu  Baltyckiem,  na  miejscu  straconej 
przez  ojca  postanowił  odbudować;  tym  końcem,  jak  opo- 
wiada Wassenberg  w  opisie  dzieł  tego  króla  na  kar- 
cie 176,  admiralicyą  morską  przez  Zygmunta  trzeciego 
króla  ojca  1626  r.  w  Gdańsku  ustanowioną,  w  r.  1635 
odnowił.  Naczelnikiem  jej  Jerzego  Denhofa  mianował, 
dla  uniknienia  nieporozumień  niektórych  z  mieszkańców 
Gdańska  przybrać  kazał;  zebrani  wkrótce  majtkowie, 
okręty  odbudowane  i  uzbrojone,  wkrótce  na  morzu  zno- 
wuż  pod  banderą  polską  ukazały  się.  Wydał  król  roz- 
kazy do  starostów  pobliższych  brzegów  morza,  iżby 
żywności  dla  floty  dostarczali;  równie  także  Puck,  Wła- 
dysławów i  Kazimierzów,  jako  obronne  stanowiska  nad 
morzem,  żywnością,  prochami  i  ludem  do  obrony  po- 
trzebnym opatrzyć  kazał;  dopomógł  mu  do  tego  wiele 
Jan  Platner,  co  pod  Smoleńskiem  dał  już  tyle  swojej 
waleczności  i  umiejętności  dowodów.  Eliasz  Arciszewski 
sławny  sztuką  wojenną  wzmocnił  szańcami  brzegi  mo- 
stu na  Wiśle  poniżej  Gdańska  zbudowanego.  Tegoż 
imienia  Arciszewski  Krzysztof  admirał,  co  za  sprawę 
stanów  holenderskich  walczył  na  obcych  morzach,  po- 
tem za  Jana  Kazimierza  jak  świadczy  Grądzki  na  kar. 
107    w  nieszczęściach    ojczyznę    ratował.  Pastorius  na 
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kar.  430  Mori  Poloniae  świadczy,  iż  staranie  o  flocie 
Denhofowi  i  Gudelsternowi  powierzył;  temi  to  sposo- 
bami zmusił  Władysław  IV  Szwedów  do  uczciwego  po- 
koju czyli  rozejmu  na  lat  26,  po  którym  z  Prus  zupeł- 
nie ustąpili.  Przed  podpisaniem  umowy  Szwedzi  okręt 
wojenny  polski  pod  nazwiskiem  Orzeł  Czarny  do  Danii 
płynący  zachwycili,  lecz  przy  pokoju  nazad  powrócili; 
przeznaczenie  złe  było  tego  okrętu,  bo  płynąc  potem  do 
Hiszpanii,  dla  zasłonienia  zapewne  kupieckich  statków, 
rozbił  się. 

Po  zawartym  pokoju  i  odbytym  sejmie  udał  się 
jeszcze  Władysław  IV  do  Prus,  i  tam  chcąc  mieć  popra- 
wione naprędce  w  czasie  wojennym  robione  rozporzą- 
dzenia, wszystkie  twierdze  nadmorskie  odwiedził,  uzbro- 
jenie i  opatrzenie  lepsze  zadysponował ,  odnogi,  położe- 
nia brzegów  morza  zlustrował  i  uporządkowaniem  siły 
zbrojnej  na  morzu  z  największą  usilnością  zajął  się,  do 
czego,  mówi  cytowany  autor,  płody  kraju  w  drzewo, 
smołę,  konopie,  len  obfitującego,  posłużyły  mu  z  naj- 
większą łatwością.  Pastorius  mówi,  iż  król  ten  przec 
wyrżnięcie  kanału  łączącego  Mucfcawiec  z  Piną  o  połą- 
czeniu handlu  morza  Bałtyckiego  z  czarnego  zamydla!. 
W  roku  1637  Władysław  umocniwszy  siłę  polska  ną 
morzu,  i  zjednawszy  dla  niej  potrzebne  stanowiska 
w  Pucku,  Władysławowie  i  Kazimierzu,  przedsięwziął 
użyć  sobie  i  narodowi  nad  podległym  Gdańskiem  przy- 
należącego prawa,  i  cło  na  wszystkie  towary  wycho- 
dzące i  przychodzące  do  cortu  gdańskiego  włożył,  trzy 
wojenne  okręty  naprzeciw  ujścia  Wisły  dla  strzeżenia 
Wisły  postawić  rozkazał,  wybieranie  zaś  cła  Spiryngom 
braciom  powierzył.  Gdańszczanie  wyprawili  poselstwo 
do  króla  z  przełożeniem  jakoby  o  naruszenie  przywile- 
lów  swoich,  a  spodziewając  się  bezskutecznej  odpo- 
wiedzi, tajemnie  do  królów  szwedzkiego  i  duńskiego 
skargi  swe  zanieśli;  elektor  brandeburgski  dopomagał 
im,  u  tych  dworów. 

Król  duński  najwięcej  zajął  się  sprawą  Gdańszczan, 
i  lękając  się  aby  prócz  Szwedów  jeszcze  i  Polacy  z  nim 
panowania  morza  Bałtyckiego  nie  podzielili,  naszedł 
z  większą   siłą  wojenną    morską   i  w  ciemną  noc  na- 
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padłszy  niespodzianie  okręty  polskie  przed  Gdańskiem 
stojące  zabrał  i  do  Danii  uprowadził.  Skarżył  się  o  ten 
niesłychany  gwałt  Władysław  król  w  liście  swym  dnia 
28  grudnia  1637  r.  pisanym  i  wyrzucał  przeciwny  pra- 
wa narodów  postępek  ,  odebrał  na  to  pozorne  króla 
dońskiego  usprawiedliwienie  się,  i  jak  świadczy  cyto- 
wany autor  pisma  bezimiennego  do  kardynała  Mazary- 
niego,  okręty  odzyskane,  lecz  krótki  bieg  życia- jego  i 
panowania  najchwalebniejszego  nic  mu  stanowiącego 
w  tej  mierze  przedsięwziąść  nie  dozwolił.  Bielski  dziejo- 
pis  opowiada  na  kar.  794,  iż  cło  król  Polski  z  wszyst- 
kich portów  pruskich  i  kurlandzkich  odbierać  postano- 
wił, że  tak  przed  Piławą  jako  i  przed  Gdańskiem  okręty 
swoje  wojenne  tym  celem  postawił,  nakoniec  po  na- 
paści  duńskiej  w  roku  1640  z  Gdańszczanami  na  sumę 
600,000  czerwonych  złotych  opłacać  się  przez  kupców 
miana  ułożył  się. 

O  cle  z  Piławy  w  swojem  miejscu  mówić  będ^. 

Dokonał  życia  Władysław  IV  w  Mereczu  dnia  20 
maja  1648  r.  a  z  nim  skonała  można  wyrzec  potęga 
Polaków  na  lądzie  i  morzu.  Nastąpił  po  nim  nieszczę- 
śliwy Jan  Kazimierz,  co  przepowiedział  Polsce  w  półtora- 
sta  lat  ziszczone  przeznaczenie.  Wojny  z  Kozakami, 
Rosyą,  Szwedami,  Rakocym  wojewodąisiedmiogrodzkim, 
elektorem  brandeburgskim,  przemieniły  piękną  Polskę 
w  pustynie,  miasta  jej  w  gruzy,  a  na  krwią  mieszkań- 
ców spluskanej  ziemi,  wzniosły  się  smutne  mogiły, 
okropnych  rzezi  dotąd  wymowne  pamiątki.  Zbrojownia 
pucka,  jak  dowodzi  Załuski  w  t.  I,  na  k.  180,  z  dział 
bronzowycb  do  twierdz  Władysławowa  i  Kazimierza  od 
Władysława  IV  tam  przysposobionych,  przez  mieszczan 
gdańskich  ogołoconą  została,  zaprowadzono  je  albo- 
wiem wszystkie  do  Gdańska,  co  Olszowski  kanclerz 
w  piśmie  swem  do  Michała  króla  Gdańszczanom  zarzu- 
cał, jako  ma  Załuski  w  t.  I  listów  na  k.  183.  Okręty 
i  wszelkie  zebrane  z  troskliwością  przez  Władysława 
IV  do  uzbrojenia  floty  rynsztunki  stały  się  pewno  nie- 
przyjaciół kraju,  łub  też  prywatnym  którego  miasta 
pruskiego  wpośród  powszechnego  rozprzężenia  łupem. 
Knłhiere   w    dziele   Histoire   de  l' Anarchie  de   Pologne 
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tom  I;  kar.  48  zaświadcza,  iż  przez  zamieszania  krają 
spełzły  usiłowania  Polaków  w  uzbrojeniu  floty  na  mo- 
rzu przedsięwzięte.  Tak  więc  znikła  Polaków  bandera 
z  wód  morza  Bałtyckiego,  pamiątka  jej  pozostała  tylko 
w  portach  zagranicznych;  oglądał  ją  potrójną,  narodo- 
wą, królewską  i  kupiecką  w  porcie  tulońskim  szano- 
wny i  mężny  oficer  Andrzej  Broszkowski  podpułkownik 
wojsk  polskich,  opowiadał  mi  to  z  rozrzewnieniem,  i 
to  podanie  jego,  jako  świadectwo  wiary  godnego  rodaka, 
miło  mi  jest  tu  umieścić.  Zacny  ten  i  wielu  talentami 
obdarzony  mąż,  w  pamiętnej  kampanii  1812  roku 
ciężko  ranny  pod  Krasnem,  w  Bosławku  na  dniu  21 
grudnia  tegoż  roku  w  niewoli  dokonał  życia.  Dochował 
nam  także  tę  ważną  pamiątkę  zbiór  pawilonów  całej 
Europy  w  Augsburgu  1790  roku  sztychowany,  lecz  tam 
tylko  dwie,  królewska  i  narodowa  znajdują  się,  których 
sztych  patrz  przy  dziele  wiadomość  historyczna  o  zie- 
mi pomorskiej  r.  1811  wydanem. 

Gdańsk.  Miasto  handlowe  z  portem  oraz  twierdzą 
pierwszego  rzędu  w  Europie,  z  położenia  swego  wielce 
ważną  w  względzie  politycznym,  nad  Wisłą  o  pół  mili 
od  ujścia  tej  rzeki  do  morza ,  na  płaszczyźnie  położone, 
lecz  od  południa  wzgórzami  nad  miastem  panującemi 
Gradowa  i  Biskupia  góra  nazwanemi  otoczone.  W  czasie 
wojny  szwedzkiej  1655  i  1656  roku  już  te  wyniosłości 
szkodzić  mogące  miastu  mocno  były  obwarowane.  Mia- 
sto dzieli  się  na  nowe  i  stare,  domy  ma  z  pięknemi 
przysionkami,  w  których  schody  z  marmuru  różnego 
koloru,  gmachy  ozdobne;  przepływa  Motława  po  której 
zagraniczne  płody  z  morza,  i  obciążone  zbożem  statki 
Polaków  z  Wisły  do  miasta  wpływają. 

Radunia,  od  wsi  Prust  płynie  nowem  korytem  pod 
górą  przez  Krzyżaków  jeszcze  jak  świadczy  Schtitz 
zrobionem,  i  wpada  w  mieście  do  Motłąwy,  obracając 
18  kół  wielkiego  młyna,  królewskim  zwanego  dla  tego, 
że  ztąd  przedtem  królowie  polscy  mieli  swój  dochód. 
Kościół  katedralny  pod  tytułem  Panny  Maryi  wielki  i 
wspaniały.  Napis  jego  świadczy,  że  1343  r.  pierwszy 
mur  się  wzniósł  w  tym  mieście  i  tegoż  roku  zaczęto 
ten  gmach   budować;  organy,  chrzcielnica  i  obraz  sąd 
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ostateczny  reprezentujący,  godne  są  tu  widzenia.  Kla- 
sztor i  kościół  księży  Dominikanów  przez  nich  do- 
tychczas posiadany  a  od  Świętopełka  książęcia  po- 
morskiego 1227  roku  założony.  Napis  w  kościele 
tymże  świadczy,  iż  Sobiesław  rządzca  czy  książę 
Pomeranii  miasto  to  założył,  czyli  przynajmniej  osa- 
dzie tutejszej  postać  miasta  nadał,  i  roku  1185  ka- 
plicę pod  tytułem  ś.  Mikołaja  na  tern  miejscu  zbudo- 
wał. Oprócz  Dominikanów  mieli  tu  swoje  klasztory  Kar- 
melici i  panny  zakonne  w  mieście;  a  Jezuici  i  Refor- 
maci oraz  kolegiata  biskupa  kujawskiego  na  przedmie- 
ściu Schotland.  Gimnazyum  szkół  publicznych,  z  którego 
tak  wiele  ludzi  sławnych  wyszło,  ratusz,  giełda  kupiecka 
w  której  posąg  Augusta  III,  zbrojownia,  godne  tu  są 
widzenia;  spichrze  szeroko  rozciągnione  stoją  nad  Mo- 
tławą.  Przedmieścia  są  obszerne,  ogrody  i  wspaniałe 
pałace  kupców  ozdoby  im  przydają.  Schotland  samemi 
rzemieślnikami  zamieszkane  należało  niegdyś  do  bisku- 
pów kujawskich.  Mieszkańcy  miasta  są  najwięcej  Niemcy 
i  Polacy,  przy  ujściu  Wisły  twierdza  Weichsel  -  Mtinde 
zwana,  naprzeciw  niej  Fahr-Wasser,  tam  wygodne  dla 
okrętów  stanowisko,  gdzie  ich  niekiedy  do  600  przyby- 
wało, statków  zaś  Wisłą  do  miasta  przychodzących  nie 
raz  do  5  tysięcy  naliczono,  świadczy  o  tern  Opaliński. 
Była  tu  w  mieście  kaplica  królów  polskich,  której  za- 
wiadywanie niegdyś  do  Jezuitów  należało,  świadczy 
Bielski,  niemniej  pałac  wielki  i  trzy  kamienice  nad  Mo- 
tławą,  które  Gdańszczanie  w  roku  1570  Zygmuntowi 
Augustowi  królowi  polskiemu  oddali,  a  to  dopełniając 
warunku  przywilejowego  Kazimierza  Jagiellończyka ; 
trzeba  zaś  wiedzieć,  że  tenże  król  obdarzając  to  miasto 
znacznemi  dobrodziejstwy,  panowanie  nad  portem  gdań- 
skim i  brzegiem  morza  sobie  zastrzegł,  Gdańszczanom 
tylko  administracyi  portu  dozwalając.  Zygmunt  August 
dziada  swego  wykonywając  prawa,  strzegł  i  panowania 
na  morzu,  oraz  Gdańszczan  do  opłacenia  połowy  cła 
morskiego  do  skarbu  swego  zobowiązał;  do  dopełnienia 
tego  postanowienia  Stefan  Batory  przy  traktacie  zwa- 
nym portorii  1574  roku  to  miasto  obowiązał,  świadczy 
o  tern  Bielski  dziejopis,  niemniej  autentyczne  łych  umów 
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odpisy.  Miasto  to  za  czasów  polskich  miało  miejsce  gło- 
sowania na  sejmach  i  elekcyach  królów,  rządzone  było 
od  czterech  burmistrzów  i  czternastu  senatorów,  z  któ- 
rych jeden  zawsze  burgrabią  czyli  namiestnikiem  od 
króla  mianowany  był,  i  to  był  pierwszy  urząd  miasta; 
w  drugim  mieścili  się  ławnicy;  trzeci  rada  stu  mężów 
czyli  wielki  senat  nazwana;  w  sprawach  500  złotych 
polskich  przenoszących  miała  miejsce  apelacja  do  są- 
dów zadwornych  królewskich  w  Warszawie;  w  tyczą- 
cych się  zad  handlu,  żeglugi  i  kryminalnych,  pomimo 
apelacyi  sądzono,  świadczy  o  tern  Cellaryusz  na  kar. 
627.  Miasto  to  możne  i  bogate  należało  do  ligi  anzea- 
tyckiej,  i  za  panowania  Zygmunta  I  prawo  składu  towa- 
rów, jwa  stupdae  zaczęło  sobie  przywłaszczać,  dla  tego 
też  za  panowania  tego  króla  1539  roku  vel.  leg.  I  pag. 
549  rozkazano,  aby  przywilej  na  posiadanie  takowego 
prawa  złożyło,  wiedzieć  zaś  potrzeba  że  Winrich  z  Kni- 
prody  mistrz  krzyżacki  w  roku  1351  przywilej  takowy 
nadał  miastom  Toruniowi,  Elblągowi  i  Królewcowi;  przy- 
wilej ten  ma  się  znajdować  w  Toruniu,  jak  Zerniohm 
ITtornisches  Chronić,  pag.  22  i  28  świadczy.  Miasto  Toruń 
było  podówczas  świetne  handlem,  w  traktacie  jednak 
wyżej  wspomnianym  Władysława  Warneńskiego  króła 
polskiego  z  Krzyżakami  1436  roku  w  Brześciu  zawar- 
tym ostrzeżono,  iż  kupcom  polskim  wolno  jest  bez  wszel- 
kiego przytrzymywania  towary  swoje  nawet  i  za  morze 
prowadzić,  któremu  opisowi  nawet  miasto  Toruń  prze- 
szkadzać nie  może.  Wyraźny  ten  warunek  dowodzi,  że 
jus  stuptdae  temu  miastu  tylko  służyło,  o  Gdańsku  zaś 
nawet  nie  wspomniano.  Handlowali  Polacy  za  morze 
zbożem  a  między  innymi  Morsztyn  kupiec  z  Krakowa 
własaemi  okrętami  bez  żadnej  przeszkody.  Uchylone  to 
prawo  w  Toruniu,  powstało  w  Gdańsku,  przez  arbitral- 
ne przywłaszczenie;  obraziło  to  Polaków  tak,  że  Rein- 
hold Curiken  w  historyi  gdańskiej  świadczy,  iż  w  roku 
1546  sami  Gdańszczanie  musieli  jeździć  po  zboże  do 
Polski.  Kwitnęły  pod  ten  czas  miasta  nad  Wisłą  poło- 
żone, Kazimierz,  Płock,  Wrocławek,  a  podobno  i  War- 
szawie to  do  wzrostu  dopomagało.  Uczony  Łojko  do- 
wiódł,, iż  kiedy  jus  stupulae   nie  było  w  Gdańsko-  na 
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przeszkodzie,  Polacy  75  na  sto  mieli  zarobku ;  w  wieku 
zaś  XVII  już  tylko  zarabiali  Polacy  ledwo  15  na  sto, 
a  Gdańszczanie  w  stosunku  cen  zagranicznych  sto  na 
sto  zarabiali,  czyli  drugie  tyle  mieli  zysku.  Za  czasów 
Zygmunta  III  na  sejmie  1628  roku  jeszcze  o  tern  były 
spory,  i  miastu  Gdańsk  arbitralnego  przywłaszczenia 
nie  dozwolono;  lecz  w  późniejszych  rozruchach  Gdań- 
szczanie potrafili  przyswoić  sobie  ten  tak  zyskowny  dla 
nich  zwyczaj,  i  na  płody  polskie  dowolną  swojemu  upo* 
dobaniu  położyli  cenę. 

Początki  tego  miasta  w  starożytności  ciemnością 
są  okryte.  SchUtz  podaje  iż  na  górze  Gradowa  zwanej 
był  zamek,  w  którym  panował  Hadgel  wandalski  czyli 
słowiański  panek,  i  że  tego  mieszkańcy  wsi  Wiek,  nie- 
gdyś w  tern  miejscu  gdzie  teraz  Staremiasto  leżącej, 
w  czasie  biesiad  i  tańców  zabili;  od  tego  osada  miała 
mieć  nazwisko  Dantzwick.  Około  roku  1185  tenże  mówi, 
iż  Sobiesław  rządząca  Pomeranii  uwolniwszy  się  od  na- 
parci Waldemara  króla  duńskiego,  wieś  tę  dotąd  rybac- 
ką, osadą  postanowił  wzmocnić  i  w  miasto  przemienić. 
Kaplicę  ś.  Mikołaja  gdzie  dziś  klasztor  księży  Domini- 
kanów pobudował,  jakośmy  o  tern  mówili;  pokazuje  się 
ztąd,  że  Duńczykowie  w  czasie  zajęcia  Pomorza,  mieli 
tu  jakieś  założyć  osady,  a  rządzcy  Pomeranii  ztąd  wzięli 
myśl  rozszerzenia  onej.  Świętopełk  pobudował  tu  już 
klasztory  księży  Dominikanów,  i  jak  świadczy  przywilej 
jego  1235  roku  klasztorowi  oliwskiemu  nadany,  o  na- 
daniu Gdańskowi  prawa  magdeburgskiego  zamyślał.  Na 
początku  więc  XIII  wieku,  miejsce  to  postać  miasta 
przybierać  zaczęło.  Roku  1295 Przemysław  król  polski, 
dziedzic  razem  Pomeranii  pierwszy,  otoczył  drewnianym 
parkanem,  dotąd  zaś  była  tylko  licha  mieścina  zasło- 
niona  zamkiem,  obacz  Długosza  w  księdze  VII  str.  874 
i  Schtltz  rerum  Pruss.  hist.  Jol.  118.  Boku  1310  Krzy- 
żacy wezwani  na  pomoc  od  Bogusza  Starosty  naprze- 
ciw Brandeburgczykom ,  miasto  i  zamek  zdradziecko 
opanowali  i  okropną  rzeź  w  dzień  ś.  Dominika,  w  któ- 
rym wielki  tu  jarmark  zwykł  bywać,  sprawili;  1342 
roku  miasto  to  murem  otoczył  Rudolf  Konig  wielki 
mistrz,  dotąd  było  tylko  drewmanemi  palisadami  obwa- 
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rowane.  Od  tego  czasu,  mówi  Schtitz,  Gdańsk  zaczął 
wzrastać  z  handlu  polskiego  i  zamorskiego.  1352  roku 
morowem  powietrzem  trzynaście  tysięcy  ludzi  tu  umarło. 
1361  Kiejstut  książę  litewski  po  ucieczce  swej  z  Mal- 
borga  posłał  zbrojnych  utajonych  Rusinów  na  statkach 
naładowanych  towarami  do  Gdańska,  końcem  zdobycia 
onego,  lecz  ci  jak  mówi  Schtitz  przez  pijaństwo  taje- 
mnicę odkryli,  i  za  tak  śmiały  zamach  w  pień  wycię- 
tymi zostali.  1393  roku  Anglicy,  Francuzi  i  Holendrzy 
dla  wielkiego  głodu  w  trzysta  okrętów,  mówi  Schtitz, 
przybyli  i  zboże  niezmiernie  drogo  kupowali.  Konrad 
mistrz  krzyżacki  wielkie  dostatki  wtenczas  zebrał,  i  pier- 
wszy czerwone  złote  wagi  reńskiej,  to  jest  jeden  dzisiej- 
szych dwanaście  złotych  polskich  wartości,  bić  rozkazał; 
ten  to  mistrz  zbytkować  niezmiernie  zaczął.  Roku  1395 
sławne  pośrednictwo  miast  anzeatyckich  między  Małgo- 
rzatą i  Albertem  o  tron  szwedzki  kłócącemi  się,  którzy 
Sztokolm  Lubeczanom  i  Gdańszczanom  w  zakład  oddali. 
Do  pośrednictwa  tego,  mówi  Schtitz  na  kar.  195,  siedm 
miast  należało :  Lubeka,  Stralsund,  Gripswaldów,  Toruń, 
Elbląg,  Gdańsk  i  Rewel.  1398  r.  miasta  Gdańsk,  Toruń, 
Elbląg  i  Królewiec  na  poskromienie  rozbójników  mor- 
skich kontyngens  dwa  okręty  i  1200  ludzi  wyprawili, 
ztąd  wziął  początek  podatek  zwany  Funtzol,  od  funta 
po  cztery  denary  lubeckie  na  wychodzące  towary;  na 
miejscu  tego  potem  postanowiono  podatek  składowy 
Emporii  Schos  zwany,  w  uniwersałach  dawnych  pobo- 
rowych znajomy.  Phalgeld  podatek,  to  jest  palowe  czyli 
portowe  na  wchodzące  i  przychodzące  towary  od  kupców 
krajowych  i  zagranicznych,  ten  na  czyszczenie  rzek 
i  utrzymanie  portu  składano  i  ten  był  ustawiczny.  Funt- 
zol zaś  tylko  w  nadzwyczajnych  przypadkach  wkładany. 
Schtitz  utrzymuje,  że  Kazimierz  Jagiellończyk  zniósł 
podatek  Funtzol,  o  który  to  kłótnia  z  Krzyżakami  wy- 
nikła, a  podatek  Phalgeld  portowy,  miastu  do  rozrzą- 
dzenia oddał.  Były  sprzeczki  o  to  za  następnych  kró- 
lów, i  dopiero  za  Stefana  Batorego  przez  traktat  portorii 
zwany,  w  ten  sposób  ukończyły  się,  iż  miasto  połowę 
dochodu  z  ceł  portu  królom  polskim  oddawać  zobowią- 
zane zostało;   za  czasów  Konrada  Letzkow  burmistrza, 
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Krzyżacy  chcieli  odebrać  miastu  dochód  w  trzeciej  czę- 
ści wyrobionego  bursztynu;  za  tegoż  Nowemiasto  oso- 
bnym senatem  i  prawami  oddzielnemi  od  Krzyżaków 
udarzone  zostało,  i  kompanii  angielskiej  tamże  dom 
nadany.  Letzkow  na  machinę  do  windowania  z  okrętów 
żóraw  zwaną,  wieżą  murowaną  nad  Motławą  zbudował. 
Tenże  Letzkow  od  komandora  zdradziecko  w  zamku 
zabitym  został.  Schlitz  na  kar.  230. 

Roku  1414  Gdańszczanie  dom  murowany  biskupa 
kujawskiego  na  górze  od  jego  imienia  Biskupia  zwanej 
zbudowany  rozrzucili,  pozwani  o  to  do  sądów  ducho- 
wnych. Roku  1416  bunt  w  mieście  z  powodu  naduży- 
ciów  Gerarda  burmistrza,  którego  sam  wielki  mistrz  u- 
spokoić  nie  mógł;  powodem  do  niego  były  cechy  naj- 
więcej piwowarów.  Roku  1427  Wisła  tamy  przer- 
wała i  Żuławy  mniejsze  zalała.  Roku  1431  Pola- 
cy i  Czesi  pod  Władysławem  Jagiełłą  na  górach  Gra- 
dowy, Biskupiej  stanęli  i  miastu  zagrozili ;  wtenczas  to, 
jak  opowiada  Długosz  i  Kromer,  Polacy  doszedłszy  do 
morza  z  radością  nawzajem  sobie  winszowali,  wodę  w  bur- 
łąki  czerpali  i  onę  na  pamiątkę  do  domów  przynieśli. 
Roku  1454,  kiedy  stany  pruskie  na  zjeździe  w  Toruniu, 
nie  mogąc  znieść  uciemiężeń  krzyżackich,  posłuszeństwo 
wielkiemu  mistrzowi  wypowiedzieli ,  komandor  sam  mia- 
stu zamek  poddał,  a  pospólstwo  go  rozburzyło.  Tegoż 
roku  w  dzień  świętej  Trójcy  Kazimierz  Jagiellończyk 
król  polski  nadał  temu  miastu  plac  zamkowy,  młyny, 
dochody  miejskie,  wyspę  Neriing  i  Żuławy,  oraz  wsie 
na  górach  tak  jak  Krzyżacy  trzymali,  niemniej  admini- 
stracyą  portu  im  powierzył,  z  zachowaniem  sobie  jednak 
panowania  nad  morzem,  oraz  iżby  port  bez  wiedzy  je- 
go nie  był  zamykany  ani  otwierany,  zastrzegł;  pałac 
w  mieście  obszerny  z  spichrzami  i  stajnią  na  200  koni 
sobie  excypował.  Ten  to  jest  przywilej  co  wyniósł  na 
najwyższe  dostatki  to  miasto,  a  razem  dał  powód  do 
tych  nadużyć,  jakich  Gdańszczanie  potem  tak  wzglę- 
dem podległości  królom  polskim,  jako  też  i  handlu  na- 
rodowego dopuścili  się.  Roku  1455  nowe  miasto  od 
Krzyżaków  na  upokorzenie  głównego  starego  miasta 
swobodami  obdarzone,  gdzie  sprzedaż  sukna  angielskie- 
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go  i  rękodzielnik  nie  zależąc  od  głównego  miasta  odby- 
wały się.  Od  starych  Gdańszczan,  pod  pozorem  iż  mie- 
szkańcy nowego-miasta  Krzyżakom  sprzyjają,  zburzone 
i  z  ziemią  zrównano  1400  domów,  jako  twierdzi  Schtttz, 
cztery  kościoły  z  klasztorami  zniszczono ,  jeden  tylko 
kościół  6.  Michała  potem  na  szpital  obrócony  pozostał 
się;  król  polski  takowy  postępek  naganił.  Roku  1466 
zima  tak  tęga  była,  iż  cała  odnoga  morska  do  półwy- 
spy Heli  zamarzła,  saniami  po  niej  jeżdżono  mil  około 
pięć,  świadczy  tenże  Schutz.  Roku  1525  kiedy  zdania 
Marcina  Lutra  w  tern  mieście  rozszerzyły  się,  nowego 
zdania  w  wierze  lud  wielki  tumult  wszczął,  senat  opie- 
rający się  dawny  zrzucił,  nowy  postanowił,  obrazy  świę- 
tych z  kościołów  powyrzucano,  oraz  inne  znaki  obrząd- 
ku katolickiego.  Zygmunt  I  król  polski  sam  dla  uspo- 
kojenia rozruchów  do  miasta  przybył  i  13  hersztów 
śmiercią  ukarać  rozkazał.  Roku  1568  jedenastu  korsa- 
rzy królewsko-polskich  po  morzu  krążących  pochwy- 
ciwszy Gdańszczanie,  głowy  im  poucinać  kazali;  wy- 
znaczono z  tego  powodu  komisyą,  hersztowie  ukarani 
i  ustawy  administracyi  miejskiej  przepisane,  na  sejmie 
1570  roku  w  Warszawie  stwierdzone.  Roku  1577  Ste- 
fan Batory  król  miasto  rebelizujące  obiegł,  do  posłu- 
szeństwa po  kilku  krwawych  utarczkach  przymusił,  i  za 
karę  20  tysięcy  czerwonych  złotych  na  naprawę  zbu 
rzonego  przez  Gdańszczan  klasztoru  Oliwskiego,  a  200 
tysięcy  polskich  corocznie  przez  pięć  lat  za  szkody  wo- 
jenne sobie  zapłacić  kazał.  Wyznania  ąugsburgśkiego 
publicznych  obrządków  dopuścił  i  traktat  już  wspomnia- 
ny portorii  zwany,  przepisał.  1626  r.  Szwedzi  pod  Gu- 
stawem Adolfem  wiele  szkody  Gdańszczanom  na  Żuła- 
wach zrobili.  Roku  1646  wylew  wody  z  Wisły  wielkie 
szkody  w  piwnicach  miasta  poczynił.  Roku  1655  mia- 
sto Gdańsk  od  napadu  Szwedów  zabezpieczając  się,  gó- 
ry przyległe  obwarowało  i  w  miesiącu  listopadzie  tegoż 
roku  przedmieścia,  wiele  pięknych  ogrodów  i  domów, 
całe  przedmieście  Schotland  z  kościołem  i  klasztorem 
Jezuitów  rozburzono;  przez  cały  ten  przeciąg  woj- 
ny miasto  to  szczególnej  wierności,  przywiązania  i  po- 
święcenia się  dla  króla  polskiego  dowody  dało,  i  wten- 
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czas  kiedy  najechana  przez  nieprzyjaciół  cała  Poitka 
strumieniami  krwi  oblewała  się  i  ogniami  płonęła,  sa- 
mo nieskażonej  wierności  Janowi  Kazimierzowi  docho- 
wawszy, ocalić  potrafiło  się.  Roku  1656  król  wdzięczny 
wraz  z  małżonką  swoją  miasto  to  zwiedził.  Boku  1697 
książę  de  Conti  przybył  pod  Gdańsk  jako  wybrany  przez 
partyą  Polaków  do  tronu  i  przez  prymasa  Radziejow- 
skiego nominowany  królem ,  lecz  z  sobą,  mówi  Załuski, 
ani  pieniędzy,  ani  wojska  dla  poparcia  elekcyi  nie  przy- 
wiózł. Jenerał  saski  Augusta  II  Brandt  i  Gałecki  nie- 
spodzianie go  tam  dnia  8  lipca  w  Oliwie  napadli,  stron- 
ników rozpędzili,  Towiańskiego  kasztelana  łęczyckiego 
z  200  tysiącami  talarów  w  prezencie  od  Contego  dla 
prymasa  danemi  ujęli,  sam  zaś  książę  de  Conti  zaraz 
pod  żagle  ruszył,  wziąwszy  z  sobą  cztery  okręta  gdań- 
skie kupieckie ,  które  w  Danii  za  33  tysiące  talarów 
sprzedano.  Boku  1734  Stanisław  Leszczyński  na  elek- 
cyi po  Auguście  II  obrany  królem,  tu  się  schronił  przed 
przemocą,  oczekując  na  posiłki  z  Francyi ;  przybyło  mu 
na  pomoc  2193  Francuzów  pod  komendą  dela  Motte  Pe- 
rouse  i  hrabi  de  Pielo,  lecz  ci  po  walecznej  obronie 
szańców,  kiedy  hrabia  de  Pielo  na  placu  poległ,  broń 
złożyć  musieli  w  dniu  22  czerwca;  król  Stanisław  Le- 
szczyński z  wielkiem  niebezpieczeństwem  życie  i  wol- 
ność, w  łódce  rybackiej  uchodząc  do  Królewca,  uratował, 
a  miasto  dnia  9  lipca  z  hrabią  Munich  najwyższym  do- 
wódzcą  rosyjskim  kapitulowało,  zobowiązawszy  się  za- 
płacić milion  talarów  kontrybucji,  oraz  osobno  dla  je- 
nerałów 30  tysięcy  czerwonych  złotych.  W  czasie  tego 
oblężenia,  gdy  Poniatowski  wojewoda  imieniem  króla 
Leszczyńskiego  oświadczył  senatowi,  że  uwalnia  miasto 
od  przysięgi,  jeden  z  senatorów  nazwiskiem  Hunnilber 
zapytawszy  wojewodę  czy  to  się  już  nie  odmieni,  wkrót- 
ce zaniemiał  i  padł  trupem  u  nóg  Poniatowskiego.  Hi- 
8toire  de  Stanislas  I  par  VAbbe  Proyard,  tom  I,  kar.  245. 
Te  są  krótkie  historyczne  zdarzenia  miasta,  które- 
go niegdyś  losy  tak  ściśle  z  Polską  {połączone  były, 
które  wzrost  z  handlu  płodami  ziemi  naszej  i  przemia- 
ny onych  na  zagraniczne,  oraz  z  dobrodziejstwa  królów 
polskich  wzięło,  a  będąc  bramą  naszą  do  handlu,  wier- 
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ności  swej  aż  do  nieszczęsnych  ostatnich  zdarzeń  sta- 
tecznie królom  polskim  dochowało. 

Nerilng,  półwyspa  od  ujścia  Wisły  pomiędzy  mo- 
rzem i  Frischhaffem  wąsko  kilkanaście  mil  aż  ku  Piła- 
wie wyciągniona,  przez  Kazimierza  Jagiellończyka  kró- 
la polskiego  Gdańszczanom  nadana;  miejsca  na  niej 
znaczniejsze:  Kobelgrube,  Vogelsang  etc. 

Małe  Żuławy,  po  niemiecku  klein  Verder  nazywa- 
ne, między  Wisłą  i  Motławą  leżące,  graniczą  z  wielkie- 
mi  Żuławami  malborgskiemi  na  wyspie  Nogatu  będą- 
cemi.  Przedtem,  jako  mówiSchiitz  dziej  opis  pruski  na 
kar.  14,  ujście  Wisły  i  bagniska  wysp  gdzie  teraz  Żu- 
ławy leżą,  morze  prawie  wody  aż  do  Gniewa  formo- 
wały. Mejhard  mistrz  krzyżacki  około  roku  1288  pierw- 
szy tamy  przez  las  wielki  około  Elbląga  sypać  począł, 
zkąd  następnie  kanały  porobione  odkryły  wyspy  żyzne, 
dziś  tak  piękne,  ludne  i  obfite,  iż  one  do  kraju  Lom- 
bardyi  włoskiej  przyrównywają  podróżni.  Na  Żuławach 
gdańskich  panuje  zamek  starożytny  Grebin  czyli  Gra- 
bin, niegdyś  przez  Szwedów  opanowany. 

Hoost,  inaczej  nazywają  Głowa,  zamek  u  rozejścia 
się  ramion  Wisły,  jednego  w  prawą  do  Haffu,  drugiego 
ramienia  w  lewą  pod  Gdańsk;  twierdza  ta  niegdyś  by- 
ła ważna,  roku  1657  opanowana  od  Szwedów,  którzy 
w  tej  wojnie  całe  Żuławy  okropnie  pustoszyli. 

Hela,  półwyspa  siedm  mil  jak  piszą  długa,  pomię- 
dzy odnogą  pucką  i  morzem  rozciągająca  się,  mówi 
Schiitz,  iż  przedtem  głębiej  jeszcze  w  morze  zachodziła. 
Na  niej  miasteczko  Hela,  osada  rybaków,  niekiedy  przy- 
tułek żeglujących,  od  Zygmunta  I  króla  Gdańszczanom 
nadane. 

Władysławów  i  Kazimierzów  na  tej  półwyspie  nie- 
gdyś przez  Władysława  IV  wystawione  twierdze  pierw- 
sze z  portem  dla  okrętów;  o  losie  tych  miejsc  powie- 
dzieliśmy wyżej.  Z  imieniem  Polski  już  i  nazwiska  tych 
miejsc  zapomniano;  przydzielę:  Historya  Karola  Gusta- 
wa, przez  Samuela  Puffendorfa,  widzieć  się  daje  sztych 
okolic  miasta  Gdańska,  a  na  półwyspie  Heli  port  no- 
wy Władysławów  od  króla  Władysława  założony,  oraz 
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twierdza  Kazimierzów;  karta  Zanoniego  jeszcze  nam  pa- 
mięć tych  miast  zachowała. 

Oliwa,  klasztor  i  kościół,  opactwo  Cystersów  o  mi- 
lę od  Gdańska  w  najprzyjemniejszem  położenia  nad  mo- 
rzem, w  roku  1178  od  Sambora  rządcy  lub  książęcia 
Pomeranii  podług  napisów  na  nadgrobkach  w  kościele 
znajdujących  się  fundowany,  o  czem  świadczy  także 
Długosz  w  księdze  VI  na  stronnicy  537;  r.  1224,  dzicz 
pogańska  Prusaków,  wszystkich  mnichów  tu  wyzabijała 
a  klasztor  spalono.  Roku  1234  Prusacy  powtórnie  miej- 
sce to  naszli,  ośmiu  mnichów  zabili  i  klasztor  powtór- 
nie spalili.  Roku  1432  Czesi  na  żołdzie  polskim  będą- 
cy klasztor  złupili  i  ogień  podłożyli. 

Roku  1454,  kiedy  się  Prusy  Polsce  poddali ,  Kazi- 
mierz Jagiellończyk  zwiedził  to  miejsce  i  w  tym  klasz- 
torze widział  się  z  Karolem  Kanutem  królem  szwedz- 
kim. Roku  1577  Gdańszczanie  rebelizujący  klasztor 
splondrowali ,  spalili,  i  mnichów  niektórych  pozabijali, 
ukarani  potem  od  Stefana  Batorego  króla  polskiego,  20 
tysięcy  czerwonych  złotych  na  odbudowanie  kościoła  i 
klasztoru  zapłacić  musieli.  Roku  1587  wysiadł  tutaj 
Zygmunt  III  z  Szwecyi  na  tron  polski  wezwany,  i  dnia 
7  października  przysięgę  na  Poeta  Conventa  w  tutej- 
szym kościele  wykonał. 

Roku  1660  podpisano  tutaj  sławny  traktat  oln^ski 
z  Szwedami.  Strata  Inflant  i  Rygi,  uznanie  niepodległo- 
ści Prus  i  poniżenie  Polski,  dotąd  mocarstwem  pierwszego 
rzędu  w  Europie  będącej ,  jest  pamiętną  epoką.  Świad- 
czą dziejopisowie,  iż  nieszczęśliwy  Jan  Kazimierz  z  pła- 
czem podpisał  ten  traktat;  kamień  w  klasztorze  z  napi- 
sem położony,  przypomina  to  zdarzenie.  Roku  1697 
mieszkał  w  tym  klasztorze  czas  niejaki  książę  de  Conti 
i  tu  zaszła  potyczka,  dla  stronników  jego  elekcyi  na 
króla  polskiego  nieszczęśliwa. 

Puck,  nad  wybrzeżem  morza,  odnogą  pucką,  Pautz- 
ker  Wiek  nazywaną,  poł  żonę  miasto,  niegdyś  twierdza, 
od  Bogusława  Pomorczyka  roku  1150,  jak  dziejopiso- 
wie mieć  chcą,  założone;  1626  r.  Gustaw  Adolf  z  Szwe- 
dami to  miejsce  zdobył;  około  roku  1635  Władysław  IV 
warowniami   umocnił  i  stanowisko  wygodniejsze  dla  o- 
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krętów  udziałać  kazał.  Roku  1655  Szwedzi  o  zdobycie 
warowni  nadaremnie  kusili  się.  Za  czasów  Zygmunta 
Augusta  uorganizowani  polscy  na  morzu  baltyckiem  kor- 
sarze, dla  przeszkodzenia  żegludze  do  Szwecyi  i  Rosyi, 
tu  swoje  mieli  stanowisko. 

Żarnowiec,  w  końcu  powiatu  puckiego  nad  morzem, 
klasztor  panien  zakonnych  przez  matkę  Świętopełka 
książęcia  fundowany. 

Bytów  i  Lauenłmrg,  miasta  i  zaniki  stołeczne  po- 
wiatów do  województwa  pomorskiego  należących,  o  któ- 
rych wiadomości  już  powyżej  podałem ;  kraj  ten  pospo- 
licie Kaszubami  nazywają. 

Zuków,  klasztor  przy  źródłach  Raduni  rzeki;  tu  mó- 
wi Schutz,  iż  za  czasów  jego  okazywano  jeszcze  su- 
knią jedwabną  Świętopełka  książęcia  pomorskiego,  do- 
wodzącą jak  był  wysokiej  postawy.  Świętopełek  umarł 
roku  1268,  autor  ten  żył  około  roku  1560. 

Tczewof  Dirsćhau,  stołeczne  niegdyś  powiatu  tegoż 
imienia  miasto,  nad  brzegiem  Wisły  murem  obwiedzio- 
ne, około  roku  1209,  świadczy  Cellary usz,  założone.  Me- 
stwin  książę  pomorski  1278  roku  fundował  tu  klasztor. 
Roku  1310  po  wzięciu  Gdańska  Krzyżacy  to  miasto  spa- 
lili, 1431  Polacy  zdobyli  a  Czechy  na  ich  żołdzie  bę- 
dący splondrowali.  Roku  1577  w  czasie  wojny  z  rebel- 
lizującymi  Gdańszczanami  ogniem  spłonęło.  Niedaleko 
od  tego  miasta  jest  wieś  Libiszów,  pod  którą  Jan  Zbo- 
rowski zjedna  legią kawaleryi  polskiej,  armią  niemiec- 
ką za  Gdańszczanami  wojującą  zniósł,  taka  była  od 
najdawniejszych  czasów  przewaga  kawaleryi  polskiej. 
Na  tern  miejscu,  świadczy  Bielski,  Kazał  Stefan  Batory 
figurę  na  pamiątkę  postawić.  Roku  1626  Gustaw  Adolf 
z  Szwedami  to  miasto  zdobył;  pod  tern  miastem  Koniec- 
polski hetman  stoczył  z  nim  bitwę ,  w  której  Gustaw 
Adolf  ranionym  został.  Roku  1656  Szwedzi  pod  Karo- 
lem Gustawem  to  miasto  opanowali. 

Gniew  czyli  Meve,  stołeczne  niegdyś  powiatu  nad 
wbiegiem  rzeki  Ferz  do  Wisły  położone.  Mestwin  ksią- 
żę pomorski  miasto  to  i  z  powiatem  Krzyżakom  daro- 
wał, którzy  zamek  tu  pobudowali.  1474  miasto  to  pod- 
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dało  się  Polakom,  1626  Gustaw  Adolf  z  Szwedami  do- 
był go,  1655  Karol  Gustaw  opanował. 

Peplin ,  opactwo  nad  Ferzą  rzeczką,  w  czasie  woj- 
ny z  Krzyżakami  1433  roku  zniszczone. 

Starogród,  miasto  stołeczne  powiatu  nad  Ferzą. 
1465  roku  Polacy  wraz  z  zamkiem  osieckim  mocą  te 
miejsca  opanowali.  1655  Szwedzi  zdobyli,  a  w  nastę- 
pnym roku  Polacy  napowrót  odebrali. 

Nowe,  Nauenbwg ,  nad  Wisłą;  1464  roku  Polacy 
Krzyżakom  to  miasto  odebrali,  1626  Gustaw  Adolf  o- 
panował,  a  1655  Karol  Gustaw. 

Świeć,  miasto  z  zamkiem  nad  Wisłą,  stolica  powiatu, 
przez  Świętopełka  książęcia  pomorskiego  około  r.  1212 
założone,  1310  Krzyżacy  wraz  z  ziemią  pomorską  zdo- 
byli go,  1340  umocnili  warowniami,  1454  Polacy  go 
zdobyli,  1455  Krzyżacy  Polakom  odebrali,  1456  Polacy 
nakoniec  Krzyżakom  odebrali,  do  końca  wojny  13  lat 
trwającej  utrzymali  się.  Eoku  1655  od  Szwedów  to  mia- 
sto było  opanowane,  a  roku  1656  przez  Polaków  odzy- 
skane, w  tymże  roku  napowrót  przez  Szwedów  wzięte 
i  spalone,  jako  świadczy  Zeiler. 

Zartowiec  czyli  Sarnowiec,  zamek  niegdyś  przez 
Świętopełka  książęcia  pomorskiego  nad  Wisłą  poniżej 
Świecia  pobudowany,  gdzie  skarby  tego  książęcia  Krzy- 
żacy 1243  r.  zdobyli  wraz  z  zamkiem.  Cellaryusz  fol.  631. 

Fordoń7  przy  wbiegu  Brdy  do  Wisły;  Szwedzi  roku 
1656  to  miasto  opanowali. 

Tuchola,  nad  Brdą  pomiędzy  jeziorami,  miasto  z  zam- 
kiem sławne  w  wojnach  polskich  z  Krzyżakami,  a  nie- 
kiedy i  przez  Brandeburgczyków  opanowane,  310  roku 
Krzyżacy  zrabowali  i  spalili,  1655  roku  Szwedzi  opa- 
nowali, a  1656  Polacy  onychże  ztąd  wygnali. 

Chojnice,  Conitz,  nad  tąż  rzeką  1310  roku  od  Krzy- 
żaków opanowane,  1454  roku  Kazimierz  król  polski 
z  szlachtą  wielko-polską  rozwiąźle  obowiązek  wojenny 
pospolitego  ruszenia  odbywającą,  od  Krzyżaków  klęskę 
znaczną  tu  poniósł.  1466  roku  Polacy  rzuceniem  strzał 
palnych,  jak  świadczy  Długosz  w  księdze  X,  stron.  380, 
czwartą  część  miasta  spaliwszy,  do  poddania  się  przy- 
musili. 1520  roku  Schoenberg  idący  z  posiłkiem  dla  AI- 
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berta  książęcia  praskiego  to  miasto  opanował,  1655  Szwe- 
dzi zdobyli,  1656  r.  król  Jan  Kazimierz  odzyskał. 

Słuchów,  z  zamkiem  mocnym  1463  roku  przez  Po- 
laków Krzyżakom  odebrany;  1464  roku  miasto  to  ksią- 
żę stolpeński  trzymający  z  Krzyżakami  opanował,  lecz 
od  Polaków  wyparty  został.  1656  r.  Szwedzi  zdobyli. 

Hamerstein,  przy  źródłach  Brdy  rzeki  miasteczko, 
1466  r.  Polacy  to  miasto  zdobyli.  1627  r.  Koniecpolski 
hetman  tu  dwie  legie  szwedzkie  w  pomoc  Gustawowi 
Adolfowi  idące  do  poddania  się  przymusił. 

Sandek,  Fridland,  na  granicach  Pomeranii  brande- 
burgskiej  miasteczka. 


Prusy. 


Prusy  właściwe  w  dziesiątym  wieku,  tojest  epoce, 
kiedy  Polacy  pierwszy  raz  ten  kraj  przez  Bolesława 
Chrobrego  shołdowali,  od  północy  morzem  Baltyckiem 
oblane;  od  zachodu  rzeką  Wisłą  od  osad  słowiańskich 
Polaków  i  Pomorzan  rozdzielały  się;  na  wschodzie  z  Żmu- 
dzią i  Litwą,  jednego  rodu  i  języka  podług  wszelkiego 
podobieństwa  narodami,  niemniej  Podlasiem,  gdzie  na- 
ród Jadźwingów  miał  swoje  podtenczas  siedziby ;  na 
południe  z  Mazowszem  graniczyły.  Przestrzeń  kraju  te- 
go niezmiernemi  lasami  zarosła  do  2037  jezior  i  stawów 
podług  świadectwa  Schiitza  liczyła. 

Wyspa  Nogat,  Żuławami  większemi  albo  malborg- 
skiemi  potem  nazwana,  zalana  była  wodą  aż  do  morza, 
jak  już  powyżej  mówiąc  o  Pomorzu  przywiedliśmy  świa- 
dectwo tegoż  Schiitza. 

Frisch  Haff}  między  Królewcem  i  Gdańskiem;  dłu- 
gi zalew  wody  wąskim  przesmykiem  ziemi  Neriinga 
zwanym  od  morza  przedzielony,  i  zatoka  Kurońska  al- 
bo Curisch  Haff,  pod  Memel  czyli  Kłajpedę  ciągnąca  się, 
formują  wielkie  dwie  morza  Bałtyckiego  odnogi. 

Rzeki:  Niemen,  powyżej  Słonimia  w  Litwie  biorąca 
początek,  w  zatokę  Kurońska  wchodzi. 
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Pregd,  u  Królewca  w  Friscb  Haff  wpada,  obydwie 
teraz  corocznie  ładownemi  statkami  obciążone;  te  z  wie- 
lością innych  rzek  i  jezior,  krajowi  temu  obraz  ziemi 
niejako  więcej  wodą  zalany  w  starożytności  nadawały, 
dziś  sławny  ekonomiką  wyborną  w  Europie  rząd,  zam- 
knąwszy one  w  właściwych  korytach  i  połączywszy  ka- 
nałami, ułatwił  rolnikowi  spław  obfitych  tej  prowincyi 
płodów. 

Gór  wyniosłych  tu  niemasz,  pagórki  żyzne  teraz 
przemyślnie  uprawione,  pięknemi  miastami  i  wsiami  za- 
budowane, przyjemny  podróżującemu  dają  widok,  któ- 
remu doliny  zalane  wielkiemi  jeziorami,  wysokie  brze- 
gi wyniosłą  jodłą  najeżone,  pokazując  się,  romantyczną 
prawdziwie  nadają  postać.  Błogi  ten  kraj,  w  lasy  na 
maszty  zdatne  i  pełne  zwierza  obfity;  od  ujściów  Wi- 
sły aż  gdzie  Niemen  wpada  w  zatokę  Kuroóską,  roz- 
ciągają się  brzegi,  przy  których  w  obfitości  znajduje  się 
bursztyn,  a  jak  Bielski  w  „Widoku  królestwa  polskiego* 
na  kar.  125,  idąc  za  świadectwem  Rzączyńskiego  opo- 
wiada, Bernard  Schiling  Toruńczanin  pod  wsią  Niko- 
lensdorf,  wiele  srebra  znalazł  i  z  niego  za  Krzyżaków 
bił  pieniądze.  Rudy  żelazne  w  obfitości  znajdują  się,  a 
pod  Żukowem  na  Pomorzu  i  Zagorzem  mosiądz  robiono 
i  na  blachy  bito.  Rzączyński  świadczy  na  kar.  72,  iż 
na  wzgórzach  około  Torunia,  Chełmna  i  Grudziąża  znaj- 
dowały się  winnice,  które  Krzyżacy  w  r.  1455  z  zem- 
sty wycięli  i  spalili;  około  Elbląga  także  miano  zbie- 
rać wina.  Schtitz  w  historyi  Prus  te  osobliwsze  zda- 
rzenia zaświadcza.  1303  roku  w  miesiącu  sierpniu  w  Pru- 
sach było  trzęsienie  ziemi,  i  po  razy  trzy  budynki  wzru- 
szone były  z  taką  gwałtownością,  iż  ludzie  ustać  na 
nogach  ani  usiedzieć  w  domach  nie  mogli;  wydarzenie 
to  między  nigdy  niesłyszane  na  tej  ziemi  przypadki  au- 
tor liczy.  1312  r.  połów  śledzi  około  brzegów  pruskich 
dotąd  obfity  ustal,  i  w  inne  strony  przeniósł  się,  tenże 
autor  świadczy.  Roku  1393  Wisła  wezbrawszy,  góry 
piaszczyste  powyżej  Grudziąża  zniosła,  i  Nogat  oraz  Haff 
zatkała*  groble  pozrywała,  Żuławy  większe  i  mniejsze 
zatopiła,  niezmierne  podziaławszy  już  zasiedlonym  ludno 
w  tym  kraju  szkody,  świadczy  tenże  autor  na  k.  194. 
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Prusaków  naród  mową,  obyczajami,  zupehrie  ró- 
żnił się  od  narodów  Słowiańskich  na  lewym  brzegu 
Wisły  mieszkających.  Nad  wynalezieniem  początków  ich 
nazwiska  i  rodu  silili  się  dziej opiso wie,  lecz  żaden  do- 
tąd nic  pewnego  nie  podał;  i  tak  Miechowita  nasz  wy- 
wodzi jak  inni  od  Prusa  króla  Bitynii,  który  tutaj  aż 
z  Azyi  mniejszej  miał  przywędrować.  Schtitz  ród  Pru- 
saków prowadzi  odUlmigerów,  Alanów  i  Sudinów.  Gwa- 
gnin  między  innemi  podaniami  wzmienia  kronikę  Kry- 
styna biskupa  pruskiego,  w  której  znajdować  się  ma 
relacya  jednego  z  wysłańców  na  zwiedzenie  krajów  pół- 
nocnych jeszcze  od  cesarza  Augusta.  Ten  opowiadał,  iż 
za  rzeką  płynącą  od  Słowaków,  znajduje  się  ziemia, 
którą  Galindyą  albo  Watymią,  czasem  Sargą  nazywają, 
zamieszkana  od  narodu  niemającego  żadnych  miast,  wsi, 
ani  domów;  koczowiska  jego  są  przy  rzekach  pod  naj- 
rozkrzewistszą  złotą  wierzbiną,  a  nad  nią  z  trzciny  na- 
krycie; wczasie  zimy  ogień  z  całego  drzewa  nakładają, 
a  największy  czas  zimy  prześpią,  odzienie  mają  z  ro- 

fozia.     Poty   Gwagnin,    Opisanie    ziemi  pruskiej,    na 
arcie  351. 

Szanowny  Naruszewicz  rozmaite  podania  poró- 
wnawszy tego  jest  zdania,  iż  Prusacy  byli  cząstką  na- 
rodu Sarmatów,  oddzielnego  od  Słowian;  że  język,  oby- 
czaje i  podobny  obrządek  w  czasach  pogańskich  reli- 
gijny z  Litwą,  dają  domysł  o  jednym  początku  od  Ala- 
nów w  Litwie  osiadłych,  a  przynajmniej  pobraterstwie 
tych  narodów;  nakoniec,  że  Słowianie  nazywali  ichPo- 
rusami,  jako  przy  Rusi  mieszkających.  Są  to  wszystko 
domysły  z  ciemnej  nocy  odległych  wieków  dobywane; 
z  pewnością  dopiero  od  wieku  X  ogólne  wyobrażenia 
dziejów  tego  narodu  podać  możemy.  W  roku  1014  Bo- 
lesław Chrobry  król  polski  rozgniewany  za  pomordo- 
wanie dwu  nawracających  biskupów,  to  jest  ś.  Wojcie- 
cha i  ś.  Brunona,  wyprawił  się  z  wybranem  wojskiem 
i  przez  ziemię  chełmińską,  która  podobno  wtenczas 
należała  do  Mazowsza,  wkroczył  do  Prus,  pobrał  naj- 
przedniejsze miejsca:  Radzyń,  Bałgę,  Romowe,  wiele 
włości  popalił  i  włożył  na  cały  naród  coroczny  podatek, 
i  do  przyjęcia  wiary  świętej  chrześciańskiej  zobowiązał, 
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a  na  znak  zwycięstwa  postawił  słup  żelazny  na  rzece 
Owa,  pod  Grudziążem  do  Wisły  wbiegającej,  między  Ro- 
goźnem i  Laszynem,  zkąd  bliska  wieś  Słupia  nazwisko 
wzięła.  Długosz  powiada,  że  Krzyżacy  opanowawszy 
ziemię  chełmińską,  wyrzucili  z  rzeki  to  dzielnej  ręki 
znamię  i  młyn  na  onem  miejsca  zmurowali,  wszelako 
zostało  nazwisko  Słupia,  a  pamięć  jego  podaniem  wie- 
ków ai  do  naszych  lat  doszła,  mówi  Naruszewicz  w  t. 
I  historyi  polskiej. 

Kromer  na  kar.  163  mówi,  iż  Prusacy  nie  uiścili  się 
temu  królowi  w  obietnicy  przyjęcia  wiary,  przywiąza- 
nymi będąc  zacięcie  do  swych  obrządków  pogańskich, 
które  Gwagwin  tak  opisuje:  »  Najwyższy  ich  kapłan 
nazywał  się  Krywe  Krywejtos,  świątynia  jego  był  to 
wielki  dąb  niezmiernej  grubości,  (że  podobnych  wiele 
za  czasów  krzyżackich  w  Prusach  się  znajdowało,  hi- 
storycy wspominają)  w  miejscu,  gdzie  teraz  jest  mia- 
steczko Heiligenbeil,  święta  siekierka,  na  pamiątkę  wy- 
cięcia onego  przez  Krzyżaków  zbudowane  i  tak  nazwa- 
ne, wewnątrz  którego  bożek  Perkun  nieustającego  ognia 
ofiary  odbierał,  tak  podobnie  jak  u  Żmudzi  i  Litwy; 
w  drugiej  części  tego  dębu  miał  mieć  miejsce  Patrym- 
pus,  bożek  ojczysty,  którego  obraz  nakształt  węża  wzdłuż 
zwitego  z  miedzi  był  wyrobiony;  na  trzecim  rogu  dębu 
stał  bożek  Patello,  ku  którego  części  każdy  w  domu 
swym  trupią  głowę  chować  musiał;  to  byli  celniejsi 
bogowie.  Święto  u  Prusaków  w  październiku  po  zbio- 
rze z  pól  największe  obchodzono,  na  cześć  bożka  Zie- 
miennika,  podczas  którego  gmin  ucztą  się  bawił;  Gwa- 
gnin  mówi,  iż  za  jego  czasów  jeszcze  widział  ten  ob- 
chód święta  w  Kurlandyi,  Inflantach  i  Prusach  około 
Istrucia,  Regnety.  Na  pogrzebach  z  ciałem  umarłego 
palono  jego  sługi,  służebnice,  klejnoty,  konie,  charty, 
ogary,  sokoły,  ptaki  myśliwskie,  łuk  z  sajdakiem,  sza- 
blę, włócznię,  zbroją  i  insze  rzeczy  które  w  najwięk- 
szym były  u  zmarłego  upodobaniu.  Opis  krótki  czyli 
wzmiankę  obrządków  z  tego  powodu  położyliśmy,  iż 
one  pokazują  się  jednostajne  z  dawną  Żmudzią  i  Litwą. 

Helmold  co  żył  około  1168  i  pisał  dzieje  Słowian, 
świadczy   o  Prusakach,  iż  chociaż  są  poganie,  lecz  są 
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gościnnymi,  będących  w  niebezpieczeństwie  z  poświę- 
ceniem życia  swojego  ratują.  Srebrem  i  zlotem  brzy- 
dzą się,  futer  drogich  bardzo  wiele  mają,  o  które  Niem- 
cy tak  bardzo  ubiegają  się.  Dla  chrześcian  gaje  ich  i 
źródła  były  niedostępnemi,  dla  tego,  iżby  ich  świętości  nie 
skazili.  Żyją  mięsem  surowem,  za  napój  mleka  używają, 
twarzy  są  ogorzałej ;  do  czasu  kiedy  ich  Bolesław  Chro- 
bry król  polski  sholdował,  żyli  wolni  i  niepodlegli 
żadnemu  jedynowłaclzcy.  Powieść,  iż  Wojdewut  syn  ja- 
koby Prutena  miał  jedenastu  synów,  od  których  jede- 
naście prowincyj  miało  wziąść  swe  nazwisko,  jest  równie 
niepewna,  jak  podział  prowincyj  słowiańskich  między 
synów  Leszka. 

Nie  miał  Mieczysław  n,  następca  Bolesława  Chro- 
brego, tej  to  ojca  dzielności  do  utrzymania  w  podległo- 
ści sboldowanych  narodów.  Oprócz  Rusi  podnieśli  rebe- 
lizujący  oręż  i  Prusacy,  i  dopiero  ich  męstwo  Bolesła- 
wa Śmiałego  do  pełnienia  dawnych  powinności  zmusiło, 
a  za  najazdy  Pomeranii  i  Kaszubów,  krajów  pod  ten- 
czas  do  Polski  należących,  przyzwoicie  ten  król  ukarał; 

1)0  nieszczęsnym  i  zasłoną  wieków  dotąd  ukrytym  Bo- 
esława  Śmiałego  zgonie,  pasował  się  z  niecierpiącym 
podległości  Prusaków  duchem  Władysław  Herman  i 
w  poddaństwie  ich  sobie  utrzymać  potrafił. 

Bolesław  Krzywousty  zwycięzca  w  47  bitwach  wie- 
lu narodów,  utrzymał  i  Prusaków  na  wodzy,  nadto  do 
przyjęcia  wiary  świętej  zmusił.  Z  śmiercią  jego  skoń- 
czyła się  i  wierność  Prusaków,  a  osłabiona  niepolity- 
cznym pomiędzy  synów  przez  tego  króla  podziałem 
monarchia  polska,  tracić  koniecznie  nabycie  tego  kraju 
musiała.  Co  tylko  zaczął  panować  Bolesław  Kędzierza- 
wy, Prusacy  słabe  czując  nad  sobą  berło,  wiary  świętej 
odstąpili,  kościoły  zniweczyli,  kapłanów  wyzabijali,  a 
Henryka  książęcia  sandomierskiego  co  dopiero  z  wy- 
prawy do  ziemi  świętej  powrócił,  z  wojskiem  w  miej- 
sca bagniste  naprowadziwszy  porazili,  w  której  to  po- 
rażce Henryk  książę  z  kwiatem  rycerstwa  polskiego 
życie  stracił.  Zdarzyło  się  to  w  r.  1167,  jak  świadczy 
Naruszewicz  w  historyi  polskiej. 

Odtąd  zaczęły  się  śmiałe  napady  Prusaków,  pusto- 
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szące  co  się  im  tylko  nawinęło,  szczególniej  w  pogra- 
nicznem  im  Mazowszu.  Konrad  I  książę  mazowiecki 
usiłując  położyć  tamę  zagonom  pogaństwa,  sprowadził 
naprzód  w  roku  1222  Kawalerów  Mieczowych  z  Inflant, 
których  tam  arcy  biskup  rygski  fundował,  i  osadził  ich 
w  Dobrzyniu,  lecz  ci  wszyscy  od  Prusaków  zostali  wy- 
cięci. Wezwał  zatem  w  1226  r.  Konrad  książę  Krzy- 
żaków, świeżo  do  Niemiec  pod  Hermanem  de  Salza 
z  ziemi  świętej  przybyłych  i  nadał  im  ziemię  chełmiń- 
ską z  warunkiem,  iż  ta  po  podbiciu  Prusaków  do  niego 
powrócić  powinna,  a  ziemie  zdobyte  na  poły  z  nim  lub 
potomkami  jego  rozdzielone  będą;  w  niedotrzymaniu 
tej  umowy,  Krzyżacy  od  wszystkiego  odpadać  będą; 
świadczy  Kromer  w  księdze  Vń  na  k.  530  i  Hartknoch 
w  dziele  De  Republica  Polonica  na  k,  157. 

Początek  tego  zakonu  był  taki:  Po  odebraniu  z  rąk 
Saracenów  ziemi  świętej  przez  Baldwina  króla  jerozo- 
limskiego, założone  tam  zostały  konfraternie  pobożne, 
jako  to:  kawalerów  kościelnych  Templaryuszami  zwa- 
nych, i  kawalerów  ś.  Jan*  jerozolimskiego,  teraz  Mal- 
tańskimi nazywających  się.  W  r.  1128  Niemcy  zaszli 
tam  także  pod  Fryderykiem  Barbarossą  cesarzem.  Bre- 
meńscy  i  lubeccy  kupcy  wzbudzeni  litością,  z  żagli  okrę- 
towych robili  celty  dla  chorych  i  rannych;  ten  piękny 
przykład,  mówi  Schtitz  na  kar.  38,  wzbudził  chęć  w  Fry- 
deryku księciu  Szwabii,  a  synu  Barbarossy  cesarza,  iż 
w  roku  1190  założył  dla  wygody  narodu  swojego  zakon 
braci  szpitalnych  pod  tytułem  Panny  Maryi,  nadając  im 
regułę  ś.  Augustyna  i  porównawszy  w  prerogatywach 
z  Templaryuszami  i  ś.  Jana,  habit  im  biały  z  krzyżem 
czarnym  do  noszenia  naznaczył.  Pierwszym  mistrzem 
był  tego  zakonu  Henryk  Walpot  de  Passenheim.  Po  zawo- 
jowaniu napowrót  ziemi  świętej  od  niewiernych,  Her- 
man de  Salza  wielki  mistrz  przeniósł  się  z  zakonem 
do  Wenecyi,  a  potem  do  Hessyi  w  Niemczech,  i  tam 
w  mieście  Mergentheim  rezydencyą  swoje  założył,  uda- 
rowany  od  wielu  monarchów  dla  zakonu  swego  zna- 
cznemi  w  Niemczech  posiadłościami;  tego  to  Henryka 
de  Salza  wezwał  na  pomoc  Konrad  książę  mazowiecki 
jak   się  już  powiedziało  naprzeciw  Prusakom;  przysłał 
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tenże  niezwłocznie  w  r.  1226  braci,  iżby  popierali  orę- 
żem wspólną  sprawę.  Ci  najprzód  założyli  twierdzę 
Dybówo,  naprzeciw  Torunia,  jak  Gwagwin  chce  mieć 
Dębowo,  i  ztamtąd  dopiero  w  r.  1229  ośmielili,  się  przejść 
za  Wisłę,  Prusaków  pobili  i  twierdzę  ich  Rogoźno  zdo- 
byli, a  założywszy  Chełm,  Toruń,  i  umocniwszy  one 
murami,  tak  szczęśliwie  oręż  swój  posunęli,  iż  w  prze- 
ciągu 53  lat  całe  Prusy  podbili,  dawnych  Prusaków  po- 
kolenie, jak  świadczy  Hartknocb,  prawie  wyniszczywszy, 
koloniami  niemieckiemi  osadzili.  Dopomagali  im  do  te- 
go różni  książęta  niemieccy,  a  szczególniej  Odoakr  król 
czeski,  na  którego  pamięć  Królewiec  miasto  w  Sambii 
w  roku  1254  założyli.  W  roku  więc  1283  całe  Prusy, 
jak  mówi  Schiitz,  oczyszczonemi  od  pogaństwa  były,  a 
około  r.  1288  Mejnherd  wielki  mistrz  krzyżacki  zaczął 
bić  tamy  przez  las  wielki  około  Elbląga,  i  dał  począ- 
tek Żuławom.  Roku  1309  Sigfrid  de  Feuchtwagen  wiel- 
ki mistrz  pierwszy  stolicę  swą  z  Niemiec  do  Malborga 
przeniósł,  i  prawa  surowe,  aby  Żyd  żaden  wPrusiech 
nie  znajdował  się,  tudzież  aby  nie  mówiono  pruskim  tyl- 
ko niemieckim  językiem,  także  aby  żaden  z  rodaków 
do  urzędu,  rzemiosła,  kupiectwa  lub  szynków  przypu- 
szczonym nie  był,  ale  tylko  roli  i  pasterstwa  pilnował, 
przepisał;  i  iż  sługę  uciekającego  wolno  było  przewle- 
czonym za  uszy  hakiem  do  domu  przyprowadzić  po 
stanowił,  jako  opowiada  Schiitz  dziejopis  pruski. 

Ten  to  mistrz  uczuł  żądzę  wydarcia  Polakom  zie- 
mi pomorskiej,  z  położenia  swego  tyle  wagi  mającej; 
korzystał  więc,  jak  się  już  opowiedziało,  z  wezwania 
na  pomoc  przyjacielskiego  przeciw  napaści  Brandeburg- 
czyków,  i  zdradą  nasamprzód  zamek  i  miasto  Gdańsk 
roku  1310,  a  potem  całą  ziemię  pomorską  Władysła- 
wowi Łokietkowi  królowi  polskiemu  wydarł.  Odtąd  ta 
ziemia  z  Prusami  połączona  jedno  przeznaczenie  mieć 
zaczęła,  lecz  razem  od  tej  epoki  wszczęła  się  okropna, 
150  przeszło  lat  z  Polakami  trwająca  wojna,  która  się 
na  zupełnem  zniszczeniu  Krzyżaków  w  Prusach  skoń- 
czyła. Przezorny  polityk  Władysław  Łokietek  przeczuwał 
wielkie  niebezpieczeństwo  dla  Polski  z  wzrostu  Krzyża- 
ków i  szukał  związków,    acz  z  pogańską  podtenezas 
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jeszcze  Litwą,  łącząc  w  małżeństwo  syna  swego  Kazi- 
mierza z  Anną  córką  Gedymina  książęcia  litewskiego. 
Tymczasem  Krzyżacy  zuchwaleni  powiększeniem  sił, 
około  roku  1321  napadli  na  Kujawy,  ziemię  dobrzyńską 
i  Wielkopolskę,  i  całe  te  kraje  w  popiół  obrócili ;  zniósł 
ich  wstępnym  bojem  pod  Płowcami  Władysław  Łokie- 
tek i  ukrócił  swawolę,  lecz  zaboru  nie  potrafił  odebrać. 

Kazimierz,  pan  rządny  i  gospodarny,  przyjażniejszym 
czasom  odzyskanie  utrat  zostawiwszy,  Polskę  wewnątrz 
urządzał,  wzmacniał,  zabudowywał  i  mądremi  prawami 
udarzył. 

Za  panowania  Władysława  Jagiełły  w  roku  1410 
wybuchnęła  najzaciętsza  wojna,  kiedy  zuchwały  wielki 
mistrz  krzyżacki  niechętnie  patrząc  na  połączenie  się 
Litwy  z  Polską,,  nietylko  wzywany  na  obrządek  chrztu 
Władysława  Jagiełły  do  Krakowa  przybyć  nie  chciał, 
ale  nadto  z  całych  Niemiec  ogromne  siły  150  tysięcy 
ludzi  przeszło  wynoszące,  jako  zgodnie  świadczą  wszyscy 
dziejopisowie  polscy  i  niemieccy,  na  zawojowanie  Polski 
zebrał.  Nie  zaniedbał  i  Władysław  Jagiełło,  pan  mężny 
i  pobożny,  wezwać  Witolda  brata  z  Litwinami,  oraz 
książąt  innych  litewskich  i  ruskich  pomocy,  Tatarzy 
nawet  służyli  na  tej  wyprawie;  siły  jego  do  200  tysięcy 
ludzi  miały  wynosić.  Zdawało  się,  że  zachód  z  wscho- 
dem miał  iść  w  zapasy;  że  chodziło  o  to,  czyli  Polska, 
Litwa  i  Ruś  mają  przyjąć  niemieckich  zakonników 
jarzmo.  Zeszły  się  te  ogromne  wojska  dnia  14  lipca 
1411  roku  na  polach  między  Griinenwalden  i  Tanen- 
bergiem  niedaleko  Działdowa  leżących,  rozpoczęto  w  dniu 
tym  najzaciętsza  bitwę.  Niemcy  uzbrojeni  w  pancerze 
pogardzali  zbieraniną  lekkiej  jazdy  w  strzały  i  w  włó- 
cznie najwięcej  opatrzonej,  z  szyderstwem  więc  przy- 
stępowali do  boju,  lecz  zaufanie  to  ich  okropnie  Wła- 
dysław Jagiełło  ukarał;  pobici  albowiem  zupełnie,  wielki 
mistrz  Dlrych  de  Jungingen  z  wielu  komandorami  i  50 
tysięcy  Niemców  na  placu  trupem  legło,  14  tysięcy  do- 
stało się  w  niewolą. 

Po  skończonej  szczęśliwie  bitwie,  zdobył  król  całe 
prawie  Prusy  i  Pomorze,  a  szlachta  i  znaczniejsze  mia- 
sta o  poddanie   mu   się   ubiegali,  książęta  szczecińscy 
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hołd  zaprzysięgli.  Upokorzeni  jednak  ale  niezupełnie 
zwyciężeni  zostali  Krzyżacy,  trzymając  się  w  Malborgu 
i  innych  zamkach;  dotrwała  ta  wojna  z  małemi  przer- 
wami aż  do  rokn  1432,  w  którym  przez  rozejm  12  letni 
ukończona,  tak  okropne  spustoszenie  zrządziła,  iż  jak 
świadczy  Kromer  na  kar.  257,  trzynaście  wsi  tylko  nie- 
tkniętych od  ognia  między  jeziorami  pozostało  się. 

Roku  1436  pokój  w  Brześciu  kujawskim  za  Wła- 
dysława Warneńskiego  roztargnionego  sprawami  węgier- 
skiemi,  jeszcze  panowanie  Krzyżaków  w  Prusach  i  Po- 
morzu ocalił.  Nakoniec  stany  pruskie  nie  mogąc  znieść 
rozpusty  i  ucisków  krzyżackich,  gdyż  jak  skarga  pu- 
bliczna świadczy,  od  tych  rozwiązłych  mnichów  córki 
ich  i  żony,  osoby  i  majątki  bezpiecznemi  nie  były,  na 
dniu  14  lutego  1454  roku  zjechały  się  do  Torunia  i  po- 
słuszeństwo wielkiemu  mistrzowi  krzyżackiemu  wypo- 
wiedzieli, oraz  poselstwo  z  uchwałą  poddania  się  do 
króla  polskiego  wyprawili.  Toruński  zamek  i  inne  po- 
mniejsze Krzyżakom  wydarto,  gdański  zamek  komandor 
sam  oddał,  a  pospólstwo  z  ziemią  zrównało;  zgoła  w  prze- 
ciągu miesiąca  jednego  56  zamków  Krzyżakom  ode- 
brano, i  tylko  się- w  Malborgu,  Sztumie  i  Chojnicy  utrzy- 
mali; szlachta  pruska  chciała  te  zamki  sobie  przywłasz- 
czyć, ale  miasta  i  lud  wiejski  bojąc  się  nowego  jarzma, 
z  ziemią  niektóre  porównali;  nie  omieszkali  i  Krzyżacy 
intrygować  u  dworu  polskiego,  aby  żebrana  przez  Pru- 
saków protekcya  odmówioną  im  była,  i  tym  końcem, 
jako  świadczy  Schtttz,  podskarbiego  z  50  tysięcy  czer- 
wonych złotych  dla  przekupienia  zdań  senatu  do  Kra- 
kowa wysłali. 

Nie  dał  się  ułudzie  blaskiem  kruszcu  staropolski 
senat,  interes  ojczyzny  nadewszystko  przenoszący,  a  po 
dojrzałem  namyśleniu  się,  postanowiono  dać  pomoc 
Prusakom  i  ich  poddanie  się  przyjąć.  Przygotował  się 
więc  do  wojny  panujący  podówczas  Kazimierz  Ja- 
giellończyk, swoje  i  swej  żony,  zacnej  Elżbiety  Austry- 
aczki,  prywatne  skarby  na  to  poświęcając;  duchowień- 
stwo wiele  gorliwości  z  uprzedzeniem  się  w  składaniu 
ofiar  okazało.  Trwała  ta  wojna  w  Prusach  lat  13  z  roz- 
maitą szczęścia  wojennego  koleją,  tak  okropnego  znisz- 
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czenia  po  sobie  zostawując  ślady,  iż  w  ziemi  chełmiń- 
skiej żadna  wieś  nie  pozostała,  wołu,  konia  ani  owcy 
nigdzie  tam  postrzedz  nie  można  było ;  nikczemne  tylko 
chaty  rybaków  nad  Wisłą  gdzie  niegdzie  widzieć  się 
dawały.  Opisuje  to  zniszczenie  Schtttz  dziejopis  pruski, 
Bielski  zaś  mówi,  iż  z  21  tysięcy  wiosek  w  Prusach 
i  na  Pomorzu,  trzy  tysiące  tylko  nietkniętych  ogniem 
pozostało,  a  dwa  tysiące  kościołów  częścią  spalono, 
częścią  rozburzono. 

Nakoniec  1466  r.  dnia  19  października  stanął  za 
pośrednictwem  Rudolfa  legata  papieskiego  w  Toruniu 
pokój,  mocą  którego  Krzyżacy  zrzekli  się  ziemi  pomór* 
skiej  z  Gdańskiem,  chełmińskiej  i  michałowskiej,  Warmii, 
Malborga  i  innych  miast,  pozostali  się  tylko  przy  po- 
siadaniu Prus,  podtenczas  zwanych  dolne,  później 
książęce,  a  teraz  wschodnie,  z  obowiązkiem  jednak  pod- 
daństwa i  hołdu  królowi  polskiemu,  tak  iż  każdy  nowy 
wielki  mistrz  w  pół  roku  po  wstąpieniu  na  ten  urząd, 
przysięgę  wierności  królowi  polskiemu  wykonać  powi- 
nien był,  i  pewną  liczbę  ludzi  w  każdej  potrzebie  prze- 
ciw nieprzyjacielowi  Polski  stawić. 

Nachylił  się  do  upadku  przemożny  dotąd  w  Pru- 
sach zakon  Krzyżaków,  a  moc  jego  i  dostatki  oraz 
porządek  Schtttz  tak  opisuje:  „Konrad  Walenrod  wielki 
mistrz  zbogaciwszy  sfę  dostatkami  za  drogo  przedane 
zboże  w  roku  1393  od  Anglików,  Francuzów  i  Holen- 
drów w  Gdańsku,  w  obozie  pod  Kownem  w  czasie  wy- 
prawy przeciw  Litwie,  książętom  niemieckim  towarzy- 
szącym sobie,  złote  puhary,  jak  wiele  kto  z  onych  wina 
spełnić  podołał,  rozdarowywał,  i  najpierwszy  zbytkami 
swemi  Prusakom  dokuczył;  w  ostatku  na  wspomnionej 
wyprawie  od  Litwinów  porażony,  utraciwszy  wiele  dro- 
gich sprzętów,  1399  roku  wściekł  się  i  umarł."  Od  cza- 
sów jego,  mówi  Schtttz  na  kar.  194,  Krzyżacy  zabory 
swoje  do  Żmudzi,  Litwy  i  na  Podlasie  posuwali,  a  wy- 
spę Gotland,  dla  pozoru  że  mieszkańcy  onej  rozbójstwem 
na  morzu  Baltyckiem  bawili  się,  z  flotą  4,000  osadzoną 
napadli,  i  w  moc  swoje  zabrawszy,  trzy  lata  posiadali. 
Na  tej  to  wyspie  leżało  niegdyś  sławne  składami  wscho- 
dniemi,  szczególniej  ruskiemi,  miasto  Wiesby,  z  którego 
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Nowogród  wielki  brał  niegdyś  wzór  praw  handlowych; 
w  roku  1448  Krystyan  król  duński  zburzył  to  miasto, 
a  upadkowi  jego  przypisuje  Schtltz  wzrost  Gdańska, 
Rewia  i  Rygi. 

Jaka  zań  była  niesprawiedliwość  i  chciwość  tychże 
Krzyżaków,  Schtltz  mówi  na  karcie  208,  iż  kiedy  w  bo- 
gatym już  dla  handlu  tym  kraju  przydarzyło  się,  że 
włościanin  jeden  w  okolicy  Malborga  w  wsi  Nicolas- 
walden,  zebrał  pieniędzy  srebrnych  dwanaście  baryłek, 
Plaweniusz  w.  mistrz   gwałtownie  to  odebrać  mu  kazał. 

Tenże  Schtttz  mówi,  iż  Krzyżacy  robiąc  pokój  tym- 
czasowy z  Władysławem  Jagiełłą  1404  roku,  wzięli  od 
niego  60  tysięcy  czerwonych  złotych  za  odstąpienie  Do- 
brzynia, oraz  zrzekli  się  praw  swych  do  Nowogrodu 
Wielkiego,  a  król  ten  Żmudź  w  posiadaniu  ich  doeza- 
sowem  zostawił ;  taka  była  obszerność  dzierżaw  i  zabo- 
rów tego  zakonu.  W  roku  1407,  przy  wstąpieniu  Ulry- 
cha  de  Jungingen  na  wielkie  mistrzostwo,  stan  Krzyża- 
ków był  najświetniejszy,  mówi  tenże  Schtttz,  a  porządek 
ich  tak  opisuje.:  „Wielki  mistrz  był  najwyższym  rządz- 
cą,  po  nim  komandor  jeneralny  czyli  marszałek  wielki, 
czterech  biskupów:  pomezański,  sambiński,  chełmiński 
i  warmiński,  komandorów  wyższych  28,  którzy  rządzili 
ziemiami,  komandorów  niższych  przełożonych  zakonu 
81,  przełożonych  nad  rybołóstwem  39,  nad  młynami 
93,  poborców  37,  braci  zapisanych  do  zakonu  3162, 
żołnierzy  na  żołdzie  i  zadwornych  6200,  miast  w  Pru- 
sach dobrze  warownych  i  porządnych  mieli  Krzyżacy 
55,  zamków  48,  wsi  18,368,  parafij  640,  włości  z  eko- 
nomiami 2000,  roczny  dochód  zwyczajny  800  tysięcy 
czerwonych  złotych. 

Ten  był  stan  zakonu  w  Prusach  aż  do  roku  1466, 
w  którym  pokój  toruński  powracając  do  Polski  zabrane 
od  nich  niesłusznie  kraje,  w  ściślejszych  granicach  okre- 
ślonej władzy  onych  zamknął.  Dotąd  Prusy  pod  ich 
panowaniem  dzieliły  się  na  12  prowincyj,  jak  opisuje 
Gwagnin,  to  jest: 

1)  Sudawia,  między  Sambią  i  Nadrawią  położona; 
w  tej  to  krainie  najprzedniejsze  rycerstwo  dawnych 
Prusaków  mieszkało,  tak  iż  niegdyś  sześć  tysięcy 
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jezdnych,  a  12  tysięcy  piechoty  wystawiała  na 
wojnę.  Krzyżacy  tak  tę  prowincyą  podbijając  zni- 
szczyli, iż  podług  świadectwa  Gwagnina  siedm  wsi 
tylko  pozostało,  a  cala  w  straszliwą  pustynię  ba- 
gnami i  lasami  zarosłą  zamieniła  się. 

2)  Sambia  czyli  Samlandia,  od  Natangii  oddzielona 
rzeką  Pregel,  z  której  niegdyś  przeszło  40  tysięcy 
Prusaków  wychodziło  do  boju;  w  tej  miasto  sto- 
łeczne Królewiec.  Dla  zagonienia  tej  prowincyi  od 
napada  Litwy,  Teodoryk  wielki  mistrz  wał  długi, 
wysoki  i  wieżami  zabezpieczony,  którego  ślady  są 
po  dziśdzień,  na  granicy  wykopać  kazał,  mówi 
Schtttz  pod  rokiem  1337. 

3)  Natangia;  tę  od  ziemi  barckiej  rzeka  Alla  dzieliła, 
a  od  Pomerani  Passarza;  miasta  znaczniejsze :  We- 
lawa,  Schipenbail,  Heinligenbail  czyli  święta  sie- 
kierka i  inne. 

4)  Nadrawia,  którą  od  Natangii  rzeka  Pregel,  a  od 
Sławonii  rzeka  Nara  dzieliła;  tę  Krzyżacy  przy 
shołdowaniu  Prusaków  zupełnie  zniszczyli,  z  po- 
wodu, iż  mieszkańcy  nieprzyjażni  zakonowi,  Źmudż 
przez  zatokę  kuroóską  w  krzyżackie  dzierżawy  pu- 
szczali. 

5)  Sławonia,  Szalawonia,  jak  zowie  Gwagnin;  rzeka 
Memel  to  jest  Niemen  tę  prowincyą  od  Litwy  od- 
dzielała; miasta  znaczniejsze  Bagneta,  Tylża  i  inne. 

6)  Barłenland  albo  Barcka  ziemia,  z  Mazowszem  i  Li- 
twą, mówi  Gwagnin,  70  jeziorami  i  wielkiemi  pu- 
szczami graniczy  się,  a  od  Gallindyi  wielkiem  je- 
dnem  jeziorem;  miasta  znaczniejsze  Barten,  Ryn- 
no, Justenburg  i  inne. 

7)  Oalindya,  od  południa  lasami  wielkiemi  podług 
Gwagnina  odgraniczała  się,  niezmiernie  kiedyś 
za  dawnych  Prusaków  ludna,  tak,  że  srogie  środki 
dla  zmniejszenia  ludności  w  tym  kraju  używane 
Gwagnin  opisuje.  Lud  z  tej  prowincyi  napadami 
z  swych  lasów  najwięcej  naprzykrzał  się  Mazow- 
szu; miasta  znaczniejsze  tej  prowincyi  Ortelsburg, 
Nidenburg. 
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8)  Warmia  od  Pomezanii  rzeką  Passarzą  oddzielona  ; 
biskup  był  tej  ziemi  duchownym  i  świeckim  pa- 
nem, mówi  Gwagnin;  przez  traktat  1466  r.  prowin- 
cya  ta  do  Polski  oddzielona. 

9)  Hocaerlandia,  miasto  stołeczne  tej  prowincyi  Elbląg, 
prowincya  ta  tymże  traktatem  do  Polski  przyłą- 
czoną została. 

10)  CuLmina,  od  Krzyżaków  nazwana,  czyli  raczej  zie- 
mia chełmińska,  od  Konrada  I  książęcia  mazo- 
wieckiego im  nadana,  traktatem  wspomnionym  do 
Polski  odłączona. 

11)  Pomezania,  której  był  stolicą  Mai  borg;  tej  prowin- 
cyi część  wielką  traktat  1466  r.  do  Polski  odłączył. 

12)  Michlewia,  od  Krzyżaków  nazwana,  inaczej  micha- 
łowska  ziemia,  traktatem  tymże  Polakom  powrócona. 

Położyliśmy  opis,  uwieczniając  pamięć,  jak  się  za 
Krzyżaków  Prusy  dzielili,  teraz  damy  onych  wyobraże- 
nie, jaki  ich  był  stan  po  podbiciu  przez  Polaków  i  tra- 
ktacie roku  1466.  Krzyżacy  z  obowiązkiem  hołdu  ko- 
ronie polskiej  utrzymali  się  przy  tej  części,  która  znaną 
była  przez  trzy  wieki  blisko  pod  tytułem  Prus  książę- 
cych, i  o  tej  niżej  mówić  będziemy.  Odstąpiona  zań 
część  Polakom,  jak  powyżej  wspomnieliśmy,  podzie- 
loną została  na  województwo  pomorskie,  które  pod  ty- 
tułem Pomorza,  jako  niegdyś  oddzielną  prowincya  już 
opisaliśmy,  malborskie,  chełmińskie  i  księstwo  war- 
mińskie. 

Te  to  ziemie  składały  prowincya  polską  pod  na- 
zwiskiem Prus  królewskich,  miały  swoje  oddzielne  stany, 
podskarbiego,  sądy,  zgromadzenia  obrad,  prawa  i  przy- 
wileje. Senat  pruski  składał  się  z  biskupów  war  miń 
skiego  i  chełmińskiego,  wojewodów  trzech  wszystkich 
województw,  kasztelanów  chełmińskiego ,  elblągskiego  i 
gdańskiego,  podkomorzych  trzech  województw,  oraz  radz- 
ców  z  trzech  miast  większych:  Torunia,  Elbląga  i  Gdań- 
ska.- Książę  biskup  warmiński  z  udzielną  władzą  w  War- 
mii rządzący,  jako  pierwszy  senator  pruski  prezydował 
na  zjazdach  generalnych,  na  przemianę  w  Grudziążu  i 
Malborgu  odbywających  się.  —  Miasta  większe,  to  jest 
Toruń,  Gdańsk  i  Elbląg,  przez  swych  delegowanych  do 
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tych  obrad  należały;  na  sejm  stanów  rzeczypospolitej 
polskiej  z  prowincyi  praskiej  nie  była  określona  liczba 
posłów;  każdy  szlachcic,  ziemianin,  mówi  Bielski,  miał 
przywilej  posłowania.  Miasta  tej  prowincyi  rządziły  się 
prawem  chełmińskiem,  wyjąwszy  Elbląg,  Frauenburg  i 
i  Brunsberga,  które  prawa  lubeckie  zachowywały;  szlach- 
ta miała  jus  terresłre  za  Zygmunta  III  w  roku  1598 
ogłoszone,  powszechnie  korrekturą  pruską  zwane,  z  a- 
pelacyą  podlegała  trybunałowi  piotrkowskiemu,  od  miast 
szły  odwołania  się  do  sądów  zadwornych  królewskich, 
jak  się  już  powiedziało  o  Gdańsku.  Pobory  za  czasów 
panowania  Polski  do  swego  oddzielnego  podskarbiego 
ziemie  te  wnosiły,  na  pospolite  ruszenie  szlachta  nie 
obowiązana  była  za  granicę  swej  wychodzić  prowincyi, 
i  o  to  częste  miewała,  jak  świadczy  historya,  z  królami 
polskimi  spory,  a  Schtttz  powiada,  że  w  roku  1488 
stany  pruskie  wyraźnie  pomocy  na  wojnę  turecką  kró- 
lowi polskiemu  odmówiły.  Ważnym  były  te  ziemie  dla 
królestwa  polskiego  nabytkiem,  i  historycy  od  tej  epoki 
wzrostu  w  dostatki  i  bogactwa  kraju  naznaczają  począ- 
tek; ściągały  one  już  dawno  sąsiadów  oko,  i  Gustaw 
Adolf  kiedy  pierwszy  raz  z  Szwedami  do  Prus  wkro- 
czył, już  mu  Oxenstiern  kanclerz  jego  doradzał,  aby  ze 
wszech  względów  ważną  tę  prowincyą  dla  siebie  zdo- 
być i  do  królestwa  szwedzkiego  przyłączyć  starał  się. 

Karol  Gustaw  przy  wtargnieniu  z  Szwedami  do 
Polski,  miał  szczególny  zamiar  przyłączyć  do  Szwecyi 
Prusy  książęce  i  królewskie,  aby  tym  sposobem  wziąść 
pod  swoje  moc  przy  posiadaniu  podtenczas  Inflant 
wszystkie  brzegi  morza  Bałtyckiego,  i  panem  zostać  ca- 
łego handlu  północnego.  W  siedmiu  traktatach  zawar- 
tych z  Fryderykiem  Wilhelmem  w  przeciągu  tej  wojny 
szwedzkiej,  widoczny  zamiar:  w  pierwszym  utrzymanie 
Prus  polskich  przy  Polsce,  trzy  następujące  ubezpieczały 
nabytek  tyebże  dla  Szwecyi,  a  trzy  ostatnie  miały  za 
zamiar  przywrócenie  onych  znowuż  Polakom;  patrz 
traktaty  1655,  1657  i  1660  r.  Załuski  w  piśmie  uwagi 
do  kongresu  w  Warszawie  1705  r.  z  królem  szwedzkim 
o  pokój  traktować  mającego,  mówi,  że  Krzyżacy  z  ceł 
na  zboże  polskie  nałożonych  pięć  tysięcy  wojska  utrzy- 

Bibi  pol.  Opi*  starożytnej  Polski.  T.  Świeckiego.  ig 
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mywali,  kończy  w  ostatku  temi  słowy:  „Multum  con- 
sisłit  Pohnis  in  conseroatione  Pru&siae,  sine  qua}  nec  ipsi 
stare,  nec  suum  statum  gossunt  conseware."  W  tomie  DI, 
folio  633.  Utraciła  te  piękne  kraje  Polska  w  roku  1775 
przez  traktat  warszawski,  do  których  już  nakoniec  szcze- 
gólnego opisu  przystępuję. 


WojewództAvo  pomorskie. 

Powyżej  pod  tytułem  Pomorza  opisane. 


Województwo  chełmińskie. 

Składało  się  z  dwóch  ziem,  chełmińskiej  i  micha- 
łowskiej,  cała  prowincya  pruska  miała  za  herb  orła 
czarnego  w  białem  polu,  na  szyi  koronę  mającego,  z  któ- 
rego prawego  skrzydła  wychodzi  ręka  mieczem  uzbro- 
jona; sejmiki  przedsejmowe  odbywało  w  Kowalewie 
a  deputackie  i  gospodarskie  w  Rydzynie. 

Chełm,  Cvlm,  miasto  murowane  na  górze  nad  Wi- 
słą, najdawniejsze  w  Prusiech,  jeszcze  przed  Krzyża- 
kami założone,  przywilejem  od  tychże  1233  roku  obda- 
rzone; po  spaleniu  od  Prusaków  1239  roku  murem  go 
otoczyli  Krzyżacy,  a  w  roku  1253  na  górze  jak  teraz 
widzimy,  miasto,  chroniąc  od  zalewu  budować  zaczęli. 
Sławne  to  miasto  prawem  jus  culmense  zwanem,  którem 
całe  Prusy  i  wiele  miast  w  Mazowszu  długo  rządziły  się; 
prawo  bicia  monety  temu  miastu  służyło  i  liczono  go 
podług  świadectwa  Cellaryusza  do  ligi  miast  hanzeatyc- 
kich.  Przez  Świętopełka  książęcia  pomorskiego  nada- 
remnie to  miasto  było  oblężone;  tu  się  znajdował  kla- 
sztor panien  zakonnych,  niegdyś  najbogatszy  w  Polsce, 
mówi  Starowolski. 

Alihaus  czyli  Starygród ,  zamek  nad  brzegiem 
Wisły. 
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Otdmsee  etyli  Chełmfyca,  rezydencja  biskupa, 
którego  iurysdykcya  około  roku  1222  wraz  właśnie 
z  Krzyżakami  przez  Konrada  fundowana,  miasto  zaś  to 
założone  około  rokn  1251. 

Toruń,  Thorn,  przy  wbiegu  Drwęcy  do  Wisły  od 
Krzyżaków  w  roku  1235  na  miejscu  dęba  wielkiego, 
jakich  niegdyś  Prusacy  zamiast  twierdz  dla  niezmiernej 
grubości  używali,  jak  świadczy  Gwagnin  założone  mia- 
sto, niegdyś  bardzo  piękne,  ludne  i  handlowe,  do  ligi 
hanzeatyckiej  należało,  a  najpierwszem  w  rzędzie  miast 
pruskich  do  końca  XV  wieku  liczyło  się,  a  wtenczas 
dopiero  kiedy  Jan  Albert,  jak  opowiada  Czacki,  odjął 
temu  miastu  przywilej  pierwszego  składu  towarów  z  Pol- 
ski i  do  Polski  przychodzących, niszczeć  zaczęło,  a  na 
jego  ruinach  Gdańsk,  przywłaszczywszy  sobie  niepra- 
wnie zniszczoną  w  Toruniu  ustawę,  podnosić  się  zaczął. 
Warowny  jest  Toruń  głębokiemi  przekopami  i  murem, 
most  ma  na  Wiśle  na  palach,  kościoły  i  klasztory  pię- 
kne, gimnazyum  ewangielickie,  bibliotekę  obszerną, 
w  której  znajdowały  się  podług  świadectwa  Cellaryusza 
dwa  listy  Cycerona  na  woskowych  tablicach  wypisane. 
Starowolski  opowiada,  iż  tu  był  ratusz  bardzo  piękny, 
sztuką  budownictwa  między  pierwsze  budowy  w  Euro- 
pie liczyć  się  mogący,  los  jego  niżej  opisany  będzie. 
Roku  1410  po  sławnej  pod  Tanenbergiem  bitwie,  Jagiełło 
zamku  tutejszego  przez  ośm  niedziel  dobywał;  r.  1454 
przy  wypowiedzeniu  posłuszeństwa  na  zjeździe  stanów 
w  tern  mieście  Kizyżakom',  pospólstwo  rozburzyło  za- 
mek ;  w  następnym  roku  wielki  mistrz  krzyżacki  nada- 
remno o  odzyskanie  tego  miasta  kusił  się.  Roku  1456 
w  rozruchu  wiele  osób  życie  utraciło.  Roku  1458  Krzy- 
żacy przedmieścia  zrabowali  i  wiele  ludu  wyzabijali. 
Roku  1595  synod  protestantów  tu  się  odprawił.  Roku 
1596  katolicy  kościół  katedralny  przez  króla  sobie  przy- 
sądzony odebrali;  tegoż  roku,  jak  opowiada  Helvaderus, 
wielu  pastorów  ewangielickich  z  parafiów  powypędzano 
i  kościoły  w  Starogrodzie  i  innych  miejscach  poodbie- 
rano.  Już  to  podtenczas  nieszczęśliwe  prześladowanie 
różnowierzących  pod  Zygmuntem  III  w  Polsce  zaczęło 
się.  Roku   1629  Szwedzi   pod  Gustawem  Adolfem   pod 
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miasto  podeszli,  lecz  mieszkańcy  spaliwszy  przedmieścia 
dzielnie  się  obronili.  Roku  1645  sławna  uczona  rozpra- 
wa między  teologami  kalwińskimi,  luterskimi  i  kato- 
lickimi za  panowania  Władysława  IV,  tu  bez  dojścia 
do  zamierzonego  skutku  odbyła  się.  Tegoż  roku  chełm- 
ski biskup  zuchwałość  Jezuitów  za  wydarcie  ołtarza 
pewnego  zakonnikom  przyzwoicie  ukarał.  Roku  1655 
Torunianie  dotąd  najwierniejsi  Polakom,  królowi  szwedz- 
kiemu poddali  się,  senat  przyjmował  go  przy  oddaniu 
kluczów  mową  obszerną,  Karol  Gustaw  tegoż  dnia  wspa- 
niały wjazd  do  miasta  odprawił,  następnego  roku  Je- 
zuici (jako  sprawcy  nienawiści  religijnych  między  miesz- 
kańcami) z  miasta  wypędzeni  zostali. 

Roku  1703  dnia  13  października  Toruń  broniony 
przez  Sasów  po  pięciu- miesięcznem  oblężeniu  poddał 
się  Szwedom;  pięć  tysięcy  Sasów  broniło  go  mężnie, 
Karol  XII  w  ośm  tysięcy  obiegł  i  musiał  czekać  na 
przybycie  ciężkiej  artyleryi  z  Szwecyi,  która  jak  tylko 
przypłynęła  do  portu  puckiego,  wraz  z  nią  4000  ludzi 
przybyło  pod  Toruń  i  szturmować  zaczęto;  dnia  20  wrze- 
śnia ów  wspaniały  ratusz,  wraz  z  archiwami,  niemniej 
40  domów  w  rynku  spaliło  się;  dnia  13  października 
poddali  się  na  dyskrecyą  Sasi,  a  król  szwedzki  waro- 
wnie kazał  z  ziemią  zrównać.  Załuski  Epistolarum  Fa- 
miliariwrn  tom  DI,  fol.  572,  575. 

Roku  1724  powstał  nieszczęśliwy  rozruch  w  Toru- 
niu, gdzie  rozgniewany  gmin  o  samowładne  Jezuitów 
i  ich  uczniów  prześladujące  postępowania,  napadł  na 
kolegium  tego  zgromadzenia.  Przypłacił  życiem  ten  roz- 
ruch burmistrz  toruński  niewinny  i  szanowny  starzec, 
co  był  najmężniejszym  obrońcą  Torunia  przeciw  Szwe- 
dom, Roesner,  wraz  z  9ma  mieszczanami,  za  wyrokiem 
sejmu  i  sądów  zadwornych  roku  1724,  pomimo  usilnych 
wstawień  się  Augusta  II  panującego  króla,  i  pomimo 
reklamacyi  dworów  zagranicznych  ferowanym. 

Tu  się  urodził  nieśmiertelnej  pamięci  uczony  i  wielki 
mąż   Mikołaj   Kopernik  nowej   astronomii   stworzyciel, 
którego  imię  i  nauka  dopóty  słynąć  będzie,  dopóki  zie 
mia  przez  rozum  jego,  że  tak  powiem  ruszona,  w  biegu 
swoim  nie  ustanie.  Miał  on  ojca  Mikołaja  rodem  Kra- 
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kowczyka,  który  w  roku  1463,  jak  świadczy  Zernicke 
w  dziele  pod  tytułem  Dos  gdehrte  und  geherte  Thoren, 
roku  1712  wydanem,  obywatelstwo  w  Toruniu  przyjął, 
i  Barbarę  Watzelrod  siostrę  biskupa  warmińskiego  za  żonę 
pojął.  Ztychto  rodziców  d.  19  lut.  1473  r.  Mikołaj  Kopernik 
w  Toruniu  urodził  się.  Wysłany  na  nauki  do  akademii 
krakowskiej  w  r  1492,  w  greckim  i  łacińskim  językach 
tam  się  doskonalił ,  w  matematyce  zaś  i  sztuce  lekarskiej 
był  jego  nauczycielem  Wojciech  Brudzewski,  o  którym 
wyrzekł  szanowny  Sołtykowicz,  iż  on  zdołał  poruszyć 
i  zapalić  duszę  Kopernika,  a  ta  ziemię;  miał  Kopernik 
szanownych  współuczniów,  Jakóba  z  Kobylina,  Bernarda 
Wapowskiego  i  owego  sławnego  Marcina  z  Olkusza,  co 
do  poprawy  kalendarza  był  używanym,  i  wypracowa- 
nera  przez  siebie  dziełem  znacznie  się  światu  przysłu- 
żył. Wszyscy  ci  byli  potem  nauczycielami  matematyki 
w  akademii,  i  uczony  związek  aż  do  zgonu  z  Koper- 
nikiem zachowywali.  Boku  1497  wyjechał  do  Bononii, 
i  tam  nad  obserwacyą  gwiazd  pod  szczęśliwem  niebem 
Włoch  pracował.  Roku  1500  wezwany  został  na  pu- 
blicznego matematyki  profesora  do  Rzymu,  gdzie  nie 
zaniedbał  i  sztuki  lekarskiej,  w  której  wielce  był  bie- 
gły. Roku  1504  powrócił  do  ojczyzny  i  stanął  w  Kra- 
kowie. Wuj  Watzelrod  biskup  warmiński  namówił  go 
do  stanu  duchownego  i  ofiarował  kanonią  warmińską, 
gdzie  udawszy  się  Kopernik,  pomimo  wielu  usług  w  oj- 
czyźnie, wFrauenburgu,  gdzie  była  pamiętna  wieża  z  któ- 
rej obserwacye  swe  czynił,  nieśmiertelne  dzieło  wypra- 
cował, i  pierwszą  jego  edycyą  przed  skonaniem  swem 
widział.  Umarł  w  roku  1543  w  Frauenburgu  za  zło- 
tych czasów  Zygmunta  I,  kiedy  Parnas  polski  tylu  wiel- 
kimi i  uczonymi  ludźmi  najwięcej  jaśniał. 

Wambrzyzno,  Frydeck,  założone  1331  roku. 

Gołup  nad  Drwęcą  z  zamkiem  1300  r.  zmurowa- 
nym,  gdzie  Anna  siostra  Zygmunta  III  pospolicie  prze- 
mieszkiwała ;  w  roku  1623  brat  król  ją  tu  odwiedził; 
dnia  23  listopada  1655  roku  zamek  ten  przez  Szwedów, 
przy  którym  na  sztychach  przy  dziele  Puffendorfa  wi- 
dzieć piękny  ogród,  opanowany  został. 
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Michałowska  Ziemia,  jest  mały  powiat,  przez  Krzyża- 
ków w  r.  1303  opanowany,  pod  pozorem  zastawy,  a  po- 
tem przedaży  od  Leszka  książęcia  kujawskiego;  równie 
i  ta  ziemia  była  przyczyną  strasznych  wojen  z  Krzyża- 
kami za  Władysława  Łokietka  wszczętych. 

Brodnica,  inaczej  Strasburg  nad  Drwęcą,  1285  roku 
od  Krzyżaków  z  zamkiem  zraurowane,  tera?  w  gruzach 
powiększej  części  pogrzebione,  smutny  podróżującemu 
wystawia  widok.  Mieszkańcy  dotąd  pokazują  w  rynka 
kamienicę  przez  Annę  królewnę  szwedzką  na  nabożeń- 
stwo jej  wyznania  przeznaczoną;  królewna  ta  1615  r. 
tu  życie  zakończyła,  ciało  jej  dla  wojen  szwedzkich  do- 
piero Władysław  IV  wstąpiwszy  na  tron  w  Toruniu  wspa- 
niale, jako  ukochaną  niegdyś  ciotkę  swoje,  pogrzebł.  Koku 
1298  Litwini  to  miasto  zniszczyli,  1414  Polacy  zamek 
nadaremno  obiegli,  1462  roku  przez  Polaków  zdobyte, 
1628  r.  Szwedzi  przez  zdradę  Montaigne  Franouza  ko- 
mendanta opanowali,  1629  Polacy  obiegli,  Wrangel  wódz 
szwedzki  od  oblężenia  uwolnił  i  Polaków  pod  Górznem 
zbił,  wkrótce  Arnheim  wódz  austryacki  7000  ludzi  w  po- 
siłkach Polakom  przyprowadziwszy,  pod  Trzciana  Szwe- 
dów poraził;  1654  roku  Steinbach  jenerał  szwedzki  opa 
nował.*  Tak  niegdyś  o  tę  twierdzę  ważną,  której  dziś 
zaledwo  ślady  widzieć  można,  wojenne  strony  dobijały 
się.   Dziejopisowie  nazywali  ją  kluczem  do  całych  Prus. 

Lóbawa,  miasto  i  zamek,  jak  opisuje  Gwagnin,  nie- 
gdyś znamienity,  1233  roku  założone,  rezydencya  biskupa 
chełmskiego ;  1545  r.  zgorzało,  od  pożaru  niedobrze  przy- 
gaszonych świec   w  kościele  wszczętego. 

Bretzen,  jak  nazywa  Gwagnin  Bracyan,  zamek  zmu- 
rowany  r.  1346. 

Nowemiasto,  nad  Drwęcą,  jak  Gwagnin  mówi,  zna- 
mienite w  murach,  założone  roku  1325.  1628  roku  Gu- 
staw Adolf  nadaremnie  do  tego  miasta  szturmował,  i  sam 
ranny,  jako  świadczy  Cellaryusz,  został. 

Radzyń,  Beden,  przez  Krzyżaków  jednego  czasu 
jak  i  Toruń  założone,  przez  Świętopełka  książęcia  po- 
morskiego nasamprzód,  a  potem  w  różnych  zdarzeniach 
wiele  razy  przez   ogień  zniszczone ;  gruzy  starożytnego 
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rtfmkn  dani  jeszcze  prezentujące  się ,  o  wielkości  jego 
dowodzą. 

Grudziąi,  miasto  na  górze,  ujściami  Ossy  rzeki  do 
Wisły  oblane,  1299  przez  Krzyżaków  zmurowane;  na 
tern  miejscu  był  zameczek  Grodek,  w  wojnach  jeszcze 
Bolesława  Śmiałego  z  Prusami  sławny,  i  przez  nieh 
opanowany,  jako  Naruszewicz  w  tomie  I  historyi  pol- 
skiej. Miasto  to  było  miejscem  zjazdów  stanów  Prus 
królewskich,  z  położenia  swego  handlowne,  1655  roku 
SzweSzi  opanowali  i  umocnili,  świadczy  Cellaryusz. 

Gwagnin  te  jeszcze  miasta  i  zamki  w  chełmińskie  m 
i  wyszczególnieniem  lat  ich  pobudowania  wymienia. 

Wendaw,  zamek  stary  1215  roku  zbudowany. 

Gagmburg,  czyli  GUgenburgy  miasto  i  zamek  1230 
roku  zmurowane. 

Schonsee,  miasto  i  zamek  1305  r.  zmurowane. 

Rogoźno,  zamek  i  miasto  znamienite  1393  roku  za- 
łożone. 

Popowo,  zamek  biskupi  1395  roku  założotoy. 

Lipno,  zamek  i  miasto  znamienite  1339  roku  za- 
łożone. 

Leszna,  miasto  i  zamek  znamienity,  mówi  Gwagnin, 
1328  r.  założone. 

Birghw,  zamek  znamienity  roku  1305  założony. 

Lautenburg  albo  Luoburg  miasteczko,  dwór  albo  za- 
mek osobny,  mówi  Gwagnin,  1301  r.  założony. 


\Vojewództwo  maLborgskie. 

Zamykało  cztery  powiaty,  sztumski,  chrystburgski 
ezyli  kiszporski,  malborgski  i  elblągski,  jak  opisuje 
Wyrwicz  w jeografii  powszechnej;  na  karcie  Zanoniego 
widzimy    ziemię  tego   województwa   między    Nogatcm 
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i  Leniwką  położoną,  Żuławy  większe  obejmującą.    No- 
wostawskim  powiatem  zwane. 

Malborg  nad  Nogatem,  (ramie  Wisły  do  Haffu  wpa- 
dające tak  nazwane)  miasto  1302  roku  zmurowane  na 
miejscu,  jak  mówi  Schtttz  na  karcie  95,  gdzie  był  da- 
wniej zamek  pruski  Zantyr.  Krzyżacy  w  Malborgu  za- 
mek mocny  wieżami,  przekopami  i  wałami  umocniony, 
mówi  Gwagnin,  w  r.  1381  zbudowali ;  liczył  się  przed- 
tem między  najmocniejsze  w  Europie;  była  o  nim  przy- 
powieść, jako  świadczy  Cellaryusz ,  na  karcie  637:  Ex 
luto  Marieriburg}  Offen  ex  saxo,  ex  marmore  Mediolanum, 
warownie  jednak  jego  były  na  dawny  sposób,  przed 
wynalezieniem  dział  ognistych  używany,  gdyż  pewien 
podróżny  1605  r.  świadczy,  że  temu  zamkowi  na  for- 
tyfikacyi  ówczasowej  już  zbywało.  Był  to  jednak,  jak  z  o- 
pisów  dochodzić  można,  ogromny  gmach  na  trzy  wa- 
rownie podzielony,  gdzie  wprzód  wielcy  mistrzowie  krzy- 
żaccy, a  potem  starostowie  czyli  rządzcy  ekenomii  kró- 
lów polskich  mieszkali,  garnizon  mocny  i  niewolników 
nieprzyjacielskich  mieścili.  Roku  1410  Władysław  Ja- 
giełło miasto  opanował,  lecz  zamku  zdobyć  nie  mógł. 
1460  Kazimierz  Jagiellończyk  wypłaciwszy  żądany  żołd 
żołnierzom  krzyżackim,  zamek  ten,  w  którym  stolica  była 
potęgi  krzyżackiej,  jako  głowę  ich  posiadł.  Boku  1626 
Szwedzi  miasto  zdobyli  i  Polaków  tu  porazili.  1644  r. 
zamek  przez  nieostrożność  kanoniera  całkiem  pogorzał. 
Boku  1651  tak  wielki  był  wylew  Wisły,  że  poniżej  Gru- 
dziąża  cały  kraj  oraz  wielkie  Żuławy  malborskie,  Gros- 
Werder,  zalane  zostały,  wiele  osób  życie  utraci- 
ło, a  wsie  niektóre  całkiem  zniszczały.  Boku  1656 
po  dzielnej  obronie  Szwedzi  to  miasto  zdobyli,  Wejcher 
sławny  wojownik  przy  poddaniu  się  apoplexyą  tknięty 
umarł.  Sławna  byca  Wejcherów  w  Prusach  królewskich 
familia,  mężowie  tego  domu  równie  wielcy  w  dziełach 
wojennych,  jako  i  radzie  najużyteczniejsi  Stefanowi  Ba- 
toremu, Zygmuntowi  HI  i  Władysławowi  IV  byli.  Ernest 
Weicher  dziedzic  z  Łeba,  za  Zygmunta  Augusta  w  In- 
flantach, i  za  Stefana  pod  Pskowem  dowodził;  syn  jego 
Jan  mężnie  popisał  się  pod  Smoleńskiem  i  Chocimem, 
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radził,  aby  Polska  miała  gotowe  wojsko  i  flotę  na  mo- 
rzu Baltyckiem  uzbroiła;  Jakób  syn  Jana,  portów  puckiego 
i  władysławowskiego  bronił,  świadczy  Niesiecki. 

Sztum,  miasto  i  zamek  1249  roku  zbudowane,  sto- 
lica niegdyś  powiatu;  roku  1410,  1454  i  1461  pożarami 
w  czasie  wojen  Polaków  z  Krzyżakami  zniszczone,  1626 
i  1666  przez  Szwedów  opanowane.  Sławne  przymierzem 
Władysława  IV  z  Szwedami  na  25  lat  zawartem. 

Christburg,  inaczej  Kiszpork  zwane,  nad  Serguną 
rzeką  do  jeziora  Drausen  wpadającą,  stolica  niegdyś 
powiatu;  miasto  z  zamkiem  Świętopełk  książę  pomorski 
zdobył  i  fozyżaków  tak  przycisnął,  świadczy  Cellaryusz, 
iż  po  nich  podtenczas  już  by  było,  gdyby  z  Niemiec 
posiłków  nie  otrzymali.  1626  roku  przez  Szwedów  opa- 
nowany. 

Elbląg,  Elbing,  miasto  z  zamkiem  niegdyś  1237  r. 
podług  świadectwa  Gwagnina  zmurowanym,  jedno  z  czte- 
rech głównych  miast  pruskich,'  przedtem  Hocherland 
prowincyi  stolica,  pod  panowaniem  polskiem  miejsce 
powiatu  handlem  sławne,  do  ligi  hanzeatyckich  miast 
należało,  brzegiem  jednym  do  wzgórzów,  drugim  do 
płaszczyzny  wielkich  Żuław  przytyka,  i  tylko  rzeczką 
Morwing  oddziela  się;  w  przyjemnem  miejscu  nad  rzeką 
Elbing,  która  z  jeziora  Drausen  wypływa  i  do  Haffu 
wbiega,  leży,  pięknie  bardzo  zabudowane  i  regularne 
ma  ulice,  do  tego  warowne,  tak  je  opisuje  Cellaryusz, 
w  połowie  XVII  wieku  piszący.  Kościół  katedralny 
wielki  wieżę  ma  bardzo  piękną,  malowaniami  wybor- 
nemi  wewnątrz  ozdobiony,  kłótnią  ewangielików  z  ka- 
tolikami w  wieku  XVI  sławny.  W  roku  1593  Zygmunt 
HI  król,  kościół  ten  katolikom  przysądził.  1618  ewan- 
gelicy nazad  go  odebrali,  to  nawet  dało  powód  Szwe- 
dom do  wmieszania  się  w  interesa  tego  miasta,  i  miesz- 
kańców nieprzyjaznymi  własnemu  rządowi  uczyniło.  Roku 
1626  miasto  dobrowolnie  Gustawowi  Adolfowi  poddało 
się,  które  Szwedzi  aż  do  roku  1635  trzymali,  w  którym 
kościół  katedralny  znowuż  do  katolików  powrócił;  1655 
toż  miasto  znowuż  królowi  szwedzkiemu  Karolowi  Gu- 
stawowi dobrowolnie  oddało  się. 
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Starożytne  Elbląga  dzieje  są  te:  1454  t.  po  wy- 
powiedzenia posłuszeństwa  Krzyżakom  i  rozburzenia 
zamku,  koronie  polskiej  poddało  się,  1521  r.  Alberta 
margrabiego  brandeburgskiego  walecznie  odparło,  roku 
1512  akademia  tu  założona,  1577  Stefan  Batory  król, 
chcąc  się  zemścić  na  Gdańszczanach,  usiłował  do  tego 
miasta  cały  handel  polski  przenieść,  i  o  to  z  miastami 
hanzeatyckiemi  negocyował,  kompania  angielska  w  tym 
celu  nawet  już  tu  osiadła,  a  król  polski  polecił  komi- 
sarzom swoim  szukać  miejsca  na  Neryndze,  gdzieby  Haff 
i  morzem  łatwo  połączonym  być  mógł,  świadczy  o  tem 
Bielski  na  kar.  689.  Roku  1592  senat  elblągski  akade- 
mią restaurował,  bibliotekę  piękną  przy  niej  założył, 
oraz  inne  kolegium  z  szkołą  dla  utrzymania  i  uczenia 
ubogich  ufundowano. 

Warmia,  księstwo  i  biskupstwo  razem,  od  północy 
i  zachodu  styka  się  z  Haffem  i  województwem  malbor- 
skiem,  z  innych  zaś  stron  krajami  książęcych  Prus  oto- 
czone było,  rozległe  mil  13  niemieckich,  mówi  Bielski, 
żyzne  i  dość  ludne;  książę  biskup  warmiński  za  Krzy- 
żaków oddzielną  miał  jurysdykcyą,  ulegał  metropolii 
ryskiej,  i  po  złączeniu  się  Prus  z  Polską  przez  oddzielne 
pakta  poddał  się  królowi  polskiemu;  odtąd  duchowną 
władzę  miał  najwyższą,  ulegając  samej  stolicy  rzymskiej, 
jako  mówi  Kromer  biskup  warmiński  w  dziele  de  Ma- 
gistratibus  et  Republica  Polouiae;  bywał  przedtem  zawsze 
prezesem  senatu  Prus  polskich,  królewskiemi  pospolicie 
zwanych,  miał  w  swem  księstwie  jurysdykcyą  udzielną 
nawet  nad  szlachtą  w  Warmii  mieszkającą,  starostów 
i  przełożonych  w  zamku  sam  stanowił,  dwie  jednak 
części  Warmii  były  pod  władzą  biskupa,  a  trzecia  na- 
leżała do  kapituły.  Mieszkańcy  temże  prawem  rządzili 
się  co  i  Prusy  królewskie,  mieli  jednak  swoje  osobne 
ustawy  Lands-Ordnung  zwane,  i  osobne  zjazdy,  na  które 
szlachta,  miasta  i  wieśniacy,  sołtysi  delegowanych  do 
naradzania  się  o  potrzebach  kraju  wraz  z  biskupem 
i  kapitułą  wysyłali. 

Heilsberg,  z  zamkiem,  podług  Gwagnina  1320  roku 
zmurowane,  miasto  rezydencyonalne  biskupów  warmiń- 
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skicłł,  których  podług  Bielskiego  była  wprzód  w  Bruns- 
bergu  około  roku  1242  założona  katedra.  Pałac  piękny 
biskupi  zdobi  to  miasto,  który  był  mieszkaniem  sławnych 
naukami  mężów,  jako  to:  Dantyscus,  inaczej  Jan  a  Curiis, 
zaletny  z  wydanych  pism  i  rymów,  zaszczycony  zaufa- 
niem Karola  V  cesarza,  roku  1548  zszedł  z  tego  świata; 
niemniej  Hozyusza  kardynała  sławnego  tylu  od  królów 
polskich  do  dworów  zagranicznych  i  papieża,  oraz  na 
zbór  trydencki  poselstwy,  i  Marcina  Kromera  dziejopisa 
polskiego,  w  senacie  i  poselstwach  Polsce  użytecznego 
męża,  który  w  1586  roku  zmarł.  Wspomnieć  należy  za 
naszych  czasów  słynącego  nauką  tylu  użytecznych  dzieł 
wydawcę  Krasickiego,  którego  w  roku  1801  utraciliśmy. 
Boku  1521  Heilsberg  całkiem  pogorzał,  roku  1559  za- 
mek książęcy  tego  losu  doświadczył;  w  wojnach  szwedz- 
kich i  zatargach  z  elektorami  brandeburgskimi,  oraz 
zamięszaniaoh  krajowych,  często  to  miasto  jako  stolica 
książąt  i  biskupów  ucierpiało. 

Bischofstein  czyli  Biskupiec,  między  Beslem  i  Heils- 
bergiem  położone  miasto,  podług  Gwagnina  1325  roku 
założone. 

Resdy  nad  jeziorem  Zain  zwanem,  z  zamkiem  roku 
1337  zmurowane,  był  w  nim  przedtem  klasztor  Augu- 
styanów,  jako  świadczy  Cellaryusz;  niedaleko  leży  ko- 
ściół i  klasztor  ś.  Lipka,  obrazem  cudownym  Panny 
Maryi  sławny,  nad  jeziorem  w  przyjemnej  okolicy. 

Seeburg,  miasto  i  zamek  1348  roku  zmurowane  nad 
jeziorem  Bissen. 

Wartenburg,  miasto  i  zamek  nad  rzeką  Bissen  1325 
roku,  jak  Gwagnin  mówi,  zmurowane;  1455  roku  Krzy- 
żakom się  poddało,  1494  roku  całe  miasto  z  zamkiem 
pożarem  spłonęło,  opowiada  Cellaryusz. 

Bischofsberg ,  między  jeziorami  przez  Henryka  bi- 
skupa warmińskiego,  jak  świadczy  Cellaryusz,  założone. 

Altenstein,  po  polsku  Olsztynek,  z  zamkiem  nad 
rzeką  Allą,  miasto  1367  roku  zmurowane,  ekonomie 
jego  z  70  wsiami  przedtem  do  kanoników  Frauenbuyga 
należały. 

Gutstad,  nad  rzeką  Albą  1325  r.  zmurowane,  róż- 
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nych  odmian  w  wojnach  Krzyżaków  z  Polakami  do- 
świadczyło, 1626  roku  przez  Szwedów  opanowane. 

Wormdit,  od  Polaków  nazywane  Ornetta,  z  zamkiem 
nad  rzeką  Passarzą  1316  roku  zmurowane,  1626  roku 
przez  Szwedów  opanowane,  1627  roku  przez  Polaków 
odzyskane. 

MeUach,  z  zamkiem  nad  rzeką  Walszą  w  Pasarzę 
wpadającą,  jak  mówi  Gwagnin  1326  roku  zmurowane. 

Brunsberga,  przy  wbiegu  Pasarzy  do  Haffu,  1255 
roku  przez  Brunona  biskupa  jak  twierdzi  Cellaryusz 
założone,  miasto  to  do  hanzeatyckich  dla  portu  wygo- 
dnego i  handlem  słynącego  niegdyś  należało.  Hozyusz 
kardynał  i  biskup  warmiński  najpierwszy  do  Polski 
Jezuitów  zakon  wprowadził  i  tu  im  kolegium  ufundował; 
była  tu  w  nim  biblioteka  sławna.  Buzyński  regent  kan- 
cellaryi  koronnej  pod  kanclerzem  Olszowskim,  człowiek 
pełen  nauk  i  wiadomości  rzeczy  ojczystych,  dla  niełaski 
królewskiej  oddalił  się  do  Warmii,  i  tu  umarł,  a  biblio- 
tekę swą  i  mauskrypta,  których  wielką  miał  liczbę,  jak 
świadczy  Załuski  w  tom.  I  folio  680,  akademii  krakow- 
skiej i  bibliotece  kolegii  Jezuitów  w  Brunsbergu  zapi- 
sał; wojny  szwedzkie  całą  bibliotekę  i  rękopisma  z  Bruns- 
berga do  Sztokolmu  przeniosły.  Roku  1520  Albert  książę 
pruski  wojnę  tocząc  z  Polakami  długo  się  tu  utrzymy- 
wał i  warowniami  umocnił  się;  roku  1626  Gustaw  Adolf 
z  Szwedami  z  Piławy  pod  to  miasto  podpłynął  i  mury 
jego  opanował.  Cellaryusz. 

Fraumburg  nad  Haffem,  niedaleko  wbiegu  rzeczki 
Szon,  1297  roku  założone  miasto,  kościół  katedralny  na 
górze,  przy  którym  wieża  sławna,  z  której  nieśmiertelny 
Mikołaj  Kopernik  obserwacye  astronomiczne  czynił,  i  tu 
żyjąc  w  liczbie  kanoników,  wiekopomne  dzieła  pisał, 
w  roku  1543  dnia  24  maja  życia  dokonał;  zwłoki  jego 
w  tymże  kościele  pogrzebione.  Marcin  Kromer  biskup 
warmiński,  dziejopis  polski,  następującym  prostym  nad- 
grobkiem  uczcił,  który  wyjęty  z  Radzymińskiego  tu 
przytaczam. 
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Martinus  Cromerus  Episcopus  Varmiensis. 

Honoris  et  ad  posteritatem  Memoriae  causa  pomi. 

Anno  Christi  MDLXXXI. 

Tu  spoczywają  więc  zwłoki  wielkiego  męża,  pod 
tern  niebem,  na  brzegach  tych  wód,  gdzie  on  oddany 
samotnym  rozmyślaniom,  odkrył  niedościgłe  do  jego 
czasów  dla  pojęcia  ludzkiego  prawdy.  Szanowne  po- 
pioły! lubo  was  przeznaczenia  polityczne  oddzieliły  od 
nas,  Polak  jednak  dopóki  jego  imienia,  krwi  i  rodu 
stanie,  pokoleniom  swym  najpóźniejszym  cześć  i  usza- 
nowanie polecać  dla  was  będzie. —  Roku  1460  Polacy 
Frauenburg  Krzyżakom  odebrali;  roku  1626  Gustaw 
Adolf  z  Szwedami  to  miasto  opanował;  roku  1056  Ka- 
rol Gustaw  król  szwedzki  w  czasie  powietrza  panujące- 
go w  Prusiech  tu  się  z  żoną  swoją  schronił,  jako  świad- 
czy Cellaryusz. 

Tolkmit,  na  zachód  Frauenburga  miasto  nad  Haf- 
fem  roku  1356  założone,  roku  1456  pożarem  przypad- 
kowym spłonęło,  roku  1521  od  Alberta  książęcia  pru- 
skiego opanowane,  przez  Karola  Gustawa  króla  szwedz- 
kiego w  wojnie  za  Jana  Kazimierza  zdobyte.  Cellaryusz. 


Prusy  książęce. 

Stan  polityczny  kraju  tego  tak  ściśle  połączonego 
niegdyś  z  Polską,  nim  tenże  w  oddzielne  poważne  kró- 
lestwo przemienił  się,  godną  jest  rzeczą  wiedzieć.  Od 
traktatu  1466  roku,  wielcy  mistrzowie  krzyżaccy  upoko- 
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rzeni  i  shołdowani  przez  Polaków,  panowali  jeszcze  na 
tej  ziemi,  lecz  z  zupełną  uległością  królowi  polskiemu, 
jako  najwyższemu  podtenczas  Prus  panu.  Około  roku 
1520  Albert  margrabia  brandeburgski,  ostatni  wielki 
mistrz  w  Prusiech,  naprzód  wzbraniał  się  wykonać  przy- 
sięgi wierności  Zygmuntowi  I  królowi  polskiemu,  a  po- 
tem za  postępem  nauki  Marcina  Lutra  w  Prusach  roz- 
szerzonej, habit  zakonny  zrzucił  i  żonę  pojął.  Zygmunt  I 
bądź  z  względów  na  siostrzeńca ,  bądź  z  innych  jako- 
wych widoków  politycznych,  w  roku  1525  Prusy  które 
po  ustaniu  zakonu  prawem  dziedzictwa  do  korony  wró- 
ciły, w  lenność  Albertowi  książęciu  margrabi  brande- 
burgskiemu  (dozwalając  jego  braciom  dotknąć  się  cho- 
rągwi na  znak,  iż  aż  dopiero  po  wygaśnieniu  ich  z  li- 
nii męskiej  potomków  do  korony  polskiej  powracać  ten 
kraj  będzie)  oddał,  i  na  ten  koniec  tenże  Albert  przed 
tronem  na  rynku  w  Krakowie  przysięgę  wykonał  pu- 
blicznie, chorągiew  i  inwestyturę  odebrał,  z  warunkiem 
hołdu  uległości  królom  polskim,  jako  najwyższym  pa- 
nom, na  znak  którego  30  tysięcy  czerwonych  złotych 
corocznie,  a  w  przypadku  potrzeby  drugie  tyle  wypła- 
cenie daniny,  jako  mówi  Załuski  na  kar.  29,  w  tomie  HI 
Epistolarum  Familiarum,  oraz  utrzymania  ^czterech 
okrętów  dla  zapewnienia  brzegów  morza  Bałtyckiego, 
niemniej  dostawienia  pewnej  liczby  ludzi  w  przypadku 
gdy  w  wojnę  jaką  królestwo  polskie  wplątane  będzie, 
nowy  feudalny  książę  przyjął  obowiązek.  Apelacya  od 
spraw  pruskich  do  sądów  zadwornych  królewskich  iść 
była  powinna,  a  stany  Prus  książęcych  należytą  przy- 
sięgę wierności  każdemu  królowi  polskiemu  wykonywać; 
książętom  pruskim  pierwsze  miejsce  w  senacie,  lecz  tyl- 
ko w  czasie  obchodów  uroczystych,  dozwolone.  Dorna 
gali  się  niekiedy  i  głosu  na  elekcyach  królów,  lecz  te- 
go im  odmówiouo,  jak  świadczy  Fredro  i  inni. —  W  sta- 
rości Albrychta  książęcia  1566  roku,  niektórzy  jego 
radcy  skłonili  go,  iżby  syna  swego  nieletniego  i  rządy 
państwa  oddał  w  opiekę  książęciu  meklemburgskiemu. 
Hozyusz  biskup  warmiński  doniósł  o  tym  zamiarze  Zy- 
gmuntowi Augustowi,  wyznaczeni  zatem  zostali  od  kró- 
la polskiego  komisarze  i  do  Królewca  posłani:  Jan  Słu- 
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żewski  brzeskie  Piotr  Zborowski  kaliski  wojewodowie, 
Jan  Kostka  kasztelan  gdański  i  Mikołaj  Firlej  z  Dą- 
browicy; ci  zjechawszy,  ksiąźęcia  do  zachowania  wier- 
ności królowi  polskiemu  skłonili,  a  rozruchy  knujących 
na  oderwanie  Prus,  Funkcyusza,  Schella  i  Horszta,  jako 
winnych  występku  zdrady  kraju,  przykładnie  ukarali. 
Bielski  opisuje  ten  przypadek.  Albert  Fryderyk  syn 
Alberta  w  1569  roku  na  sejmie  lubelskim  zaprzy- 
siągł wierność  koronie  polskiej  z  zwykłą  ceremo- 
nią; ten  panował  lat  49  i  dla  pomieszanych  zmysłów 
miał  sobie  przydanych  kuratorów  od  Stefana  Batorego. 
Roku  1611  w  miesiącu  październiku,  po  odbytym  sejmie, 
jak  świadczy  Łubieński  w  jeografii  powszechnej  na 
kar.  450,  Jan  Zygmunt  elektor  brandeburgski  wyko- 
nawszy przysięgę  w  Warszawie  przed  tronem  naprze- 
ciwko kościoła  księży  Bernardynów  na  krakowskiem 
przedmieściu  wystawionym,  od  Zygmunta  HI  odebrał 
inwestyturę  i  zwyczajną  chorągiew.  Trwał  takowy  stan 
Prus  książęcych  aż  do  roku  1657,  czyli  wybuchnięcia 
wojny  szwedzkiej  z  Polską,  w  której  Jan  Kazimierz  sta- 
rając się  odwieść  elektora  brandeburgskiego  od  skoja- 
rzenia się  z  Karolem  Gustawem  krylem  szwedzkim,  przez 
traktat  w  Welawie  na  dniu  19  września  tegoż  roku  za- 
warty, a  potem  w  Bydgoszczy  potwierdzony,  Prusy  ksią- 
żęce od  wszelkiej  podległości  dla  Polski  uwolnił,  po- 
wiaty lawenburgski  i  bytowski,  jak  się  już  mówiło,  pra- 
wem lennem  nadał,  i  miasto  Elbląg  w  400  tysięcy  ta- 
larów w  zastaw  oddać,  a  tymczasem  w  120  tysiącach 
talarów  starostwo  drahimskie  objąć  w  zakład  dozwolił; 
za  które  to  dość  drogie  ofiary,  elektor  brandeburgski 
wydać  wojnę  królowi  szwedzkiemu  zobowiązał  się,  i 
w  wieczny  obowiązek  w  każdą  wojnę  przyszłą  po  1500 
piechoty  i  500  jazdy,  jako  posiłek  dostawienia  dla  Pol- 
ski wszedł,  z  kondycyą  iż  Prusy  książęce  po  wygaśnie- 
niu  dopiero  wszystkich  dzielnic  domu  brandeburgskiego, 
do  korony  polskiej  powrócić  mają;  w  skutek  czego 
1663  roku  Wydźga  biskup  warmiński  i  Jan  Leszczyń- 
ski podkanclerzy  koronny  wysłani  do  Królewca  1663  r. 
byli  przytomni,  jak  stany#  pruskie  elektorowi  brande- 
burgskiemu  przysięgę  wykonywały,  niemniej  komisarze 


266 

polscy  od  tych  stanów  przysięgę  na  to,  iż  po  wyga- 
śnieniu  domu  brandeburgskiego  wierność  koronie  pol- 
skiej powinni  będą,  odebrali;  podobna  uroczystość  od- 
była się  roku  1690,  kiedy  Fryderyk  I  po  ojcu  swym 
państwo  obejmował;  przy  wykonaniu  przysięgi  byli  przy- 
tomnymi z  strony  Polski  książę  Hieronim  Lubomirski  i 
Szczuka  referendarz  koronny,  którzy  odebrali  także  za- 
pewniającą przysięgę  od  stanów  pruskich  dla  korony 
polskiej.  Załuski  tom  HI,  kar.  36. 

W  roku  1701  Fryderyk  I  włożył  koronę  pruską  na 
głowę.  Prusy  stały  się  tym  sposobem  niepodległem  i  u- 
dzielnem  państwem,  a  król  ten  został  niejako  założy- 
cielem monarchii,  uwiadomił  jednak  rzeczpospolitą  pol- 
ską przez  pismo  dnia  8  czerwca  1700  roku  w  Kolonii 
datowane,  iż  tytuł  nowo  przybrany  prawom  jej  trakta- 
tami welawskim  i  bydgoskim  warowanemi  nic  uwłaczać 
nie  może.  Załuski  ibidem  na  kar.  39.  Polska  długo  od- 
mawiała takowego  tytułu,  i  dopiero  przez  traktat  1764 
roku,  z  zawarowaniem  jednak,  iż  ten  prawom  jej  na 
mocy  traktatów  dawniejszych  służącym  nic  uwłaczać 
nie  może,  przyznała,  o  czem  patrz  deklaracye  w  tomie 
IV  traktatów  europejskich  mocarstw  na  kar.  18.  Przez 
traktat  nakoniec  warszawski  1773  roku  zrzekła  się  Pol- 
ska ostatecznie  wszelkiego  prawa,  jakie  jej  traktat  we- 
lawski  dnia  19  września  1657  roku  zawarty,  w  art.  VI 
do  zwrotu  Prus  pod  jej  panowanie  nadawał. 

Ten  jest  rys  stanu  politycznego  Prus,  aż  do  uzna- 
nia onych  zupełnej  niepodległości,  czyli  właśnie  do  cza- 
su, w  którym  one  zamieniły  się  w  świetną  monarchią. 


PODLASIE. 

Województwo  podlaskie. 

Między   Litwą   i  Mazowfzem   położone,  przytykało 
od  północy  około  Augustowa  i  Rajgroda  do  Prus  ksią- 
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żęcych,  od  wschodu  graniczyło  z  Litwą,  od  zachodu 
z  Mazowszem,  od  południa  z  ziemią  łukowską  jako 
częścią  województwa  lubelskiego;  długość  od  Mord  do 
Augustowa  do  30  mil  wynosiła,  szerokość  8  i  10  mil 
w  niektórych  miejscach  przenieść  mogła.  Kraina  ta  po- 
większaj części  lasami  zarosła  i  za  szczęśliwego  pano- 
wania Jagiełłów,  którzy  tu  wszystkie  właśnie  miasteczka 
lokowali,  dopiero  wytrzebioną  i  w  dość  żyzny  kraj,  szcze- 
gólniej w  żyto  obfitujący,  przemienioną  została.^  Kraj 
jest  płaski,  na  końcach  swych  granic  na  połudn  e  ma 
niejakie  błota,  z  których  rzeka  Liwiec  wypływa.  Przy 
granicy  pruskiej  bagniska  i  jeziora  część  ziemi  zastę- 
pują. Narew  i  Bug  przepływają  tutaj  i  sposobność  mie- 
szkańcom spławiania  płodów  ułatwiają;  lasy  w  niektó- 
rych miejscach  dość  są  piękne  i  do  budowli  zdatne, 
szczególniej  około  Narwi. 

Biebrza,  początek  swój  ma  za  Nowodworem  w  Li- 
twie, wbieg  do  Narwi  pod  Wizna. 

Cetynia,  mała  rzeczka,  bierze  swój  początek  pod 
Sokołowem,  wpada  do  Bugu  powyżej  Białobrzegów; 
nad  jej  brzegiem  przy  wsi  Niewiadoma  zwanej,  jest 
ogromny  okop,  pamiątka  feapewne  bitnego  niegdyś  na- 
rodu Jazygów.  Imię  tej  rzeki  godne  jest  wspomnie- 
nia z  tego  powodu,  że  podobnegoż  nazwiska  rzeka  pły- 
nie wDalmacyi,  przerzynając  także  osady  Słowian,  ja- 
ko można  widzieć  na  karcie  geograficznej. 

Mieszkał  w  tym  kraju  niegdyś  naród  Jadżwingów 
czyli  Jacwiezów,  którzy  podług  zdania  Naruszewicza, 
byli  potomkami  Sarmatów  od  potomności  Jazygami  na- 
nazywanych.  \ 

Za  czasów  Herodota,  kilka  wieków  przed  Chrystu- 
sem żyjącego,  siedział  ten  naród  pomieszany  z  innemi 
za  Dnieprem  w  krainie  teraz  moskiewskiej.  Strabonje- 
ograf  grecki  naznaczył  im  miejsce  za  Tyrogetami,  za 
jego  więc  czasów  posunęli  się  już  podobno  nad  morze 
Czarne  na  Wołoszczyznę.  Owidyusz  wydany  na  wy- 
gnanie od  Augusta  cesarza  ]  mając  ich  w  sąsiedztwie 
nad  brzegami  Dniestru,  wspomina  o  nich  i  przyznaje  im 
szczególną  zręczność  w  strzelaniu  z  łuków.  W  sto  lat 
potem,  jako  świadczy  Pliniusz  w  księdze  IV,  §  25,  kar; 

Bibl.  pol.  Opia  starożytnej  Polaki  T.  Świeckiego.  17 
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466,  przeszli  Jfczygowie  aż  ku  rzece  Tibiseus  czyli  Ty- 
sza,  Cisza  w  Węgrzech  nazywanej.  Ta  częsta  przemiana 
siedzib  dała  powód,  mówi  Naruszewicz,  że  ich  Ptolo- 
meus  jeograf  II  wieku  po  Cbrytusie,  Metenastami,  co 
się  rozumie  w  greckim  języku  włóczęgami,  nazwał. 

Hunnowie  wpadłszy  w  IV  wieku  do  Europy,  opa- 
nowali najprzód  Daeyą,  teraz  Wołoszczyzna,  Multany,  i 
Pannonią,  teraźniejsze  Węgry;  to  dało  powód  że  Jadź- 
wingowie  opuścić  musieli  swoje  osady  nad  Ciszą  i  Du- 
najem, przesali  góry  Karpaty  i  osiedli  wteraźniejszem 
Podlasiu.    Zastali  oni  już,  jak  utrzymuje  Naruszewicz, 
Massagetów   w   Mazowszu  i  Alanów  w  Litwie,  narody, 
których   równie   miecz  Hunnów  na  pierwszym  wstępie 
do  Europy  z  siedzib  poruszył  dawnych  i  aż  tu  zagnał. 
Z  dziejopisów  naszych  najpierwsi  Kadłubek  i  Bogufał 
wspominają   Jadżwingów  i   nazywają  ich  Polexianami 
albo  Polesianami,  to  jest  po  lasach  mieszkającemi.  Dłu- 
gosz na  karcie  344  w  ks.  IV  mówi,  że  naród  Jadżwin- 
gów religią  i  obyczajami  miał  wielkie  podobieństwo  do 
Litwy,    Żmudzi  i  Prusaków.  Kromer  powiada,  że  mieli 
swój  język  osobny.  Miechowita,  Zygmunta  I  nadworny 
lekarz  i  dziejopis  świadczy,  iż  za  czasów  jego  mówiono 
jeszcze   językiem   Jadżwingów  na  Podlasiu  około  Dro- 
hiczyna,  mowę  jednak   ich  litewską  nazywa,  chociaż 
zaraz  twierdzi,  iż  Jadżwinga  mówiącego  swoim  językiem 
Litwini  i  Źmudzini  nie  rozumieją.    Naruszewicz  jest  te- 
go zdania,    iż  Jadźwingowie  naród  zupełnie  oddzielny; 
mowę  swą  i  obyczaje  z  sąsiadami  Litwinami  pomieszali; 
z  wszystkich  zaś  podań  tę  prawdę  czytelnikowi  okazać 
przynajmniej  można,   że  naród  Jadżwingów  innego  był 
pokolenia  od  Słowian,  i  ani  z  Polakami ,  ani   z  Rusina- 
mi żadnego  związku  krwi,  mowy  i  obyczajów  nie  miał; 
dla  tego  też  od  nich  najwięcej  nienawidzony  i  rozgro- 
miony  po  Litwie  i  Prusach,  przynajmniej  pogańskiemi 
zwyczajami  sobie  podobnych,  rozproszył  się. 

Naruszewicz  w  notach  do  historyi  narodowej  utrzy- 
muje, iż  przed  XII  wiekiem  Jadźwingowie  nierównie  ob- 
szerniejsze jak  Podlasie  samo  zajmowali  osady,  i  że  całe 
Polesie,  to  jest  część  województwa  brzeskiego  litewskie- 
go, chełmskiej  ziemi  i  wołyńskiego,  część  nowogrodz- 
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kiego  z  samym  Nowogródkiem ,  jako  świadczy  Stryj- 
kowski na  kar.  180,  mińskiego  nawet  część  i  ziemia 
łukowska  zasiedlone  były  przez  Jadżwingów;  naród 
ten  po  lasach  i  bagnach  Polesia  mieszkający,  dość 
wielki,  jak  można  pojmować  z  zajętej  przez  niego  zie- 
mi przestrzeni,  srogie  z  Polakami  i  Rusinami  zwodził 
bitwy.  W  dziesiątym  wieku  Bolesław  Chrobry  pogro- 
miwszy Prusaków,  a  razem  i  ten  spólne  łotrowstwa 
pełniący  z  nimi  naród,  twierdzi  Naruszewicz,  iż  część 
tę  Podlasia  co  jest  teraz  ziemia  bielska,  do  Mazowsza 
to  jest  do  Polski  przyłączył.  Włodzimierz  I  jedynowładz- 
ca  kijowski,  w  tymże  wieku  część  Polesia  wołyńskiego 
na  nich  zdobył,  w  roku  1018.  Chrobry  gdy  Ruś  zawo- 
jował i  Kijowa  dobył,  przyłączył  i  to  Polesie  do 
Polski. 

Po  zejściu  Mieczysława  II,  gdy  się  poczęła  w  Pol- 
sce anarchia,  w  r.  1038  Jarosław  książę  nowogrodzki 
z  wojskiem  lądowem  i  wodnem  ciągnąc  łodziami  rze- 
ką Bugiem,  opanował  kraje  Jadżwingów  aż  do  granic 
Mazowsza,  i  ztamtąd  wielkie  mnóstwo  wyprowadziwszy 
niewolników,  swojemi  osadami  ruskiemi  kraje  te  napeł- 
nił, i  ta  jest  epoka  początku  Rusinów  na  Podlasiu.  Wi- 
dzieć dotąd  można,  iż  siedziby  tego  ludu  i  jego  świą- 
tynie, cerkwie  zwane,  aż  do  Liwca  rzeki,  to  jest  granic 
Mazowsza,  z  ludem  polskim  mieszają  się;  na  Mazowszu 
zaś  już  nigdzie  wsi  ruskich  niemasz,  ani  śladu  nawet 
aby  tam  kiedy  exystowały  znaleść  nie  można.  Długosz 
mówi,  że  Masław  czyli  Mazosz  tyran  mazowiecki,  zbun- 
tował przeciw  Kazimierzowi  I  Prusaków  i  Jadżwingów 
w  r.  1041,  lecz  wraz  z  nimi  zbity,  a  narody  te  w  pod- 
ległości Polakom  utrzymane.  Bolesław  Krzywousty  nie 
miał  nic  do  czynienia  z  Jadżwingami. 

Roku  1192  Kazimierz  II  Sprawiedliwy,  jak  opisują 
nasi  dziejopisowie  na  Polesianów  to  jest  Jadżwingów 
po  lasach  i  błotach,  jak  się  opisało,  mieszkających,  przy- 
ciągnął z  wojskiem  przez  wielkie  bezdroże  pod  Drohi- 
czyn ich  stolicę.  Wyszedł  ruski  carzyk  tam  rządzący, 
i  o  litość  polskiego  książęcia  prosił;  przyjęto  ofiarę, 
lecz    gdy  Polacy  cofać   się  zaczęli,  książę  ten  ruski  i 
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z  Jadźwingami    natarł ,  lecz  od  Polaków  rozgromiony r 
powrócić  musiał  do  pokory  i  hołd  należny  złożył. 

Dotąd  zatem,  nważa  Naruszewicz,  że  Jadźwingowie 
tak  w  przyległym  do  Mazowsza  kraju  na  Podlasiu ,  ja- 
ko też  w  chełmskiem  i  na  wołyńskiem  Polesiu  osie- 
dli, hołdowali  Polakom ,  a  chociaż  nimi  rządzili 
książęta  ruscy,  ci  także  byli  holdownikaini  Polski.  W  tym 
miejscu  także  Naruszewicz  czyni  uwagi,  iż  Drohiczyn 
w  ziemi  chełmskiej  był  pierwszą  stolicą  Jadźwingów,  i 
że  oni  wyparci  ztamtąd  i  już  na  samem  Podlasiu 
zamknięci,  na  pamięć  Drohiczyn  na  Podlasiu  później 
zbudowali.  Zdaniu  jednak  jego  sprzeciwia  się  samo 
brzmienie  Drohiczyna,  Mielnika,  nazwiska  z  ruskiego,  i 
raczej  daje  domysł,  że  Rusini  przeddnieprscy  zaszedł- 
szy tam  pod  Jarosławem  książęciem,  jak  się  mówiło,  te 
miasta  założyli. 

fioku  1241  wyszedł  z  ciemnych  tajników  leśnych 
mężny  naród  litewski  i  korzystając  z  pognębienia  przez 
okrutną  nawałę  hord  tatarskich  książąt  ruskich,  zaczął 
posuwać  swe  zabory.  Erdziwiłł  zatem,  jak  utrzymuje 
Naruszewicz,  synowiec  Mendoga  wysłany  od  stryja,  ru- 
szył z  ludem  i  zabrał  Rusinom  puste  od  zburzenia  ta- 
tarskiego zamki.  Wzięty  więc  naprzód  Nowogródek  litew- 
ski, potem  Grodno,  gdzie  było  niegdyś  stare  zamczyska 
Gartena  od  Litwinów  nazwane,  pobrane  wtenczas  zo- 
stały i  zamki  na  Podlasiu  pod  Jadźwingami  i  Rusinami 
będące,  jako  to :  Brześć,  Mielnik,  Suraż,  Drohiczyn,  Brań- 
sko i  Bielsko,  poszła  więc  kraina  ta  w  panowanie  litew- 
skie.—  Polacy  dla  słabości  podzielonych  książąt,  praw 
swych  nie  popierali,  a  Litwa  i  z  Jadźwingami  częstsze 
odtąd  napady  na  ich  kraje  czynić  zaczęła. 

Naród  jednak  Jadźwingów  siedząc  w  tajnikach  la- 
sów podlaskich,  najbardziej  się  uprzykrzał;  w  roku  więc 
1264  wyprawił  się  Bolesław  Wstydliwy  wezwawszy  szla- 
chtę na  pospolite  ruszenie,  na  zagładę  Jadźwingów  i  prze- 
szedłszy z  wojskiem  Wisłę  u  Zawichostu  zszedł  się 
z  wojskiem  nieprzyjacielskiem  gdzieś  na  granicach  Pod- 
lasia i  lubelskiego,  mówi  Naruszewicz;  dnia  23  czerwca 
rozpoczęta  bitwa  z  największą  żwawością.  Jadżwingo- 
yrie  przykładem   przodków  swych  Gotów,   którzy  wie- 


Jol 

rzyłi  w  przenoszenie  się  dasz,  bili  się  każdy  w  szczegól- 
ności do  upadłego.  Komnat  ich  wódz  został  skłóty,  po- 
tem resztę  przedniejszych  wybito  i  wymordowano.  Chłop- 
stwa tylko  cokolwiek  po  lasach  rozbiegło  się,  a  cały 
ten  naród  świadczą  wszyscy  dziejopisowie,  w  tej  bitwie 
wytępiony,  ziemię  pustą  nowym  osadnikom  zostawił,  Po- 
lacy ziemię  łukowską  opanowali  i  swojemi  osadami  za- 
ludnili, i  tam  nawet  w  Łukowie  Bolesław  Wstydliwy 
chciał  katedrę  ufundować.  Podlasie,  podług  wszelkiego 
podobieństwa,  zostało  w  mocy  Litwinów,  a  osady  w  niem 
mazowieckiej  i  polskiej  szlachty,  późniejszej  epoce  przy- 
pisać potrzeba.  Za  panowania  Leszka  Czarnego  szczątki 
Jadżwingów  wraz  z  Litwinami  w  napadzie  na  lubelskie 
województwo  wyniszczone  zostały,  tak ,  iż  już  ślad  tego 
narodu  więcej  w  dziejach  nie  pozostał.  Byli  to  ludzie 
mężni,  bił  się  każdy  nie  uchodząc  z  placu,  jazdy  nie 
mieli,  pieszo  tylko  bitwy  zwodzili,  a  wierząc  w  przeno- 
szenie się  dusz  tak  jako  przodki  ich  Gotowie,  w  religii 
pobudkę  do  zaciętości  w  spotkaniu  się  znajdowali.  Jakoż 
rzadkim  w  świecie  przykładem  do  ostatniego  stojąc  na 
placu,  wszyscy  prawie  od  Polaków  w  bitwach  wspomnio- 
nych  wycięci  zostali.  Zgasła  pamięć  tego  ludu  tak  da- 
leko, iż  w  pospolitych  podaniach,  na  Podlasiu  już  nic 
o  nim  nie  słyszeć,  wielkie  tylko  mogiły  i  częste  nad 
rzekami  wpośród  lasów  wały,  przypominają  ich  krwawe 
boje. 

N  Po  wybiciu  Jadżwingów,  Podlasie  Litwinów,  ksią- 
żąt mazowieckich,  Polaków  i  Krzyżaków  naprzemiany 
podlegało  panowaniu.  Litwini  jednak  aż  do  ostatniego 
połączenia  się  z  koroną,  przy  posiadaniu  tej  krainy  utrzy- 
mali się. 

Koło  1377  roku  panował  Kejstut  książę  trocki  nad 
tym  krajem,  bo  księstwo  a  potem  województwo  trockie 
zawierało  w  sobie  brzeskie  i  podlaskie  teraźniejsze  wo- 
jewództwo, i  dopiero  później  za  Jagiełły,  jak  się  niżej 
opowie,  rozdzielonem  zostało.  Roku  1380  Krzyżacy,  jak 
naówi  Schtttz,  ziemię  kamieniecką  oraz  Drohiczyn,  Miel- 
nik i  Brześć  pod  Litwinami  będące,  spustoszyli. 

W  roku  1382  Janusz  książę  mazowiecki  zięć  Kej- 
stata,  korzystając  z  niesnasek  książąt  litewskich,  mniej 
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zważając  na  związki  powinowactwa,  opanował  ziemię 
drohicką  i  mielnicką  z  ich  zamkami,  i  tam  swoje  załogi 
postanowił,  a  powiaty  surazki,  bielski,  kamieniecki  i  brze- 
ski (szanując  tylko  sam  Brześć  z  względu,  jako  mówi 
Naruszewicz,  siedzącej  w  nim  teści)  zrabował  i  odarł. 
Od  tej  to  podobno  epoki  szlachta  mazowiecka  posad 
swych  na  Podlasiu  ma  początek.  Zginął  bowiem  na- 
ród Jadżwingów  tak  zupełnie,  iż  kilka  famiłij  pozosta- 
łych, które  z  nazwiska  dają  temu  domniemaniu  powoda 
są  tylko  słabą  jego  pamiątką,  a  mieszkańcy  teraźniej- 
szego Podlasia,  są  Polaków,  Litwinów,  i  Rusinów  po- 
tomkami. 

Nie  ścierpiał  Jagiełło  zaboru  Mazurów  na  Podlasia 
i  w  roku  1383  z  wojskiem  znacznem  pod  Drohiczyn 
podlaski  podciągnął.  Miał  sobie  w  rząd  oddany  ten  za- 
mek Sasin  starosta  od  Ziemowita  książęcia  mazowiec- 
kiego; nieprzytomny  podówczas  w  osadzie  z  30  kopij- 
nikami  przedarł  się  przez  szyki  Litwinów  mężnie  do 
zamku,  bronił  się  przez  kilka  dni  z  Mazurami,  lecz  Ru- 
sini  zapaliwszy  zamek,  przeskakiwać  zaczęli  do  Litwi- 
nów. Sasin  mężnie  potykał  się  na  wałach,  otoczony 
nakoniec  musiał  pójść  w  niewolą,  a  ziemia  drohicką 
znowuż  powróciła  się  do  Litwy.  Bitwy  tej  długo  na 
polach  Drohiczyna  były  pamiątki;  świadczy  Stryjkowski, 
iż  za  jego  czasów  wiele  kości  ludu  pobitego  wtenczas 
wyorywano. 

W  roku  1443  między  Kazimierzem  Jagiellończy- 
kiem wielkim  książęciem  litewskim  i  Bolesławem  ksią- 
żęciem  mazowieckim,  o  Podlasie  wojna  zajęła  się  wten- 
czas, kiedy  Władysław  HI  w  Węgrzech  na  niesczęśliwą 
wojnę  z  Turkami  gotował  się,  przyciągnął  Kazimierz 
pod  Drohiczyn  z  wojskiem,  lecz,  jak  świadczy  Kromer 
na  karcie  564,  za  staraniem  arcybiskupa  gnieźnieńskiego 
rozejm  pod  tym  warunkiem  stanął,  iż  Bolesław  wszyst- 
kich dzierżaw  na  Podlasiu  zrzec  się,  a  ziemię .  węgrow- 
ską tylko  przy  sobie  zatrzymać  miał;  lecz  wkrótce  i  tę 
Kazimierz  onemu  zabrał.  Stryjkowski  wspomina  na  kar- 
cie 562,  iż  Jerzy  Nassuta  Mazur,  z  ramienia  Bolesława' 
książęcia  mazowieckiego  zamki  drohicki  i  mielnicki 
trzymał,   którego   Jan   Oastołd  wysłany  od  Kazimierza 
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ksiąięeia  ztąmtąd  wypłoszył.  Ten  to  Gastołd,  młodości 
książęcia  tegpdostrzegacz,  był  u  niego  wwielkiem  po- 
ważaniu a  Podlasia  potem  rządzcą. 

Zaludniała  się  pod  panowaniem  Jagiełłów  w  miasta 
i  osady  ziemia  podlaska. —  Uczony  Gzaeki  mówi  w  to- 
mie I  na  karcie  288 :  „Podlasie  siedlisko  lasów,  nie 
miało  za  Władysława  Jagiełły  posiadali  dziedzicznych, 
pierwszy  był  Gastołd  któren  otrzymał  małą  osadę  a 
wielką  obszernośó  ziemi.  Za  Kazimierza  Jagiellończyka 
i  Jana  Albrychta  kilkanaście  jest  nadań.  Alexander 
król,  któren  lubił  Podlasie  dla  polowania,  i  miasta  w  tych 
okolicach  albo  zasadzał  albo  powiększał,  zaczął  służby 
wojskowe  szlachcie  lub  innego  stanu  ludziom  nadawać." 
(Widziałem  jednak  w  prywatnych  archiwach  wiele  nadań 
szlacheckich  przez  Witolda  i  Zygmunta  książąt  litew- 
skich). Dalej  mówi  Czacki,  iż  jak  na  Wołyniu  Konstan- 
tyn książę  Ostrogski  a  w  kijowskiem  księstwie  Siemion 
Olelkowicz  książę  potem  słucki  ziemię  rozdawali,  tak 
na  Podlasiu  Gastołd  w  lasach  do  karczowania  nadawał 
służby,  to  jest  ziemię,  pod  obowiązkiem  służenia  w  czar 
sie  wojny.  Niesiecki  w  tomie  II  na  karcie  185  mówi, 
iż  księgi  gastołdzkie  które  chowano  w  Rajgrodzie,  Ty- 
kocinie i  Goniądzu,  kazano  oddać  ziemstwu  bielskiemu 
przez  konstytucyą  1607  roku. 

Dzierżawcy  czyli  starostowie  królewscy  długo  rzą- 
dzili i  sądzili  na  Podlasiu  imieniem  wielkich  książąt  litew- 
skich. Podług  sławnej  ustawy  ekonomicznej  Zygmunta 
Augusta  1557  roku  dla  całej  Litwy  wydanej  a  w  aktach 
metryki  litewskiej  i  koronnej  będącej,  rzemieślnicy, 
strzelcy,  mostowni  i  różnego  rodzaju  bojarowie,  należeli 
do  udziału,  którym  urząd  starościński  rządził  na  Podla- 
siu. Był  to  rządzea  kilkuset  włok  ziemi,  który  odbierał 
dochody  z  dóbr  i  podatek  poradlne  od  ziemian,  któren 
na  Podlasiu  aż  do  czasu  elekcyi  Władysława  IV  do- 
trwał. 

Ziemia  ta,  są  ślady  za  czasów  Zygmunta  Augusta 
miała  zrobiony  dokładny  rozmiar  wszystkich  dziedzin 
na  włoki.  Dzieło  to  tak  ważne,  przez  Krzysztofa  Dybow- 
skiego ppd  dozorem  Sapiehy  wyko&ane,  w  zamiesza- 
niacb,  z  wtfelką  szkodą  dla  ppbli<»n$j  i  prywatnej  wła- 
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sności  zaginęło.  Podlasianie  wyjednali  sobie  nasamprzód 
przywilej  u  Zygmunta  Augusta  mienia  reprezentantów 
pod  imieniem  syndyków,  a  w  roku  1564  z  eałą  Litwą 
otrzymali  wolność  wybierania  sędziów  ziemskich;  przy 
sądach  jednak  grodzkich  czyli  starościńskich  pozostała 
aż  do  roku  1792  władza  sądzenia  spraw  kryminalnych, 
o  gwałty,  zamieszanie  spokojności  i  innych. 

Ta  jest  krótka  historya  mieszkańców  Podlasia,  któ- 
rzy składając  niegdyś  ogromne  ciało  królestwa  polskie- 
go, nie  dali  się  wyprzedzić  innym  w  przywiązania  swem 
do  królów  i  ojczyzny.  Gwagnin  dziejopis  i  krajopisarz 
świadczy  na  kar.  208,  iż  z  samej  ziemi  drohickiej  i 
bielskiej  20  tysięcy  szlachty  w  potrzebie  wojennej  sta- 
wało ;  w  wyprawie  Stefana  Batorego  na  Moskwę,  wiele 
szlachty  podlaskiej  znajdowało  się,  i  obszerne  nadania 
ziemi  w  nadgrodę  swych  usług  otrzymali.  Zygmunt  HI 
kiedy  był  w  niebezpieczeństwie  w  Sztokolmie  od  króla 
książęcia  Sudermanii,  Podlasianie  pod  chorągwią  Le- 
śniowolskiego  wojewody  swego  za  morze  pośpieszyli 
do  Szwecyi.  Stanisław  Wojewódzki  z  ziemi  drohickiej 
z  wsi  Wojewodek  szlachcic,  obroną  Smoleńska  za  Wła- 
dysława IV  przez  ośm  miesięcy  przeciw  ogromnej  nie- 
przyjacielskiej sile  wsławił  się,  i  imię  swoje  w  wiecznej 
pamięci  Polaków  zapisał.  Jaruzelski  poseł  bielski  wpo- 
śród szczęku  broni  szwedzkiej  śmiał  oświadczyć,  iż  po- 
ty głosować  nie  będzie  na  wybór  króla,  dopóki  wojska 
szwedzkie  z  kraju  nie  ustąpią. —  Wielu  innych  męstwem 
i  radą  użytecznych  ojczyźnie  mężów,  wydała  w  staro- 
żytności polskiej  ta  ziemia.  Zygmunt  I  w  roku  1520 
należącą  dotąd  do  województwa  dawniej  trockiego,  któ- 
re było  niegdyś  książęcą  dzielnicą  Kejstuta  w  Toruniu, 
za  wydanym  na  to  przywilejem  uroczystym  na  woje- 
wództwo podniósł  i  pierwszym  onej  wojewodą  Jana 
Chodkiewicza,  przeniósłszy  z  krzesła  witepskiego,  mia- 
nował. Przywilej  ten  oryginalny,  świadczy  Naruszewie  z, 
znajdował  się  w  archiwum  koronnem  pod  datą:  w  To- 
runiu 1520  roku,  we  wtorek  przed  świętem  ś.  Małgorzaty. 
\ Hf*  Zygmunt  August  spajając  Litwę  z  koroną,  przez  pa- 
miętną unią  na  sejmie  lubelskim  1569  roku,  wojewódz- 
two podlaskie  do  korony  przyłączył,  nadając  mu  miej- 
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sce  przy  prowincyi  małopolskiej.  Herb  tego  wojewódz- 
twa był  z  jednej  strony  orzeł  biały ,  z  drugiej  pogoń 
litewska. 

Podział  jego  na  ziemie  drohicką ,  bielską  i  miel- 
nicką;  w  Drohiczynie  był  jenerał  ziem,  tu  się  odbywa- 
ły sejmiki  wyboru  posłów  i  -deputatów,  oraz  okazywa- 
nia czyli  popisy  rycerskie  szlachty;  tu  także  odprawia- 
no sądy  wiecowe  czyli  termini  genercdes  dla  całego 
województwa;  po  ustanowieniu  trybunałów  za  Stefana 
Batorego  ustały  te  sądy,  zostały  tylko  ziemskie  i  grodz- 
kie w  każdej  ziemi,  a  województwo  to  przyłączone  do 
prowincyi  małopolskiej,  sądziło  się  w  trybunale  lubel- 
skim. 

Zaludnione  dobrodziejstwy  Jagiełłów  Podlasie,  w  woj- 
nie szwedzkiej  1655  roku  wraz  z  całą  Polską  doznało 
ostatniego  zniszczenia.  Na  karcie  geograficznej  przy  dzie- 
łach Puffendorfa:  De  rebus  gestis  Caroli  Gustam,  na 
której  krwawe  drogi  tego  wojownika  po  Polsce  są  od- 
znaczone, widać,  iż  król  ten  w  roku  1657  ruszywszy 
z  obozu  pod  Węgrowem,  przeszedł  z  wojskiem  rzekę 
Bug  pod  Krzemieniem  i -przez  Siemiatycze  i  Wysokie 
zmierzał  do  Brześcia,  zkąd  powracając  tym  samym 
szlakiem,  przeszedł  znowuż  Bug  u  Osnówki  niedaleko 
tegoż  Krzemienia  i  udał  się  do  Nura,  gdzie  powtórnie 
przeprawiwszy  się  przez  Bug  na  Brok,  poszedł  ku  Puł- 
tuskowi. W  lasach  Ceranowa  pod  Nurem  okopy  jego  do- 
tąd widzieć  można;  niemniej  także  kopiec  wielki  wśród 
błot  i  lasów  wsniesiony,  zkąd  król  okolice  za  Bugiem 
rozpoznawał,  jak  podanie  niesie.  Zupan  Kazyaga  han 
tatarski  pomagający  z  swą  hordą  nieszczęśliwemu  Ja- 
nowi Kazimierzowi,  nietylko  Prusy  całe  złupił,  ale  z  Pod- 
lasia i  Mazowsza  bardzo  wiele  ludu  w  jassyr  czyli  tak 
zwaną  niewolą  zabrał,  o  czem  świadczy  Załuski:  Epi- 
stolae  Familiares  tom  I  na  kar.  1350.  Rakocy  woje- 
woda siedmiogrodzki,  w  tymże  czasie  jako  i  Szwedzi, 
wiele  miejsc  spalił;  od  tej  epoki  najznaczniejsze  pola 
zarosły  napowrót  lasami,  a  miasta^takie  ułomki  gruzów 
wystawują,  jak  w  całej  nieszczęśliwej  Polsce. 

Drohiczyn,  stolica  całego  województwa,  a  niegdyś, 
jak  chce  mieć  Naruszewicz,   narodu  Jadżwingów   czyli 
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Jac więzów,  o  którym  już  tyle  mówiliśmy,  leży  na  pa- 
górkach nad  Bogiem  3  miało  niegdyś  zamek  na  wyso- 
kiej górze.  Naruszewicz  na  koronacyą  Daniela  ruskie- 
go przez  Opizona  legata  papieskiego  w  wieku  XIII  do- 
pełnioną ,  inny  Drohiczyn  w  ziemi  chełmskiej  leżący 
przeznacza;  my  nic  w  tern  pewnego  nie  widzimy,  wszel- 
kiem  tylko  jest  podobieństwem ,  że  temu  miastu  osada 
Rusinów  z  Jarosławem  książęciem  nowogrodzkim  około 
roku  1061  na  Podlasie  przybyła,  dała  początek. 

Roku  1241  Litwini  pod  dowództwem  Erdziwiłła  za- 
mek tutejszy  jako  posadę  przez  Tatarów  spustoszoną 
opanowali,  około  roku  1381  Krzyżacy  spustoszyli,  1382: 
roku  Mazurowie  osiedli,  1383  Jagiełło  wieki  książę  li- 
tewski odzyskał  i  Sasina  starostę  zabrał  w  niewolą. 
Około  roku  1444  Kazimierz  Jagiellończyk  wielki  ksią- 
żę litewski,  tu  przeciw  książęciu  mazowieckiemu  z  woj- 
skiem przyciągnął;  Nassuta  Mazur  uciekł  z  zamku.  Ste- 
fan Batory  w  Drohiczynie  dla  miasta  Rygi  ustawy  prze- 
pisał, które  w  Sokołowie  przed  Zamojskim  kanclerzem 
wielkim  koronnym,  Solikowskim  i  Agryppą  sekretarza- 
mi, delegowani  tegoż  miasta  zaprzysięgli.  Commentarii 
Demetrii  Solikovii}  pagina  126. 

Karola  Gustawa  z  Szwedami  i  Rakocego  z  Siedmio- 
grodzanami  napad  za  panowania  Jana  Kazimierza,  mia- 
sto to  dość  już  zamieszkałe  oraz  zamek  w  gruzy  i  po- 
piół, na  miejscu  których  kilkadziesiąt  nędznych  domów 
teraz  stoi,  zamienił,  jak  o  tem  świadczy  lustracya  1660 
roku.  Było  tu  kolegium  jezuickie,  a  teraz  księży  Pija- 
rów i  szkoły.  Klasztor  Franciszkanów,  panien  zakon- 
nych  Benedyktynek,  księży  Bazylianów,  dwie  cerkwi 
dysunickich  i  jedna  unitów  ruskich.  Miasto  dzieliło  się 
niegdyś  na  lacką  i  ruską  stronę;  lacka  leży  na  prawym 
brzegu  a  ruska  na  lewym  rzeki  Bugu. 

Mielnik,  stolica  ziemi  nad  Bugiem  z  zamkiem  nie<* 
gdyś  na  górze;  początki  jego  też  same  co  i  Drohiczy- 
na, przez  Litwinów  w  jednymże  czasie  opanowane;  tu 
panowie  koronni  Zygmunta  I  wielkiego  książęcia  litew- 
skiego jadącego  na  objęcie  tronu  polskiego  w  r.  1506 
spotykali  i  witali. 
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.    Bidskct)  gtołie*  ziemi,  miasto  drewniane,  mówi  Gwa- 
gniu,  nad  rzeką  Biata  szeroko  zabudowane,  zamek  dre- 
wniany spalony  za  czasów  Gwagaina;   w  mieście  temu 
1564  roku   odprawiał  się  sejm  litewski  w  naradzaniu; . 
się  względem  unii,   świadczy  Kromer  dziejopis  na  kar- 
cie 540. 

Suraż,  miasto  drewniane  nad  Narwią  Otoczone  gó- 
rami, zamek  na  górze  przekopem  był  otoczony,  świad- 
czy Gwagnin  na  kar.  207, 

Tykocin,  na  płaszczyźnie  nad  Narwią,  zamek  zmu- 
rowany  przez  Zygmunta  Augusta,  jak  go  opisuje  Gwa- 
gnin, posadą  miejsca  obronny,  basztami,  przekopami  i 
wałem  wokoło  otoczony,  błotami  zewsząd  oblany,  w  dzia- 
ła i  w  wielką  strzelbę  dobrze  niegdyś  opatrzony.  Tu  był 
skarbiec  Zygmunta  Augusto,  w  którym,  wspominają  dzie- 
jopisowie,  wielkie  sumy  pieniężne  pozostawały;  w  cza- 
sie wojen  Karola  Gustawa,  miasto  i  zamek  ważnym 
był  punktem  wojennym  i  krwawe  tu  zachodziły  bitwy 
z  Szwedami,  na  których  uwiecznienie  w  pamięci,  ma  tu 
sobie  wystawioną  przez  Branickiego  statuę  wielki  Ste- 
fan Czarnecki  hetman  wielki  koronny,  co  w  czasie  wo- 
jen za  Jana  Kazimierza  króla,  z  ostatniego  nieszczęścia 
potrafił  dźwignąć  ojczyznę. —  Wdzięczna  rzeczpospolita 
jego  usług,  starostwo  to  prawem  dziedzictwa  nadała 
mu  przez  konstytucyą  1658  r.  Tenże  Czarnecki  zrobił 
tu  fundusz  dla  dwunastu  rycerzy,  którzy  w  posłudze 
wojennej  dla  kraju  siły  stargali.  Roku  1657  dnia  17 
stycznia,  jak  opisuje  Puffendorf,  Sapieha  i  Gosiewski 
hetmani  litewscy,  Tykocin  miasto  zdobyli,  Dieteryk  Roja 
komendant  szwedzki  z  600  ludźmi  w  zamku  się  zam- 
knął, a  w  rozpaczy  zapaliwszy  prochy,  siebie,  garnizon 
i  część  zamku  na  powietrze  wysadził. 

Karol  XII  1703  roku  z  Szwedami  twierdzę  Tyko- 
cin zdobył,  świadczy  Załuski  tom  IV  kar.  440;  w  roku 
1705  prfcybył  tu  Piotr  W.  z  wojskami  swemi.  W  temża 
mieście  tegoż  roku  dnia  3  listopada,  August  II  ustano- 
wił order  orła  białego,  dawniej  zaś  aż  do  czasów  Zy- 
gjnu&ta  HI  królowie  polscy  rozdawali  przy  uroczysto^ 
ściach  na  znak  nadgrody  zasług,  łańcuchy  złote   z  or- 
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lem  białym.  Od  Zygmunta  III  ostał  był  i  ten  zwyczaj, 
świadczy  Bandtke  na  kar.  583  w  Wyobrażeniu  dziejów 
polskich;  tegoż  roku  szlachta  pod  protekcyą  Piotra  W. 
tu  zebrana;  manifest  przeciw  elekcyi  Stanisława  Lesz- 
czyńskiego zaniosła;  wojska  rosyjskie  wgłąb  Polski  aż 
do  granic  szląskich  posuwając  się,  przez  to  miasto  prze- 
ciągnęły. 

Knyszyn,  podług  opisu  Gwagnina  był  tu  pałac  kró- 
lewski z  ogrodem  wielkim  i  zwierzyńcem  kanałami  po- 
przerzynanym.  Zygmunt  August  ostatni  z  krwi  Jagiel- 
lonów król7  tu  z  upodobaniem  przebywał  i  polowaniem 
w  przyległych  lasach  często  bawił  się;  tu  nakoniec  dnia 
7  lipca  1572  roku,  jak  mówi  Górnicki;  z  tym  pożegnał 
się  światem. 

Narew,  niedaleko  źródeł  rzeki  tegoż  nazwiska  na 
granicach  Litwy,  miasto,  jak  mówi  Gwagnin  drewniane; 
nim  ustanowiono  wojewodów  podlaskich,  nosił  urząd 
wojewody  narewskiego  Jan  Sapieha  około  roku  1514, 
jako  świadczy  Bielski:  Widok  królestwa  polskiego. 

Supraśl,  klasztor  Bazylianów  między  lasami,  fun- 
duszami uposażony;  jak  świadczy  Cellaryusz,  była  tu 
drukarnia  i  znaczna  niegdyś  biblioteka. 

Augustów,  miasto  w  końcu  Podlasia  na  granicy  pru- 
skiej od  Zygmunta  Augusta  króla  założone  i  nadania- 
mi uposażone,  wpośród  lasów  i  jezior  leży.  Za  czasów 
Gwagnina  pod  Zygmuntem  III  piszącego,  już  dość  li- 
cznie zamieszkane. 

Białystok,  na  granicach  Litwy,  za  czasów  Cellaryu- 
sza  dość  piękne,  później  przez  Branickiego  hetmana 
wielkiego  koronnego  i  kasztelana  krakowskiego  pała- 
cem i  ogrodem  uozdobione,  Wersalem  podlaskim  przez 
Wyrwicza  nazwane. 

Goniądz,  nad  rzeką  Biebrzą  i  onej  błotami  poło- 
żone miasto.  Tu  się  urodził  sławny  Piotr  z  Goniądza,  jak 
świadczy  Lubieniecki:  Historya  reform,  pol.,  zwiedziwszy 
Szwajcaryą  i  Niemcy  wsławił  się  uczoną  w  religijnym 
ówczesnym  sporze  na  synodzie  sycimińskim  rozprawą, 
i  był  posłany  do  sławnego  Melanchtona  z  przełożeniem 
różnych  wątpliwości. 
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Brańsk,  nad  rzeką  Nurcem.  Ta  mówi  Gwagnin,  jest 
dwór  królewski,  gdzie  szlachta  sprawy  swoje  sądowe 
edprawowała. 

Łosice,  wspomina  Gwagnin  jako  nad  jeziorem  czyli 
wielkim  stawem  leżące  w  ziemi  drohickiej. 

Międzyrzecz,  miasto  to  i  przyległości  Władysław 
Jagiełło  1340  r.  nadał  Abrahamowi  Chamcowi,  z  obo- 
wiązkiem stawania  na  wojnę  samotrzeć,  z  uzbrojeniem 
w  kopią,  łuk  i  sajdak;  dostało  się  potem  Zabrzezińskie- 
mn  wojewodzie  trockiemu,  Niesiecki  tom  I,  karta  245- 
W  szkołach  tutejszych  był  fundusz  od  Jana  Tęczyńskiego 
na  profesoryą  grecką  i  łacińską,  dla  dogodzenia  obu- 
dwom  wyznaniom;  córka  jego  Daniłowiczowa  zniszczyła 
zbawienny  zamiar,  świadczy  Sołtykowicz  „0  stanie  aka- 
demii krakowskiej u  na  kar.  456. 

Mordy,  w  tejże  okolicy,  drewniane,  nad  jeziorem 
leżące,  opisuje  Gwagnin;  za  konsensem  Mikołaja  Czernego 
Radziwiłła  dziedzica  podówczas  tego  miasta,  jak  opowiada 
Lubteniecki,  zwołany  tu  został  synod  protestancki  przez 
edykt  Lutomirskiego  do  pastorów  litewskich  i  podlaskich 
wydany,  a  to  przeciw  przywłaszczeniom  przez  Sarnic- 
kiego  pierwszeństwa  w  nowo  powstającym  kościele; 
odprawił  się  synod  w  tern  mieście  na  dniu  6  czerwca 
1563  roku;  zjechało  się  na  niego  42  pastorów. 

Sokołów,  trzy  mile  od  tego  miasta  położone  mia- 
steczko. Tu  w  roku  1578  delegowani  miasta  Rygi,  na 
ustawy  w  Drohiczynie  przez  kanclerza  w.  Zamojskiego,. 
Solikowskiego  i  Agrypę  sekretarzy  królewskich  przepi- 
sane zaprzysięgli,  świadczy  Solikowski  kar.  126. 

Węgrów,  miasteczko  niedaleko  Liwca  rzeki  w  niskiej 
płaszczyźnie  położone;  w  niem  seminaryum  i  kościół 
księży  Reformatów  w  roku  1676  przez  Jana  Bonawen- 
turę Krasińskiego  wojewodę  mazowieckiego  fundowany,, 
o  czem  Niesiecki  na  karcie  697,  tom  II;  domów  muro- 
wanych kilka.  Miasto  to  osiadłe  było  od  wielu  fabry- 
kantów zagranicznych,  świadczy  Wyrwicz,  robiono  tu 
piękne  sukna;  gmach  nad  rzeczką  za  miastem  był  prze- 
znaczony niegdyś  na  farbiarnią,  ostatki  jego  przed  lat 
20  jeszcze  widzieć  można  było.  Na  początku  wieku  XV 
należało  to  miasto  do  dziedzictwa  książąt  Radziwiłłów, 


270 

kłóryeh  zapewne  staraniem  założona  tu  utrzymywała 
'  flię  drukarnia,  o  której  ma  Hoffman  de  Ifyp^rapkiis, 
na  kar.  9,  iż  było  tu  zgromadzenie  Aryanów  udru- 
'  kowały  się  ich  książki;  około  1573  tn  było  miejsce  nauk 
i  zgromadzenia  protestantów  na  Podlasiu,  tu  odbywały 
się  liczne  synody  w  ulubionej  ziemi  podlaskiej  ód  osta- 
tnich Jagiełłów.  Radziwiłłowie  zakładaniem  drukarni 
i  szkół  rozszerzyli  światło,  a  w  owym  wieku  wiele 
światłych  tej  ziemi  obywateli  znajdowało  się  na  dworze 
mądrego  króla  Zygmunta  Augusta.  Z  pomiędzy  tych 
•Sobestyan  Suchodolski  dziedzic  Suchodoła,  Kostek,  Pro- 
stym i  innych  był  referendarzem.  Bracia  jego  w  du- 
chownym stanie  pierwsze  posiadali  godności,  jako  świad- 
czą akta  ziemskie  ziemi  drohickiej.  W  roku  1565  na 
dniu  25  grudnia  odprawił  się  tu,  jak  opisał  Lubieniecki, 
sławny  synod  w  sporze  o  predobaptysmie,  przybyło  nań 
47  ministrów,  wielu  szlachty  i  magnatów,  gdyż  w  oko- 
licy Podlasia  nowa  nauka  o  Wierze  za  wpływem  Miko- 
łaja Czarnego  Radziwiłła,  znacznie  się  podtenczas  roz- 
szerzyła. Poważnych  matron  Kiszczyny  i  Anny  Radzi 
wiłłownej,  czytać  można  u  Lubienieckiego  zachęcające 
*do  jedności  zdań  listy;  Kiszkowie  pierwsi  aryańską  sektę 
do  Litwy  wprowadzili,  świadczy  Niesiecki;  Filipowski 
na  tym  zjeździe  prezydował,  który  trwał  przez  sześć 
dni,  zszedł  na  rozprawach  w  przytomności  mnogiego 
ludu,  lecz  końca  sporowi  religijnemu  nie  przyniósł;  kon- 
kluzya  synodalna  podpisana  została  na  dniu  30  grudnia 
1565  roku  przez  Lutomirskiego,  kościół  ewangiclicki  już 
tu  exystował,  jako  świadczy  tenże  Lubieniecki  na  kar. 
184.  W  czasach  więc  kiedy  ani  rząd,  ani  siła  zbrojna 
do  sporów  o  tajemnice  wiary  jeszcze  w  Polsce  nie  mie- 
szały się,  napłynęło  tu  wielu  cudzoziemców,  a  miasto 
w  ludność  i  rękodzielnią  zakwitło.  Osada  ta  długo  tu 
przetrwała,  i  dopiero  prześladowania  na  początku  pano- 
wania Stanisława  Augusta  rozproszyły  ten  przemyślny 
lud  i  odtąd  robienia  sukien  tu  zaprzestano.  Na  pamiątkę 
tej  sławnej  rękodzielni,  zostały  się  tu  szczątki  kilku 
ubogich  sukienników  baję  wyrabiających.  Około  roku 
1443  Kazimierz  Jagiellończyk  miasta  tego  i  z  ziemią, 
której  niegdyś  było  stolicą,  Bolesławowi*  książęciu  ma- 


sowieckiemu  od  Podlasia  odstąpił,  lecz  potem  wkrótce 
odebrał,  i  to  daje  pierwszy  ślad  bytu.  Boku  1703  dnia 
A  czerwca  w  czasie  wojny  szwedzkiej  przebywał  tu 
August  II,  jak  świadczy  Załuski  biskup  i  kanclerz  przy 
boku  króla  podtenczas  znajdujący  się,  zkąd  udał  się 
król  do  Siedlec  dla  naradzenia  się  z  hetmanami. 

Roku  1733  wczasie  bezkrólewia  po  Auguście  II, 
książę  Wiśniowiecki  po  walce  dnia  16  sierpnia  pod 
Pragą  z  Stanisławem  Poniatowskim  wojewodą  mazo- 
wieckim stronnikiem  króla  Leszczyńskiego  stoczonej, 
cofnął  się  do  Węgrowa  i  tu  złączył  się  z  Rosyanami, 
dla  poparcia  elefccyi  Augusta  HI,  która  wkrótce  pod 
wsią  Kamieniem  na  dniu  5  października  niedaleko  Pragi 
nastąpiła.  Wprzód  nieco  szlachta  województwa  mińskiego, 
nowogrodzkiego  i  podlaskiego  ciągnąca  na  elekcyą,  jako 
przeciwna  partyi  popierającej  króla  Leszczyńskiego  tu 
się  zebrała,  jak  świadczy  Massuet  Histoire  de  Rois  de 
Pohgne  cart.  217,  tom  IV.  Roku  1780  odprawił  się  tu 
jeszcze  synod  ewangielicki. 

Miedzna,  niegdyś  zwane  Miedzyleś  miasteczko;  był 
u  zamek  murowany,  wpośród  wału  na  wzgórzu  przez 
Wodyńskich  zmurowany,  od  których  przeszło  do  Gotar- 
da  Butlera,  nieszczęść  niegdyś  i  niewoli  Jana  Kazimie- 
rza w  marsylskim  porcie  przez  Francuzów  pojmanego 
towarzysza.  Tenże  Butler  w  wojnach  króla  tego  z  Szwe- 
dami, Siedmiogrodzanami  i  Kozakami  mężnie  walczył, 
*i  od  Ferdynanda  III  cesarza  zaszczytem  hrabiego  pań- 
stwa rzymskiego  obdarowany  został;  potomek  jego  Bu- 
tler pułkownikiem  zginął  przy  oswobodzeniu  Wiednia 
przez  Jana  HE.  Dom  ten  w  wieku  XV  zlrlandyi  przy- 
był do  Polski  i  osiadł  najprzód  w  Kurlandyi,  potem 
Litwie,  a  nowej  ojczyźnie  wielu  przysługami  męstwa 
swego  wywiązał  się.  Odprawiały  się  niegdyś  w  tern 
mieście  sądy  ziemskie  dla  obywateli  przedbużnych  zie- 
mi drohickiej,  a  to  z  mocy  konstytucyi  1633  r.  w  Vol. 
L.  III,  na  kar.  691  znajdującej  się.  W  roku  1764  sądy 
ziemskie  dla  tychże  obywateli  przedbużnych  już  w  trzech 
miejscach,  to  jest:  Miendzy,  Mokobodach  i  Sokołowie 
oznaczone,  patrz  Vol.  Legum  VII,  fol.  347.  Miejsce  to 
na  sądy  zdaje  się  że  z  tego  powodu  wybrano,  iż  w  Pod- 


lasiu  z  lewej  strony  Buga  leżącem,  tu  tylko  był  za- 
meczek starożytny  murowany,  który  na  skład  archiwów 
mógł  był  posłużyć,  lat  10  dopiero  jak  jest  rozrzu- 
conym. 

Krzemień  wieś  nad  Bugiem;  jak  świadczy  Niesie* 
cki  w  t  IV  na  kar.  620,  Zygmunt  wielki  książę  litew- 
ski nadał  Mikołajowi  Nasucie  Wyszyńskiemu  1434  r. 
Krzemień,  Osnowkę  i  Pełch,  z  obu  brzegami  rzeki  Bu- 
ga, Czartkowice  z  młynem  i  Niemojki  w  ziemi  drohi- 
ckiej  na  Podlasiu;  niegdyś  stacya  pocztowa,  a  jako 
ulubione  stanowisko  Karola  Gustawa  przez  Puffendorfa 
uwiecznione;  świadczy  albowiem  tenże  w  dziele  de  re- 
bus gestis  Caroli  Gv#tam  na  kar.  259  i  następnych,  iż 
w  roku  1657,  po  złączeniu  się  w  sandomierskiem  wojsk 
szwedzkich  z  Rakocym  książęciem  siedmiogrodzkim 
który  oprócz  20  tysięcy  Węgrów  i  Wołochów  miał  z  so- 
bą 20  tysięcy  Kozaków  pod  dowództwem  Antoniego 
Zdanowicza,  armia  ta  około  80  tysięcy  ludzi  wynosząca, 
21  kwietnia  1657  roku  stanęła  w  Węgrowie  na  Podla- 
siu. Żydzi  w  tern  miasteczku  donieśli  królowi  szwedz- 
kiemu, że  w  Krzemieniu  rzeka  Bug  jest  miałka  i  łatwa 
do  przebycia;  posunął  się  jenerał  Dahlberg  w  620  lu- 
dzi i  zastawszy  w  Krzemieniu  poczet  szlachty,  wielu 
ubił  a  jedenastu  wziął  w  niewolą.  Tegoż  dnia  w  wie- 
czór Karol  Gustaw  z  Szwedami  u  Krzemienia,  a  Ra- 
kocy  z  wojskiem  swem  i  Kozakami  w  Gródku  przez 
Bug  przeprawili  się,  chcąc  ubiedz  Polaków  ku  Brze- 
ściowi ciągnących;  dnia  13  maja  Brześć  wzięty,  gdzie 
Sowicki  kasztelan  w  2300  ludzi  bronił  się,  garnizon 
wolne  do  armii  otrzymał  odejście,  Niemcy  przeszli  do 
Szwedów;  w  Brześciu  Karol  Gustaw  o  wydaniu  wojny 
przez  Danią  odebrał  wiadomość.  Węgrzy  i  Kozacy  wiel- 
kich zabójstw  i  rozwiązłości  dopuszczali  się;  zaczęły 
zatem  wojska  te  wsteczny  marsz.  Dnia  26  maja  Karol 
Gustaw  stanął  w  Krzemieniu  dla  przepędzenia  Zielo- 
nych Świątek,  wtem  nagle  w  dzień  sobotni  dano  mu 
znać,  że  Jan  Kazimierz  król  polski  z  25  tysiącami  Po- 
laków przeprawił  się  u  Czerska  przez  Wisłę.  Ruszył 
więc  król  szwedzki  na  całą  noc  do  Węgrowa,  lecz  tam 
o  fałszywej  pogłosce  od  usłużnych  Żydów  przekonawszy 
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przez 


Mecenasa  pray  najwyższym   sadzie   królestwa  polskiego, 
Podlasianina. 


Zeszyt  piąty,  szósty  i  siódmy. 


WTDANIE 


Kazimierza  Józefa  Turowskiego. 


W  KRAKOWIE. 

Nakładem  Drukarni  „Gza bu 

1861.    ~' 


Główny  Skład  dla 

Królestwa  polskiego    i  Cesarstwa  rosyjskiego 

w  księgarni    PP.    Gustawa    Gebethnera    1    R.    Wolffa; 

także  w  księgarni  P.  Celsa  Lewickiego. 

W  WARSZAWIE. 
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się,  wrócił  do  ulubionego  Krzemienia,  mówi Puffendorf, 
dla  obfitej  tam  paszy;  tymczasem  Sakocy  z  Brześcia 
do  Mielnika  nadciągnął,  tu  go  więc  do  siebie  przyzwał 
król  szwedzki  i  wyjawił,  że  Austryacy  do  Polski  a 
Duńczyki  do  Bremy  wtargnęli.  Dnia  23  maja  opuścił 
Karol  Gustaw  Krzemień,  i  na  Nur,  Brok,  do  Pułtuska 
pociągnął,  u  Zakroczymia  zeszli  się  z  Sakocym  d.  6 
czerwca  i  Wisłę  po  moście  przebyli,  Rakocy  opanował 
Warszawę  z  wojskiem  swem,  Szwedami  i  20  tysięcy 
Kozaków  pod  dowództwem  Zdanowicza;  mieszkańcy 
komendanta  węgierskiego  pieniędzmi  ujęli,  Kozacy  i 
Szwedzi  miasto  zrabowali,  w  ostatku  Szwedzi  udając 
tylną  straż  Bakocego,  tak  go  zręcznie  opuścili,  iż  tego 
nie  dostrzegł;  wtenczas  to,  mówi  autor,  od  Brześcia  aż 
do  Torunia  wszystko  palono  i  burzono,  mosty  zrzucano, 
garnizony  z  zamków  powyprowadzano,  a  twierdze  po- 
burzono;  wtenczas  niezliczone  miasta,  wsie  i  zamki 
spalone  i  zburzone  zostały;  Brandeburczyki  idąc  od 
Brześcia  przez  Podlasie  i  Mazowsze  do  Prus,  podobnież 
wszystko,  mówi  autor,  mszcząc  się  zniszczenia  tatarskie- 
go w  Prusach,  palili  i  burzyli,  a  król  szwedzki  aż  do 
granic  Pomeranii  pustynie,  gruzy  i  dymiące  się  kurzy- 
ska  za  sobą  zostawił.  Rakocy  z  Warszawy  wziął  inną 
drogę,  i  jak  nieszczęśliwie  niesprawiedliwą  i  napastną 
tę  wojnę  skończył,  dzieje  świadczą.  Okolice  Podlasia  i 
Mazowsza  w  opisanych  wojsk  nieprzyjacielskich  prze- 
chodach,  od  Szwedów,  Niemców,  których  wiele  było 
pod  zaciągiem  szwedzkim,  Węgrów,  Wołochów,  Koza- 
ków, Tatarów  i  chorągwi  elektora  brandeburgskiego 
spustoszone  i  w  popiół  i  gruzy  przemienione  zostały. 

Ciechanowiec,  nad  rzeką  Nurcem,  dziedzictwo  nie- 
gdyś domu  Kiszków  przemożnego  w  Litwie  i  na  Podla- 
siu. Jan  Kiszka  uczeń  Castalioniego,  zięć  Konstantego 
księcia  Ostrogskiego,  kościołów  aryańskich  w  Litwie  i 
na  Podlasiu  opiekun,  70  miasteczek  i  400  wsi  dziedzic, 
mówi  Sandius  w  dziele  Biblioiheca  Antitrinitariorwm 
na  kar.  82,  bezdzietny  zostawił  dziedzictwo  książętom 
Radziwiłłom.  Pisma  jego,  mówi  tenże  autor:  list  wzy- 
wający do  pojednania  się  na  synodzie  1582  roku  i  wy* 
znanie  wiary  przed  śmiercią  1592  r.,  zostały  w  rękopiśmie. 

KM.  poL  Opis  ttarośytnąj  Polaki  T.  Świeckiego.  16 


274 

Rąjgrty,  j>rzy  ,gwrcifty  pruskiej  je»or*jii  oblane 
roiflftto,  zpnąok  idsipokww  tu  był  od  TTOjdąw  toiąfeę- 
cia.  litewskiego  wrqku  1281,  jak  4wiade#y  Raruesewioz. 
Kojałowięg  mówi,  iż  kiedy  kwaś  Michał  GUi£ski  za 
przejacie  4°  Boaji  yr  r.  ,1*09  #  rozkazu  ZygumaU  I 
królia  za  pięprgyjąciela  ojczyzny  został  osądzonym, 
dobra  jegp  wszelfóe  w  akarb  żniwie,  a  z  tych  Baj- 
gró4  i  tGopiągz  klęciu  Mikająjojri  Ba&iwflłowi  da- 
rowane ssoftąły,  ^i  k^ore  o^po^ęm  pwz  zamian  inne 
mąj§tnp4fii  ot*?ywU. 


OPIS 

STAROŻYTNEJ  POLSKI, 


przez 


JfECENASA   PRZY  NAJWYŻSZYM  SĄDZIE    KRÓLESTWA    POL8KIBGO, 
PODŁASIANINA. 


tom  n 


Quis  est  quem  non  moveat  rerum  gestarum 
memoria  consignataqae  anHcuitas. 

Cicero. 


WYDANIE 
Kazimierza  Józefa  Turowskiego. 


W  KRAKOWIE. 

Nakładem  i  Czcionkami  „Czasu." 

1861. 


RUS  CZERWONA. 

Kraj  ten  jedne  z  najobszerniejszych  i  najżyzniej- 
sźych  prowincyą  polską  niegdyś  składający,  pod  nazwi- 
skiem województw  ruskiego  i  bełskiego,  dzielił  się 
jeszcze  w  ruskiem  województwie  na  ziemie:  lwowską, 
przemyską,  sanocką,  halicką,  chełmską,  i  lubaczewską; 
ta  ostatnia  na  sejmie  koronacyjnym  Jana  III  1672  roku 
utworzoną  i  urzędnikami  ziemskimi  nadaną  została. 
Niektórzy  starożytni  nasi  dziejopisowie  pod  nazwiskiem 
Rusi  Czerwonej  Wołyń  i  Podole  załączają,  my  obszerne 
te  kraje  pod  oddzielnemi  tytułami  opiszemy. 

Graniczyła  Ruś  Czerwona  na  północ  z  Litwą,  czyli 
Polesiem  brzeskiem  litewskiem,  na  wschód  z  wołyńskiem 
i  podolskiem  województwami  aż  do  rzeki  Dniestru,  —  za 
Dniestr  na  południe  przeszedłszy,  z  Bukowiną  i  Woło- 
szczyzną, dalej  pasmem  gór  karpackich  Tatry  nazywa- 
nych; ku  zachodowi  idąc  z  ziemią  siedmiogrodzką  do 
źródła  prawie  Prutu  i  góry  zwanej  Srebrną;  ztąd  z  Wę- 
grami temże  pasmem  gór  postępując  do  góry  Beskid, 
z  pod  której,  podług  opisu  Długosza,  rzeki  San  i  Dniestr 
polskie  a  oraz  Tyssa  węgierska  początek  biorą.  Na  tej 
to  góry  Beskid  wierzchołku,  mówi  Ładowski,  na  kar.  150, 
miał  się  znajdować  kamień  z  napisem  ruskim  od  Leona 
książęcia  ruskiego  położony,  na  znak  granicy  niegdyś 
Rusi  i  ^ Węgier,  a  inni  dokładają,  iż  się  tu  trójwęgielna 
schodziła  Polski,  Rusi  i  Węgier  granica,  i  znak  ten  na, 
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tę  pamięć  zrobiono,  a  górę  tę  Rozróg  nazwano.  Kraj 
ten  od  Długosza  nazwany  ziemią  obiecaną,  mlekiem 
i  miodem  płynącą,  co  oznacza,  iż  obfituje  w  wszelkie 
do  wygody  życia  ludzkiego,  aż  do  zbytku  płody.  Na  Po- 
lesiu chełmskiem  od  granie  litewskich  jest  nieco  zapeł- 
niony błotami  i  lasami,  lecz  około  Chełma  spuszczając 
się  ku  południowi,  zaczynają  się  pszenicorodne  pagórki; 
wbełskiem,  co  do  żyzności  i  położenia  ziemia  podobna 
sąsiedzkiemu  Wołyniowi.  Przemyślska  i  lwowska  pagór- 
kami więcej  najeżona,  ma  żyzne  ziemie,  wiele  ta  jest 
miejsc  warzeniem  soli  sławnych.  Żydaczewska  ziemia 
za  Dniestrem  acz  górzysta,  jednak  nie  jest  nąjnieuro- 
dzajniejsza.  Halicka  za  Dniestrem,  której  szczególnie 
powiat  kołomyjsk*  FotajŃem  <n*3yw*;si$f  względem  po- 
czątku nazwiska  tej  krainy,  niepewne  są  domysły  auto- 
rów; najpewniejsze  jest  zdapie,  że  powiat,  tcn  jako  za 
miasteczkiem  Kuty  leżący,  Pokuciem  nazwanym.  Opo- 
wiemy później  j  jak;  powiat  ten  był  niekiedy  lennem  pra- 
wem wojewodom  wołoskim  dawany,  w  ktikuruzęf  kgtyro- 
ny?  winne  grona  szczególniej  obflkge;  na  lewym  „brzegu, 
Dniestru,,  powiat  trembowelski  halickiej  ziemi/ 'ż^ny,  *, 
na  jego  rozległych  równinach  piękne  stada  konii  Vq*w 
hodują  się.  Pastwiska  około.  Pomorzan>  Złoczowa.  orft^ 
pod  Oczakowem,  Sarnicki  za  najsławniejsze  w  ipbl&ce 
wymienił,  na  których  niegdyś  wielkie  stada  koni  hodo- 
wano. Roślina  czerwiec,  której  ziarnka , czerwone,  ppez 
Ładowskiego  opisane,  farbę  karmazynowa  wydaja, rpcbi, 
się  tu  na  Rusi,  Wołyniu  i -Podolu;  w  Włószęchr '  prz,e^ 
kiłka  wieków  naszego  czerwca  na  faubę  używąijo^  a« 
Miechowita  poświadcza,  iż  za  jego  czasów  d<?  Floręnpyi 
i  Genui  handlowano  czerwcem.  Królowie  polscy  do  sześć 

Srsięcy  czerwonych  złotych  z  samego  cłafwychQd^O§gp 
Ochodu  miełk  Kruszec  srebra  i  złota  w  więlft;  miej- 
scach gór  Karpackich  postrzegano,  świadczą  dawni  a<uto- 
rowie;  na  kartach  Zanoniego  znaki  miedzi  na  gócae 
nied^ko,  źródeł  Stryja,  złota  u  strumienia  Złotegp  whfeg 
mającego  do  rzeki  Prut  na  górze  Djabią  zwanej^  sre- 
bra l  na  górze  Srebrnej,  zkąd  niedaleko  Prut  pjw?zątek 
swój  bierze;  przy  zamku  Tustaw  także  niegdyś  znąj<ł<?- 
wanó  złoto,  świadczy  Rzączyński;  rudy  tfAw&f<gf0t. 


ałatofetoy,  wagtófc  i  rfiny  na  garttfł,  cegłę,  ka^  vtytrt>rne, 
w^obdło^i  t4  zimjdują  się. 

Mry  iMciBi^fM  ttiegfe  #4  IUrfM#w<,  le  m  MmI  Bhgttt 

Chełn*;  ito  tej  górze  był  zatrafck,  od  które-  cała 
zifertfia  wzięte  imię. 

J7oftc#,  góra  glifiiftsta  Dtóesttem  oWaria;  od  której 
miasto  i  ziemia  a1  potem-  króletetoo  halickie  wzięła 
sywjj^  ii&ie. 

Ifyea1  góra  Ky  nad  Lottem*  p&HUJątat,  na  której  ma- 
niek był  królewski,  wyżfczytn  zwany. 

Potylic,  nad  rzeką  te^  imienia  n&  której,  mtófó 
Dłagosz,  był  niegdyś  zamek  zapewne  książąt  ruskich. 

Rieki  większe'  przerzynają  ruskĄ  ziemię: 

Stot,  bierze  swój początek  z  pod' góry  Beskid  i  cto- 
liny.  zwanej  od  Długosza  Haska  Połonina,  przepływa 
ziemię  sanocką  i  przemyską,  i  wpada  w  Wisłę  naprze- 
ciw Sandomierza. 

Dniestr,  od  Grefców  i  Rzymian  nabywany  Tyrds, 
wypływa,  jak  mówi  Długosz,  z  pod  tejże  satńej  góry 
Beskid ,  źródło  ta  blisko  zamku  zwanego  Sobień,1  w  mkrj- 
sca  nazwaaem  Dębowica  dla  nadzwyczajnej  wielkoftci 
dęba,  z  pod  którego,  mówi  tenże  autor,  Dniestr,  Sań  i 
Tyssa  albo  Cisza  rzeka  do  Węgier  spływająca;  począ- 
tek swój  biorą.  Dniestr  przerzynając  ziemię  halicką,  od- 
dziela Podole  i  bracławskie  z  Pbbereżem  od  Wołoszczy- 
zny, wpadswój  ma  w  morze  Czarne  pod  Białógrodfcm 
odfTnrkfcw  Akerman  zwanym; 

Stryj ,  którego  źródła,  mófci  Długosz;  s$lw  górafeb 
przy  wsi  Wysoka  >  wbiega  do  Dniestru  pód'  Zydslcże^ 
wetu.  Tk*tt  rzekia  niegdyś  dżieKć  niiała  Słbwiati  pW- 
skfefrod  przeddirieprskich,  ti  słdżyht  za  g^tnićę-dye- 
ceeyi  wprzód  pragskiej  a  potem  krAtowsktói.1 

Prut,  początek  jego  w  górach  Fok/UOia  p£szeg<6> 
przerzyna  powiat  kołomyjtfki , .  dalej'  płypier  Wfohiazczy- 
zn%i  wbiega:  dó  rzeki  Dunaju. 


Bug  rzeka,  wypływa  niedaleko  zamku  Oleska,  i  prze- 
rzynając bełską  i  chełmską  ziemię  idzie  przez  Podla- 
sie i  Mazowsze,  pod  Serockiem  łącząc  swe  wody  z  Nar- 
wią. Bug  sławny  zejściem  się  wojska  Bolesława  Chro- 
brego z  mskiemi  i  klęską  onych,  po  której  zdobycie 
Kijowa  nastąpiło ,  oddzielał  niegdyś  Słowian  Polakom 
hołdujących  od  Słowian  przeddiueprskich. 

Poilew  rzeczka,  ma  początek  u  wsi  Żubrza,  jak  mó- 
wi Długosz,  płynie  koło  Lwowa  i  ujście  jej  w  Bug  nie- 
daleko Buska.  Kraj  ten  od  Słowian  zasiedlony,  nosił 
do  czasu  Mieczysława  I  nazwisko  Chrobacyi  czerwonej; 
nadto  mieszkały  tu  także  narody  słowiańskie  Wiatycza- 
nów  i  Badymiczanów,  między  Sanem  i  Bugiem  podług 
świadectwa  Naruszewicza  w  tom.  I  historyi  polskiej 
siedzące ,  które  jak  świadczy  Nestor  i  Długosz, 
będąc  tej  samej  krwi  co  i  Polacy,  onymże  hołdowali; 
Stryj  i  Bug  rzeki  odgraniczały  ich  od  Słowian  przed- 
dnieprskich  Kusi  hołdujących,  nim  nawet  było  erygo- 
wane biskupstwo  krakowskie.  Otto  cesarz  granice  dye- 
cezyi  pragskiej  aż  u  tych  rzek  zakreślił. 

Za  panowania  Mieczysława  I  w  roku  986  Włodzi- 
mierz Wielki  jedynowładca  kijowski  opanował  Czerwińsk 
czyli  Chrobacyą  czerwoną,  wziął  Przemyśl,  włożył  da- 
ninę na  Badymiczanów  i  Wiatyczanów,  a  nie  mając 
żadnej  przeszkody  od  Mieczysława,  aż  u  Bugu  i  Sanu 
kres  zaborom  swoim  położył. 

W  roku  1018  Bolesław  Chrobry  oparłszy  swą  sza- 
blę na  murach  Kijowa,  zemścił  się  najazdu  krajów  oj- 
cowskich i  Ruś  czerwoną  tegoż  roku  nazad  Polsce  od- 
zyskał. 1036  roku  w  czasie  zamięszaó  po  śmierci  Mie- 
czysława II,  Jarosław  książę  nowogrodzki  korzystając 
z  zamieszek  Polski,  potęgę  swoje  na,  dawne  kresy  Wło- 
dzimierza posunął,  lecz  Bolesław  Śmiały  król  polski 
przywrócił  dawne  panowanie  Polski  nad  temi  krajami. 
Przemyśl  zdobył  1071  rokuiKyów  opanowawszy,  ksią- 
żąt ruskich  do  hołdu  przymusił,  lecz  pod  Władysławem 
Hermanem  wybijać  się  już  zaczęli  ciż  książęta  z  ule- 
głości Polakom,  a  Chrobacyą  dotąd,  teraz  już  Ruś  czer- 
wona, w  roku  1100  między  dzielnice  książąt  tych  po- 
dzieloną została.    Pierwszym  książęciem  halickim  był 


Micliajło  Świętopełk,  co  i  na  Kijowie  oraz  Włodzimie- 
rzu panował;  Wasilkowi  i  Wołodarowi  dostało  się  prze- 
my ślgkie;  odtąd  następni  książęta  związkami  krwi  czę- 
sto z  książętami  polskimi  spokrewniani ,  w  uległości 
onymźe  spokojnie  zostawali.  Rok  dopiero  1085  nowe 
w  tym  kraju  przyniósł  zdarzenie,  które  Węgrom,  naro- 
dowi za  Tatrami  siedzącemu,  dało  wpływ  do  niejakich 
praw  na  tej  ziemi,  a  potem  różnych  o  nią  z  Polską 
umów  i  sprzeczek  stało  się  powodem. 

Koku  1182,  kiedy  Mścisław  i  Włodzimierz  książę- 
ta na  Kusi  czerwonej  panujący  zakłócili  się  z  sobą,  Ka- 
zimierz Sprawiedliwy  monarcha  polski  dopomógł  Mści- 
sławowi  do  utrzymania  się  na  księstwie  halickiem,  a 
Włodzimierz  został  przymuszony  szukać  przytułku  w  Wę- 
grzech. Naprzykrzył  się  wkrótce  Mścisław  okrucieństwy 
swemi  Rusinom,  i  w  roku  1185  od  nich  otrutym  został. 
To  dało  powód  Włodzimierzowi  do  poszukiwania  praw 
swoich,  lecz  Bela  HI  król  węgierski  wolał  raczej  na 
miejsce  pretendenta  tego,  syna  swego  Andrzeja  do  Ha- 
licza przysłać;  niedługo  ten  jednak  tam  utrzymał  się, 
i  od  tegoż  samego  Włodzimierza  w  roku  1188  wypar- 
tym został,  a  to  za  pomocą  Kazimierza  Sprawiedliwe- 
go, wdzieranie  się  Węgrów  do  Rusi  w  podejrzeniu  ma- 
jącego. Wdzięczny  Włodzimierz  towarzyszył  Leszkowi 
Białemu  synowi  Kazimierza  w  potrzebie  nad  rzeką  Moz- 
gawą  1196  roku,  nakoniec  bezpotomnie  życie  w  Hali- 
czu zakończył. 

Leszek  Biały  jako  pan  zwierzchni  rozrządzając 
księstwem  halickiem,  oddał  ten  kraj  Romanowi  Mści- 
sławowiczowi ,  lecz  nie  znalazł  tej  przychylności  co 
w  zmarłym  Włodzimierzu;  Roman  albowiem  w  roku  1205 
na  najazd  ziem  Polski  dobroczyńcy  swego  targnął  się, 
i  po  niezmiernych  zniszczeniach,  bitwę  pamiętną  u  Za- 
wichostu nad  Wisłą  stoczył,  w  której  zbity  zupełnie  od 
Polaków,  sam  trupem  poległ.  Andrzej  król  węgierski 
korzystając  z  nienawiści  jaką  mieli  Haliczanie  do  Mści- 
sława  Mścisławowicza  brata  zabitego  Romana,  w  roku 
1214  wspomniawszy  na  swój  niegdyś  trzyletni  pobyt 
w  Haliczu,  wyprawił  tam  syna  swego  Kolomana  i  dla 
niego  o  koronę  u  Innocentego  HI  papieża  postarał  się, 
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i  z  Salomeą  córką  Leszka  Białego  książęciw  polskiego 
oaegpż  zaślubił.  Me  pomógł*  to<  jednak  Kolomano w  no- 
wemu Halicza,  królowi  do  utrzymania  się  na  śWezo 
utworzonym  tronie;  Mścisław  za  pomocą?  Połowodta  od- 
zyskał Halicz  w  tymże  roku7  i  koronowaną  parę  ode- 
słał do  zamku  Terezsko  i   tam  w  więzienia  zamknął. 
W  dwa  lata  Kołoman  z  żoną  przez  negocyacye  ojca  o- 
trzymał  wolność,  a  Mścisław  spokojnie  w  Haliczu  aż 
do  śmierci  w  roku  1222  zaszłej  panował.  Odtąd'  Eoto- 
man  nie  miał  następców  korony,   ani  praw.  swych  do 
Halicza  nigdy  nie  popierał.    W  sześć  wieków   dopiero 
one  jakim  sposobem  wskrzeszono,  żyjące  pokolenia*  na 
to  patrzyły.    Dostało  się  księstwo  hańckie  pa  śmierci 
Mśóisława  Danielowi  Romamowiczowi,  za  którego  prze- 
szła Dniepr  straszna  horda  Tatarów  w  roku  1240  i  o- 
kropnę  Rusi   i   Polsce  przyniosła:  zniszczenia.    Daniel 
pełny  nienawiści  za  zabicie  ojca  ku  Polakom,    przewo- 
dniczył Tatarom  przy  najściu  Polski ,  a  w  roku  1244 
Lublin  zabrał,  i  tam  dotąd  pamiętną  przy  zaniku  okrą- 
głą wieżę  zmurował,  nadto  w  roku  1246  przez  Opizona 
legata  papieskiego  w  Drohiczynie  na  króla  koronowa- 
nym został.  Tenże  Daniel  1260  roku  Tatarom   do  zdo- 
bycia  zamku   i   pamiętnej    rzezi  w  Sandomierzu  dopo 
mógł,  a  w  roku  1266  życia  dokończył.  Po  śmierci' jego 
wziął  rządy  Lew  syn,  a  w  roku  1268  Lwów  miasto  za- 
łożył, i  w  roku  1287  najsławniejszej  wyprawie  Titarów 
do  Polski,   której  wszyscy  książęta  ruscy  towarzyszy*, 
był  przytomny. —  Ruskie  kraje  ochronione  były  od  zni- 
szczenia;  lecz   mściwi   Tatarowie   studnie  w  powrocie 
swym  zatruć  starali  się,  i  tym  złośliwym  sposobem  wie- 
le ludu  na  Czerwonej  Rusi  wygubili    Rok  1301  pra®" 
wał  pasmo  życia  Leona,  który  pozostawił  dwóch  synó*> 
Włodzimierza  i  Leona;   ci  obadwa  w  bitwach  z  Giedy- 
minem wielkim  książęciem  litewskim   1321  roku  sto- 
czonych, pierwszy  pod  Włodzimierzem,  drugi  pod  Kijo- 
wem, na  placu  polegli;  siostra  ich  Marya  zaślubiona'  by- 
ła. Trojdenowi  książęeiu  mazowieckiemu,  a  kiedy  Kijów, 
Łuck  i  Włodzimierz  osobne  księstwa,  uległy  orężowi  li- 
tewskiemu, Rbś  Czerwona  opanowana    od   dwóch'  ci- 
rzyków  tatarskich,  odzyskała  pana  w  Bolesławie*  ksift^ 
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żęciu  r  mazowieckim  synu  Trojdena  i  Maryi  kfiiężmaaki: 
rua^iąj.)  JRoku,  132,7  zjechał  Tnyden  do  Lwowa,  zapro- 
wa^wwy>  ^teiroziuh  zis<*bą}wiete familii  mazowieckiej1: 
narBuńv  w&rótee;  jednak  nie  ppdobał  «się:  nowym  podda- 
nymswoim ,  i  w, roku.  1340  trucizną  od  nich  zadaną.' 
tak  m^ciją^  że  g^  na,  sztuki  rozsadziłam  żyoie  i  państwo 
postradał* 

Kazimierz  Wielki  król  polski  spokrewniony,  z  zmar- 
łym* dopiero  Bolesławem,  jak  tylka  go  wieść  doszła 
w  Krakowie-  o  śmierci  Bolesława,  zawarł  ugodę  z  Zie- 
mowitem bratem  zmarłego,  zapewniającą  mu  księstwjor 
bełskie,  a,  sam  zgromadziwszy  wojsko  narodowe,  w  mie- 
siąca kwietniu  ruszył  pod  Lwów,  opasał  miasto  i  dx> 
poddania  się  przymusił,  z  warunkiem,  iż  obrządki  reli- 
gijne krajowe  ssanowaaemi  będą.  Zamki  obadwa  jeszcae. 
podtenczas  drewniane  objął  i  popalił,  a  skarby  ksią^ę- 
cer  z  złota,  .srebra,  klejnotów,  między  któremi  dwa  krzy- 
ża złote  z  znaczną  częścią  drzewa  Krzyża  śgo,  tudzież; 
dwie  korony  bogato  w  różne  kamienie  ozdobione,  sza- 
ty i  tron  książęcy  zabrał;  wkrótce  też  bez  trudności 
ziemie:  przemy  ślską,  lubaczewską,  sanocką,  halicką* 
trębowelską  i  Tustan  opanował,  świadczy  Narusze- 
wicz w  historyi  polskiej,  i  zrobiwszy,  jak  Kro- 
mer mówi,  zjazd  z  krajowych  obywateli,  uformował  pol- 
sk&  prowincyą,  postanowiwszy  w  niej  wojewodów,  ka- 
sztelanów, starostów  i  sędziów.  Później  w  roku  1356 
miasto  Lwów  przywilejami  i  prawem  magdeburgskiem 
obdarzył,  mieszkańcom  wolność  wyznań  i  różne  swobo-  • 
dy  nadał,  i  na  wyludnioną  dotąd  okropnemi  książąt  ru- 
skich wojnami  i  najazdami  tatarskiemi  ziemię,  osady 
Niemców,  Ormianów  sprowadził.  Jak  świadczy  uczony 
Łojko,  liczyła  ta,  ziemia  podtenczas  zamków  tylko  ośm>t 
resztę  krajów  okropne  po.  napadach,  tatarskich,  wysta- 
wiały pustynie. 

Kiedy  dom  austryącki  zajął  te  kraje,  liczono  miast! 
królewskich  40,  prócz  szlacheckich/  i  duchownych;  i  tak  . 
łącząc  na  cztery  wieki  tę  piękną  prowincyą  z  Polską, , 
makrom  rozporządzeniem  dał  jej  zakwitnąć  w  ludność , 
i  dostatki  ten  rządny,  sprawiedliwy  i  prawdziwie  wielki 
król  Zszedł  on  bezpotomny  z  tego  świata  w  roku  1310. 
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Ludwik  król  węgierski  siostrzeniec  jego  objął  tron  pol- 
ski; ten  z  okazyi  książąt  litewskich  trzymających  wo- 
łyńskie księstwo  z  obowiązkiem  hołdu  koronie  polskiej, 
udał  się  z  wojskiem  na  Ruś.  Żyzność  ziemi  tej  pięknej 
krainy,  mówi  Długosz,  zapaliła  w  nim  chęć  oderwania 
tego  kraju  od  Polski,  oddał  go  więc  w  r.  1377  w  rzą- 
dy Władysławowi  książęciu  opolskiemu,  a  wkrótce  zro- 
bił z  nim  inną  umowę,  to  jest  wypuściwszy  ziemię  do- 
brzyńską i  Kujawy,   ruską  prowincyą    swoimi  węgier- 
skimi starostami  obsadził.    Umarł  Ludwik  w  Tyrnawie 
1382  roku,  smutną  po  sobie  uzurpacyi  Rusi,  a  jeszcze 
smutniejszą  nadanego  różnych  wolności   stanowi   szla- 
checkiemu  przywileju,  co  otworzył   otchłań   nieszczęść 
naszych,  zostawiwszy  pamiątkę.  Polacy  wzięli  na  tron 
córkę  jego  nieśmiertelnej  wdzięczności  Polaków  godną, 
Jadwigę.  Ta  to  heroina  w  19  latach   wieku  swego  po- 
szła na  czele  wojska  polskiego  złożonego  z  ochotników 
w  1390  roku  na  Ruś,  i  powy^aniawszy  z  niej  Węgrów, 
lubo  własnych   swych  rodaków,  jako  uzurpatorów   pro- 
wincyi  do  nowej  jej  ojczyzny  należącej,  posiadanie  tej 
spokojne  Polsce  na  cztery  wieki  zapewniła;  ta  mówię 
heroina,  jak  świadczą  historycy  ówcześni,  pełna  wdzię- 
ków, nauki  i  przymiotów  pani,  czyniąc  ofiarę  z  skłon- 
ności  swej    do  Wilhelma   książęcia    austryackiego    dla 
interesu  ojczyzny,  poślubiła  sobie   dzikiego  podówczas 
jeszcze  narodu  litewskiego  książęcia  Jagiełłę,  i  podając 
jemu  swą  rękę,  iż  tak  rzekę  świętą,  sprzęgła  w  jeden 
węzeł  dwa  wielkie  narody,  co  w  następnych  wiekach 
tak  ogromne  składając  królestwo  w  moc  i  potęgę,  w  Eu- 
Topie  tyle  słynęły;  ta  jeszcze  pani,  męża  swego  Jagiełłę 
słodką  namową  skłoniła,  iżby  dźwigając  założenie  aka- 
demii krakowskiej,  przysposobił  naród  do  tego  światła, 
w  jakiem  w  wiekach  następnych  zajaśniał.  Żyć  powinna 
wdzięczność  dla  niej  po  wszystkie  wieki,  dopóki  tylko 
krwi  i  potomków  Polaka  stanie.  Ten  był  ostatni  przy- 
padek Rusi  Czerwonej  względem  swych  odmian;  Jadwiga 
odzyskawszy  tę  prowincyą  jako  własność  korony,  uwie- 
czniła posesyą  onej  narodowi  polskiemu  aż  do  r.  1772. 
Ziemia  ruska  pograniczna  Węgrom  dała  rozciągłość 
większą   stosunkom   Polski  z  tern   państwem,   a  z  po- 
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wodu,  że  jego  królowie  zwykli  byli  dotąd  wzniecać 
pretensyą  swą  do  tej  prowincyi,  zawarty  został  w  roku 
1403  w  Zalatbsack,  dyecezyi  Agram,  dnia  3  kwietnia, 
jak  świadczy  Łojko,  między  stronami  obu  tych  królestw 
traktat,  mocą  którego  panowie  węgierscy  i  polscy  odna- 
wiając dawne  między  sobą  przyjaźń  i  związki,  posia- 
dłości swoje  i  spokojność  nawzajem  sobie  zatwierdzają, 
z  tym  warunkiem,  iż  nie  dadzą  nawet  pomocy  swym 
królom,  jeżeliby  z  nich  który  chciał  wszczynać  prze- 
ciwko drugiemu  narodowi.  nSi  autem  aliguis  regnorwn 
praedictorum  rex,  ut  pote  noster  admrsus  ipsos,  aut  eo~ 
rum  adversus  nos  insurgeret,  et  nóbis  aut  ipsis  guerras 
movere  intenderet,  extunc  nos  regi  nostro  contra  ipsos  non 
debęmus  praesfare  subsidia,  et  ipsi  regi.  eorum  contra 
nos}  et  jam  non  facient  pari  modo.  Et  ut  praescripta 
per  successores  nostros  irrefragabiliter  teneaniur,  prae- 
sentas  appositorum  sigillorum  nostrorum.u  Tak  w  ory- 
ginale opisany  ten  warunek  czyta  się  u  Dogiela  tomie 
I,  kar.  40,  41. 

.  Zaszła  wprawdzie  z  Zygmuntem  królem  węgierskim 
i  cesarzem  w  roku  1412  w  Lubowli  Władysława  Ja- 
giełły umowa,  gdzie  ugodzono  się  na  podział  Multan 
i  Wołoszczyzny,  a  Kusi  posiadajiie  ubezpieczone  da 
śmierci  Jagielle  z  warunkiem,  iż  umów*  ta  przez  lata 
jeszcze  po  śmierci  kontraktujących  trwać  ma,  i  że  w  cza- 
sie tym  nad  postanowieniem  ostatecznem  pracować  mia- 
no. Następne  domu  austryackiego  z  Jagiellońskim  trak- 
taty, przemilczając  pretensyj  swych  do  Rusi,  Polskę  przy 
spokojnem  posiadaniu  krajów  tych  utwierdziły. 

Lubo  urządzenia  Kazimierza  W.,  zaprowadzenie  nie- 
mieckich osad,  których  przemyślne  plemię  dotąd  w  Pod- 
górza siedzibach  pozostało,  wymurowanie  zamków,  obwód 
i  obwarowanie  miast  murami  od  napadów  nieprzyja- 
cielskich, nadanie  swobód,  tolerancya  i  zachowanie  wol- 
ności wyznań,  dało  początki  zakwitnienia  temu  krajowi^ 
a  Władysław  Warneński  przez  przywilej  1443  roku  ró- 
wnający duchowieństwo  greckiego  wyznania  w  swobo- 
dach z  duchowieństwem  łacińskiem,  tern  więcej  umocnił 
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•awiąaktaarodowd  *),— powszednie  kłęski  jftkie  \>j«ttyznc 
TMMteę  <  dotykały,  konteoznie  i  na!  ten' kraj  żktoft&^stonro- 
swtfy,  ''tern  więcej  jeszeze,  że  granicami  'swemi  bMi 
Tlfełfctar,  starów  i  Kraków.  I  fok  T^teyirW  m 
kureyach  na  Połskę   zniszczyli  go,  równie  jdk  W%ń 


*)  Wi  wieku  X  Ruś  przyjęła  wiarę  Arietą  ehrześeiatwką 
i  tfboło  foku  1000  Włodzimierz  książę  *  kijowski  potfanwił 
metropolitę  w  Kijowie  dla  całej  Rusi,  z  uległością 'pitryar- 
*«»  carogrodzkiemu  jako  głowie  kościoła  wschodniego,  Ma- 
cura za  nauką  Focyneza;  szukał  jednak  kościół  rzym&i 
uposobów  'pojednania  się  z  wschodnim '  i  pracowano  ołtóto 
tego  na  soborach:  barskim  w  Aputii  1097  roku,  latewawtó- 
*kim  1139,  1215  i  1278  roku,  nakoniec  na  synodzie  ^flo- 
renckim 1439,  lecz  nigdy  z  zupełnym  'Skutkiem,  hibo  k»łą- 
i^ta  panujący  na  Rusi,  jako  to  Jarosław  książę  krjchttki 
około  roku  1076,  i  Daniel  nominowany  na  króla  TitóW^go 
z&  dozwoleniem  Innocentego  HE  papieża  •  przez  Opiaoa* 
legata  w  roku  1246,  zdawali  się  oświadczać  swoje  4o  tego 
skłonność;  Po  zniszczeniu  jedynewładztwa  kijowskiego  ^kfiią- 
żąt  ruskich  przez  Litwinów,  Wftełd  książę  lkewski  nie  <*«M 
cierpieć  uległości  patryarsze  carogrodzkiemu,  i  Fooyusz  fire- 
♦czyn  metropolita  kijowski,  w  przytomności  jego  za*przyd#l- 
ność  doCarogrodu,  przez  biskupa  synodalnie  z  urzędu  «*o- 
iony  został.  1443  roku  Władysław  Warneński  król,  rówfcie 
wielki  polityk  jako  i  wojownik,  duchowieństwo  greckie 
z  łacińskiem  w  prerogatywach  porównał  zupełnie  i  wszelkie- 
mu prześladowaniu  położył  tamę.  Była  dotąd  najwyższa  jak 
się  powiedziało  metropolia  Rusi  w  Kijowie,  lecz  kiedy  Izy 
dor  metropolita  jeździł  na  synod  florencki  i  do  unii  z  ko 
ściołem  zachodnim  skłonił  się,  rozgniewało  to  Iwana  Wasi- 
lewicza, jakoż  w  roku  1457  oddzielnego  w  Moskwie  posta- 
nowił metropolitę.  Miało  to  wpływ  już  do  pomyślnych  tego 
monarchy  powodzeń  w  odebraniu  Nowogroda  Wiettrfeg0 
i  Pskowa.  1505  roku  Helena  księżniczka  ruska,  żona  Ale 
sandra  króla,  wyjednała  u  męża  dla  Jonasa  archimandryty 
mińskiego,  metropolią  w  Kijowie,  oraz  potwierdzenie  kaao 
nów  Jarosława  książęcia  ruskiego,  a  w  r.  1507  Zygmunt  I 
potwierdził  w  Polsce  swobody  kościoła  greckiego;   nic  ^ 
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ifiodote.  Czerwiński  wopiaie  okolicy  ^arfnieprsktej  nak.  58 
takie  wylicza:  za  Bolesława  Potyka  dwie,  za  Leszka 
Czarnego  dwie,  (te  Bosi  z  powoda  uległości  książąt 
ruskich  Tatarom  nie  tak  wielkie  klaski  zadały),  aa -Ka- 
zimierza  W.   cztery,  za  Władysława  Jagiełły  dwie,  za 


już  od  tej  pory  władycy  ruscy  aa  zjednoczeniem  florenokiem. 
Dopiero  to  za  Zygmunta  HI,  który  cały  zajął  się  gorliwo- 
ścią o  wiarę  katolicką,  a  od  Jezuitów  podnszczony,  przygo- 
tował wszystkie  klęski  Polski,  naostatek  jej  zgubę,  posłu- 
żyła do  tego  jego  zamiaru  następująca  okoliczność:  Jere- 
miasz ftttryaroha  carogrodzki  około  roku  1590  zjechał  do 
Moskwy  i  tam  osobnego  instalował  patryarchę.  Rozgniewał 
się  o  to  Michał  Rahoza  metropolita  kijowski,  nad  całą  Rusią 
dotąd  mający  zwierzchność,  i  zwołał  do  Brześcia  litewskiego 
synody  swych  biskupów,  /na  których  w  roku  1594,  1595, 
nabeniee  1597  postanowiono  unią  z  kościołem  rzymskim, 
lecz  mie  miała  ta  zaraz  zupełnego  skutku.  Władycy  lwowski 
i  pszamyślski  odstąpili  od  niej , 'Konstanty  książę  Ostrogski 
i  wielu  innych  ipanów  na  Rusi  najwięcej  sprzeciwili  się.  Od- 
tąd zaczęły  się  wzajemne  gwałty  i  prześladowania;  to  mo- 
żna powiedzieć  dzieło  unii,  podkopało  zupełnie  budowę  wiel- 
kiego królestwa,  kiedy  mieszkańcy  jego  prześladowani  od 
króla: i  Jezuitów,  poszli  szukać  protekcyi  u  obcych.  Ta  to 
jest  pierwsza  epoka  stronnictwa  w  Polsce  i  partyów,  ta  wie- 
cznych rozróżnień  i  nienawiści  w  wielkich  familiach;  jakoż 
zaraz  w  roku  1600,  kiedy  Michał  wojewoda  wołoski,  po  wy- 
rzuceniu ztamtąd  Jeremiasza  hołdo wnika  polskiego,  zagroził; 
granicom  polskim  z  wojska  i  twierdz  podtenczas  ogołoco 
nym,  dla  trwającej  w  Inflantach  wojny  szwedzkiej,  wielu 
możnych  Polaków  sprzyjało  Michała  zamiarom  a  to  dla 
uwolnienia  od  prześladowania  swej  religii  greckiej,  pragnąc 
się  z  nim  złączyć.  To  niebezpieczeństwo  tak  daleko  groziło 
ojczyźnie  naszej,  świadczy  Piasecki  na  kar.  223,  że  już  nie 
odpadnienia  jakowych  prowincyj,  ale  utraty  i  podziału  na- 
wet Całego  królestwa  obawiano  się.  Zamojski  tylko  wielki 
męstwem  swem  momentalnie  wiszącą  zgubę  potrafił  oddalić, 
lecz  ^niestety!  tajemna  przyczyna  zguby  Polski  w  cięte  się 
politycznem  została.  Silił  się  przemożny  zakon  Jezuitów,  jak- 
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Alexandra  pięć,  za  Zygmuta  I,  ośronaście,  za  Zygmtm- 
ta  Augusta  sześć,  za  Henryka  Walezyusza  jedna,  za 
•Stefana  Batorego  trzy,  za  Zygmunta  HI  czternaście,  za 
Władysława  IV  cztery,  za  Jana  Kazimierza  pięć,  za  Mi- 
chała Wiśniowieckiego  dwie,  za  Jana  III  cztery,  i  za 
Augusta  II  dwie.  Przydać  do  tego  należy  najazdy  Wo- 
łoszy  i  Turków,  za  Jana  Olbrachta,  Alexandra  i  Zy- 
gmunta I,  a  po  zabranej  przez  Turków  za  Zygmunta  HI 
Wołoszczyznie  Hus  na  pierwszym  sztychu  tak  straszne- 
go sąsiada,  aż  do  roku  1699,  to  jest  traktatu  karło- 
wickiego,  zostawała,  i  dopiero  to  po  tym  traktacie,  jak 
świadczy  Czerwiński,  okolice  zadmestrskie  zaludniać  się, 
i  mieszkańcy  z  tajnych  pomiędzy  górami  schronień  na 


by  w  młodociane  szczepić  Polaków  umysły  duch  prześlado- 
wania   i   dokazał  tego,   że  w  Polsce  co  dotąd  kropli  krwi 
dla    różności    w    zdaniach    religii   nie  przelano,  już  potem 
przez  dwa  wieki  prawie  strumieniami   się  lała.     Chlubił  się 
już    w  roku    1628    Cośmy   de   Torres    nuneyusz   papieski 
w  relacyi  swej,  że  w  Polsce  już  jest   2161  cerkwi   iraiac- 
kich,    a  tylko    1089    dysunickich.    Władysław  jednak   IV, 
biegły  w  polityce  i  sztuce  wojennej,  metropolitę  kijowskiego, 
biskupów  lwowskiego  i  przemyślskiego  swą  protekcyą  osło- 
nił i  swobodne   onym   odbywanie  obrządków  zapewnił;  lecz 
po  śmierci  jego  duch  prześladowania  nie  ustał;  z  tego  zapa- 
liła się  straszna  wojna  kozacka  pod  Chmielnickim  o  znisz- 
czenie   unii    wołającym,   przemieniono  Ukrainę  w  pustynie, 
wycięte    tam    prawie  wszystkie  familie  szlacheckie  straciły 
swe  dziedzictwa,  przypłacając  za  swoje    i  przodków  swoich 
winę;    nareszcie  odpadła  Ukraina  zadnieprska  i  z  Kijowem 
nazawsze.     Unija  jednak   i    duch    nawracania   uparty    nie 
skonał  jeszcze  w  Polsce.  Po  traktacie  grzymułtowskim  1686 
roku  kończącym  spory  z  Rosyą,     metropolita  Rusi  polskiej 
w  roku    1708,    biskup    lwowski    1700,  przemyślski  1692, 
łucki    1702   do   unii  przystąpili  i  onę  nakoniec    pod  prze- 
wodnictwem  Leona    Kiszki   metropolity  ruskiego  i  biskupa 
włodzimirskiego,  na  synodzie  w  Zamościu  1720  r.  umocnili. 
To  jest  krótka  historya  stosunków,  w  jakich  wyznanie  grec- 
kie w  Polsce  do  tej  epoki  znajdowało  się. 
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równiny  schodzić  i  tam  osiadać  zaczęli.  Zniszczył  ró- 
wnie te  kraje  tyle  sławny  z  nieszczęść  dla  Polski  bunt 
z  Kozakami  Chmielnickiego,  a  napady  jego  aż  do  Wi- 
sły i  Sanu  jak  wiele  krwi  rozlały,  jak  wiele  spusto- 
szeń okropnych  tutaj  zostawiły,  dzieje  ó wczasowe  nam 
to  dokładnie  opisały.  Podział  na  ziemie,  gdzie  zwykle 
odbywały  się  sądy  w  województwie  ruskiem,  już  powy- 
żej opisałem.  Herb  jego  był  lew  złoty  w  koronie 
złotej  na  polu  błękitnem;  sejmiki  ziemi  lwowskiej, 
przemy  ślskiej,  sanockiej,  zydaczewskiej  odbywały  się 
w  Wiśni,  halickiej  w  Haliczu,  chełmskiej,  w  Chełmie; 
popis  rycerstwa  ziemi  lwowskiej  u  Glinian,  przemyśl- 
skiej  u  Medyki,  sanockiej  u  Sanoka,  chełmskiej  u  Chei- 
mu,  halickiej  u  Halicza. 

Lwów,  stolica  niegdyś  księstwa  a  potem  prowincyi 
ruskiej,  przez  Leona  książęcia  około  roku  1258  między 
górami  nad  małą  rzeczką  Potlew  zwaną,  z  gór  źródło 
biorącą  założone,  ludne  i  handlowne  od  swych  począt* 
ków,  ma  trzy  katedry:  łacińską,  ruską,  i  ormiańską,  od 
Kazimierza  W.  swobodami  i  nadanem  prawem  własno* 
ści  gruntu    70    łanów  frankońskich  uposażone,  murem 
obwiedzioue,  wałem  i  przekopem,  oraz  dwoma  zamka 
mi  wyższym  na  górze,  i  niższym  przy  mieście,  na  miej 
scu  niegdyś  drewnianych  przez  tego  króla  zmurowana 
mi   obwarowane,    dwie    tylko    bramy  miało:  halicką 
krakowską,    i    twierdzę  w  owych  wiekach  wystawialoc 
liczono  już   w  tem    mieście  za  czasów  Starowolskiego 
około  1500  domów,  wiele  kościołów  i  gmachów  pięknyeto, 
ogrody  w  koło  oraz  winnice  na  wzgórzach  otaczających, 
z  których   do   stu  beczek  wina  w  dziesięcinie  książęta, 
ruscy  brali,  mówi  Bzączyński  na  kar.  68;   świadczyły 
o  tem  archiwa  miejskie,  świadczy  o  tem  także  Celłaryu*^ 
Stawy  sąsiednie   temu  miastu   wiele  ryb,  a  najwięcej: 
szczupaków  sławnych  wielkością  dostarczają,  w  górach 
marmur,  gips  i  alabaster  znajduje  się;  kościół  katedral- 
Dy>.  gdzie    infuła  arcybiskupa  perłami  i  klejnotami  nie* 
zmiernej  ceny  wysadzona,  mówi  Cellaryusz,  znajdowała 
się;   katedra  ruska  z  kościołem  ś.  Jura  na,  górze,  jak 
mówi   Bielski,    1268    r.  od  Jerzego  jednego  z  książąt 
ruskich   fundowana,  (powieść  ta  przypada  właśnie  na 

BibL  pol.  Opia  staro*ytnśj  Polaki.  T.  Święckiego.  19 
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rok  założenia  miasta  przez  księcia  Leona),  kolegiom 
kanoników  przy  którem  były  szkoły  od  profesorów 
%  akademii  krakowskiej  niegdyś  rządzone;  kolegium  i 
szkoły  Jezuitów,  klasztory  Dominikanów,  Franciszka- 
nów, Karmelitów,  Bernardynów  i  inne,  z  których  nie- 
które dochodami  i  bogactwy  wielkiemi  sławne  były. 
Ormianie  północną  część  miasta  tego  zasiedli  i  piękny 
bwój  kościół  katedralny  w  niem  mają.  Żydzi  w  wscho- 
dniej części  oddzielnie  zamieszkali. 

Ormianów  w  Lwowie  jest  ten  początek:  Kiedy  Sa- 
raceni  niszcząc  wschodnie  państwo  cisnęli  mieczem  ta- 
meczne  narody,  przeniosło  się  wiele  familij  z  Armenii 
na  Bod,  jeszcze  za  książąt  ruskich.  Kazimierz  Wielki  po- 
zwoliwszy im  sądzenie  się  swojemi  prawami,  przyciągnął 
jeszcze  więcej  do  Lwowa,  i  w  roku  1366  będąc  w  tem 
mieście,  dał  wolność  religii  i  biskupowi  ich  Grzegorzo- 
wi pozwolił  założyć  katedrę.  Bielski  naliczył  kościołów 
ormiańskich   16   do  tej  katedry  należących ,  to  jest  we 
Lwowie  trzy,  w  Kamieńcu    podolskim  trzy,  w  Łucku, 
w  Zamościu,   Horodence,  Sniatynie,  Brzeżanacb,  Stani- 
sławowie, Tyśmienicy,  Jazłowcu,  Łyszcu;  to  więc  tych 
przemyślnych  mieszkańców  ściągnęło  do  naszego  kraju; 
rzecz  zasługująca  na  uwagę,  że  Grecy,  Łacinnicy  i  Or- 
mianie najmocniej   w  przeszłych   wiekach  sprzeciwiali 
się  w  Lwowie  obsiadaniu  Ewangielików.  Wielu  to  mia- 
sto   ludzi  uczonych  wydało:  Jan  Leopolita  zwany,  dla 
gładkości  języka  ojczystego  powszechnie  chwalony,  pi- 
sma   ś.   wydaniem    w  roku  1561  wsławił  się;  Tomasz 
Dresner   wydawca   tylu  dzieł  o  prawie  polakiem,  nau- 
czyciel prawa  w  akademii  Zamojskiej  i  inni.  Jarmarki 
tu  sławne  w  czasie  kontraktów  na  ś.  Agnieszkę  za  cza- 
sów panowania  Polski   odbywały  się,  na  których  wiele 
kupców  z  wschodu  zgromadzało  się.  Gmachy  wspanial- 
sze   Cellaryusz    wyliczył:    ratusz,  zbrojownią   i  ludwi- 
sarnią,    drukarnia    sławna  wydaniem   wielu   dzieł  sta- 
rożytnych autorów  polskich  już  za  czasów  Cellaryusza 
słynęła.   Dzieje  miasta  tego  aż  do  Kazimierza  W.  już 
są  znajome,  za  panowania  tego  króla  1350  r.  Litwini 

!)od  zamek  przez  Kazimierza  W.  zmurowany  podstąpili, 
ecz  dobywać   go  nie  ośmielili  Bię.  Tatarzy  także  dla 
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utrzymania  się  przy  tym  kraju  po  książętach  ruskich  nie- 
jakie usiłowania  czynili  i  miastu  zagrozili,  lecz  męstwem 
Polaków  zamachy    ich  zniszczone.    Roku  1524  Turcy 
i  Tatarzy  napróżno  to  miasto  oblegali.  R.1586  Stefan 
Batory  król  polski  senat  w  tern  mieście  z  osób  40,  w  po- 
łowie kupców,  a  w  połowie  rękodzielników,  ustanowił. 
1648  roku  Chmielnicki  Bogdan  w  300  tysięcy  Kozaków 
i  Tatarów  to  miasto  obiegł  i  zamek  wyższy  zdobył; 
miasto  po  wycierpianem  kilkoniedzielnem  oblężeniu  pe- 
wną sumą  pieniędzy  okupiło  się;  1672  r.  za  panowania 
Michała  Wiśniowieckiego  Turcy  obiegli  Lwów  dnia  27 
września;  broniło  się  miasto  aż  do  dnia  11  października 
walecznie  pod  przewodnictwem  Eliasza  Łąckiego ,  aż  do 
przybycia  posłów  polskich,  przez  których  nieszczęśliwy 
traktat  w  Buczaczu  w  dni  kilka  zawarty,  wojnę  tę  ustą- 
pieniem pamiętnem  Kamieńca  podolskiego  z  całem  wo- 
jewództwem zakończył,  a  miasto  to  i  całą  Ruś  czerwoną 
z  niebezpieczeństwa  grożącego  wybawiły  i  dla  Polski 
zachował.    L'Abbć  Froyard  w  opisie  życia  Stanisława 
Leszczyńskiego  mówi,  iż  Karol  XII  dnia  5  września 
1795  roku  Lwów  szturmem  zdobył,  garnizon  wyciął,# 
skarby  Augusta  II  i  obywatelskie  zabrał. 

Janów  ,  Jaworów,  dzierżawy  niegdyś  króla  Jana 
Sobieskiego,  gdzie  jego  ulubione  mieszkanie  było. 

Szkło,  sławne  wodami  mineralnemi,  które  jeszcze 
na  początku  XVII  wieku  Syxtus  lekarz  rodem  z  Lwowa 
opisał  i  dzieło  swe  drukiem  ogłosił. 

Kulików,  ma  fabryki  koców  i  burków,  przez  jeńców 
tureckich  od  króla  Jana  III  tu  osadzonych'  zaprowadzone. 
Gliniany,  miejsce  sławne,  gdzie  przeznaczają  rokosz 
za  Ludwika  króla  podniesiony;  powieść  ta  przez  pewnego 
stronnika  Zebrzydowskiego,  aktualnego  rokoszu  przeciw 
Zygmuntowi  HI  naczelnika,  jak  dowodzi  Naruszewicz, 
jest  zmyślona. 

Po  śmierci  Zygmunta  Augusta  ziemie  ruskie  tu 
swój  zjazd  odbywały;  1648  roku  wojska  polskie  pod 
Mikołajem  książęciem  Ostrogskim  i  Alexandrem  Koniec- 
polskim  tu  się"  przeciw  Chmielnickiemu  zbierały;  roku 
1649  Jan  Kazimierz  król  przeciw  Kozakom  i  Tatarom 
tu  z  wojskim  ściągnął:  pod  tern  miastem  odbywały  się 
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okazywania  czyli  popis  wojskowy  szlacheckiej  ziemi 
lwowskiej. 

Biały  kamień,  przy  zrzódłach  Bugu. 

Złoczów,  Jana  HI  niegdyś  dziedzictwo,  gdzie  zamek 
był:  piękny  i  obronny ;  tu  w  roku  1674  Stanisław  Ja- 
bumowski  wojewoda  ruski  pobił  Tatarów  wojujących 
w  pomocy  Turkom  przeciw  Sobieskiemu. 

Zborów,  z  zamkifem  przez  przemożną  niegdyś  fami- 
lią Zborowskich  po  przeniesieniu  się  swem  na  Ruś  zbu- 
dowym.  Tutaj  Jan  Kazimierz  przybywszy  dla  oswobo- 
dzenia Polaków  przez  Chmielnickiego  oblężonych  w  roku 
1649,  sam  otoczony  od  przemagających  tatarskich  i  ko- 
zackich sił,  w  wielkiem  znajdował  się  niebezpieczeństwie; 
udało  mu  się  atoli  Islan  Gerej  hana  tatarskiego  na  swoje 
stronę  przeciągnąć,  i  Chmielnickiego  do  ugody  zmusić, 
który*  na  dniu  19  sierpnia  tegoż  roku  publicznie  (lubo 
jak  przyszłość  dowiodła  nieszczerze)  przeprosił  króla 
polskiego  i  umowę  podpisał. 

Daniłów,  niedaleko  granic  podlaskich  od  Cellaryusza 
wspomniany. 

Jeziorna,  z  zamkiem  niegdyś  warownym. 

Grodek,  tu  dokończył  życia  Władysław  Jagiełło  król 
polski  i  wielki  książę  litewski  roku  1438;  jak  mówią 
dziejopisowie,  słuchaniem  słowika  w  wieczorną  porę 
oziębił  się,  i  wiekiem  nachylony  wpadł  w  słabość  nie- 
uleczoną. 

Komarno,  sławne  wielością  i  wielkością  rybnych 
stawów. 

Żółkiew  z  zamkiem  niegdyś  wspaniałym  i  obron- 
nym, miasto  od  Stanisława  Żółkiewskiego  hetmana  w. 
koronnego  zbudowane  na  początku  XVII  wieku.  W  ko- 
śeiele  katedralnym  spoczywają  zwłoki  tego  wielkiego, 
bohatera  poległego  na  polach  wołoskich.  Nad  nad^ 
grobkiem  onego  odmalowana  batalia  pod  Kluzynem  i 
tlyumfy  jego;  bitwy  przez  Sobieskiego  pod  Wiedniem, 
Strygomią  i  Chocimem  z  Turkami  stoczone,  kunsztow- 
nie na  ścianach  tegoż  kościoła  odmalowane.  Jest  tu 
zamek  w  którym  Jan  HI  król,  prawnuk  Żółkiewskiego 
i  dziedzic  tegoż  miejsca,  często  przemieszkiwał.  Kościół 
księży  Dominikanów  na  pamięć  śmierci  Marka  Sobie- 


skiego  brata  króla  Jana  na  wyprawie  przeciw  Tatarom 
.poległego  przez  matkę  zbudowany. 

Przemyśl,  stolica  przedtem  księstwa  ruskiego  tego 
imienia ,  a  potem  ziemi  (jak  opowiada  Cellaryusz,  pełno 
mający  zamków  szlacheckich,  dla  obrony  od  inkursyi 
Tatarów  pobudowanych),  miasto  nad  rzeką  Sanem,  dwóch 
biskupów  łacińskiego  i  greckiego  mieszkanie,  jarmarki 
ma  sławne  i  mieszkańców  handlem  bawiących  się.  Za- 
mek królewski  na  wzgórzu  nad  miastem  panujący,  mu- 
rem niegdyś  otoczony  i  wieżami  umocniony;  było  tu 
kilka  klasztorów  oraz  kolegium  jezuickie.  Domy,  mówi 
Cellaryusz,  pięknie  zbudowane,  przydawały  ozdoby  miastu. 
R.  986  miasto  to  jako  osadę  Słowian  do  Polski  nale- 
żących Włodzimierz  książę  ruski  zabrał;  1018  r.  Bolesław 
Chrobry  Polsce  odzyskał,  W  zamięszaniach  po  Mieczy- 
sławie II  Busini,  to  miasto  powtórnie  opanowali.  Koku 
1070  Bolesław  Śmiały  po  czterotygodniowem  oblężeniu 
miasto  dobył,  zamek  dla  braku  wody  poddać  się  mu 
musiał.  Boku  1498  Stefan  wojewoda  wołoski  splon- 
drował  i  spalił,  Tatarzy  wielekroć  razy  okolice  onego 
spustoszyli,  mianowicie  1623  roku.  W  tej  to  ziemi  Ka- 
zimierz Wielki  wiele  osad  niemieckich  lokował,  których 
przemyślne  plemię  dotąd  utrzymuje  się  handlem  i  rę- 
kodziełami. 

Jarosław,  nad  rzeką  Sanem,  ludne  i  handlowne, 
z  zamkiem,  założone  przez  Jana  z  Melsztyna,  opasane 
murem  od  Bafała  kasztelana  przemyślskiego  1501  roku. 
Kolegium  tu  było  niegdyś  jezuickie ;  sławne  jarmarki 
odprawiały  się  w  tern  mieście  na  święto  Wniebowzięcia 
Najśw.  Panny;  te  niegdyś,  jak  świadczą  Łubieński  i 
Piasecki,  pierwsze  w  Europie  po  frankfortskich  nad  Me- 
nem trzymały  miejsce;  tu  z  zachodu  kupcy  z  Włoch  i  Nie- 
miec, od  wschodu  i  południa  z  Turek,  Rosyi,  Persyi, 
Węgier  i  Multan  oraz  całej  Polski  zjeżdżali  się. 

W  roku  1625  wszczął  się  w  czasie  tegoż  jarmarku 
w  sam  dzień  ś.  Bartłomieja  wpośród  drewnianych  domów 
przypadkowy  tak  wielki  pożar,  który  całe  miasto  z  to- 
warami kupieckiemi  do  10  milionów  złotych  ówczaso- 
wych,  a  40  milionów  złotpols.  teraźniejszych  podług  ta- 
beli ewaluacyjnej  Czackiego  szacowanemi,  strawił,  ludzi 
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300  przeszło  w  tym  pożarze  zginęło ;  poczuli  zapewne 
tę  stratę  długo  handlujący  w  Europie,  a  bojażń  odtąd 
do  drewnianych  miast  polskich  zjeżdżania  się,  oraz  stan 
polityczny  naszego  kraju,  już  więcej  tak  wielkim  jar- 
markom w  mieńcie  i  kraju  naszym  na  zawsze  przeszko- 
dziły. Przypadek  ten  nieszczęsny  wierszem  opisał  Chle- 
bowski, jak  świadczy  Bentkowski  w  historyi  literatury 
polskiej  na  kar.  292,  w  tomie  I.  1656  roku  Karol  Gu- 
staw z  Szwedami  to  miasto  opanował.  Pnffendorf  świad- 
czy o  bogactwach  i  obszerności  tego  miasta,  iż  tam  ca- 
łe wojsko  szwedzkie  utrzymać  się  mogło. 

Oleszyce;  w  zamku  tutejszym  umarł  Adam  Sieniaw- 
ski  hetman  wiel.  kor.  1716  roku,  miejsce  to  lubił  i  o- 
gród  najpiękniejszy  w  Polsce  założył. 

Krasiczyn,  piękny  nad  Sanem  zamek,  tak  go  opi- 
sał Cellaryusz. 

Przeworsk,  miasteczko  sprzedażą  płócien  sławne. 

Próchnik,  zamek  między  Jarosławiem  i  Przemyślem. 

Łańcut,  gdzie  pałac  wkształt  twierdzy  niegdy  od 
Stanisława  Lubomirskiego  wojewody  krakowskiego,  co 
po  śmierci  Chodkiewicza  wojnę  chocimską  ukończył, 
zbudowany.  Szwedzi  1656  roku  to  miasto  opanowali 
i  znacznie  ogniem  uszkodzili. 

Fulsztyn,  siedlisko  domu  Herburtów. 

Dobromil,  sławne  niegdyś  drukarnią,  która  nam 
się  wydaniem  dzieł  Długosza,  lubo  nie  wszystkich,  przy- 
służyła. 

Białóboki,  Sośnica,  Dombrowa,  Uhorce,  Łaski,  zam- 
ki szlacheckie  dla  obrony  od  napadów  tatarskich  po- 
budowane. 

Wiśnia,  sławne  niegdyś  sejmikami  województwa 
ruskiego  miasto. 

Zydaczew,  niegdyś  miasto  stołeczne  ziemi  tegoż 
imienia. 

Mościska,  JDubiesa,  Kańezuga,  (po  te  miasta  Stefan 
wojewoda  wołoski  kraje  polskie  za  Jana  Alberta  zni- 
szczy!) od  Cellaryusza  wspomniane. 

Samborz,  miejsce  sławne  warzeniem  soli,  ekonomia 
niegdyś  królów  polskich. 

Rzeszów,  z  zamkiem  niegdyś  pięknym  nad  Wisłoka, 
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handlowne  miasto,  ma  ta  wiele  w  okolicy  swojej  osad 
niemieckich;  tkaniem  płótna  bawiących  się,  od  Kazi* 
mierzą  W.  tu  sprowadzonych. 

Halicz,  na  górze  nad  Dniestrem ,  stolica  księstwa 
ruskiego,  płotem  królestwa  wskrzeszonego  od  Eolomana 
węgierskiego  królewicza  tu  ukoronowanego,  który  ledwo 
lat  trzy  panując,  uwięziony  od  Mścisława  książęcia  ru- 
skiego, zrzec  się  musiał  korony  i  kraju.  W  ostatku  mia- 
sto to  klęsk  wielkich  od  Tatarów  i  Turków  doznawszy/ 
przez  cztery  wieki  było  stolicą  ziemi  województwa  ru- 
skiego, na  powiaty  trembowelski  i  kołomyjski  podzielo- 
nej. Herb  jej  był  oddzielny,  zawierał  w  polu  białem 
kawkę  czarną  w  koronie  złotej  z  rozciągniętemi  skrzy- 
dłami; w  okolicy  tego  miasta  wiele  jest  źródeł  słonych 
wód,  z  których  sól  warzą,  i  od  tego,  mówią  dawni  dzie- 
jopisowie,  miasto  imię  to  przybrało. 

Żwrawno,  nad  Dniestrem  rzeką,  powyżej  Halicza; 
tu  w  roku  1676,  w  dziesięć  tysięcy  wojska  bronił  się 
Jan  HI  król  od  24  września  aż  do  17  października  z  nie- 
wypowiedzianą walecznością  80  tysięcy  Turkom  pod 
Ibrahimem  baszą,  i  180  tysięcy  Tatarom,  nakoniec  zmu- 
sił ich  do  zawarcia  pokoju  żurawińskim  zwanego,  któ- 
rym dwie  części  Ukrainy  odzyskano  Polsce,  trzecia  zo- 
stała przy  Turkach  z  Podolem.  Król  Jan  okazał  tu  nie- 
ustraszone swoje  męstwo  i  w  zupełnym  braku  prochów 
i  żywności  umiał  wytrzymać  nieprzyjaciela,  któremu 
czas  słotnej  jesieni  przykrzyć  się  zaczął.  Bandtke  pi- 
sze, iż  Marcin  Eątski  jenerał  artyleryi  przechodząc  się 
a  w  lochach  podziemnych  zamku  żurawińskiego,  znalazł 
trafcnkiem  moździerz,  z  którego  puszczone  bomby  spra- 
wiły mniemanie  w  Turkach,  iż  się  jakieś  posiłki  prze- 
darły, i  skłoniły  ich  nareszcie  do  szukania  zgody.  Band- 
tke na  kar.  421,  tom  H. 

Jwów,  miasteczko  obronne. 

Kaczowice,  także  obronne  nad  rzeczką  Jurem. 

Marcinów,  obronny. 

Ujście,  poniżej  Halicza  nad  Dniestrem  twierdza* 

Monailerzy8k%  nad  rzeką  Eropcą,  obronne,  na  gra- 
nicy z  Podolem ;    wielki  Czarnecki  w  walce  z  Tatarami 
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ta  odebrał  postrzał  od  kuli  w  gębę,  i  dlatego^na  pod- 
niebieniu blaszkę  zawsze  nosił,  oraz  ciężką  miał  wy- 
mowę,—  a  gdy  mu  ktoś  wymawiał,  że  z  prostego  szlach- 
cica został  senatorem,  odpowiedział:  „Ja  nie  z  soli,  ani 
z  roli,  ale  z  tego  co  mię  boli  urosłem. u  Bandtke  na  kar- 
cie 418. 

Brzeiany,  nad  rzeką  Lipą  z  zamkiem  niegdyś,  jak 
opisuje  Cellaryusz,  warownym  i  pięknym,  przez  sławnych 
bohaterskiemi  czynami  Sieniawskich  zamieszkany,  mia- 
sto ludne  i  handlowne.  Miasto  to  i  przyległości  Zy- 
gmunt I  darował  Mikołajowi  Sieniawskiemu  hetma- 
nowi, zwycięstwem  pod  Obertynem  nad  Wołoszą  i  Ta- 
tarami zasłużonemu. 

Zaioałów,  nad  tąż  samą  rzeczką  zamek. 

Podhajce,  murem  i  basztami  mocne  miasteczko  sad 
rzeką  Kropią.  Roku  1674  przez  Tur-ków  i  Tatarów  bez 
skutku  oblężone, 

Trembowla,  stołeczne  powiatu  ziemi  halickiej  mia- 
sto przy  granicach  Podola  z  zamkiem;  w  czasie  oblęże- 
nia przez  Turków  1674  r.  dowodził  tu  Samuel  Chrza- 
nowski i  bronił  się  mężnie  przeciw  sile  Seraskiera  Ibra- 
hima.  Przestrzegła  go  żona,  że  30  szlachty  zmawia  się 
na  poddanie  zamku;  stanąwszy  z  orężem  w  ręku,  od  za- 
miaru ich  odwiódł,  lecz  po  zrobionym  wyłomie  sam  się 
zachwiał  i  już  o  poddaniu  się  zamyślał;  wtenczas  sta; 
nęła  przed  nim  żona  z  dwoma  nożami,  grożąc,  że  utopi 
jeden  nóż  w  nim  a  drugi  w  sobie,  Jeżeli  twierdzy  da- 
lej bronić  nie  będzie.  Wkrótce  przybył  król  Jan  fil  na 
odsiecz,  i  zniósłszy  Nuradyna  pod  Lwowem,  uwolnił  od, 
oblężenia  twierdzę. 

Obertyn,  z  zamkiem,  pamiętne  miejsce  wiełkiem  zwy- 
cięstwem przez  Jana  Tarnowskiego  hetmana  wielkiego 
koronnego  nad  Piotrem  wojewodą  wołoskim  1530  roku 
odniesionem.  Zygmunt  I  król  nadgradzająe  usługę  jego, 
naznaczył  mu  po  dwa  grosze  z  łanu,  co  znaczną  pod- 
tenczas  wynosiło  sumę. 

Kulczyki,  zamek. 

Kąkolniki,  miasteczko  z  zamkiem. 

JZulszowce,  z  zamkiem. 
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Sniatyń,  na  Pokuciu  tąjest  w  ziemi  halickiej  za 
Dniestrem  nad  rzeką  Prutem  miasto  handel  wiodące 
a  Wołoszczyzną,  szczególniej  na  woły,  niekiedy  woski  i 
konie.  Roku  1589  przez  Turków  w  czasie  jarmarku,  jak 
świadczy  Solikowski  na  kar,  223,£spalone,  kupcy  w  nie- 
wolą zabrani.  t 

Kołomya,  nad  Prutem,  stołeczne  niegdyś  powiatu 
-do  ziemi  halickiej  należącego,  właściwie  Pokuciem  zwa- 
nego, miasto  sławne  z  obfitości  soli  warzonej  od  kilku 
wieków;  w  roku  1485  w  poniedziałek  po  Najśw.  Pannie 
Narodzenia,  Kazimierz  III  Jagiellończyk  król  polski  pod 
rozbitym  na  polach  tego  miasta  namiotem,  na  przygo- 
towanym tronie  zasiadłszy,  przyjął  hołd  od  Stefana  wo- 
jewody wołoskiego  i  bojarów  jego.  Stefan  złożył  wiel- 
ką chorągiew  pod  nogi  królewskie  i  upadłszy  na  kola- 
na przysięgę  wykonał,  toż  jego  bojarowie  uczynili  i 
wieczną  wierność  za  siebie  i  potomków  swoich  koronie 
polskiej  zaprzysięgli.  Obchód  ten  uroczysty  opisuje  Biel- 
ski, formę  zaś  przysiąg  i  hołdu  zachował  nam  Przy- 
łuski  w  dziele:  De  provincii8  Pohniae ,  w  zbiorze 
Miitzlera  na  kar.  386.  Wielu  senatorów  polskich  by- 
ło przytomnych  temu  obrządkowi,  między  innymi  Ma- 
ciej z  starej  Łomży  biskup  kamieniecki,  Jakób  Dem- 
biński kasztelan  i  starosta  krakowski.  W  swem  miej- 
scu powiemy,  jak  wiele  krwi  kosztowało  Polakom  utrzy- 
manie się  przy  panowaniu  nad  tą  prowincyą,  która  do- 
piero przez  umowę  w  Buszy  1617  roku  na  zawsze  od 
Polski  pod  panowanie  tureckie  odpadła.  Po  odebranym 
hołdzie  dał  Kazimierz  w  pomoc  wojewodzie  wołoskiemu 
3000  polskich  kopijników  pod  dowództwem  Jana  Karn- 
kowskiego  przeciw  Bajazetowi  cesarzowi  tureckiemu, 
który  rokiem  wprzód  już  był  Kilią  i  Białygród  opanował. 

Dobryłów,  nad  Prutem,  pod  górami  Karpackiemi, 
jak  mówi  Kallimach  przez  Grzegorza  z  Sanoka  arcybi- 
skupa lwowskiego  zbudowany,  murami  umocniony  i 
przez  tegoż  mężnie  po  kilka  razy  od  napadu  Tatarów 
obroniony. 

Morcza,  nad  rzeką  Bystrzycą. 

Tyśmienice,  miasteczko  z  zamkiem. 
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Jezupol,  z  zamkiem,  nad  rzeką  Bystrzycą. 

Katusz,  miasto  umocnione. 

Kuty,  nad  Protem;  od  tego  miasteczka,  są  niektó- 
rzy tego  zdania,  Pokucie  wzięło  swoje  nazwisko. 

Stanisławów,  piękne  imienia  Potockich  miasto,  oraz 
obronne,  mówi  Wyrwicz  w  Jeografii  powszechnej  na  kar. 
286;  fundowane  przez  Andrzeja  Potockiego  wojewodę 
kijowskiego,  a  przez  syna  jego  Józefa  umocnione,  świad- 
czy Łubieński. 

Sanok,  stolica  niegdyś  ziemi  województwo  ru- 
skie składającej,  nad  rzeką  Sanem,  z  zamkiem;  tu  się 
urodził  ów  sławny  i  uczony  Grzegorz  Sanoka,  co  za 
świadectwem  Filipa  Kalimacha,  życie  jego  opisującego, 
pierwszym  był  zaszczepicielem  lepszego  gustu  nadobnych 
nauk  w  Polsce.  „On,  mówi  ten  autor,  najpierwszy  z  brudu 
i  nieczystości  jakiemi  gramatycy  umysł  młodzieży  ska- 
lali, zacząwszy  ocierać,  ozdobę  i  świetność  dawnego  ję- 
zyka do  Krakowa  wprowadził."  Wsławił  się  nauką  za 
panowania  jeszcze  Władysława  Jagiełły.  Zofia  królowa 
przydała  go  za  poradzcę  Władysławowi  Wameńskiemu 
na  tron  węgierski  powołanemu;  odtąd,  mówi  szanowny 
Sołtykowicz :  O  stanie  akademi  krakowskiej,  na  karcie 
218,  straciła  akademia  na  zawsze  tego  potrzebnego 
naukom  męża.  Towarzyszył  on  w  wyprawie  nieszczę- 
snej przeciw  Turkom  pod  Warną  Władysławowi  królo- 
wi, a  będąc  przeciwnym  jej  przedsięwzięciu,  Juliana 
kardynała,  co  swemi  subtelnościami  teologicznemi  do 
złamania  przysięgi  skłonił  tego  króla,  przekleństwy  okrył, 
i  na  placu  bitwy  konającego,  wyrzuciwszy  ma  na  oczy 
nieprawe  jego  rady,  porzucił.  Hunniad  rządzca  Węgier 
zaszczycił  go  swojem  zaufaniem  i  synów  mu  swoich  w  do- 
zór oddał,  z  których  jeden  Maciej  był  napotem  królem 
węgierskim,  oraz  nauk  i  uczonych  przyjacielem  i  Wę- 
gier prawodawcą.  Przybył  Grzegorz  do  Polski  w  cha- 
rakterze posła  węgierskiego,  złożył  potem  ten  obowią- 
zek i  w  roku  1451  został  arcybiskupem  lwowskim,  zszedł 
z  tego  świata  1477  roku.  Wiele  spraw  jego  mądrych 
i  raa  zdrowych  dla  ojczyzny  oraz  prac  uczonych  wyli- 
czył Kalimach. 
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Mąż  ten  wielki  zwykł  był  mawiać,  że  do  utrzymania 
i  ocalenia  rzpltej  więcej  znajduje  się  mocy  w  umyśle  niż 
w  ciele,  a  to  z  przekonania,  jak  wiele  nauki  i  oświece- 
nie mają  wpływu  w  pomnożeniu  dobra  kraju.  Sołty- 
kowicz  w  cytowanem  dziele  na  karcie  232. 

Krosno,  miasto  handlowe,  składem  niegdyś  win  wę- 
gierskich sławne,  jarmarki  tu  były  znaczne  i  mieszkańcy 
bogaci,  mówi  Cellaryusz;  rękodzielnie  sukna  sławne  tu 
były  podług  świadectwa  Zejlera,  w  wieku  XVII  piszącego. 

Romanów,  na  granicach  niegdyś  Mało -Polski. 

Dynów,  nad  Sanem,  umocnione. 

Lesko,  także  niegdyś  umocnione  od  napadu  Tatarów. 

Bełz,  niegdyś  województwa  tego  imienia  stolica, 
niedaleko  od  Buga,  jak  świadczą  historycy  mocna  twier- 
dza. Województwo  to  pod  imieniem  księstwa  wprzód 
przez  książąt  ruskich  rządzone,  a  potem  od  Kazimierza 
W.,  jakośmyjuż  wyżej  mówili,  Ziemowitowi  książęciu  ma- 
zowieckiemu nadane,  od  potomków  tegoż  aż  do  roku 
1462  było  posiadane  i  przez  Kazimierza  Jagiellończyka 
do  korony  zostało  przyłączone;  wiele  tu  jest  nadań  od 
książąt  mazowieckich.  Herb  tego  województwa  gryf 
biały  w  koronie  złotej,  w  polu  czerwonem,  sejmiki  od- 
bywało  w  Bełzie,  popis  rycerstwa  pod  temże  miastem. 

Busk,  przy  wbiegu  rzeki  Potlew  do  Bugu,  niegdyś 
warowne,  obroniło  się  napadowi  Tatarów  1516  roku, 
w  którym  jak  świadczy  Jostus  Decyus  sekretarz  Zygmun- 
ta I  w  dziele  de  VetustatibusPoloniae,  księdze  HI,  fol.  113, 
Tatarzy  z  Eusi  do  50  tysięcy  niewolników  uprowadzili. 

Poihylicz,  miasteczko  pod  górą  tegoż  nazwiska,  na 
której  za  świadectwem  Długosza  był  niegdyś  zamek; 
tenże  świadczy  na  karcie  215,  iż  w  okolicy  tego  mia- 
sta drzewa  sosnowe  ścięte  leżąc  długo,  z  czasem  prze- 
mieniają się  w  krzemień. 

Olesko,  z  zamkiem  nad  błotami,  na  górze;  jest  to 
jedna  z  tych  twierdz,  które  starostowie  węgierscy  po 
śmierci  Ludwika  króla  Litwinom  poddali;  tu  się  uro- 
dził znany  bohater  Jan  HI  król  polski. 

Podhorce,  z  pałacem  i  ogrodem  pięknym  za  cza- 
sów jeszcze  Cellaryusza;  król  Jan  Sobieski  i  syn  jego 
Jakób  często  tu  przebywali. 
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Brody,  między  biotami,  dziedzictwo  niegdyś  Stani- 
sława Koniecpolskiego  kasztelana  krakowskiego,  oraz 
.przez  tegoż  udziałana  twierdza,  w  starożytności  znako- 
mita; szkoły  publiczne  tu  były  i  kolegiata,  dziś  sławne 
handlem  i  osadą  Żydów  bogatych. 

Tyszowice,  twierdza  niegdyś;  ta  się  zawiązała  na 
wsparcie  nieszczęśliwego  Jana  Kazimierza  sławna  w  ro- 
ku 1655  na  dniu  29  grudnia  konfederacya.  Polska  była 
wtenczas  opanowana  przez  Szwedów,  Brandeburczyków, 
Kosyą,  Kozaków  i  Tatarów,  a  Rakoczy  książę  siedmio- 
grodzki już  jej  nowemi  piorunami  zagrażał.  Pierwsi  co 
co  akt  onej  udziałali,  byli:  Stanisław  Potocki  wojewoda 
krakowski  hetman  w.  k.,  Stanisław  Lanckoroński  woje- 
woda ruski  hetman  polny,  Krzysztof  Tyszkiewicz  wo- 
jewoda czerniechowski,  Andrzej  Potocki  obożny,  Stani- 
sław Staszewski  starosta  horodelski,  Stanisław  Doma- 
szewski  sędzia  łukowski.  Lanckoroński  był  autorem  tego 
związku  a  Stefan  Czarnecki  kasztelan  podówczas  kijow- 
ski i  Jerzy  Lubomirski  wielki  marszałek  koronny  duszą 
onego.  Piotr  Opaliński  wojewoda  podlaski  pierwszy  pod- 
niósł broń  w  Wielkiej  Polsce  przeciw  Szwedom. 

Chełm,  stolica  ziemi  tego  imienia,  katedry  grecka 
i  łacińska,  ostatnia  przeniesiona  z  Hrubieszowa  do  Kra 
snegostawu  przez  Macieja  z  starej  Łomży  biskupa,  za 
czasów  Kazimierza  Jagiellończyka. 

Horodło,  nad  Bugiem;  tu  w  roku  1412  Władysław 
Jagiełło  król  zwołał  zjazd  Litwy  i  Polaków,  spoił  oba- 
dwa  narody  mocniejszym  jedności  węzłem,  Polacy  herby 
swe  z  szlachtą  litewską  podzielili,  przyjmując  obowią- 
zek miewania  wspólnych  zjazdów  w  Lublinie  i  Parczo- 
wie;  nie  miały  te  jednak  formy  jeszcze  sejmów  jakie 
później  składano,  gdyż  posłowie  ziemscy  dopiero,  jak 
wiadomo,  za  Kazimierza  Jagiellończyka  ao  obrad  przy- 
puszczonymi zostali;  warowano  także,  iż  przyszłego  pana 
jeden  naród  bez  drugiego  obierać  sobie  nie  ma.  Bielski 
na  karcie  272. 

Kryłów  nad  Bugiem,  ma  rozwaliny  starego  zamku* 
dziedzictwo  niegdyś  kardynała  Radziejowskiego. 

Uchanie,  dziedzictwo  niegdyś  Mikołaja  Daniłowicza 
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podskarbiego  w.  k.,  kościół  i  pałac   był  tu  wspaniały 
przez  tegoż  zbudowany  *). 

Hrubieszów ,  nad  rzeczką  Hrubieszą  miasteczko;  tu, 
jak  opowiada  Niesiecki,  Paweł  z  Grabowa  biskup  chełm- 


*)  Jakób  Uchański  z  dawnej  familii  hrabiów  na  Służewie 
w  ziemi  warszawskiej,  odebrał  w  młodości  wychowanie  sta- 
raniem Tyczyńskiego  kasztelana  krakowskiego,  wydoskonalił 
się  najmocniej  w  nauce  prawa  i  znajomości  praw  ojczystych. 
Królowa  Bona  zrobiła  go  poradnikiem  w  swych  interesach  pra- 
wnych, w  r.  1548  dziekanem  płockim  i  archidyakonem  warszaw- 
skim nominowany,  wkrótce  został  referendarzem  koronnym. 
Autor  du  Journal  literaire  de  Pólogne  1756  r.,  z  którego 
wypis  życia  tego  wyjęty,  mówi,  że  wtenczas  nabrał  skłonno- 
ści do  nauki  Lutra  i  u  Jana  Trzecieskiego  wielce  biegłego 
w  starożytności  i  znajomości  tejże  języków,  wraz  z  Zebrzy- 
dowskim, Drzewieckim,  co  byli  potem  biskupami,  Przyłuskim 
i  Modrzewskim  na  schadzkach  bywał.  Zygmunt  August  no- 
minował go  biskupem  kujawskim,  papież  Paweł  IV  uwiado- 
miony o  wolnem  zdaniu  Uchańskiego  nie  chciał  tej  nomi- 
nacyi  potwierdzić. —  Uchański  mniej  zważając  na  to,  objął 
dyecezyą ,  pisał  naprzeciw  bulli  papieskiej,  że  za  jego  spra- 
wą bliskie  rzeczy  były,  iż  Polska  oddzielnego  kościoła  swego 
patiyarchę  mieć  mogła.  Roku  1564  Uchański  został  miano- 
wany arcybiskupem  gnieźnieńskim;  autor  świadczy,  że  go- 
dzien był  tej  dostojności,  dla  swej  wielkiej  w  prawie  wszel- 
kiem  biegłości  i  rzeczy  ojczystych  wiadomości.  Czas  zbywa- 
jący poświęcał  czytaniu  dzieł,  biblioteka  jego  była  wyborna. 
Postać  ciała  miał  ujmującą.  Uchański  zamyślał  zebrać  sy- 
nod w  Piotrkowie  i  ogłosić  niepodległość  kościoła  polskiego, 
Commandoni  legat  papieski  potrafił  wprawić  go  w  podejrze- 
nie u  króla,  zepsuł  mu  zaufanie  i  zniszczył  zamiary. 

Po  śmierci  Zygmunta  Augusta  Uchański  zmienił  spo- 
sób myślenia.  Gratiani  na  miejscu  Commandoniego  przysłany 
potrafił  panować  nad  jego  umysłem,  mówi  tenże  autor,  obie- 
cał mu  imieniem  stolicy  apostolskiej  kapelusz  kardynalski 
i  komonizacyą;  na  dowód  przytacza  tenże  autor  znalezione 
podczas  wojny  szwedzkiej,  w  wsi  jednej  zrujnowanej,  listy 
tego  legata  do  Uchańskiego  pisane;  zawsze  już  i  do  końca 
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ski  z  Chełma  katedrę  przeniósł,  a  Maciej  z  starej  Łom- 
ży następca  jego  w  Rrasnymstawie  ulokował. 

Krysnystaw,  nad  Wieprzem,  Kazimierz  W.  tutaj 
wielki  staw  kazał  wykopać,  jak  świadczy  Sarnicki  na 
karcie  253,  od  którego  to  miasto  miało  wziąść  nazwisko 
swoje.  Mówi  Gwagnin,  iż  za  czasów  onego  murowane, 
z  zamkiem  niegdyś  obszernym  i  warownym,  w  którym 
Maxymilian  arcyksiążę  austryacki  pretendent  tronu  pol- 
skiego, roku  1588  od  Jana  Zamojskiego  pod  Byczyną 
pojmany,  przez  rok  w  niewoli  przesiedział,  przy  którym 
jako  asystujący  dla  straży  bawił  się  Marek  Sobieski 
wojewoda  lubelski,  dziad  króla  Jana.  Katedra  łacińska, 
później  ztąd  do  Lublina  przeniesiona;  prócz  wspaniałego 
kolegium  Jezuitów  przez  Andrzeja  Potockiego  kasztelana 
krakowskiego  fundowanego ,  klasztor  Franciszkanów 
i  dwie  cerkwie  ruskie  zdobią  jeszcze  to  miasto. 

Ratno,  między  błotami,  Prypecią  rzeką  oblane, 
zamek  tu  był  niegdyś  na  wysokiej  górze  podług  Gwa- 
gnina. 

Lubowla,  z  zamkiem  także  niegdyś  na  górze  wy- 
sokiej, świadczy  Gwagnin. 

Zamość,  wpośród  najprzyjemniejszych  równin  przez 
nieśmiertelnej  pamięci  Jana  Zamojskiego  kanclerza  i  het- 
mana w.  k.  założone,  nowym  Zamościem  zwane,  na  pa- 
mięć starego,  co  dał  początek  tyle  zasłużonej  w  ojczy- 


życia  był  przeciw  różnowierzącym.  —  Sławnego  postanowie- 
nia de  pace  inter  Dissidentes,  co  tyle  rozlewu  krwi  wstrzy- 
mało, podpisu  odmówił  i  najwięcej  do  wybrania  na  tron 
Henryka  książęcia  andegaweńskiego  przyczynił  się  w  roku 
1574.  Po  usunięciu  się  tegoż  Uchański  trzymał  stronę  Ma- 
xymiliana  cesarza  podtenczas,  gdy  sławnej  pamięci  Stefan 
Batory  królem  wybrany  został.  Miał  on  wielkie  staranie  o 
wychowanie  młodzieży  i  swym  nakładem  w  Pułtusku  i  Ka- 
liszu wiele  edukował  szlachty.  Na  synodzie  piotrkowskim 
roku  1577,  na  którym  uchwały  zboru  trydenckiego  przyjęto* 
powiększenie  dochodów  akademii  krakowskiej,  zachęciwszy 
do  tego  zbawiennego  dzieła  innych  biskupów,  wyjednał.  — 
Zakończył  swe  życie  w  Łowiczu  1585  roku,  tamże  pochowany* 
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znie  familii  Zamojskich,  murem  obwiedzione,  wałami 
i  przekopem  umocnione,  miasto  na  wzór  włoskich  z  pod- 
sieniami  u  domów  zbudowane,  •  akademia  przez  tegoż 
wielkiego  męża  fundowana,  mieszkańcy  swobodami  i  wol- 
nościami udarowani. 

Bank,  mon*  pietatis  zwany,  dla  pożyczania  ubogim 
ustanowiony.  Gmachy  znaczniejsze:  kolegium  akade- 
mickie, kościoły  dwa  łacińskie,  ruski  i  ormiański,  zamek, 
giełda,  zbrojownia.  Bramy  tu  są  lwowska  i  janowska. 
1648  r.  Chmielnicki  z  Kozakami  miasto  to  obiegł  i  przez 
cztery  tygodnie  w  oblężeniu  trzymał,  obroną  miasta 
wsławił  się  podtenczas  zacny  Wejher  z  swemi  pułkami 
z  Prus  zachodnich.  1656  roku  Karol  Gustaw  z  Szwe- 
dami napróżno  o  zdobycie  tego  miasta  kusił  się. 

Narole,  nad  rzeką  Tanew,  cztery  mile  od  Zamościa, 
jak  świadczy  Grądzki  miasto,  do  którego  w  roku  1648 
wiele  ludu  przed  Kozaków  napadem  schroniło  się.  Chmiel- 
nicki miasteczko  to  zburzył  i  45  tysięcy  ludzi  w  niem 
wyciął,  świadczy  o  tern  zdarzeniu  Kochowski. 

Szczebrzeszyn,  nad  Wieprzem. 

Tomaszów,  imienia  Zamojskich  do  ordynacyi  nale- 
żące miasteczko,  miodami  i  wiśniakami  sławne;  nieda- 
leko od  tego  miasta  rzeka  Wieprz  swój  początek  bierze; 
fabryka  fajansów  znajduje  się  tutaj. 

Lipsko,  przy  żrzódłach  rzeki  Tanew  naprzeciw 
Narola,    ojczyzna   sławnego   dziejopisa   Sarnickiego. 

Łaszczewka,  Tarnogród,  Grabowiec,  przez  Cellaryu- 
sza  wzmienione  miasta. 


WOŁYŃ. 

"Województwo  wołyńskie. 

Podzielone  niegdyś  na  powiaty  włodzimirski,  łucki 
i  krzemieniecki,  używało  w  herbie  orla  białego  wpo- 
środku  krzyża  umieszczonego;  sejmiki  wyboru  posłów 
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w  Łącku,  popis  rycerstwa  odbywał  się  pod  ternie  mia- 
stem; graniczyło  na  północ  z  Litwą  czyli  Polesiem  wo- 
jewództwa brzeskiego  litewskiego,  na  wschód  z  Ukrainą 
czyli  województwem  kijowskiem,  na  południe  z  Podolem, 
na  zachód  z  województwem  niskiem  i  ziemią  chełmską. 

Ziemia  ta  tak  znaczną  mająca  rozciągłość,  podług 
Długosza  i  Naruszewicza  za  zdaniem  tegoż  idącego,  za- 
wierała jeszcze  w  swych  granicach  ziemię  chełmską. 
Piękna  równina  i  nieznaczne  wzgórkowatości  żyzną 
okryte  ziemią,  a  ku  stronie  Polesia  najpiękniejszemi 
obrosłe  lasami,  okrywają  i  zdobią  ten  kraj ;  płodność 
ziemi  tak  jest  wielka,  iż  zboża  pospolicie  układają 
w  sterty,  które  jak  mówi  Bzączynski  nakształt  wież 
po  polach  sterczą;  w  takie  sterty  po  dwieście  do  trzy- 
sta kóp  zboża  na  jedne  składają.  Pszenica  jak  najczyst- 
sza podług  świadectwa  tegoż  najlepszy  ma  poknp 
w  Gdańsku;  prosa  tak  wielka  rodzi  się  obfitość,  iż  w  r. 
1716  szlachcic  jeden  z  pod  Ostroga  2400  korcy  jagieł 
posłał  do  Gdańska,  które  na  opatrzenie  w  żywność  300 
okrętów  w  porcie  natenczas  stojących  zakupiono,  świad- 
czy tenże  Bzączynski.  Zboże  na  Wołyniu  najwięcej  cho- 
wają w  ziemi,  wypaliwszy  wprzód  jamy  i  słomą  obe- 
sławszy. Ładowski  w  historyi  naturalnej  królestwa  pol- 
skiego na  kar.  215.  Budy  żelaza  około  Suraża  w  lasach 
i  innych  miejscach  znajdują  się  tu  w  obfitości.  Tak  ży- 
zną ziemię  przerzynają  rzeki  większe  : 

Styr,  początek  bierze  niedaleko  Oleska,  blisko  żrzó- 
deł  Bugu,  i  oblewając  Łuck  i  inne  miasta,  wpada  do 
Prypeci. 

Horyń,  początki  jego  zpod  Horynia  niedaleko  Wi- 
śniowca,  oblewa  Jampol,  Lacho wce,  Zasław,  Ostróg, 
Derasnie,  i  w  Polesiu  litewskiem  poniżej  Dawidowa  wbie- 
ga do  Prypeci. 

Słucz,  źrzódła  pod  Bazalią  z  wzgórzów,  oblewa  Kon- 
stantynów, Lubar,  Zwiahel,  i  przepływając  gęste  i  piękne 
Polesia  wołyńskiego  lasy,  poniżej  Bereźnicy  łączy  się 
z  Horyniem. 

Turzysk  rzeka,  podług  oznaczenia  na  karcie  Zano; 
niego  oddzielała  ziemię  chełmską  od  Wołynia,  wbieg  jej 
do  Prypeci. 
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Gór  w  kraju  tym  niemasz,  Długosz  jedne  tylko 
wylicza. 

Krzemieniec,  cała  skalista,  i  gdzie,  mówi  ten  dziej  o- 
pis,  wiele  krzemieni  znajduje  się,  od  których  miejsce  to 
wzięło  swoje  imię;  za  czasów  tego  dziejopisa  już  był 
na  tej  górze  zamek  mocny. 

W  czwartym  i  piątym  wieku  po  Chrystusie  gdy 
słowiańskie  narody  wysypały  się  z  wschodu  z  za  Wołgi 
rzeki,  Wolhanie  osiedli  niegdyś  nad  tą  rzeką,  utrzymuje 
Naruszewicz,  posiedli  ten  kraj.  Długosz  na  kar.  18  w  to- 
mie I  przy  wyliczeniu  rzek  polskich  powiada,  że  gdzie 
rzeka  Uczew  pod  mieściną  Grodkiem  wbiega  do  Bugu, 
tam  był  niegdyś  zamek  Wołyń  zwany,  od  którego  cała 
ziemia  wołyńska  wzięła  swoje  imię.  Naruszewicz  miejsce 
to  niedaleko  Hrubieszowa,  gdzie  właśnie  widzieć  i  teraz 
Grodek  i  Wolice,  naznacza. 

W  dziesiątym  wieku,  kiedy  Ihor  i  syn  jego  Święto- 
sław  książęta  ruscy  zadnieprscy,  zaczęli  zaglądać  z  tej 
strony  Dniepru  na  siedziby  narodów  słowiańskich,  Kon- 
stancy Porfirogenit  cesarz  carogrodzki,  acz  pokaleczo- 
nemi  nazwiskami,  wymienił  mieszkających  w  tym  kraju 
Słowian,  o  których  Naruszewicz  w  tomie  I  Historyi 
Polskiej  domyśla  się,  że  to  byli  Derewlanie,  Dręgo- 
wiczanie  około  Drohiczyna  chełmskiego,  nad  Bugiem 
Wołyńcy,  Krzywiczanie  na  Polesiu  około  Horynia  rzeki, 
Łuczanie  około  Styra. 

Kiedy  Włodzimierz  książę  kijowski  przy  końcu  X 
wieku  podbił  pod  swe  panowanie  te  narody,  Wołyń 
w  podziale  pomiędzy  synów  jego  przybrał  nazwisko 
księstwa  włodzimirskiego.  Jakoż  w  roku  1073  Bolesław 
Śmiały  król  polski  idąc  dla  podbicia  Kijowa,  obiegł 
w  Łucku  Ihora  książęcia  włodzimirskiego  i  shołdował 
go  sobie;  odtąd  ta  ziemia  prawem  hołdownictwa  nale- 
żeć poczęła  do  Polaków.  Około  r.  1320  Gedymin  książę 
litewski  zwyciężywszy  książąt  ruskich  nad  rzeką  Korną 
pod  Kijowem,  gdzie  Leon  książę  włodzimirski  poległ, 
opanował  Wołyń,  Kijów  i  Ukrainę.  Rozpierali  się  o  wła- 
sność tej  ziemi  pod  Kazimierzem  Wielkim  i  Ludwikiem 
z  Litwinami  Polacy.  Władysław  Jagiełło  łącząc  Litwę 
z  koroną  polską  w  jedno  ciało,  zakończył  wojenne  spory, 

BibL  pol.  Opii  starożytnej  FoltkŁ  T.  Świeckiego.  20 
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lecz  niedobrze  jeszcze  dojrzałe  ciała  politycznego  spo- 
jenie ,  dało  okazyą  za  Kazimierza  Jagiellończyka  do 
niektórych  sprzeczek  i  między  panami  litewskimi  a  ko- 
ronnymi kłótni.  Zygmunt  August  na  pamiętnym  sejmie 
liniowym  1569  roku  w  Lublinie,  Wołyń  przyłączył  do 
korony  i  w  województwo  przemienił,  wojewodę  miano- 
wał, i  miejsce  w  senacie  oznaczył;  zatrzymał  jednak 
Wołyń  aż  do  ostatniego  podziału  Polski  za  prawo  dła 
siebie  statut  litewski,  pisząc  w  sądach  wyroki  językiem 
ojczystym, 

Łuck,  nad  rzeką  Styrem,  z  zamkiem  niegdyś  obron- 
nym ma  dwie  katedry  biskupów:  łacińskiego  (do  którego 
dyecezyi  należały  niegdyś  województw  pięć,  to  jest  wo- 
łyńskie, podlaskie,  brzeskie,  litewskie  i  ruskiego  część, 
w  których  księstw  12ście  Bielski  naliczył),  i  greckiego, 
z  których  Hipacy  Pociej  na  pamiętnym  1595  r.  w  Brze- 
ściu litewskim  synodzie,  do  unii  przystąpił  i  w  Rzymie 
złożył  swe  oświadczenie.  Kolegium  niegdyś  jezuickie, 
klasztory  księży  Bernardynów,  Bonifratrów  i  Dominika- 
nów. Miasto  to  około  roku  1000,  jak  wspomina  Naru- 
szewicz w  Historyi  Polskiej,  od  Włodzimierza  wzbu- 
dowane,  1073  roku  przez  Bolesława  Śmiałego  oblę- 
żone, wzięte  i  wraz  z  całym  Wołyniem  Polsce  shołdo- 
wane,  pod  panowaniem  rozdrobnionych  książąt  ruskich 
w  kłótniach  ich  i  domowych  najazdach  rozmaitej  do- 
świadczało doli.  Pod  Litwinami  w  rebelii  ŚwidrygieBa 
przeciw  Władysławowi  Jagielle  1431  roku,  prócz  zaniku 
ogniem  zniszczone.  Odprawił  się  tu  w  r.  1429  na  dniu 
6  miesiąca  stycznia  sławny  zjazd  monarchów,  na  który 
Zygmunt  cesarz  z  żoną  swoją,  Władysław  król  polski? 
i  Witold  książę  litewski  przybyli.  Zygmunt  cesarz  nie 
szczerze  królowi  polskiemu  sprzyjający  ofiarował  tajemni 
Witoldowi  koronę,  i  wzniecił  tym  sposobem  między  obu- 
dwoma  nieporozumienie,  a  potem  sławny  spór,  wk^ 
rym  wiadomo  że  Zbigniew  Oleśnicki  biskup  krakowski 
i^jgorliwiej  sprzeciwił  się,  iż  Witold  pożądanego  dla 
siebie  tytułu  króla  Litwy  osiągnąć  nie  potrafił.  Hojność 
Witolda  i  dostatki  w  traktowaniu  na  tym  zjeździe  opisują 
historycy.  Byli  <  na  tym  zjeździe  posłowie  cesarza  caro- 
grodzkiego   i  wielu  innych  książąt;  przedmiotem  nara" 


.— i 
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dzania  tego  miało  być  ułożenie  środka  oparcia  się  gro- 
żącej już  ottomańskiej  potędze. 

Sokal,  nad  rzeką  Bugiem,  z  zamkiem  mocnym, 
gdzie  klasztor  zakonu  ś.  Franciszka  na  wyspie  Bugu 
rzeki  dla  obrony  od  napadów  kozackich  i  tatarskich 
w  kształt  twierdzy  budowany. 

Włodzimierz,  z  zamkiem  nad  rzeczką  Ług,  stolica 
niegdyś  księstwa,  do  którego  cały  Wołyń  i  ziemia  chełm- 
ska należała,  potem  powiatu,  sławne  katedrą  grecką. 
Roku  1320  Gedymin  wielki  książę  litewski  miasto  to  i 
księstwo,  zabiwszy  w  wiadomej  bitwie  książęcia  ruskie- 
go tam  panującego,  zabrał ;  r.  1365  Kazimierz  król  pol- 
ski poszukując  praw  korony  polskiej,  po  opanowaniu 
Rusi  czerwonej ,  Włodzimierz  i  księstwo  w  granice  swe- 
go państwa  przyłączył,  Kiejstuta  książęcia  litewskiego 
w  niewolą  pojmawszy;  roku  1370  za  panowania  w  Pol- 
sce Ludwika  króla  węgierskiego,  tenże  Kiejstut  książę 
litewski  z  Lubartem  bratem  swoim  naszedł  włodzi- 
mierskie księstwo,  i  zamek  w  Włodzimierzu  zmurowany 
przez  Kazimierza  W.  na  górze,  w  miejscu  gdzie  stał 
kościół  katedralny  Panny  Maryi,  ustraszywszy  niejakie- 
goś  Pietrasza  komendanta,  do  poddania  się  przymusił. 
Anonim  archidyakon  dziejopis  współczesny  opowiada, 
że  gdy  Kazimierz  W.  rzeczony  zamek  murować  przed- 
sięwziął, robiło  koło  niego  trzechset  ludzi,  że  wielkie 
mnóstwo  koni  i  wołów  przez  dwa  lata  zwoziło  potrze- 
bne materyaly,  i  że  król  na  tę  fabrykę  więcej  aniżeli 
trzy  tysiące  grzywien  srebra  ze  skarbu  swojego  wysy- 
pał, a  czterema  dniami  przed  śmiercią  sześćset  grzy- 
wien, które  być  miały  wzięte  przez  Wacława  z  Tęczyna 
gmachu  architekta  i  przełożonego  nad  tą  budową;  lecz 
nim  Wacław  wyjechał  na  Wołyń,  król  umarł,  a  pienią- 
dze do  skarbu  złożone  zostały;  Litwini  gmach  ten  nie- 
dokończony rozburzyli,  kamienia  na  kamieniu  nie  zosta- 
wując.  Naruszewicz  w  historyi  polskiej  w  t.  VI.  Roku 
1431  w  czasie  rebelii  Skirgiełły  przeciw  Władysławowi 
Jagielle,  miasto  to  ogniem  spłonęło. 

Łokaeze,  między  Włodzimierzem  i  Łuckiem. 

Piławce,  na  granicach  Podola,  niedaleko  źródeł  rze- 
ki  Bohu.    Tu   po  nieszczęsnych  przegranych  Polaków 
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z  Kozakami  pod  Korsuniem  i  Żółtemi  Wodami  bitwach, 
i  po  zabraniu  w  niewolą  wielkiego  koronnego  Mikołaja  Po- 
tockiego i  Marcina  Kalinowskiego  polnego  hetmanów,  ze- 
brało się  do  36  tysięcy  Polaków  pod  dowództwem  regimen- 
tarzy:  książęcia  Dominika  Ostrogskiego  cnotliwego  pa- 
na, lecz  sztuki  wojennej  niewiadomego,  Alezandra  Ko- 
niecpolskiego w  młodym  wieku  bez  wojennego  doświad- 
czenia, i  Mikołaja  Ostroroga  człowieka  biegłego  w  prawie, 
lecz  sztuki  wojennej  nieznającego.  Książę  Jeremiasz 
Wiśniowiecki  bohatyr  wieku  owego,  acz  obrażony  po- 
minięciem siebie,  jednak  prywatną  urazę  poświęci!  do- 
bru publicznemu;  ale  rad  jego  zdrowych  słuchać  nie 
chciano.  Książę  dominik  Ostrogski,  jak  mówi  Grądzki, 
mając  wielu  poddanych  swoich  pod  znakami  Kozaków, 
żałował  krwawej  bitwy  staczać,  i  był  zdania  tego,  aby 
przez  układy  z  Kozakami  wojnę  zakończyć.  Chmielnicki 
żartował,  sobie,  powtarzając,  iż  kiedy  Polakom  pierzyna, 
łacina  i  dziecina  przywodzi,  wojna  im  nie  pójdzie  po- 
myślnie. Skutek  to  ziścił,  zaledwo  albowiem  dnia  23 
września  1648  roku  6,000  Tatarów  przed  obozem  Pol- 
skim pokazało  się,  najpierwsi  wodzowie,  a  potem  całe 
wojsko,  zostawując  bogaty  łup  dla  Kozaków,  pierzcłmęło. 
Chmielnicki  zagony  swe  pod  Lwów,  Zamość,  aż  do  Wi- 
sły, niszcząc  wszystko,  paląc  i  wycinając  rozpuścił.  Jak 
potem  Polacy  hańby  tej  zemścili  się  pod  Beresteczkiem, 
w  miejscu  swem  czytelnik  dowie  się. 

Ostróg,  miasto  warowne  z  zamkiem,  dzielnica  nie- 
gdyś książąt  ruskich,  którzy  od  tego  miasta  imię  ksią- 
żąt Ostrogskich  wzięli.  Gwagwin  wywodzi  pochodzenie 
onych  od  Komana  książęcia  zabitego  w  pamiętnej  bitwie 
pod  Zawichostem.  Niesiecki  mówi,  iż  Daniel  Wasilewicz 
synowiec  Daniela  króla  halickiego,  pierwszy  się  książę- 
ciem  na  Ostrogu  pisać  zaczął.  Obszerność  tego  księstwa 
zamykała  Zasław,  Dubno,  i  inne  wielkie  na  Wołyniu 
rozległości. 

Wsławił  się  wielkiemi  bohaterskiemi  dziełami  na 
początku  wieku  XVI  Konstanty  książę  Ostrogski;  33 
wstępnych  bitw  wygrał,  jak  mówi  Niesiecki,  a  przywo- 
dząc litewskim  zastępem  nad  rzeką  Kropiną  w  mści- 
Sławskiem  przeciw  Rosyi,  i  1512  roku  pod  Wiśniowcem 


37 

przeciw  Tatarom,  nieśmiertelną  sławą  okrył  się;  zosta- 
wił dwóch  synów:  Eliasza  i  Konstantyna.  Eliasz  z  Beatą 
Kościelecką  miał  tylko  jedne  córkę  Helszkę  czyli  ra- 
czej Elżbietę,  z  nieszczęść  swych  i  przygód  w  dziejach 
naszych  sławną  *).    Konstantyna  dostatki   opisał   Nie- 


J)  Eliasz,  a  w  dziejach  Górnickiego  nazywany  Ilia  ksią- 
żę na  Ostroga  Ostrogski,  pojął  za  małżonkę  w  roku  1539 
Beatę  Kościelecką,  która  na  dworze  królowej  Bony  była 
chowaną  z  taką  troskliwością ,  mówi  tenże  Górnicki,  jakby 
należała  do  królewskiego  rodu.  Matka  jej  Katarzyna  z  Szlą- 
ska,  podług  tegoż  świadectwa,  była  faworytą  Zygmunta  I, 
z  którą  miał  syna  Janusza;  ten  nosił  tytuł  książęcia,  a  od- 
dany stanowi  duchownemu,  wprzód  biskupem  wileńskim  a 
potem  poznańskim  został.  Tę  Katarzynę  wydał  król  za  Ko- 
Meleckiego  podskarbiego  wielkiego  koronnego,  człowieka 
z  szczególnych  talentów  i  biegłości  w  ekonomice  wielce  od 
dziejopisów  ówczasowych  sławionego;  jemu  albowiem  i  Krzy- 
sztofowi Szydłowieckiemu  winien  był  Zygmunt  I,  iż  zastaw- 
szy Jana  Alberta  i  Alexandra  rozrzutnością  skarb  wyni- 
szczony, mądrem  rozporządzeniem  i  rostropną  oszczędnością 
przyszedł  do  wielkich  dostatków,  za  pomocą  których  w  po- 
czątkach zaraz  panowania  pomyślnego  urządzenia  kraju  mógł 
położyć  pierwsze  zasady.  Eliasz  czyli  Ilia,  o  którym  na 
początku  zaczęliśmy  mówić,  książę  Ostrogski,  zostawił  córkę 
jedne  z  wzmienioną  Beatą  Kośeielecką  spłodzoną,  Elżbietę, 
czyli  w  dziejach  Górnickiego  nazywana  Halszką.  Tej  rozmaite 
życia  przygody  godne  są  w  potomnej  pamięci  zapisania. 
Po  śmierci  Hii  książęcia  pozostała  córka  jego  w  opiece  Zy- 
gmunta Augusta  króla,  o  której  rękę  ubiegało  się  wielu  pa- 
nów litewskich  i  koronnych.  Dymitr  książę  Sanguszko  nie 
mogąc  uzy|kać  dozwolenia  od  matki,  w  towarzystwie  Wa- 
sila  książęcia  Ostrogskiego  zbrojno  przybył  do  zamku  o- 
fitrogskiego,  i  ten  mocą  opanowawszy,  pomimo  złorzeczenia 
matki  ślub  wziął  z  córką,  z  którą  unikając  gniewu  królew- 
skiego, do  Czech  uniósł  się.  Wytoczyła  się  skarga  przed 
sąd  królewski  na  obżałowanie  matki  księżnej  Ostrogskiej 
w  Knyszynie;  mówił  przed  królem  Czarnkowski  od  księżnej, 
bronił  niestawającego   książęcia   Dymitra   Sanguszkę    Oda- 
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siecki.    Miał  książę  ten  intraty  rocznej  milion  dwakroć 
sto  tysięcy,   co  ewalując   podług \ tabeli  Czackiego    na 


chowski  szlachcic  litewski.  Mowy  te  obydwie  jako  wzór  wy- 
mowy polskiej  czytać  można  w  dziejach  Górnickiego;  stanął 
nakoniec  dekret  na  księcia  Dymitra,  wyjmujący  go  z  pod 
opieki  prawa  i  ogłaszający  wywołanym  na  zawsze  z  krajów, 
po  ogłoszeniu  którego  Marcin  Zborowski  kasztelan  kaliski 
doścignął  księcia  Sanguszkę  i  z  nową  zaślubioną  małżonką 
w  Jaromirzu  miasteczku  w  Czechach,  gdzie  gdy  pierwszy  o- 
debrać  uwięzioną  księżnę,  drugi  bronić  małżonki  usiłują, 
ostatni  przypłacił  życiem,  gdzie  dotąd  nadgrobek  zdarzenie 
to  zaświadcza  w  następnych  słowach  :  „Hoc  loco  conditur 
corpus  clari  Lithvaniae  Ducis  Demetrii  Sanguszko  ex 
magnifica  familia  Olgerdi  nati,  Capitanei  Circassiensis 
et  CaniomensiBj  quem  Martinus  Zborowski  tradidavit  An- 
no 1554.  Vid.  Paprocki  fol.  207.  Zborowski  odebraną 
księżnę  odwiózł  matce,  która  i  z  córką  odtąd  najwięcej,  o- 
bawiając  się  podobnych  wypadków,  przy  królowej  Bonie  ba- 
wiła, aż  Łukasz  Górka  pan  możny  z  Wielkiej  Polski  upro- 
sił u  króla,  iżby  mu  Halszka  księżna  w  małżeństwo  oddaną 
była.  Sprzeciwiała  się  postanowieniu  królewskiemu  księżna 
matka,  tak  iż  znowuż  sposobu  dla  doprowadzenia  do  skut- 
ku tego  małżeństwa  szukać  musiano.  Najważniejszą  wy- 
mówką było  księżnej,  iż  statut  litewski,  którym  się  rządził 
Wołyń,  na  żeniących  się  Polaków  w  Litwie  ten  kładł  wa- 
runek, iż  wzięte  po  żonie  imiona  czyli  dobra,  za  pewną  naj- 
mniejszą na  włókę  postanowioną  cenę,  sąsiadom  odstąpić  byli 
w  obowiązku.  Działy  się  te  spory  podczas  kiedy  król  z  War- 
szawy na  sejm  do  Piotrkowa  miał  wyjeżdżać,  któremi  znu- 
dzony król,  zdjęty  księżnie  matce  z  palca  pierścień  posłał 
córce  jako  znak  pozwolenia.  Nastąpił  zatem  ś]pb  z  Łuka- 
szem Górką,  przeciw  któremu  matka  protestowała  i  córki 
przez  lat  kilka  oddać  onemu  nie  chciała,  i  zawsze  dla  uni- 
knienia  gwałtu  dworu  królowej  Bony  pilnowała  się,  a  po 
odjeździe  tejże  do  Włoch,  w  klasztorze  we  Lwowie  zamknę- 
ła się  i  z  córką,  obsadziwszy  ten  ludźmi  swoimi  zbrojnymi 
W  roku  1559  król  na  żądanie  Łukasza  Górki  dal  rozkaz 
Piotrowi  Barzemu  staroście  lwowskiemu,  co  pdżniej  na  po- 
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dzisiejszą  monetę,   przeszło  dziesięć  milionów  uczyni. 
Marszałkowa!  u  niego  zwykle  jeden  z  wojewodów,  któ* 


selstwie  w  Hiszpanii  umarł,  iżby  oddał  księżnę  małżonkowi 
zaślubionemu;  przybył  i  Górka  z  bracią  i  przyjaciółmi  swe- 
mi  do  Lwowa.  Nie  skutkowały  przyjacielskie  Barzego  u 
księżnej  przełożenia,  dał  zatem  król  rozkaz  staroście  przez 
Górnickiego  dworzanina  na  piśmie  posłany,  aby  mocą  przy- 
wieść jego  postanowienie  do  skutku.  Postawił  więc  naprzód 
starosta  straże  u  bramy,  aby  nikogo  nie  wpuszczać  do  mia- 
sta, wcisnąć  się  jednak  potrafił  Sawicki  Podlasianin,  pisarz 
jak  wówczas  mianowano,  czyli  sekretarz  księcia  Radziwiłła 
wojewody  wileńskiego ;  znaleziono  przy  nim  w  wojłoku  li- 
sty ruskim  charakterem  do  księżnej  Ostrogskiej  pisane,  aby 
nie  dawała  córki  swej  za  Górkę,  jeżeli  nie  chce  stracić  swej 
majętności,  ciągle  albowiem  panowie  litewscy  przy  wyłą- 
czeniu statutowem  stawali,  i  to  była  istotna  przyczyna  ca- 
łej o  to  małżeństwo  sprzeczki.  Wkrótce  książę  Szymon  Slu- 
cki  wszedł  do  miasta  w  żebraczem  odzieniu  i  do  Masztom 
dostał  się,  a  gdy  księżnę  opatrzono  w  żywność  i  broń,  tru- 
dno było  przymusić  do  oddania  córki.  Starosta  odjąć  kazał 
wodę  kanałem  bo  klasztoru  idącą,  tym  sposobem  dopiero 
zmiękczona  księżna,  wysłała  dworzanina  swego  Zielińskiego 
oświadczając,  iż  swą  córkę  oddała  za  żonę  księciu  Szymo- 
nowi Słuckiemu,  iż  w  przypadku  gwałtu  puginałem ,  który 
zawsze  przy  sobie  nosi,  wprzód  córce  a  potem  sobie  życie 
odebrać  gotowa;  niedostatek  jednak  znaglił  do  wszystkiego, 
i  nazajatrz  przyzwawszy  starostę,  córkę  oddała,  którą  on 
stojąc  na  stopniu  jej  kolebki,  tojest  karety,  jak  wyraża  Gór- 
nicki, do  zamku  odprowadził.  Napisano  jednak  listy  do  kró- 
la donosząc  o  zaślubieniu  z  księciem  Słuckim,  a  matka  księ- 
żna na  sąd  królewski  oddała  się.  Wkrótce  przyszły  rozkazy 
aby  Halszka  księżna  pierwszemu  małżonkowi  oddaną  zosta- 
ła, co  znowuż  z  przymusem  na  zamku  we  Lwowie  wyko- 
nano. Nie  było  korzystnem  dla  Górki,  jak  świadczą  dzieje, 
to  małżeństwo ,  niechciała  albowiem  żyć  z  nim  zmuszona 
małżonka,  żadnych  dzieci  nie  miała,  a  po  śmierci  męża 
z  pomięszanemi  zmysłami  na  dwór  księcia  Konstantyna  Ostróg- 
skiego  stryja  p.zybyła,    i  tam  życia  tylu  oznaczonego  losu 
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remu  70  tysięcy  pensyi  rocznej  płacił;  asystujących  pa- 
nią t  (jak  nazywa  Niesiecki)  było  przy  nim  do  dwóch 
tysięcy.  Ostróg  w  budynki  i  ludność  pomnożył,  mężne 
czyny  jego  historya  opisała.  Unii  z  kościołem  rrzymskim 
najgorUwiej  sprzeciwił  się;  syna  swego  Janusza  wysy- 
łając za  granicę  napomniał,  iżby  stroju  polskiego  nie 
porzucił  i  nie  żenił  się,  jaktylko  z  Polką  lub  Węgier- 
ką. Janusz  książę  Ostrogski  założyciel  woku  1609  or- 
dynacji, zostawił  przeszło  300  tysięcy  czerwonych  zo- 
tych  w  gotowiznie  prócz  klejnotów  i  sprzętów.  Ordyna- 
cya  ta  stawiła  niegdyś  600  ludzi  na  usługę  rzcezypo- 
spolitej;  schodząc  bez  potomka  płci  męskiej,  mianował 
po  sobie  następcą  ordynacyi  siostrzeńca  swego  Ale- 
xandra  księcia  Zasławskiego.  W  roku  1673  wygasł 
dom  ten  równie  na  Januszu  Alexandrze,  jak  świadczy 
Bielski,  po  którym  Hieronim  Lubomirski  i  syn  jego  Jó- 
zef ordynatami  byli,  od  których  taż  ordynacya  przenio- 
sła się  w  dom  książąt  Sanguszków ;  przez  konstytucyą 
1766  roku  dobra  tej  ordynacyi  za  ziemskie  są  uznane, 
a  właściciele  zamiast  utrzymania  600  ludzi,  do  płacenia 
corocznie  200  tysięcy  złotych  pols.  obowiązani,  z  któ- 
rego to  dochodu  utrzymywano  regiment  aż  do  ostatnie- 
go podziału  Polski. 

Bazalia,    od  Bazylego    książęcia  Ostrogskiego   za 
czasów  Sarnickiego  zbudowana. 

Krasiłóio,    Konstantynów ,    miasta  i  zamki  niegdyś 
ordynacyi  ostrogskiej. 

Miropolj  Ostrozek,  Zwiachel,  nad  Słuczem. 

Korzec,  ojczyste  miasto  niegdyś  książąt  Koreckich. 
Dymitr  Olgerdowicz  zbudował  tu  zamek  na  skale,  po- 


osobliwościami  dokonała.  Nie  lepszy  był  matki  jej,  tak  wiel- 
kich majętności  pani  i  królów  wychowanicy  koniec;  zaślu- 
bił ją  albowiem  po  owdowieniu  powtórnie  znakomity 
w  dziejach  naszych  Albrycht  Łaski  wojewoda  sieradzki,  lecz 
dla  niezwalczonego  uporu  zamknąć  w  zamku  Kesmark  w  Wę- 
grzech był  przymuszony,  gdzie  równie  nędznie  życia  do- 
kończyła. 
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legł  na  wyprawie  Witolda  przeciw  Tatarom  1399  roku; 
od  tego  pochodzą  książęta  Koreccy,  świadczy  Niesiecki. 

JampoL.. 

Zastaw,  gniazdo  domu  książąt  Zasiawskich,  pocho- 
dzenie swoje  z  jednego  szczepu  co  i  książęta  Ostrogscy, 
jak  mówi  Niesiecki,  od  Jerzego  książęcia  na  Zasławiu 
brata  Iwana,  od  którego  poszli  książęta  Ostrogscy,  ma- 
jącego; obadwaj  ci  mieli  być  synami  Bazylego,  żyli 
w  XV  wieku,  po  wygaśnieniu  książąt  Ostrogskich  objęli 
ich  dobra  i  ordynacyą,  sami  wygaśli  przy  końcu  wieku 
XVII,  spadek  po  nich  przeniósł  się  do  książąt  Lubo- 
mirskich. 

Rockmanów,  przez  Cellaryusza  mianowane. 

Klewań,  otoczone  murami,  z  zamkiem  starożytnym, 
dziedzictwo  książąt  Czartoryskich,  na  którym  się  ten 
dom  pisze,  Niesiecki  cytuje  dyploma  1458  r.  na  Kle- 
wań  przez  Swidrygiełłę  wielkiego  książęcia  litewskiego, 
Michałowi  Wasilewiczowi  książęciu  Czartoryskiemu  na- 
dane, także  przywilej  Władysława  Warneńskiego  1444 
roku  Iwanowi  Alexandrowi  i  Michałowi  książętom  Czar- 
toryskim braciom  i  kuzynom  swoim  herb  pogonią  za- 
twierdzający ;  niezaprzeczony  dowód,  iż  szanowny  ten 
dom  w  ojczyźnie  naszej,  którego  wielkie  usługi  histo- 
rya  obecna  zaświadcza,  jest  szczepem  drogiej  nam  krwi 
Jagiellońskiej. 

Międzyrzec,  obronne  niegdyś  podług  Starowolskie- 
go  miasto,  kościół  i  klasztor  księży  Franciszkanów  bar- 
dzo wspaniały,  fundowany  przez  Janusza  książęcia  0- 
strogskiego;  kolegium  Jezuitów  Anna  z  książąt  Ostrog- 
skich Chodkiewiczowa  założyła,  gdzie  złożone  są  zwło- 
ki męża  jej  wielkiego  wojownika  Jana  Karola  Chod- 
kiewicza, wojewody  wileńskiego,  hetmana  w.  ks.  l.t  na 
wyprawie  przeciw  Turkom  w  obozie  pod  Chocimem 
dnia  24  września  1621  roku  zmarłego. 

Ołyka,  miasto  i  zamek  między  błotami,  gdzie  ksią- 
żąt Radziwiłłów  w  roku  1589  ustanowiona  i  przez  sejm 
aprobowana  ordynacya.  Książę  Stanisław  Radziwiłł 
kanclerz  wiel.  księ.  lite  w.  zamek,  kolegiatę,  akademią 
i  bank  dla  ubogich,  mons pietatis  zwany,  fundował  tutaj, 
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świadczy  Cellaryusz.  1591  roku  Kozacy  nadaremnie  to 
miasto  obiegli. 

Wiśniowiec,  gniazdo  niegdyś  przemożnego  domn 
książąt  Wiśniowieckich;  prowadzili  oni  swój  ród  od 
Koiybuta,  jednego  z  synów  Olgierda  wielkiego  książęcia 
litewskiego,  i  jak  utrzymuje  Niesiecki,  jednego  szczepu 
co  i  książęta  Zbarascy,  Poryccy  i  Woronieccy,  około 
Pereasławia  z  synów  tegoż  Korybuta  rozrodzeni;  posia- 
dłości ich  były  wielkie  na  Ukrainie  za  Dnieprem;  wy- 
spy na  Dnieprze  Tomakówka  i  Chorczyca  do  nich  na- 
leżały, na  których  bronili  wstępu  Tatarom  i  powścią- 
gali niespokojnych  Kozaków.  Grądzki  i  Niesiecki  świad- 
czą, iż  książę  Jeremiasz  Wiśniowiecki  przyprowadził 
swej  milicyi  pod  Warszawę  12  tysięcy,  powodem  do  te- 
go były  zatargi  z  Kazanowskim  o  dobra  Rnmno  na  gra- 
nicy rosyjskiej  leżące.  Tenże  książę  Jeremiasz  był  wo- 
jewodą ruskim,  prawdziwy  bohater  wieku  swego,  sam 
jeden  tylko  po  zabraniu  w  niewolą  hetmanów,  potrafił 
się  opierać  Chmielnickiemu;  tenże  w  przygodach  nie- 
bezpiecznych ojczyzny  zwykł  był  mawiać:  Calami 
Patriae  lamentatio  Jeremiae,  Niesiecki  w  tomie  IV,  na 
kar.  548. 

W  rozruchach  tych  i  po  odpadnięciu  Kozaków  za- 
dnieprskich  do  Kosyi,  wszystkie  swoje  dobra  600  tysięcy 
liwrów  czyniące  intraty,  jak  świadczy  p.  Bizardifre 
w  dziele  Histoire  de  dietes  des  elecłlons  de  la  Pologne, 
utracił,  tak  iż  syn  jego  Michał  książę  Wiśniowiecki  co 
był  potem  królem  polskim,  bez  majątku  i  w  ubóstwie  po- 
zostawiony, dobrodziejstwem  Ludwiki  królowej  i  Karola 
Ferdynanda  królewicza  był  wychowany  i  edukowany; 
osobliwszem  rozporządzeniem  Opatrzności  na  tron  wy- 
brany, posiadał  do  rządzenia  państwem  prawdziwe  zda- 
tności,  zazdrością  jednak  możnych  szczęścia  jego  za- 
wistnych martwiony,  cztery  lat  tylko  panując,  życia  do- 
konał. Wygasła  ta  familia  w  roku  1747  na  Michale 
Wiśniowieckim  wojewodzie  wileńskim  i  hetmanie  wiel- 
kim wielkiego  księstwa  litewskiego.  Sarnicki  świadcz 
iż  męstwo  bohaterów  tego  domu,  za  jego  czasów  w  wieku 
XVI,  wieśniactwo  w  śpiewach  swoich  sławiło. 
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Pod  Wiśniowcem  jest  miejsce  pamiętnej  bitwy  z  Ta- 
tarami w  roku  1512  przez  Kamienieckiego  hetmana  i  Kon- 
stantyna książęcia  Ostrogskiego  szczęśliwie  stoczonej. 

Krzemieniec ,  nad  Ikwą  rzeką,  zamek  na  wysokiej 
i  skalistej  górze,  niegdyś  królowej  Bony  żony  Zygmunta  I 
posiadłości. 

Dubno,  miasto  obszerne  i  zamek ,  przedtem  do  ordy- 
nacyi  ostrogskiej  należało,  sławne  kontraktami,  które 
tutaj  od  r.  1774  czyli  odpadnięcia  Lwowa  pod  pano- 
wanie austryckie,  odbywafy  się. 

Beresteczko,  nad  rzeką  Styrem  miasteczko,  na  którego 
polach  1651  roku  dnia  28  czerwca  sławna  w  dziejach 
narodu  naszego  z  Kozakami  i  Tatarami  do  400  tysięcy 
pod  dowództwem  Chmielnickiego,  jak  Grądzki  dziejopis 
ówczesny  i  ń&oczny  świadek,  oraz  inni  historycy  zgo- 
dnie świadczą,  liczonymi,  stoczona  była  bitwa.  Polacy, 
łącząc  i  szlachtę  koronną  na  pospolite  ruszenie  przez 
króla  zwołaną,  liczyli  do  100  tysięcy  ludzi.  Kontyn- 
gens  książęcia  pruskiego  jako  lennika  korony  pod  do- 
wództwem Walroda  znajdował  się.  Jan  Kazimierz  przy- 
wodził środkiem  i  sam  naczelnie  komenderował;  Miko- 
łaj Potocki  hetman  w.  koronny  prawem,  a  Marcin 
Kalinowski  polny  hetman  lewem  skrzydłem,  obadwaj 
hetmani  niedawno  z  niewoli  tatarskiej  wypuszczeni, 
Artyleryą  dowodził  Przyjemski,  Jeremiasz  książę  Wi- 
śniowiecki  jazdą;  trwała  dzień  cały  najkrwawsza  i  naj- 
zaciętsza  walka,  i  aż  nazajutrz  Jeremiasz  książę  Wi- 
śniowiecki  szybkiem  natarciem  swej  jazdy,  Kalinowski 
hetman  polny  koronny  śmiałem  naprzód  postąpieniem, 
oraz  Przyjemski  jenerał  artyleryi,  czyli  podtenczas  star- 
szy nad  armatą  zwany,  trafnie  kierowanemi  wystrzałami 
naprzód  Tatarów  do  ucieczki,  okropną  w  nich  rzeź 
sprawiwszy,  zmusili,  a  potem  Kozaków  rozpędzili.  Legło 
na  pobojowisku  do  30  tysięcy  Kozaków  i  Tatarów; 
Krakowska,  sandomirska  szlachta  pięknie  popisała  się; 
Łęczyczanie,  Lublinianie  i  ziemi  chełmskiej  szlachta  z>rów- 
nem  męstwem  walczyli,  i  najwięcej  z  tych  województw 
wyginęło.  Była  też  to^walka  decydująca,  w  której  gdyby 
była  przegrana,  najpiękniejsze  podówczs  jeszcze  kró- 
lestwo, zostałoby  przez  zbuntowanych  Ukraińców  i  okroi- 
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tną  dzicz  tatarską  opanowanero  ,  i  do  ostatnich  swych 
granic  zniszczonem.  Nie  korzystał  jednak  Jan  Kazimierz 
z  tego  zwycięstwa  i  dozwolił  Kozakom  na  dniu  5  lipca 
uformować  tabor,  pod  którego  zasłoną  dowodzeni  przez 
Dziedzalego,  bezpiecznie  na  Ukrainę  uszli.  Chmielnicki  i 
han  tatarski  co  przód  ujechali;  Grądzki  powiada,  iż  han 
tatarski  wyrzucając  Chmielnickiemu  przegraną,  chciał 
go  związanego  królowi  odesłać,  i  ledwo  ofiarowaną  so- 
bie sumą  pieniężną  dał  się  ułagodzić.  Nie  słuchano  rad 
książęcia  Jeremiasza  Wiśniowieckiego  radzącego  ścigać 
nieprzyjaciela;  szlachta  rozjechała  się  do  domów,  a  król 
Jan  Kazimierz  do  Warszawy.  Tym  sposobem  wypuszczono 
z  rąk  owoc  zwycięstwa  i  dozwolono  Chmielnickiemu 
w  nowe  uzbroić  się  siły;  fatalny  los  już  popychał  Pol- 
skę ku  otwartej  na  jej  zgubę  przepaści. 

Zbaraż,  miasto  i  zamek  mieszkalne  niegdyś  książąt 
Zbaraskich,  jednego  co  i  książęta  Wiśniowieccy  od  Ko 
rybuta  brata  Jagiełły  pochodzącego  rodu,  dom  możny 
i  niegdyś  w  ojczyźnie  dobrze  zasłużony.  Krzysztof  sła- 
wny za  Zygmunta  III  pamiętnem  do  Stambułu  posel- 
stwem. Ostatni  z  linii  Janusz  książę  Zbaraski  krakow- 
ski, zszedł  z  tego  świata  roku  1632.  Roku  1649  przed 
przemagającą  siłą  kozacką  cofnęli  się  z  pod  Konstan- 
tynowa Polacy  i  na  dniu  30  czerwca  tu  pod  Zbarażem 
stanęli  w  9000  ludzi  pod  dowództem  Firleja  i  jego  ko- 
legów, regimentarzami  od  rzeczypospolitej  mianowanych. 
Chmielnicki  w  180  tysięcy  Kozaków  i  Tatarów  otoczył  na 
dniu  14  lipca  tę  garstkę  Polaków,  których  mężny  acz  obra- 
żony za  odebrane  dowództwo  Jeremiasz  książę  Wiśnio- 
wiecki  w  odwadze  pokrzepiał.  Trwało  oblężenie  dwa  mie- 
siące, dwadzieścia  szturmów  odparto  pomyślnie,  a  w  75 
Scieczkach  zemszczono  się  w  krwi  nieprzyjacielskiej,  za 
napady;  głód  straszliwy  dokuczał  oblężonym,  przy- 
muszeni byli  jeść  konie,  koty,  szczury  i  psy;  z  upa- 
dłych koni  i  poległych  trupów  zaraziło  się  powietrze 
i  zatruły  wody,  mówi  Bandtke  na  kar.  360:  Krótkie  wyo- 
brażenie dziejów  polskich  w  tomie  II,  a  Chmielnicki 
dopóty  nie  chciał  słyszeć  o  żadnej  kapitulacyi,  ażby  mu 
wydano  książęcia  Wiśniowieckiego  i  Alesandra  Ko- 
niecpolskiego.  Bronili*  się  Polacy,  aż  nakoniec  strzała 
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z  obozu  nieprzyjacielskiego  z  listem  wypuszczona,  uwia- 
domiła ich ,  że  król  ciągnie  na  odsiecz.  Przybył  wpraw- 
dzie Jan  Kazimierz  w  18  tysięcy  ludzi  pod  Zborów,  ale 
i  sam  od  Chmielnickiego  otoczony  został ,  szczęśliwy, 
gdy  mu  się  udało  Islan  Gerej  hana  tatarskiego  na  swą 
stronę  przeciągnąć,  siebie  i  oblężonych  w  Zbarażu  ura- 
tował, a  Chmielnicki  do  zawarcia  umowy  skłonił  się, 
której  celniejsze  punkta:  że  swobody  kozackie  przywró- 
cone będą  do  dawnego  stanu,  i  że  Horyn  rzeka  odgra- 
niczać będzie  ich  kraj,  unia  zniesiona  zostanie,  a  me- 
tropolita kijowski  zasiądzie  w  senacie  po  biskupie  chełm- 
skim, o  czem  obszerniej  w  swem  miejscu  opowiemy. 


PODOLE. 

^Województwo  podolskie. 

Złożone  niegdyś  z  powiatów  kamienieckiego,  laty- 
czowskiego,  czerwonogrodzkiego,  nosiło  w  herbie  słońce 
złote  w  polu  białem ;  sejmiki  wyboru  posłów  i  deputa- 
tów odbywały  się  w  Kamieńcu.  Popis  rycerstwa  czyli 
okazywanie  u  Balina,  jak  świadczy  Bielski  w  Widoku 
królestwa  polskiego.  Graniczyło  na  północ  z  Wołyniem, 
ca  wschód  rzeką  Morachwą  z  województwem  bracław- 
skiem  do  Ukrainy  należącem,  na  południe  rzeką  Dnie- 
strem z  Wołochami  i  Multanami  pod  panowanie  turec- 
kie należącemi,  na  zachód  z  województwem  ruskiem 
czyli  z  ziemią  halicką. 

Na  ziemi  tej  pominąwszy  nieco  wzgórkowate  niwy 
Wołynia,  wznoszą  się  większe  wyniosłości,  które  u  ich 
szczytu  koronują  przyjemne  gaje,  doliny  najżyzniejsze 
okryte  bujnemi  roślinami  i  sady  napełnione  owocoro- 
dnemi  drzewiny.  Góry  miodoborskie,  mianowicie  w  po- 
łożeniu swem  pomiędzy  rzekami  Zbrucz  i  Smotrycz,  ty- 
siące widoków  romantycznych  stawią  ciekawemu  oku. 
Różnica  strefy  na  Podolu  od  innych  ościennych  prowin- 
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cyj  jest  bardzo  znaczna;  kiedy  te  leżą  pod  śniegiem, 
odziewa  już  zieloność  błogie  brzegi  Dniestru,  wcześniej 
u  kwitu  ą  drzewa  i  dochodzą  owoce;  winograd,  melony, 
kawony,  morwy  rodzą  i  utrzymują  się  bez  starania.  Ziemia 
uprawna  bez  wielkiej  pracy  nadzwyczajnie  obfity  wydaje 
plon;  pastwiska  i  trawy  są  tak  wielkie,  że  jak  opisuje  Rzą- 
czyński  iŁadowski,  zaledwo  rogi  bydłu  widać  gdy  się 
pasie.  Zboża  tutaj  najwięcej  obracają  na  wypalenie  go- 
trzałek  i  utuczenie  wieprzów. 

Góry  najznaczniejsze  są  tu  Miodoborskie  zwane, 
wznoszą  się  od  błoń  Wołynia,  gdzie  Boh  i  Bożek  począ- 
tek swój  biorą,  ciągną  się  na  południe  ku  Dniestrowi. 
Wpośród  skał  tych  to  gór,  wiją  się  rzeki: 

Zbrocz  i  Smotrycz,  do  Dniestru  wchodzące;  w  ska- 
łach nad  Zbruczą  kryją  się  złożyska  warstw  alabastru, 
marmuru  i  gipsu.  Wiele  innych  pomniejszych  rzek  prze- 
rzyna tę  krainę,  wszystkich  wbiegdo  Dniestru,  między 
któremi  znaczniejsze: 

Studzienica  i  Morachwa,  co  odgranicza  Podole  od 
Ukrainy. 

Dniestr,  którego  początek  opisaliśmy  pod  Czerwoną 
Eusią  skrapia  brzegi  Podola;  rzeka  ta  acz  bystra  po- 
między skałami  płynie,  jednak  mogłaby  być  żeglowną 
od  krajów  w  Galicyi,  gdzie  łodzie  solne  na  podobień- 
stwo wrocławskich  chodzą;  jeden  jest  tylko  zrzut  czyli 
spad  z  góry  pod  Jampolem,  który  łatwo  mógłby  być  wy- 
żłobionym a  rzeka  spławną  zrobiona  aż  pod  Akerman 
czyli  Białogród,  gdzie  jak  świadczy  Sarnicki  na  karcie 
244  u  Milzlera,  za  czasów  Kazimierza  Jagiellończyka 
był  port,  z  którego  pszenicę  podolska  na  Archipelag 
do  wyspy  Cypru  spławiano.  Tenże  w  księdze  II  dziojów 
mówi,  iż  wczasie  młodości  jego,  Wenetowie  przez  uro- 
czyście wyprawione  poselstwo,  prosili  Zygmunta  I  króla, 
iżby  porty  nad  morzem  Czarnem,  tak  jak  była  za  Ka- 
zimierza przywrócił,  a  Cypr  zbożem  z  Podola  i  Ukra- 
iny mógł  być  tak  zasilonym  jak  za  przodków  jego  kró- 
lów polskich.  Za  panowania  Zygmunta  Augusta  króla, 
Commandpni  kardynał  (jak  jego  życiopis  Gratiani  świad- 
czy) zwiedził  małe  katarakty  Dniestru  pod  Jampolem,  i 
ułożył  projekt  handlowy  z  Wenecyą,  o  którym  wypisy 
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ważnej  korespondencji  przywiózł  niegdy  ksiądz  Alber- 
trandy,  jako  opowiada  Czacki  o  prawach  litewskich  i  pol- 
skich w  tomie  I. 

Nie  braknie  temu  krajowi  i  na  źródłach  mineral- 
nych: siarczyste  w  Antonowie  przyległości  Dunajowców 
i  Osochowcach,  żelazne  w  Konstantynowie  starym,  Hryn- 
kach  blisko  Teofilpola  i  Szumska,  świadczy  o  tern  tenże 
autor  podróży  w  górach  miodoborskich  w  roku  1809 
wydanej. 

Podole,  jak  opisuje  Sarnicki,  rozciągało  się  przed- 
tem aż  do  morza  Czarnego  i  ujścia  Dniestru,  gdzie  po- 
tem uformowało  się  z  kraju  zwyczajnie  Pobereżem  zwa- 
nego   województwo    bracławskie,  a  ta  część  co  jest  na 
południe  od  Jahorlika  rzeki,  do  Tatarszczyzny  potem  na- 
leżała.    Nasz    opis    ogranicza  się  tylko  po  rzekę  Mora- 
chwę  jako  granicę  niegdyś  województwa  podolskiego,  o 
wzmienionym  zaś  i  od  Podola  oderwanym,  jak  utrzymują 
Sarnicki,    Stryjkowski    a   za   nimi  Naruszewicz,  kraju, 
pod  tytułem  Ukrainy  mówić  będziemy.    Podole  właści- 
we w  IX  wieku,    według  zdania  Naruszewicza  i  podo- 
bieństw  wszelkich,  zasiedlone  było  przez  Słowian  cwa- 
nych Derewlanie,  na  których  włożył  poddaństwo  Świę- 
tosław   syn   Ihora,  a  ojciec  Włodzimierza  I.  Trzymali  tę 
ziemię  potomkowie  tego  monarchy  aż  do  strasznego  wy- 
lewu  Tatarów   na   początku   XVII  wieku;  odtąd  zdaje 
się,  że  krainę  tę  opustoszałą,  z  ludzi  i  osad  ogołoconą, 
Tatarzy  przez  swoje  baskaki    czyli  rządcę  zawiadowali. 
Sarnicki  świadczy  w  księdze  VI,  że  Tatarzy  Podole  pod- 
bili, i  tam  nazwiska  osadom:  Bakota,  Balaklej,  Czapca- 
klej,  Kuczmien,  Kaczybej,    (leżą  te  miejsca  już   poniżej 
Jahorlika)    ponadawali;    kraj   jednak  cały  był  okropną 
pustynią     i    takim    go    zastał    Olgierd    wielki    książę 
litewski,  kiedy,  jak   świadczy  Kojałowicz  na  karcie  287 
edycyi  gdańskiej  w  roku  1331,  na  Tatarów  koczujących 
w  Ukrainie  po  obu  brzegach  Dniepru  i  Podola,  rządzą- 
cych przez   baskaków,   wyprawił  się  i  onych   w  bitwie 
wraz  z  trzema  carzykami  u  Sinej   wody   zniósł,  a  roz- 
szerzył graniee  Litwy  do  morza  Czarnego,  Tatarów  z  Po- 
dola wygnał,  którzy,  jak  opowiada  Stryjkowski,  na  polach 
dobruckich  nad  Dunajem  osiadłszy,  do  jego  czasów  ję- 
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zyk  słowiański  i  pamięć  osad  swych  na  Podola  przez 
Litwę  zrugowanych,  zachowali.  Olgierd  kraj  ten  Ale- 
xandrowi,  Konstantemu,  Teodorowi  i  Jerzemu  synom 
Eoryata  książęcia  nowogrodzkiego  w  rządy  oddał,  któ- 
rzy w  pustej  i  bez  żadnego  podtenczas  zamka  ziemi 
miejsca  Bakota  i  Smotrycz  obwarowali,  oraz  w  Kamień 
en  twierdzę  założyli.  Naruszewicz  przywodzi,  iż  podług 
Długosza  już  w  roku  1218  Kamieniec  jako  osada  Ka- 
mieńczanów  Słowian  exystował;  być  jednak  może,  iż 
pierwsze  wzmocnienie  warownego  tego  od  samej  natu- 
ry miejsca,  Koryatowicze  udziałali.  Że  Podole  było 
pustynią  po  najściu  od  Tatarów,  zgadza  się  na  to  i 
uczony  Łojko,  w  odpowiedzi  swej  na  wywód  praw 
mocarstw  ościennych  do  prowincyj  zabranych  pol- 
skich. Jerzy  Koryatowicz  był  wezwany  wkrótce  do  rzą- 
dów Wołoch  i  Multan  i  tam  od  krajowców  zdradliwych 
w  Soczawie  zabity.  Teodor  po  śmierci  ojca  Koryata  na 
księstwo  nowogrodzkie  nastąpił.  Podole  zostało  się  pod 
rządem  Alexandra  i  Konstantego  książąt  Kazimierz 
Wielki  łącząc  Ruś  Czerwoną  do  korony,  rozciągnął  swe 
panowanie  i  na  Podole,  a  po  różnych  o  ten' kraj  z  Li- 
twą sprzeczkach,  aż  do  roku  1430,  przyłączone  zostało 
do  korony,  i  zdaje  się  z  opisu  Łojka,  iż  roku  1434  zo- 
stało w  województwo  zamienione,  rządząc  się  prawami 
koronnemi.* 

Lubo  najazdy  tatarskie  często  niszczyły  jeszcze  ten 
kraj,  jednak  pod  panowaniem  Jagiełłów  i  Stefana  Ba- 
torego, kiedy  na  strzeżenie  granic  obmyślono  z  żołnie- 
rza kwarcianego  zasłonę,  zakwitnął  w  miasta  i  osady. 
Wszczęte  z  nieszczęśliwych  rozróżnień  o  unią  już  pod 
Zygmuntem  III  kozackie  bunty,  które  za  Jana  Ka- 
zimierza w  wielki  ogień  wybuchnęJy,  zniszczyły  to  piękne 
województwo,  a  w  roku  1673  pod  panowaniem  Michała 
Wiśniowieckiego,  Turcy  wypowiedzieli  wojnę  Polakom 
i  dnia  4  sierpnia  przeszli  Dniestr  rzekę,  dnia  29  sier- 
pnia opanowali  Kamieniec  podolski  i  podsunęli  się  aż 
pod  Lwów.  Stanął  nakoniec  pamiętny  traktat  buczacki 
na  dniu  18  padżiernika  roku  tegoż  na  następujące  wa- 
runki: „  Jż  Kamieniec  i  Podole  mają  zostać  w  ręku  tu- 
reckich, Ukraina  Kozakom  oddana,  a  Polska  jeszcze  co 
rok  22  tysiące  czerwonych  złotych  ma  płacić  porcie  otto- 
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mańskiej."  Nie  ścierpiał  naród  polski  takowego  pokoju, 
wybnchnęła  wkrótce  wojna,  a  męstwo  Jana  Sobieskiego 
tyle  tylko  dokazać  potrafiło,  iż  przez  traktat  żurawin- 
ski  1676  roku,  hańbiące  kondycje  traktatu  buczackiego 
zniszczone  zostały,  dwie  części  Ukrainy  do  Polski  zwró- 
cone, a  trzecia  pod  Kozakami  hołdującymi  Turcyi  pozosta- 
ła; Tatarom  Lipkom  czyli  litewskim  wynieść  się  do  Kry- 
mu pozwolono,  i  ci  Tatarowie  w  wojnie  tureckiej  1683 
i  1699  r.  najwięcej  Polakom  szkodzili,  mówi  Bandtke; 
prześladowanie  wszczęte  za  Zygmuta  III,  a  konty- 
nuowane za  Jana  Kazimierza,  najwięcej  ich  zniechęciło. 
Nie  uwolnił  jednak  traktat  żurawiński  Podola  z  pod 
panowania  tureckiego,  wybuchnęła  w  roku  1683  na  nowo 
wojna,  w  której  Jan  III  Wiedeń  oswobodzić  z  niebezpie- 
czeństwa potrafił,  lecz  Podola  nie  zdołał  Turkom,  odebrać. 
L'Abbć  Coyer  w  historyi  Sobieskiego  tom  III,  kar.  17 
mówi,  iż  po  opanowaniu  przez  Mahometa  IV,  szlachta, 
księża  i  zakonnicy  ustąpili  z  Podola,  Turcy  wszystkie 
ich  wsie  i  miasta  spalili  tak,  iż  całe  Podole  istniało 
tylko  w  Kamieńcu,  resztę  przemieniło  się  w  pustynie, 
i  uprawiano  tylko  tę  część  ziemi,  która  od  stoku 
twierdzy  do  ruin  Zwańca  rozciągała  się.  Jak  wiel- 
kie poniosła  Polska  straty  w  tej  nieszczęśliwej  wojnie, 
wiadomo  z  historyi,  a  okropne  spustoszenie  Podola  opi- 
suje sam  król  Jan  HI  w  liście  do  ojca  świętego  u  Za- 
łuskiego w  tomie  Ina  karcie  896  umieszczonym,  zbo- 
czowa na  dniu  13  listopada  1684  r.  datowanym,  w  któ- 
rym wystawując  trudne  prowadzenie  wojny  z  Turkami 
i  Tatarami,  mówi,  iż  całe  Podole  jest  pustynią;  że  lud 
tameczny  chwycił  się  obrządków  mahometańskich  i  nie- 
wiernym stał  się  swemu  krajowi;  że  z  tego  powodu  wiele 
ludności  z  Podola,  aby  na  nieprzyjaciela  nie  pracowano, 
uprowadzić  kazał,  większą  cześć  przeprowadzili  Turcy 
za  Dunaj,  a  2009  spahom  z  Benderu  rozdali  grunta, 
1'Abbć  Coyer  świadczy.  Tak  więc  trudne  do  opisania 
zrobiły  się  pustynie;  trwał  ten  stan  nieszczęśliwy  tych 
krajów  aż  do  traktatu  karłowickiego  w  roku  1799,  a4 
za  panowania  Augusta  II  zawartego,  którym  wszystko 
do  stanu  jaki  był  przed  wojną  za  Michała  Wiśniowiec- 
kiego  1672  roku  zaczętą,  zwrócono,  a  tak  Kamieniec 
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i  podolskie  województwo  powróciły  się  koronie  polskiej. 
Od  tego  to  dopiero  traktatu,  labo  te  kraje  jeszcze  od 
napadów  tatarskich  i  zamięszań  hajdamackich  niebyły 
wolne,  zdaje  się  iż  wszystko  tu  odżyło  i  osady  na  ży- 
znfej  ziemi  nową  postać  przybierać  zaczęły. 

Kamieniec  podolski,  oblany  rzeką  Smotrycz,  na 
skale  miasto  i  twierdza,  urwiska  prostopadłe  skał  za- 
gradzają wszelki  do  niego  przystęp,  zamek  zwany  ziemny 
zasłania  od  zachodu,  szczyt  skały  na  której  zbudowano 
Kamieniec  zajmuje  rynek  porządnie  obudowany;  wie- 
lość zmurowanych  domów,  ulice  brukowane,  kościo- 
ły piękne,  jako  to:  katedra  biskupa  łacińskiego,  kla- 
sztory Karmelitów  bosych,  Trynitarzów,  Jezuitów,  pa- 
nien Dominikanek,  oraz  kilka  cerkwi  ruskich  i  kościół 
Ormianów  zdobią  miasto  i  nadawały  mu  niegdyś  pierw- 
szeństwo wtórego  rzędu  miast  naszego  kraju.  Nad  gma- 
chami twierdzy  wznosi  się  meczet,  zabytek  ostatni  pa- 
nowania Turków.  Bielski  mówi,  iż  gdy  za  czasów  Au- 
gusta II  przez  traktat  karłowicki  wracali  Turcy  Kamie- 
niec Polakom,  warowano,  iżby  miesiąca  z  meczetu  nie 
zrzucać;  pobożny  wynalazek  dogodził  ich  żądaniu,  sta- 
wiając na  księżycu  wyrobiony  z  miedzi  obraz  Najś. 
Panny.  Kojałowicz  i  Stryjkowski  świadczą,  że  około 
roku  1331,  po  zawojowaniu  Podola  pod  Tatarami  przez 
Olgierda  wielkiego  książęcia  litewskiego,  przez  książąt 
Koiyatowiczów  rząd  sobie  tego  kraju  powierzony  ma- 
jących, Kamieniec  i  jego  twierdza  zbudowane  zostały. 
Roku  1633  Kozacy  i  Tatarzy  naszli  Podole  i  obiegli 
Kamieniec,  przez  Koniecpolskiego  hetmana  wypędzeni 
i' porażeni  zostali;  roku  1656  Kamieniec  podolski  od 
120  tysięcy  Kozaków  oblężony  został,  a  przez  Polaków 
obroniony.  —  Boku  1672  dnia  18  sierpnia  obiegł  wiel- 
ki wezyr  turecki  to  miasto,  a  dnia  29  tegoż  miesiąca 
komendant  jenerał  podolskich  ziem,  nie  przyjąwszy  za- 
łogi od  Jana  Sobieskiego,  poddał  to  miasto  Turkom,  gdy 
przez  jego  nieostrożność  magazyn  prochowy  na  powie- 
trze wyleciał,  a  szlachcie  schronionej  z  żonami  i  dzie- 
ćmi bombardowanie  tureckie  przykrzyło  się.  Garnizon 
wolne  otrzymał  wyniście,  a  szlachta  z  twierdzy  oddale- 
nie się.  L'Abbć  Coyer  w  t  1,  na  kar.  362  mówi,  ił  Ma- 
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homet  IV  odprawił  wjazd  na  konia  do  kościoła  kate- 
dralnego w  Kamieńcu,  tak  jak  Mahomet  II  do  kościoła 
ś.  Zofii  po  zdobyciu  Konstantynopola.  Jan  Kazimierz 
król  spokojnie  w  Francyi  po  abdykacyi  mieszkający,  po 
odebraniu  nowiny  wzięcia  Kamieńca  podolskiego,  do- 
tknięty smutkiem  skończył  życie,  świadczy  Bandtke  w  to- 
mie II,  kar.  162.  Od  tej  epoki  zostawał  Kamieniec  pod 
panowaniem  Turków  aż  do  roku  1699,  w  którym  gdy 
na  mocy  traktatu  karłowickiego  komendant  turecki  od- 
dawał go  Marcinowi  Kątskiemu  jenerałowi  artyleryi, 
okazując  prochy  w  lochach  podziemnych  już  zapalił  lont 
i  chciał  dotknięciem  jego  do  prochów  siebie,  polskiego 
jenerała  i  całą  twierdzę  na  powietrze  wysadzić,  Kątski 
z  niesłychaną  przytomnością  uchwycił  ręką  za  lont,  zga- 
sił go,  osłupił  Muzułmana  pogrążonego  w  zadziwieniu, 
a  zamach  jego  bezskutecznym  zrobiwszy,  siebie  i  miasto 
ocalił.  Więźniów  na  całe  życie  do  robót  na  zamknięcie 
skazanych  w  tej  twierdzy  za  rządu  polskiego  odsyłano. 

Paniowce,  zamek  obronny  nad  rzeką  Smotrycz,  od 
Jana  Potockiego  wojewody  bracławskiego  zbudowany; 
znajdowały  się  tu  szkoły  protestanckie  i  drukarnia,  świad- 
czy Niesiecki.  Eoku  1621  w  czasie  wojny  z  Turkami 
zwycięstwem  chocimskiem  sławnej,  od  Turków  oblężony 
lecz  nie  zdobyty.  Eoku  1651  Kozacy  i  Tatarzy  podej- 
ściem zamek  opanowali,  i  samo  miasto  splondrowali 
świadczy  Cellaryusz. 

Felsztyn,  obronne  niegdyś  miasto  i  zamek  przy 
źródłach  rzeki  Smotrycz;  osada  Wielkopolanów  dała 
początek  temu  miastu  i  zachowuje  dotąd  swoje  ubiory; 
świadczy  o  tern  autor  dzieła  podróży  w  górach  miodo- 
Łorskich;  miasto  to  sławne  jest  jarmarkami. 

Satanów;  w  okolicach  tego  miasta  po  skałach  gór 
miodoborskich  ukrywali  się  niegdyś  opryszkowie,  tak 
zwani  rozbójnicy  w  górach,  świadczy  Cellaryusz.^ 

Dunajowce,  Kitajgrod,  miasta  i  zamki  niegdyś 
.obronne. 

Studzienice  nad  Dniestrem,  była  tu  niegdyś  wieś 
wielka,  która,  świadczy  Bandtke  na  kar.  310,  w  tomie  H,* 
•chłopstwem    samem   broniła  się  przez  trzy  dni  atakom 
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całej  Biły  tureckiej  w  roku  1633,  i  nie  dobyli  jej  Turcy, 
aż  po  stracie  blisko  tysiąca  głów. 

Stryniowce,  niedaleko  źródeł  Bohu,  otoczone  sada- 
mi; te  sady,  mówi  autor  podróży  w  miodoborskich  gó- 
rach, są  zabytkiem  Turków,  którzy  tu  jak  wiadomo  pa- 
nowali. 

Proskorów,  z  zamkiem  miasto  na  obszernej  równi- 
nie, otoczone  wzgórzami. 

Mohylów,  nad  Dniestrem  miasto  i  zamek  niegdyś 
obronne,  ludne  i  handlowne  (różne  od  tego  co  leży  nad 
Dnieprem  w  Białej  Rusi),  skład  handlu  Multan  i  Woło- 
szczyzny, i  miejsce  którędy  przechodziły  zwyczajnie 
towary  z  tych  krajów  do  Berdyczowa. 

Grodek,  miasto  z  zamkiem. 

Kupin,  między  górami,  piękne  położenie  jego  po- 
dróżujący w  górach  miodoborskich  autor  przyrównywa 
do  okolic  Dalekarlii  w  Szwecyi. 

Horynin,  od  tego  miejsca  aż  do  Kupina  ciągnie 
się  równina  najeżona  wielu  mogiłami. 

Czarnokozienice,  nad  Zbruczem,  miasto  i  zamek, 
dziś  smutne  gruzy;  marmur,  alabaster  i  gips  w  obfitości 
tu  się  znajdują. 

Krzywce]  niedaleko  tej  wsi  w  górach  nad  brzega- 
mi rzeczek  Tarnawy  i  Studzienicy  znachodzą  się  ob- 
szerne pieczary,  do  których,  mówi  Ładowski,  ciasne  bar- 
dzo wnijście;  wewnątrz  tak  pomieszane,  że  w  nich  mo- 
żna zbłądzić;  w  ścianach  są  różnego  rodzaju  kamienie 
szkliste,  alabastrowe,  na  których,  jak  mówi  Ładowski, 
zdają  się  byó  wyrażone  różne  postaci.  Pod  wioską  Or- 
miany,  świadczy  tenże  autor,  znajdują  się  pieczary,  w  któ- 
rych ciała  ludzkie  utrzymują  się,  pod  fioraczowem  tak- 
że, lecz  zawalone. 

Antonówka,  przy  schyłku  gór,  mówi  autor  podróży 
w  górach  miodoborskich,  odkrywa  oku  w  padole  ma- 
larskim okazałą  siedzibę  Antonówki,  gdzie  natura  ukoń- 
czyła wielki  obraz  Miodoborów;  jest  to  miejsce  nieda- 
leko Dunajowców,  sławne  pięknem  mieszkaniem,  rozli- 
eznemi  przechadzkami  i  zbiorem  pomników  sławnych 
ojczyzny  naszej  bohaterów. 
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Szarawka,  Werbki,  Zynkóto,  niegdyś  warowne 
miejsca. 

Krasnopol,  zamek  bardzo  mocny  podług  świadectwa 
Cellaryusza. 

Woronkowce,  Kałusz,  Kuryłówce,  miasta  mocne. 

Czemiowce,  podwójna  twierdza  nad  Morachwą  rze- 
ką, oddzielająca  Podole  od  województwa  bracławskiego. 

Flecze,  Suhaki,  Szarygród,  umocnione. 

Międzyrzecz  czyli  Mezyrów,  nad  rzeką  Row  twier- 
dza, jak  świadczy  Cellaryusz. 

Bar,  w  miejscu  zwanem  niegdyś  Eow,  mówi  Stryj- 
kowski na  kar.  588.  Królowa  polska  Bona  żona  Zy- 
gmunta I,  zbudowała  to  miasto  i  zamek  na  skale  wpo- 
śród błot,  na  pamięć  Baru  w  Włoszech  południowych 
położonego,  do  jej  dziedzictwa  wraz  z  księstwem  nie- 
gdyś należącego;  tu  się  zawiązała  niegdyś  konfederacya 
1768  roku. 

Chmielnik,  z  zamkiem  nad  rzeką  Bohem,  sławne 
porażką  Tatarów. 

Konstantynów,  miasto  i  zamek  za  czasów  Cellaryu- 
sza mocno  warowne. 

Latyczów,  stolica  przedtem  powiatu. 

Deraśnia,  niegdyś  obronne. 

Mikułyniec,  z  zamkiem. 

Międzyboż;  zamek  tutejszy,  mówi  autor  podróży 
w  górach  miodoborskich ,  liczy  się  w  liczbie  nąjogro- 
mniejszych  budynków  w  Polsce.  Baszowie  tureccy,  któ- 
rych był  długo  mieszkaniem,  powiększyli  go  i  w  guście 
wschodnim  ozdobili;  w  zupełnej  całości  dotąd  zachowa- 
ny, stawia  wspaniały  starożytności  widok. 

Usiatyn,  miejsce  niegdyś  mocne. 

'Skała,  z  zamkiem  obronnym. 

Zwaniec,  niegdyś  obronny  nad  Dniestrem;  tu  Jan 
Kazimierz  król  1653  roku  był  oblężony  przez  Chmiel- 
nickiego, i  jedynie  z  ostatniego  niebezpieczeństwa  tak 
jak  i  pod  Zborowem,  ująwszy  sobie  Tatarów  wyratować 
się  potrafił. 

Janów,  Czerwonygród,  Jazłowiec,  zamki  blisko  gra- 
nicy Multan,  niegdyś  obronne. 

Potok,  na   granicach   halickiej    ziemi   z   zamkiem 
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niegdyś   warownym.  W  kościele   księży  Dominikanów 

rczywają  zwłoki  Stefana  i  Potockiego  wojewody  bra- 
nrskiego,  sławnego  w  wojnach  za  Zygmunta  nigo 
bohatera. 

Zaleszczyki,  założone  przez  Stanisława  Poniatow- 
skiego kasztelana  krakowskiego  ojca  Stanisława  Augu- 
sta króla,  osadzone  rękodzielnikami  niemieckiego  narodu, 
mianowicie  sukien  i  szkła. 

Bucząc,  z  zamkiem  mocnym ,  gniazdo  niegdyś  tyle 
sławnej  w  dziejach  ojczystych  familii  Buczackich,  miej- 
sce gdzie  w  roku  1672  Michał  król  polski  nieszczęśliwy 
pokój  z  utratą  Podola  i  Ukrainy  z  Turkami  zawrzeć 
musiał.  Tu,  świadczy  Sarnicki  w  zbiorze  Mtitzlera  na 
kar.  243,  znajdują  się  żyły  złote,  które  niegdyś  wieśniacy 
w  przezroczystym  strumieniu  spadającym  z  skały  zbierali, 
co  potem  przez  gnuśność  zaniedbano;  ztąd  pochodzą 
sławne  już  za  Sarnickiego  stada  koni  buczackich. 

Dóbrowody,  twierdza  nad  Strypią  rzeką,  wspomniana 
przez  Cellaryusza. 

Okopy  świętej  Trójcy,  twierdza  nad  Dniestrem  przez 
Jana  Sobieskiego  po  opanowaniu  przez  Turków  Ka- 
mieńca, jako  świadczy  Załuski,  udziałana.  L'Abbó  Coyer 
w  historyi  tom  HI  na  kar.  17,  mówi,  iż  roku  1684  cała 
armia  królewska  przez  sześć  niedziel  nad  udziałaniem 
tej  twierdzy  pracowała,  a  osadzony  tam  garnizon  utru- 
dniał na  potem  dowóz  żywności  Turkom  do  Kamieńca, 
a  przez  Stanisława  Augusta  z  rozwalin  dżwigniona. 

Batów  albo  Batoch,  miejsce  pamiętne  wielką  klęską 
Polaków  pod  hetmanem  Kalinowskim.  Chmielnicki  nigdy 
rzetelnie  nie  dotrzymujący  umów,  napadł  przez  syna  swe- 
go Tymofeja  do  Wołoch  na  ożenienie  się  z  córką. wo- 
jewody wołoskiego  ciągnącego,  niespodziewanie  skradł- 
szy się  przez  lasy,  na  obóz  9000  Polaków  obozujących 
Eod  Batowem,  Tatarzy  dopomogli  do  otoczenia.  Bił  się 
etman  Kalinowski  z  rozpaczą  i  sam  na  placu  poległ, 
bitwa  trwała  dwa  dni,  to  jest  Igo  i  2go  czerwca  1652 
roku.  Po  zabiciu  hetmana  zwycięstwo  przy  przemagają- 
cej  sile  Kozaków  i  Tatarów.  Zginął  tu  kwiat  młodzieży 
polskiej,  do  5000  dostało  się  w  niewolą,  lecz  co  za  okro- 
pnej   dzikości   pełen   przykład:  z  umów  między  Koza- 
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kami  i  Tatarami  jeńcy  wojenni  i  ich  okup  do  ostatnich 
należał.  Kozacy  niesyci  zemsty,  zapłacili  za  głowy  bę- 
dących w  niewoli,  a  Nahajcy  Tatarzy  przez  trzy  dni  na 
placu  bitwy  nieszczęśliwych  bezbronnie  stojących  wyci- 
nali niewolników  polskich;  tak  okropną  śmiercią  zginął 
tutaj  Marek  Sobieski  brat  króla  Jana,  ręką  Kantymira 
ścięty.  Na  pamięć  śmierci  jego  pełna  żałości  matka  zbu- 
dowała kościół  i  klasztor,  jako  mówiliśmy,  w  Żółkwi, 
a  brat  Jan  Sobieski  król  polski  zemścił  się  śmierci 
okrutnej  pradziada  swego  z  matki  Żółkiewskiego  i  brata 
Marka  tu  poległego,  w  strumieniach  krwi  mahometańskiej 
i  narodowi  polskiemu  nienawistnej  dziczy. 

Kończąc  oblanej  tej  ziemi  tylu  potokami  krwi  Po- 
laków i  okrytej  tylu  z  ich  kości  usypanemi  mogiłami 
opis,  dodaję  jeszcze,  iż  wzdłuż  Dniestru  znajduje  się 
wiele  rozwalin,  twierdz  i  zamków,  które  zasłaniały  tę 
krainę  pod  panowaniem  Polski  niegdyś  będącą,  i  skła- 
dały niejako  linią  warowną;  na  granicach  zaś  Wołynia 
między  Bohem  i  Bożkiem,  są  okopy  czyli  wał,  które 
Turcy  posiadając  Podole  przeciw  Polakom  wysypali,  re- 
dutami umocnili  i  brzegi  jego  o  brzegi  wspomnionych 
rzek  oparli.  Ślady  tych  warowni  dotąd  są  widoczne, 
świadczy  tyle  razy  cytowany  autor  podróży  w  górach 
miodoborskich,  na  kar.  49. 


UKRAINA. 

Ukraina  uważana  jako  niegdyś  prowincya  do  kró- 
lestwa polskiego  należąca,  składała  się  z  trzech  wo- 
jewództw :  kijowskiego,  czerniechowskiego  i  bracław- 
skiego. 

1)  Kijowskie  dzieliło  się  na  powiaty  kyowski,  owru- 
cki  i  żytomirski,  oddzielne  były  dzierżawy  Koza- 
ków, Sicz  Zaporowska  zwane. 

2)  Czemiechowskie,  na  czerniechowski,  nowogrodzki 
i  siewierski. 
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3)    Bracławskie,    na    bracławski,    Winnicki  i  zwino- 
grodzki,   do  tego  należały  pola  dzikie  do  morza 
Czarnego  ku  Oczakown  rozciągnione,  z  których  jak 
dowodzi  traktat  Zygmunta  I  z  Solimanem  sułtanem 
tureckim,    Tatarzy  obowiązani   byB  za  pastwisko 
owiec   i   bydła  płacić   królowi  polskiemu  pewną 
kwotę   pieniężną,   a  Sarnicki  polskie   pastewniki 
opisując,   oprócz   złoczowskich    i    pomorzańskich 
mianuje  pastewne  błonia  między  Oczakowem  i  Owi- 
dowem  jeziorem.  Graniczyła  Ukraina  za  Dnieprem 
od  wschodu  niegdyś  z  Rosyą,  od  południa  w  po- 
lach dzikich  Końską  Wodą  z  Tartaryą  mniejszą  aż 
do  morza  Czarnego ,  to  jest  z  państwem  niegdyś 
Tatarów  krymskich,  czyli  perekopskich,  dalej  mo- 
rzem Czar  nem,  aż  do  ujścia  Dniestru  pod  Akerma- 
nem  czyli  Białogrodem;  od  zachodu  rzeką  Dnie- 
strem z  Multanami  aż  do  wpądu  Morachwy,  zkąd 
z  województwem   podolskiem   i   wołyńskiem,  n 
północ  z  Litwą,    to  jest  niegdyś  województwami 
mińskiem,  mścisławskiem  i  smoleńskiem. 
Opisuję  Polski   stan,  jaka  była  do  połowy  wieku 
XVII,  to  jest  do  roku  1648,  przed  nieszczęśliwą  burzą 
za  Jana  Kazimierza.  Na  tę  epokę  niechaj  zawsze  czy- 
telnik raczy  zwracać  swoje  uwagę.  Opis  tych  krajów 
pod  tytułem  Ukrainy,  chociaż  to  nazwisko  właściwe  jest 
onym,    mało  był  używany  przez  krajopisarzy.   Opisali 
oni  ją  niegdyś  albo  pod  tytułem  dawnych  księstw,  albo 
pod  nowszym  podziałem  na  województwa;  ja  położyłem 
tych  trzy  pod  jeden   tytuł  dla  tego,  iż  przekona  się 
każdy,  że  nietylko  imię  Ukrainy,  to  jest  kraju  pobrze- 
żnego  niegdyś  Polski,  ale  nawet  położenie,  strefa,  natura 
siemi,  ród  mieszkańców  i  onych  historya,  w  wszystkich 
wiekach  jest  nietylko   ściśle  połączona,   ale  jest  isto- 
tnie jedna. 

Z  pobrzeżnych  wzgórzów  Podola  i  Wołynia,  wstęp 
na  błonia  i  stepy  Ukrainy  zwiastują  ogromne  niwy  nie; 
objęte  okiem,  tu  i  owdzie  uprawne,  otoczone  gajami 
krzewiów;  drzewa  owocowe,  między  któremi  góruje  cze- 
reśnia, a  najobficiej  wyrasta  gruszka,  krzaki  laskowe, 
bzowe  i  dereniowe  umajają  pagórki;  bujna  trawa,  którą 
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zarastają  stepy  Ukrainy,  tuczy  niezliczone  stada  bydła, 
koni  i  owiec,  których  trzody  tu  i  owdzie  wpośród  równin 
nieprzejrzanych  okiem  pasące  się  igrając,  przyjemny 
dają  widok;  w  południowej  Ukrainie  ku  ujściom  Dnie- 
pru i  Dniestru  sady  morwowe,  i  jedwabnice  szczęśliwie 
na  nich  się  płodzą,  czekając  tylko  na  swe  rozmnożenie 
i  upowszechnienie  $  winne  latorośle,  brzoskwinie,  utrzy- 
mują się  bez  osłony,  słodkie  wydając  owoce,  melony 
i  arbuzy  okrywają  grzędy  uprawnej  małą  pracą  rolnika 
ziemi ;  niezliczona  liczba  rojów  pszczół  najwyśmienitszy 
biały  wydają  miód,  zboża  w  dołach  chowanego  i  po- 
wszechnie na  gorzałki  wypalonego  niezmierna  obfitość; 
lasów  niewiele  ma  Ukraina,  a  południowej  jej  części 
zupełnie  na  nich  zbywa. 

Brzegi  rzek  udziałały  doliny,  które  powszechnie  na- 
zywają jary]  na  stoczystościach  ich  zaległy  tu  wszę- 
dzie siedliska  włościan  między  sadami;  stawiają  też  odo- 
sobnienie futory;  przyjemny  widok,  porządne  ich  zabu- 
dowania i  wygodne  siedlisko,  umajone  wkoło  zarosłemi 
sadami.  Tam  to  osadnik  czynny  i  przemyślny,  nieprze- 
szkodzony  w  swem  działaniu  od  zazdrosnego  sąsiada, 
usuniony  od  miast  i  pożerczego  żydów  plemienia,  użyt- 
kuje z  własnej  pracy,  niezna  przywar  i  nędzy  wściśnio- 
nem  towarzystwie  ludzi  rodzących  się,  a  otoczony  fa- 
milią i  dziećmi,  żywiąc  ich  pracą  rąk  swoich,  cieszy 
się,  i  na  ich  łonie  spokojnie  usypia. 

Uważano  nieraz,  iż  rys  zachowany  w  budowie,  ma 
stosunki  z  charakterem  narodowym;  mieszkania  włościan 
na  Ukrainie  są  nikczemne,  jednak  lubo  tym  stronom 
zbywa  na  drzewie  potrzebnem  do  budowy,  wygodniej- 
sze są  jak  innych  mieszkańców  Polski.  Lecz  jak  wiele 
jest  ubogie  i  skromne  ustronie  włościana,  tyle  nawza- 
jem są  wspaniałe  i  pyszne  siedliska  możnych.  Widzieć 
albowiem  tam  się  dają  pałace  połyskujące  złotem  i  przy- 
brane w  marmury,  i  są  tak  piękne  pomniki,  jakich  ani 
Włochy  co  są  kolebką  sztuk,  ani  Anglia  gdzie  się  tak 
wydoskonalił  w  wszelkich  względach  dobry  gust,  nie 
Wystawiają  oku.  Świadczą  o  tern  podróżni  opisując  So- 
fijowkę,  miejsce  blisko  Humania.  Miasta  Ukrainy  w  miarę 
przemysłu  U  handlu  są  nikczemnie  zabudowane  z  drze- 
wa, dla  tego  niszczone  częstemi  pożarami. 


58 

Powierzchnia  Ukrainy  składa  poziom  półkolisty, 
mówi  szanowny  autor  w  Rysie  Ukrainy  zachodniej  na 
karcie  20,  wyniesiony  na  średniku,  a  zniżony  gwałtownie 
ku  przecięciu,  co  utwarza  górę,  nieobjętą  atoli  okiem 
dla  ogromu.  Strony  północne  i  wschodnie  owego  półko- 
la, do  którego  można  załączyć  i  Ukrainę  za  Dnieprem, 
usunione  od  promieni  słonecznych,  a  wystawione 
na  zsep  ogromnych  śniegów,  należą  do  strefy  zimnej. 
Szczyt  zaś,  to  jest  środek  uważając  Ukrainy,  obwie- 
wają  wiatry,  które  nabywszy  na  przestrzeni  stepów 
niewymierzonego  pędu,  działają  nieustanną  zmien- 
ność strefy,  i  nagłe  zimna  po  cieple  następowanie.  Strony 
południowe  i  zachodnie  Ukrainy  odbierając  wyziewy 
ciepłe  wiatrów  morza  Czarnego,  osłonione  górami  Mul- 
tan  i  Podola,  obdarzone  są  strefą  umiarkowaną  i  stałą; 
tu  to  ziemia  okryta  winnicami  i  sadami  wydaje  morwy, 
brzoskwinie  i  różne  najdelikatniejsze  owoce,  rodzi  w  ob- 
fitości melony  i  kawony,  przyjazna  jest  hodowaniu  owiec 
z  piękniejszą  wełną,  nakoniec  rozkosznem  dla  człowieka 
mieszkaniem. 

Prierijriają  Ukraiię  rieki  inactiiiejue: 

Dniepr,  najwspanialszy  pomiędzy  rzekami  na  wscho- 
dzie, bierze  swój  początek  w  lasach  Kosyi  w  smoleń, 
skiem  za  Dorohobuzem,  przepływa  Białą  Kuś  i  Ukrainę- 
są  na  nim  poniżej  Kudaka  13  katarakt,  czyli  tak  zwane 
porohy.  Są  to  góry  kamienne,  z  których  woda  z  wielką 
gwałtownością  spada.  Kozacy  pierwsi  byli,  którzy  prze- 
pływali te  niebezpieczeństwa  żeglugi  na  łódkach;  wpad 
tej  rzeki  do  morza  Czarnego  niedaleko  Oczakowa.  Za 
czasów  panowania  jedynowładzców  w  Kijowie,  floty  Ro- 
sji zbierano  na  tej  rzece,  do  których  łodzi  z  Prypeci 
i  innych  rzek  wbieg  do  Dniepru  mających,  Słowianie 
przystarczali.  Carogrodowi  puszczaniem  się  swem  na 
morze  Czarne  nieraz  zagrażali  Kozacy,  o  których  bę- 
dzie w  swem  miejscu  mowa,  i  z  Dniepru  puszczając  się 
na  morze  w  swych  czajkach,  miasta  mniejszej  Azyi  ni- 
szczyli, przedmieścia  Carogrodu  plondrowali,  i  często- 
kroć sułtana  tureckiego  w  jego  seraju    strachem  i  bo- 


jaźnią  nabawiali.  Dobroczynny  monarcha  żeglowną  tę 
rzekę  dla  dobra  kraju  udziałał.  Wbieg  mają  od 
wschodu  do  Dniepru  rzeki: 

Dema,  czerniechowskie  przepływa  i  niedaleko  Ki- 
jowa do  Dniepru  wpada. 

Suła,  przy  której  wbiegu,  mówi  Sarnicki,  Bołesław 
Chrobry  król  polski  na  znak  rozszerzonego  swego  pa- 
nowania słup  żelazny  zabić  kazał. 

p8zoła,  której  wbieg  do  Dniepru  niedaleko  Krze- 
mieńczuka. 

Worskla,  wpada  do  Dniepru  pod  Perewołoczną;  nad 
tą  rzeką  Witołd  wielki  książę  litewski,  idący  w  pomoc 
Takatmiszowi  od  Tatarów  pod  Idygejem  wodzem  Ta- 
merlana  prowadzonych,  został  zbity,  stracił  wiele  na  pla- 
cu rycerstwa  polskiego  i  litewskiego,  a  sam  zaledwo 
z  pogromu  uszedł. 

Ord,  przy  mieście  tegoż  nazwiska  do  Dniepru  wpa- 
da. Zeiler  w  opisie  swym  mówi,  iż  w  okolicach  nad  tą 
rzeką  znajduje  się  wiele  drzewin  wiśniowych,  półtrzeciej 
stopy  wysokich,  lecz  owoc  przyjemny  wielkości  śliwy, 
który  w  sierpniu  dojrzewa,  dających;  można  tam  nawet 
widzieć  gaje  z  tych  drzewin  na  pół  mili  ciągnące  się. 

Samara,  wbiega  do  Dniepru  przy  mieście  i  twier- 
dzy tegoż  nazwiska,  którą  po  zawartym  w  roku  1681 
traktacie  grzymnłtowskim  i  nabytych  dla  Rosyi  Kijo- 
wie, Smoleńsku  i  Czernichowie,  książę  Galiczyn  wra- 
cając z  wyprawy  przeciw  Tatarom  zbudował.  Naruszę- 
wicz  o  Tauryce  na  kar.  116.  Zeiler  mówi,  iż  ta  rzeka 
płynie  powolnie,  jest  niezmiernie  rybna  i  przerzyna  o- 
kolicę,  w  której  jest  wiele  lasów,  a  w  nich  mnogość 
pszczół  i  zwierzyny,  i  ta  mówi  obfitość,  była  pomocą  i 
pobudką  Polakom  do  wystawienia  twierdzy  Kudak. 

Od  zachodu  następujące  rzeki  w  Ukrainie  do  Dniepru  wpadają: 

Teterów  albo  Ciecierów,  poczyna  się  na  granicach 
Wołynia,  i  przerzynając  powiat  żytomirski  poniżej  Hor- 
nostajpola,  wpada  do  Dniepru. 

Irpień  albo  Pienia,  rzeka  nad  którą  zaszła  bitwa 
Gedymina  wielkiego  książęcia  litewskiego  w  roku  1320 
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z  książętami  ruskimi ,  po  której  Litwini  opanowali  Ki- 
jów; do  roku  1793  odgraniczała  terrytorium  kijowskie 
do  Rosyi  należące  od  Polski. 

JRo*,  rzeka  pośród  skał  około  Białej  Cerkwi,  Kor- 
sunia  płynie,  wpada  do  Dniepru  poniżej  Kaniowa. 

Taćmina,  rzeka  przy  wbiega  swym  poniżej  Czer- 
kas do  Dniepru,  graniczyła  do  roku  1793  Polskę  od 
Nowo-Serbii,  osady  rosyjskiej. 

Inguł  mały ,  źródła  jego  w  stepach  czyli  dzikich 
polach  Ukrainy,  za  Taśminą  ujście  do  Dniepru  poniżej 
Tiahini. 

Inguł  widki,  źródła  jego  w  tychże  stepach,  ujścia 
do  rzeki  Bohu. 

Bóhy  wypływa  z  pod  góry  Zborna  mogiła  na  Po- 
dolu, oblewa  Międzyboż,  Konstantynów,  Bracław,  Win- 
nicę, Koniecpole,  i  przez  dzikie  pola,  na  których  przed- 
tem Tatarzy  koczowali,  płynąc,  wbiega  do  Limanu,  a 
tam  wraz  z  Dnieprem  łączy  swe  wody  w  morzu  Czar- 
nem.  Na  tej  rzece  w  miejscu  zwanem  Kuczman,  był 
most  Witolda,  świadczy  Sarnicki  na  kar.  243  w  zbiorze 
Mtttzlera.  Na  kar.  Foliniego  widzieć  to  miejsce  niedale- 
ko wbiegu  Kodemy  rzeki. 

Czapczaklej,  w  polach  gdzie  niegdyś  Tatarzy  za  o- 
płatą  królom  polskim,  jak  się  już  mówiło,  swe  pastwi- 
ska mieli,  wbiega  .do  Bohu;  tu,  mówi  Sarnicki  na  kar. 
247,  były  za  jego  jeszcze  czasów  ruiny  zamku  Bałaklej, 
które  radzi  iżby  wzmocnić,  oraz  inny  zamek  nad  rze- 
ką Bussawą  do  Dniestru  wpadającą  pobudować,  a  tym 
sposobem  dowodzi,  iżby  można  zapobiedz  napadom  ta- 
tarskim z  tej  strony  na  Polskę. 

Teligoła,  jezioro  w  dzikich  polach  poniżej  Jahorli- 
ka,  gdzie  niedaleko  drugie  jezioro,  z  którego  za  usta- 
niem się  wód,  sól  biorą. 

Obdarzyło  przyrodzenie  ziemię  Ukrainy  rozmaitą 
wielością  zwierząt  i  ptaków,  z  tych  na  szczególniejszą 
uwagę  zasługują: 

Suhak,  zwierzę  wielkością  podobne  do  sarny,  rogi 
ma  ostre,  żółte  i  przeźroczyste,  w  pierścienie  jakoby 
składane,  sierść  brunatną,  rdzawą,  pod  brzuchem  białą. 
Na  czele  stada,    (jak  opisują  Ładowski  i  Rzączyński) 
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idzie  jeden  upatrując  na  wszystkie  strony,  czy  niemasz 
jakiego  niebezpieczeństwa,  a  gdy  postrzeże  zwierzę  in- 
ne lub  człowieka,  gwizdnieniem  znak  daje  i  ucieka  ra- 
zem z  trzodą  na  miejsca  bezpieczne.  Kzączyński  przy- 
wodzi, iż  Polacy  na  polach  Ukrainy  przeciw  Tatarom 
obozujący,  polowaniem  na  tego  zwierza  bawią  się.  Mie- 
chowita opisuje,  iż  han  Tatarów  obstępywać  każe  sta- 
da upatrzone  w  około  pomiędzy  wielkiemi  w  stepach 
trawami,  a  ukrywszy  ludzi,  gdy  uderzą  w  kotły,  zwierz 
ten  zalękniony  tu  i  owdzie  błąkając  się,  z  łatwością  bi- 
tym bywa. 

Z  rodzaju  ptaków  sokół,  żarłoczny  ptak,  lecz  do  u- 
noszenia  w  myśliwstwie  zdatny,  a  na  żurawie,  gęsi  dzi- 
kie, a  nawet  sarny  do  chwytania  sposobny. 

Po  rozległych  Ukrainy  stepach  wznoszą  się  liczne 
tu  i  owdzie  usypane  w  różnych  wiekach  mogiły,  odle- 
głe starożytności  pomniki,  wymowne  krwawych  na  tej 
ziemi  między  narodami  bojów  i  onych  przechodów  pa- 
miątki. Nie  wszystkie  jednak  są  smutnem  przykryciem 
pogrzebanych  kości  ludzkich;  uczony  autor  w  piśmie: 
Podróż  w  górach  Miodoborskich,  trojako  dzieli  one: 

1.  Mogiły  przechodowe,  te  są  w  wymiarze  prostym, 
mało  od  siebie  odległe  i  tak  usypane,  że  jedne 
z  drugich  widziane  być  mogą;  służyły  niegdyś  prze- 
chodnim narodom  za  skazówkę  drogi  w  stepach , 
i  dziś  jeszcze  niektóre  szlaki  na  Ukrainie  wedle 
nich  są  wymierzone. 

2.  Mogiły  pomnikowe,  w  ogromie   największe  wzno- 
szone, należą  do  stanowisk   lub  na  pamiątkę  wy-  . 
granej  bitwy. 

3.  Mogiły  pobojowe,  z  mnogich  kości  poległych  w  bi- 
twie ludów  przysypanych  ziemią  ułożone,  między 
któremi  Wznosi  się  czasem  znakomitszy  wyniosło- 
ścią ziemi,  przyległego  jakiego  sławniejszego  wo- 
dza grobowiec. 

Są  na  Ukrainie  liczne  wały,  okopy,  wpośród  pu- 
styń miejsca  niegdyś  warowni  wojennych  ludów;  Sar- 
?icki  i  Stryjkowski  świadczą,  iż  tam  pokazywano  za 
wh  czasów  Gedymina,  Olgierda  i  Witolda  książąt  litew- 
skich szańce  i  studnie.  Książąt  Wiśniowieekich,  którzy 
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w  tym  kraju  za  Dnieprem  mieli  swoje  najobszerniejsze 
włości,  wojenne  warownie  sterczą  jeszcze  w  stepach  na-  I 
wet  około  niższego  Dniepru,  gdzie  Chorczyca,  a  męstwo 
ich  lud  za  czasów  Sarnickiego  w  pieniach  potomkom 
podawał.  —  Okopy  Chmielnickiego  niedaleko  Ingułu 
wielkiego  i  Doroszeńki  nad  rzeką  Borowluk,  widzieć 
można  oznaczone  na  karcie  Zanoniego.  Znakomite  i 
po  kilkanaście  mil  ciągnące  się  wały,  wspomina  uczony 
Czacki  na  kar.  14  w  tom.  I  dzieła  swego  o  prawach  li- 
tewskich i  polskich.  Jeden  z  nich  nazywany  jest  od  mie- 
szkańców Żmijowym;  dawność  jego  jest  wyższą  od  epok 
zapisanych  whistoryi;  o  tym  Żmii  są  różne  powieści 
na  Ukrainie;  Czacki  mówi,  iż  w  roku  1800  w  jednej 
mało-rosyjskiej  pieśni  nuconej  przez  ślepego  dziada,  zna- 
lazł porównanie  pochwały  Chmielnickiego  z  pochwałą 
Żmii,  zapewne  jednego  z  najdawniejszych  wojowników 
w  południowej  Polsce.  W  Ukrainie  zadnieprskiej  czyli 
potem  nazwanej  mało-rosyjskiej,  widzieć  się  daje  na 
karcie  Zanoniego  znak  dawnego  zasypanego  rowu  po; 
niżej  Czernichowa  od  Desny  rzeki,  ciągiem  do  rzeki 
Ostny  pod  miasto  Nizyn. —  Uczony  Bandtke  w  tomie  I 
na  kar.  11  świadczy,  iż  od  Biało-Czerkiewszczyzny  aż 
ku  Dnieprowi  ciągnie  się  miejscami  przerwany  i  w  pła- 
szczyznę obrócony  wał,  od  mieszkańców  tamecznych  wa- 
łem Trajana  nazywany.  Częstokroć  także  zdarza  się 
w  tych  okolicach,  iż  znajdują  pieniądze  tego  cesarza; 
ale  czy  od  Rzymian  ten  wał  zrobiony,  czy  późniejszy, 
niemasz  pewności. 

Kto  usypał  więc  te  znakomite  wojennych  ludów 
ślady,  dociec  trudno;  jak  wiele  zasięgnąć  można  zpo; 
dania  dziejopisów  najdawniejszych,  jakie  ludy  na  tej 
ziemi,  prawdziwie  ojczyzną  krwawych  wojen  nazwać  się 
mogącej,  zamieszkały,  pokazuje  się  naprzód,  że  Cymme- 
rowie  od  rzeki  Kubań  aż  do  ujściów  Dniestru  ponad 
morzem  Czamem  siedliska  swe  rozciągali.  Herodot  na 
400  lat  przed  Chrystusem  piszący  mówi,  że  kiedy  Scy- 
towie napadli  na  ten  naród,  wszczęła  się  między  Cyin- 
merami  walka,  czyli  bronić  się  najezdnikom,  lub  ustąpi* 
z  ojczyzny;  w  tej  zabici  zostali  ich  królikowie  i  nad  rze- 
ką Dniestrem  pochowani.    Herodot  świadczy,  że  za  je- 
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go  czasów  groby  tych  królów,  jako  też  mury  cymme- 
Tyjskie  i  miasta  nadbrzeżne  widzieć  jeszcze  można  by- 
ło. Scytowie  ten  kraj,  wypłoszywszy  Cymmerów,  już  pod- 
tenczas  posiadali ;  naród  ten  swoim  językiem  nazywał 
się  Skolotami,  przyszedł  z  za  Wołgi  i  Kamy,  rozciągnął 
się  po  obu  stronach  Dniepra,  i  dał  nazwisko  Scytyi  eu- 
ropejskiej. 

Nie  trwożyły  Greków  dzikie  Scytów  legowiska,  brze- 
gi morza  Czarnego  otaczających,  mówi  Naruszewicz  o 
Tauryce  na  kar.  21,  i  za  czasów  Herodota  już  wiele  by- 
ło osad  greckich  handlem  bawiących  się,  nad  Dniestrem, 
Dnieprem  i  Bohem,  a  Grecy  mający  osady  nad  Dnie- 
strem (Tyras)  nazywali  się  Tyrytami,  nad  Dnieprem 
(Boristhenes)  Borysthenitami.  Miasto  Olbia  przez  Mile- 
zyanów  założone.  Czacki  w  dziele  o  prawach  litewskich 
tom  I  na  kar.  210  opowiada,  iż  przy  wbiegu  Bohu  do 
Dniepru,  gdzie  dziś  widzimy  gubernialne  miasto  Miko- 
łajewsk,  leżało.  Olbia  sławna  była  niegdyś  składem  le- 
wanckiego  handlu.  Strabon  jeograf  współczesny  Augu- 
stowi cesarzowi  mówi,  iż  przy  ujściu  w  morze  Dniestru 
Hermonactis  zwanem,  a  140  stajon  postępując  w  górę  tą 
rzeką,  miasta  po  prawej  Nicosią,  a  po  lewej  ręce  Ophiusa. 
Miasta  te  jako  i  inne  nad  morzem  Czarnem  przez  Gre- 
ków zasiedlone,  były  wolne,  niepodległe  i  bawiły  się 
handlem.  Tenże  Strabon  mówi?  iż  Roxany  z  wodzem 
swoim  Tazem,  naród  na  północy  między  Donem  i  Dnie- 
prem mieszkający,  posiłkowali  Scytów,  i  że  ichMitrydat 
król  Pontu,  wezwany  na  pomoc  od  królów  Bosforu,  po- 
raził, i  kraje  nad  morzem  Czarnem  shołdował. —  Wten- 
czas to  ten  zwycięzca  zamyślał  przejść  Dniepr  i  Dunaj 
i  uderzyć  na  Rzymian;  działo  się  to  na  lat  kilkadzie- 
siąt przed  Chrystusem. —  Rzymianie  za  czasów  Nerona 
Dniestr  przeszli,  tojest  około  62  roku  po  Chrystusie. 
Naruszewicz  w  notach  do  księgi  Tacyta  o  Germanii, 
przywodzi  na  to  świadectwo  z  napisu  starożytnego,  od 
Wulpi  in  veteris  Latio  dochowanego.  Prowadził  tę  woj- 
nę Plautius  propretor  Mezyi,  przepędził  królika  scytyj- 
skiego za  Dniepr,  i  znaczną  wielością  pszenicy  potrze- 
by ludu  rzymskiego  opatrzył;  dowód,  że  już  pod  te  wie- 
ki kraj  ten  był  uprawnym. 
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Gotowie  naród  od  morza  Bałtyckiego  z  północy  wę- 
drowny ,  za  czasów  Walensa  i  Galliena  cesarzów  rzym- 
skich około  roku  214  po  Chrystusie  opadli  około  mo- 
rza Czarnego  i  Azowskiego. 

Hunnowie  około  roku  376  zawojowali  Gotów,  a  po 
śmierci  Attyli  króla  swego,  złączyli  się  w  jeden  naród 
z  nimi,  mówi  Naruszewicz  o  Tauryce  na  kar.  34;  odtąd 
Ukraina  została  mieszaniną  narodów. 

Chazarowie,  pokrewni  Hunnów,  plemię  jedno  co  Tur- 
cy, Pieczyngi,  Uzowie  i  Węgry,  przywlekli  się  w  te  kra- 
je, pierwiastki  ich  były  za  rzeką  Jaik  nad  morzem  Ka- 
spijskiem. 

Nakoniec  za  czasów  Konstantyna  Porfirogenita,  któ- 
ry jak  świadczy  Naruszewicz  zaczął  panować  w  Caro- 
grodzie  około  roku  912,  Rusini  naród  północny,  miesz- 
kający około  jezior  Ładoga,  Onega  i  Białe  Ozero,  do- 
stawszy się  z  wolnych  ludzi  pod  panowanie  Ruryka,  za- 
częli się  pomykać  ku  południowi,  podbijać  Słowiany 
sąsiedzkie,  i  posuwać  się  ku  morzu  Czarnemu  aż  do 
ujścia  Dniepru. 

Pieczyngi,  dziki  naród  plemienia  Turków  i  Hunnów, 
już  był  osiadł  wtenczas  oba  brzegi  Dniepru  wyżej  i  ni- 
żej Kijowa,  mówi  Naruszewicz  w  Tauryce  na  kar.  51,  aż 
do  morza  Czarnego.  Tymczasem  pomykali  swe  zdoby- 
cze Rusini.  Buryk  książę  z  Waregii,  kraju  około  brze- 
gów północno-wschodnich  morza  Bałtyckiego  rozciąga- 
jącego się,  do  panowania  nad  nimi  przyzwany,  zało- 
żył stolicę  w  Nowogrodzie  Wielkim  i  wysłał  swych  to- 
warzyszów aż  do  dolnego  Dniepru,  którzy  zastali  Q& 
świadczą  wszyscy  historycy)  miasto  Kijów  handlowne, 
ludne  i  obszerne;  założone  jest  zdaniem  uczonego  N* 
ruszewicza  od  Chionitów  Greków  wtenczas,  kiedy  om 
zakładać  poczęli  podług  świadectwa  Herodota  osady 
wolne  handlowe  nad  Dniestrem,  Cnieprem  i  Bohem,  J 
to  jest  podobniejszą  do  prawdy,  aniżeli  bezgruntowne 
podanie  innych,  że  Kijów  założony  od  Kija  książccia 
Hunnów,  i  że  zwany  był  niegdyś  Hunnigradem.  Wzmian- 
kuje już  to  miasto  Konstantyn  Porfiroganit  cesarz  i  dzie- 
jopis,  a  Dytmar  opisując  jego  wzięcie  przez  Bolesław* 
Chrobrego  mówi,  iż  to  miasto  miało  mieszkańców  <*re* 
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ków,  Pieczyngów  i  Rusinów,  że  w  niem  było  rynków 
ośm,  a  cerkwi  499.  Oskold  i  Dyr  towarzysze  Ruryka 
wybrani  zostali  na  rządzców  od  Kijowianów.  Oleg  opie- 
kun Ihora  Burakowego  syna  zdobył  Kijów,  zamordował 
rządzców  jego,  i  okoliczne  Słowiany:  Wiatyczany,  Rady- 
miczany,  Siewierzany,  Drewlany,  dotąd  wolne  i  niepod- 
ległe podbił, ido  ruskiego  państwa  przyłączył.  Ten  to 
Ihor  rozszerzył  granice  aź  do  Krymu  i  ujściów  Dniepru, 
zawarł  traktat  z  Konstantynem  Porfirogenitą  cesarzem 
carogrodzkim ,  mocą  którego  pozwolił  obywatelom  Tau- 
ryki  łowienia  ryb  przy  ujściach  Dniepru;  opanowana 
więc.  została  Ukraina  od  Rusi,  a  Pieczyngowie  pognę- 
bieni i  rozproszeni  później  pod  Jarosławem  książęciem, 
usunąć  się  musieli  aź  ku  Wołoszczyznie.  Około  roku 
998  Włodzimierz  Wielki  Kaffę  czyli  Teodozyą  miasto 
w  Krymie  leżące,  bogate  i  handlem  zboża  z  Ateńczyka- 
mi  w  starożytności,  jak  świadczy  Naruszewicz  o  Tau- 
ryce  na  kar.  26,  sławne,  z  bogactw  złupiwszy,  cerkwie 
w  Kijowie  niemi  przyozdobił,  a  wprzód  nieco  w  Cher- 
sonie się  ochrzcił  i  siostrę  Bazylego  cesarza  carogrodz- 
kiego za  żonę  pojął. 

Monarchia  ruska,  której  stolicę  dopiero  Włodzi- 
mierz stałą  założył  w  Kijowie,  osłabioną  została  niepo- 
litycznym onej  podziałem  pomiędzy  12  synów  Włodzi- 
mierza Wielkiego.  Kłótnie  pomiędzy  tymi  dały  powód 
Polakom  do  zemszczenia  się  za  pobrane  sobie  sprzymie- 
rzonych przez  Włodzimierza  W.  Słowian  przeddniepr- 
skich  osady.  Panował  wtenczas  w  Polsce  waleczny  król 
Bolesław  Chrobry;  ten  około  roku  1018  poraził  wojska 
ruskie  nad  rzeką  Bugiem,  Jarosława  książęcia  znaglił 
do  ucieczki  z  Kijowa,  a  miasto  zdobył  szturmem;  z  kla- 
sztoru ś.  Zofii  niezmierne  skarby  zabrał,  które  tu  nie- 
gdyś, jak  widzieliśmy  wyżej,  Włodzimierz  W.  Kaffę  czyli 
Teodozyą  splondrowawszy  zgromadził,  Świętopełka  wy- 
gnanego przez  Jarosława  książęcia  na  państwo  przy- 
wrócił, wiele  zamków  i  miast  swoimi  ludźmi  osadził,  i 
trzy  poselstwa,  jak  mówi  Naruszewicz  w  historyi  na- 
rodowej :  jedno  do  Carogrodu  do  cesarza  wscho- 
dniego ofiarując  mu  dobre  sąsiedztwo  i  pokój,  dru- 
gie     do      Henryka     cesarza     niemieckiego    z    poda- 
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runkami,  trzecie  do  Jarosława  do  Nowogrodu  zbiegłego 
o  wydanie  córki  swojej  a  żony  Świętopełka,  za  którą 
mu  macochę  z  żoną  i  siostrami  zwrócić  obiecywał,  wy- 
słał. W  ostatku  w  niektórych  zamkach  na  Rusi  zosta- 
wiwszy z  Polaków  garnizony,  wziął  w  zakład  wielu 
przedniejszych  bojarów,  tudzież  dwie  córki  Włodzimie- 
rza Przesławę  i  Mścisławę,  a  zabiwszy  słupy  u  wbiegu 
rzeki  Suły  do  Dniepru,  z  niezmiernemi  skarbami,  plonem 
i  liczbą  więźniów  do  Polski  udał  się.  Około  roku  1077, 
Bolesław  Śmiały  prawnuk  Chrobrego,  uspakajając  pod- 
ległych sobie  w  Kijowie  książąt  zamieszki,  wtargnął 
w  te  kraje  i  Kijów  opanował.  Zniewieszczenie  jego  w  tern 
ludnem,  handlowem  i  miękkiemi  Greków  obyczajami 
zepsutem  mieście,  a  potem  ztąd  wynikłe  nieszczęścia, 
historycy  opisali. 

Wtenczas  kiedy  Polacy  orężem  swym  przygnębili 
jedynowładzców  Kijowa,  ukazał  się  na  stepach  Ukrainy 
Połowców  naród,  plemienia  Hunnów,  a  jednej  krwi  co 
Turcy  i  Węgrzy.  AnnaKomnena,  co  dzieje  ojca  swego 
Alexego  Komneniusza  cesarza  pisała,  nazwała  ich  Uza- 
mi;  wyszli  oni  z  za  rzeki  Jaik  i  w  roku  1060  uderzyw- 
szy na  miasto  Pereasław  pod  wodzem  swoim  Szekiel, 
zburzyli  to  miasto  i  wojska  ruskie  wycięli,  a  korzysta- 
jąc z  słabości  i  niezgody  podrobnionych  książąt  ruskich, 
po  całej  Ukrainie  rozłożyli  się.  Naruszewicz  pisząc  o 
Tauryce  mówi,  iż  Oczaków  był  ich  nawet  przytułkiem, 
który  dotąd  nazywają  Turcy  Uzy,  czyli  Kalai  Uzi,  a 
rzekę  Dniepr  Uzi,  Zuzy.  Ci  to  Połowcy  popchnięci  po- 
tem od  hord  tatarskich  przeszli  na  Wołoszczyznę  i  dali 
podobno  imię  i  początek  Wołochom,  pomieszawszy  się 
z  osadnikami  dawnej  Dacyi,  język  łaciński  od  Ezymian 
zatrzymującymi. 

Przed  wiekiem  XIII  nie  było  słychać  o  Tatarach 
i  ich  imieniu;  obszerne  kraje  w  Azyi,  teraz  wielką  Tar- 
taryą  zwane,  nazywali  Grecy  wielką  Scytyą  lub  azya- 
tycką.  MałaScytya,  później  zwana  mała  Tartarya,  była 
w  Europie  i  zajmowała  część  południowej  Ukrainy;  po- 
wiedzieliśmy o  tern  wyżej.  Wiedzieć  nie  można  począt- 
ku tego  nazwiska  Tatar;  między  sobą  Tatarzy  powsze- 
chnie nazywają  się  Mogołami;  Gengiskan  dał  początek 
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panowaniu  Tatarów  w  Azyi.  Urodzony  w  kraju  sąsie- 
dnim państwa  chińskiego,  był  z  poezątku  głową  kilku- 
nastu hord  drobniejszych;  przez  męstwo  i  obrót  zawo- 
jowawszy wszystkie  hordy  Mogołów,  pomknął  z  nimi 
miecz  swój  do  dalszych  narodów,  uczynił  się  prorokiem, 
przepowiadał  zabobonnemu  gminowi  o  upadku  świata, 
i  jak  mówi  Metodius  biskup  pałuński,  cytowany  u  Na- 
ruszewicza na  kar.  72  Tauryki,  pobudził  Mogołów,  iżby 
się  rzucili  na  zdobycie  bogactw  świata  mającego  za- 
ginąć. 

W  dwudziestu  kilku  leciech  cała  Tartarya,  część 
Chin  północnych,  obie  Bukarye,  Indostan,  Persya,  wszyst- 
ko poszło  pod  panowanie  jego.  Około  roku  1223  wy- 
słał Gengiskan  dwóch  wodzów  swoich  na  podbicie  pań- 
stwa Kapczaku  około  rzek  Jaik  i  Wołga  rozciąg  swój 
mającego,  i  podbił  go,  Alanów  i  Połowców  zniósł. 

Połowcy  uciekli  się  po  pomoc  do  książąt  ruskich. 
Żebrali  wszystkie  siły  ruscy  książęta,  jak  mówi  Długosz 
w  roku  1225.  Mścisław  książę  na  Haliczu  najdzielniej- 
szy podówczas  z  tych  książąt,  Chrobrym  nazywany, 
objął  najwyższe  dowództwo  i  przeprawił  się  z  wojskiem 
przez  Dniepr  w  towarzystwie  12  innych  książąt  zastępy 
swe  stawiących ;  gonił  z  początku  Mogołów  aż  do  rzeki 
Kałyki  w  bieg  swój  do  morza  Azowskiego  mającej,  lecz 
jak  tylko  przeszedł  tę  rzekę,  otoczyli  go  ze  wszech 
stron  Tatarzy  i  zbili  tak  okropnie,  że  Mścisław  i  inni 
niu  towarzyszący  książęta  w  haniebnej  ucieczce  ocale- 
nia swego  szukać  przymuszeni  byli.  Tatarzy  ubiwszy 
wiele  ludu  ruskiego,  pędzili  ich  aż  do  Dniepru;  Połowcy 
nawet  na  pomagających  ich  sprawie  Rusinów  niewdzię- 
czny obrócili  oręż.  Kijów  wzięty  i  okropnie  splondro- 
wany,  Tatarzy  nie  przeszedłszy  podtenczas  Dniepru, 
z  wielkim  plonem  wrócili  się  do  Bukaryi,  gdzie  w  Sa- 
markandzie  miał  swoje  stolicę  Gengiskan.  To  była 
pierwsza  wyprawa  Tatarów  ku  Dnieprowi,  nastąpiły 
później  okropniejsze,  w  których  Batukan  syn  Tuszy  a 
'wnuk  Gengiskana  w  Kapczaku  panujący,  z  niezliczo- 
nemi  swemi  hordami,  książąt  kijowskich,  pereasławskich, 
moskiewskich,  włodzimierskich  i  innych  na  Rusi  panu- 
jących  zupełnie  pobił,    panowanie  swoje  około  morza 
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Czarnego  aż  do  ujściów  Dniepru,  Dniestru,  a  nawet  Du- 
naju rozciągnął,  Podole  swojemi  hordami  okrył.  Rzą- 
dzili Tatarzy  te  prowincye  przez  swoje  baskaki  czyli 
starosty,  a  po  śmierci  nawet  Leona  i  Włodzimierza  ksią- 
żąt ruskich  na  Haliczu  i  Włodzimierzu,  ostatnich  z  linii 
Romana,  Ruś  Czerwoną  sobie  przywłaszczyć  usiłowali. 
Okropne  tego  Batukana  wyprawy  w  r.  1240  do  Polski, 
Węgier  i  Szląska,  opisała  historya.  Te  i  następne  ich 
napady  okropnem  paleniem  i  pustoszeniem  miast  i  wsi, 
oraz  mnogim  zaborem  wiele  ludu  obojej  płci  w  niewolą 
naznaczają  się;  napadów  takich  na  kraje  Polski  wyli- 
czyliśmy z  świadectwa  historyi,  opisując  Czerwoną  Ruś, 
91.  Ukraina  i  Podole  zamieniły  się  w  pustynie  okropne, 
a  książęta  ruscy  począwszy  od  Wołgi  aż  do  Buga,  w  okru- 
tnej niewoli  tatarskiej  jęczeli. 

Srogie  i  dzikie  obyczaje  tego  narodu  opisał  nam 
Andrzej  Krzycki  w  liście  do  Szydłowieckiego  Krzysztofa 
podkanclerzego  kor.  za  czasów  Zygmunta  I,  pisząc  o 
sławnem  zwycięstwie  pod  Wiśniowcem  przez  Mikołaja 
Kamienieckiego  hetmana  w.  k.  i  Konstantego  księcia 
Ostrogskiego  Litwie  przywodzącego  nad  Tatarami  otrzy- 
manem,  w  ten  sposób:  Naród  ten  całą  Azyą  shołdował, 
zupełnie  różny  jest  w  swym  sposobie  życia  od  innych, 
niema  miast  ani  siedlisk  pewnych,  raczej  po  obszernych 
polach  z  miejsca  na  miejsce  przenosi  się,  przyzwycza- 
jony na  wytrzymanie  głodu,  zimna  i  gorąca,  całe  jego 
upodobanie  i  zabawa  w  rozbojach  i  rabunkach,  na 
siedm  hord  podtenczas  dzielił  się,  horda  najmniej  sto 
tysięcy  ludzi  do  boju  stawiała.  W  napadach  swych  na 
Polskę  i  Litwę  dobywaniem  zamków  bawić  się  nie  lu- 
bili Tatarzy;  nabrawszy  wiele  ludu  obojej  płci,  oraz  by- 
dląt, wsie  i  miasteczka  palili,  powracając  na  swoje  po- 
la. Gengiskan  założyciel  ich  potęgi  przepisał  im  takie 
prawa,  mówi  Naruszewicz  o  Tauryce:  „Jeźliś  głodny, 
szukaj  posiłku  z  myślistwa  i  łuku,  albo  zaciąwszy  ko- 
nia w  żyłę,  krew  jego  wypij ;  jeźli  chcesz  tęższego  po- 
karmu, zrób  z  owcy  pieczenia,  podłóż  ją  pod  kulbakę, 
prędko  się  ona  rozparzy,  a  ty  ją  pozrzyj ;  jeżeli  ci  się 
gdzie  zdarzy  znaleść  gałgan  sukna,  albo  kawał  kożu- 
cha porzucony,  przyszyj  go  do  twojej  sukni ,  choćby  no 
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wej,  abyś  potem  naprawki  nie  potrzebował  szukać."  Gwa- 
gnin w  swej  Sannacyi  Europejskiej  tak  ich  postawę, 
religią,  ubiór  i  obyczaje  maluje.  „Tatarzy  są  wzrostu 
średniego,  twarzy  śniadej  a  szerokiej,  oczu  czarnych 
straszliwie  wypukłych,  brody  nigdy  nie  golą,  głowę 
noszą  ogoloną,  carzykowie  tylko  i  murzy  zostawują 
kosmyk  z  włosów  koło  ucha  zakręcony,  końskie  mięso 
najwyborniejszym  u  nich  przysmakiem,  wieprzowego 
nie  jedzą ,  pola  swe  najwięcej  prosem  zasiewają  i  z  te- 
go placki  bair  zwane  pieką;  gdy  brak  jest  żywności, 
koniom  żyły  zacinają,  a  krwią  ich  pragnienie  i  głód 
uśmierzają,  opończami  długiemi  białemi  okrywają  się, 
w  jeżdżeniu  na  koniach  od  młodych  lat  ćwiczą  się, 
broń  ich  łuk  z  kabłąkowatego  kija,  sajdak  pełen  strzał 
i  szabla ,  w  strzelaniu  z  łuku  zręczni ;  konie  ich,  które, 
mówi  Gwagnin,  w  języku  swym  łoszak  nazywają,  nie- 
wielkie są,  cienkie,  długie  ale  wytrwałe  na  pracę  i  głód, 
i  w  potrzebie  po  20  mil  na  dzień  drogi  ubiegają,  a  li- 
ściem leśnym,  chróstem  i  innemi  korzonkami,  ko- 
pytami je  w  braku  innej  żywności  z  ziemi  wygrze- 
bując, żywią  się.  Na  tych  Tatarzy  rzeki  Dniepr,  Dniestr 
i  inne  najbystrzejsze  wpław  z  niezmierną  szybkością 
przebywają,  w  szyku  do  bitwy  zawsze  zakrzywionym 
potykają  się,  i  porządek  podziwienia  godny  zachowują; 
w  ucieczce  są  najniebezpieczniejsi,  piechoty  nigdy  nie 
mieli,  zamków  nie  dobywają,  lud  tylko  w  niewolą,  i 
bydło  w  zdobycz  zabierają,  a  osady  palą;  religii  są 
mahometańskiej,  żadnych  granie  między  swemi  hordami 
nie  mają.  W  ciągnieniu  gwiazd  pewnych  na  niebie 
trzymają  się,  więźniów  wiele  do  Turek  sprzedają,  ko- 
biety przy  "sobie  zatrzymują,  starych  i  chorych,  mło- 
dzieży swej  do  zaprawiania  się  mordowaniem  onych 
strzelaniem  z  łuku  oddają. u  —  Świadczy  to  wszystko 
Gwagnin  rotmistrz  wojsk  polskich  na  kar.  597,  za  cza- 
sów Stefana  Batorego  i  Zygmunta  III,  w  wielu  rozpra- 
wach z  Tatarami  dowodzący.  „Mięso  na  słońcu  parzą  i 
tak  jedzą,  bo  drew  wstępach  u  nich  niemasz,  kotarhy, 
jak  nazywa  Gwagnin,  czyli  namioty,  z  wełny  owczej, 
albo  sierzchli  wielbłąda  tkają,  poa  temi  z  żonami  i 
dziećmi    na   wozach   z  miejsca  na  miejsce  przenosząc 
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się  mieszkają,  chleba  smaku  nawet  nie  znają,  mlekiem 
w  skórzane  wory  zlanem,  a  potem  na  rozpostartą 
opończę  wylanem  i  na  słońca  ususzonem,  najwięcej  po- 
silają się." 

Tatarzy  jednak  kazańscy  uprawą  roli  i  gospodar- 
stwem, inny  sposób  życia,  za  świadectwem  tegoż  Gwa- 
gnina,  zachowując,  bawili  się.  Z  takiemi  to  więc  horda- 
mi niezliczone  roje  dziczy  wypuszczającemi  na  kraje 
nasze,  Polacy  przez  pięć  wieków  ścierając  się,  swem 
męstwem  i  odwagą  Europę  zasłaniali,  a  niezmierną 
stratę  ludu  swego  ponosząc,  zawsze  okropne  wyludnie- 
nie wsi  i  miast  i  spustoszenie  krajów,  tak  drogiemi  ofia- 
rami usługę  ucywilizowanej  Europie  wypłacili.  O  spo- 
sobie jak  Tatarzy  napady  swe  na  Polskę  wykonywali, 
zostawił  nam  ciekawy  opis  pan  Beauplan. 

Przygnębiona  potęgą  hord  tatarskich  monarchia 
ruska  i  nachylona  ku  swemu  upadkowi,  nie  była  już 
w  stanie  się  oprzeć  ciążącym  nad  nią  przeznaczeniom; 
Gedymin  wielki  książę  litewski  wprawiwszy  naród  swój 
do  boju  z  Krzyżakami,  z  tern  większą  śmiałością  ude- 
rzył na  Ruś,  kiedy  w  poprzedzających  latach  wiele  już 
jej  księstw  na  Białej  i  Czerwonej  Kusi,  oraz  Wołyń 
shołdował;  w  roku  więc  1320  wyprawił  się  z  wojskami 
litewskiemi  przez  Wołyń  ku  Kijowu  na  Ukrainę.  Pano- 
wał wtenczas  jeszcze  jako  najwyższy  z  książąt  ruskich 
monarcha  Stanisław  książę  na  Kijowie,  i  przyzwał  do 
siebie  ku  obronie  wielu  książąt,  mianowicie  w  Seweryl 
Olha  pereasławski,  Roman  brański  i  Daniel  już  z  Łu- 
cka wygnaniec,  stawili  się  w  pomoc  Stanisławowi  z  K- 
cznemi  pocztami.  —  Na  wstępie  na  Ukrainę  opanował 
Gedymin  zamki  Owrucz  i  Żytomierz,  zeszły  się  nako- 
niec  oba  wojska  nad  rzeką  Pierną  czyli  Irpienią,  sześć 
mil  od  Kijowa;  walczono  z  obu  stron  z  największą  za- 
ciętością, pokonali  Ruś  Litwini,  Stanisław  książę  aż 
do  Rezanu  ucieczką  się  ratował,  Kijów  zwycięzcę  Ge- 
dymina  za  pana  swego  uznał,  i  przysięgę  mieszkańcy 
onemuż  na  wierność  wykonali.  Gedymin  odpocząwszy 
nieco  w  Kijowie,  zamki  Białogród,  Slepowrat,  Kaniów, 
Czyrkasy  pobrał,  nakoniec  za  Dniepr  się  wyprawił  i 
księstwa  brańskie  i  pereasławskie  podbił,  a  granice  swa, 
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mówią  Kojałowicz  i  Stryjkowski,  aż  do  Putywla  rozsze- 
rzył, i  gubernatorem  zdobytych  prowincyj  Mindowa  ksią- 
żęcia  holszaóskiego  postanowił. 

Nie  wchodziła  jednak  w  tę  zdobycz  piękniejsza  część 
południowej  Ukrainy,  która  jako  i  Podole  przez  Tata- 
rów opanowana,  jakeśmy  już  mówili,  przez  ich  baskaki 
rządzone  były;  w  roku  dopiero  1331  Olgierd  wiel.  ksią- 
żę litewski,  synGedymina,  wyprawił  się  na  podbicie  i 
uskromienie  okrutnych  Tatarów,  po  polach  tych  ży- 
znych krajów  w  pustynie  zamienionych  koczujących; 
przeszedłszy  więc,  jak  świadczy  Kojałowicz,  Kaniów  i 
Czyrkasy  z  wojskiem,  spotkał  u  Sinej  Wody  hordy  Ta- 
tarów na  trzy  hufce  pod  dowództwem  Kotłubacha,  Ka- 
czybeja  i  Dymeitera  carzyków  podzielone;  przyszło  do 
bitwy,  w  której  Litwini  nad  pogromcami  świata  Tata- 
rami zwycięzcami  zostali;  czarzykowie  ich  Kotłubach, 
Kaczybej,  (od  którego,  mówi  Stryjkowski  na  kar.  375 
nazwane  jest  jezioro  sławne  idąc  ku  Oczakowu),  oraz 
Dymeiter,  wszyscy  trzy  zabici  zostali;  stada  wielkie  ko- 
ni, wielbłądy  i  kotarhy  czyli  namioty  tatarskie  z  sprzę- 
tami dostały  się  w  zdobyczy  Litwinom.  Tarhowica,  któ- 
rej murów  ruiny  za  czasów  Stryjkowskiego  piszącego 
i  żyjącego  pod  Stefanem  królem  znać  jeszcze  było,  oraz 
Swinigród  i  Biała  Cerkiew,  jedynie  w  tamtych  pustyniach 
kształt  jeszcze  mające  warowni,  pobrane  zostały,  a  Ol- 
gierd granice  wielkiego  księstwa  litewskiego,  jak  świad- 
czą zgodnie  ruscy,  litewscy  i  polscy  dziej  opisy,  od  Ki- 
jowa aż  za  Oczaków  do  morza  Czarnego  po  ujście 
Dniepru  i  Dniestru,  a  od  Putywla,  jak  mówi  Stryjkow- 
ski i  Kojałowicz,  aż  do  Donu  rozszerzył,  Tatarów  za 
Wołgę  i  do  Perekopu  wpędził,  i  na  długi  czas  od  na- 
padu onych  zabezpieczył  się.  W  roku  następnym  zro- 
biona wyprawa  na  Podole,  niemniej  pomyślna,  a  Tata- 
rzy ztamtąd  za  Dniestr  do  Besarabii  nad  Dunaj  wypło- 
szeni, jakośmy  już  obszerniej  mówili  opisując  Podole, 
dali  początek  hordzie  dobruckiej  nad  Dunajem.  Mę- 
stwem więc  Gedymina  i  Olgierda  weszły  Ukraina  i  Pa- 
dole na  cztery  wieki,  aby  składały  ogromne  państwo, 
którego  granice  od  morza  Bałtyckiego  do  Czarnego  pod- 
tenczas  rozciągnęły  się. 
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Naruszewicz  o  Tauryce  na  kar.  84  mówi,  opiera- 
jąc się  na  świadectwie  Michajła  Litwina  za  czasów  Zy- 
gmunta I  piszącego,  że  Olgierd  pobiwszy  Tatary  w  po- 
lach Ukrainy,  wpadł  do  Tauryki  czyli  Krymu,  Cherso- 
nę  splondrował,  a  Tatarów  pozostałych  za  Dnieprem  tak 
shołdował,  iż  pod  znakami  Litwy  wiernie  przeciwko 
Polakom,  Rusinom  i  Krzyżakom  sługiwali  na  wojnach. 

Witold  synowiec  Olgierda  zostawszy  wielkim  ksią- 
żęciem  litewskim,  niemniej  waleczny  jak  stryj,  widząc 
niespokojnośó  tychże  Tatarów,  uczynił  na  nich  walną 
wyprawę  udając  się  aż  ku  Donowi,  zwyciężył  niezła- 
mane  dotąd  obcym  orężem  hordy,  i  nabrał  ich  wiele 
z  żonami  i  dziećmi,  a  osadziwszy  około  Wilna  nad  rze- 
ką Waką  i  nadawszy  im  wiele  wiosek  i  wolności,  uczy- 
nił ich  pożytecznymi  dla  państw  litewskich  żołnierzami. 
Zdarzenie  to  zaszło  około  roku  1397,  a  od  tych  Tata- 
rów wzięło  początek  w  Litwie  waleczne  i  wierne  nie- 
gdyś koronie  polskiej  plemię.  Michajło  Litwin  cytowa- 
ny u  Naruszewicza  piszącego  o  Tauryce  na  karcie  86 
świadczy,  że  Witołd  goniąc  nad  Donem  Tatary  odwie- 
dził i  Taurykę,  i  że  za  jego  czasów,  nietylko  w  Ukrai- 
nie, ale  i  wpośrodku  samej  Tauryki  widzieć  można  by- 
ło wiele  szańców,  mogił,  studni,  mostów,  przekopów  i 
starych  obozowisk,  które  Gedyminowemi  i  Witołdowe- 
mi  nazywano. 

it '  Wspaniała  pomoc  dla  przyjaźni  Tokatnisza  prze- 
ciw Tamerlanowi,  naraziła  Witolda  dotąd  szczęśliwego 
w  bojach  na  usterk  fortuny;  wyprawiwszy  się  bowiem 
dla  przywrócenia  na  państwo  Kupczaka  przyjaciela  swe- 
go, porażony  został  Witołd  nad  rzeką  Worsklą  w  Ukrai- 
nie od  Idygera  wodza  Tamerlanowego,  i  wiele  tam  ry- 
cerstwa polskiego  i  litewskiego,  (sam  zaledwie  uniósł- 
szy z  pogromu  wolność  i  życie)  utracił.  Utrzymał  się 
jednak  Witołd  przy  zwierzchności  nad  Tatarami  za- 
dnieprskimi,  i  byli  oni  zawsze  na  zawołaniu  jego;  ja- 
koż w  pamiętnej  bitwie  pod  Grunenwalden  stawił  się 
z  Witoldem  Zeda  czyli  Seda  sułtan  tatarski  syn  Toka- 
tnisza panujący  w  Perekopie;  tenże  sułtan  na  znak  hoł- 
du Władysławowi  Jagielle  bawiącemu  w  Budzie,  posłał 
podarunki  na  trzech  wielbłądach  z  oświadczeniem  się 
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stawania  z  wojskiem  przeciwko  nieprzyjaciołom  korony 
polskiej  i  wielkiego  księstwa  litewskiego. 

Po  śmierci  tego  carzyka  wiernego  zawsze  Polakom, 
wsadzony  na  starszeństwo  tatarskie  syn  jego  Kerem- 
berden,  gdy  jakieś  spiski  czynił,  Witołd  posłał  na  jego 
miejsce  z  Wilna  Betsabułę,  dawszy  mu  inwestyturę,  oraz 
czapkę  i  kożuch  z  futer  drogich  szkarłatem  powlekany. 
Po  nim  nastąpił  Hedgekerek,  tego  Witołd  uczynił  ha- 
nem udzielnym  Krymu  i  poddał  mu  pod  rząd  Tatary 
między  Dnieprem  i  Donem  dotąd  pod  małymi  carzyka- 
mi  żyjące,  błędne  i  łotrujące,  a  to  aby  powściągnąć  na- 
pady kapczackich  Tatarów,  często  z  Rusią  około  Wołhy 
i  Moskwy  hołdującą  sobie  łączących  się;  miała  więc 
Polska,  mówi  Naruszewicz  na  kar.  97  o  Tauryce,  z  tego 
hana  hołdownika  i  przyjaciela  aż  do  czasów  Kazimie- 
rza Jagiellończyka  króla.  Stawił  on  się  zawsze  z  za- 
stępami swemi  na  rozkaz  królów  polskich.  Świadczy 
Długosz  pod  rokiem  1460  na  kar.  257,  że  Kazimierz 
kiedy  miał  wojnę  rozpoczynać  z  Czechami,  wysłał  roz- 
kazy swoje  do  Hadgikereja  hana  krymskiego  i  Stefa- 
na wojewody  wołoskiego,  jako  hołdowników  swoich,  aby 
mu  się  z  posiłkami  wojennemi  stawili ;  tenże  Długosz 
świadczy  na  kar.  357,  że  Hadgikereg  legatowi  od  Pa- 
wła II  papieża,  aby  wojnę  turecką  rozpoczął,  odpowie- 
dział: iż  bez  Kazimierza  króla  polskiego  jako  pana 
swojego  nic  postanowić  nie  może.  Panował  ten  Hadgi- 
kerek  hołdownik  Polaków  i  od  nich  hanem  w  Krymie  / 
zdziałany  nad  Nohajcami  koczowiska  swe  nad  morzem 
Czarnem  aż  do  Dniepru  mającymi,  Tatarzy  zaś  za  Dnie- 
strem na  polach  Besarabii  koczujący,  z  powodu  dozwo- 
lonych sobie  pastwisk  za  opłatą  pewną  między  Dnie- 
prem i  Bohem,  bezpośrednie  podlegali  królom  polskim 
i  wielkiemu  księstwu  litewskiemu,  świadczy  o  tern  Cha- 
lucondilas  Greczyn,  który  żył  za  czasów  Kazimierza 
Jagiellończyka  w  te  słowa:  „Daciae  (Wołoszy)  adiacent 
guidam  de  Scytharum  genere  non  pauci,  qui  opibus  plu- 
rintum  possunt,  mbjecti  Casimiro  Poloniae  Regi,  itlum 
Regem  connitantur  Scyihae  nomades  auocunaue  bettum 
wrterit" 
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Ta  to  jest  epoka,  w  której  Polska  i  Litwa  mając 
granice  u  morza  Czarnego,  hordy  Tatarów  nietylko  na 
polach  Ukrainy  koczujące,  ale  nawet  hanów  krymskich 
miała  w  swem  hołdownictwie.  Wtenczas  błogie  Podole 
i  Ukrainy  okolice  kwitnęły  handlem  i  przemysłem,  a  o- 
sady  i  włości  rozciągały  się  aż  pod  sam  Oczaków.  Na- 
ruszewicz mówi  w  Tauryce  na  kar.  100,  iż  za  czasów 
Witołda  handlu  oryentalnego  składem  było  miasto  Kafla 
czyli  Teodozya  w  Krymie,  zkąd  potem  karawany  szły 
przez  Perekop  do  Tawania,  a  ztamtąd  do  Kijowa  i  dalej. 
W  Tawaniu  zaś  mieli  książęta  litewscy  komorę  muro- 
waną z  kamieni,  gdzie  odbierali  cło  i  karę  pieniężną 
ośmiectwo  zwaną,  na  tych  pohaftców  nakładaną,  któ- 
rzyby  sjprosności  jakiej  dopuścili  się;  ta  komora  nazy- 
wała się  Łaźnią  Witołdową.  Oprócz  okopów,  studni, 
mogił,  szczęśliwe  boje  i  zdobycie  tych  krajów  na  Ta- 
tarach przez  tego  książęcia  oznaczających,  były  jeszcze 
dwa  mosty  na  Bohu;  z  tych  jeden  u  wbiegu  rzeki  Kucz- 
man,  drugi  u  wbiegu  rzeki  Pisczambat,  jako  świadczy 
Sarnicki  na  kar.  263.  Pod  jego  panowaniem  oraz  Wła- 
dysława Jagiełły  króla  polskiego,  brała  w  tych  stronach 
szlachta  grunta  puste  po  tylu  przechodach  barbarzyi; 
skich  narodów,  i  na  nich  swe  wioski,  dwory  i  folwarki 
budowała.  Sarnicki  za  Stefana  żyjący,  mówi:  iż  w  oko- 
licach Oczakowa  Jazłowieccy  i  Sieniawscy  dziedzictwa 
swoje  mieli;  a  nieodżałowanej  straty  uczony  Czacki 
w  dziele  swem  o  prawach  litewskich  i  polskich,  tom  fl, 
na  kar.  185  świadczy,  iż  w  metryce  koronnej  widział 
ślad  decyzyi  Władysława  Jagiellończyka  roku  1442,  mię- 
dzy Jazłowieckim,  któremu  te  części  ziemi  nad  morzem 
Czarnem  gdzie  był  i  jest  mały  port  Kaczubej  darował, 
a  urzędnikami  swymi,  którzy  dowodzili,  że  w  przywileju 
nie  było  danych  przysypisk,  a  te  od  stu  okładem  lat 
były  przez  morze  dane,  quia  marę  abstulit  cditi,  no^tro 
vero  Dominio  adjunxit;  musiała  to  być  rzecz  znaczna, 
kiedy  o  to  był  spór,  i  Jazłowiecki  stawianiu  domów 
straży  na  tern  przysypisku  się  opierał. —  Uwaga  autora 
świadectwo  to  wspiera  podaniem  Sarnickiego,  który  nam 
zostawił  także  ślad,  iż  w  miejscu  zwanem  Chorcyca  fl«» 
Dnieprem  poniżej  porohów,  Wiśniowieccy  książęta  miel* 
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swoje  ekonomią  wojenną,  snąć  pod  obowiązkiem  strze- 
żenia granie  od  napadu  Tatarów  nadaną.  Bielski  świad- 
czy, iż  w  polaeh  Ukrainy  Koniecpolscy  mieli  majętność 
z  miast  170  i  wsi  740  złożoną.  Koniecpole  miasteczko 
niedaleko  Bałty  nad  rzeką  Werbką  do  Bohu  wpadają- 
cą leży.  Starła  te  prac  i  starań  Polaków  pamiątki,  okro- 
pna potem  Kozaków  rebelia  i  Tatarów  napady,  lecz 
pójdźmy  jeszcze  do  dalszych  pomników.  Długosz  spół- 
czesny  Władysławowi  Jagielle  i  Witoldowi  pod  rokiem 
1415  świadczy,  iż  tego  roku  przybyli  posłowie  caro- 
grodzcy do  Władysława  Jagiełły,  prosząc  o  wsparcie 
zbożem  polskiem  w  czasie  ucisku  stolicy  ich  od  Turków. 
Władysław  wyznaczył  im  miejsce  w  Kaczybeju,  gdzie 
się  zboże  spławiać  i  odbierać  od  nich  miało.  Kromer 
toż  świadczy  na  kar.  279.  Tego  niegdyś  sławnego  mia- 
sta i  portu  zostały  ślady  w  mieścinie  tatarskiej  nieda- 
leko ujściów  Dniestru  po  lewym  jego  brzegu  ku  Tehi- 
nie;  Naruszewicz  mówi  w  Tauryce  na  kar.  103,  że  nie- 
lylko  Kaczybej,  ale  i  cały  ten  kraj  co  potem  sobie 
Tatarzy  przywłaszczyli,  od  Jahorlika  rzeki,  był  częścią 
województwa  bracławskiego,  aż  do  ujściów  Dniestru. — 
Paweł  Piasecki  biskup  przemyślski  w  kronice  swojej  na 
kar.  52  powiada,  że  za  czasów  jego  (żył  on  za  pano- 
wania Zygmunta  III  i  Władysława  IV)  niżej  Mohylowa 
widzieć  jeszcze  było  w  Tatarszczyznie  ślady  dawnych 
miast  i  zamków  od  Polaków  i  Litwy  pobudowanych,  i 
że  Soliman  car  turecki  w  punktach  swoich  warował  to 
Zygmuntowi  I,  aby  białogrodzcy  Tatarowie,  jeżliby 
chcieli  bydło  swoje  na  drugą  stronę  Dniestru  przepę- 
dzać dla  paszy,  płacili  za  to  pewną  sumę  pieniędzy 
właścicielom  Polakom;  oraz  iż  ta  cała  ziemia  między 
ujściami  Dniestru,  Bohu  i  Dniepru  do  morza  Czarnego, 
należała  do  Polski,  za  Dnieprem  zaś  w  niektórych  miej- 
scach dwa  dni,  a  w  innych  trzy  dni  drogi  kraje  pol- 
skie ku  Donowi  rozciągały  się,  od  których  zaczynała 
się  Tauryka. 

Sarnicki  w  Opisaniu  Polski  mówiąc  o  Białogrodzie, 
świadczy,  iż  za  panowania  Kazimierza  Jagiellończyka 
przybywały  do  tego  portu  i  odchodziły  z  niego  aż  do 
Cypru  z  zbożem  polskiem  okręty. 
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Zdobycie  w  roku  1455  pamiętne  po  wszystkie  wie- 
ki przez  Mahometa  II  z  Turkami  Carogrodu,  odmieniło 
całą  postać  rzeczy  na  południa  Europy;  wkrótce  Maho- 
met wysłał  potężną  flotę  do  Krymu,  Kaffę  czyli  Teodo- 
zyą  opanował,  Mendlikereja  równie  wiernego  hołdo- 
wnika  Polakom  wziął  w  niewolą;  odtąd  Perekop  zaczął 
podlegać  Turkom.  Mahomet  powracając  z  Krymu  z  nie- 
zmiernem  mnóstwem  brańców,  Białogród  czyli  Akerman 
przy  ujściach  Dniestru  port  opanował ;  odtąd  zaczęły  się 
napady  Tatarów  już  protekcyą  turecką  wspartych.  Tu 
jest  epoka  zniszczenia  pięknych  włości  polskich,  między 
Bohem  i  Dniestrem  po  nad  morzem  Czarnem  rozciąga- 
jących się.  Za  czasów  Zygmunta  I,  jak  świadczy  He- 
berstein  in  Comentariis  rerum  Mo8choviticarum,  pag.  104t 
Tatarzy  zameczek  Oczaków  przy  ujściu  Dniepru  opa- 
nowali; przekonywają  jednak  instrukcye  Zygmunta  I 
dane  tym,  którzy  byli  wyznaczeni  do  ułożenia  granie 
między  Turkami  a  Polską  w  roku  1542,  iż  Tatarzy  zie- 
mi między  Dniestrem  i  Bohem  nigdy  nie  byli  panami, 
i  że  im  tylko  dozwolono  za  usługę  wojenną  pastwisk 
dla  bydła  i  stad,  z  których  zysku  szukali;  zdaje  się,  że 
przy  końcu  dopiero  Zygmunta  HI  panowania,  przestano 
ztamtąd  płacić  naleźytość  za  pastwiska,  a  Turcy,  pomimo 
że  w  paktach  Solimana  z  Zygmuntem  I,  jak  mówi  Ko- 
bierzycki  na  kar.  649,  po  Dniestr  postanowione  były  gra- 
nice, patrząc  zazdrosnem  okiem  na  pobudowane  na  pu- 
stych przedtem  polach  ludne  osady,  pod  pozorem  ściga- 
nia Kozaków,  niszczyć  one  zaczęli  i  zabory  posuwali. 

Lubo  pola  między  Dniestrem  i  Bohem  przy  ujściach 
ich  już  poczęści  przez  napady  tatarskie  zniszczone,  za- 
miast pięknych  osad  przy  końcu  panowania  Zygmunta 
m  pustynią,  włóczącymi  się  tu  i  owdzie  Tatarami  zapeł- 
nioną, wystawiać  zaczęły,  Ukraina  jednak  po  nad  Dnie- 
prem, będąc  siedliskiem  mężnego  ludu,  przez  Daszkiewicza, 
książąt  Wiśniowieckich,  Eożyńskich  i  innych  strzeżona, 
jeszcze  swe  liczne  do  Polaków  należące  miała  osady 
i  zamki,  które  wylicza  Michajło  Litwin,  posłany,  jak 
świadczy  Naruszewicz  w  Tauryce  na  kar.  95,  od  Zy- 
gmunta Augusta  na  lustracyą  zamków  ukrainnych,  i te 
są:   Krzemieńczuk,  Upsk,  Hierbedziecowrog,  Missuryn, 
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Koczkos,  Tawan,  Tiahinia  i  Oczaków;  niektóre  z  tych 
miejsc  widzieć  jeszcze  można  oznaczone  na  kartach  Za- 
noniego;  tenże  Michajło  Oczaków  nazywa  zamkiem 
Daszów,  i  mówi,  że  w  powyżej  wyliczonych  zamkach 
mieli  niegdyś  Litwini  garnizony  swoje,  dla  wstrętu  Ta- 
tarom niżej  Końskiej  Wody  ku  Tauryce  koczującym 
z  drugiej  strony  Dniepru. 

Niepolityka  Alexandra  króla  polskiego  w  ociąganiu 
się  z  daniem  pomocy  Szachmatowi  hanowi  kapczac- 
kiemu,  była  przyczyną  iż  upadło  to  państwo,  a  hołdu- 
jący jemu  książęta  Rusi  oraz  hanowie  krymscy  stra- 
ciwszy potężnego  sąsiada  nad  Wołgą,  całą  siłę  na  Polskę 
obrócili;  okropny  za  tego  króla  Tatarów  aż  pod  Wilno 
wylew  zniszczył  Ukrainę,  Wołyń,  Podole  i  Litwę,  i  za- 
ledwo  męstwem  Michała  Glińskiego  odparty  został. 

Zwycięstwo  pod  Wiśniowcem  1512  roku  przez  Mi- 
kołaja Kamienieckiego  i  Konstantego  książęcia  Ostrog- 
skiego  nad  hordami  tatarskiemi  otrzymane,  wstrzymało 
nieco  ich  okropne  napady ;  o  tej  to  bitwie  mówi  Jostus 
Decyus  sekretarz  Zygmunta  I  króla  i  życia  jego  dziejo- 
pis,  iż  odtąd  Polacy  zmienili  obyczaje,  suknie  długie 
porzucili,  włosy  zaczęli  obcinać,  a  cnoty  wszelkie  u  nich 
z  podziwieniem  obcych  rozszerzać  się  zaczęły,  biesiado- 
wanie i  pijatyki  w  największem  zaczęto  mieć  obrzy- 
dzeniu. 

Męstwo  Polaków  gromiących  zawsze  z  nieustraszo- 
nością  swych  nieprzyjaciół,  nie  mogło  powściągnąć  Ta- 
tarów, niespodziewanie  z  siedlisk  swych  na  kraje  polskie 
wypadających.  Zygmunt  August  król  przedsięwziął  urzą- 
dzić żołnierza,  któryby  nieprzerwanie  nad  bezpieczeń- 
stwem granic  czuwał;  przeznaczył  więc  tym  końcem 
czwartą  część  z  dochodów  dóbr  swych  królewskich  r 
20go  mieszkańca  z  miasteczek  i  wsi  chciał  mieć  wybra- 
nym, składanie  dochodów  oznaczył  w  zamku  rawskim, 
i  dał  początek  wojsku,  które  potem  zwano  kwarcianenu 
Król  ten  równie  biegły  polityk  jako  rządny  gospodarz 
w  swem  państwie,  przeznaczył  lustratorów  dla  opisania 
miejsc  i  zamków  Ukrainy,  polecił  onymże  oznaczyć  szla- 
ki przechodów  i  przepraw  tatarskich,  końcem  iżby  się 
mógł   dowiedzieć,   gdzie   siła   zbrojna   na  wstrzymanie 
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tych  ustawicznych  najeźdźców  rozstawianą  być  może. 
Wykonał  to  Jan  Sienieóski  podkomorzy  lwowski  i  z  roz- 
kazu króla  opisał,  wymierzył  i  oznaczył  na  karcie  szla- 
ki czyli  drogi;  któremi  Tatarzy  na  Ukrainę  wpadali. 
Pamięć  tego  dzieła  zostawił  nam  Sarnicki  w  Opisie  Pol- 
ski na  karcie  368.  Szlaków  liczono  trzy:  kuczmaiiski, 
czarny  szlak,  wołoski  szlak;  wszystkie  te  szlaki  schodziły 
się  pod  Lwowem;  kuczmański  brał  początek  od  Ocza- 
kowa,  idąc  na  Czapczaklej,  Sawran,  Kodemę,  przez  Kucz- 
mań  rzekę  do  Bohu  wpadającą,  od  której  brał  nazwisko, 
•przez  Szarawkę  do  Lwowa.  Czarny  szlak  od  Czarnego 
lasu  w  dzikich  polach  już  po  lewej  stronie  Dniepru 
leżącego,  w  którym  Tatarzy  po  przeprawie  przez  tę 
rzekę  taić  się  aż  do  zupełnego  zebrania  zwykli  byli, 
nazwany,  ztamtąd  ciągnął  się  na  Torhowisko,  Toma- 
kówkę,  Czerkasy,  Kaniów,  Kijów  Cudno,  Połonne,  Za- 
sław,  Łuck,  Sokal,  do  Lwowa.  Szlak  wołoski  szedł  od 
Lwowa  na  Bucząc,  Skałę,  Zynków  i  przez  pola  podol- 
skie około  żrzódeł  rzek  Uszycy,  Drwan  i  Russawy, 
ztamtąd  przez  Dniestr  do  Wołoszczyzny.  Tych  trzech 
szlaków,  mówi  Sarnicki,  postanowiono  strażnika,  którego 
było  obowiązkiem  wywiadywać  się  gdzie  pokazują  się 
hordy  Tatarów,  a  za  daniem  przez  niego  znaku  hetma- 
nowi polnemu,  wojska  w  pobliskości  rozło.żone  na  odpar- 
cie napadu  zgromadzały  się.  Inni  dziejopisowie  mówią, 
że  wchód  Tatarów  na  Ukrainę  oznaczało  poruszenie 
w  wielkiej  mnogości  ptaków,  które  postraszone  z  połu- 
dniowych pól,  przed  nawałą  koni  i  ludzi  ulatywać  za- 
czynały. Sarnicki  wspomina  4ż  Baty  wódz  pierwszy 
napad  za  Dniepr  szlakiem  krzemienieckim,  którego  nam 
nie  opisano,  i  kuczmańskim  odbył.  Trwał  ten  stan  wojny 
i  ustawicznych  prawie  niebezpieczeństw  z  Tatarami  aż 
do  pokoju  karłowickiego,  a  i  potem  nawet,  bo  uległość 
Turkom  pohaństwa  tego  od  chciwości  łupu  nie  powścią- 
gnęła, oręż  dopiero  rosyjski  ścisnąwszy  onych,  w  Tau- 
ryce  1775  r.  zpod  zwierzchnictwa  Turkom  odjął,  a  po- 
tem w  użytecznych  mieszkańców  przemienił  ogromnego 
swego  państwa. 

Na  odparcie  jednak  niegdyś  sąsiednich  sobie  Tata- 
rów,  miała  jeszcze    Polska   zasłonę  w  Kozakach,  ludu 
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mężnym,  bitnym,  na  wszystkie  niewygody  życia  wy- 
trzymałym, których  początek  i  historya  jest  następująca  : 

Kozacy. 

Ziemia  Ukrainy  pod  panowaniem  Polaków  miała 
od  zachodu  za  Dniestrem  sąsiedztwo  Turków,  po  opa- 
nowaniu przez  nich  Białogrodu  inaczej  Akermanem  zwa- 
nego; z  drugiej  ód  wschodu  w  Tauryce  Tatarów,  od 
opanowania  Teodozyi  tymże  Turkom  podległych,  Pola- 
kom nienawistnych,  a  raczej  bez  rabunku  spokojnie  żyć 
niempgących.  Położenie  jej  tak  krytyczne  konieczną 
ściągnęło  królów  polskich  uwagę,  jakby  onej  spokojność 
od  drapieżnych  i  dzikich  zabezpieczyć  pohańców.  Zy- 
gmunt I  Jagiellończyk,  dał  pierwszy  milicyi  ustawicznej 
na  granicach  Ukrainy  ciągle  czuwającej  początek.  Osta- 
fiej  Daszkiewicz  urodzony  w  Owrucku,  jak  mówi  Zeiler 
na  kar.  13,  starosta  w  Czerkasach,  bronił  granic  od 
wschodu  i  pilnował  przepraw  na  Dnieprze  przeciw 
Tatarom;  Przecław  Lanckoroński  starosta  chmielnicki 
trzymał  straż  zachodnich  granic  od  Dniestru  ku  Ocza- 
kowu  na  polach  przeciw  Turkom  i  tymże  Tatarom.  Ci 
obadwa  starostowie  z  ludem  ruskim  u  ujściów  Dniepru 
i  Dniestru  mieszkającym,  zaczęli  gonić  Tatarów  pasą- 
cych trzody  około  Oczakowa,  zabierać  im  bydło  i  konie; 
zebraną  takową  milicyą,  pierwszy  raz  historya  polska 
Bielskiego  pod  rokiem  1516  nazywa  Kozakami.  1527 
roku  Ostafiej  Daszkiewicz  i  Przęsła  w  Lanckorońśki  w  to- 
warzystwie starostów  Winnickiego  i  bracławskiego  pod 
Oczaków  podeszli,  i  potrzykroć  Tatarów  zbiwszy,  do  30 
tysięcy  bydła  i  500  koni  zabrali.  Jazłowieccy  i  Sie- 
niawscy  snąć  mszcząc  się  zniszczenia  włości  swoich 
pod  Oczakowem  nad  morzem  Czarnem  leżących,  jako 
wyżej  dowiedliśmy,  bili  Tatarów  i  Turków,  zabierali  im 
bydło  i  konie,  i  aż  do  Oczakowa  wałów  zapędzali  się, 
świadczy  Bielski  na  kar.  506,  507.  Sarnicki  opisując 
Polskę  za  czasów  Zygmunta  Augusta  mówi ,  iż  Kozacy, 
czyli  rodzaj  lekkiej  jazdy,  na  gościńcu  z  Białogrodu  do 
Oczakowa   prowadzącym  czatują,  i  karawany  tureckie 
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i  tatarskie  tamtędy  przechodzące  częstokroć  zabierają. 

Niespokojne  położenie  tych  krajów  wymagało  ko- 
niecznie utrzymania  ciągłej  straży;  lud  na  ostrowiach 
Dniepru  mieszkający  i  ustawicznie  za  obciążonymi  łu- 
pem Tatarami  ubiegający  się,  stał  się  dogodnym  temu 
celowi;  byli  to  Kozacy  z  zbiegów  rozmaitych  narodów, 
najwięcej  jednak  z  Kusi  złożeni;  imię  ich  Kozak  jest  na- 
zwiskiem tatarskiem,  znaczącem  lekkiego  jeźdźca.  Ko- 
zacy nigdy  nie  składali  narodu,  byli  raczej  ludem  ruskim 
podległym  panowaniu  polskiemu,  obowiązanym  jak  się 
niżej  opowie  do  służby  wojennej.  Napady  spluskanej 
krwią  tylu  narodów  ukraińskiej  ziemi,  dały  podobno 
powód,  iż  po  okrutnym  najeździe  Tatarów  na  początku 
XIII  wieku  i  złupieniu  przez  nich  Kijowa  i  innych  miast, 
wiele  ludu  wolność  i  życie  ocalając,  schroniło  się  na 
ostrowia  Dniepru  poniżej  porohów  leżące,  to  jest  na 
obszerne  wyspy  -lasami  wielkiemi  zarosłe  i  skalami 
najeżone.  Niedostępność  miejsc  przechowała  tam  wolne 
pokolenia  od  żelaznego  jarzma  najeźdźców;  zabranie 
Kijowa  przez  Litwinów  pod  Gedyminem  około  roku  1320, 
więcej  tam  jeszcze  pomnożyło  przybylców,  wolności 
szukających ;  ztąd  nieznacznie  utwarzać  się  zaczął  zwią- 
zek ludu  rybołóstwem  i  myślistwem  bawiącego  się, 
a  gonitwą  za  Tatarami  do  spraw  wojennych  wprawnego. 
Opis  miejsc  tych  zostawili  nam  dziej opiso wie  nasi:  Pia- 
secki, Sarnicki,  Bielski  i  Kochowski. 

Na  rzece  Dniepru  poniżej  w  biegu  rzeki  Samaij, 
znajdują  się  miejsca  skaliste,  z  których  wyniosłości  wody 
rozmaitemi  korytami  z  niezmiernym  pędem  i  szumem 
spadają,  nazwane  porohy;  liczy  się  spadów  takich  14. 
Wody  Dniepru  rezpierzchnione  na  ostrych  tych  porohów 
skał  kończastościach,  rozpływają  się  szeroko  po  równi- 
nach dolnej  Ukrainy,  i  jak  mówi  Piasecki,  utwarza# 
70  wysp  czyli  ostrowiów;  z  tych  znaczniejsze: 

Kochanie,  na  kilka  mil  rozciągająca  się  wyspa. 

Chorcyca,  sławna  potem  mieszkaniem  i  ekonom^ 
wojenną  książęcia  Wiśniowieckiego,  który,  jak  mówi 
Bielski,  napadom  tatarskim  tam  był  na  wielkiej  p* 
szkodzie. 
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Tomakówka,  na  której  najwięcej  Kozacy,  przez  Biel- 
skiego i  Łubieńskiego  Nizowemi  zwani,  mieszkali  Na 
tych  i  innych  pomniejszych  licznych  wyspach,  Zaporo- 
żem  od  położenia  swego  za  porohami  zwanych,  osiadł 
lud  co  dał  początek  Kozakom  Zaporoskimi  powszech- 
nie zwanym.  Głównych  ich  siedzib  miejsca,  Siczą  Zapo- 
roską nową  i  starą  zwane,  widzieć  na  kartach  Zanoniego. 
Piasecki  mówi,  że  na  cztery  dni  drogi  oddalone  były 
od  Tauryki,  lecz  pola  Ukrainy  do  Polski  należącej 
jeszcze  się  trzy  dni  drogi  za  Dniepr  podług  tego*  świa- 
dectwa wyciągały.  Tam  to,  mówi  Łubieński,  co  tylko 
było  zbiegów  od  kary  chroniących  się  w  Polsce,  Bosyi, 
Tartaryi,  Wołochach,  Węgrach,  na  te  wyspy  jako  nie- 
dobyte  i  najtajniejsze  schronienienia  tuliło  się,  bezżen- 
ność  przez  lat  10  była  ich  początkową  próbą,  a  kobiet 
wZaporożu  nie  cierpiano,  dopiero  po  wyszły  eh  latach 
żeniono  się  i  żony  na  słobodach  Ukrainy  osadzano. 
Obrzędy  tych  małżeństw  opisał  pan  Beauplan;  zwycza- 
jem było,  iż  dziewka  wchodziła  do  domu  młodego  i  wy- 
zywała go  za  męża;  lubo  to  był  zbiór  rozmaitych  na- 
rodów, Rnsini  jednak  byli  najliczniejsi,  dla  tego  język 
tylko  ruski  i  wiarę  grecką  z  taką  gorliwością,  mówi 
Łubieński,  tam  czczono,  iż  każdy  w  niej  umrzeć  był 
gotów.  Lud  dla  łupu  i  zdobyczy  wszystkiemi  niebezpie- 
czeństwy  pogardzał;  czujni  i  nieustraszeni,  głód  i  pra- 
gnienie, zimno  i  gorąco  z  największą  cierpliwością  wy- 
trzymowali,  na  wyspach  swych  pokarmem  z  suszonych 
ryb  na  słońcu  obchodzili  się,  zręczni  w  obwarowaniu 
obozów,  działaniu  szańców,  w  piechocie  swą  największą 
siłę  mieli ,  świadczy  Kochowski  i  Łubieński ;  konna  ich 
jazda  równie  biegła,  szybka  i  niewypowiedzianie  zręczna 
w  obrotach,  rzeki  wpław  przebywali  z  największym  po- 
śpiechem. P.  Beauplan  który  17  lat  spędził  w  wojsku  pol- 
akiem za  Zygmunta  DI  i  Władysława,  utrzymuje,  iż  200 
jeźdźców  polskich,  dwa  tysiące  Kozaków  rozproszyło, 
lecz  sto  Kozaków  w  taborze  tysiącu  Polaków  potrafiło 
się  obronić,  i  mówi,  że  byliby  niezwyciężonymi  Kozacy, 
gdyby  mieli  taką  jazdę  jak  piechotę;  milicyi  ich  zaw- 
sze być  mogło  60  tysięcy.  W  początkach  mieli  tylko 
działa  na  Turkach  i  Tatarach  zdobyte1,  potem  ich  pie- 
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chota  w  wyborne  karabiny  i  szable  opatrzona  była,  jak 
na  lądzie  tak  i  na  morzu  równie  waleczni.  Mówi  Pia- 
secki, iż  wyrabiali  z  lipowego  drzewa  wydrążonego  ło- 
dzie do  40  tadzi  noszące,  te  wewnątrz  skórami  wybite 
były,  przy  tych  boku  przywięzywano  snopy  z  sitowia, 
o  które  wpośród  nawałności  odbijały  się  wody  morza; 
na  pomocą  takich  statków  opatrzywszy  się  w  żywność 
za  dni  kilkadziesiąt,  morzem  Czarnem  do  Azyi  i  Na- 
tolii  aż  pod  sam  Carogród  puszczali  się,  za  czasów 
Piaseckiego,  to  jest  pod  panowaniem  Zygmunta  m,  Tre- 
bizund  i  wiele  miast  Azji  mniejszej  splondrowali,  a  na- 
wet przedmieścia  Carogrodu  napadli,  i  samego  sułtana 
w  jego  seraju  strachem  nabawili.  Flota  turecka  nigdy 
ich  doścignąć  nie  mogła,  gdyż  z  łodziami  swemi  na  wia- 
dome mniej  głębokie  miejsca,  gdzie  okręty  tureckie  do- 
stąpić nie  mogły,  unosili  się;  sposób  budowania  tych 
statków,  puszczanie  się  na  morze,  opisał  obszernie  Beau- 
plan.  Z  taką  to  flotylą  na  łodziach  z  Prypeci  niegdyś 
przez  Słowian  Derewlanów  dostarczaną,  książęta  ruscy 
na  Kijowie  Carogrodowi  i  za  cesarzów  jeszcze  chrze- 
ściańskich,  jakośmy  już  wyżej  o  tern  powiedzieli,  strasz- 
nymi byli.  Kozacy  na  zimę  w  Zaporożu  na  ostrowiach 
dwa  tysiące  ludzi  do  strzeżenia  tylko  zostawiali,  reszta 
do  swych  słobód,  do  gospodarstwa  i  żon  powracała. 

Roku  1510  Zygmunt  I  rozszerzył  im  ziemię  ich  od 
Zaporoża  i  nadał  część  kraju  powyżej  porohów  leżącą, 
obdarzył  ich  przywilejami  i  zachęcił  do  obsiadania 
w  słobodach,  to  jest  wolnych  na  lat  kilkadziesiąt  od 
wszelkich  powinności  osadach;  podtenczas  więc  roz- 
szerzyli się  oni  od  ostrowiów  Dniepru  aż  do  Czer- 
kas, w  którem  to  mieście,  jak  dojść  można  z  historyi, 
pierwszy  ich  przełożony  Ostafiej  Daszkiewicz  mieszkał. 
Ten  to  Ostafiej,  jak  mówi  Bielski  w  kronice,  stawiać 
się  na  sejmie  1522  roku  przed  Zygmuntem  I  królem 
polskim  radził,  aby  na  Dniepru  wyspach  utrzymy- 
wano zawsze  dwa  tysiące  ludzi  zbrojnych,  którzybyna 
czajkach  to  jest  łodziach  wstrzymywali  przeprawę  Ta- 
tarów, kilkaset  jazdy  dla  utrzymania  komunikacyi  i  do- 
stawiania żywności;  radził  także  zbudowanie  zamków 
na  tychże  wyspach  obfitych  w  kamień  i  lasy.  Udaro- 
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wany  został  Ostafiej  za  jego  waleczność  okazaną  na  po 
przedniczych  akcyach  przeciw  Tatarom,  oraz  życzliwe 
dla  Polski  rady,  posiadłością  włości  i  zamków  dwóch 
Krzyczów  i  Cieciersko  za  Dnieprem,  lecz  Polacy  mą- 
drych i  zbawiennych  jego  życzeń  prędko  zapomnieli 

Lubo  Zygmunt  I  obdarzył  swobodami  Kozaków  i 
pod  starostą  czerkaskim  utworzył  z  nich  niejaką  granic 
od  wschodu  zasłonę,  jednak,  mówi^Piasecki,  byli  oni 
jeszcze  bez  pewnego  porządku,  i  raczej  łotrostwem  jak 
porządnem  rzemiosłem  bawiący  się.  Stefan  dopiero  Ba- 
tory kroi  polski  około  roku  1576  w  rządną  onych  mi- 
lieyą  zamienił,  zamek  Trechtymirów  z  przyległemi  oko- 
licami im  nadał,  i  pozwolił  rozszerzyć  osady  w  całej 
okolicy  od  Trechtymirowa  aż  do  Kijowa,  do  czego  im 
jeszcze  20  mil  kraju  około  Dniepru. przyczynił,  i  naten- 
czas z  Czerkas  przeniosła  się  ich  stolica  do  Trechtymirowa, 
a  monaster  onego  między  skałami  w  miejscu  niedostęp- 
nem  leżący,  stał  się  składem  skarbów,  przywilejów  i 
amunicyi.  Podzielił  ich  król  Stefan  na  sześć  pułków, 
każdy  po  tysiąc  ludzi,  ustanowił  nad  temi  pułkami  het- 
mana z  znakami  godności,  które  z  chorągwi  królewskiej, 
buóczuka,  buławy  i  zwierciadła  składały  się,  przytem 
ustanowił  starszyznę,  jako  to:  obożnego,  sędziego,  pi- 
sarza i  asawułów;  pierwszym  hetmanem  mianował  księ- 
cia Bohdana  Rożyńskiego,  któremu  razem  i  darowiznę 
z  majętności  trechtymirowskiej  zrobił.  Prócz  hetmana 
mianowanego  od  króla,  innych  starszych  Kozacy  sami 
z  pomiędzy  siebie  mieli  wolność  obierania;  obowiązek 
Jedyny  był  Kozaków  służba  wojenna,  którą  własnym 
kosztem  odbywać  musieli,  król  tylko  czasem  podczas 
wyprawy  wojennej,  przysyłał  dla  każdego  Kozaka  puł- 
kowego jednego  dukata,  skórę  wołową  a  czasem  i  ko- 
żuch. Tenże  król  przepisał,  jako  świadczy  Grądzki, 
aby  właściciele  włości  ukraińskich  nie  bronili  jednemu 
z  synów  każdego  rolnika  do  milicyi  kozackiej  zacią- 
gać się;  z  tego  uformowała  się  onych  ogromna  siła,  da- 
leko pułki  Stefana  regestrowemi  zwane  przewyższająca; 
miała  z  nich  rzeczpospolita  polska  dzielną  przeciw  na- 
padom Tatarów  zasłonę.  Żyzne  Ukrainy  ziemie  zaczęły 
się  w  miasta  i  wsie  zaludniać,  Stefan  król  równie  wielki 
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wojownik  jako  polityk  i  gospodarz,  wielu  osadom  dał 
tam  początek,  przywilejami  uposażył,  miasto  i  zamek 
obronny  Korsuń  ufundował.    Wtenczas  to,  jak  mówi 
Kochowski,  na  onych  miejscach  gdzie  przedtem  wojo- 
wnicy polscy  przeciw  Tatarom  w  polach  szańce  i  oko- 
py wysypali,  tam  ludne   wsie  i  miasta  w  pośród  tych 
opuszczonych   warowni    powstawać    zaczęły.     Grądzki 
w  dziele  Historia  betti  Cosaco  Polonici  opisując  wojny 
za  Jana  Kazimierza,  dzieli  w   owym  czasie  osady  Ko- 
zaków następującym  sposobem :  Zaporoscy  albo  Niżowi 
na    ostrowiach   Dniepru;    Zadnieprscy    około  Kijowa  i 
Czerniechowa  za  Dnieprem;  Ukraińscy  poniżej  Baskowa 
nad  Dniestrem ,  Bohem  aż  do  Dniepru  mieszkający;  po- 
dział ten  do  wiadomości  w  późniejszej  ich  bistoryi  bę- 
dzie nam  przydatny.    Kozacy  do  religii  greckiej  z  naj- 
większym zapałem  są  przywiązani,  wierni  byli  królowi 
i  raeczypospolitej  polskiej  w  rozmaitych  potrzebach,  jak 
im  to  świadectwo   dają  Piasecki  i  Łubieński,  tyle  sza- 
nowni  i  tyle  wiary  godni  senatorowie  i  dziejopisowie 
nasi.  Za  panowania  Zygmunta  III  w  roku  1600  jak  Łu- 
bieński świadczy,  przez  lat  40  Kozacy  pomnożeni  w  wiel- 
kie dostatki  z  łupów  w  Azyi  mniejszej ,  krajach  tureckich; 
stałe  i  obszerne  na  Ukrainie  włości  i  folwarki  posiadać 
zaczęli,  i  tam  żony  swoje,  dzieci  oraz  najdroższe  rzeczy 
mieścili.  Szły  rzeczy  pomyślnie  Kozakom,  lecz  królestwo 
polskie  miało  z  nich  niezłamaną  od  wschodu  i  południa 
ścianę;   ich   męstwo,  ich  poświęcenie  się  było  podporą 
ogromu  mocy  tak  potężnego  królestwa,  jakiem  była  Pol- 
ska; na  wojnach   z  Szwecyą,  Rosyą,  Turkami  i  Tata- 
rami   stawili    się   oni  częstokroć    w  40  lub  60  tysięcy 
ludzi,  powinności  swojej  wiernie,  mężnie,  nie  ustępiflQ0 
kroku  nieprzyjacielowi  dopełniali ,  przykładu  zdrady  od 
nich   niemasz  w   dziejach;    oni   dopomogli  w  znacznej 
części    Władysławowi   IV   do    opanowania   Siewierza  i 
Czerniechowa,  ich   męstwem  wsparci  Polacy  oparli  się 
ogromnej  Porty  ottomaóskiej  u  Chocimia  pod  Osmanem 
sułtanem  zebranej  sile,  ich  pamiętne  w  dziejach  poświę- 
cenie   się    stałe  jednej   sprawie,  stawia  nam  przykład 
w  obronie  Iwonii  hospodara  wołoskiego,  gdzie  widząc 
ginącego  na  Wołoszczyznie   tego  nieszczęsnego  wodza, 
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sami  do  jednego  pod  Świerczewskim  hetmanem  dali  się 
wybić,  nie  przyjmując  pardonu  od  Turków  i  Wołoszy. 
Niestety!  nieba  mieć  chciały,  iż  w  czem  była  największa 
Polski  potęga,  co  ją  straszną  i  niepokonaną  sąsiadom 
wystawiało,  od  tego  jej  wprzód  osłabienie  sił,  a  potem 
zguba  i  upadek  początek  swój  wzięły. 

Panowanie  Zygmunta  m,  jego  fałszywa  polityka 
kierowana  od  Jezuitów,  jak  tylokrotnie  świadczy  Pia- 
secki, przygotowywała  wszelkie  zarodki  nieszczęść,  ja- 
kie się  potem  na  Polskę  za  Jana  Kazimierza  zlały,  a 
naostatek  zwolna  o  zgubę  przyprawiły.  Duch  tego 
króla  skłonny  do  nawracania,  zrodził  prześladowanie 
protestantów  i  greków;  dokazał  on  wprawdzie,  jak  świad- 
czą historycy,  iż  zastawszy  w  senacie  świeckim  dwóch 
tylko  katolików,  umierając  zostawił  w  senacie  dwóch  tyl- 
ko protestantów,  to  jest  Zygmunta  Grudzińskiego  wo- 
jewodę kaliskiego  kalwina  i  Rafała  Leszczyńskiego  wo- 
jewodę bełskiego  aryanina.  Naród  polski  co  dotąd  nie 
skaził  się  prześladowaniem  o  religią,  owszem  przez 
pamiętną  konfederacyą  w  czasie  bezkrólewia  po  Zy- 
gmuncie Auguście  r.  1572  zapewniającą  pokój  między 
różniącemi  się  o  zdania  religii,  dal  najpiękniejszy  umiar- 
kowania przykład  całej  Europie,  zaślepieniem  fałszywej 
polityki  tego  króla,  gotował  się  do  strasznych  zaburzeń 
i  rewolucyi.  Nie  trzeba  było  długo  czekać.  Przy  końcu 
XVI  wieku  podniosła  się  w  Polsce  hydra  letnejska 
nietolerancyi,  prześladować  zaczęto  protestantów,  zbu- 
rzono przez  studentów  podżegnionych  od  zagorzałych, 
jak  świadczą  Piasecki  i  inni,  ich  przybytki  święte  w  Kra- 
kowie i  Wilnie,  odbierano  kościoły  w  Toruniu,  Elblągu 
i  innych  miejscach,  a  jeszcze  okrutniejsze  prześlado- 
wania obrócono  na  idących  za  obrządkiem  kościoła 
wschodniego;  zabierano  cerkwie,  panowie  gwałtem  lud 
przyciskać  zaczęli  w  swych  włościach  do  przyjęcia  ob- 
rządku łacińskiego,  rozciągano  surowe  kary  to  o  zabi- 
cie ś.  Jozefata  Koncewicza  w  Witebsku,  to  o  rozruch 
w  Wilnie  zdziałany.  W  ostatku  przez  unią  w  Brześciu 
litewskim  1595  r.  wrzucono  te  nasienia  niezgod,  źródło 
gwałtów  tysiącznych,  które  już  samo  wystarczało  na 
wsteząśnienie  spokojności  całego  państwa;  sprzeciwili  się 
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bowiem  najznaczniejsi  po  grecku  wierzący  temu  aktowi, 
jak  już  mówiliśmy  wyżej ,  a  odtąd  nauczono  się  szukać 
protekcyi  u  obcych  dla  prześladowanej  religii.  Prze- 
wrotna nauka  zaszła  aż  na  Ukrainę;  szlachta  zapalona 
gorliwością,  zaczęła  gwałtem  do  unii  lud  przymuszać, 
tleć  już  więc  zaczął  powoli  ogień,  co  potem  w  tak  stra- 
szny przemienił  się  pożar,  i  najpiękniejsze  Polski  pro- 
wincye  ogarnął.  Wybuchnęły  już  potrzykroć  za  Zy- 
gmunta HI  bunty  Kozaków,  lecz  męstwo  wielkich  wo- 
jowników, w  jakich  w  owym  wieku  obfitowała  Polska, 
przytłumiło  je  w  samem  zarzewiu.  Janusz  książę  Ostrog- 
ski  1593  roku  Kosińskiego  szlachcica  z  Podlasia  na 
czele  kilku  tysięcy  Kozaków  na  Wołyniu  rozruchy  czy- 
niącego zniósł,  wszystkie  chorągwie  i  26  armat  im  za- 
brał, Łubieński  świadczy.  Stanisław  Żółkiewski  hetman 
uskromił  Nalewajkę  pod  Lubniami  1595  r.,  zabrał  cały 
obóz  i  z  chorągwiami  które  im  Kudolf  cesarz  rozgnie- 
wany na  Polaków  iż  Maxymilian  arcy-książę  tronu  nie 
osiągnął,  namawiając  do  podniesienia  oręża  przesłał. 
Było  atoli  i  to  polityką  cesarzów  niemieckich,  aby  po- 
darkami ująwszy  Kozaków,  namawiając  ich  do  napadów 
na  Turcyą,  gniew  tej  straszliwej  potencyi,  oręż  jej  od 
Węgier  odwracając,  na  Polskę  ściągać.  Stanisław  Ko- 
niecpolski był  dla  nich  pogromem,  i  w  r.  1637  pod  Ku- 
mejkami  Kozaków  poraził,  i  do  wydania  Pawluka  wo- 
dza z  czterema  innymi  hersztami  przymusił.  Piasecki 
pisząc  o  tern  zdarzeniu  powiada,  że  panowie  polscy  na- 
bywszy obszerne  włości  na  Ukrainie,  zapragnęli  znie; 
sienią  Kozaków  milicyi,  aby  przez  to  dochody  swe  i 
czynsze  dowolnie  powiększyć  mogli ;  jakoż  w  roku  na- 
stępnym na  sejmie  po  publicznem  straceniu  Pawlok* 
przeciw  danemu  słowu ,  hetmana  kozackiego  skasowano 
i  Trechty mirów  odebrano.  R.  1640  wpadli  zaraz  Tatarzy 
i  dobra  Wiśniowieckich  około  Pereasławia  i  Korsunia 
okropnie  spustoszyli,  Piasecki  powiada,  że  to  było  skut- 
kiem zniesienia  Kozaków,  i  dalsze  jeszcze  wyniki 
z  tego  mające  nieszczęścia  w  przyszłych  latach  przepo- 
wiedział, co  wkrótce  ziściło  się. 

Zeszli  ci  wielcy  mężowie  i  ojczyzny  obrońcy  z  *e', 
go  świata;  Kozacy  zgonem  ich  ośmieleni,  a  jak  m**1 
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Kobierzycki  kasztelan  gdański,  światły  dziejów  Włady- 
sława dziejopis,  poznawszy  sił  polskich  w  czasie  wojny 
chocimskiej  z  Turkami  słabość  i  niesforność  szlachty, 
o  nowych  zaczęli  myśleć  rozruchach.  Męstwo  Włady- 
sława IV  potrafiło  ich  utrzymać  w  respekcie,  lecz  zgon 
tego  króla,  był  zgonem  wielkości  Polski,  a  nim  Jan 
Kazimierz  obrany  został  na  króla,  już  się  ziemia  Ukra- 
iny strumieniami  krwi  oblała.  Oprócz  głównej  przyczy- 
ny o  religią,  o  której  już  powiedziałem,  następne  powody 
jeszcze  pod  panowaniem  Władysława  IV  już  ją  przy- 
gotowały. Naprzód  ukaranie  za  wszelkie  występki 
panom  własnym  zostawiono,  co  było  przyczyną  wielu 
bezprawiów  i  okrucieństw;  zakazano  im  podnosić  cho- 
rągwi i  gdziekolwiek  wychodzić  lub  wypadać  za  gra- 
nicę; zrobiono  to  z  tego  powodu,  iż  właśnie  niedawno 
Kozacy  napadem  swym  w  150  łodzi  do  Azyi  mniejszej 
i  Carogrodu  przez  morze  Czarne,  wojnę  turecką  na  Pol- 
skę sprowadzili. 

W  ostatku  w  roku  1638,  wszelkie  im  prerogatywy 
odebrano,  hetmana  uchylono,  wszelkie  urzędy  starszeń- 
stwa nad  nimi  szlachcie  rozdano,  tylko  urząd  setnika 
przy  nich  zostawiono,  który  nawet  podług  upodobania 
był  frymarczony;  zgoła  zaczęto  ich  traktować  jak  pod- 
danych, zakazano  mieszczanom  córki  za  Kozaków  wy- 
dawać, zabroniono  im  mieszkać  w  innych  miastach,  jak 
tylko  w  Czerkasach,  Czechrynie  i  Korsuniu;  przełożeni 
z  myślistwa  i  rybołóstwa  część  im  wydzierali,  włożono 
na  nich  podatek  od  ślubu  i  za  ochrzczenie  syna  dudek 
zwany,  sześć  czerwonych  złotych  od  każdego  tego  aktu, 
i  żydom  (jak  mówi  Grądzki  obecny  ówczasowych  wy- 
darzeń świadek)  subarendowano;  pędzenia  wódki  i  ro- 
bienia piwa  wzbroniono,  i  użytki  takowe  a  nawet  wło- 
ści i  sądy  nad  Kozakami  żydom  dzierżawiono.  Jezuici 
na  szlachcie  polskiej  tyle  dokazali,  iż  wzbudzonym  przez 
nich  zapałem  uwiedziona,  poddanych  w  wsiach  swoich 
dziedzicznych  na  katolików  nawracać  przedsięwzięła,  a 
do  unii  przyjęcia  wszędzie  gwałtem  przymuszano.  — 
W  ostatku  dla  powściągnienia  rozruchu  i  napadów  ko- 
zackich w  Tureczczyznę,  Koniecpolski  hetman  twierdzę 
Kudak  wystawił. 
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Były  te  wszystkie  przyczyny,  które  rozjątrzywszy 
lad  kozacki,  skłoniły  go  do  buntu  przeciw  koronie;  me 
stwo  iednak  Polaków,  biegłość  wielkich  wodzów  Żół- 
kiewskiego i  Koniecpolskiego,  wrażały  im  jeszcze  bo; 
jażń  i  uszanowanie.  Wydarzona  jednak  następująca 
okoliczność  dała  im  sposobność  do  wybuchnięcia  z  całą 
zawziętością,  tak  długo  w  ścieśnionych  rozpaczą  sercach 
tajoną. 

Władysław  IV,  jak  wiadomo  wojownik  wielki,  pan 
ehwały  i  wieńców  zwycięskich  pragnący,  przedsięwziął 
na  lat  dwa   przed  swą  śmiercią  projekt  uderzenia  na 
Turków,   i  zaciągnął  tym  końcem  30  tysiączne  wojsko 
za  granicą;   Polacy  po  długich  wojnach  pragnąc  użyć 
słodkich  pokoju   owoców,  nie  życzyli  sobie  tej  wojny, 
w  których  liczbie  pierwsi  wojownicy,  Koniecpolski,  Lu- 
bomirski i  Jakób  Sobieski  znajdowali  się.  Stał  się  wielki 
spór  na  sejmie   1646  roku  warszawskim,  partya  prze- 
ciwna królewskim    życzeniom    przemogła,    uchwalono 
tylko  żołd  na  uspokojenie  zaciągnionego  wojska,  a  oba- 
wiając się  nowych   z  strony  króla  takowych  zamysłów, 
gwardyi  nawet  liczbę  określono.  Nie  ukontentowało  to 
Władysława,  może  oprócz  wojny  tureckiej  projekta  ja- 
kowe dla  syna  swego  Zygmunta  (jeszcze  wtenczas  ży- 
jącego)   z  poufałym  sobie  Jerzym  Ossolińskim  kancle- 
rzem tającego.    Zgoła,  jak  mówi  Grądzki  na  kar.  38, 
w  roku  1647,  gdy  śmierć  Koniecpolskiego  hetmana  i 
Jakóba  Sobieskiego  najprzeciwniejszych  tej  wojnie  z  te- 
go   świata   zabrała,    wyprawił    Jerzego    Ossolińskiego 
kanclerza   z  jego  wiernym  poufoloem  Stanisławem  Lu- 
bowieckim stolnikiem  ciechanowskim  na  Ukrainę,  pod 
pozorem    obejrzenia  twierdz,    w  rzeczy  zaś  samej  dla 
pobudzenia  Kozaków,  iżby  lekkiemi  napadami  zaczepili 
Turków,  spodziewając  się,  iż  z  tego  poniewolnie  Polacy 
wplątać  się  muszą   w  wojnę.    Ofiarował,  jak  świadczy 
Grądzki,  Ossoliński  imieniem  królewskiem  buławę  Chmiel- 
nickiemu  pisarzowi   obozowemu   podtenczas  Kozaków, 
namawiając,  iżby  się  podjął  dowództwa  w  mającej  wy; 
buchnąć  wojnie;  lecz  inaczej  wyższe  przeznaczenia  mif 
chciały.    Władysław  IV  w  roku  1648  w  Mereczu  życie 
zakończył,  a  Chmielnicki  z  Kozakami  ten  oręż  co  miał 
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bisurmanów  wojować,  na  Polaków  zwrócił,  i  tak  oso- 
błiwszem,  zdarzeniem,  naród  polski  powściągając  Koza- 
ków od  naprzykrzania  się  Tarkom  i  unikając  s  tymiż 
wojny,  ściągnął  na  siebie  bunt  niespokojnego,  mężnego 
i  obrażonego  ludu.  Do  prędszego  wybuchnięcia  okropnej 
wojny,  posłużyła  prywatna  Chmielnickiego  obraza;  czas 
jest  więc  wiedzieć,  kto  był  ten  sławny  w*  krwawych 
dziejach  naszych  człowiek.  Bohdan  Chmielnicki  z  ojca 
Michała,  którego  jedni  powiadają  iż  był  szlachcicem 
z  Mazowsza,  inni,  że  pochodził  z  Lisianki  miasta  ukra- 
ińskiego urodzony.  Kiedy  ojciec  jego,  u  Daniłowicza 
wojewody  ruskiego  w  ekonomicznej  służbie  w  Czeehry- 
nie  będący,  wyprawiony  został  z  oddziałem  strzelców, 
jak  opowiada  Kochowski,  pod  znaki  Żółkiewskiego 
hetmana  wkraczającego  do  Wołoszczyzny  w  pomoc  Gra- 
cyanowi,  towarzyszył  w  tej  nieszczęśliwej  wyprawie 
ojcu  syn  Bohdan,  i  tam  go  utraciwszy,  dostał  się  w  nie- 
wolą, z  której  wykupiony  czyli  w  zamian  przez  Koza- 
ków wyzwolony  został;  wsławił  się  męstwem  w  woj- 
nach Polaków  z  Bosyą  i  Turkami,  i  z  względów  Wła- 
dysława IV  króla  i  Koniecpolskiego  hetmana,  pisarzem 
Kozaków  zaporoskich  mianowanym  został,  a  przez 
swą  szczególną  sposobność  do  przedsięwzięć  wielkich, 
zwrócił  na  siebie  uwagę  króla,  który  go  wprzód  do 
rozpoczęcia  wojny  tureckiej,  a  potem  za  poradą  Jerze- 
go Ossolińskiego  i  Hieronima  Radziejowskiego,  jak  świad- 
czy Bandtkie  na  kar.  354,  do  rozszerzenia  swej  władzy 
królewskiej  za  pomocą  Kozaków  użyć  chciał.  Wzdry- 
gali  się  Kozacy  i  ich  assawuł  Barabasz,  niedawno  orę- 
żem polskim  przez  Koniecpolskiego  zgnębieni  Chmiel- 
nicki pobudzony  prywatną  urazą,  podjął  się,  jak  jest 
podobieństwo,  dopełnić  propozycyą  królewską.  Ojciec 
jego  miał  sobie  nadaną  od  Daniłowicza  wojewody  w  sta- 
rostwie czechryńskiem  wioskę  czyli  słobodę  Sobutów 
zwaną.  Daniel  Czaplicki  podstarosta  czehryński,  miej- 
sce Alesandra  Koniecpolskiego  zastępujący,  odebrał  Boh- 
danowi wieś  tę  pod  pozorem,  jakoby  do  starostwa  na- 
leżała, a  darowizna  królewszczyzny  przez  starostę  nie 
mogła  być  prawna;  wiódł  Chmielnicki  o  to  proces  w  War- 
szawie i  przegrał,  nadto  Czaplicki  żonę  mu  odmówił, 
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a  skrzywdzony  od  Chmielnickiego  osobiście,  pomścił  się 
na  jego  synu,  którego  na  rynku  w  Czechiynie  kijami 
bić  kazał,  a  jak  mówi  Rudawski,  na  śmierć  zabił.— 
Krzywdy  osobiste  rozżarzyły  w  Chmielnickim  ducha 
zemsty,  udał  się  do  Islana  Gerej  hana  tatarskiego, 
oświadczył  mu  myśl  swą  podniesienia  buntu  z  Kozaka- 
mi przeciw  Polakom  i  wybicia  się  z  pod  ich  jarzma; 
uchwycił  z  radością  chciwy  Tatarzyn  darzącą  się  zrę 
czność  rabunku  Polski  i  dał  mu  w  pomoc  80  tysięcy 
ludzi;  wsparty  więc  tą  pomocą  ruszył  Chmielnicki  z  ze- 
branymi na  Zaporożu  na  hasło  jego  Kozakami,  i  dnia  2 
maja  1648  r.  zniósł  pod  Żółtemi  Wodami  Stefana  Po- 
tockiego syna  hetmana  koronnego;  taż  klęska  spotkała 
pod  Korsuniem  Mikołaja  Potockiego  wielkiego  koron- 
nego i  Marcina  Kalinowskiego  polnego  hetmanów,  któ- 
rzy obadwaj  dostali  się  w  niewolą  tatarską.  Po  tych 
zwycięstwach  cała  niemal  Ukraina  i  Kudak  nowo  za- 
łożona twierdza  dostały  się  w  ręce  Chmielnickiego. 
Wiązał  się  lud  niechętny  panom  swoim  pod  znaki  do- 
wódzcy  rebelii,  rozpoczęły  się  mordy  i  pożogi,  wyrzy- 
nano  z  bezprzykładnem  okrucieństwem  szlachtę,  żydów 
i  księży  katolickich,  do  których  lud  ruski  jako  spraw- 
ców ucisków  i  gwałtów  wielką  napoił  się  od  lat  kil- 
kudziesiąt  nienawiścią. 

Stanęły  w  płomieniach  miasta,  wsie  i  najpiękniejsze 
od  czasów  Stefana  Batorego  w  województwach  kijow- 
skiem,  bracławskiem  i  czerniechowskiem  zabudowane  osa- 
dy; zelżono  i  splugawiono  kościoły,  a  pożar  ten  rozcią- 
gnął się  wkrótce  na  Białą  Kuś,  do  Litwy,  na  Wołyń,  Po- 
dole i  Euś  Czerwoną.  Co  większa,  w  Podgórzu  krakow- 
skiem wzbudził  bunt  wieśniaków  Napierski,  Gębickiego 
biskupa  krakowskiego  przezornością  w  samych  począt- 
kach przytłumiony,  kiedy  dowódzcę  tego  w  czorsztyńskim 
zamku  pojmano;  wśród  tej  okropnej  początków  burzy 
zmarł  Władysław  król,  co  jedynie  męstwem  swem  i 
powagą  mógł  był  utłumić  niewinnie  może  przez  siebie 
rozżarzony  ogień. 

Zastanowił  Chmielnicki  dowiedziawszy  się  o  śmierci 
króla  nieco  swe  działania,  czekając  która  partya  weźmie 
przewagę;  lecz  widząc  że  nic  się  spodziewać  nie  może 
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po  rozdrażnionych  umysłach  Polaków,  zapalony  zemstą 
na  księcia  Jeremiasza  Wiśniowieckiego,  który  rozpę- 
dziwszy pod  Zwiahlem  60  tysięcy  Kozaków  pod  Krzy- 
wonosem  dowódzcą,  prawem  odwetu  mścił  się  krwi 
katolików  na  dysunitach,  dowiedziawszy  się,  iż  zebrało 
się  30  tysięcy  Polaków  pod  Piławcami,  ruszył  naprze- 
ciwko nim.  Lecz  niebyli  to  wojownicy,  co  pod  Żółkiew- 
skim, Koniecpolskim,  Chodkiewiczem  tyle  narodów  zwy- 
ciężyli ;  byli  to  raczej  panięta  świetnemi  blachami  przy- 
odziani, jak  ich  Chmielnicki  nazywał,  w  istocie  zmięk- 
czeni długim  pokojem,  wyssani  od  zbytku,  nadęci  od 
przepychu;  zaledwo  więc  pokazali  się  Tatarzy  w  6000 
ludzi,  pierzchnął  cały  obóz  haniebnie,  niezmierny  zosta- 
wując  łup  Kozakom  i  Tatarom.  Z  zuchwalony  Chmielnicki 
nadspodziewanem  powodzeniem  podstąpił  pod  Lwów  i 
Zamość,  obiegł  te  miasta,  i  rospuścił  swoje  zagony  aż 
do  Sanu,  Wisły  iBuga,  tak  okropną  rzeź  sprawując,  iż 
w  jednem  miasteczku  Narole  w  bełskiem  województwie, 
Kozacy  i  Tatarzy  40  tysięcy  ludzi  tam  schronionych 
wycięli,  jak  o  tern  świadczą  Kochowski  i  Grądzki. 

Po  wybraniu  Jana  Kazimierza  na  króla  cofnął  się 
Chmielnicki  z  pod  Zamościa  i  oświadczył  swą  gotowość 
do  ugody,  a  posłuszeństwo  nowemu  królowi;  wyzna- 
czeni zostali  komisarze  do  ugody,  o  której  traktowanie 
rozpoczęło  się  w  Pereasławiu  dnia  14  lutego  1649  r.; 
lecz  Chmielnicki  inne  już  miał,  wyższe  nad  buławę  het- 
mańską ambicyi  swej  zamiary;  źle  traktowano  komisa- 
rzów,  w  oczach  ich  topiono  i  mordowano  nieszczęsne 
ofiary.  Wojna  więc  stała  się  nieuchronną;  początek  jej 
naznaczyły  bunty  wieśniactwa  około  Tarnopola  i  Baru; 
Firlej  regimentarz  z  kolegami  swymi  uspokoił  one  i  sta- 
nął obozem  pod  Konstantynowem  w  9,000  Polaków; 
książę  Jeremiasz  Wiśniowiecki  poświęcając  wspaniale 
urazy  odebranego  sobie  dowództwa,  złączył  się  z  nim, 
lecz  cofnąć  się  musieli  Polacy  przed  przemagającą  siłą 
do  Zbaraża,  gdzie  na  dniu  13  lipca  1649  roku  obiegł 
ich  Chmielnicki  w  200  tysięcy  Kozaków  i  160  tysięcy 
Tatarów.  Straszliwe  to  oblężenie;  20  szturmów  wytrzy- 
mali Polacy,  aż  im  pośpieszył  w  pomoc  król  Jan  Ka- 
zimierz w  18  tysięcy  ludzi,  lecz  i  tego  obskoczył  Chmiel- 
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nicki  pod  Zborowem  wiele  przewyższającymi  siłami. 
Ratowała  Opatrzność  króla  z  obecnego  już  nieszczęścia, 
ujęciem  na  swą  stronę  bana  tatarskiego,  a  Chmielnicki 
praeprosił  króla  i  przystał  na  następujące  warunki  po- 
koju: 

i)  Swobody  kozackie  powrócono  do  dawnego  stanu 

2)  Horyń  rzeka  odgraniczać  będzie  kraj  kozacki,  a 
kozaków  rejestrowych  będzie  40  tysięcy. 

3)  Starostwo  czechiyńskie  do  hetmana  kozackiego, 
barskie  do  hetmana  koronnego  ma  należeć. 

4)  Bohdan  Chmielnicki  będzie  hetmanem  kozackim, 
a  po  śmierci  jego  zawsze  nieunickiego  obrzędu. 

5)  Amnestya  przeszłych  czynności  powszechna  ogła- 
sza się. 

6)  Król  starać  się  będzie  o  zniesienie  unii 

7)  Metropolita  kyowski  zasiędzie  w  senacie  po  bisku- 
pie chełmskim,  a  biskupstwo  chełmskie,  łuckie. 
przemydlskie,  nieunitom  będą  oddane. 

8)  Urzędy  w  województwach  kijowskiem,  bracławskieą 
sami  nieunici  posiadać  mają. 

9)  Jezuici  z  całej  Ukrainy  ustąpić  powinni,  a  w  Ki- 
jowie będą  szkoły  nieunickie. 

10)  Wolno  będzie  Kozakom  pędzić  wódkę  na  swoją 
potrzebę  i  szynk  wolny  utrzymywać,  a  żydzi  od 
takowego  zatrudnienia  oddaleni  być  mają. 

11)  Każdy  rejestrowy  Kozak  mundur  i  dziesięć  zło- 
tych na  rok  dostanie;  złoty  ó wczasowy  podług  ta- 
beli Czackiego  wart  był  dzisiejszych  złotych  pol- 
skich 3  groszy  23. 

12)  Szlachta  nakoniec  do  majętności  swych  powróciw- 
szy, nie  będzie  żądała  nadgrody  za  szkody  ponie- 
sione. 

Skłoniły  podobno  do  tego  pokoju  Chmielnickiego 
zwycięstwa  w  tymże  czasie  przez  księcia  Janusza  Ra- 
dziwiłła w  Litwie  nad  Stładkiem  Krzeczowskim  podŁo- 
jowem,  iPodobajłą  naczelnikami  kozackimi  odniesione. 

Atoli  nie  podobał  się  ten  pokój  duchowieństwu  pol- 
skiemu, które  z  Nuncyuszem  zaniosło  solenną  protesta- 
cyą  ifczeciw  metropolicie  kijowskiemu,  z  oświadczeniem? 
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iż  jeżeli  Sylwester  Kossowski  przybyły  do  Warszawy 
na  sejm  metropolita,  zasiędzie  krzesło,   to  łacińscy  bi- 
skupi wszyscy  ustąpią  z  senatu.  Chmielnicki  gdy  przy- 
szło do  rejestrowania  Kozaków,  160  tysięcy  znalazł  ich 
niechcący  eh  powrócić  do  pługa;   nie  ukontentowało  to 
możtoych  właścicieli  mających  włości  na  Ukrainie,   że 
tyle  poddanych  utracą.    Chmielnicki   zaczął  się  starać 
o  dumną  córkę  Lupuli  hospodara  wołoskiego  dla  swego 
syna.  Szukał  w  tern  poparcia  sułtana  tureckiego  i  zna- 
lazł je,  a  z  mocarstwy  sąsiedzkiemi  już  nie  jako  hetman 
kozacki  w  służbie  polskiej   będący ,   ale  jako  udzielny 
na  Ukrainie   książę  traktował;   przygotowało  to  odno- 
wienie wojny  w  roku  1651.    Kuszył  król  w  sto  tysięcy 
szlachty  i  dnia  14  maja  stanął  obozem  pod  Sokołem; 
Chmielnicki  z  Kozakami  i  Tatarami,  prowadząc  z  sobą 
chmurę  dziczy  przeszło  300  tysięcy  ludzi,  postępował, 
jak  świadczy  Grądzki  na  kar.  129,  wszystkie  po  drodze 
miasta,   zamki,-  dwory  szlacheckie  i  kościoły  paląc  i 
z  gruntu  rujnując,  oraz  niesłychane  okrucieństwa  dopeł- 
niając. Przyszło  do  walnej  bitwy  na  dniu  28  czerwca 
pod  Beresteczkiem,  trwała  dni  trzy,  przy  Polakach  zo- 
stało zwycięstwo,  30  tysięcy  Kozaków  i  Tatarów  legło 
na  placu.  Nie  umiano  jednak  korzystać  z  tak  wielkiej  i 
decydującej  wygranej;   szlachta  wróciła  się  do  domu, 
dalsze  popieranie  wojny   z  20  tysięcy  wojska  polecono 
hetmanom.  Pokrzepił  siły  swoje  wkrótce  Chmielnicki  i 
stanął  pod  Masłowym  stawem  w  50  tysięcy  wojska;  do- 
piero  wzięcie  Kijowa  przez  Janusza  książęcia  Radzi- 
wiłła,   skłoniło   go   do  korzystniejszej   dla  Polski  nad 
Zborowskie  pakta  umowy.    Stanęła  więc   nowa  ugoda 
w  Białej  Cerkwi  na  dniu  28  września  1651  roku  w  ten 
sposób. 
1)  Nie  będzie  więcej  jak  20  tysięcy  Kozaków  reje- 
strowych, którzy  z  hetmanem  wierność  rzeczypo- 
spolitej  i  krajowi  zaprzysiągłszy,  na  wojnach  słu- 
żyć  obowiązani,   siedliska   dla   nich   naznaczone 
w  dobrach  królewskich  w  województwie  tylko  ki- 
jowskiem;    czernichowskie   i   bracławskie    wyłą- 
czono. 
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2)  Nierejestrowy  Kozak    powinien  odbywać  powin- 
ności do  zamków  królewskich. 

3)  Kozacy  w  czeraichowskiem  i  bracławskiem,  a  Po- 
lacy w  kijowskiem  nie  mogą  mieó  leżów. 

4)  Szlachta  powraca   do   dóbr,  jako  i  urzędnicy  na 
stracone  urzędy. 

o)  Starostwo  czchryńskie   należy  do  hetmana  kozac 

kiego. 
6)  Obrządek  grecki  nieunicki  będzie  miał  dawne  na 

Ukrainie  wolności  i  dobra. 
7}  Amnestya  powszechna. 

8)  Żydom  pozwolono  żyć  na  Ukrainie  i  arendy  trzy- 
mać. 

9)  Tatarom  bronić  będą  Kozacy  paść  na  polach  Ukrainy. 

10)  Z  Litwy  niewolno  Kozaków  rejestrować. 

11)  Ugoda  ta  zaprzysiężona  przez  wojennych  komisa- 
rzy być  powinna. 

Nie  trwała  długo  i  ta  umowa,  Chmielnicki  porozu- 
miewał się  z  nieprzyjaciołami  korony  polskiej ,  a  gdy 
przyszło  do  rejestrowania  Kozaków,  wielu  niechcąc  po- 
wracać pod  twarde  rozkazy  panów  swoich,  wyniosło 
się  za  dozwoleniem  hetmana  do  Rosyi,  gdzie  słobody 
Achtyr,  Szumsk,  Izum,  Charków  i  Rybno  wtedy  zało- 
żono, zkąd  charkowscy  i  słobodzcy  Kozacy  powstali. 
Katarzyna  II  w  roku  1765  zniosła  tych  Kozaków,  usta 
nowiwszy  z  nich  pięć  regimentów  huzarów  tychże  na- 
zwisk. 

1652  roku  obozował  Kalinowski  hetman  z  9000  woj- 
skiem polskiem  spokojnie  pod  Batohem  na  Podolu;  ła- 
dził go  Chmielnicki  i  prosił,  aby  nie  bronił  przejścia 
Tymofiejowi  synowi  jego,  dla  dopięcia  ślubów  małżeń- 
skich z  dumną  córką  hospodara  wołoskiego.  Łatwowier- 
ność przypłacił  Kalinowski  śmiercią,  wpadli  albowiem 
na  niego  Tatarzy  na  dniu  2  czerwca  1652  znagła,  a  Ty- 
mofiej  Chmielnicki  podkradłszy  się  przez  lasy,  otoczył 
go  z  tyłu;  trwała  bitwa  dwa  dni,  hetman  i  wiele  rycer- 
stwa polegli  chwalebną  śmiercią,  a  5  tysięcy  Polaków, 
którzy  się  dostali  w  niewolą,  mieli  najokropniejszy  los. 
Okup  niewolników  był  żołdem  Tatarów,  Kozacy  zapła- 
cili im  za  każdą  głowę,  a  Nahajcy  Tatarzy  bawili  się 
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przez  trzy  dni  rzezią  stojących  nu  polu  bezbronnych 
Polaków.  Przeraziła  i  napełniła  smutkiem  o  tak  okro- 
pnej porażce  całą  Polskę  nowina;  przyciągnął  Jan  Ka- 
zimierz król  z  wojskiem  pod  Źwaniec,  lecz  go  tam  Chmiel- 
nicki obiegł.  Podobnież  jak  pod  Zborowem,  udało  się  i 
tu  królowi  przeciągnąć  Tatarów  na  swą  stronę  i  dźwi- 
gnąć się  z  niebezpieczeństwa,  a  na  pozór  umowa  Zbo- 
rowska potwierdzoną  została,  której  odydwie  strony  nie 
miały  szczerej  chęci  dotrzymać;  działo  się  to  w  r.  1653. 
Roku  1654  dnia  6  stycznia  poddał  się  Chmielnicki 
Rosyi  przez  umowę  w  Pereasławiu;  warunki  tego  pod- 
dania się  były:  iż  Kijów,  Nizyn,  Starodub  i  Pereasław 
natychmiast  w  zakład  dla  bezpieczeństwa  oddaje  Rosyi, 
reszta  zaś  kraju  na  dziesięć  pułków  względem  dziesię- 
ciu powiatów  podzieloną  być  ma,  tojest:  Kijów,  Czer- 
nichów, Starodub,  Niżyn,  Pereasław,  Przyłuka,  Lubnia, 
Hadziacz,  Mirgród  i  Pułtawa,  na  rezydencyą  hetmańską 
oznaczono  Baturyn.  Zajęła  się  więc  wojna  Polski  zRo- 
syą,  która  trwała  lat  dziesięć.  W  roku  1657  dnia  15 
sierpnia  umarł  Bohdan  Chmielnicki  w  Czechrynie ,  po 
nim  dostała  się  buława  Jerzemu  Wyhowskiemu,  który 
Ukrainę  znowuż  królowi  polskiemu  poddać  zamyślał; 
zawarto  tym  cełem  z  Bieniawskim  i  Jewłaszewskim  ka- 
sztelanem smoleńskim  komisarzami  polskimi  ugodę 
w  Hadziaczu  na  dniu  16  września  1658  roku,  w  treści 
takowej: 

1)  Wolność  zupełna  będzie  dla  religii  greckiej  staro- 
żytnej, tak  daleko,  dopóki  język  narodu  ruskiego 
zasięga  w  Koronie  i  Litwie,  tak  co  do  obrządków, 
zakonów,  monasterów,  cerkwi,  jako  też  i  osiągnie- 
nia  urzędów. 

2)  Fundowanie  cerkwi  uniackich  zakazane  będzie,  a 
łaciński  obrządek  ma  wolne  używanie  w  kijow- 
skiem,  bracławskiem  i  czerniechowskiem,  z  warun- 
kiem, iż  panowie  tego  obrządku  nie  mają  prawa 
sądownictwa  nad  wyznawcami  religii  greckiej  pra- 
wosławnej. 

3)  Metropolita  kijowski  po  arcybiskupie  lwowskim,  a 
władycy   łucki,   lwowski,   przemyślski,  chełmski, 
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mftcisławski,   po  biskupach  łacińskich  powiatów 
swych  zasiądą  w  senacie. 

4)  Dostojeństwa  senatorskie  w  województwie  kijów- 
skiem,  tylko  szlachcie  obrządku  ruskiego  niennic 
kiego,  a  w  bracławskiem  i  czernichowskiem  przez 
alternatę  rozdawane  będą. 

5)  Mieszczanie  obrządku  greckiego  i  łacińskiego  ma- 
ją równe  prawa. 

6)  Akademia  W  Kijowie  i  inna  gdzie  potrzeba  będzie, 
ma  być  erygowana ,  na  której  nie  wolno  sektom 
aryańśkiej,  kalwińskiej,  luterskiej,  mieć  nauczycie- 
lów  i  uczniów.  Gimnazya,  szkoły  i  druki  wolne 
będą,  i  dla  uniknienia  zwady  wszelkie  uniackie 
szkoły  król  jmość  z  Kijowa  dokąd  inąd  przeniesie, 

7}  Amnestya  powszechna,  kaduki  nie  mają  ważności. 

8)  Rzeczpospolita  narodu  polskiego,  litewskiego  i  ru- 
skiego przywraca  się  do  dawnej  całości. 

9)  Wojska  zaporoskiego  będzie  30  tysięcy,  albo  jak 
wiele  hetman  kozacki  czyli  zaporoski  poda;  pod 
nim  będzie  także  10  tysięcy  wojska  zaciągowego, 

10)  W  trzech  województwach  księstwo  ruskie  składa- 
jących nie  będą  mieć  konsystencyi  wojska  koron- 
ne albo  litewskie,  a  gdyby  tam  na  pomoc  przy- 
być musiały,  będą  pod  komendą  hetmana  ru- 
skiego. 

11)  Kogo  hetman  ruski  poda  do  nobilitacyi,  ten  zo- 
stanie szlachcicem ;  z  każdego  pułku  po  sto  osób 
do  tego  wybierze. 

12)  Kozacy  wolni  od  wszelkich  podatków,  tak  od  vr 
rzędników  królewskich  jako  i  panów  dziedzicznych. 

13)  Hetmanem  ruskim  dożywotnim  będzie  Jan  Wy- 
howski,  po  śmierci  jego  wybiorą  Kozacy  czterech 
kandydatów,  z  których  król  jednego  hetmanem 
mianować  będzie. 
Mennica  będzie  w  Kijowie. 
Wspólna  nawigacya  na  Gzarnem  morzu  dla  trzech 
narodów:   polskiego,  litewskiego  i  ruskiego. 

16)  A  że  hetman  z  wojskiem  zaporoskiem  i  wojewódz- 
twa przez  nich  objęte,  wszystkie  insze  postronnych 
narodów  protekcye  odrzuca,  przeto  powracają  ja" 
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ko  wolni  do  wolnych,  równi  do  równych.    Król  i 
rzeczpospolita  pozwala  im  pieczętarzów,  marszał- 
ków i  podskarbich  z  godnością  senatorską. 
17)  Trybunał  będzie  osobny.    Podług   tej    ugody  trzy 
województwa  Ukrainy  miały  składać  księstwo  ru- 
skie na  wzór  Litwy. 
Nie  przyszła  ta  umowa  do  skutku;  Wyhowski  'zo- 
stał tylko  wojewodą  kijowskim  i  dostał  starostwo  lubo- 
mirskie  i  barskie  dziedzictwem.  Kozacy  zaczęli  go  mieć 
w  podejrzeniu,  ciągnęła  się  wojna  z  Rosyą,  a  lubo  Wy- 
howski i  książę  Jabłonowski  odnieśli   zwycięstwo  pod 
Konotopem,  jednak  Rosya  opanowała  całą  Litwę.  Jerzy 
Chmielnicki  syn  Bohdana  ogłoszony  z  strony  Rosyi  het- 
manem kozaków;   przydany   mu  dla  małoletności    za 
współdowodzącego  Cieciura  wziął  górę  nad  Wyhowskim 
i  zapędził   go   aż  do  Baru.  Nowe  jednak   zwycięstwo 
Polaków  pod  Lachowicami  i  Cudnowem  zwróciły  rzeczy 
do  dawnego   stanu   na  Ukrainie,   a  Jerzy   Chmielnicki 
dnia  19  września  1660  roku  przystał  na  ugodę  hadziacką, 
wyłączywszy  warunek  o  księstwie  ruskiem ;  duch  jednak 
niewygasły  prześladowania,  co  Bogusławowi  Radziwił- 
łowi wzbronił  miejsca  w  izbie  poselskiej    z  powodu  że 
był  kalwinem,   trwał  jeszcze  wcałej  swej   energii.  Po- 
mimo tylu  nieszczęść,  pojednanie  więc  z  Kozakami  było 
niepodobne,  a  tymczasem  i  wojsko  związek  o  wypłatę 
zrobiwszy,  wszystkie  tak  świetne  na  Ukrainie  otrzymane 
zwycięstwa  zniszczyło.  Udał  się  Jan  Kazimierz  na  Ukra- 
inę i  przeszedł  Dniepr  dnia  13  listopada  1663  roku,  ale 
już  to  nie  była  pora  do  odzyskania  strat;  —  Jerzy  Chmiel- 
nicki został  mnichem  w  Korsuniu,  a  Wyhowski  woje- 
woda kijowski  posądzony  o  przeniewierzenie  się  rzeczy- 
pospolitej,   nieco   dawniej  z  wyroku   sądu  wojskowego 
w  Korsuniu  rozstrzelany.  O  niezupełne  jego  o  występek 
przekonanie  zarzut  jest  wielkiemu  Czarneckiemu ;  Paweł 
Tetera  dostał  od  króla  buławę,  ale  Rosya  postawiła  za 
przywódzców  Kozakom  Samka  i  Brzuchowieckiego ;  nie 
pomogły  wszystkie  korzyści  momentalne,  i  zwycięstwa 
pod  Starym  Młynem,  Baraftskiem,  Siewierzem  i  Ptitywlem 
odniesione  w  roku  1664,  na  nic  się  nie  przydały.  Tru- 
dno było  utłumić  wszędzie  żarzący  się  pożar  buntu  na 

BiU  pol.  Opia  starożytnej  Polaki.  T.  Svncckiego.  24 
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Ukrainie  i  oprzeć  się  Kosyi.  Skończył  życie  Czarnecki 
wielki  wojownika  co  dotąd  z  tej  strony  Dniepru  utrzy- 
mywał w  respekcie  Kozaków;  Mahowski  regimentarz 
zniesiony  z  6000  wojska  przez  Kozaków  i  Tatarów  pod 
Bajohem  na  końcu  roku  1666,  a  odtąd  Kozacy  pod 
Piotrem  Doroszeńko  zamyślili  się  poddać  Porcie.  Wojna 
domowa  w  Polsce  z  przyczyny  proponowanego  przez 
Jana  Kazimierza  wyboru  za  życia  następcy  tronu  wy- 
nikła, zmusiła  Polaków  do  zawarcia  na  lat  13  z  Rosyą 
w  roku  1667  pokoju  w  Andruszowie,  mocą  którego 
Ukraina  za  Dnieprem  i  Kijów,  oraz  Smoleńsk,  Siewierz, 
Starodub,  Czerniechów,  Kosyi  odstąpione  zostały;  dośpie- 
wała  też  wojna  turecka;  Jan  Kazimierz  niechcąc  patrzeć 
na  dalsze  przepowiedziane  przez  siebie  nieszczęścia 
ojczyzny,  złożył  koronę  i  chwiejące  się  berło,  które  sła- 
bą ręką  uchwycił  Michał  Wiśniowiecki.  Doroszeńko  pod 
protekcyą  Turków  chciał  się  zrobić  panem  całej  Ukra- 
iny polskiej  i  już  za  Dnieprem  rosyjskiej;  wyni- 
kły ztąd  zatargi,  komisya  ostrogska  1670  roku  z  Doro- 
szeńkiem  nie  doprowadziła  ugody  do  końca,  bo  Polacy 
koniecznie  żądali  przywrócenia  unii.  Jan  Sobieski  wy- 
darł Kozakom  Bar  i  Bracław,  lecz  Doroszeńko  utrzy- 
mał się  w  Czehrynie;  wtem  wybuchnęła  wojna  turecka, 
Kamieniec  opanowany,  Lwów  zagrożony,  król  Michał 
został  zmuszony  podpisać  ugodę  w  Buczacu  1672  roku, 
przez  którą  Podole  i  Ukraina  Turkom  odstąpione.  Odzy; 
skał  król  Sobieski  przez  pakta  żórawińskie  dwie  części 
Ukrainy,  część  jednak  jej  trzecia  z  zaporoskimi  Koza- 
kami i  Podole  zostały  pod  panowaniem  Turków.  Obra- 
ziła Doroszeńkę  i  Kozaków  utrata  tylu  zamków  i  kraju 
powróconego  Polsce,  porzucili  więc  natychmiast  Portę 
i  przenieśli  się  z  swym  hołdem  do  Kosyi,  od  której 
przyjęci,  wnieśli  nietylko  ową  trzecią  część  Ukrainy 
z  tej  strony  Dniepru  dla  Turków  warowaną,  ale  i  z  siebie 
siłę  i  moc  tego  wielkiego  narodu  pomnożyli.  Krok  ten 
zapalił  wojnę  między  Turkami  i  Rosyą,  która  w  roku 
1680  na  tern  się  skończyła,  że  Porta  odstąpiła  Kosyi 
Kozaków  zadnieprskich,  która  przez  traktat. grzymułtow- 
ski,  w  tym  prawie  czasie  z  Polską  dokończony,  Ukrainę 
zadnieprską  z  Kijowem  wiecznie  sobie  ustąpioną  nabyła; 
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zatrzymała  jednak  Turcya  część  ziemi  z  tej  strony  Dnie- 
stru aż  do  rzeki  Samary.  Trwała  ciągiem  wojna  Polski 
z  Turkami  i  dopiero  aż  przez  traktat  karłowicki  1699 
roku  ukończyła  się  w  ten  sposób,  iż  Podole  i  z  Ka- 
mieńcem powróciły  do  Polski.  Ten  był  koniec  straszli- 
wych przez  Chmielnickiego  zaczętych  kozackich  wojen, 
które  lat  52  ciągiem  prawie  trwając,  po  najokropniej- 
szych rzeziach,  w  których  jak  świadczą  historycy  do 
atu  tysięcy  szlachty  życie  utraciło,  a  ludu  pospolitego 
bez  liczby,  tysiące  familij  polskich  majątki  swe  w  wo- 
jewództwach kijowsldem  i  czerniechowskiem  na  zawsze 
straciły,  książęta  Wiśniowieccy  co  mieli  najobszerniej- 
sze w  tych  krajach  włości  i  niegdyś  po  12  tysięcy  mi- 
licyi  stawili,  do  ubóstwa  przyszli.  —  Pan  Bizardeau 
Francuz  świadczy,  iż  Jeremiasz  książę  Wiśniowiecki  stra- 
cił dobra  na  Ukrainie  czyniące  rocznej  intraty  600  tysięcy 
liwrów;  miasta  i  zamki  zamieniły  się  w  stosy  gruzów.  P. 
Beauplan  mówi,  iż  za  Zygmunta  III  zakład  50  zamków 
położył,  przy  których  do  tysiąca  wiosek  wzięło  początki, 
rola  uprawne  w  pustynie  mogiłami  z  kości  ludzkich 
najeżonemi  okryte  zamieniły  się,  a  Polska  wstrząśniona 
w  całej  swej  potędze,  Ukrainę  zadnieprską  oraz  trzecią 
część  z  tej  strony  poniżej  wbiegu  Taśminy  rzeki  do 
Dniepru,  lud  niegdyś  tyle  wierny  i  tyle  sobie  pomocny, 
przez  rachuby  złej  polityki,  przez  uciemiężenia  panów, 
a  najwięcej  dla  prześladowania  o  religią,  na  zawsze 
utraciła,  pogrzebłszy  wprzód  tamże  krocie  zginionych 
swoich  rycerzy.  Podług  więc  wspomnionego  przez  Grządz- 
kiego  podziahi,  Kozacy  zaporoscy  pod  protekcyą  turec- 
ką, zadnieprscy  zostali  przy  Kosyi,  a  ukraińscy  przy 
Polsce. 

Traktatem  1712  r.  między  Eosyą  i  Turcyą,  posta- 
nowiono granice  u  rzeki  Samary,  od  której  linią  gra- 
niczną aż  do  rzeki  Dońca  Piotr  Wielki  kazał  opatrzyć 
15ma  twierdzami;  Kozaey  zaporożcy  zostali  pod  protek- 
cyą Porty  i  rozkazami  hana  tatarskiego,  świadczy  M. 
Lesur  Histoire  de  Cosaąues  1814  roku.  Po  pokoju  do- 
piero 1739  roku  posunięte  granice  Rosyi  zostały,  jak 
można  widzieć  na  karcie  Zanoniego,  aż  do  rzeki  Bohu, 
miejsca  zwanego  Tasztyk,   a  ztamtąd  ciągnąc  linią  aż 

24* 
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do  Dniepru,  niżej  nieco  Starej  Siczy;  ten  to  więc  kraj 
między  rzekami  Siną  wodą  i  Taśminą,  granicami  dawnej 
Polski,  Dnieprem,  Bohem  i  opisaną  linią  graniczną  od 
Turek  w  rokn  1754,  wziął  nazwisko  Nowo-Serbii.  Po- 
czątek osad  w  tych  pustyniach  dał  pierwszy  roku  1750 
pułKOwnik  siedmiogrodzki,  który  przeszedł  w  służbę 
Elżbiety  cesarzowej;  zbiegi  z  Węgier,  Polski  i  Woło- 
szczyzny tak  wkrótce  powiększyli  ludność,  iż  w  lat  kilka, 
mówi  Lesur,  50  wsi  i  60  tysięcy  mieszkańców  tam  uj- 
rzano. Przy  rozszerzeniu  takowem  granic  Eosyi  Siczą 
Kozaków  zaporoskich,  ich  odwieczne  siedlisko,  dostało 
się  pod  panowanie  imperii.  Niespokojny  duch  Zapo- 
rożców nie  mógł  ścierpieó  siedlących  się  obok  siebie 
rządnych  mieszkańców,  oświadczyli  się  przeciw  tym 
osadom,  dopominając  się,  iż  im  kraj  od  źródeł  Ingułu 
przynależy,  że  w  Czarnym  lesie  zawsze  zbierali  miody, 
i  że  połów  ryb  ich  od  wyspy  Chorcycy  aż  do  ujściów 
Bohu  na  Dnieprze  przynależy;  obstawali  także  przy 
prawie  magdeburgskiem,  którem  sądzili  się,  jak  dowód 
tego  w  odpowiedzi  danej  w  artykule  20  Danielowi  apo- 
stołowi 1729  r.  *)  Nieukontentowani,  szarpali  nowo  osia- 
dających, a  w  czasie  wszczętej  wojny  tureckiej  Tatarzy 
do  40  tysięcy  nowo-  Serbianów  zabrali  w  niewolą.  Za- 
porożcy częścią  pod  jednych,  częścią  pod  drugich  pro- 
tekcyą  uciekali  się.  Pamiętny  ich  jest  ostatni  napfld 
1768  roku  pod  Żeleźniakiem  na  Polskę,  któiy  się  złą- 
czywszy z  Gonta  hajdamakiem  ukraińskim,  straszną  rzeź 
sprawił,  do  200tysięoy  ludzi,  jak  mówi  Lesur,  wyciąwszy, 
w  samym  Humaniu  zdradziecko  opanowanym  15  tysięey 
niewinnych  wycięto.  Naostatku  Katarzyna  II  po  zawar- 
tym  pokoju  z  Turcyą,  zmordowana   niespokojnościaflri 


*)  Sa  Majesti  ayant  iU  informć  que  le  peupU  fc 
la  petite  Russie  est  jugi  suivant  des  lois  particuliłwsy 
qu'on  nornme  communement  les  lois  de  Magdebourg  et  de  8<xtt) 
qui  causenł  souvent  des  quiproquo  entre  les  juges,  ette  or- 
aonne,  pour  le  salut  des  peupies  de  la  petite  Russie,  w 
traduire  ces  lois  dans  la  lanque  de  la  grandę  Russie,  se 
chargeant  d'en  remettre  le  som  a  des  personnes  capabw> 
qui,  aprls  en  avoir  jfait  un  seul  codę,  lesleur  enverront  pour 
avoir  ceur  approbation. 
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Zaporożców,  dała  rozkaz  wojskom  swym  pod  komendą 
Telekego  otoczenia  Siczy  nad  rzeką  Podpolną  i  Dnie- 
prem. 

Zniszczono  więc  spokojnie  i  bez  wszelkiego  rozle- 
wu krwi,  przez  tyle  wieków  istniejące  osobliwsze  towa- 
rzystwo ludu;  wielu  przyjęło  warunek  pojęcia  żon  i  osia- 
dło spokojnie,  burzliwsi  uciekli  się  do  Turek  i  Krymu, 
wyszedł  zatem  ukaz  1775  roku  znoszący  na  zawsze 
Kozaków  zaporoskich.  Wybuchnęła  wkrótce  wojna  tu- 
recka, której  szczęśliwe  ukończenie  dla  Rosyi  przez 
traktat  1792  roku  rozszerzyło  jej  granice  aż  do  rzeki 
Dniestru,  a  cały  ten  kraj  niegdyś  dziki  i  pusty,  siedlisko 
nieugłaskanego  ludu,  stał  się  pod  dobroczynnem  pano- 
waniem najpiękniejszą  posadą.  Po  tej  nakoniec  wojnie 
ostatecznie  względem  losu  pozostałych  jeszcze  Zaporoż- 
ców postanowiono,  przez  ukaz  więc  1792  roku  nadana 
im  została  ziemia  na  wschodzie  morza  Czarnego  nad 
rzeką  Kubań,  z  szczególnemi  wolnościami  i  przywile- 
jami, oraz  nowe  nazwisko  Kozaków  Czarnomorskich. 
Na  tern  się  kończą  dzieje  ludów  Ukrainy. 


"Województwo  kijowskie. 

Po  zawojowaniu  od  Gedymina  książęcia  litewskiego 
1320  roku,  z  początku  było  jako  księstwo  rządzone. 
Włodzimierz  brat  króła  Jagiełły  onem  władał,  Witołd 
książę  litewski  udzielną  władzę  mu  odjął,  i  za  dozwo- 
leniem króla  Jagiełły  księstwo  słuckie  nadał,  jak  Stryj- 
kowski na  kar.  467.  Rządził  jednak  pod  Kazimierzem 
tym  krajem  syn  Włodzimierza  Olelko,  i  dopiero  w  roku 
1470  Kazimierz  Jagiellończyk  na  województwo  obrócił, 
a  książąt  Olelkowiczów  do  Słucka  przeniósł;  1560  roku 
przez  unią  województwo  to  do  korony  przyłączone  zo- 
stało, rządząc  się  jednak  statutem  litewskim ;  po  trak- 
tacie grzj^mułtowskim  roku  1686,  za  Dnieprem  ros- 
ciągnione,'  wpadło  pod  panowanie  rosyjskie;  z  tej 
strona  Dniepru,  na  powiaty  owrucki  i  żytomierski 
podzieloae,  pod  panowaniem  Polski  aż  do  roku  1793 
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zostawało.  Za  herb  używało  z  jednej  strony  chorągwi 
anioła  białego  w  czerwonem  polu,  w  jednej  ręce  miecz 
goły  ku  ziemi  spuszczony,  w  drugiej  pochwy  trzyma- 
jącego, —  z  drugiej  zaś  strony  ehorągwi  niedźwiedzia 
w  białem  polu,  z  nogą  lewą  do  góry  podniesioną.  Sej- 
miki po  odpadnięciu  części  zadnieprskich  odbywało 
w  Żytomierzu,  popis  rycerstwa  pod  temże  miastem, 
w  poniedziałek  po  Zielonych  Świątkach  konstytucyą 
1633  roku  oznaczony. 

Kijów,  miasto  wielkie  i  handlowne  na  prawym  brzegu 
Dniepru  położone;  brzeg  przeciwny  od  wpadu  Desny  rzeki 
zakrywają  lasy  wielkie,  ciągiem  ku  wschodowi  idące,  na 
prawym  zaś  brzegu  rozciągają  się  pagórki,  aż  do  wbiegu 
rzeki  Koś  pod  Kaniowem  do  Dniepru,  i  ztamtąd  jeszcze  aż 
do  Korsunia.  Samo  miasto,  mówi  Cellaryusz,  od  północy 
mocnym  zamkiem  i  warowniami ,  od  południa  zaś  i  zacho- 
du drewnianym  tylko  parkanem  zabezpieczone  było;  ka- 
tedry dwie,  grecka  i  łacińska,  kolegium  Jezuitów,  czteiy 
kościoły  katolickie  i  przeszło  40  cerkiew  zdobiło  to  mia- 
sto. To  wszystko  od  przyjazdu  z  Polski  wspaniały,  świad- 
czą podróżni,  wystawia  widok,  który  jesttem  okazalszy, 
iż  kopuły  na  wielu  cerkwiach  są  blachą  w  ogniu  zło- 
coną pokryte,  domy  jednak  są  drewniane,  niewygodne, 
ulice  błotniste  i  bez  bruku.  Cerkiew  świętej  Zofii  sławna 
starożytnością.  Twierdza  za  miastem  zamyka  w  sobie 
wiele  domów  i  cerkwi,  w  jej  obwodzie  jest  sławna  cer- 
kiew pieczarska  i  w  wielkiem  poważaniu  u  ludu  będące 
podziemne  lochy;  monaster  przy  tej  cerkwi  ma  bardziej 
miasteczka  aniżeli  klasztoru  postać,  i  co  u  nas  mnichy 
w  zamkniętych  jednemi  ścianami  siedzą  gmachach,  tu 
czerńce  w  domach  obszernych ,  wygodnych,  ulicami  od- 
dzielonych, swobodne  wiodą  życie.  Cerkiew  ta  ma  wiele 
bogactw  i  relikwij,  jest  w  niej  nadgrobek  Konstantyna 
książęcia  Ostrogskiego  sławnego  wieku  XVI  bohatera; 
o  podał  nieco  w  małej  cerkiewce  dość  ubogiej  jest 
wchód  do  pieczar  czyli  lochów  podziemnych,  podobnych 
do  katakumb  rzymskich,  w  których  od  dawności  le^ 
ciała  umarłych  całe.  Szyja  do  nich  prowadząca  ma  sze- 
rokości łokci  dwa,  wysokości  blisko  łokci  cztery,  pr^ 
wchodzie  są  zawsze  mnichy  rozdający  świece  do  podróży 
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w  tej  podziemnej  potrzebne  krainie,  w  framugach  wy- 
kutych spoczywają  zwłoki  umarłych  świętych  i  znako- 
mitszych  ludzi,  jest  źródło  wytrysknjące  z  którego  lud 
wodę  z  uszanowaniem  czerpa.   Pieczary  te  mają  długości 
kroków  kilkaset,  rznięte  w  ziemi  twardej,  suchej  i  glinia- 
stej, czysto  i  porządnie  są  utrzymywane;  obok  tych  są 
podobne  lochy,  tak  jak  pierwsze  ciągnące  się  pod  ogro- 
dem mnichów.  Miechowita  świadczy  w  zbiorze  Mtizlera 
na   kar.  218,  iż  podług  powieści  Gastołda  wojewody 
kijowskiego,  była  tu  góra  pod  miastem,  na  której  jeżeli 
się  kupcom  psuł  powóz,  towary  skarbowi  przypadały; 
Mliller  mówi,  że  wspaniałe  to  i  starożytne  miasto  na  ośm 
mil   w  około  otaczają  gruzy,  wielkość  jego  przypomi- 
nające;   pisał  w  połowie  XVII  wieku.   Dytmar  pisarz 
niemiecki  co  żył  i  pisał  w  X  wieku,  opisując  wzięcie  Ki- 
jowa przez  Bolesława  Chrobrego  króla  polskiego,  po- 
wiada że  to  miasto  wielkie,  bogate  i  ludne,  od  Rusinów, 
Greków  i  Pieczyngów  zamieszkałe,  liczyło  wtenczas  ryn- 
ków 8  i  cerkwi  400;  założyli  one,  jak  jest  zdanie  Naru- 
szewicza w  historyi  narodowej  tomie  I,  Chionitowie  Grecy, 
gdy  jeszcze  z  Scytami  w  czasach  przed  Chrystusem  han- 
del wiedli,  i  różne  od  Dniepru  aż  do  Dunaju  osady  zakła- 
dali. Konstantyn  Porfirogenit  cesarz  carogrodzki  i  dziejo- 
pis,  wzmiankuje  to  miasto.  Beauplan  w  opisie  Ukrainy 
1660  r.  wydanym  powiada,  że  z  gmachów  starożytnych 
dawnego  Kijowa  dwa  tylko  pozostały :  ś*  Zofii  i  ś.  Michała, 
reszta  są  gruzy,  a  z  kościoła  ś.  Bazylego  widno  było 
mury  pięć  dobrych  stóp  wysokie  z  napisami  greckiemi 
na  alabastrze,  które  już  w  tenczas  1400  lat  bytu  swego 
świadczyły;  w  ruinach  tych  świątnic  wielu  książąt  ru- 
skich znajdują  się  groby.    Oleg  książę  ruski  na  początku 
X  wieku  opanował  to  miasto  i  kraje;  około  roku  998 
Włodzimierz  W.  stolicę  jedynowładnej   swej  monarchii 
założył  tutaj,  a  zdobywszy  Kaffę  czyli  Teodozyą,  boga- 
ctwy  ztamtąd  zabranemi  cerkwie  w  Bajowie  przyozdo- 
bił.  Roku  1018  Bolesław  Chrobry  miasto  to  opanował 
i  skarby  wielkie  z  cerkwi  ś.  Zofii  zabrał,  w  przypu- 
szczonym szturmie  znaczna  część  miasta  zgorzała,  prze- 
niosły się*więc  bogactwa  Teodozyi  z  Kijowa  do  Gniezna, 
które  w  krotce  w  zamięszaniach  po  Mieczysławie  II  synu 
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Chrobrego,  Czesi  w  Gnieźnie  złupili,  i  do  Pragi  zabrali 
Roku  1077  Bolesław  Śmiały  z  wojskiem  polakiem  to 
miasto  opanował ,  wspierając  książąt  ulegających  pod- 
tenczas  zwierzchnictwu  Polski;  około  roku  1225  pierw- 
sza nawała  hord  tatarskich  pod  Batukanem  miasto  to 
okropnie  splondrowała  i  spaliła.  Boku  1320  Gedymi- 
nowi  wielkiemu  książęciu  litewskiemu  Kijowianie  po 
ucieczce  swego  książęcia  Stanisława  miasto  przez  kapi-  < 
tulacyą  poddali.  Odtąd  zostawało  to  miasto  nieprzerwa- 
nie pod  polskiem  i  litewskiem  panowaniem.  1416  roku 
powiada  Kojałowicz  w  historyi  litewskiej;  iż  Edyga  wódz 
Tatarów  Kijów  tak  splondrował,  że  już  więcej  do  swo- 
jej  wielkości  nie  przyszło.  Boku  1650  Chmielnicki  z  zbun- 
towanymi Kozakami  opanował  Kijów.  B.  1651  Janusz 
książę  Badziwiłł  z  wojskiem  litewskiem  odzyskał,  lecz 
wiele  miasta  przy  tern  zdarzeniu  ogniem  spłonęło-  W  ostat- 
ku około  roku  1660  wojska  rosyjskie  to  miasto  opa- 
nowały, a  przez  pakta  andruszowskie  1666  roku  na  lat 
dwa,  przez  traktat  zaś  grzymułtowski  wiecznością  przez 
Polskę  Bosyi  odstąpionem  zostało.  Miasto  to  z  wzgle- 
dów  nawet  religijnych  stało  się  bardzo  ważnym  dla 
Bosyi  nabytkiem. 

Łojowygród,  na  prawym  brzegu  Dniepru  naprzeciw 
wbiegu  rzeki  Soszy;  sławne  to  miejsce  zwycięstwem, 
które  Janusz  książę  Badziwiłł  hetman  wielkiego  księ- 
stwa litewskiego,  w  dniu  31  lipca  1649  roku  nad  30  ty- 
siącami Kozaków  zbuntowanych  pod  wodzem  ichiKrzr 
czowskim  otrzymał. 

Czemobyl,  przy  wbiegu  rzeki  Uszy  do  Prypeci. 
Sarnicki  mówi  na  kar.  264  w  zbiorze  Mlizlera,  że  na- 
zwisko tego  miasta  oznacza  stykanie  się  granic  Czar- 
nej i  Białej  Busi. 

Wyszogrodek,  miasto  i  zamek  warowne  powyżej 
Kijowa  nad  Dnieprem. 

Białogrodek,  w  okolicy  leśnej,  od  Dniepru  nad  Pry- 
pecią  do  granic  ciągnącej  się,  Polesiem  kijowskiem  zwanej. 

Czarnogrodek,  nad  rzeczką  Bepin. 

Wasilków  i  Motowidłówka,  na  południe  Polesia  zamki 
obydwa  obronne  nad  rzeczką  Słuczą,  podług  opisu  Cel- 
laryusza. 
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Piasecko,  miasto  i  zamek  obronne. 
Owruczy  miasto  i  zamek,  stolica  niegdyś  powiatu 
przez  Gedymina  książęcia  litewskiego  1320  roku  opa- 
nowane, jak  świadczą  Kojałowicz  i  Stryjkowski, 

Chwastów ,  do  biskupa  kijowskiego  niegdyś  nale- 
żące, miasto  obronne  z  zamkiem,  1651  roku  przez  miesz- 
kańców opuszczone,  a  przez  Polaków  zbuntowanym  Ko- 
zakom odebrane. 

Trylisc  i  Romanów,  nad  rzeką  Kamienczą,  obydwa 
miejsca  niegdyś  obronne;  pierwsze  sławne  w  czasie 
wojen  Chmielnickiego  zdobyciem  od  Polaków  w  roku 
1651,  pod  Przyjemskim  jenerałem  artyleryi. 

Pawołocz  i  Taborówka,  nad  rzeką  Rastawicą,  niegdyś 
obronne  miejsca. 

Barczówka  i  Wołodarka,  na  prawym  brzegu  Rosi 
rzeki,  umocnione,  jak  świadczy  Cellaryusz. 
Tetyjów,  dawne  miasto. 

Fiatyhory  i  Łobaczew,  wspomniane  od  Cellaryusza. 
Strzybówka  i  Starcice)  nad  rzeką  tegoż  imienia, 
dwa  dawne  miasta. 

Ochmałów  i  Ruki,  nad  rzeką  Wiecz,  jak  świadczy 
Cellaryusz,  województwo  kijowskie  od  bracławskiego  nie- 
gdyś graniczącą. 

Stawiski,  niegdyś  twierdza.  Przy  dobywaniu  tej 
przez  Czarneckiego,  kiedy  Kozacy  zamknięci  z  najwięk- 
szą zaciętością  bronili  się,  Zgłobicki  Polak  wskoczył 
;  na  wały  trzymając  chorągiew,  a  gdy  mu  nieprzyjaciel 
odciął  rękę  pałaszem,  schwycił  ją  z  ziemi  drugą  ręką, 
*  i  nie  pierwej  dał  sobie  wydrzeć,  aż  odcięto  i  tę,  Histo- 
rya  Czarneckiego,  kar.  439. 

LUiarika,  warowne  niegdyś  miejsce. 
Olszanica,  nad  rzeczką  Maźnik  z  Majdanowego  lasu 
■'    płynącą  leżące  warowne  miejsce. 

Międzyrzecz,  obwarowane  miasto  na  lewym  brzegu 

rzeki  Roś. 

\  Korsuń,  nad  tąż  rzeką  twierdza  i  miasto,  od  Stefana 

Batorego  króla  polskiego    około   roku  1581  założone, 

.    miejsce  sławne  klęską  Mikołaja  Potockiego  i  Marcina 

'    Kalinowskiego  hetmanów  wojska  polskiego  1648  roku 
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przez  Chmielnickiego  -od  zbuntowanych  Kozaków  im 
zadaną. 

Żytomierz^  miasto  i  zamek,  stolica  niegdyś  powiatu 
tego  imienia.  R.  1320  przez  Gedymina  w.  książęcia  li- 
tewskiego opanowane,  o  czem  świadczą  Kojałowicz  i 
Stryjkowski. 

Bogusław,  z  "zamkiem  mocnym,  mówi  Cellaryusz, 
nad  rzeką  Roś. 

Leśnice,  Rokitno,  warowne  miejsca. 

Biała  Cerkiew,  miasto  warowne;  tu  podpisał  ugodę 
Chmielnicki  z  królem  Janem  Kazimierzem  1651  r.  lecz 
jej  nie  dotrzymał,  jak  wyżej  powiedziano. 

Trypol,  Stajki  i  Rysowo,  nad  Dnieprem  mocne 
niegdyś  zamki. 

Treehtymirów,  miasto  i  zamek  obronne,  przez  Ste- 
fana króla  hetmanom  kozackim  nadane  i  na  rezydencyą 
ich  oraz  zbrojownią  przeznaczone;  tu  jest  monaster  mię- 
dzy skałami,  w  którym  Kozacy  składy  swe  i  skarby 
niegdyś  mieli.  1638  roku  Polacy  władzę  hetmanów  ko- 
zackich zniszczywszy,  miasto  to  im  odebrali,  co  było 
jedną  z  najgłówniejszych  przyczyn  do  zapalenia  stra- 
szliwego buntu. 

Kaniów,  miejsce  niegdyś  warowne  nad  Dnieprem. 

Masłowstaw,  zamek  obronny;  tu  Chmielnicki  po  pa- 
miętnej pod  Beresteczkiem  1651  roku  klęsce,  zebrana 
swe  swe  siły  przeciw  Polakom  stawił. 

Jdhorlik,  zamek  i  miasto. 

Moszna,  obronne  miasto;  niedaleko  wieś  Kumejki, 
pod  którą  Stanisław  Koniecpolski  hetman  w.  koronny 
1637  r.  zbuntowanych  Kozaków  rozgromił. 

Białozor,  starożytne  miasto  pod  wielkim  lasem; 
okolica  jest  tu  lasów  pełna,  które  od  Międzyrzecza  nad 
Rosią  poczynając  się,  ciągną  się  od  północy  na  połu- 
dnie różnemi  imionami  nazwane,  jak  widzieć  jeszcze  na 
kartach  Zanoniego:  Orlej  las,  Lebedyn  las,  Majdanów 
las  i  inne. 

Czyrkasy,  z  zamkiem  nad  Dnieprem ;  tu  za  czasów 
Zygmunta  I  był  starostą  i  straży  kozackich  pogranicz- 
nych   pierwszym   dowódzcą  Ostafiej  Daszkiewicz,  mąż 
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w  sztuce  wojennej  biegły;  jego  mądre  i  zbawienne  rady 
wyżej  powiedzieliśmy. 

Borowiec,  warowne  miejsce,  sławne  pojmaniem  Pa- 
wluka  wodza  rebelizujących  Kozaków  w  r.  1637. 

Buzin  i  Woronówka,   dwa  warowne   miejsca  nad 
rzeką  Dnieprem. 

Szmita,  Medyówka,  Czehryń,  miejsca  niegdyś  dobrze 
umocnione  nad  rzeką  Taśminą. 

Krylów,  miasto  i  zamek  od  przyrodzenia  i  sztuki 
umocnione,  rzeką  Taśminą  oblane. 

Berdyczów,  sławny  jarmarkami,  klasztor  księży  Kar- 
melitów w  kształt  twierdzy  zbudowany,  dawniej  obronny. 
Cudnów,  blisko  granic  Wołynia;  tu  1660  roku,  dnia 
17  września,  kniaź  Szeremetów  z  wojskiem  rosyjskiem 
od  Stanisława  Potockiego  i  Jerzego  Lubomirskiego  oto- 
czony, dnia  1  października  kapitulował,  wojsko  broń 
złożyło,  300  siekier  zatrzymawszy  i  wolny  powrót  do 
Rosyi  otrzymało;  mówi  jednak  Bandtke  na  kar.  41,  iż 
pomimo  obrony  konwojującej  załogi  polskiej,  Tatarzy 
napadli  i  do  30  tysięcy  Rosyan  zniszczyć  mieli. 

Ułanów,  miasto  od  Sieniawskich  niegdyś  na  osadę 
dla  Tatarów  zbudowane,  z  obowiązkiem  odbywania 
służby  wojennej,  opowiada  Sarnicki  kar.  271. 

Miasta  i  zamki  w  Ukrainie  zadnieprskiej  traktatem 
grzymułtowskim  Rosyi  roku  1686  ustąpione,  przez  Cella- 
ryusza  przed  odpadnięciem  jeszcze  łych  krajów  od  Pol- 
ski opisane,  są  następujące: 

Hadziacz9  nad  rzeką  Pszołą,  sławny  ugodą  Koza- 
ków z  Polakami  na  dniu  16  września  1658  r.  zawartą. 
Pułtawa,  nad  Worsklą  rzeką,  miejsce  obronne,  pa- 
miętne wielkiem  zwycięstwem  Piotra  W.  nad  Karolem 
XII  w  roku  1709,  dnia  8  lipca  odniesionem,  od  którego 
w  północnej  Europie  postać  polityczna  zmieniła  się.  Było 
tu  niegdyś  dziedzictwo  książąt  Hlmskich,  jak  Niesiecki 
w  tomie  II  na  kar.  423  opowiada. 

Batoryn,  osada  ta  nazwisko  swe  od  Stefana  Bato- 
rego króla  wzięła,  mówi  Kochowski  Climacter  III  pag. 
102;  tu  Jan  Kazimierz  1664  roku  wojsko  polskie  zgro- 
madził ;  po  poddaniu  się  Kozaków  zadnieprskich  Rosyi, 
hetman  ich  tu  miał  swą  stolicę. 
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Krasnopol,  zamek  nad  Pszołą  rzeką. 

Oltwa,  zamek  niegdyś  obronny. 

Mirogród,  Korol,  nad  rzeką  tegoż  imienia,  dwie  mo- 
cne twierdze. 

Dryałów,  zamek  nad  rzeką  Snłą. 

Dorohinka,  pod  którą  poczyna  się  rzeczka  Udai, 
płynie  przez  lesiste  okolice  i  wbiega  do  Skły  rzeki. 

Czerniówka,  obronna  nad  rzeką  Mnohić. 

Mnohoj,  miejsce  warowne,  od  którego,  mówiCella- 
ryusz,  wznoszą  się  górzystości  i  ciągną  się  lewym  brze- 
giem Suły  do  Dniepru. 

Lubnia,  twierdza  niegdyś  mocna. 

Lukomla,  także  twierdza. 

Jeremiówka,  miejsce  podobno  niegdyś  do  Jeremia- 
sza książęcia  Wiśniowieckiego  należące. 

Czumchak,  zamek. 

Jabłoniowy  twierdza  nad  Orczycą  rzeką. 

Domontów,  Bobnówka,  obronne  miejsca  niedaleko 
wbiegu  rzeki  Supoj  do  Dniepru. 

Złotonoska,  niegdyś  z  warowniami. 

Pereasław,  nad  rzeczką  Trubice,  handlowne  i  obron- 
ne miasto,  podług  świadectwa  p.  Beauplan  liczyło  przed 
rozruchami  Chmielnickiego  do  sześciu  tysięcy  domów. 
Fundował  tu  kolegium  Jezuitów  Łukasz  Żółkiewski  sy- 
nowiec hetmana  i  miasto  Bubnów  im  nadał,  pochowany 
w  tymże  kościele  1638  roku  5  Kozacy  rebelizujący  w  r. 
1648  miasto  to  i  kościół  zniszczyli,  ciało  Żółkiewskiego 
z  trunny  wyrzucili,  pierścień  i  buzdygan  wzięli,  mówi 
Niesiecki. 

Baryspole,  zamek. 

Nizyn,  piękne  i  warowne  miasto,  nad  rzeczką 
Ostrze,  województwo  niegdyś  kijowskie  od  czerniechow- 
skiego,  mówi  Cellaryusz,  odgraniczające,  1662  roku  król 
Jan  Kazimierz  odebrał  to  miejsce  Kozakom. 

Miejsca  Ukrainy  południowej,  przed  rokiem  1648? 
wzburzeniem  się  i  oderwaniem  Kozaków  pod  Chmiel- 
nickim, przez  Sarnickiego,  Jana  Sienińskiego  lustratora 
od  Zygmunta  Augusta  króla  do  opisu  Ukrainy  wyba- 
czonego, Starowolskiego  i  innych  wzmienione: 

Kudak,  twierdza  na  lewym  brzegti  Dniepru,  roku 
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1637  przez  Stanisława  Koniecpolskiego  hetmana  wiel- 
kiego koronnego,  dla  powściągnienia  Kozaków  wysta- 
wiona, a  1648  roku  przez  Bohdana  Chmielnickiego  zdo- 
byta i  zburzona.  Leżała  ta  twierdza  powyżej  porohów, 
naprzeciw  wbiegu  rzeki  Samary  do  Dniepru.  Zakładał  ją 
Beauplan  Francuz  z  polecenia  Koniecpolskiego;  ten  toBeau- 
plan  wydał  później  bardzo  interesowne  opisanie  Ukrainy. 

Stara  Siczą  kozacka,  powyżej  Kudaka,  na  prawym 
brzegu  Dniepru  na  kartach  Zanoniego  odznaczona. 

Samara,  twierdza  na  prawym  brzegu  Dniepru  prsy 
wbiegu  rzeki  tegoż  nazwiska,  po  traktacie  grzymułtow- 
skim  1686  roku,  jak  mówi  Naruszewicz  o  Tauryce  ca 
kar.  116,  przez  księcia  Galiczyna  wodza  wojsk  rosyj- 
skich dla  powściągnienia  napadów  tatarskich  zbudowana. 

Porohy,  leżą  niżej  Kudaku,  są  to  skaliste  wyniosło- 
ści na  rzece  Dnieprze,  z  których  wody  tej  rzeki  z  wiel- 
kim pędem  i  szumem  spadają,  jest  takich  porohów 
czyli  katarakt  13;  nazwiska  ich  zostawił  nam  Kochow- 
ski:  1.  Kodak,  2.  Sulski,  3.  Łochanny,  Strzelczy,  5. 
Dzwoniec,  6.  Kniechynin,  7.  Nienaszyniec,  8.  Woronowa 
Zapora,  9.  Wolniów,  10.  Budyłów,  11.  Tawałczany,  12. 
Liczny,  13.  Wolny.  Koniecpolski  hetman  po  ukończeniu 
twierdzy  Kudak  1637  roku,  dał  rozkaz  p.  Beauplan,  jak 
tenże  świadczy  w  swym  opisie  Ukrainy  1660  roku,  aby 
pociągnął  z  p.  Ostrorogiem  podkomorzym  królewskim 
aż  poniżej  kataraktów.  Przebywał  te  autor,  jak  sam 
mówi,  w  łodzi,  i  opisał  w  ten  sposób :  Porohy  na  rzece 
Dnieprze  są  to  skały  ośm  do  dziesięciu  stóp  wysokie, 
wielkości  budynku  równają,  w  poprzek  rzeki  bieg  jej 
tamują,  z  których  wysokości  wielkim  pędem  woda  spada, 
w  odległości  jeden  od  drugiego  o  mil  siedm  (lecz  nie 
wyraża  jakich).  Po  stopieniu  śniegów  wszystkie  poro- 
hy są  pod  wodą,  prócz  7go  zwanego  Nienaszyniec,  który 
sam  tylko  żegludze  podtenczas  przeszkadza;  letnią  porą 
wody  z  wysokości  onych  z  szumem  spadają;  między 
Porohem  10  Budyłów  i  11  Tawałczany  zwanym,  była 
wielka  przeprawa  tatarska  dla  łatwego  przystępu  brze- 
gów między  temi  porohami.  Dwie  tylko  są  wyspy:  jedna 
około  500  kroków  długa,  70  do  80  szeroka,  skalista,  nie- 
mieszkalna i  cała  dzikiem  winem  porosła;  druga  2000 
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kroków  długa,  150  szeroka,  cała  z  skały,  z  przyro- 
dzenia obronna  i  do  zamieszkania  zdatna.  Przy  ostatnim 
porobu  Wolny  zwanym,  jest  miejsce,  mówi  Beauplan, 
do  zbudowania  twierdzy  zdatne,  ztąd  o  wystrzał  z  łuka 
wysepka  z  skały,  Kaczowanie  od  Kozaków  nazwana,  na 
której  po  przebyciu  tych  trudnych  przepraw,  jagły  zwy- 
kli byli  gotować  i  dla  tego  jej  nazwisko  to  dali.  Poniżej 
tych  porohów  liczne  leżące  na  Dnieprze  wyspy  nazwane 
były  Zaporoże ,  a  od  tegoż  mieszkańcy  ich  Kozacy  za- 
poroscy wzięli  jak  wiadomo  swoje  nazwisko. 

Kochanie,  jak  opisuje  Sarnicki,  jest  wyspa  do  umo- 
cnienia sposobna  pomiędzy  porohami,  od  lustratorów 
Zygmunta  Augusta  króla  oznaczona  i  opisana;  ztąd  po- 
dług ich  zdania  napady  Tatarów,  u  przeprawy  kucz- 
mietiskiej  i  krzemienieckiej  przez  Dniepr  do  Polski 
niegdyś  przechodzących  mogły  były  być  wstrzymane; 
na  kartach  Zanoniego  zaraz  poniżej  porohów  widać 
wielką  przeprawę  Tatarów. 

Giorcyca,  wyspa  pół  milki  poniżej  porohów  na 
Dnieprze;  Beauplan  w  opisie  Ukrainy  dwie  mile  długości 
a  pół  szerokości  jej  naznacza,  drzewami  dębowemi  obrosła, 
zalewom  nie  ulega  i  do  powściągnienia  wypadów  tatar- 
skich podtenczas  wielce  użyteczna;  sławna,  opowiada 
Sarnicki,  osadą  militarną  Dymitra  książęcia  Wiśniowiec- 
kiego,  który  tam  główną  swoje  siłę  dla  wstrzymania 
Tatarów  trzymał.  Pastorius  mówi,  że  się  ta  wyspa  od 
jego  imienia  nazywała  Wiśniowcem.  Stryj  kowski  po- 
wiada, że  tenże  Dymitr  dla  przebywania  Dniestru  pierw- 
szy używał  czajek,  to  jest  łodzi  z  skór  żubrowych.  Nie- 
siecki  tom  IV  kar.  544.  Leży  to  miejsce  64  mile  niżej 
Kijowa;  naprzeciw,  na  lewym  brzegu  Dniepru,  łączy  się 
Końska  Woda,  od  której  dopiero  ku  Tauryce  w  polach 
Tatarzy  mieli  niegdyś  swoje  koczowiska,  jak  świadczy 
Naruszewicz  o  Tauryce. 

Nowa  Siczą  Kozaków  zaporoskich,  poniżej  chor- 
cyckiej  wyspy  na  prawym  brzegu  Dniepru,  na  wyspie 
którą  wpadające  rzeczki  udziałały,  na  kartach  Zanoniego 
odznaczona. 

Tomakówka,  wyspa  na  Dnieprze  około  trzy  ćwier- 
cie  mili  rozciągła,  drzewami  okryta,  z  posady  swojej 
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od  przyrodzenia  umocniona;  na  tej,  mówi  Sarnicki,  Ko- 
zacy Niżowi,  jakoby  w  warowni  bezpiecznie  przemie- 
szkiwali. Na  tychto  wyspach  powyżej  opisanych  i  in- 
nych wielu,  których  jest  70  poniżej  porohów,  Kozacy 
zaporoscy  zawiązali  się,  i  aż  do  roku  1775  tu  utrzy- 
mywali się. 

Czarny  las,  niedaleko  Ingułu  małego;  były  to  oko- 
lice leśne,  w  których  Tatarzy  przeprawiwszy  się  przez 
Dniestr,  przed  najazdem  swym  do  Polski,  jak  świadczy 
Bielski,  taili  się;  od  tego  to  miejsce  nazwano  czarny 
szlak    tatarski. 

Doroszenki  szańce,  sławnego  dowódzcy  Kozaków,  co 
się  Porcie  w  r.  1666  poddał  z  Ukrainą;  widzieć  u  brze- 
gów tego  lasu  jako  zrujnowane  na  kartach  Zanoniego 
oznaczone. 

Baiaklej,  ruiny  zamku  nad  rzeką  Czapczaklej,  przez 
rstepy  między  Dniestrem  i  Bohem  płynącą.  Sarnicki  mó- 
-wi  na  kar.  247,  iż  podług  zdania  lustratorów  króla  pol- 
skiego, miejsce  to,  jako  też  inne  nad  rzeką  Russawą, 
miały  być  umocnione  dla  zamknięcia  drogi  do  najazdów 
Polski  Tatarom. 

Białogród,  po  turecku  Akerman,  od  Kromera  zwa- 
ny Moncastrum.  Sarnicki  w  zbiorze  Mtitzlera  na  k.  244 
świadczy,  iż  tu  był  port  sławny,  z  którego  za  czasów 
Kazimierza  Jagiellończyka  okręty  ładowne  pszenicą  po- 
dolską do  Cypru  na  morze  Śródziemne  wypływrały. 
Mahomet  II  po  wzięeiu  Kafly  w  Krymie,  powracając 
z  flotą  roku  1455  port  ten  opanował;  od  tej  epoki  Tur- 
cy nietylko  na  Wołoszczyznę  ale  i  za  Dniestr  przedzie- 
lać się  zaczęli. 

Owidowe  jezioro,  naznacza  Sarnicki  między  Bohem 
i  Dniestrem,  blisko  ujścia  tej  drugiej  rzeki  do  morza; 
mówi  on,  iż  tam  postrzegać  się  dawał  mur  na  ołów 
składany,  półmili  w  morzu  ciągnący  się,  do  którego 
Witold  w  morze  na  koniu  wjechał  na  znak  swego  pa- 
nowania. 

Oczaków,  po  turecku  Kalai  Ouzi,  od  Michajły  Li- 
twina z  rozkazu  Zygmunta  Augusta  opisującego  Ukrainę 
nazwany  Dassów.  Na  tern  miejscu  gdzie  leży  te- 
raz   Oczaków,  uczony  Geograf  Btischttng  powiada  że 
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było  miasto  Olbia;  wspiera  jego  domysł  Strabo  je- 
ograf,  który  podał,  że  200  stajań  w  górę  od  ujścia  Dnie- 
pru leży  miasto  Obia  sławne  składem  handlowym,  za- 
łożone od  greckiej  osady  Milezyanów;  po  zniszczeniu 
w  odmęcie  napadów  barbarzyńskich  narodów,  Uzowietu 
zbudowali  zameczek,  dla  czego  to  miejsce  dotąd  od 
Turków  nazywane  jest  Uzy;  mówi  o  tem  Naruszewicz 
w  Tauryce.  Olgierd  i  Witołd  książęta  litewscy  rozsze- 
rzywszy panowanie  swoje  aż  do  morza  Czarnego,  opa- 
nowali i  ten  zamek,  gdzie  był  w  nim  garnizon  litewski. 
Starowolski  O  reformacyi  obyczajów  polskich  na  k.  121 
mówi,  iż  tu  było  dziedzictwo  Buczackich.  Za  czasów 
dopiero  Zygmunta  I  Tatarowie  pasący  bydło  na  polach 
Ukrainy  polskiej  między  Dnieprem  i  Bohem  za  pewna 
opłatą  królom  polskim,  ośmielili  się  za  pomocą  turecką 
to  miejsce  zdobyć,  długo  jednak  ta  część  Ukrainy  za 
Bohem  do  Polski  należała,  i  dopiero  przy  końcu  panfr 
wania  Zygmunta  HI  Tatarzy  za  Dniestr  od  Bessarabii 
zaczęli  się  wdzierać,  właśnie  wtenczas,  kiedy  Polacy 
nieszczęsną  pod  Cecora  ponieśli  klęskę.  Sarnicki  w  opi- 
sie Polski  główne  pastwiska  wyliczając,  prócz  pomo- 
rzańskich  i  złoczowskich,  oczakowskie  mieści  między 
tem  miastem  i  Owidowem  jeziorem. 

Tawań,  na  Dnieprze  wyspa,  mówi  Beauplan,  dwie  i 
pół  mili  długa,  trzy  szeroka,  leży  dzień  drogi  od  Kry- 
mu; tu  Chmielnicki  obrał  sobie  przytułek,  aniżeli  1648 
roku  uderzył  na  Polaków.  Za  czasów  Witolda,  kiedy 
handlu  oryentalnego  składem  było  miasto  Kaffa  czyn 
Teodozya,  szły  ztamtąd  karawany  przez  Perekop  dj) 
Tawania,  a  potem  do  Kijowa  i  dalej.  W  Tawaniu  mień 
książęta  litewscy  komorę  murowaną  z  kamieni,  gtoj 
odbierali  cło  i  karę  pieniężną  osmiectwo  zwaną,  na  tyci) 
pohanków  wkładaną,  którzy  byli  o  jaką  sprósnose 
oskarżeni;  ta  komora  nazywała  się  łaźnią  Witoldowi 
Naruszewicz  w  Tauryce  na  karcie  100. 

KrzemieńćmJc,    Upsk,   Herbediejów   róg,  Missuryth 
Koczkos,  Barkuń,  Tiahinia,  zamki  nad  Dnieprem,  z  któ- 
rych  niektóre    widzieć   jeszcze  na  kartach  Zanonieg°» 
Posiany    od    Zygmunta   Augusta  na  lustracyą  Micher 
•Litwin  zamki  te  wyliczył,  w  których  książęta  litewscy 
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mieli  swoje  garnizony  dla  wstrętu  Tatarom  niżej  Koń- 
skiej Wody  koczującym.  Naruszewicz  o  Tauryce  na  k.  99* 

Wielki  Ostrów,  dwie  mile  długa  lecz  zalewom  pod- 
legła wyspa;  Beauplan  w  opisie  Ukrainy  między  Chor- 
cycą  i  Tomakówką  mieści  ją,  naprzeciwko  której  naznacza 
tenże  źródła  rzeki  zwanej  Końskie  Wody,  która  płynie 
zawsze  blisko  Dniepru,  i  korytem  raz  łącząc  się  z  tymże, 
drugi  raz  rozdzielając,  formuje  obszernepiaszczyste wyspy. 

Za  Tawaniem  niżej  jak  wpada  do  Dniepru  rzeczka 
Czartomelik,  Beauplan  świadczy,  jest  wyspa  wielka,  na 
której  dostrzegać  się  dają  rozwalmy  starożytne,  otoczona 
od  niezliczonej  mnogości  wysepek  małych,  zarosłych  trzci- 
ną wyniosłą  nakształt  żerdzi;  wtych  to,  mówi  tenże  autor, 
tajnikach,  Kozacy  ukrycie  znajdowali  i  nazywali  one 
skarbnicą  wojskową.  Dniepr  tu  blisko  na  milę  jednę 
rozlewa  się;  tutaj  liczne  siły  uzbrojonych  galer  ture- 
ckich ścigając  Kozaków,  wplątawszy  się  w  ten  labirynt, 
zginęły,  bo  Kozacy  utajeni  pomiędzy  trzcinami,  płyną- 
cych Turków  wystrzelali.  Tutaj  Kozacy  srebra,  zdoby- 
cze najszacowniejsze  i  działa  nawet  na  Turkach  zdoby- 
te ukrywali,  a  każdy  w  szczególności  miał  tu  jswoję 
osobną  kryjówkę;  tu  czajki  swe  do  napadów  zamor- 
skich 60  stóp  długie,  10  szerokie,  8  głębokie,  z  dwoma 
radiami,  budowali  bezpiecznie,  na  których  przebywszy 
morze,  nieraz  Konstantynopol  strachem  nabawiali.  Turcy 
w  tych  tajnikach  raz  odebrawszy  klęskę,  nigdy  już 
więcej  zapuszczać  się  tu  nie  śmieli. 

Kaczubej,  tego  niegdyś  miasta  polskiego  i  portu 
zostały  ślady  w  mieścinie  tatarskiej  niedaleko  ujściów 
Dniestru,  po  lewej  stronie  ku  Tiahinie.  Stryjkowski 
mówi,  iż  miejsce  to  oraz  bliskie  jezioro  słone,  wzięły 
nazwiska  od  Kaczubeja  jednego  z  carzyków  tatarskich, 
w  bitwie  1331  roku  przez  Olgierda  ksiąźęcia  litewskiego 
zabitego.  Od  tej  wygranej  posiedli  Litwini  ziemię  aż  do 
morza  Czarnego.  Długosz,  w  księdze  XI  na  kar.  267, 
współczesny  prawie  Witoldowi  i  Władysławowi  Jagielle, 
zaświadcza,  że  około  roku  1415,  gdy  posłowie  cesarza 
carogrodzkiego  przybyli  do  tego  króla  prosząc  o  wspar- 
cie zbożowe  w  czasie  ucisku  stolicy  ich  od  Turków, 
Władysław  król  polski   wyznaczył  im  miejsce  w  Ka- 

Bibl.  pol.  Opis  starożytnej  Polski.  T.  Świeckiego.  25 
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czubeju,  gdzie  zboże  spławiane  odbierać  mieli.  Czacki 
opowiadając  o  procesie  za  Władysława  Warneńskiego 
1442  r.  między  Jazłowieckim  i  strażnikami  królewski- 
mi o  przysypisku  nad  morzem,  mówi,  że  król  ten  na- 
dał Jazłowieckiemu  część  ziemi  niedaleko,  gdzie  był  i 
jest  mały  port  Kaczubej.  Naruszewicz  mówi  o  Tauryce 
na  kar.  101,  że  między  Dnieprem  dolnym  a  Bohem  i 
obu  Ingułami  były  liczne  słobody,  w  których  szlachta 
polska  biorąc  od  królów  grunta  puste,  po  tylu  barba- 
rzyńskich przechodach  zniszczałe,  na  nich  wioski,  dwo- 
ry i  folwarki  budowała.  Jazłowieccy  i  Sieniawscy  oko- 
lice oczakowskie  dziedzictwem  posiadali,  nietylko  więc 
Kaczubej  ale  i  cały  ten  kraj  między  Bohem  i  Dniestrem, 
który  potem  sobie  Tatarzy  przywłaszczyli,  od  Jahorlika 
rzeki  był  częścią  województwa  bracławskiego  aż  do 
ujścia  Dniestru.  Piasecki  na  kar.  52  powiada,  że  niżej 
Mohylowa  widzieć  jeszcze  było  za  jego  pamięci  w  Ta- 
tarszczyznie  ślady  dawnych  miast,  wsi  i  zamków  od 
Polaków  i  Litwy  pobudowanych,  i  że  Soliman  car  tu- 
recki, w  paktach  swoich  warował  to  Zygmuntowi  I,  aby 
białogrodzcy  Tatarowie,  jeżliby  chcieli  bydło  swoje  na 
drugą  stronę  Dniestru  przepędzać,  płacili  za  to  pewną 
sumę  pieniędzy  właścicielom  Polakom. 

•  Mosty  Witołda  dwa  na  rzece  Bohu  w  polach  Ukra- 
iny, jeden  przy  wbiegu  rzeki  Kuczman,  od  którego  szlak 
kuczniieński  .wziął  nazwisko,  drugi  u  wbiegu  rzeki  Pisz- 
czembot,  Sarnicki  w  opisie  swym  oznaczył. 


"Województwo  bracławskie. 

Część  Ukrainy;  podzielone  było  na  trzy  powiaty: 
bracławski,  winnicki  i  swinogrodzki;  miało  za  herb  krzyż 
kawalerski,  w  którego  środku  tarcza  z  księżycem  na 
niej  niepełnym;  sejmiki  wyboru  posłów  i  deputatów 
miewało  w  Winnicy;  popis  rycerstwa  pod  temże  miastem 
we  wtorek  po  ś.  Trójcy.  Województwo  to  rozciągało 
się  niegdyś  między  Dniestrem  i  Bohem  za  Jahorlik  aż 
do  morza  Czarnego;  jakim  sposobem  ta  część  kraju  od- 
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padła,  wyżej  powiedzieliśmy.  Część  województwa  tego 
wzdłuż  Dniepru  ciągnąca  się,  powszechnie  za  czasów 
Polski  Pobereżem  nazywana;  województwo  to  dopiero 
na  sejmie  unijowym  1569  r.  erygowane, 

Bracław,  po  zawojowaniu  przez  Olgierda  wielkiego 
książęcia  litewskiego  Tatarów,  i  podbiciu  Podola  około 
roku  1331,  zamek  Bracław  podług  powieści  Stryjkow- 
skiego  przez  książąt  Koryatowiczów  w  rząd  ten  kraj  od 
Olgierda  sobie  wypuszczony  mających  zbudowany;  świad- 
czy Długosz,  iż  około  roku  1463,  kiedy  Kazimierz  Ja- 
giellończyk na  prośbę  miasta  Kaffy  zagrożonego  od 
Turków  pozwolił  im  zaciągnąć  poczet  ludzi  500,  oddział 
ten  przechodząc  koło  Bracławia,  gdy  w  przechodzie 
swoim  człowieka  zabił  i  miasto  spalił,  Michał  książę 
Czartoryski  mszcząc  się  krzywdy,  starosta  podtenczas 
JBracławia,  w  pień  lud  ten  zebrany  wyciął.  1496  roku 
w  czasie  wyprawy  króla  Jana  Alberta  na  Wołoszczyznę, 
Alexander  król  miasto  to  przeciw  najazdom  tatarskim 
ufortyfikował.  Sarnicki  nazywa  go  miastem  ś.  Piotra; 
w  wojnach  Chmielnickiego  miasto  to  rozmaitego  do- 
świadczało losu. 

Zamajtówka,  nad  Bohem,  z  zamkiem,  murem  i  wa- 
łem umocniona. 

Winnica,  stołeczne  niegdyś  powiatu,  zdaniem  Stryj- 
kowskiego  w  tejże  epoce  co  i  Bracław  od  książąt  Ko- 
jyatowiczów  założone,  czyli  zamek  warowny  najprzód 
w  wieku  XTV  zbudowany;  było  tu  kolegium  jezuickie; 
Alexander  w  równej  epoce  co  i  Bracław  twierdzę  tu 
umocnił;  1650  r.  miasto  to  Chmielnicki  opanował. 

Swinigród,  stołeczne  powiatu  miasto,  zamek  staro- 
żytny, wprzód  książąt  ruskich^  potem  carzyków  tatarskich, 
przez  Olgierda  książęcia  litewskiego  1331  roku  po  znie- 
sieniu Tatarów,  jak  świadczy  Stryjkowski,  opanpwany. 

Tarhourica,  niegdyś  miejsce  sławne  handlem  ruskim 
z  Grekami,  jak  mówi  Sarnicki  na  kar.  270,  od  tego 
wzięło  swoje  imię.  Olgierd  wielki  książę  litewski  1331 
roku  opanował  go,  a  Stryjkowski  powiada,  że  jeszcze 
za  jego  czasów  w  polach  znaki  murów  i  ruin  wielkiego 
tego  niegdyś  miasta  znać  było. 

Brahiłów,  nad  rzeką  Rów. 

25* 
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Krasne,  podwójną  warownią  umocnione. 

Morachwa,  nad  rzeką  Morachwą,  z  dwoma  waro- 
wniami. 

Tulczyn,  nad  rzeką  Tulczynką,  jako  warowne  wspo- 
mina Cellaryusz. 

Niemirów,  miasto  imienia  Potockich,  rękodzielniami 
sławne.  W  roku  1737  ta  się  odbył  kongres  i  zawarty 
został  traktat  między  Rosyą,  Austryą  i  Turcyą. 

Ładyszyn,  z  zamkiem  na  górze  przy  wbiega  rzeki 
Tulczynki  do  Boha. 

Komargród,  Tornaszpol,  Jangrod,  miasteczka  nad 
rzeką  Rusawą. 

Busza,  na  lewym  brzegu  rzeki  Morachwy,  warowne 
i  sławne  w  wojnach  Chmielnickiego;  tu  w  roku  1617, 
mówi  Piasecki,  stanęły  naprzeciw  siebie  wojska  tureckie 
pod  Skinder  baszą  i  polskie  pod  Stanisławem  Żółkiew- 
skim hetmanem  w.  k.  Wódz  ten,  jak  mówi  tenże  dzie- 
jopis,  niewiedzieć  z  jakich  powodów  zrzekł  się  wpływu 
do  Wołoszczyzny  imieniem  rzeczypospolitej  polskiej,  i  na 
zniszczenie  polskich  osad  Baskowa  i  Bersabei  o  dzień 
drogi  leżących  od  Tehini  pozwolił.  1652  r.  Stefan  Czar- 
necki miasto  to  skałami  otoczone  i  z  posady  warowne, 
bronione  od  Kozaków,  szturmem  zdobył,  przy  którem 
zdarzeniu  miasto  zgorzało  i  do  16  tysięcy  ludzi  w  niem 
zginęło.  Życia  sławnych  Polaków  tom  II  kar.  280. 

Jaruga,  niedaleko  Dniestru. 

Jampol  nad  Dniestrem;  w  tern  miejscu  skały  na  tej 
rzece  czynią  żeglugę  niebezpieczną. 

Basków,  nad  Dniestrem;  od  tego  za  rzeką  Jahorlik 
zaczynały  się  pola,  na  których  Tatarzy  wprzód  jak  wia- 
domo pastewniki  swego  bydła  mieli,  a  potem  one  za 
pomocą  Turków  przywłaszczyli. 

Czaczaniec  zamek. 

Nowe  Koniecpole,  twierdza  na  prawym  brzegu  Bohu 
przy  wbiegu  rzeki  Bersady.  Bielski  w  Widoku  królestwa 
polskiego  na  kar.  222  tom  I  mówi,  iż  tu  była  majęt- 
ność Koniecpolskich,  do  której  niegdyś  170  miast  i  740 
wsi  należało.  Ojczyzna  tu  była  Stanisława  Koniecpol- 
skiego ^etmana  w.  k.  wiekopomnej  sławy  bohatera, 
Szwedów    i   Kozaków    za    czasów    Zygmunta    Bigo 
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i  Władysława  IV  pogromcy.  Beauplan  mówi,  iż  tę  twier- 
dzę założył  z  rozkazu  hetmana  1634  roku,  i  że  to  była 
ostatnia,  którą  Polacy  mieli  podtenczas  z  strony  Ocza- 
kowa, 

Szawran,  nad  rzeką  tegoż  imienia;  tu  w  roku  1489 
Jan  Albert  królewicz  polski  Tatarów  poraził ;  10  tysięcy 
na  placu  ich  legło,  niewolników  i  łup  odebrano. 

Nowogród,  Obedówka,  Bolanówka,  nad  brzegami* 
Bersady. 

Bersada,  nad  rzeką  tegoż  imienia. 

Humań  y  14  mil  drogi  od  Ładyszewa,  gdzie  mówi 
Cellaryusz  dębowe  piękne  lasy  kończą  się,  a  stepy  i  dzi- 
kie pola  zaczynają  się.  1675  roku  Turcy  po  15  dniowym 
oblężeniu  wzięli  to  miasto  przez  kapitulacyą,  której  nie 
dotrzymali,  z  nadzwycząjnem  okrucieństwem  20  tysięcy 
ludzi  wyciąwszy,  nie  oszczędzając  dzieci  i  starców.  Hist. 
Jana  III  1'AbbóCoyer  tom  II,  kar.  72.  Pamiętne  rzezią 
hajdamaków  1770  roku  przez  Gontę  po  kapitulacyi  do- 
konaną; dziedzictwo  domu  Potockickich,  przez  Józefa 
II  cesarza  podróżującego  1787  roku  do  Chersonu  kró- 
lestwem nazwane;  miasto  to  z  obwodem  30  mil,  rzecz- 
pospolita polska  Alexandrowi  Koniecpolskiemu  za  jego 
zasługi  nadała. 

Iwangród  i  Sokołówka,  twierdze. 

Wbronówka,  nad  rzeczką  Wiecz. 

Wachnogrobla,  u  źródeł  tejże  rzekŁ 

Monasterzyska,  przedtem  Monasterskich  i  Jazłowiec- 
kich  siedlisko,  przez  Jakóba  Sienińskiego  kasztelana 
lwowskiego,  świadczy  Sarnicki,  umocnione. 

Gródek,  podwój&a  niegdyś  twierdza  nad  rzeką  S  e- 
bastyanówką. 

Kabniky  niegdyś  twierdza  nad  rzeczką  Supa. 

Zywołówy  niegdyś  bardzo  mocne  nad  rzeką  Eoską. 

Spicynów,  niedaleko  źródeł  rzeki  fioś,  miasto  wa- 
rowne. 

Pohorwice,  na  lewym  brzegu  tejże  rzeki,  umocnione. 

Kochanów ,  Zbaraż  stary,  i  Przyłuka,  małe  mia- 
steczka, podług  świadectwa  Cellaryusza  niegdyś  warowne. 
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Województwo  czerniecłiowskie. 

Dzieliło  się  niegdyś  na  powiaty:  czerniechowski, 
nowogrodzki  i  siewierski,  nosiło  za  herb  orła  o  dwóch 
głowach  z  rozpiętemi  skrzydłami  i  nogami  pod  jedną 
koroną;  konstytucya  sejińowa  1635  r.  miejsce  na  sej- 
miki wyboru  czterech  posłów  na  sejm  i  dwóch  depu- 
tatów na  trybunał  koronny  w  Lublinie  agitujący  się, 
w  Czerniechowie  przepisała,  popis  rycerstwa  pod  mia- 
stem Czerniechowem  oznaczony;  po  odpadnięciu  woje- 
wództwa tego  doRosyi,  odbywała  szlachta  sejmiki  wy- 
boru tu  wyżej  opisanej  liczby  posłów  i  deputatów  w  Wło- 
dzimierzu. Kraj  ten  przez  udzielnych  książąt  ruskich 
od  Włodzimierza  W.  rozrodzonych  rządzony,  1320  roku 
Gedymin  wielki  książę  litewski  po  bitwie  nad  Irpienią 
czyli  Pierną  pod  Kijowem,  pobiwszy  kniaziów  Stanisła- 
wa kijowskiego,  Olhe  pereasławskiego,  Romana  brań- 
skiego,  Leona  łuckiego  i  innych,  podbił,  jak  mówi  Stryj- 
kowski na  kar.  350,  Kijów  z  zamkami :  Białogród,  Śle- 
powrot,  Kaniów. i  Czerkasy  wziął,  Brańska  siewierskiego 
i  Pereasławia  zamków  stołecznych  książąt  ruskich  dobył, 
i  za  jednem  zwycięstwem  nietylko  Kijów,  Wołyń,  ale 
i  siewierskie  księstwo  aż  do  Putywla  za  Kijowem  mil 
60  opanował  i  do  litewskiego  państwa  przyłączył.  Około 
roku  1394  Korybut  brat  Jagiełły  króla  miał  sobie  od- 
dany w  rząd  Siewierz  i  Czerniechów,  lecz  gdy  wzbra- 
niał się  byó  uległym  Witoldowi  w.  książęciu  litewskie- 
mu i  chciał  udzielnie  księstwem  tem  rządzić,  Witołd 
zebrawszy  wojsko  u  Niedokudowa  poraził  go,  potem 
Nowogródek  siewierski  obiegł  i  Korybuta  z  żoną  i  dzieć- 
mi w  niewolą  pojmał,  w  Wilnie  go  osadził,  a  na  Sie- 
wierzu swoje  starosty  postanowił.  Stryjkowski  na  kar. 
466  mówi,  iż  na  zaręczenie  księcia  rezańskiego  Kory- 
but został  na  wolność  wypuszczony,  lecz  w  zamian  tego 
księstwa  zamki  na  Wołyniu:  Bracław,  Winnicę,  Sokal 
i  Krzemieniec  dostał,  a  Zbaraż  i  Wiśniowiec  sam  zbu- 
dował, od  którego  to  Korybuta  poszli  potem  książęta 
Zbarascy  i  Wiśniowieccy. 

Około  roku  1490  przy  schyłku  panowania!  Kazi- 
mierza Jagiellończyka,   książęta   Siewierzem   rządzący 
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przybywszy  do  Wilna,  rozgniewani,  jak  mówi  Stryjkow- 
ski na  kar.  640,  iż  jednemu  z  nich  odźwierny  królewski 
palec  u  ręki  przyciśnieuiem  drzwi  złamał,  udali  się  po- 
tem do  Moskwy  miasta  i  tam  panującym  książętom 
poddali  się;  zostawał  więc  ten  kraj  pod  panowaniem 
rosjjskiem  aż  do  roku  1634,  w  którym  przez  pokój 
pod  Wiazmą  nad  rzeką  Polanówką  w  obozie  podpisany, 
Michał  Fiederowicz  car  zrzekł  się  Smoleńska,  Siewierza 
i  Czerniechowa  oraz  Inflant  i  Estonii,  a  Władysław  IV 
odstąpił  tytułu  cara  i  wydać  dyploma  na  tę  elekcyą 
przez  panów  rosyjskich  podpisane  przyrzekł  (dyploma 
to,  świadczy  Kobierzycki  a  za  nim  Bandtke,  tak  zginęło, 
iż  go  przy  traktacie  wynąjeść  niemożna  było);  na  sejmie 
więc  roku  1635  województwo  czerniechowskie  na  po- 
wiaty podzielone,  sejmiki  i  miejsce  okazywania  czyli 
popisu  rycerstwa  pod  miastem  Czerniechowem  ozna- 
czono, wojewodom  i  kasztelanom  miejsce  w  senacie  po 
inflantskich  oznaczono,  jak  to  widzieć,  Vol.  Legum  w  tomie 
HI,  pag.  163,  i  tomie  IV,  pag.  13.  Wszczęte,  jak  wiado- 
mo, nieszczęsne  bunty  Kozaków,  zajęły  w  swój  pożar 
i  to  województwo  ukrainne,  a  poddanie  się  ich  za  Dnie- 
prem przyśpieszyło  pakta.andruszowskie  1667  roku,  przez^ 
które  Czerniechów,  Smoleńsk,  Kijów,  Rosya  uzyskała,* 
a  Polska  na  zawsze  utraciła;  odtąd  aż  do  ostatniego 
rozbioru  Polski,  została  tylko  pamięć  w  politycznym 
składzie  rzeczypospolitej  tego  województwa. 

Czerniechów,  miasto  nad  rzeką  Desną,  miejsce  nie- 
gdyś sądów,  sejmików  i  popisów  rycerskich  czyli  oka- 
zywania szlacheckiego,  jak  nazywają  ustawy  koronne. 

Nowogródek  siewierski,  miejsce  niegdyś  stołeczne 
powiatu,  wprzód  regydencya  rządzących  książąt. 

Brańsk,  tu  w  roku  1664  wojska  Jana  Kazimierza 
króla,  pod  dowództwem  Paca  korzystnie  z  Boratyńskim 
wodzem  rosyjskim  walczyły.  Kochowski  Climacter  III, 
folio  105.  Tu  było  dziedzictwo  familii  Tryznów,  która 
po  zabraniu  przez  Rosyą  do  Polski  przeniosła  się. 

Glińsh,  miasto  ojczyste  niegdyś  książąt  tego  imie- 
nia, sławnych  w  dziejach  Polski  za  Alexandra  i  Zy- 
gmunta I. 
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Konotop,  sławny  zwycięstwem  nad  Kosyanami  za 
Jana  Kazimierza  1664  roku. 

Pntywl ,  twierdza  z  jednej  strony  bagnami,  z  dru- 
giej lasem  na  20  mil  rozciągu  mającym,  mówi  Kochow- 
ski,  zasłoniona,  po  którą  niegdyś  Gedymin  wielki  książę 
litewski  granice  swoje  rozszerzył,  jak  opowiada  Stryj- 
kowski i  Kojałowicz.  1664  rokn  Jan  Kazimierz  król 
polski  z  wojskiem  swem  w  miesiącu  styczniu  to  miasto 
obiegł,  w  którem,  jak  opowiada  Kochowski,  Kosyanie 
otoczywszy  swój  obóz  lodami  i  śniegiem  na  sanie  uło- 
żonemi,  tak  jakoby  za  jakim  wałem  mężnie  bronili  się. 


LITWA. 


WIELKIE  KSIĘSTWO  LITEWSKIE. 

Wprzód  udzielne  i  przez  swoje  książęta  sprawowa- 
ne, po  ostatniej  unii  1569  roku  z  koroną  polską,  skła- 
dało trzecią  prowincyą  w  podziale  politycznym  tego 
państwa;  skład  jego  z  następujących  województw:  wi- 
leńskie, trockie,  księstwo  żmudzkie,  nowogrodzkie  brze- 
skie, mińskie,  połockie,  witebskie,  mścisławskie  i  smo- 
leńskie. Granice:  od  północy  z  Kurlandyą,  Inflantami 
i  wielko-nowogrodzką  gubernią;  od  wschodu  z  Rosyą, 
od  południa  z  Ukrainą1,  Wołyniem  i  ziemią  chełmską; 
od  zachodu  z  morzem  Baltyckiem,  Prusami  niegdyś 
ksiąźęcemi,  województwami  podlaskiem  i  lubelskiem, 
niegdyś  prowincyą  polską  składającemu  Ubywało  w  her- 
bie męża  zbrojnego,  w  szyszaku  na  białym  koniu  niby 
do  biegu  zapędzonym,  siodło  na  nim  i  czaprak  czer- 
wony, aż  do  kopyt  końskich  rozwlekły,  z  trojaką  złotą 
Irendzlą  w  polu  także  czerwonem,  w  prawej  ręce  miecz 
goły  jak  gdyby  do  cięcia  wyniesiony  w  górę,  na  lewej 
zaś  ręki  barku  tarcza  z  dwoma  krzyżami  złotemi  w  je- 
den spojonemi,  jak  opisał  Niesiecki.  W  Litwie  niektóre 
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jej  kraje  osobliwe  miały  nazwiska,  i  tak:  województwa 
połockie,  witebskie,  mścisławskie  i  mińskie  nazywały 
się  Białą  Rusią,  Starowolski  opowiada  nazwisko  to  ztąd, 
że  wieśniacy  w  sukmanach  białych  najwięcej   chodzą, 
a  wilki,  zające,  lisy  i  niedźwiedzie  są  tam  białe;  nowo- 
grodzkie Czarną  Rusią;  Polesie  część  województwa,  brze- 
skiego, litewskiego;  Trakt  Zapuszczański  część  wojewódz- 
twa trockiego,  od  rzeki  Niemna  ponad  granicą  pruską  aż 
do  paszczy  agustowskiej  ku  Podlasiowi  posuniona.  —  Kraj 
Litwy  równy,  lasami,  jeziorami  i  bagnami  m zapełniony, 
jak  świadczy  Starowolski  w^zbiojze  Mlizlera  "na  kar.  447 
za  czasów  dopiero  Zygmunta  I  zaczął  być  mprawnym 
i  ludniej  zamieszkałym.  W  czasie  długiego  pokoju  za  tego  * 
wielkiego  króla  wzmogły  się  miasta,  wytrzebiły  łasy, 
•powstały  nowe    osętdy   i   pobudowały   wsie.*  Położenie 
żyznej  ziemi  żmucfzkiej  nad  morzem,  sprzyjało  rolnictwu  . 
i  przemysłowi ;  grunta  Litwy  rfieco  wprawdzie  opoczyste, 
lecz  pomniejszemi  tylko  kamieniami  zasłane,   chwasty 
na  nich  nie  rosną,  bo  ziemia  jest  przyzirftną;  Łaflowski 
mówi,  że  żyzność  gruntów  litewskich  tak  jest  wielka,  iż 
opędziwszy   domowe  potrzeby,,  wiele,  zboża  Niemnem 
i  Dżwiną  przystawia  do  portów  morskich.  Za  świadek 
twem  Opalińskiego,  w  porcie   piławskim  jednego  roku 
spreedano  zagranicznym  kupcom  na  15  tysięcy  łaszt<^r 
różnego  zboża,  a  z  portu  Memel  czyli  Kłajpedy  23  ty- 
siące  beczek    siemienia  konopnego;    statki  któremi  się 
spławia  na  Niemnie  zowią  się9 widny.  Biała  Ruś  obfi- 
tuje w  różne  płody  ziemi,  jako  to:  żyto,  pszenicę,  jęcz- 
mień, owies,  groch,  siemię  konopne,  przędziwo,  słonecz- 
nik, z  któremi   to   produktami,  ^za  świadectwem  Staro- 
wolskiego,  do  dwóch  tysięcy  strug,  tak  zwanych  godnych 
statków,  Dżwiną  do  Rygi  spławiano,  pieńki  i  nasienia 
lnianego  widie  także  z  tej  prowincyi  wychodziło;  pomi- 
mo tej  obfitości  znaczną  przestrzeń  ziemi  za  ostatnich 
nawet  Jagiellonów  zajmowały  jeziora  i  bagna  taje  da- 
lece, że  Wapowski  dziejopis   świadczy,   iż  Zygmunt  I 
prowadząc  wojsko  przez  mil  24  od  Orszy  do  Smoleń- 
ska, musiał  się  przeprawić  przez  340  mostów,  a  to  dla 
ustawicznych  jezior  i  błokXasy,  jak  świadczy  Ładowski, 
rozlegają  się  w  niektórych   miejscach   ciągiem  po  mil 
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20,  a  województwo  mścisfawskie  całe  prttwie  lasami 
i,  wodami  napełnione,  Polesie  pełne  bagien  i  lasów, 
Żmudź  także  leśny  "kraj,  gdzie  pszczół  mnogość  w  bar- 
ciach najprzedniejszy  miód  w  obfitości  wydają;  bale, 
klepki,  maszty,  potaż,  niezmierne  zyski  właścicielom 
przynoszą. 

Rieki  w  Litwie  maciiHejsze  są  te: 

Niemen,  w  starożytności  zwany  Chronus,  od  nie- 
mieckich mieszkańców  Memel',  źródła  jego  w  księstwie 
słuckiem  na  granicach  prawie  niegdyś  województwa  no- 
^vc#rodzkłego  i  mińskiego;  oblewając  Grodno,  Merecz, 
pod  Kownem  łączy  się  z  Wilią,  i  od  tego  punktu  spła- 
wny  dla  batów  większych,  poniżej  Bagnety-  wielu  ko- , 
rytami  wbiega  do  odnogi  kurońskiej/*  Curisch  ffaff  na- 
iwanej^  Rzeka  ta  między  jnnemi  w  Polsce  i  Litwie  jest 
najspokojniejsza,  ma  głębokie  koryto,  a  płynąc  nawet 
z  bystrością  wielrezą  jak  inne,  nie  psuje  pola  ani  lasów; 
łososie,  qiinogi  f  pstrągi  w  obfitości  w  Niemnie  poła- 
wiają się.  Pod  panowaniem  Zygmunta  Augusta  Miko- 
łaj Tarło  z  Szczekarzowio  chorąży  przemyślski,  oczy- 
ścił Niemen  z  kamieni,  połamał  skały  i  zrobił  go  spław- 
nym,  za  co  miał  wzniesiony  pomnik  nad  brzegiem  tej 
rzeki,  a  wiersz  Adama  Schrether  w  roku  1553  w  Kra- 
kowie drukiem  wydarty,  uwiecznił  ten  czyn  godny  gor- 
liwego o  szczęście  kraju  swego  obywatela;  poema  to 
zachował  nam  Mtizler  w  zbiorze  historyków  polskich, 
w  Warszawie  1761  roku  wydanym/ 

Sczara,  bierze  początek  powyżej  Słonimia,  wbiega 
do  Niemna  niedaleko  njostów. 

Merecz,  bierze  początek  w  lasach  województwa  wi- 
leńskiego, wbiega  do  Niemna  u  Merecza. 

Wilia  f  źródła  ma  powyżej  Dothinowa.  Długosz 
naznacza  u  wsi  Kamienia,  a  złączona  z  Wilenką  pod 
Wilnem,  wbiega  do  Niemna  pod  Kownem. 

Smęta  rzeka,  źródła  w;  wiłkomirskiem,  wbieg  *> 
Wilii;  Stryjkowski  i  Kojałowicz  mówi:  dla  tego  świętą 
rzeką  nazwana,  iż  nad  brzegiem  jej  król  Jagiełło  w /• 
1386  do  20  tysięcy  ludu  zgromadzonego  w  jednym  dniu 
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ochrzcić  kazał,  rozdając  białą  sukiąnną  odzież-  w  upo- 
minku ?  gdyż  wieśniactwo  litewkie,  podfug  świadectwa 
tychże  dziejopisów,  do  tej  epoki  odzi8ż  tylko  z  płótna 
i  skór  zwierzęcych  nosiło. 

Niewiaźa,  wbieg  jej  do  Niemna  poniżej  Kowna, 
dzieliła  niegdyś  województwo  wileńskie  od  księstwa 
źmudzkiego. 

Dubisza,  źródła  w  Żnfudzi,  wbieg  do  Niemn»  rzeki?* 
między  tą  rzeką  i  Niewiażą  Stryjkowfflri  i  KojałowicŁ 
początkowe  osady  litewskiego  narodu  oznttczają. 

Dzwina  rzeka,  źródła  ma  fł  RosyL  Ładowski  mó- 
wi z  jeziora  Lobicz  niedaleko  od  źródeł  Wołgi  i  Dnie- 
pru ,  oblewa  Witebsk,  Połock,  Diineberg,  i  o  mię  ni^gj  ą 
Rygi  wpada  do"  morza  Bałtyckiego* 

Dniepr,  w  starożytności  od  Greków  zwany  Wfry- 
sthenes,  początki  ma  "zjefeiora.Dnieprskoprzy  wsi  tfcgoż 
nazwiska  wRosyi,  niedaleko  niegdyś  granic  wojewódz-# 
twa  smoleńskiego;  oblewa  Dorohobuż,  'Smoleńsk  (zkąd 
poczyna  być  spławnym)  Mobylów, Kijów,  iponiźej^CWza- 
kowa  wpada  do  morza  Czarnego,  jafll  widfifeć  jarzy  opi- 
sie Ukrainy. 

B&rezyna,  bierze  początek  z  błbfpowyżej  miasteczka 
Berezyny,  przerzynała  niegdyś  województwo  mińskie,  . 
wpada  do  Dniepru  powyżej  Rzeczycy.  Borts  syn  Gin-  * 
wiłły  książęcia  litewskiego,  otrzymawszy  dzielnicę  pt- 
łocką,  przyjął  wiarę  obrzędu  greckiego,  mówi  Kojało- 
wioz,  i  po  tę  rzekę  granice  s\rago  księstwa  od  Litwy 
oznaczył.  Długosz  mówi  w  księaze  I,  na  lęir.  20,  nazy- 
wając tę  rzekę  Brześnia,  iż  oną  Litwę  od  Basi  rozgra- 
nicza. 

Jasiolda  rzeka;  źródła  jej,  caówi  Długosz,  niedale- 
ko Kopytowa,  wbieg  do  Prypeci  poniżej  Pińska. 

Kanał  Ogińskiego.  W  rzekę  Jasiodłę  wpadającą  do 
Prypeci,  z  Sczarą  wbieg  mającą  do  Niemna,  połączył 
kanałem  Michał  Ogiński  hetman  w.  księstwa  litewskie- 
go. O  wielkości  nakładów,  użyteczności  dzieła  łączącego 
handel  między  morzami  Baltycktem  i  Czarnem,  opiewa 
konstytucya  1768  roku,  titt:  Kanał  wielki  piński,  czyli 
port  Ogiński. 

Pryj>eć}  źródła  jej  z  błot  Polesia  chełmskiego  pod 
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Hołownem,  przepływa  IJplesie  litewskie  i  Ukrainę,  a 
poniżej  Czarnobyla  wpada  do  Dniepra. 

Piwa,  wbieg  jej  do  Prypeci  u  Pińska;  rzeka  ta 
złączona  przez  kanał  rznięty  do  Muchawca,  miała  uła- 
twiać związek  handlu  Dniepru,  Prypeci  do  Bugu  i  Wi- 
sły;* koszta  na  sporządzenie  onego  przeznaczonemi  były 
fcrzez  kpnstytucyą  1775  roku  z -skarbu  w.  księstwa  litew- 
skiego. 

*  MucTiawiec,  początek  jego  z  błot  Polesia,  ujście  do 
rzeki  Buga  poci  Brześciem  litewskim. 

Litewskiemu  narodowi,  podług  świadectwa  Kojało- 
wicza,  z^fctórym  poszedł  Naruszewicz  (pominąwszy  po- 
wieści .bajeczne  o  P«alemonie  i  towarzyszach  jego  po- 
dróże, z  Włoch)  daU  początek  Herulowie,  naród,  co 
w  piątym  wieku  po  Chrystusie  z  Odoakrem  Włochy 
iiajechał  i  .zniszczył,  a  potem,  cofnąwszy  się  nazad  jako 

świadczą  historycy,  ponad  morzem  Baltyckiem,  gdzie  te- 
raz Prusy,  Litwa,  Żmudź,  Kurlandya,  osiedli.  Podobień- 
stwo fcowy  itaifbżytnej  Prusaków  a  Litwinów,  Łoty- 
szów  i  ^tmudzinów,  domysł  ten  dowodzi ;  wędrownicy 
ci  wiele  słów  łaciństóch-  z  Rzymu  z  sobą  przynieśli,  i 
z  sweją  mową  pomieszali.    Alani  zdaniem  Kojałowcza, 

•mieli  być  jednem  pokoleniem  co  i  Herulowie,  osiedli 
między  Dźwiaą  i  Niemnem,  mówi  tenże  na  kar.  6  hi- 
storyi  litewskiej.  Długo  narody  te  nieznajome  światu 
żyły  w  swoich  puszczach :  kronika  kwedlimburgska  w  XI 
wieku  pierwszą  o  Litwie  uczyniła  wzmiankę,  z  powodu 
zabicia  pobożnego  Brunona.  Pokolenia  niektóre  tych 
narodów  podbite  przez  książąt  ruskich,  składały  w  da- 
ninie korę  .od  brzóz  na  dziegieć,  postronki  łyczane  i 
miotły  do  łazien,  jak  6  tern  mówi  Naruszewicz  w  LEI 
historyi  polskiej;  zdaje  się  jednak,  że  niewola  ta  tylko 
pograniczne  krajom  ruskim  dotykała  osady.  Wspomi- 
nają dziejopisowie  że  Jarosław  książę  1040  roku  na 
polach  Słonimskich  zbił  Litwinów;  Eojałowicz  mówi  na 
kar.  49,  że  Roman  książę  halicki  Litwinów  do  ciężarów 
i  wozów  nakształt  bydląt  kazał  wprzęgać;  poległ  ten 
książę  w  bitwie  z  Polakami  pod  Zawichostem  około 
1200  roku,  a  Litwa  napadami  swemi  na  Ruś  okropnie 

-  swej  krzywdy  pomściła  się. 
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Na  początku  wieku  XTTT  po  nieszczęśliwej  klęsce 
książąt  ruskich  od  Tatarów,  Litwini  widząc  przygnę- 
bioną monarchią  jedynowładzców  kijowskich,  wyprawili 
się  na  podbicie  części  Rusi,  i  nasamprzód  Nowogródek, 
zamczysko  na  wzgórzu  spalone  od  Tatarów,  a  potem 
Grodno,  Brześć  i  Drohiczyn  opanowali,  ta  osady  swe 
początkowo  zdaje  się  w  tern  miejscu  jak  są  wojewódz- 
twa wileńskie  i  trockie  zamknięte,  aż  do  rzeki  TrypecI 
i  miasta  Mozyra  rozszerzyli,  około  tegoż  czasu  oręjfr 
swój  za  Dżwinę  posunęli,  i  Połock  osierocony  po  ksią- 
żęciu  od  Tatarów  zabitym,  i  wolnie  przez  swych  oby- 
wateli sprawowany,  podbili.  Kojałowicz  na  kaŁ^O  wspo- 
mina, że  w  wieku  jeszcze  Xl  pograniczny  rołock«wi% 
powiat  i  miasto  Braclaw,  Litwa  posiadła.  Nie  zapomnieli 
książęta  ruscy  dawnego  swego  zwierzchnictwa  nad 
Litwinami,  a  bardziej  mszcząc  się  zabrama  sobie  tylu 
dziedzin,  około'  r.  1220  Mścisław  Romanowicz  wyprą-* 
wił  się  z  swemi  wojskami,  zbity  jednak  od  Litwinów 
nad  rzeką  Jasiołdą,  pomnożył  ich  osady  utraeeniem 
Pińska  i  Turowa.  Powszechnym  prawie  w  owych  wie- 
kach w  Europie  zwyczajem  dzielili  się  książęta  litewscy 
swojemi  dziedzinami,  tik  jak  niegdyś  książęta  ruscy 
po  Włodzimierzu  Wielkim  i  polscy  po  Bolesławie  Krzy-  w 
wousiym.  Borys  Ginwiłowicz  wziął  w  udziale  połockie, 
przyjął  wiarę  chrześciańską  obrządku  grectiego,  i  księ- 
stwu swojemu  granice  z  Litwą  po  rzekę  Berezynę  ozna- 
czył, założywszy  tam  osadę  od  imienia  swego  zwaną 
Borysów.  Podział  ten  dał  podobno  powód  Długoszowi, 
iż  on  w  opisie  swym  rzek  polskich,  w  księdze  I,  na  k. 
20  wyrzekł,  iż  Berezyna  oddzielała  Litwę  od  Kusi, 
Wiek  XIV  był  wiekiem  sławy  i  potęgi  Litwinów.  Geriy- 
min  ich  książę^  wojownik  wielki,  mając  lud  już  wycwi^ 
czony  w  bojach  z  Krzyżakami,  posunął  hartowny  swój 
oręż  na  wschód  i  południe,  a  1320  roku  starłszy  nad 
rzeką  Pirną  książąt  ruskich  siły,  Wołyń,  Kijów,  Kaniów, 
Siewierz,  Czerniechów  opanował,  i  granice  Litwy  aż 
do  Putywla  podług  świadectwa  Stryj  kowskiego  i  Koja- 
łowicza  rozszerzył.  Utracił  ten  książę  w  roku  1318  ży- 
cie pod  Wieloną  w  bitwie  z  Krzyżakami  od  broni  ogni- 
stej, pierwszy  raz  podówczas    przez  Krzyżaków  użytej. 
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Objął  po  nim  państwo  równie  waleczny  syn  jego  Olgierd, 
który  na  pobicie  Tatarów  południową  Ras  posiadających 
w  roku  1331  wyprawiwszy  się,  trzech  ich  carzyków  u 
Sinej  Wody  zniósł,  a  granice  Litwy  aż  do  morza  Czar- 
nego i  Donu,  jak  mówi  Kojałowicz  na  kar.  288,  rozsze- 
rzył, z  Podola  Tatarów  wygnał,  i  kraj  ten  w  rządy 
książętom  Koryatowiczom  synowcom  swym  oddał. 

%  Olgierd  pojąwszy  wprzód  Juliannę  księżniczkę  wi- 
tebską za  małżonkę,  zdaje  się  że  nietylko  tern  księ- 
stwem kraje  Litwy  pomnożył,  ale  nawet  będąc  przy- 
jaznym   wierze  chrześciańskiej,  obrządkowi  greckiemn, 

\  dwie  cerkwie,  jak  świadczy  Kojałowicz  na  karcie  297, 
w  Witebsku  zbudował.  Jak  zaś  było  już  państwo  li- 
tewskie obszerne,  kiedy  Olgierd  rządy  objął,  to  świad- 
czy dział    z  jego  bracią  a  synami  Gedymina  u  JCojało- 

•  wicza  położony  na  kar.  281,  w  ten  sposób:  Mondwid 
wziął  Kiemów  i  Słonim;  Naiymond  Pińsk,  Mozyr  i 
część  Wołynia  Olgierd  Krew,  przedtem  stolicę  Litwy 
z  krajami  aż  do  Berezyny;  Kiejstut  Żmudź,  trockie  i 
Podlasie;  Koryat  Nowogródek  i  Wołkowysk;  Lubar 
Włodzimierz  z  resztą  Wołyniaj  Jawnut  Wilno  z  Ośmia- 
ną,  Wiłkomierzem,  Bracławem,  ten  był  po  ojcu  wiel- 
kim książęciem  przez  czas  krótki,  a  po  śmierci  jego 
objął  zaraz,  rządy  Olgierd. 

Waleczni  książęta  Olgierd  i  Kiejstut  w  roku  1343 
potrafili  się  oprzeć,  jak  mówi  Kojałowicz,  siłom  całej 
prawie  Europy.  Krzyżacy  pałając  żądzą  shąłdowania 
Litwy,  wezwali  w  pomoc  Ludwika  króla  węgierskiego, 
Jana  króla  czeskiego;  przybyli  ci  monarchowie  w  oso- 
bach swych,  prowadząc  zastępy  swych  narodów;,  mar- 
grabia brandeburgski  oraz  wszyscy  prawie  książęta 
niemieccy  wyprawili  swe  wojska.  Wtargnęły  ogromne 
wojska  w  kraje  Litwy:  Olgierd  iKiejstut  kazawszy  wszyst- 
ko popalić,  usunęli  lud  w  dalsze  leśne  tajniki  Litwy, 
sami,  jeden  na  zniszczenie  Inflant,  a  drugi  do  Brus  ogo- 
łoconych z  obrońców  wyprawili  się.  Ogromne  wojska  nie 
mogąc  wytrzymać  głodu  i  zimna  w  opustoszałych  krajach, 
z  wielką  stratą  cofnąć  się  musiały,  i  pamiętna  w  dzie- 
jach Europy  dla  podbicia  pohaństwa  litewskiego  wy- 
prawa  bezskuteczną    została.    Miała  jednak  już  Litwa 
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podtenczas  związki  z  zagranicznymi,  dowodzi  to  traktat 
handlowy  Kiejstuta  z  Anglią  około  1340  r.  zawarty  po- 
dług świadectwa  Czackiego. 

Okryty  wieńcami  chwały  zszedł  z  tego  świata  Ol- 
gierd, zostawując  jedenastu  synów,  między  którymi  Ja- 
giełło objął  rządy  najwyższe  państwa  w  r.  1381,  bracia 
jego    wzięli  pewne  udziały,  a  ich  potomkowie  w  krwi 
książąt  Czartoryskich ,  Sanguszków,  Woronieckich  i  Wi- 
śniowieckich ,    ostatnich    niedawno    zgasłych,  zostawili 
nam  szanownych    krwi    swojej   potomków.  —  Kiejstut 
brat   Olgierda    zostawił  po  wszystkie    wieki  sławnego 
wojownika  Witolda    syna.  Jagiełło  w  roku  1381  objął 
rządy    Litwy  a   w  roku  1386  połączył  się  przez  śluby 
małżeńskie    z  wiekopomną    królową    naszą  Jadwigą,  i 
przyjął   z  całym  swym  narodem  wiarę  świętą  chrześci- 
jańską. Związek  ten  złączył  dwa  wielkie  mężne  narody 
i  przygotował  ich  długie  i  świetne,  dopóki  dynastyi  Ja- 
giellońskiej   stało,  szczęście.    Władysław  Jagiełło  ozdo- 
biony koroną  polską  podniósł  na  stolicę  wielkiego  księ- 
stwa   litewskiego    w  pierwotnem   nieporozumieniu    się 
z    Witoldem,  Bolesława,  a  potem   Swidrygiełłę,    braci 
swych  rodzonych;  lecz  nakoniec  pojednał  się,  i  wziął 
rządy  Litwy  godny  jej  steru  Witold,  a  gdy  Swiętosław 
książę  smoleński  targnął  się  na  państwo  jego  i  witeb- 
skie splondrował,  Witołd   z  Polakami  i  Litwinami  pod 
Mścisławem  zniósł  Swiętosława  i  na  placu  trupem  go 
położył,  a  Jerzego  syna  w  niewolą  pojmał.  Dobrotliwy 
jednak  Jagiełło  król  wrócił  wolność  książęciu  Jerzemu, 
oddał  mu  w  rząd  Smoleńsk,  odebrawszy  przysięgę  hoł- 
du   i  wierności,   wkrótce  jednak,  bo  w  r.  1396  tenże 
Jerzy  podniósł  oręż,  i  od  zabrania  części  pól  orszańskich 
nieprzyjacielskie  kroki  zaczął.  Witołd  Smoleńsk  i  całą 
prowincyą  zabrał,  a  Jerzy  pobity  aż  do  Bozanu  umknął. 
Efleb  jego   brat  w  nagrodę   dobra  Połonnę  dostał,  a 
-Smoleńsk  w  prowincyą  litewską  zamieniony,  guberna- 
torem jego  Borejkowicz  postanowiony.    Wigund  książę 
Trubecki  brat   rodzony  Jagiełły  podniósł  także  rebelią) 
lecz  porażony  i  pojmany  pod  Połookiem,  zaprowadzony 
na  więzienie   do   zamku  chęcińskiego.  Wtenczas  kiedy 
Witold  orężem  iiskramiał  niespokojne  książęta,  Jagiełło 
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i  Jadwiga  przybywszy  do  Wilna,  lud  wiary  świętej  na- 
uczali, a  przyjmującym  chrzest  w  upominku  sukmany 
białe  rozdać  kazali,  gdyż  dotąd  wieśniactwo  litewskie 
płócienną  i  z  skór  zwierzęcych  nosiło  odzież,  świadczy 
o  tem  Kojałowicz.  W  roku  1389  przyjął  Jagiełło  hołd 
od  Siewierzanów  i  rządzcą  ich  postanowił  Demetrego 
Korybuta  brata  swego,  a  Nowogrodowi  wielkiemu  dał 
za  rządzcę  Szymona  Lingeniusza  brata  swego  rodzo- 
nego, odebrawszy  od  niego  przysięgę  w  Sandomierzu, 
której  dyploma,  jak  świadczy  Naruszewicz  w  tomie  V 
historyi  polskiej,  w  metryce  królestwa  znajdowało  się. 
Około  r.  1390  wyprawił  się  waleczny  Witold  na  Tata- 
rów zawołgańskich  przeciw  hordom  Tamerlana,  prze- 
szedł z  wojskiem  rzekę  Don ,  u  Oaowu  czyli  Azofa  zbił 
chmury  Tatarów,  a  w  niewolą  zabranych  osadził  nad 
rzeką  Waką,  znaczniejszym  nadał  włości,  z  ^powinno- 
ścią odbywania  służby  wojennej  swym  kosztem ;  ubożą 
przewożeniem  towarów  i  rolnictwem  trudnili  się,  nie 
pozwolił  jednak  tej  prerogatywy  co  szlachcie  i  jurys- 
dykcyi  starostów  ich  poddał.  Kojałowicz  na  k.  396. 

Nie  można  pominąć  dobroczynności  wiekopomnej 
heroiny  Jadwigi  królowej  polskiej ;  ta  pani  jedną  ręką 
dla  Polaków  urządziła  akademią  krakowską,  drugą  dla 
młodzi  litewskiej  w  Pradze  czeskiej  przy  akademii  ta- 
mecznej kolegium  ufundowała.  W  roku  1401  nastąpiła 
ściślejsza  unia  Korony  z  Litwą.  Zygmunt  cesarz  i  Wa- 
cław król  czeski  niemiłem  okiem  poglądali  na  ten  zwią- 
zek, owszem,  jak  świadczy  Kojałowicz  na  kar.  84,  pra- 
gnęli jego  rozerwania  i  widocznie  sprzyjali  Krzyżakom. 
To  stało  się  przyczyną  zjazdu  w  Horodle  1413  roku, 
gdzie  unia  jeszcze  ściślej  wzmocniona ,  szlachta  litewska 
z  polską  w  prerogatywach  porównana,  urzędy  ziemskie 
w  Litwie  i  senat  tak  jak  w  Polsce  oznaczono,  szlachta 
litewska  do  herbów  przez  Polaków  przypuszczona;  wa- 
rowano jednak  iż  szlachcic  dóbr  bez  pozwolenia  ksią- 
żęcia  darować,  ani  sprzedać  nie  mógł;  warunek  ten  do- 
piero na  sejmie  ostatecznej  unii  zmieniony.  W  r.  1414 
dzieje  litewskie  oznaczają  iwyprawę  Witolda  na  Psków 
i  Nowogród  Wielki,  Stryjkowski  na  kar.  512  tak  ją 
opisuje:    Przeprawił  się  Witołd  z  wojskiem  przez  Dźwi- 
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nę  u  Dryssy,  zdobył  Siewierz  i  obiegł  Porechowo,  u 
którego  gdy,  jak  mówi  Stryjkowski,  sześć  miesięoy  z  woj- 
skiem leżał,  Pskowianie  co  dotąd  jako  wolna  rzecz- 
pospolita rządzili  się,  dobrowolnie  poddali  się  z  całera 
księstwem  Witoldowi  i  hołd  jemu  i  potomkom  jego  co- 
rocznie 5000  czerwonych  złotych,  oraz  koni  niemieckich 
które  im  przez  port  Narwy  przyprowadzano  50,  zaś  fii- 
ter  drogich  różnego  rodzaju  pewną  liczbę  dawać  obo- 
wiązali  się.  Postanowiwszy  takową  dań  z  Pskowa,  prze- 
łożył tam  starostą  kniazia  Juria  Nossa,  a  sam  dalszą 
wyprawę  przeciw  Nowogrodowi  Wielkiemu  przedsię- 
wziął. Miasto  to  podtenczas  ludne,  wielkie  ihandlowne, 
rządziło  siebie  i  kraje  obszerne  5  księstw  niegdyś  skła- 
dające do  morza  Lodowatego  wyciągnione,  jako  wolne 
i  niepodległe  gmino  władnie;  dostatki  jego  były  wielkie, 
tak  iż  urosło  przysłowie:  „Ouis  potest  contra  Deum  et 
magnam  Novogardiam.u  Witołd  postrachem  imienia  swe- 
go i  przykładem  shołdowanego  Pskowa,  tak  przestra- 
szył Nowogrodzanów,  iż  postąpili  dobrowolnie  roczną 
dań  10  tysięcy  czerwonych  złotych,  po  sto  koni  fryzów 
niemieckich  i  pewną  liczbę  futer  rozmaitego  gatunku, 
a  kniazia  Siemiona  Algimunta  holszańskiego  szwagra 
Witołdowego,  jako  gubernatora  swego  przyjęli.  Lubo 
historya  tu  epokę  kładzie  podbicia  Nowogrodu  wielkie- 
go przez  Litwinów,  zdaje  się  jednak,  iż  kiedy  w  r.  1389 
Władysław  Jagiełło  król  od  brata  swego  jako  rządzcy 
Wielkiego  Nowogroda  przysięgę  odbierał,  iż  shołdo- 
wanie  jego  do  odleglejszej  epoki  należy;  tp  pewno,  że 
Psków  i  Nowogród  Wielki  przetrwały  odtąd  w  hołdo- 
wnictwie  Litwy,  aż  do  opanowania  swego  w  później- 
szych czasach  przez  Rosyą.  Dzielił  Witołd  wielki  ksią- 
żę litewski  chwałę  i  bogactwa  z  Władysławem  Jagiełłą 
królem  polskim  zwierzchnikiem  swym  i  bratem;  posłał 
mu  więc,  jak  opisuje  Eojałowicz,  po  odbytych  szczęśli- 
wie wyprawach  znaczne  w  pieniądzach,  koniach,  fil- 
trach i  bogatych  tkaniach  perskich  upominki.  Wzrastała 
potęga  Polski  i  Litwy,  Mikołaj  Eadziwił  był  posłany 
do  hanów  zawołhańskich,  aby  uzurpatora  zniósłszy,  pra- 
wego władzcę  na  tron  przywrócił.  Perekopskich  hanów 
podnoszono   na  tę  godność  w  Wilnie,   Ubiegały  się  da- 
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lekie   narody    o  związek  i  przyjaźń  z  Polską  i  Litwą; 
Czesi  po  trzykroć  koronę  swą  Jagielle  i  Witoldowi  ofia- 
rowali i  złączenia  swego  narodu  z  jednorodzonemi  la- 
dami pragnęli;    cesarze  carogrodzcy  błagali  o  pomoc  i 
zasiłki  w   ucisku   swym  od  Turków;    wtenczas,  mówi 
Kojałowicz  na  kar.  100,  Jagiełło  król  i  Witold  bardzo 
wiele    żywności    z  portu   Kaczubej    Konstantynopolowi 
dostawili.  Litwa  potężna  od  Bałtyckiego  morza  do  Czar- 
nego   granice    swoje   rozciągała,   Polska  prócz  krajów 
któreśmy  opisali,  Wołoszczyznę  i  Multany  hołdownicze 
sobie  miała,  jako    ścianę  przeciw  wzrastającej  straszli- 
wej potędze  tureckiej.  Tatarzy  hołdowali  i  służyli  w  po- 
trzebach wojennych,   obierając  hanów  z  postanowienia 
królów  polskich  i  wielkich  książąt  litewskich.   Tu  więc 
jest  epoka  w  której   do  najwyższej  potęgi  i  świetności 
wzniósł  się  naród  polski  i  litewski.  W  roku  1428  przy- 
jął Witold    w  Łucku  zjazd   monarchów  i  przez  50  dni 
go  utrzymywał;  przybyli  tam  prócz  króla  polskiego  oraz 
mazowieckich  i  ruskich  książąt,  Zygmunt  cesarz  z  żo- 
ną i  wielu  książąt  Imperyi,  Eryk  król  duński  i  szwedzki, 
Paleologa  cesarza   carogrodzkiego  posłowie,  Bazyli  mo- 
skiewski, Borys  twerski,  Olcha  rezaftski,  wielcy  ksią- 
żęta,   perekopski  i  zawołhański    tatarscy  hanowie,  mi- 
strzowie krzyżaccy  pruski  i  inflantski.    Cel  tego  zjazdu 
był  zjednoczenie    się  przeciw  Turkom;  tajemnie  jednak 
Zygmunt  cesarz  zawistny  zjednoczonej  potędze  narodów 
polskiego   i   litewskiego   pracował,    aby    odciągnąć   od 
Jagiełły   Witolda,  i  dla  wrzucenia  kości  niezgody  ofia- 
rował mu  koronę  litewską.    Oparł  się  na  radzie  senatu 
najdzielniej    tej   propozycyi  Zbis^iew  Oleśnicki  biskup 
krakowski,    i   przełożył    tajemnie  dokąd  dążą  cesarza 
zamiary;  wsparł  jego  zdanie  Tarnowski,  a  król  Jagieł- 
ło nieukontentowany,  nie  żegnając  nawet  cesarza  wyje- 
chał  z  Łucka.  Nie  przestał  się  jednak  aż  do  śmierci 
karmić  Witołd  nadzieją  korony,  i  usiłowania  jego   z  je- 
dnej   strony  dla  dopięcia  tego  celu,  z  drugiej  gorliwe 
zabiegi  Polaków  w  przeszkodzeniu  widocznemu  niebez- 
pieczeństwu odpadnienia    Litwy  od  Korony,  opisała  hi- 
storya.    Witołd  odjeżdżającemu  z  Łucka  cesarzowi  da- 
rował róg  tura,  którego  Gedymin  dziad  jego  na  górze 
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zamkowej  wileńskiej  ubił,  perłami   osadzony  i  w  złoto 
oprawny,  jak  świadczy  Kojałowicz.    W  roku  1430  Wi- 
told ów  wielki  bohater,  po  którym  Litwa  nigdy  potężniej- 
szą nie  była,  umarł  w  Trokach  na  dniu  21  października, 
pogrzebiony  w  kościele  katedralnym  wileńskim,  gdzie  go 
królowa  Bona  Sforcya  Zygmunta  I  żona,  marmurowym 
nadgrobkiem  po  prawej  ręce  wielkiego  ołtarza  uczciła. 
Kazimierz  Jagiellończyk  syn  Władysława  Jagiełły  wła- 
dał jeszcze  tak  obszernie  jak  ojciec  jego  i  stryj  Witołd; 
w  Nowogrodzie    Wielkim  postanowił  gubernatorem  Mi- 
chała kniazia  Olelkowicza,  a  w  roku  1443  Hadikerega 
hanem    Tauryki    w  Wilnie  mianował,  i  przez  Jerzego 
Radziwiłła  na  państwie  go  utrzymał;  a  kiedy  Ludwik 
legat  papieski,  u  tegoż  hana  o  pomoc  przeciw  Turkom 
starał   się,  odebrał    wyraźną   odpowiedź,  jak  świadczy 
Kojałowicz,  iż  bez  dozwolenia  króla  polskiego  jako  pa- 
na   i  zwierzchnika   swego,  w  żadne  związki  wejść  nie 
może.    Trwało  to  zwierzchnictwo  Litwy  nad  Tauryką  i 
jej  panującymi  Tatarami,  jak  stwierdza  nawet  Narusze- 
wicz,   aż    do   roku  1475,   i  wtenczas  Polska   i   Litwa 
w  wojnach  z  Krzyżakami  i  innymi  nieprzyjaciółmi  mia- 
ła ich  wierną  pomoc;    zdobył  dopiero  w  tym  roku  Ma- 
chomet  Teodozyą-  w  Tauryce    i  uległość   Tatarów  dla 
Porty  zapewnił,   a  z   powracającą   flotą   opanowawszy 
Białogród,  zagroził  Wołoszczyznie  i  Multanom.    Kiedy 
więc  tak  od  południa  Litwa  już  miasto  hołdujących  Ta- 
tarów,   nieprzyjaciół   gotowych    na    ustawiczne  napady 
mieć    zaczęła,    a  Polska  utratą  ściany  Multan  i  Woło- 
szczyzny  zagrożoną  od  potęgi  tureckiej  została,    dogo- 
rywała   dynastya  Jagiellońska,    ostatni    z   domu    tego 
król    Zygmunt    August,    bezpotomny,     chciał    wieczną 
w  połączeniu  naj  ściślej  szem  dwu  narodów  zostawić  pa- 
miątkę;   sprzeciwiali  się  możni  temu  zamiarowi  długo 
w  Litwie,  lecz  widząc  powstające  ościenne  potężne  mo- 
narchie, a  swoją  zachwianą  exystencyą,  przychylili  się 
nakoniec  do  życzeń  królewskich.  Doszła  więc  pamiętna 
unia  na  sejmie  lubelskim  1569  roku,  blisko  rok  ciągną- 
cym się,  i  kosztem  Zygmunta  Augusta,  jak  świadczą 
dziejopisowie,   utrzymywanym.     Weszła   Litwa   w  ten 
związek   i   skład   ciała   politycznego   jednego   narodu, 
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w  jakim  jeszcze  ją  aż  do  naszych  czasów  trwającą  wi- 
dzieliśmy. —  Porządek  województw  na  które  dzieliła  się 
powyżej  opisaliśmy,  z  których  pierwsze: 

Województwo  Wileńskie 

Nosiło  herb  księstwa  litewskiego,  dzieliło  się  na 
powiatów  pięć:  wileński,  oszmiański,  lidzki,  Wiłkomirski 
i  bracia wski;  okazywanie  czyli  popis  rycerstwa  w  ka- 
żdym powiecie  przy  sadowem  mieście  odbywał  się. 

Wilno,  stolica  niegdyś  wielkiego  księstwa  litew- 
skiego, przy  wbiegu  rzeki  Wilenki  do  Wilii  w  dolinie 
górami  otoczonej  położone,  obszerne,  z  dwoma  przed- 
mieściami. Gedymin  wielki  książę  litewski,  około  roku 
1320  po  wyprawie  przeciw  książętom  ruskim  i  zdobyciu 
Kijowa,  gdy  dla  rozrywki  bawił  się  polowaniem,  mówi 
Kojałowicz  na  kar.  264,  ubiwszy  na  górze  przy  miejsca 
zwanem  Swintoroha  tura,  z  wyłożonego  sobie  snu  przez 
Lizdejkę  kapłana,  przedsięwziął  dać  początek  osadzie 
miasta,  i  najprzód  zamek  na  tejże  górze  zbudował,  i 
miejsce  dolna  Swintoroha  zwane,  gdzie  potem  nieustanny 
ogień  zwyczajem  pogańskim  utrzymywał  się,  a  potem 
po  wygaśnieniu  onego  kościół  katedralny  założony  i  za- 
mek niższy  zbudowany  został,  umocnił,  a  tak  miastu 
Wilnu  dał  początek,  które  potem  obszernością  swą  i 
pięknością,  jak  świadczy  Staro  wolski  XVII  wieku  pi- 
sarz, szczyciło  się.  Liczy  to  miasto  40  kościołów  kato- 
lickich, cerkiew  ruską,  niemniej  jeden  luterski,  jeden 
kalwiński  i  jeden  meczet  tatarski;  Żydzi  przeszło  tysiąca 
familij  liczący,  mają  swą  synagogę;  gmachy  wspanial- 
sze te  Cellaryusz  i  Starowolski  wyliczyli :  Zamek  wyższy 
na  górze  wieżami  niegdyś  ozdobiony,  przy  nim  zbrojo- 
wnia; niższy  od  Zygmunta  I  murować  zaczęty,  od  Zy- 
gmunta Augusfa  dokończony,  gdzie  była  niegdyś  sławna 
biblioteka  przez  tegoż  króla  zebrana  i  uporządkowana; 
miasto  murem  opasane  przez  Alexandra  króla  1506 
roku,  jak  świadczy  Kojałowicz;  kościół  katedralny  ś.  Sta- 
nisława 1387  roku  przy  erygowaniu  biskupstwa  wileń- 
skiego fundowany,  w  nim  grób  Witołdą  wielkiego  księcia 
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*  Alexandra  króla;  kościół  ś.  Kazimierza  królewicza 
syna  Kazimierza  Jagiellończyka,  trumna  srebrna  w  któ- 
rej zwłoki  jego  spoczywają  3000  funtów  ważąca,  przez 
Zygmunta  HI  sprawiona ;  dzwon  wielki  przy  tymże  ko- 
ściele na  pamięć  niegdyś  zdobycia  Smoleńska  przez 
tegoż  króla  zawieszony;  akademia  i  kolegium!  niegdyś 
jezuickie  1579  roku  przez  Stefana  króla  i  Waleryana 
biskupa  fundowane,  a  1803  roku  przez  monarchę  opie- 
kuna nauk  urządzone;  klasztor  Bernardynów,  dom  kup- 
ców rosyjskich,  dom  kancelaryi,  dom  niemieckich 
kupców,  biskupi  pałac,  wojewodziński  pałac,  zdobiły  już 
w  XVII  wieku  to  miasto.  Mikołaj  Radziwiłł  wojewoda 
wileński  za  czasów  Zygmunta  Augusta  urządził  w  pa- 
łacu swym  kościół  protestancki  i  na  wyłożenie  Pisma 
świętego,  mówi  Celląryusz,  do  10  tysięcy  czerwonych 
złotych  łożył.  Mieszkańcy  tego  miasta  są  Litwini,  Po- 
lacy, Rosyanie,  Niemcy,  Żydzi  i  Tatarzy  od  Witolda 
niegdyś  wielkiego  książęcia  litewskiego  w  niewolą  za- 
brani i  nad  rzeką  Wokką  osadzeni.  Wilno  zawsze  było 
sławne  z  handlu  prowadzonego  z  miastami:  Moskwą, 
Rygą  i  Królewcem;  trybunał  główny  wielkiego  księstwa 
litewskiego  tu  swoje  posiedzenia  odbywał.  O  cztery  mile 
wpośród  gór  i  lasów  był  tu  niegdyś  pałac  rozkoszny 
Rudniki  zwany,  gdzie  królowie,  jak  mówi  Starowolski, 
dla  rozrywki  w  zabawach  polowania,  udawali  się. 

Znaczniejsze  wypadki  tego  miasta  są  te:  Roku  1390 
Witołd  w  nieprzyjażni  z  Jagiełłą  obiegł  miasto  z  Krzy- 
żakami ;  wtenczas  zamek  niższy  a  z  nim  do  14  tysięcy 
ludzi  spaliło  się,  wyższy  zamek  Polacy  obronili;  w  na- 
stępującym roku  znowuż  Witołd  obiegł  Wilno.  Oleśnicki 
kazał  miasto  spalić  tak,  że  Krzyżacy  żadnego  przytułku 
znaleść  nie  mogli.  1513  roku  dnia  21  lutego  zamek 
przypadkowym  ogniem  zgorzał.  Roku  1571  z  głodu  do 
25  tysięcy  wymarło.  Roku  1578  król  Stefan  Batory  na 
pamiątkę  zwycięstw  swych  akademią  przy  kolegium 
jezuickiem  fundował.  Roku  1581  wielki  tu  był  rozruch, 
mówi  Cellaryusz ,  z  powodu  iż  biskup  wszelkie  książki 
protestanckie  i  greckie  palić  publicznie  kazał.  Roku 
1610  w  czasie  wojrty  z  Rosyą,  w  mieście  tem  4700  do- 
mów zgorzało,  kościołów  dziesięć.  Królowa  Konstancya 
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żona  Zygmunta  III  zaledwo  na  łódce  z  niebezpieczeń- 
stwem wielkiem  życia  ratowała  się,  wiele  panien  z  jej 
froneymeru  utonęło.  1611  roku  rozruch  w  mieście,  jak 
świadczy  Cellaryusz,  z  poduszczenia  księdza  Skargi, 
naprzeciw  protestantom;  1640  roku  w  czasie  pogrzebo- 
wego obchodu  Alexandra  Przypkowskiego  dworzanina 
Krzysztofa  książęcia  Radziwiłła  wyznania  augsburgskiego, 
wszczął  się  tumult,  napadnięto  z  kościoła  katolickiego 
na  kondukt,  ciało  zmarłego  zabrano  a  pastorów  roze- 
gnano ;  od  protestantów  była  obelga  jakaś  ś.  Michałowi 
przez  dworzan  księcia  Eadziwiłła  wyrządzona;  z  powodu 
tego,  mówi  Grądzki  na  kar.  311,  kościół  ewangielików 
zamkniętym  został.  Roku  1644  wynikł  rozruch  straszny 
studentów  od  Jezuitów  pobudzonych;  Osiński  dla  uśmie- 
rzenia z  400  strzelcami  posłany,  zabity  został;  1655  r., 
jak  mówi  Rostowski  w  historyi  na  kar.  661,  do  22  ty- 
sięcy mieszkańców  zginęło,  wiele  kościołów  splondro- 
wanych  i  zburzonych  przez  Tatarów  i  Kozaków,  miasto 
całe  ogniem  spłonęło  tak,  iż  Mayerberg  poseł  cesarski 
w  roku  1663  z  Moskwy  powracający,  stosy  tylko  spale- 
nisk i  zczerniałe  gruzy  murów  oglądał,  jako  tom  II 
zbioru  Mutzlera  na  kar.  447.  Roku  1709  straszna  dro- 
gość  zboża  w  Wilnie,  potem  wielka  okropność  głodu, 
skutek  nieszczęśliwy  wojny  szwedzkiej;  Załuski  w  to- 
mie IV  na  kar.  903  żywemi  kolorami  oraz  nędzę  tego 
miasta  i  okropność  odmalował;  w  samem  tern  mieście 
przeszło  30  tysięcy  chrześcian  a  Żydów  3800  podtenczas 
wyginęło. 

Dubienka,  Bystrzyca,  Kemów,  nad  Wilią.  Tu  pierw- 
szą swą  stolicę  przed  zbudowaniem  Trok  i  Wilna  wielcy 
książęta  litewscy  mieli,  świadczą  Kojałowicz  i  Stryj- 
kowski 

Odmiana,  siedm  mil  od  Wilna,  miasto  stołeczne 
niegdyś  powiatu, 

Olhienikiy  niedaleko  tego  miasta  w  roku  1700  za- 
szła bitwa  między  Sapiehami  a  szlachtą  litewską  przez 
Ogińskiego  starostę  żmudzkiego,  Pocieja  i  książąt  Wi- 
śniowieckich  dowodzoną.  Partya  Sapiehów  rozproszona, 
Michał  Sapieha  koniuszy  wielkiego  księcia  litewskiego 
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syn  wojewody  wileńskiego  pojmany  i  od  zagniewanej 
szlachty  rozsiekany  został. 

Smorgonie,  Dołhinów,  Daniłowicze,  Postawy,  miasta 
tegoż  powiatu. 

Wolanów,  założone  od  Andrzeja  Wolana,  męża  peł- 
nego nauk;  zostawił  on  De  libertate  politica  sm  cwili 
i  inne;  żył  za  czasów  Zygmunta  Augusta,  i  od  szanu- 
jącego króla  nauki  indygenat  otrzymał. 

Lida,  z  zamkiem  opustoszałym,  mówi  Wyrwicz,  sto- 
łeczne niegdyś  powiatu;  1433  roku  przez  Świdry  giełłę 
książęcia  spalone. 

Wasiliszki,  Szczuczyn,  Zołudek,  Bielica,  znaczniej- 
sze w  tym  powiecie  miasta. 

Wiłkomierz ,  nad  rzeką  Świętą,  stołeczne  powiatu; 
Kojałowicz  na  kar.  37  ufundowanie  tu  zamku  na  wzgó- 
rzu jeszcze  w  wieku  X  jakoby  przez  Juliana  Dorsprunga 
naznacza;  pod  tern  miastem  Zygmunt  Korybut,  co  na 
wezwanie  Czechów  czas  niejaki  na  ich  tronie  panował, 
w  roku  1455  od,  Michała  wielkiego  księcia  litewskiego 
zbity  i  w  rzece  Świętej  utopiony  został. 

Mrze,  na  granicach  Semigalii,  warowne,  do  książąt 
Kadziwiłłów  należące  miasteczko;  1625  roku  za  pano- 
wania Zygmunta  HI  Gustaw  Adolf  tę  twierdzę  opanował 
i  60  armat  do  Rygi  uprowadził,  mówi  Cellaryusz; 
w  tem  mieście  dnia  26  lutego  1701  roku  August  II 
król  polski  z  Piotrem  Wielkim  cesarzem  rosyjskim  za- 
warł przymierze  odporne  i  zaczepne. 

Bracław,  nad  jeziorem,  z  zamkiem  starym,  stołeczne 
niegdyś  powiatu.  Kojałowicz  powiada  na  kar.  40  histo- 
ryi  litewskiej :  w  r.  1058  od  Kerna  książęcia  litewskiego 
na  Eusi  zdobyte. 

Druja  czyli  Sapieiyn,  nad  Dźwiną. —  Widzę,  Sołok> 
Dryświaty,  miasta  tegoż  powiatu. 


'Województwo  Trockie 

Używało  w  herbie  pogoni  w  czerwonem  polu ;   po- 
dział jego  na  cztery  powiaty:   trocki,  kowieński,  gro- 
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dzieóski  i  upitski;  część  tego  województwa  za  Niemnem 
leżącą  ku  granicy  praskiej ,  nazywano ,  jak  już  mówiło 
się,  traktem  zapuszczańskim.  Województwo  to  było  nie- 
gdyś osobnem  księstwem,  a  dzielnicą  Kiejstuta  i  Witolda, 
Podlasie  do  tej  dzielnicy  należało  i  w  osobne  wojewódz- 
two dopiero  za  czasów  Zygmunta  I  zamienienie  zostało; 
wiele  przywilejów  i  granic  dziedzin  na  Podlasiu  ma  się 
znajdowało  dotąd  w  Trokach.  Popis  rycerstwa  trockiego 
odbywał  się  w  polu  przy  miastach  i  zamkach  każdego 
powiatu  po  świętym  Michale,  jak  świadczą  Yol.  Legum 
tom  III,  fol.  203. 

Troki  j  miasto  stołeczne  niegdyś  księstwa ,  potem 
województwa,  z  zamkiem  starożytnym  jeziorami  otoczo- 
nym, przez  Gedymina  wielkiego  książęcia  litewskiego, 
jak  świadczy  Kojałowicz  kar.  261,  na  pamięć  zdobycia 
Kijowa  1320  roku  założone,  i  przez  tegoż  książęcia 
z  Kiernowa  tu  do  Trok,  wprzód  nim  Wilno  zbudowane 
zostało,  stolica  przeniesiona;  1665  roku  w  wojnie  zRo- 
syą  wiele  ucierpiało,  mówi  Cellaryusz. 

Kowno ,  miasto  murowane  z  zamkiem  niegdyś  pię- 
knym i  obronnym  nad  zbiegiem  Niemna  i  Wilii,  w  bar- 
dzo przyjemnem  miejscu  położone;  w  wieku  XVI,  jak 
świadczy  Staro  wolski,  przez  kupców  niemieckiego  na- 
rodu pięknemi  domami  murowanemi  uozdobione,  jednem 
było  z  wielkich  i  handlownych  miast  w  Polsce,  do  czego 
Niemen  dla  większych  statków  i  batów  z  Hassa  od 
Królewca  i  Memla  przechodzących,  spławu  dal  sposo- 
bność, a  mądre  ustawy  Władysława  IV  króla  polskiego 
prawo  składu  temu  miastu  nadające,  z  wyraźnym  żaka; 
zem,  iż  nikt  zboża  dalej  jak  do  tego  portu  wywozić 
nie  mógł,  a  cudzoziemcy  po  nie  obowiązani  byli  przy- 
jeżdżać do  Kowna,  dały  wzrost  krajowemu  miastu,  które 
za  czasów  Jagiellońskich  słynęło  bogactwy,  dziś  zaś 
smutne  stosy  gruzów  oku  podróżnego  wystawia.  Było 
tu  kolegium  jezuickie,  kilka  klasztorów  dotąd  jeszcze 
to  miasto  zdobi.  Żył  tu  Paweł  Oderben  autor  opisu  ży- 
cia Iwana  Bazylewicza;  sławne  są  tutaj  miody  białe, 
lipcem  zwane.  Kowno,  jak  chce  mieć  Kojałowicz  na 
karcie  37,  od  Kownusa  *yna  Palemona  w  wieka  X 
miało  być  zbudowane;    pod  Gedyminem  wielkim  kW 
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lęciem  litewskim  Krzyżacy  zamek  tutejszy  opanowali 
1362  roku  uczyniwszy  wycieczkę  z  Prus  wraz  z  3000 
ludzi  spalili;  1376  i  1391  roku  w  oblężeniu  trzymali; 
1655  roku  w  miesiącu  sierpniu  wojska  rosyjskie  to 
miasto  opanowały.  Wiele  przy  tern  zdarzeniu  ucierpiało ; 
liczne  gmachy  ogniem  spłonęły,  jak  świadczy  Cellaryusz 
na  kar.  656,  i  Eostowski  w  historyi  litewskich  Jezuitów 
na  kar.  358.  Miasto  to  w  najrozkoszniejszem  miejscu 
położone,  najpiękniejszem  w  Litwie  być  opowiada ;  było 
tu  dawne  wysłużonych  w  wojnach  szlachty  mieszkanie 
i  spoczynek;  tu  także  różni  rzemieślnicy  mieszkali, 
mówi  Neugebauer.  Stefan  Batory  król  polski  tu  pontony 
wybierając  się  na  wojnę  z  Rosyą  kazał  sporządzić. 
Konstytucya  1613  roku  (fol.  41)  postanowiła,  aby  dla 
płatnerzy  robiących  zbroje  i  szyszaki,  miasto  ślósarnie 
zbudowało. 

Pozajście,  o  milę  od  Kowna,  na  wysokiej  górze' 
inons  pacis  zwanej ;  klasztor  z  pięknym  kościołem  ka- 
medulskim od  Krzysztofa  Paca  kanclerza  wielkiego  ks. 
litewskiego  fundowany,  na  pamięć  ś.  Magdaleny  de  Pazzi 
z  Florencyi.  Wspaniała  ta  budowa  i  ozdoby  kościoła  ko- 
sztowały przeszło  dwa  miliony,  świadczy  TAbbe  Coyer 
w  historyi  Sobieskiego,  tom  I,  karta  31.  Widok  tu  naj- 
przyjemniejszy na  przyległe  okolice. 

Punie,  zamek  niegdyś  obronny  tu  był.  Krzyżacy 
obiegli  go;  garnizon  składał  się  z  4000  ludzi  wojska 
litewskiego  i  mieszkańców,  którzy  zdesperowawszy, 
wprzód  wszystkie  droższe  rzeczy  a  potem  żony  i  dzieci 
pastwie  płomieni  oddali,  sami  się  co  do  jednego  wyza- 
bijawszy,  a  miasto  to  i  zamek  puste  zwycięzcom  zo- 
stawili. Kojałowicz  na  karcie  302. 

Preny,  nad  Niemnem,  obszerne  niegdyś  starostwo, 
przez  Jana  Kazimierza  króla  Gotardowi  hrabi  Butlerowi 
w  nagrodę  jego  poświęceń  się  i  usług  nadane,  zostawało 
ciągle  w  posiadaniu  tego  domu  przeszło  lat  140,  aż  do 
śmierci  Michała  hrabi  Butlera  w  r.  1780  z  tego  świata 
zeszłego.  Był  tu  zameczek  zmurowany  przez  Gotarda 
Butlera  w  podobnym  kształcie  jak  cytadela  w  Cisteroń 
w  południowej  Francyi,  w  której  on  z  Janem  Kazimie- 
rzem niewolę  niegdyś  dzielił. 
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Mereez,  nad  Niemnem,  przy  wbiega  rzeki  tegoż 
nazwiska,  w  pięknem  położeniu.  Tu  było  upodobane 
mieszkanie  Władysława  IV  tyle  z  bohaterskich  cnót 
sławnego  króla,  gdzie  1648  roku  dnia  10  maja  życia 
dokonał.  W  tern  mieście  zszedł  także  z  tego  świata 
w  r.  1744  Michał  książę  Wiśnio wiecki  ostatni  tej  familii 
potomek. 

Olita}  niegdyś  ekonomia  królewska. 

Różany  Stok,  klasztor  Dominikanów. 

Wy  gry,  kamedulski  klasztor  od  Jana  Kazimierza 
króla  polskiego  uposażony. 

Grodno,  przedtem  zamek  od  Krzyżaków  zwany  Gar- 
tm,  na  górze  nad  Niemnem,  zamek  od  Stefana  Bato- 
rego króla  początkowo  zmurowany;  most  drewniany  na 
Niemnie  zbudował  tu  Zygmunt  III,  który  dla  jego  pięk- 
ności Starowolski  wychwala.  —  Nieśmiertelnej  pamięci 
•król  i  zwycięzca  tylu  narodów  Stefan  Batory,  tu  wcze- 
śnie z  nieodżałowaną  dla  Polaków  stratą  po  10  letniem 
tylko  panowaniu  w  roku  1586  dnia  13  miesiąca  grudnia 
zakończył  życie,  właśnie  w  ten  sam  dzień  na  który,  jak 
świadczy  szanowny  dziejopis  Piasecki,  tenże  król  prze- 
widujący okropne  skutki  nieograniczonego  nieporządku 
elekcyi  królów,  przez  mądre  ustawy  na  sejmie  do  Gro- 
dna przeznaczonym  miał  zapobiedz;  kilka  miesięcy  jego 
dłuższego  życia  byłyby  zapewniły  dłuższy  byt  Polsce. 
Grodno  było  miejscem  gdzie  sejm  trzeci  z  porządku  na 
alternatę  prowincyi  litewskiej  odbywać  się  zwykł  był. 
August  HI  sejmowym  pałacem,  Stanisław  August  wielu 
budowlami  i  osadą  różnych  rękodzielników  dla  pożytku 
kraju,  to  miasto  ozdobili. 

Kuźnica,  Sokółka,  Janów,  powiatu  grodzieńskiego 
miasta. 

Krynki,  zjazdem  Jagiełły  króla  z  Zygmuntem  Kiej- 
stutowiczem  1434  roku  pamiętne,  Kojałowicz. 

Ponieurieź,  sejmikami  powiatu  upitskiego  i  szkoła- 
mi księży  Pijarów  sławne. 

Sereje,  miasteczko  z  26  wsiami  przez  Karolinę  księ- 
żniczkę Radziwiłłównę  1687  roku  małżonkowi  swemu 
margrabi  brandeburgskiemu  darowane,  należało  do  kró- 
lów pruskich  aż  do  roku  1807. 
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FiKpdw,  małe  miasteczko  pamiętne  bitwą  z  Szwe- 
dami 1656  roku.  Tu  się  urodził  1608  roku  Andrzej  Wi- 
szowaty  Aryanin  wsławiony  wielu  uczonemi  pismami, 
odbył  nauki  w  Rakowie,  gdzie  jak  pisze,  oyło  podten- 
czas  tysiąc  uczniów,  między  którymi  300  szlacheckich; 
skończywszy  szkoły  roku  1631  był  nauczycielem  dzieci 
Tarły  wojewody  lubelskiego,  a  potem  puścił  się  w  po- 
dróż za  granicę  przez  Gdańsk  do  Holandyi,  Anglią 
i  Francyą  zwiedziwszy  do  ojczyzny  powrócił.  Roku  1638 
upadła  ucieczka  i  przybytek  prześladowanych  Aryanów, 
świątynia  muz  Raków,  Atenami  sarmackiemi  pospolicie 
zwany,  szkoły,  kościół  i  drukarnią  rozburzono  (przy- 
czynę tego  wydarzenia  opisaliśmy  podRakowem),  nau- 
czyciele i  przełożeni  kościołów  z  kraju  wywołani,  Wi- 
szowaty  z  Suchodolskim  młodym  wyjechał  powtóre  za 
granicę,  wróciwszy  mianowany  pastorem  w  Piaskach, 
a  po  zamknięciu  tam  aryańskiego  kościoła,  przeniósł 
się  do  Serszni  na  Ukrainę.  1643  opryszkowie  czyli  tak 
nazwani  w  Podgórzu  zbójcy,  w  powszechnej  na  Aryanów 
zapalonej  nienawiści,  ojca  jego  w  Wroczmirówce  w  kra- 
kowskiem mieszkającego  napadli,  i  na  węglach  piekąc 
umęczyli. —  Niemierycz  dziedzic  Orela  za  Dnieprem  na 
Ukrainie  wzywa  młodego  Wiszowatego  na  pastora,  lecz 
wtem  mianowany  intendentem  kościołów  aryańskich 
na  Wołyniu,  w  Beresteczku  niegdyś  główne  miejsce 
mających;  wyrok  trybunalski  kościoły  te  zniszczyć  na- 
kazał. 

Nadszedł  w  ostatku  rok  1648  nazawsze  pamiętny 
w  dziejach  Polski,  rok  co  skończył  jej  świetność  a  po- 
grążył w  morze  wszelkiego  rodzaju  nieszczęść,  pożóg 
i  okropnych  wzburzeń;  zaledwo  Bohdan  Chmielnicki 
z  Kozakami  ruszył  z  tajników  Zaporoża,  wraz  rozpo- 
częły się  mordy,  zniszczenia  i  zabójstwa  od  ludu  niegdyś 
tyle  pomocnego  Polsce,  a  podtenczas  mszczącego  się 
swych  krzywd  i  ucisków.  Nie  uniknęli  i  Aryanie  sku£ 
ków  tej  nienawiści,  wycinano  ich  wszędzie,  kościoły 
burzono,  biblioteki  darto  i  palono,  Wiszowaty  z  żoną 
i  niektórymi  towarzyszami  pod  Gdańsk  ucieczką  rato- 
wał się.  Wtenczas  to  zginęły  szanowne  tylu  uczonych 
w  Polsce  mężów  pisma;  świadczy  albowiem  Węgierski 


140 

w  historyi  kościołów  słowiańskich,  iż  wiele  bibliotek  tak 
łudzi  świeckich  jako  i  duchownych   zginęło,   Węgierski 
w  Włodawie  zbiór  swoich  ksiąg  stracił,  seniora  bełźyc- 
kiego  piękna  biblioteka,  mówi  tenże  autor,  wielkim  ko- 
sztem z  zagranicy  sprowadzona  ogniem  spłonęła,  w  Ostro- 
gu ks.  Rybińskiego  do  4ch  tysięcy  ksiąg  tenże  sam  los 
miała,  CzupalińsM  rektor  szkół  w  Kocku,  wielce  biegły 
w  językach  hebrajskim   i  greckim,   zbiór   swój    ksiąg 
i  pism,   tamże  przez   Kozaków   zamordowany,    stracił 
1649  roku  za  usunięciem  się  nawałności  kozackich,  zwró- 
cił nasz  Wiszowaty  do  Lublina,  ztamtąd  przeniósł   się 
w  krakowskie  i  tam  pracował  duchownie  do  roku  1655, 
w  którym  Karol  Gustaw  z  Szwedami  wkroczył  do  Pol- 
ski ;  3  tysiące  chłopów  związało  się  w  Podgórzu  i  Ary- 
anów  zaczęli  wycinać,  Wiszowaty  uniósł  się  z  żoną  za 
Wisłę  do  Czarnkowy,  porzuciwszy  swĄ  bibliotekę  w  nie- 
gzczęsnem  ojczystem  siedlisku  Wrocimirówce ;  łotry  i  tam 
przybyć  potrafili,  Wiszowaty  zaledwo  do  Krakowa  schro- 
nić się  zdołał,  złupiono  nietylko  bibliotekę,  ale  nadto  zbiór 
ksiąg  w  Czarnkowy  Lubienieckiego,  tak,  iż  kilku  tysią- 
cami  podartych  voluminów,  mówi   autor,  drogę  aż  do 
Pińczowa  jakby  śniegiem  zasłano ;  do  roku  1657  znaj- 
dował się  Wiszowaty  z  innemi  30   familiami  Aryanów 
wraz  z  Szwedami  w  Krakowie,  poczem  powrócił  do  Rob- 
czyc,    aż  tam   go    zaskoczył  ów  pamiętny  1658  wyrok 
na  Aryanów;    dzień   nareszcie    1  lipca   1660  roku  był 
normalny,  w  którym  ci  nieszczęśliwi  ojczyznę,  majątki, 
familie  i  groby  przodków  swych  opuścić  musieli.  Część 
ich  udała  się  do  Prus,  część  do  Szląska,  a  500  famiKj 
do  Siedmiogrodzkiej  ziemi ;  Wiszowaty  udał  się  do  Wę- 
gier, potem  do  Manhejmu,  nakoniec  w  Amsterdamie  roku 
1678.  życia  dokonał.  Wypis  ten  jest  z  dzieła  Bibliotheca 
Antitirinitariorum  Christ.  Sandij. 
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Księstwo  żmudzkie. 

Kraj  do  brzegów  morza  Bałtyckiego  dotykający, 
pełny  żyznych  pagórków  gęstemi  lasami  obrosłych  i  je- 
ziorami poprzeżynanych,  w  zboża  wszelkie  osobliwie 
len  najpiękniejszy  obfituje;  mieszkańcy  dla  posady  spo- 
sobnej do  handlu,  przy  brzegach  morza,  niegdyś  byli 
bogaci;  początki  Zmudzinów  też  same  co  i  Litwinów, 
mowa  mało  różniąca  się.  Nazwisko  Żmudzi  ziemię  niską 
znaczy  w  języku  litewskim ,  jak  mówi  Miechowita  na 
kar.  206  w  zbiorze  Miizlera;  trwał  jednak  ten  naród 
długo  w  bałwochwalstwie  i  dzikości;  świadczą  dziejopi- 
sowie,  iż  dopiero  za  czasów  Zygmunta  Augusta  zaczął 
być  kraj  ten  porządnie  uprawnym,  a  mieszkańcy  od 
Jakóba  Laskowskiego,  który  między  nimi  rok  podzielił 
i  gaje  poświęcone  powycinać  kazał,  dopiero  ogólnie  do 
wiary  ś.  zachowywania  skłonieni  zostali,  lubo  w  te  kraje 
już  za  staraniem  Władysława  Jagiełły  i  Witolda  około 
roku  1413  światło  wiary  ś.  przedarło  się  i  biskupstwo 
w  nowo  fundowanych  Miednikach  erygowanem  było, 
o  czem  świadczy  Kojałowicz  na  kar.  95.  Księstwo  to,  mia- 
sto wojewody  miało  starostę  zasiadającego  w  senacie, 
herb  jego  na  jednej  stronie  chorągwi  niedźwiedź  czarny 
z  białą  obrożą,  na  drugiej  pogoń  w  polu  czerwonem. 
Okazywanie  czyli  popis  rycerstwa  odbywał  się  pod  Ro- 
sieniąmi  w  święto  ś.  Michała  dla  szlachty  całego  księ- 
stwa żmudzkiego.  Młodzianowski  napisał  Domestica  Du- 
catus  Samogitiae  ornamenta,  świadczy  Niesiecki. 

Miedniki,  podług  świadectwa  Kojałowicza  najpierw- 
sze  to  miasto  na  Żmudzi  (gdyż  dotychczas  żadnych 
jeszcze  w  tym  kraju  nie  było)  Witołd  wielki  książę 
litewski  około  roku  1413  zbudował,  katedrę  fundował 
i  pierwszego  biskupa  utworzył. 

Rosienie,  gdzie  sądy,  sejmiki  i  popisy  szlachty  od- 
bywały sie. 

Kejdany,  od  książąt  Radziwiłłów  założone  dla  ko- 
lonii Szkotów,  którzy  pod  panowaniem  Jakóba  I  króla 
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angielskiego,  dla  prześladowania  religii  reformowanej 
wyszli  z  ojczyzny  swojej.  Długo  to  miasto  kwitnęło 
przemysłem  i  rękodziełami ;  są  tu  kościoły  luterski  i  kal- 
wiński ;  w  ostatnim  znajduje  się  grób  księcia  Radziwiłła 
założyciela  tego  miasta. 

Kroze,  gdzie  Jezuici  mieli  kolegium  i  szkoły  od 
Karola  Chodkiewicza  fundowane,  potem  hrabstwo  ksią- 
żąt Radziwiłłów. 

Kretynga,  w  której  Karol  Chodkiewicz  wspaniały 
kościół  i  klasztor  Franciszkanów  nad  brzegiem  morza 
wybudował  i  w  ulubionem  tern  od  siebie  miejscu,  jak 
opowiada  Starowolski,  grób  swój  mieć  pragnął. 

Połonga,  niegdyś  port  królestwa  polskiego  nad  mo- 
rzem Baltyckiem,  roku  1701  z  natchnienia  mieszkańców 
Rygi  zarzucili  go  Szwedzi  piasfiem  i  kamieniami,  i  to 
wchodziło  do  przyczyn  rozpoczętej  wojny  przeciwko 
nim  p/zez  Augusta  II,  jak  świadczy  Załuski. 

Święta,  Heiligen,  przy  wbiegu  rzeki  Świętej  do  mo- 
rza Bałtyckiego  na  granicach  Kurlandyi,  także  niegdyś 
port  polski;  za  panowania  króla  Jana  III  kompania 
Anglików  otrzymała  pozwolenie  mieć  tu  swoje  handlo- 
wą osadę,  i  w  roku  1685  pod  przewodnictwem  Horszta 
Anglika  i  innych,  tu  ulokowała  się. 

Dziewatlów,  tu  był  gaj  poświęcony  i  Kierna  księcia 
mogiła,  świadczy  Kojałowicz  na  kar.  40. 

Szawle,  niegdyś  ekonomia  królewska. 

Szredniki,  nad  wbiegiem  Dubiszy  rzeki  do  Niemna. 

Widma,  miasto  i  zamek  nad  rzeką  Niemen,  śmier- 
cią Gedymina  wielkiego  książęcia  z  rusznicy  ubitego 
w  roku  1378  pamiętna. 

Jurborg,  breorgenburg,  nad  Niemnem,  zamek  tu  był, 
w  wojnach  krzyżackich  wsławiony. 

Nowemiasto  czyli  Władysławów,  w  pięknej  i  żyznej 
okolicy  przy  zbiegu  rzek  Szerwinty  i  Szeszupy,  naprze- 
ciw miasta  pruskiego  Szerwintyszki  zwanego,  położone. 

Wierzbołów,  sławne  fabryką  naczyń  żelaznych. 
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^Województwo  nowogrodzkie. 

Koku  1500  utworzone,  dotąd  zaś,  mówi  Bielski, 
sprawowane  było  przez  starostów  czyli  namiestników 
wielkiego  księstwa  litewskiego,  Czarną  Rusią  nazywane; 
dzieliło  się  na  trzy  powiaty:  nowogrodzki,  wołkowyski 
i  Słonimski;  herb  jego  pogoń  z  jednej,  a  anioł  czarny 
z  drugiej  strony  chorągwi.  Okazywanie  się  szlachty  czyli 
popis  rycerski  przy  miastach  stołecznych  respectwe 
każdego  powiatu. 

Nowogródek,  stołeczne  województwa  z  zamkiem  nie- 
gdyś na  wzgórzu,  na  początku  wieku  XIII  przy  napa- 
dzie Tatarów  spalone,  wkrótce  od  Litwy  opanowane 
zostało;  Mendog  książę  litewski  w  roku  1252  tu  był 
koronowanym,  mówią  dziej opiso wie.  Odprawiał  się  tu 
trybunał  główny  wielkiego  księstwa  litewskiego,  alter- 
natą  z  Mińskiem.  Gmach  niegdyś  kolegium  jezuickiego, 
kościół  farny,  wiele  innych  kościołów,  klasztorów  i  cer- 
kiew zdobiły  to  miasto.  Eoku  1314  Krzyżacy  to  miasto 
spalili,  roku  1390  ten  sam  przypadek  od  Krzyżaków 
miasto  to  spotkał.  Cellaryusz  w  opisie  swym  miał  to 
miasto  za  Nowogródek  siewierski,  i  historyą  pomieszał. 

Słuch,  książąt  Słuckich  niegdyś  stołeczne  miasto  i 
dziedzictwo.  Włodzimierz  książę  syn  Olgierda  z  Julianny 
księżniczki  witebskiej  urodzony  a  brat  króla  Jagiełły, 
miał  sobie  w  udzielny  r^ąd  oddane  księstwo  kijowskie. 
Witołd  niecierpiący  podfciału  kraju  na  udzielności,  ode- 
brał mu  Kijów,  a  nadał  Kopyl  z  obszernością  kraju  na 
mil  30,  jak  świadczy  Kojałowicz  na  kar.  45.  To  działo 
się  około  roku  1395.  Syn  Włodzimierza  Alexander,  od 
Rusi  powszechnie  nazywany  Olelko,  założył  Słuck  i  dał 
początek  księstwu  słuckiemu.  Siemion  syn  jego  zaślu- 
biony z  Tęczyńską  zrzekł  się  za  Kazimierza  Jagielloń- 
czyka wszelkiego  prawa  do  księstwa  kijowskiego  i  prze- 
stał na  słuckiem,  wiele  miast  i  włości  w  sobie  już 
niającem.  Powaga  jednak  tych  książąt  tak  była  wielka, 
iż  w  senacie  wielkiego  księstwa  litewskiego  mieli  prawo 
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zasiadania  aż  do  wygaśnienia  swego.  Janosz  Radziwiłł 
ożenił  się  z  Zofią  Olelkowiczowną,  i  ta  wniosła  dzie- 
dzictwo tego  księstwa  domowi  książąt  Radziwiłłów. 
Miasto  to  nad  rzeką  Słuczą  położone,  jest  wielkie,  nie- 
gdyś warowne,  wałem  otoczone,  po  większej  części 
drewniane,  z  zamkiem  równie  kiedyś  obronnym  i  obroną 
od  Tatarów  w  dziejach  sławnym. 

Kopylj  Petrykowice,  Turocz,  miasta  do  księstwa 
słnckiego  należące,  Sarnicki  wspomniał. 

Nieświeży  ordynacya  książąt  Radziwiłłów,  zamek 
obronny  i  kolegium  księży  Jezuitów  od  Mikołaja  Krzy- 
sztofa księcia  Radziwiłła  Sierotką  zwanego,  po  piel 
grzymce  do  Jerozolimy  odbytej,  zbudowane. 

Mir,  z  zamkiem  od  tegoż  książęcia  Radziwiłła  fun- 
dowanym. 

Lachowice,  z  zamkiem  niegdyś  obronnym.  Miejsce 
to  Stefan  Czarnecki  1660  roku  dnia  26  czerwca  od  ob- 
lężenia uwolnił,  nad  Chowańskim  wodzem  rosyjskim, 
15  tysięcy  ludzi  na  placu  mu  położywszy,  zwycięstwo 
otrzymał  i  za  Dżwinę  odparł. 

Kiecko,  klęską  Tatarów  za  panowania  Alexandra 
króla  od  Lizwy  pod  przewodnictwem  kniazia  Michała 
Glińskiego  r.  1506  zniesionych,  pamiętne  miejsce,  gdzie, 
jak  opowiada  Kojałowicz,  przyległy  staw  zapełniony 
niegdyś  tych  najeźdźców  trupami  i  zarumieniony  krwią, 
różowym  nazywał  się. 

Zdzicciół,  Naliboki,  hutą  sławne. 

Stołowtcze,  komendorstwo  maltańskie. 

Mysz,  dziedzictwo  niegdyś  Jana  Karola  Chodkie- 
wicza hetmana  wielkiego  księstwa  litewskiego,  który  ta 
założył  szkoły  dla  młodzi. 

Sielub,  Ostrów. 

Stonim,  miasto  stołeczne  niegdyś  powiatu,  nad  rzeką 
Szczarą  do  Niemna  płynącą.  Na  polach  okolicznych  tego 
miasta  około  roku  1200  Litwini  od  książąt  ruskich  byli 
zbici,  świadczy  Kojałowicz. 

Różana,  już  za  czasów  Starowolskiego  domami 
wąpanialemi  i  drogami  prostowanemi  sławna. 

Dereczyn,  Zelwa,  jarmarkami  wsławiona;  wszystkie 
tray  miasta  domu  książąt  Sapiehów. 
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Bytyn  i  Żurawice,  z  klasztorami  Bazylianów* 
wtókotcysk,  miasto  stołeczne  przedtem  powiatu . 
Izabelin,  nowo  zbudowany  od  imienia  jo.  księżnej 

Czartoryskiej  jenerałowej   ziem  podolskich ,   jak  mówi 

Wyrwicz  wjeografii  powszechnej. 


^Województwo  brzeskie 

litewskie 

Podzielone  przedtem  na  powiaty:  brzeski  i  piński; 
herb  jego  pogoń  barwy  błękitnej  w  czerwonem  polu. 
Okazywanie  szlachty  czyli  popis  rycerstwa,  pod  Brze- 
ściem i  Pińskiem  odbywały  się. 

Brześć  litewski,  miasto  niegdyś  ludne,  przy  wbiega 
Machawca  do  rzeki  Bugu,  z  zamkiem  niegdyś  obronnym 
na  górze.  Był  tu  także  pałac  królewski  piękny  z  ogro- 
dami, o  którym  pisał  już  Starowolski;  kolegium  jezui- 
ckie i  inne  klasztory  i  cerkwie  zdobiły  to  miasto,  po- 
czątkowo przez  osadę  Słowian  Polakom  podległych 
założone,  w  XI  wieku  przez  Jarosława  książęcia  kijow- 
skiego zdobyte,  1182  roku  przez  Kazimierza  Sprawiedli- 
wego dla  Polski  odzyskane,  który  (jak  świadczą  histo- 
rycy) zamek  ten  tu  zbudował.  Na  początku  wieku  XIII 
od  Tatarów  zburzone  i  wkrótce  przez  Litwinów  opano- 
wane, przez  książąt  ruskich  odebrane  w  tymże  wieku. 
1319  roku  od  Gedymina  wielkiego  książęcia  litewskiego 
wraz  z  Drohiczynem  na  Podlasiu  i  Łuckiem  na  Wołyniu 
odzyskane,  przez  Kazimierza  Wielkiego  do  Polski  nazad 
wrócone,  nakoniec  w  zamieszkach  po  jego  śmierci  przy 
Litwie  pozostało.  Maurycy  de  Saxe  w  dziełach  swoich 
o  sztuce  rycerskiej  punkt  ten  za  wielce  w  czasie  wojny 
znaczący,  kto  w  jego  posiadania  utrzymuje  się,  na- 
znacza. 

Terespol,  miasteczko  piękne  naprzeciw  Brześcia  nac 
lewym  brzegu  rzeki  Bugu  leży. 

Janów,  rezydencya  niegdyś  biskupów  łuckich. 

Bibl.  pol  Opia  starożytnej  Polski  T.  Świeckiego.  27 
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Biała,  z  zamkiem  pięknym  domu  książąt  Radzi- 
wiłłów. 

Parczew,  sławny  sejmami  Litwy  i  Korony  za  cza- 
sów Jagiellońskich. 

Włodawa,  książąt  Czartoryskich,  nad  rzeką  Bugiem, 
sławna  jarmarkami. 

Kodeń,  książąt  Sapiehów. 

Sławatycze,  Łomazy,  Witnice,  na  granicy  z  woje- 
wództwem podlaskiem. 

Wołczyn,  książąt  Czartoryskich*  Pałac  tu  piękny 
i  ogród,  sławne  urodzeniem  dnia  17  stycznia  1732  roku 
Stanisława  Augusta. 

Wysokie  litewskie,  domu  książąt  Sapiehów,  jarmar- 
kami zalecone. 

Szereszów,  Kobryń,  ekonomia  niegdyś  królewska. 

Kamieniec  liteioski,  na  drodze  niegdyś  (mówi  Cel- 
laryusz)  z  Wilna  do  Krakowa. 

Bereza,  klasztor  Kartuzów. 

Pińsk,  miasto  stołeczne  powiatu  lasami  i  bagnami 
zapełnionego,  Polesiem  litewskiem  powszechnie  zwanego; 
katedrą  grecką  sławne.  Było  tu  kolegium  i  szkoły  Je- 
zuitów, przez  Stanisława  księcia  Radziwiłła  kanclerza 
wielkiego  księstwa  litewskiego  fundowane.  Kościół  Je- 
zuitów grobem  bł.  Andrzeja  Boboli  sławny;  kościoły 
i  klasztory  Franciszkanów,  Dominikanów,  Bernardynów, 
oraz  i  cerkwie  zdobią  to  miasto.  Mieszkańców  ma  prze- 
myślnych i  znaczny  handel  z  Rosyą  i  Niemcami  wio- 
dących. W  wojnach  zbuntowanego  kozactwa  pod  Chmiel- 
nickim mieszkańcy  okazali  niewierność,  z  tego  powodu 
miasto  ogniem  zniszczone  zostało. 

Turów,  po  zniesieniu  nad  rzeką  Jasioldą  Mścisława 
Bomanowicza  książęcia  ruskiego  1220  roku,  przez  Li- 
twę wraz  z  Pińskiem  zdobyte.  Kojałowicz  na  kar.  72. 

Horodyszcze,  opactwo  Benedyktynów. 

Pokost,  Łahiszyn,  Dąbrowiec,  Wysock,  Kozangrodekf 
Chomsk,  Bezdzicz,  miasta,  należały  do  powiatu  pińskiego. 
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Województwo  mińskie. 

Składało  się  z  trzech  powiatów :  mińskiego,  mozyr- 
skiego  i  rzezcyckiego.  Herb  tego  województwa  pogoń  na 
chorągwi  żółtego  koloru  w  czerwonem  polu  o  dwu  ko- 
niach. Popis  rycerstwa  pod  miastami  stołecznemi  powia- 
tów nazajutrz  po  święcie  narodzenia  Najświętszej  Panny, 
trwał  przez  cztery  dni. 

Mińsk,  miasto  stołeczne  województwa  nad  rzeką 
Swisłoczą,  z  dwoma  niegdyś  zamkami,  jak  zwyczaj  był 
na  Busi,  wyższym  i  niższym ,  z  drzewa  najwięcej  zabu- 
dowane, różnemi  kościołami  i  klasztorami,  oraz  kolegium 
jezuickiem  ozdobione.  Trybunał  główny  wielkiego  księ- 
stwa litewskiego  co  rok  drugi,  przez  alternatę  z  Nowo- 
gródkiem odbywał  się. 

Kojdanów.  Pod  tem  miastem,  świadczy  Kojałowicz, 
około  roku  1221  Skirmund  książę  litewski  Tatarów  pod- 
bić Litwę  usiłujących  poraził,  i  w  panowanie  swe  Mo- 
zyr,  Starodub,  Czernichów,  Karaczów  i  cay  Siewierz 
zagarnął. 

Borysów,  nad  rzeką  Berezyną,  z  dwoma  niegdyś  zam- 
kami. Borys  Ginwiłowicz  książę  połocki  miastu  temu, 
mówi  Kojałowicz  na  kar.  73,  dał  początek  i  księstwa 
swego  od  Litwy  po  rzekę  Berezynę  tu  oznaczył  grani- 
cę. Polacy  mieli  tu  twierdzę  umocnioną  zawsze  mocnym 
garnizonem;  Zygmunt  I  wojsko  swe  zbierał  tu  w  roku 
1513  na  wyprawę  przeciw  Kosyi;  1655  r.  twierdzę  tę 
Kosy  anie  szturmem  zdobyli. 

Tołoczyn,  Zastaw,  Smitowicze,  Raków,  Radoszkowi- 
cey  znaczniejsze  miasta. 

Mozyr,  stołeczne  niegdyś  powiatu  z  zamkiem  wa- 
rownym nad  Prypecią;  tu  nad  rzeką  Okuniewką  w  bli- 
skości płynącą,  roku  1227  Tatarzy  porazili  Litwinów, 
mówi  Kojałowicz  na  kar.  80. 

Petryków,  nad  Prypecią,  w  tymże  powiecie  miasto. 

Rohaczew,  nad  Dnieprem,  miasto  stołeczne  powiatu 
rzeczyckiego. 

W* 
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Bobruj $k,  zamek  nad  Berezyną. 

Homei,  niegdyś  obronny  zamek  w  części  powiatu 
rzeczyckiego  za  Dniepr  rozciągającego  się,  nad  rzeką 
Sosz  położony. 


Województwo  połockie. 

Kraj  obszerny,  przedtem  udzielne  księstwo  składa- 
jący, po  obu  stronach  Dźwiny  rozległy.   Litwini  po  za- 
bicia księcia  niskiego  przez  Tatarów  około  roku  1219 
opanowali  ten  kraj,   rządził   nim  Borys   syn  Ginwiłły, 
który  pojąwszy  księżnę  twerską  przyjął  obrządek  gre- 
cki, mówi  Kojałowicz.  W  czasie  opanowania  zamku  Po- 
łocka  1564  r.   przez  Bosyą,  podług  świadectwa  Neuge- 
bauera  na  kar.  677,  kraj  ten   tak  był  pusty,  że  tylko 
jedno  miał  miasto  Połock  i  zamek  Jezierzyszcza;  reszta 
lasami  zarosłe  i  bagnami  napełnione  było;   rzeczki  od 
północy  Dryssa,  Uświata,   Połota,  od  południa  z  Litwy 
Dziesna,  Uła,  płynące  do  Dźwiny,  kraj  ten  przerzynają. 
W  czasie  wtargnięcia  Polaków  pod  Stefanem  Batorym  tak 
lasy  były  bez  dróg,   iż  wojsko  wprzód  przez  nie  drogi 
przecinać  sobie  musiało,  świadczy   o  tern  Neugebauer. 
1600  roku,  mówi  Bielski,   województwo  to  utworzone, 
przedtem  na  imię  wielkiego  księstwa  litewskiego  przez 
starostów  czyli  namiestników  rządzone  było,  na  powia- 
ty się  nie  dzieliło,   w  Połocku  mając  miejsce  sejmików 
i  sądów;  wojewoda  tu  był  wolnie  na  sejmikach  przez 
szlachtę   obierany;   herb  województwa  pogoń  w  białem 
polu. 

Połock,  nad  Dźwiną  przy  wbiegu  rzeki  Połoty,  wa- 
łem, murem,  oraz  dwoma  zamkami  wyższym  i  niższym, 
jak  opisuje  Starowolski,  wzmocniony,  katedrą  grecką  na 
całą  Białą  Kuś  rozciągającą  swą  dyecezyą,  oraz  kole- 
gium i  szkołami  Jezuitów  przez  Stefana  Batorego  króla 
Solskiego  niegdyś  założonemi,  ozdobiony,  ludny  i  han- 
lowriy;  wprzód  przez  książąt  ruskich  a  potem  jako 
w^olny  przez  30  mężów  do  tego  wybranych,  jak  świad- 
czy Kojałowicz,  sprawowany;  od   Litwinów  wr.  1219 
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^rraz  z  całem  księstwem  zdobyty.  Borys  syn  Grinwiłły 
miał  sobie  powierzony  rząd  tej  prowincyi;  leci  pojaw* 
szy  za  żonę  księżniczkę  twerską  przyjął  obrządek  gre- 
cki i  zrobił  się  księciem  udzielnym.  Kojałowicz  na  kar. 
74  świadczy,  że  za  jego  jeszcze  czasów  widzieć  można 
było  niezmierny  kamień  wpośród  wód  Dżwiny  sterczą- 
cy, na  którym  pięcioraki  krzyż  był  wybity,  z  tym  napi- 
sem: „Miserere  Domińe  mancipio  tuo  Boryso  GUnmlo- 
nis  JUio.u  Roku  1564  pod  panowaniem  Zygmunta  Au- 
gusta w  czasie  wybuchniętej  wojny  o  Inflanty,  Rosya- 
nie  zdobyli  miasto  i  zamek;  roku  1579  Stefan  Batory 
król  polski  szturmem  zdobył,  i  nazad  wraz  z  całem  wo- 
jewództwem dla  Polski  odzyskał,  do  której  potem  nie- 
przerwanie aż  do  roku  1772  należało.  W  czasie  zdoby 
cia  tego  miasta,  Neugebauer  wspomina  o  zdobytej  bi- 
bliotece, w  której  kroniki  ruskie  oraz  księgi  na  słowiań- 
ski język  z  greckiego  przez  Metodyusza  i  Konstantyna 
tłómaczone  o  hierarchii  kościelnej,  znajdować  się  miały. 

Dziesna,  nad  wbiegiem  rzeki  Dziesny  do  Dżwiny; 
zamek  i  miasto  po  utraceniu  Połocka  przez  Zygmunta 
Augusta  zbudowane;  od  tego  to  miasta  aż  do  Połocka 
tak  wielkie  były  lasy,  wspomina  Neugebauer,  że  pfzez 
nie  wojsko  polskie  wprzód  drogę  siekierami  przecinać 
musiało. 

Jezierzyszcze,  zamek  wpośród  jeziora,  z  którego  rze- 
ka Obola  wypływa,  jeden  z  najdawniejszych  w  połoc- 
kiem;  miejsce  to  zwycięstwem  pAez  Stanisława  Paca 
1566  roku  odniesionem  sławne. 

Woroniec,  nad  rzeką  Usacz. 

Lepel,  rzeką  tego  imienia  oblany, —  zamki  i  miasta 
od  Zygmunta  Augusta,  jako  świadczy  Neugebauer,  zbu- 
dowane. 

„Uła,  zamek  niegdyś  obronny,  przy  wbiegu  rzeki 
Uły  do  Dżwiny  przez  Zygmunta  Augusta  zbudowany, 
przez  Rosyan  zdobyty,  przez  Romana  Sanguszka  dowo- 
dzącego Polakom  1568  roku  odzyskany. 

Ośuriej,  miasto  niedawno  wybudowane,  mówiWyr- 
wicz  w  jeografii  powszechnej,  imienia  Hilzenów. 
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Czamikiy  nad  Ułą,  w  bliskości  których  roku  1564 
na  colach  Iwaniskich,  pamiętnem  wojsko  litewskie  nad 
rosyjskiem  wsławiło  się  zwycięstwem. 

Dryssa,  nad  Dżwiną,  mocny  niegdyś  zamek. 

Sokół,  zamek  i  miasto  na  drodze  do  Pieskowa  mię- 
dzy rzekami  Dryssą  i  Nisą. 

Nisczerda,  zamek  i  miasto  nad  jeziorem  tegoż  na- 
zwiska. 

Sitno,  z  zamkiem  mocnym  na  drodze  do  wielkich 
Łuk  nad  rzeką  Połotą. 

Kosiany,  z  zamkiem  rzeką  Obola  oblanym. 

Turowca,  z  zamkiem,  nad  rzeczką  tegoż  imienia  od 
południa  do  Dżwiny  wpadającą. 

Susza,  wpośród  jeziora  z  wielce  niegdyś  obronnym 
zamkiem. 


Województwo  witebskie. 

Przedtem  księstwo;  Olgierd  wielki  książę  litewski 
pojĄwszy  Juliannę  córkę  książęcia  witebskiego  w  mał- 
ieństwo,  kraj  ten  pozyskał  dla  Litwy;  wprzód  przez  sta- 
rostów rządzone,  w  roku  1500  w  województwo  zamie- 
nione, które  składało  się  z  powiatów  witebskiego  i  or- 
szańskiego.  Wojewodów  wolne  obieranie  miała  szlach- 
ta, herb  był  jego  pogoń  na  chorągwi  zielonej  w  polu 
czerwonem. 

Witebsk,  miasto  zamkami  niegdyś  dwoma  umocnio- 
ne, na  obu  brzegach  Dżwiny  przy  ujściu  rzeki  Witebsk 
zabudowane;  twierdza  teraz  wysokiemi  wałami  obwaro- 
wana, ma  ośm  kościołów  i  klasztorów,  między  któremi 
kolegium  i  szkoły  jezuickie,  cerkwi  wiele,  duże  jest, 
założenia  Olgierda  wielkiego  książęcia  litewskiego,  jak 
świadczy  Kojałowicz,  domów  1249.  Miasto  to  z  położe- 
nia swego  ludne  i  handlowne.  Świdrygiełło  brat  Jagieł- 
ły związawszy  się  z  Kawalerami  inflantskimi  1396  ro- 
ku to  miasto  i  zamek  zabrał,  lecz  wkrótce  Witołd  nie- 
tylko  ten  zamek  odzyskał,   ale  i  rozruchy  czyniącego 
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Świdrygiełłę  pojmał.  Roku  1624  Józefat  Koncewicz  arcy- 
biskup połocki  zabity  tu  został. 

Wielicz,  wieś  wprzód  wielka  litewska,  potem  mia- 
sto i  zamek;  lasy  niegdyś  wielkie  przedzielały  to  miej- 
sce od  Witebska.  Zamojski  w  czasie  wyprawy  Stefana 
Batorego,  pierwszy  po  Witoldzie  szedł  tą  drogą,  kazał 
siec  lasy  i  jednego  dnia  aż  do  jeziora  Witołdowe  zwa- 
nego, na  którem  Witołd  niegdyś  most  był  postawił,  do- 
szedł i  tam  most  zbudować  kazał,  Wielicz  przez  podda- 
nie się  wziął. 

Uśtmata,  z  zamkiem  mocnym  niegdyś  nad  jeziorem; 
1580  roku  Polacy  odzyskawszy  ten  zamek,  Wielkiełuki 
opanowali. 

Ostrowno;  tu  Zygmunt  August  po  ukończonej  szczę  < 
śliwie  wojnie  zRosyą,  fundował  kościół  Matki  Boskiej, 
świadczy  Niesiecki. 

Swraz,  Orsza,  miasto  stołeczne  niegdyś  powiatu 
przy  wbiegu  Orszycy  do  Dniepru. 

Dubrovma,  nad  rzeką  Kropiną,  gdzie  Zygmunt  1 
pod  sprawą  Konstantyna  książęcia  Ostrogskiego  r.  1514 
dnia  8  września  stanowiące  nad  wojskami  Jana  Bazy- 
lewicza  odniósł  zwycięstwo;  40  tysięcy,  jak  mówią  dzie- 
jopisowie,  miało  zostać  na  placu. 

Mohylow,  wielkie,  ludne,  handlowne,  warsztatami 
wszelkiej  strzelby  sławne,  niegdyś  ekonomia  królów 
polskich,  kolegium  jezuickie  od  Alexandra  Gąsiewskie- 
go  wojewody  smoleńskiego  fundowane.  B.  1654  miasto 
to  od  Bosyan  było  opanowane,  w  roku  następnym  Po- 
lacy je  obiegli,  przyczem  do  8000  mieszkańców  miało 
tu  zginąć,  świadczy  Cellaryusz. 

Szkłów,  Bychów}  miasta  i  zamki  przez  Karola  Chod- 
kiewicza umocnione,  i  tego  bohatera  niegdyś  dziedzic- 
two, świadczy  Starowolski. 

Hory,  Horki,  Czereja,  Bóbr,  Lukanka,  Kopyś,  mia- 
sta znaczniejsze  niegdyś  tego  województwa. 
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"Województwo  mścisławskie. 

Niegdyś  jako  księstwo  Szymonowi  Linąuenis  brata 
rodzonemu  Władysława  Jagiełły  przez  tegoż  króla  w  rząd 
dane  i  przez  synów  jego  Michała  i  Jerzego  Linąueni- 
czdw  sprawowane,  po  wygaśnieniu  onych  w  wojewódz- 
two obrócone;  to  na  żadne  powiały  nie  dzieliło  się, 
w  herbie  używało  pogoni  na  chorągwi  żółtej  w  czer- 
wonem  polu.  Starowolski  opisuje  to  województwo  po- 
graniczne smoleńskiemu,  jako  zaległe  lasami ,  bagnami 
i  jeziorami ;  Bielski  jednak  świadczy,  iż  około  r.  1763 
znajdowało  się  w  niem  domów  około  2323;  sejmiki,  są- 
dy i  popis  rycerski  stosownie  do  konstytucyi  1613  roku, 
dla  całego  księstwa  litewskiego  miejsca  na  popisy 
oznaczającej,  pod  Mścisławem  dla  szlachty  całego  wo- 
fewództwa  odbywały  się. 

Micwław,  miasto  stołeczne  niegdyś  województwa 
nad  rzeką  Soszą  do  Dniepru  pod  Łojowem  wpadającą. 
Kolegium  i  szkoły  księży  Jezuitów  oraz  katedra  greckie- 
go obrządku  zdobią  to  miasto;  tu  w  r.  1386  Witold 
wielki  książę  litewski  Świętosława  książęcia  smoleń- 
skiego i  Wigunda  książęcia  Trubeckiego  wojska  zniósł, 
Świętosława  zabił,  Wigunda  brata  Jagiełły  w  niewolą 
pojmał. 

Krasnopole,  Radziwiłłowy  niegdyś  na  granicy  woje- 
wództwa smoleńskiego,  a  po  traktacie  1686  r.  grzymuł- 
towskim,  rosyjskiej. 

Krzyczew,  niegdyś  z  zamkiem  mocnym. 

Andruszów,  wsławione  zawartem  między  Polską  i 
Rosyą  1667  roku  na  lat  15  zawieszeniem  broni 


Województwo  smoleńskie. 

Rządzone  niegdyś  przez  udzielnych  książąt    Śfrią- 
tosław  książę  smoleński   w  r.  1386  przeciw  Witoldowi 
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wielkiemu  księciu  litewskiemu  oręi  podniósł,  lecz  zbity 
na  polach  pod  Mścisławem  poległ  na  placu,  a  syn  jego 
Jerzy  w]  niewolą  się  dostał,  któremu  jeiłnak  Witold 
wolność  i  księstwo  przywrócił,  odebrawszy  przysięgę 
wierności ;  niespokojny  jednak  Jerzy  w  r.  1396  powstał 
przeciw  Witoldowi  i  od  zabrania  pól  orszańskich  kroki 
nieprzyjacielskie  zaczął.  Witołd  pobił  Jerzego  i  aż  do 
Rezanu  zapędził,  jak  świadczy  Kojałowicz,  a  Smoleńsk 
miasto  zabrał,  i  całe  księstwo  w  prowincyą  litewską 
zamienił  i  gubernatorem  Borejkowicza  przodka  zacnego 
domu  Chodkiewiczów  postanowił.  Hleb  brat  Jerzego 
dostał  w  nagrodę  dzielnicy  swojej  dobra  Połonne;  uda- 
ło się  jeszcze  było  Jerzemu  około  r.  1403  opanować 
Smoleńsk,  lecz  wkrótce  od  Witolda  wypędzony,  do 
Węgier  zbiegł  i  tam  życie  skończył.  Smoleńskie  woje- 
wództwo, jak  chce  mieć  Bielski,  w  roku  1430  utworzone 
zostało,  przez  unią  Litwy  wr.  1569  z  Koroną  złączone; 
herb  jego  był  laska  złota  na  chorągwi  czerwonej  w  sza- 
rem  polu;  składało  się  z  dwóch  powiatów,  smoleńskie- 
go i  starodubowskiego;  odstąpione  traktatem  1686  roku 
Bosyi,  prócz  okręgów  Siebież  i  Newel,  które  aż  do  po- 
działu 1772  r.  zostawały  przy  rzeczypospolitej  polskiej. 
Po  odpadnięciu  swem  exulanie  tego  województwa  to 
jest  szlachta  która  dobra  utraciła,  mieli  najwięcej  na- 
dane sobie  dobra  w  województwie  trockiem,  sejmiko- 
wali w  Wilnie  i  posłów  czterech  na  sejm,  oraz  depu- 
tatów na  trybunał  główny  litewski  wybierali.  Smoleń- 
szczanie  w  bitwie  pod  Grunenwaldem  z  Krzyżakami  1413 
roku,  najwięcej  męstwem  swem  do  pokonania  tego  mę- 
żnego i  wyćwiczonego  w  obrotach  wojennych  zakonu 
przyczynili  się.  Historyą  Smoleńska  jako  godną  cieka- 
wości umieszczamy,  lubo  to  miasto  przez  traktat  an- 
druszewski  ustąpione,  od  r.  1660  nale  y  do  wielkiej 
monarchii  rosyjskiej. 

Smoleńsk,  miasto  wielkie,  handlowne  i  ludne,  na 
lewym  brzegu  Dniepru  na  wzgórzach  rozciągnione,  ba- 
gnanii  wkoło  otoczone,  a  zatem  od  przyrodzenia  w  nie- 
dostępnem  miejscu  zabudowane,  liczyło,  jak  świadczy 
Kobierzycki  na  kar.  82,  do  8,000  domów;  ludność  jego 
1610  r.  w  czasie   oblężenia    przez  Zygmunta  III  króla 
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polskiego  Jak  świadczy  tenże  dziejopis,  była  200  tys.  ludzi; 
40  tysięcy  rachowano  zdatnych  do  noszenia  bron,  mu- 
rem w  kołof  jak  opowiada  Piasecki  na  kar.  31  li,  ośm 
łokci  grubym,  35  wysokim,  to  jest  15  z  kamienia  ci-o 
sanego  od  ziemi  a  do  20  z  cegieł  murowanym,  52 
basztami  najeżonym  umocnione,  przekopów  ani  wałów 
nie  miało  żadnych,  twierdza  tylko  wpośród  miasta  na 
górze  najwyższej  wznosiła  się.  Było  tam  kolegium  Je- 
zuitów przez  Zygmunta  III  po  zdobyciu  tego  miasta 
fundowane;  katedra  biskupa  ruskiego  podlegała  niegdyś, 
jak  mówi  Staro  wolski,  arcybiskupowi  połockiemu,  i  ka- 
tedra łacińska  przez  Władysława  IV  króla  założona. 
Piotr  Parczewski  był  jej  pierwszym  biskupem.  Po  od- 
stąpieniu Bosyi  tego  kraju,  biskupi  smoleńscy  w  Wil- 
nie kapitułę  zwykli  byli  składać;  trwał  ten  zwyczaj  do 
ostatniego  podziału  Polski,  a  biskupi  smoleńscy  ozna- 
czone sobie  w  senacie  zajmowali  miejsce;  wiele  innych 
kościołów,  cerkwi  i  monastyrów  zdobiło  miasto.  1386  r. 
po  zabiciu  pod  Mścisławem  Świętosława  księcia  smo- 
leńskiego, Witold  Smoleńsk  z  prowincyą  całą  do  Litwy 
przyłączył.  1403  r.  ostatnie  usiłowania  Jerzego  księcia 
syna  Świętosława  pokonał,  miasto  i  zamek  opanował, 
garnizony  litewskie  i  starostów  w  wszystkich  zamkach 
tej  prowincyi  postanowiwszy.  1441  roku  po  zabiciu  Zy- 
gmunta wielkiego  księcia  litewskiego,  lud  smoleński 
Jerzego  Lingeniusza  książęcia  mścisławskiego  chciał 
mieć  za  pana;  podniósł  więc  rebelią  przeciw  Kazimie- 
rzowi Jagiellończykowi,  nowo  podtenczas  wielkim  ksią- 
żęciem  litewskim  ogłoszonemu;  oblężone  więc  z  tego 
powodu  i  spalone  przez  Gastołda  zostało  miasto.  Kazi- 
mierz wielki  książę  sam  pośpieszył,  zamku  dobył  i  mie- 
szkańców całej  prowincyi  do  posłuszeństwa  przymusił. 
1500  r.  Iwan  Bazylewicz  Smoleńsk  obiegł,  lecz  wale- 
cznością Jerzego  Paca  i  Mikołaja  Sołohuba  miasto  obro- 
nione zostało;  roku  1514  kniaź  Michał  Gliński,  prze- 
szedłszy na  stronę  Rosyi,  poddanie  się  Smoleńska  dla 
tego  państwa,  kredytem  swym  u  mieszkańców  na  dniu 
30  lipca  uzyskał;  odtąd  blisko  jeden  wiek  Smoleńsk 
był  w  posiadaniu  Bosyi.  1609  roku  w  miesiącu  wrze- 
śniu obiegł  go  Zygmunt  III  z  wojskiem   polskiem  i  U- 
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tewskiem,   i   sprowadziwszy,  jak  mówi  Piasecki,  działa 
ciężkie  z  Wilna  i  Tykocina,  zaczął  szturmować.  Bronił 
miasta   Michał   Borysowicz    Sehin  w  40  tysięcy  ludzi, 
mąż  doświadczony  w  wojnach,   z  nieustraszoną  odwagą 
przez  miesięcy  20,  to  jest  do  dnia  13  czerwca  r.  161 1) 
w   którym   dopiero   Bartłomiej    Nowodworski    szlachcic 
polski,   podsadziwszy  prochy  pod  ukryty  kanał,   przez 
explozyą   na  30  łokci  wyłom  w  murze   zrobił,    i   tym 
przestworem  Dorohostajskiemu  z  pułkami   gwardyi    do 
wpadnięcia  w  miasto  dał  miejsce.  Mieszkańcy  niektórzy 
z  żonami   i   co   mieli   droższego    do   cerkwi  zamkowej 
schroniwszy  się,  ogień  do  prochów  wiochach  będących 
podłożyli  i  pastwą  płomieni  tam  stali  się.    Sehin  wódz 
po    mężnej    obronie   Jakóbowi  Potockiemu   poddał  się. 
W  oblężeniu  tern,    świadczą   ówczasowi   dziejopisowie 
Kobierzycki  i  inni,  do  70  tysięcy  ludzi  zginęło.    Roku 
1632   po   śmierci  Zygmunta  HI   w  czasie  bezkrólewia 
przyszli  Bosyanie   pod  Smoleńsk   w  100   tysięcy   ludzi 
pod  dowództwem  Sehina,   tegoż  samego   który  był  do- 
wódzcą  przy  wzięciu  przez  Polaków  Smoleńska,  obiegli 
to  miasto  w  miesiącu  październiku  i  szturmowali  przez 
ośm  miesięcy.  Stanisław  Wojewódzki  szlachcic  z  woje- 
wództwa podlaskiego    komendant  garnizonu,   pełen  od- 
wagi i  talentów  wojskowych,  wytrzymał  szturmy,  a  wy- 
łomy muru  wysypanym  wałem  zastawił.  Pośpieszył  mu 
w  pomoc  Krz^ztof  książę  Radziwiłł ,    i  stanąwszy  w  7 
tysięcy  podprasnem,   czynił  dywersyą;    przyszedł  na- 
koniec   po   koronacyi  swej  Władysław  IV  król   polski 
w  20  tysięcy  wojska,  Sehina  do  odstąpienia  Smoleńska 
przymusił  i  w  obozie  warownym  jego  obiegłszy,  do  ka- 
pitulacyi  na  dniu  14  lutego  1634  roku  zniewolił.  Wyszli 
Rosyanie  z  honorami  wojskowemi  i  chorągwiami ,  broń 
zaś  wszelka,   działa  i  obóz   cały  dostały  się  Polakom, 
Wkrótce  tu  stanął  pokój,  pod  Wiazmą  nad  rzeką  Pola- 
nówką   dnia  Id  czerwca   1634  roku   podpisany,   przez 
który    Polsce    Smoleńska   i   Czerniechowa    odstąpiono. 
1664  r.  Alexy  Michałowicz  obiegł  z  wojskiem  Smoleńsk 
i  na  dniu  29  września  tegoż  roku  Filipa  Obuchowicza 
wojewodę  do  poddania  miasta  przymusił,   a  oręż  swój 
w  całej  prawie  Litwie,  wziąwszy  Wilno,  stolicę  jej,  roz- 
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szerzył.  Odtąd  Smoleńsk  przeszedł  pod  panowanie  Rosyi, 
którego  z  ciem  województwem  Jan  III  przez  traktat 
od  Grzymułtowskiego  zawarty  1686  roku,  na  zawsze 
zrzekł  się. 

Storodub,  miasto  stołeczne  powiatu.  Był  tu  kłasztór 
Franciszkanów  fundowany,  świadczy  Starowołski. 


INFLANTY  I  KURLANDYA. 

Kraj  ten  mil  około  135  wzdłuż,  a  do  60  wszerz 
rozciągniony,  mieszkańców  przeszło  milion  jeden  miał; 
od  zachodu  morze  Bałtyckie,  od  północy  Ingrya,  niegdyś 
prowincya  królestwa  szwedzkiego,  od  wschodu  gubernia 
wielkiego  Nowogrodu,  od  południa  kraje  Litwy  i  Żmu- 
dzi otaczały.  Podział  jego  niegdyś,  jak  opisuje  Hilzen: 

1.  Estonia,  gdzie  stolica  Rewel.  Do  Estonii  należała 
wyspa  Oesel,  za  Krzyżaków  była  biskupstwem; 
17  mil  długa,  8  szeroka.  Dwie  na  niej  fortece, 
Sonnenberg  i  Arensberg. 

2.  Wislandya,  gdzie  Narwa. 

3.  Odepon,  gdzie  Derpat 

4.  Gerwenlandya,  gdzie  Witensteiu. 

5.  Letlandya,  gdzie  miasto  stołeczne  Ryga. 

Tu  leżały  Inflanty  polskie,  to  jest  część  pozostała 
po  traktacie  oliwskim  1660  roku,  gdzie  Dtloeberg,  Kur- 
landya  i  Semigalia ;  kraj  po  lewym  brzegu  Dżwiny  na 
50  mil  długi  a  20  szeroki,  gdzie  Nitawa,  Piltyn.  Inflanty, 
wyjąwszy  kilka  okolic  górzystych  i  pagórków,  są  po 
większej  części  krajem  równym,  wielu  rzekami  i  jezio- 
rami oblanym,  błotami  i  trzęsawiskami  poprzerzynanym, 
ale  przytem  do  wydania  zboża  i  hodowania  bydła  zda- 
tnym; w  ogólności  nie  zbywa  tam  na  polach  żyznych. 
Ma  kraj  lasy  obszerne  w  rozmaitego  gatunku  obfite 
drzewa,  łąk  podostatkiem;  oprócz  morza  Bałtyckiego, 
które  z  jednej  strony  kraj  ten  oblewa,  i  oprócz  wielkiej 
liczby  jezior,  niezliczone  są  rzeki,   strumienie  i  potoki, 
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wszystkie  bardzo  rybne.  Do  większych  rzek  należy  Bitci- 
na,  największa  i  najważniejsza  w  całym  kraju,  Bnlleraa 
czyli  wielka  Aa,  Eonesta,  Oaera,  Salis,  wielki  Embach 
i  Parnawa.  Z  jezior  największe  i  najznakomitsze  są: 
Pejpus,  Woreiezno  i  jezioro  lubawskie. 

Kurlandya,  kraj  jest  niski,  podczas  wiosny  i  jesieni 
zalewom  wód  podległy;  ma  jednak  grunta  żyzne,  które 
od  przemyślnych  rąk  uprawione,  obfite  wydają  żniwa, 
mianowicie  żyta,  jęczmienia,  lnu  i  konopi.  Łąki  i  past- 
wiska pełne  trzód  pięknego  bydła,  koni  i  owiec,  lasy 
zwierza  rozmaitego,  brzegi  morskie  i  rzeki  obfity  dają 
połów  ryb,  a  bursztyn  zbierać  się  daje  wyrzucony  na 
brzegi  morza.  Znaczniejsze  rzeki:  Musza,  nad  którą 
leży  Mitawa.  Winla  albo  Windowa,  źródła  tej  rzeki  na 
Żmudzi,  oblewa  Goldyngę;  wbieg  do  morza  przy  porcie 
Windawa  zwanym. 

Inflant  i  Eurlandyi  najdawniejszymi  mieszkańcami 
byli  Liwonowie,  Lettowie  i  Estonowie,  jednej  czyli  po- 
dobnej z  Litwinami  i  Żmudzinami  mowy,  jednego  zatem 
z  tymiż  rodu  i  krwi,  jak  utrzymuje  Kojałowicz.  W  wieku 
XII  był  tu  jeszcze  kraj  w  pierwszym  przyrodzenia  sta- 
nie: nieuprawny,  lasami  zarosły  i  bagnami  zalazły; 
mieszkańcy  jego  błąkali  się  po  borach  i  żyli  niepod- 
ległe. 1158  roku  kupcy  z  miasta  Bremy  żeglujący  po 
morzu  Baltyckiem  do  miasta  Wisby,  sławnego  niegdyś 
północnym  handlem  na  wyspie  Grotlandyi  a  teraz  roz- 
burzonego, od  nawałności  przypadkowo  zaniesieni  do 
brzegów  Inflant,  gdzie  Dźwina  wpada  w  morze,  po- 
strzegłszy  krainę  piękną,  szczególniej  podtenczas  w  mio- 
dy i  woski  obfitującą,  zamek  Uxhu\  6  mil  wyżej  ujścia 
Dżwiny  założyli;  i  ta  jest  najp.erwsza  posada  niemiecka 
w  tym  kraju.  Dla  nawrócenia  mieszkańców  dzikich  i 
w  pogaństwie  żyjących,  zjechał  Mejnhard  kapłan  wielce 
pobożny  i  w  życiu  swem  moralny,  do  opowiadania, 
wiary  ś. ;  postanowiono  zaraz  kościół  pierwszy  w  Ux- 
hul.  W  tymże  czasie  Eirholm  założono  i  kościół  także 
ufundowano,  a  dla  zabezpieczenia  się  od  Rusi  i  Litwy 
napadów,  dwa  zamki  Ixhol  i  Dala  wymurowano.  Roku. 
1192  Mcgnhaid  biskupem  inflantskim  mianowany,  wielu, 
szlachty  z  Niemiec  na  osady  tego  kraju  wezwał.  Bartold 
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biskup  następca  Mejnharda,  przy  założenia  miasta  Rygi 
1196  roku  od  mieszkańców  zdziczałych  obskoczony,  za- 
bitym został.    Hilzen  w  opisie  Inflant  powiada ,    że  od 
tego  przypadka    pozostała  powinność,    iż   każda  osada 
wiejska  miarę  zboża  dawać  powinna.    Bushów  biskup 
trzeci,   labo   od  cesarza  niemieckiego  Henryka  odebrał 
dyploma   konferujące   biskupom   Inflanty  jako  feudum 
imperii,  niepewnym  jednak  był  panowania  nad  dzikimi 
kraju  mieszkańcami,  równą  dziczą  otoczonymi;    uprosił 
więc   u   Celestyna   papieża   erekcyą   rycerzy   na    wzór 
Templaryuszów,    Kawalerami  mieczowymi    inflantskimi 
zwanych.    Ślub  ich  był  tenże  co  i  pierwszych,  a  habit 
biały,  na  którym  przed  piersiami  dwa  miecze  na  krzyż 
złożone,   a  na  wierzchu  gwiazda,    wszystko  w  kolorze 
czerwonym.     1204  roku  zaprowadzenie  tego  zakonu  do 
Inflant  nastąpiło.    Pierwszym   mistrzem    był  Winno  de 
Rosbach ;   ten  po  zbiciu  Rusi  pod  jakowymś  Wissikiem 
ich  książcciem,  oraz  Litwy  i  Prusaków,  Wenden  umocnił 
i  tam  rezydenćyą  swą  założył.  Około  tego  czasu  Duńczy- 
kowie  zapragnęli  mieć  swe  osady  w  Inflantach.  Waldemar 
król  duński  Estonią  opanował   i  tam  miasto  i   zamek 
Rewel  fundował,  także  brzegi  Kurlandyi  posiadł  i  biskup- 
stwo piltyńskie  fundował.    Wszczęły  się  kłótnie  między 
Kawalerami  a  Duńczykami.  Woląuin  mistrz  wyparł  ich 
z  wielu   miejsc  w  Estonii,   w  tęż  porę  Wissyk   książę 
ruski  utracił  Iwangród,  na  którem  miejscu  Albert  biskup 
2ałożył  Derpat  i  murem  opasał.  Odtąd  Inflanty  na  trzy 
biskupstwa:   rygskie,  derpskie  i  parnawskie  podzielone 
zostały.  1229  roku  Mikołaj  biskup  wyjednał  u  papieża, 
że  nie  jak  dotąd  arcybiskupi  bremeńscy,  lecz   kapituła 
własna  wybierać  zaczęła  biskupów  rygskich.  W  tymże 
czasie   Kawalerowie    wkroczyli   do  Kurlandyi  i  miesz- 
kańców jurysdykcyą  biskupa  piltyńskiego  cierpieć  przy- 
musili. Taki  był  rząd  tych  prowincyj,  iż  biskupi  i  Ka- 
walerowie w  swoich  terrytoryach  lennem  prawem  dobra 
szlachcie   nadawali,    a  Woląuin   mistrz   pewne   ustawy 
o  sukcesyi  i  powinnościach   lennych   przepisał.   Cisnął 
oręż  litewski  z  jednej,  ruski  z  drugiej,  a  nawet  i  duński 
od  morza,  rządzców  Inflant,  a  ci  słabi  do  oparcia  się, 
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za  dozwoleniem  Grzegorza  IX  papieża,  1239  roku  złą- 
czyli  się  z  Krzyżakami  już  w  Prusach  będącymi  pod 
wielkiem  mistrzostwem  Hermana  de  Saltza.  Odtąd  możny 
ten  zakon  na  trzy  mistrzostwa,  niemieckie,  praskie  i  in- 
flantskie   rozdzielił  się,   pod  władzą  wielkiego  mistrza 
w  Niemczech,   który  się  potem   do  Prus  przeniósł.  In- 
flanty były  rządzone  od  ośmiu  komandorów  czyli  rządz- 
ców  powiatowych  i  wystawiały  niekiedy  do  sta  tysięcy 
ludzi  zbrojnych,  biskupi  jednak  pozostali  przy  osobnych 
terytoryach.    Z  nich    arcybiskup   rygski,  jak  świadczy 
Hi  Iz  en,  posiadał  połowę  miasta  Rygi  i  około  20  mia- 
steczek z  obszernemi  włościami,  i  dopiero  w  roku  1391 
za    rządów   hermistrza  Hilzena,  z  rozkazu  Bonifacego 
papieża  habit  krzyżacki  przyjąć  zmuszeni  zostali.  Posu- 
nęli Krzyżacy  swoje  zdobycze  aż  do  Rusi,  a  zrzekłszy 
się  prawa  do  Estonii  na  króla  duńskiego,  Psków  mia- 
sto już  podtenczas  handlem  wsławione  zdobyli,  w  roku 
1250   Semigalią   zawojowali,   w  roku   1253  Innocenty 
papież  metropolii  rygskiej  biskupów  inflantskich  i  pru- 
skich ą  poddał.  Około  tegoż  czasu  zaczęli  już  Krzyżacy 
i  na  Żmudź  posuwać  swój  oręż;  w  roku  1285  w  Inflan- 
tach,  Żmudzi  i  Prusach   robactwo    mające  ogonki  na- 
kształt  raka  powstało,    od  którego   ukąszenia  trzeciego 
dnia  ludzie  życie  kończyć  musieli,   świadczą  o  tern  in- 
flantscy  i  litewscy  dziejopisowie.  Ucisk  rolniczego  stanu 
do  najwyższego  stopnia  od  początku  opanowania  onej 
przez   szlachtę  niemiecką   dochodził,   zkąd  1341  roku 
wynikł   bunt   chłopów,   zamek   Habsel   został  od  nich 
zdobyty,  a  biskup  i  z  całą  kolegiatą  wycięty,  świadczy 
Hilzen;  odważyli  się  nawet  w  otwartem  polu  wieśniacy 
wydać  bitwę  wyćwiczonym  w  sztuce  wojennej  Krzyża- 
kom, a  bijąc  się  z  rozpaczą,  co  do  jednego  zginęli.  Wal- 
demar III  król  duński  gotując  się  na  pobożną  podróż 
do  Jerozolimy,  sprzedał  Estonią  Krzyżakom,  a  siły  ich 
nabyciem  ważnych  portów  Rewia  i  Narwy  znacznie  się 
pomnożyły.  Szerzenie  się  sekty  Marcina  Lutra  przygo- 
towało upadek  Krzyżakom  w  Prusach  i  Inflantach.  W  ro- 
ku 1516  w  Prusach  ich  ten  los  spotkał,  a  mistrzowie 
inflantscy  przez  konwencyą  z  Albertem  margrabią  bran- 
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deburgskim  ostatnim  w  Prusiech  wielkim  mistrzem,  zo- 
stali niepodległymi;  w  lat  10  wsunęła  się.  taż  sekta  i  do 
Inflant,  pierwsze  jej  siedlisko  w  Rydze.  Świetny  był  na 
początku  XVI  wieku  przez  lat  60  stan  Inflant,  długi 
pokój  przy  sposobności  do  handlu  nadmorskiego  boga- 
cił ich  mieszkańców,  lecz  miękczeli  żelaznymi  rycerza- 
mi od  Rusi  nazywani  Krzyżacy,  zatopieni  na  łonie  roz- 
koszy zasmakowali  w  wolniejszej  nauce  Lutra,  i  nad 
zbroje  i  pałasz  słodkie  związki  małżeństwa  przekładając, 
zrzucili  habity;  wtenczas  właśnie  Rosyanie  po  wyjściu 
d0  letniego  pokoju,  posunęli  swój  oręż,  a  około  r.  1558 
Derpat  z  wielkiemi  skarbami  i  Narwę  z  portem  morskim 
opanowali. 

W  tak  zdesperowanym  Inflanty  znajdując  się   sta- 
nie, przedsięwzięły  się  inkorporować  do  królestwa  pol- 
skiego; było  już  do  tego  powodem  sprzymierzenie  się 
w  Pozwolu,  gdzie  król  polski  ująwszy  się  za  Wilhelmem 
margrabią  brandeburgskim  siostrzeńcem  swoim,  w  100 
tysięcy  ludzi  stanąwszy,  mistrza  do  wypuszczenia  uwię- 
zionego arcybiskupa  przymusił,  przeprosić  się  publicznie 
kazał  i  protekcyą  Inflantom  przyrzekł.   Zagrożony  od 
130  tysięcy  Rosyan  Gotard  Ketler  mistrz  udał  się  do 
Krakowa  i  tam  traktat  zawarł;  lecz  nie  było  jedności 
w  Inflantach,  miasta  z  powodu  rozszerzonej  religii  Lutra 
i  z  powodu  związków  handlowych  życzyły  sobie  poddać 
się   Szwecyi,   biskupi   zaś   oeselski  i  piltyński  za  200 
tysięcy  talarów  sprzedali  swoje  terytorya  królowi  duń- 
skiemu, Estonia  królowi  szwedzkiemu  poddała  się.  Stany 
polskie  nie  życzyły  sobie  wplątać  się  w  wojnę  z  Rosyą 
i  niebardzo    chętnie   na   przyłączenie   Inflant   patrzały; 
król  Zygmunt  August  siłami  samej  Litwy  przedsięwziął 
zamiar  swój  do  skutku  doprowadzić;  ten  atoli  był  punkt, 
co  w  długie  i  nieszczęśliwe  z  Szwecyą  i  Rosyą  Polskę 
zaplątał  wojny.  Jest  albowiem  pewien  kres  obszerności 
każdemu  państwu  oznaczony,  za  który  gdy  rządzcy  jego 
momentalną  swą  chwałą  i  korzyściami  zajęci  przecho- 
dzą, przygotowują  razem  przyszłe  rozprzężenie  i  upadek 
wytężonej  machiny  politycznej.  Nabytek  Inflant  koszto- 
wał wiele  krwi  Polaków  w  160  letnich  wojnach  wyła- 
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nej  i  nigdy  ich  sil  nie  wzmocnił,  ale  osłabił,  i  do  upad- 
ku przysposobił.  Rozlegał  się  już  szeroko  oręż  rosyjski 
po  Inflantach,  Szwedzi  zajęli  Rewel  i  Estonią.  Postano- 
wił więc  Gotard  Ketler  mistrz  w  roku  1561  dnia  28 
listopada  w  Wilnie  zdziałać  akt  ostatecznego  poddania 
się  Inflant  królowi  polskiemu  i  wielkiemu  ksiąźęciu 
litewskiemu  Zygmuntowi  Augustowi,  pod  temi  szczegól- 
nemi  warunkami : 

1)  Król  polski  żadnej  odmiany  w  wyznaniu  augsburg- 
skiem  w  Inflantach  kwitnącem  nie  zdziała. 

2^  Urzędników  narodowych  i  język  niemiecki  zachowa. 

3)  Szlachcie  wszelkie  przywileje  potwierdzi  i  dobra 
ich  lenne  w  dziedziczne  przemieni. 

4)  Mistrz  krzyżaczki  Gotard  Ketler  stan  swój  ducho- 
wny odmieni,  Kurlandyą  oraz  Semigalią  z  tytułem 
lennego  księstwa  hołdującego  królestwu  polskiemu 
tak  jak  Prusy  dla  siebie  i  potomków  swoich  obej- 
muje,  a  tymczasowo   tylko  rząd  Inflant  otrzyma. 

5)  Miasto  Ryga  od  burgrabiego  z  senatu  wybranego 
tak  jak  Gdańsk  będzie  rządzone. 

6)  Żydom  w  całych  Inflantach  żaden  handel  ani  cłów 
odbieranie  pozwolonym  nigdy  nie  będzie. 

W  moc  więc  takowej  umowy  zjechał  z  polecenia 
królewskiego  na  początku  roku  1662  do  miasta  Rygi 
Mikołaj  książę  Radziwiłł  na  objęcie  Inflant,  tam  publicz- 
nie na  zamku  Gotard  Ketler  ostatni  mistrz,  w  zabranym 
głosie  Inflantczyków  od  posłuszeństwa  swego  uwolnił, 
habit  krzyżacki,  płaszcz  biały,  togę  złotą,  krzyż  złoty, 
pieczęć  wielką  i  inne  dostojeństwa  ozdoby,  dyploma 
cesarskie,  archiwa  rycerstwa  krzyżackiego  i  szlachty 
inflantskiej,  nakoniec  klucze  od  miasta  Rygi  na  ręce 
pełnomocnika  polskiego  złożył;  książę  Radziwiłł  imie- 
niem krółewskiem  mianował  go  książęciem  Kurlandyi 
i  Semigalii  i  przyjął  przysięgę  dla  króla  polskiego  od 
wszystkich  stanów  inflantskich. 

Zajęła  się  niezwłocznie  wojna  z  Szwecyą,  Tałwosz 
odparł  Szwedów  od  Wittenstejnu ,  Rosyanie  wkroczyli 
do  Iitwy  w  200  tysięcy  piechoty  i  80  tysięcy  jazdy, 
1564  roku  Połock  zabrali,  robił  jeszcze  zamieszki  ksią- 
żę mekelburski   dopominając   się   arcybiskupstwa  ryg- 
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skiego,   lecz  dobyty  od  Polaków  w  zamku  Dahlen,  do 
Kawy  na  więzienie  zaprowadzonym  został ,  i  tam  sześć 
lat  przesiedzieć  musiał.  Roku  1566  Jan  Karol  Chodkie 
wicz  gubernatorem  Inflant  mianowany ,  który  przez  pa 
kta  unii  Inflanty  z  Litwą  połączył;  pakta  te  na  sejmie 
grodzieńskim  zaprzysiężone  zostały.   Szlachta  inflantska 
z  litewską  w  prerogatywach  porównana,   herb  księstwu 
inflantskiemu  nadany,  w  ostatku   1569  roku   na  sejmie 
lubelskim  księstwa  Inflant,  Kurlandyi  i  Semigallii  na  za- 
wsze  przez  unią    do  Korony   i   Litwy  inkorporowane. 
Trwał  jednak  niespokojny  stan  Inflant  przez  Magnusa 
książęcia  holsztyńskiego,  głoszącego  się  królem  Inflant 
i  spieranego  protekcyą  Rosyi,  aż  do  wybuchnięcia  woj- 
ny za  Stefana  Batorego,   która  zwycięstwy  onego  tek 
korzystnie  dla  Polski  ukończyła  się  w  roku  1582,  iż  In- 
flanty Potocka  i  Wieliża  Kosya  wyrzekła  się.    Podzielo- 
ne zostały  Inflanty  na  trzy  województwa:  derpskie,  wen- 
deuskie  i  parnawskie,  biskupstwo  na  miejscu  dawnych 
jedno  inflantskie  erygowane  z  katedrą  w  Wenden.    Jan 
Andrzej  Patrycy  rodem  z  Krakowa,  mąż  wielce  uczony 
i  dziejopis,   pierwszym  biskupem  mianowany.    Krótko 
żył  Stefan  Batory,  zaczął  panować  Zygmunt  HI   króle- 
wicz szwedzki,  za  niego  gotowały  się  przyszłe  nieszczę- 
ścia Polski,  a  zaczęły  się  od  Inflant.   Wiadoma  jest  aź 
nadto  nieszczęśliwa  skłonność   tego  króla  do  nawraca 
nia,  rozszerzania  religii  katolickiej,  ta  dosięgła  i  Inflant; 
prześladowano  na  sejmie  1584  roku  posłów  inflantskicb, 
starostowie  polscy  pod  pozorem  rewizyi  przywilejów  na 
dobra  szlacheckie  pozwolouej  przez  króla,  zabierali  do- 
bra prywatnym,  mnożyły  się  uciski  i  malkontenci  Ma 
sta  z  siedlenia  się  wpośród  nich  Jezuitów  nieukontento 
wane,  a  w  Rydze  okropny  po  kilka  razy  wyniknął  pf*e*  | 
ciw  tymże  bunt;   dekret  królewski  1590  roku  kazał  o-  . 
nych  koniecznie  do  miasta  powrócić,  w  ostatku  Kaw)  | 
książę  Sudermanii  przywłaściciel   tronu   Zygmunta  ID  j 
w  Szwecyi,  przeniósł  1600  roku  wojnę  do  Inflant,  i  od- 
tąd z  niejakiemi  przerwami  przetrwały  nieszczęsne  boje 
narodu  naszego  z  Szwedami  lat  sto  kilkanaście,  opano- 
wali Szwedzi  Parnawę,  Salis,  Felin  i  Duneburg,  mŁm* 
ta  nieukontento wana  z  rewizyi  przywilejów,  rozgniewa 
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na  o  prześladowanie  swej  religii ,  Szwedom  sprzyjała, 
rozszerzyły  się  pożogi  i  mordy  po  cały  eh.  Inflantach,  mę- 
stwem  Zamojskiego   wielkiego   i  Jana    Chodkiewicza, 
wielkich  w  swoich  czasach  rycerzy,  bronionych.  Inflanty, 
jak  świadczy  Hilzen,  tak  zniszczały,  że  wielu  obywateli 
wyrzekłszy  się  popalonych  i  poniszczonych  dóbr,  w  in- 
ne pounosiło  się  kraje;  zeszli  z  tego  świata  Chodkiewicz 
i  Zamojski,  a  Gustaw  Adolf  w  roku  1621  po  czteromie- 
sięcznem  oblężeniu  dostał  przez  kapitulacyą  Rygi,  i  sta- 
nąwszy się  panem  całych  Inflant,  wojnę  do  Prus  prze- 
niósł, którą  przez  rozejm  ukończono;  wybuchła  za  Jana 
Kazimierza  nowa  wojna  i  całą  piękną  niegdyś  Polskę 
w  smutny  stos  gruzów  miast  i  zwalisk  zamków,  oraz 
najwspanialszych   gmachów   zamieniła.    Pokój    oliwski 
1660  roku  ukończył  ją,   lecz  Inflanty  i   Ryga  odpadły 
od  Polski  na  zawsze,   pozostała   tylko   mała   część  za 
Dżwiną,  Inflantami  polskiemi  potem  nazwana,  gdzie  mia- 
sta i  starostwa  znaczniejsze:  Dunenburg,  Rzeczyca,  Lu- 
cyn i  Marieńhaus;   lecz   i   ten  kawałek   ziemi  tak  był 
zniszczony,   że  wszystkie  jego  miasta  były  spalone  a 
obywatele  nie  mieli  gdzie  sejmikować,  aż  w  Pozwolą 
w  Litwie;  szlachta   opustoszałych  dóbr  wyrzekła  się,  a 
chłopi  Łotysze  zwani,  po  lasach,  mówi  Hilzen,  jak  Saty- 
ry Wąkali  się.  Urządzone  zostało  województwo  pod  ty- 
tułem księstwa  w  roku  1667 ,   przepisana  została  ordy- 
nacya  sądowa,  podług  której  apelacya  od  sądów  ziem- 
skich i  grodzkich  do  sądów  asesoryi  koronnej  iść  była 
powinna,  oznaczone  miesiące  styczeń  i  luty   do  sądzę- . 
nia  dla  spraw  inflantskicb.    Roku  1667  komisarze   od 
sejmu  wyznaczeni ,  Orchowski  stolnik  chełmski  i  Wik- 
ioryn  Konstanty  Mleczko,  z  grona  posłów  do  załatwia- 
nia zatargów   między  księstwem  kurlandzkiem  i  obywa- 
telami piltyńskiemi  zostali  mianowani,  a  wprzód,  bo  je- 
szcze w  roku  1617  przez  Andrzeja  Mleczka  chorążego 
mielniekiego  i  innych  komisarzy  forma  rządu  cywilne- 
go i  rządów  dla  Kurlandyi  przepisaną  została,  apelacya 
od  sądów  książęcych,  pominąwszy  asesoryą,  prosto  do 
relacyjnych  sądów  oznaczona.  Nie  był  tu  jeszcze  kres 
spokąjności  nieszczęśliwych  Inflant,  gotowało  się  nowe 
wzburzenie,  nowa  wojna  i  nowo  dla  .tego  kraju  pw- 
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znaczenie.  Karol  XII  sławny  bohater,  postanowił  w  ży- 
wości swego   temperamentu  z  stanami  szwedzkiemi,  iż 
szlachta  posiadająca   dobra  za   przywilejem    biskupów 
niegdyś,  potem  mistrzów  krzyżackich,  naostatek  królów 
polskich,  utracić  ma  własność  onych;  wysłano  delegacją, 
na  czele  której  był  nieszczęśliwy  Patkul.  Karol  XII  roz- 
gniewany za  tkliwe  przełożenie,  kazał  sądzić  delegowa- 
nych, Patkula  na  ucięcie  ręki  i  śmierć,  innych  na  sze- 
ścioletnie więzienie  skazał.    Patkul  zbiegł  z  więzienia  i 
udał  się  do  Augusta   II   króla   polskiego,  którego,  jak 
mówi  Hilzen,  wymową  swoją  do  wydania  wojny  królo- 
wi szwedzkiemu  skłonił. —  August  H  1700  roku  pod  po- 
zorem naprawienia  portu  w  Połądze  wojska  zebrał,  jak 
mówi  Załuski,   i   posunąwszy  się  pod  Rygę  bombardo- 
wać miasto  chciał,  i  t/lko  na  prośby  posłów  angielskie- 
go i  holenderskiego  od  tego   zamiaru  odstąpił.    Karol 
XII  wyruszył  z  Szwecyi,  a  jak  bystry  potok  wszystko 
pędem  wody  obala  i  niszczy,  tak  ten  bohater  wpadłszy 
z  Szwedami  na  80  tysięcy  Rosyan  pod  Narwą,  pobił  ich 
i  rozproszył,  Sasi  po  kilku  porażkach  do  Polski  ucho- 
dzić musieli ;  nie  oparł  Karol  XII  oręża  swego  aż  u  o- 
statnich  granic  Polski  i  Saxonii  i  dopiął  tego,  iż  Augu- 
sta II  do  zrzeczenia  się  tronu  polskiego  przymusił.  W  tym 
czasie  jednak  skleiło  się  na   wzajemnej  obronie  ścisłe 
przymierze  między  Piotrem  Wielkim  i  Augustem  II,  sta- 
nął traktat  1704  roku  przez  Działyóskiego,  mocą  któ- 
rego postanowiono,  iż  Inflanty  powrócić  się  Polsce  ma- 
.ją  tak,  jak  były  przed  rokiem  1 660.  Wojował  Karol  XII 
aż  do  roku  1709  z  towarzyszące  m  mu  szczęściem,  w  tym 
zaś  roku  dnia  8  lipca  poniósł    wielką  klęskę   pod  Puł- 
tawą,  która  dała  inną  północnej  Europie  polityczną  po- 
stać. Roku  1710  objął  Piotr  Wielki  całe  Inflanty  i  mia- 
sto Rygę  przez  kapitulacyą,   a  przez  traktat  wNystadt 
zawarty  1721  roku  zrzekła  się    Szwecya  na  rzecz  Ro- 
syi  całego  prawa  do  Inflant  i  Ingryi.  Polska  miała  tyl- 
ko w  korzyści  swe  powszechne  zniszczenie,  i  zaledwo 
przy  swej  szczupłej  części  Inflantami  polskie  mi  zwanej 
utrzymała  się. 

Opis  znaczniejszych  miast  idąc  za   śladem  Staro- 
wolskiego,  Gwagnina,  Hiłzena,  Sarnickiego,  który  świad- 
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czy  na  kar.  278,  że  miał  pod  ręką  kartę  wojskową 
wielkiego  Zamojskiego  do  opisu  miejsc  znakomitszych 
Inflant  sobie  użyczoną,  tych  tylko  umieścimy,  które  przez 
zdarzenia  swe,  panowania  tamże  niegdyś  Polaków  pa- 
mięć uwieńczyły.  Podział  księstwa  inflantskiego,  jak  już 
wzmieniliśmy  w  historycznym  opisie,  w  roku  1588  zro- 
biony był  na  trzy  województwa:  derpskie,  wendeńskie 
i  parnawskie,  lecz  po  traktacie  1660  roku  z  Szwedami 
został  tylko  powiat  dunenburgski,  który  nosił  tytuł  księ- 
stwa czyli  województwa  inflantskiego.—*  Herb  Inflant 
gryf  biały  w  czerwonem  polu,  w  nodze  prawej  miecz 
dobyty  trzymający,  a  na  piersiach  litery  S.  A.  związa- 
ne z  koroną  na  głowie,  na  pamięć,  że  ten  kraj  Zygmunt 
August  z  Polską  zjednoczył. 

Ryga,  miasto  stołeczne  Inflant,  mieszkanie  niegdyś 
arcy-biskupów,  ludne,  handlowne  i  warowne,  nad  Dźwiną 
rzeką  dwie  mile  od  ujścia  jej  w  morze  położone,  gdzie 
nad  brzegiem  jest  twierdza  mocna  Dunamiinde  zwana, 
miała  niektóre  dość  wspaniałe  gmachy.  Było  tu  kolegi- 
um Jezuitów  przez  Stefana  Batorego  króla  polskiego 
fundowane  i  uposażone.  Miasto  to  wielki  zawsze  han- 
del prowadziło  z  Anglią  i  Holandyą,  dochodu  z  ceł 
dwie  części  niegdyś  tu  do  królów  polskich  należały, 
jak  świadczy  Neugebauer  na  kar.  700,  a  to  mocą  umo- 
wy z  tern  miastem  w  Drohiczynie  na  Podlasiu  udziała- 
nej.  Posiadanie  jego  zawsze  wiele  miało  wagi  poli- 
tycznej na  północy;  około  r.  1196  Barthold  biskup  po- 
łożył fundamenta  tego  miasta,  lecz  od  Liwów,  jak  mó- 
wi Hilzen,  obskoczony  tu  został  i  zabity.  Buxhow  biskup 
około  r.  1202  dopiero  osadzie  tej  postać  miasta  nadał; 
Albert  biskup  około  roku  1228  ujście  Dźwiny  do  morza 
wystawieniem  twierdzy  Dtinamttnde  zawarował,  r.  1327 
wynikły  kłótnie  między  mieszkańcami  Rygi  a  mistrzem 
krzyżackim;  Ryżanie  Dunamiinde  chcieli  opanować, 
mistrz  Sztumem  dobył  miasta.  R.  1562  zjechał  do  Rygi 
Mikołaj  książę  Radziwiłł  jako  namiestnik  Zygmunta 
Augusta  króla  polskiego.  Gotard  Ketler  na  zamku  zło- 
żył wszystkie  znaki  godności  mistrza  krzyżackiego,  a 
stany  inflantskie  złożyły  przysięgę  wierności  królowi 
polskiemu.  Roku    1582  Stefan   Batory    król  polski  po 
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ukończonej  szczęśliwie  wojnie  z  Rosyą  i  zawartym  po- 
koju, wjechał  z  tryumfem  do  miasta  Rygi,  rząd  miastaprzez 
burgrabiego  imieniem  królemskiem  rządzącego  postano- 
wił, wtenczas  kolegium  Jezuitów  fundował,  i  pier- 
wszym przełożonym  sławnego  potem  Zygmunta  HI  ka- 
znodzieję i  spowiednika  Piotra  Skargę  postanowił,  a 
proboszczem  przy  kościele  ś.  Magdaleny  księdza  Dy- 
mitra Solikowskiego,  wkrótce  potem  arcybiskupa  lwow- 
skiego, sławnego  dziejopisa  i  mądrych  rad  senatora, 
mianował.  Dwie  są  powieści  które  Hilzen  dochował  o 
tym  królu  z  jego  anekdot,  a  w  czasie  zajęcia  tego 
miasta.  Najprzód  mieszczanie  sprzeczali  się  względem 
wrócenia  kościoła  katolikom;  król  będąc  jeszcze  w  zam- 
ku przed  wjazdem  swym  do  miasta,  kazał  im  oświad- 
czyć: Iłe  et  dicite  istis  hestiis,  me  hoc  die  non  comm- 
sturum,  donec  łemplum  quod  volo  ingrediar.  Jezuici  gdy 
się  wymawiali  objąć  ten  kościół  bez  pozwolenia  star- 
szych, król  im  rzekł:  Ego  vobis  loco  Prorincialis  erx 
Tenże  król  chciał  zwolnić  niewolą  włościan  inflanc- 
kich, zwołać  ich  więc  kazał  gromady  i  oświadczył,  iż 
karę  chłosty  znosi  i  na  więzienie  lub  karę  pienię- 
żną zmienia;  chłopi  podziękowali  królowi  i  błagali 
go  mocno,  aby  im  żadnej  nowości  nie  wprowadzał; 
król  uśmiechnąwszy  się  wyrzekł:  Phryges  non  niri 
plagis  emendantur.  Dla  tego  miasta  ordynacya  była 
przepisaną  przez  tegoż  króla  w  Drohiczynie  na  Pod- 
lasiu, układali  ją  Dymitr  Solikowski  i  Zamojski,  a  w  So- 
kołowie podlaskiem  także  miasteczku,  przez  delegowa- 
nych miasta  przed  wielkim  Zamojskim  hetmanem  i 
Agrypą  sekretarzami  królewskimi  zaprzysiężoną.  Roku 
1585  wynikł  w  Rydze  wielki  rozruch  z  powodu  wpro- 
wadzenia nowego  kalendarza;  pospólstwo  rzuciło  się  na 
swój  magistrat,  książę  Jerzy  Radziwiłł  gubernator  pod 
ten  czas  Inflant  sądził  tę  sprawę,  król  jego  wyrok  po- 
twierdził, pospólstwo  drugi  raz  się  zbuntowało,  dwom 
syndykom  głowy  ucięto,  król  zemścić  się  zamyślał,  i 
Pękosławskiego  w  charakterze  pełnomocnego  komisa- 
rza posłał,  cytadelę  nad  miastem  zbudować  i  kawale- 
ryą  wkoło  dla  zatamowania  wszelkich  związków  miasta 
rozstawić  kazał,  i  gdy   o  dalszem   ukaraniu  zamy 
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śmierć  go  zaskoczyła.  Ryżanie  Jezuitów  do  ustąpienia 
z  miasta  przymusili.  Roku  1590  Zygmunt  ni  król  pol- 
ski przez  komisarzy  Leona  Sapiehę  i  Seweryna  Bonara, 
Jezuitów  nazad  do  miasta  wprowadzić  kazał,  co  dało 
wiele  powodu  do  nieukontentowania,  i  przygotowało 
chęć  w  mieszkańcach  poddania  się  pod  obce  panowanie 
Szwedów.  Roku  1621  miasto  po  cztero-miesięcznem 
oblężeniu  Gustawowi  Adolfowi  królowi  szwedzkiemu 
poddało  się  i  więcej  już  nigdy  pod  panowanie  Pola- 
ków nie  powróciło.  Około  r.  1660  Rosyanie  to  miasto 
obiegli  w  czasie  wojen  za  Jana  Kazimierza,  lecz  po 
sześcio-tygodniowem  oblężeniu  odstąpili.  Roku  16<>0 
miasto  to  wraz  z  wielką  częścią  Inflant  przez  Polskę 
Szwedom  wiecznie  odstąpione;  roku  1700  obiegł  Rygę 
August  II  król  polski  z  wojskiem  saskiem,  lecz  po  po- 
biciu Rosyan  pod  Narwą  przez  Karola  XII  odstąpić 
musiał.  Roku  1710  Rosyanie  po  pokonaniu  Karola  XII 
pod  Pułtawą,  Rygę  obiegli,  a  miasto  przez  kapitulacją 
Piotrowi  Wielkiemu  poddało  się  i  odtąd  nieprzerwanie 
zostaje  pod  panowaniem  rosyjskiem. 

Uxhuly  zamek  nad  brzegami  Dźwiny,  sześć  mil  po- 
wyżej jej  ujścia,  mówi  Hilzen,  około  roku  1158  przez 
nąjpierwszą  osadę  niemiecką  zbudowany.  Mejnhard  bi- 
skup pierwszy  katolicki  w  Inflantach  kościół  tu  fundował. 
Kircholm,  zamek  nad  brzegami  Dźwiny,  gdzie  mó- 
wi Hilzen,  Mejnhard  biskup  inflantski  zamek  i  kościół 
katolicki  zbudował.  Tu  1604  roku  Karol  Chodkiewicz 
w  półtora  tysiąca  jazdy  i  tysiąc  piechoty  nad  kilkonasto- 
tysiącznem  wojskiem  szwedzkiem  odiiiósł  zwycięstwo, 
dziewięć  tysięcy  Szwedów  na  placu  trupem  legło,  jene- 
rałowie  najpierwsi  ranieni  albo  zabici,  sam  król,  wprzód 
Sudermanii  ksi$;ę,  potem  król  szwedzki  ranę  odniósł. 
Zwycięstwo  to  tak  szczupłem  wojskiem  odniesione,  do 
najświetniejszych  tryumfów  wodzów  polskich  liczy  się; 
kawalerya  lekka  decydowała  w  tej  bitwie,  książę  kur- 
landzki  przebyciem  na  pomoc  wpław  rzeki  Dźwiny 
w  kilkaset  jazdy  bardzo  wiele  dopomógł  do  wygranej; 
owoc  tej  bitwy,  było  uwolnienie  Rygi  od  oblężenia  króla 
szwedzkiego  i  uwolnienie  Inflant  na  niejaki  czas  od 
jego  oręża. 
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Ixhol,  zamek  zmurowany  niegdyś  od  Niemców 
przy  końcu  wieku  XII  dla  zabezpieczenia  się  od  na- 
padu Żmudzi  i  Litwy,  mówi  Hilzen. 

Dahlen,  zamek  na  lewym  brzegu  rzeki  Dźwiny, 
w  tymże  czasie  co  i  Ixhol  i  w  podobnym  zamiarze  przez 
osadę  niemiecką  zbudowany;  tu  Krzysztof  książę  me 
kelburgski,  pretendent  biskupstwa  rygskiego,  około  ro- 
ku 1560  przez  Zygmunta  Augusta  króla  polskiego  po 
zdobyciu  zamku  w  niewolą  wzięty,  i  w  zamku  rawskim 
na  Mazowszu  osadzony,  sześć  lat  w  nim  przemieszkał. 

Kokmliausen,  twierdza  niegdyś  nad  brzegami  rze- 
ki Dźwiny;  tu  w  roku  1452  zgorzał  zamek  a  w  nim 
starożytne  rękopisma  dziejów  i  metryka  inflantska.  1601 
roku  wojska  litewskie  pod  dowództwem  Krzysztofa  ksią- 
źęcia  Radziwiłła  Szwedów  dowodzonych  przez  Karolu 
z}  na  pod  tern  miastem  poraziły. 

Rumburg;  w  zamku  tego  miasta,  mówi  Hilzen,  znaj- 
dowały się  portrety  arcy-biskupów  w  Inflantach  nie- 
gdyś władających,  z  napisami  znakomitsze  ich  dzieła 
wyrażającemi ,  które  Jan  Karol  Chodkiewicz  guberna- 
tor Inflant  odnowić  kazał;  napisy  miał  jeszcze  pod  rc 
ką  Hilzen,  pisząc  dzieje  inflant. 

Wenden,  inaczej  Kies  zwane,  nad  rzeką  Aa  w  bar- 
dzo przyjemnej  okolicy.  Winno  de  Rosbach  pierwszy 
mistrz  Krzyżaków  inflantskich,  po  zbiciu  Wissika  ksią- 
żęcia  ruskiego,  jak  świadczy  Hilzen,  zamek  tutejszy 
umocnił  i  w  nim  rezydencyą  mistrzów  założył. 

J'arnawa,  od  tego  miasta  jedno  z  województw  in- 
flantskich podług  ordynacyi  Stefana  Batorego  1686  r. 
wzięło  swoje  nazwisko.  Szwedzi  to  miasto  w  r.  1600 
opanowali,  lecz  znowuż  przez  Polaków  pod  w.  Zamoj- 
skim wyparci  zostali.  '  # 

Dorpat,  miasto  i  zamek,  na  którego  miejscu  był, 
jak  opowiada  Hilzen,  niegdyś  zameczek  ruski  Iwangrod 
zwany,  który  około  r.  1228  Volquin  mistrz  krzyżacki 
Rusi  odebrał,  i  na  tern  miejscu  Dorpat  zbudował,  i 
także  katedrę  biskupią  ufundował.  Iwan  Wasilewicz  I, 
przywodząc  sobie  na  pamięć  prawa  Rosyi,  1568  roku 
do  Inflant  wtargnąwszy,  zamek  ten  zwielkiemi  skarba- 
mi zdobył,   który  potem  przez  traktat  1582  r.  z  Stefa- 
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nem  Batorym  następcą  jego  Polsce  ustąpił.  1600  roku 
opanowali  go  Szwedzi,  a  1604  Karol  Chodkiewicz 
męstwem  swem  Polsce  odzyskał. 

Biały  kamień,  Weissen  Stein,  twierdza  niegdyś  obron- 
na, około  roku  1600  przez  Szwedów  opanowana,  a  sztu- 
ką i  męstwem  przez  Polaków  pod  dowództwem  w.  Za- 
mojskiego odzyskana. 

Wolmar,  nad  rzeką  Aa  z  zamkiem  niegdyś  obron- 
nym, w  którym  1601  roku  Karoluzyn  syn  naturalny 
Karola  króla  szwedzkiego  i  Ponte  de  la  Gardie  z  2,000 
Szwedów  do  poddania  się  (po  wzięciu  miasta  szturmem 
przez  Polaków  pod  dowództwem  w.  Zamojskiego)  przy- 
muszeni zostali,  i  w  niewolą  do  zamku  rawskiego, 
gdzie  Karoluzyn  umarł,  zaprowadzeni  zostali. 

Rewel,  po  rosyisku  Koływań,  około  roku  1204 
przez  Waldemara  I  króla  duńskiego  po  opanowaniu 
Estonii  fundowane,  miasto  piękne,  bandlowne,  z  portem 
oraz  zamkiem  mocnym.  1348  roku  król  duński  potrze- 
bując pieniędzy  na  pielgrzymkę  do  ziemi  świętej,  sprze- 
dał to  miasto  i  z  całą  prowincyą  Estonii  mistrzom  krzyża- 
ckim. Po  złożeniu  przez  Gotarda  Ketlera  godności  mi- 
strza krzyżackiego  i  poddaniu  się  Inflant  Polsce,  król 
szwedzki  Estonią  i  Rewel  opanował ,  ztąd  pierwsze  za- 
targi Polaków  z  Szwedami  o  ten  kraj ,  nakoniec  1710 
roku,  Rosyanie  po  długiem  oblężeniu  zdobyli  to  miasto 
od  Szwedów,  przywileje  wszelkie  mu  dawne  wrócili,  i 
odtąd  z  całą  prowincyą,  której  jest  stolicą,  pod  pano- 
waniem tego  państwa  zostaje. 

Narwa,  nad  rzeką  tego  imienia,  z  jeziora  Pejpus 
nad  którem  Psków  leży  wypływającą,  a  o  dwie  mile  od 
tego  miasta  wbieg  swój  do  zatoki  morskiej  mającą; 
miasto  od  wieków  odchodem  handlu  rosyjskiego  sławne, 
w  Estonii  leży.  Iwan  I  Wasilewicz  znając  ważność  tego 
miejsca  podającego  związek  z  Europą,  najprzód  zamek 
z  drugiej  strony  rzeki  na  górze  skalistej  z  ciosanego  ka- 
mienia zbudować  kazał  i  Iwangrod  od  swego  imienia 
nazwał  go,  a  jego  następca  w  roku  1558  miasto  i  zamek 
Narwę  zdobył.  W  czasie  wojen  Stefana  Batorego  z  Ro- 
syą  Szwedzi  opanowali  to  miasto,  co  mocno  uraziło  tego 
króla,  mającego  nabyte  prawo  przez  traktat  pokoju  1582 
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roku  do  całych  Inflant  i  Estonii.  Roku  170O  sławne  ta 
Karol  XII  nad  80  tysięcy  Rosyan  otrzymał  zwycięstwo. 
1704  roku  Rosyanie  zdobyli  to  miasto  szturmem. 

Dilneburg,  nad  Dżwiną,  w  dawnej  Letlandyi.  Miej- 
sce znakomite  niegdyś  zamkiem  obronnym  i  rezydencyą 
komandora  krzyżackiego,  to  jest  powiatowego  rządzcy. 
Hilzen  opowiada,   iż  zamek   i   miasto  zbudowane  było 
1278  r.  przez  mistrza  krzyżackiego  Ernesta  de  Rosburg 
wtem  miejscu,   gdzie   był  niegdyś  stary  zamek,   dwie 
mile  od  teraźniejszego  Diineburga  odległy.    Stefan  Ba- 
tory król  polski,  po  zdobyciu  Inflant  i  upewnieniu  onych 
dla  Polski  przez  traktat  z  Rosyą  1582  roku,  miasto  to 
i  zamek  na  tem  miejscu ,   gdzie  teraz  stoi ,    wystawił  i 
mocno  ufortyfikował;  kolegium  Jezuitów,  kościół  muro- 
wany wspaniały  i  szkoły  ufundował.   Przez  mądre  roz- 
porządzenie 1647  r.  nieśmiertelnej  pamięci  Władysława 
IV    króla  polskiego   oraz   biegłego   wojownika   jako  i 
przezornego  władzcy  kraju,  handlujący  zbożem  na  rzece 
Dżwinie   nie    dalej    z  krajów  polskich   odstawiać  mogli 
jak  do  Dttneburga,    co  dało  wzrost   i    świetność   temu 
miastu,  gdyż  Kyga  była  już  podtenczas  w  ręku  szwedz- 
kich. Też  same  przepisy  uświetniły  i  ubogaciły  Kowno. 
O  podobnym  rozkazie   względem  handlu  na  \Viśle  za- 
myślał ten  król;    lecz  nieba  zazdrościły  zawsze  Polsce 
najlepszych  królów,  darząc  ją  krótkiem  ich  panowaniem. 
Po  odpadnieniu   przez  traktat  oliwski  1660  r.  większej 
części  Inflant  do  Szwecyi,  Diineburg  stał  się  stółecznem 
miastem  Inflant  polskich,   przez  ordynacyą  1677  roku 
pod  tytułem   księstwa   urządzonych.    Tu  albowiem  od- 
prawiały się  sejmiki,    sądy  i  popisy   czyli  okazywania 
szlachty   inflantskiej.    Miasto   to   i   z  krajem,    którego 
długo  było  stolicą,   odpadło  do  Rosyi   przy  pierwszym 
podziale  Polski  1772  roku. 

Rzeczyca,  miasto  obszerne,  ludne  i  piękne,  mówi 
Hilzen.  Zamek,  którego  gruzy  za  jego  czasów  (około 
r.  1740  pisał)  widać  już  tylko  było,  stał  przedtem  dla 
Krzyżaków  za  twierdzę  mocną  i  obronną. 

Lutzen,  miasto  i  zamek  murowany  ale  spustoszony. 
Starostwo  lutzeńskie  najlepszą  miało  ziemię,  świadczy 
Hilzen. 
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Marienhaus,  zamek  niegdyś  obronny  na  wyspie; 
za  czasów  Hilzena  już  zdezelowany. 

Miasta  wyliczone  były  stółecznemi  czterech  starostw, 
z  których  się  Inflanty  przy  Polsce  pozostałe  niegdyś 
składały. 


Kurlandya. 

Księstwa  Kurlandyi  i  Semigalii  przez  Zygmunta 
Augusta  króla  polskiego,  jak  się  już  wyżej  opowiedziało* 
prawem  lennem,  z  obowiązkiem  hołdu  koronie  polskiej, 
Gotardowi  Ketlerowi  ostatniemu  mistrzowi  inflantskiemu 
i  jego  potomkom  1561  r.  nadane,  rządzone  były  przez 
tychże  książąt  podług  ordynacyi  przez  komisarzy  od 
rzeczypospolitąj  polskiej  wyznaczonych  w  roku  1617 
przepisanej.  Tą  ordynacyą  apelacya  od  sądów  książę- 
cych do  relacyjnych  w  Warszawie  oznaczona. 

Kurlandya  dzieliła  się  na  starostwo  goldyngskie, 
tukumskie,  Semigalią  i  powiat  piltyński.  Herb  jej  skła- 
dał się  z  czterech  pól.  W  pierwszem  i  trzeciem  lew 
czerwony  z  koroną  złotą  w  białem  polu  dla  właściwej 
Kurlandyi,  w  drugiem  i  czwartem  pół  łosia  koronowa- 
nego w  błękitnem  polu  dla  Semigalii ;  w  średnicy  tarczy 
kładziono  herb  familii  panującej,  utrzymywany  od-  dwóch 
lwów,  otoczony  płaszczem  książęcym  purpurowym,  po- 
kryty mitrą.  Mieszkańcy  Kurlandyi  rolnicy.  Lud  wiejski 
są  Letowie,  Łotyszami  zwani;  szlachta,  właściciele  ziemi, 
są  Niemcy  sprowadzeni  niegdyś  przez  Krzyżaków  i  za 
nadaniami  lennemi  osiedli.  Przez  konstytucyą  1589  roku 
za  panowania  Zygmunta  III  warowano,  iż  po  ustaniu 
linir  męskiej  Ketlerowskiej  książęcej,  Kurlandya  ma 
należeć  do  Polski  i  Litwy  tak  jak  Inflanty,  i  w  podo- 
bny sposób  byó  urządzoną.  Eoku  1738  zmarł  ostatni  z  linii 
Ketlerów  książę  Ferdynand,  a  szlachta  kurlandzka,  na 
zalecenie  Anny  imperatorowej  rosyjskiej,  Birona  ksią- 
żęciem  kurlandzkim  wybrała.  Ceremoniał  dawania  inwe- 
stytury na  księstwo  kurlandzkie  przez  królów  polskich 
zachował  nam  Hilzen  na  kar.  405.  Po  śmierci  ostatniego 
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Ketlera  osłabła  rzeczpospolita  i  jej  wpływ  nad  księstwem 
Enrlandyi  i  Semigatii,  które  przy  ostatnim  podziale  Pol- 
ski 1795  roku  do  Kosy  i  wcielonemi  zostały. 

Mitawa,  nad  rzeką  Aa.  Miasto  dość  ludne,  niegdyś 
rezydencya  książąt  kurlandzkich;  za  miastem  obszerny 
niegdyś  od  książąt  zamieszkany  zamek.  Założone  po- 
dług świadectwa  Hilzena  1269  roku  przez  Konrada  mi- 
strza Krzyżaków  infiantskich.  Było  ta  także  kolegium 
Jezuitów  i  szkoły.  Obszerne  to  miasto,  ale  ulice  ma 
nieregularne  i  domy  mniej  ozdobne. 

Goldynga,  miasto  z  zamkiem  spustoszonym,  stołe- 
czne starostwa,  przez  Henryka  de  Greningen  mistrza  in- 
flantskiego  1247  roku  na  pamięć  zdobycia  Enrlandyi 
postawione.  Leży  nad  rzeką  Windawą. 

Bausk,  miasto  i  zamek  mocny;  1442  rokn  przez 
Heidenricha  mistrza  fundowane.  Część  fortyfikacyi  pod- 
czas wojen  Karola  XII  była  rozrzucona  przez  Bosyan 
1706  roku. 

Windowa,  z  portem  morskim  nad  rzeką  Wintą  albo 
Windawą  ze  Żmudzi  płynącą.  Był  tu  niegdyś  sławny 
warsztat  okrętów  wojennych  *). 


l)  Roku  1640  Jakób  książę  kurlandzki,  cały  zajęty 
chęcią  uświetnienia  swych  czynów  żeglugą  po  morzach,  wiele 
statków  morskich  (do  czego  mu  służyły  materyały  w  Kur- 
landyi)  nabudował,  i  za  pomocą  onych  przy  brzegach  Afryki 
do  ujścia  rzeki  Semigal  w  ćwinei  płynącej  dotarł,  tamie 
zamek  ś.  Andrzeja  zbudował  i  osadę  swoje  założył;  nadto 
wyspę  Tabago  w  Ameryce  znalazł,  urządził  ją,  osadził,  i 
zamek  ś.  Jakóba  wystawił.  W  czasie  wojny  naszej  z  Karo- 
lem Gustawem  uległ  ten  książę  nieszczęściu  i  z  Mitawy  z  całą 
familią  porwany  i  w  niewolą  zaprowadzony  został.  Pod  tę 
porę  Holendrzy  wspomnioną  wyspę  i  zamek  opanowali.  Po 
uwolnieniu  swojem  książę  ten  wszedł  w  umowę  z  Karolem  II 
królem  angielskim  następującą,  którą  z  dzieł  P.  Connor 
Anglika:  Descriptio  regni  Poloniae  et  magni  ducatw 
Liihvaniae,  in  magna  collectione  historiarum  Poloniae 
Laurentii  Mizleri.  Tom  II  fol.  352,  całkowicie  tu  wypi- 
sujemy: 
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Alszwangen,  Hasenpot,  Durben,  Ghraumsden,  Grobin, 
Szranden,  Frauenbwg,  miasteczka  podłe,  mówi  Wyrwicz 


„Notum  esto  omnibus  et  singulis,  ąuibus  koc  formuła  con- 
spicienda  offeratur:  anno  millesimo  sexcentesimo  sexagesimo 
ąuarto,  die  decima  septima  mensis  Novembris  per  utringue 
wnstitutam  et  iisdem  piane  verbis  conceptampactionem  inter 
serenissimum  et  potentissimum  principem  Carolum  II  Dei 
gratia  regem  Magnae  Britanniae,  Franciae  et  Hibemiae,  de- 
fensorem fidei  etc.  ab  una,  et  inter  serenissimum  principem 
Jacobum  ducem  IAvoniae,  Curlandiae  et  Semigaliae  ex  altera 
parte,  has  conditiones  esse  factas.  Dat  et  concedit  rex  iUe  po- 
tentissimus  serenissimo  Uh  principi,  uti  etiam  haeredibus  et 
successoribus  ęjus  perfectam  libertatem  cum  navibus  iis,  quae 
ipsius  aut  successorum  ipsius  (non  autem  subjectorum  pecu- 
lium  sunt)  in  omnibus  fluviis  et  portibus  litons  Ouineae  pro- 
tnnciae  ajricanae  regi  parentibus  negociationis  et  commercii 
eocercendi,  omniumąue  omnino  mercium  inde  deportandarum, 
dum  modo  exquotannis  ultra  duodecim  librarum  sterlings 
milia  non  connciat,  quae  ex  eo  pretio  computari  debent,  quod 
in  eo  loco,  unde  merces  sunt  deportatae  sotutum  est.  Praeterea 
serenissimo  Uli  duci  licet  inter  castella  et  propugnacula,  quae 
in  koc  litore  in  regis  aut  subjectorum  ejus  potestate  suntx 
unum  aut  plura  loca  concedere.  quo  merces  deferantur,  et  ub% 
asseruentur.  Quae  immunitates  omnes  et  singulae  tam  diu 
aur  ar  e  debent,  guam  diu  potentissimus  Ule  rex  et  serenissir 
mus  dux  pacem  et  amicitiam  inter  se  colent.  Vicissim  polli- 
cetur  serenissimus  dux  Curlandiae ,  pro  illis  a  potentissimo 
Magnae  Britanniae  rege  sibi  factis  promissionibus ,  suo  suo- 
rurnaue  haeredum  et  successorum  nomine,  se  regi  castellum 
sancti  Andreae  in  Ouinea  situm,  cum  omnibus  ejusdempro- 
vinciae  arcibus  et  propugnamlis ,  quot  eorum  in  sua  aucis 
Curlandiae  potestate  adhuc  fuerint,  uti  etiam  omnia  eorum 
tormenta  betlica,  globo*,  pulverem  nitrarum  et  alia  instru- 
menta  militaria,  prorsus  esse  concessurum. 

„Porro  dux  Curlandiae  suo  suorumque  haeredum  et  suc- 
cessorum nomine  promittit,  se  potentissimo  Uli  regi  ejusque 
haeredibus  et  successoribus  pro  omnibus  bonis  et  moribus,  aut 
in  portus  Ouineae  et  regem  pertinentes  invehendis,  aut  ex  iis 
evehendis,  ternas  quasque  centesimas,  vectigalis  loco  esse  per- 
soluturum,  ąuaestoribus  hujus  vectigalis  aut  singulis  autplu- 
ribus  a  rege  deligendis. 

„Deinae  potentissimus  Magnae  Britanniae  rex  dat,  con- 
cedit serenissimo  Curlandiae  duci  ęjiisgue  haeredibus  et  suc- 
cessoribus totam  et  integram  insulam  Tabacum,  sub  duodecim 
gradu  latitudinis  septemtrionalis  et  sub  trecentesimo  decimo 
sexto  gradu  longituainis  sitam  Uareibicarum,  quae  dicuntur9 
insularum  unam,  cum  omnibus  ejus  promnciis,  portibus,  et 
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w  jcogratii  powszechnej,  z  zamkami  starożytnemu  spusto- 
azalemi;   stołeczne  niegdyś  parafij  od  nich  nazwanych. 


majoribus  et  minoribus  fiuviis  et  usibus;  ita  ąuidem,  ut  rex 
hujus  insidae  tutelam  sibi  reseroet. 

„Veruntamen  dux  Curlandiae  ejusąue  haeredes  et  succes- 
sores nuUo  modo  mrmittere  et  concedere  debent,  ut  alii,  ąui 
non  suo  aut  regis  Magnae  Britanniae  imperio  subsint,  in  hanc 
insulam  immigrent  ant  colonias  comittant,  aut  domos  ibi  ex- 
struant.  Regis  autem  illius  ejusąue  haeredum  et  successorurn 
parentibus  super  liceto,  hanc  insulam  incolere,  colonias  eo 
deducere,  et  domos  ibi  possidere,  Udem  omnibus  iis  privUegiis, 
libertatibus ,  immunitatibus  et  beneficiis  fruuntur ,  guae  sere- 
nissimi  illius  ducis  ejusąue  haeredum  et  successorurn  cives 
habere,  usurpare  et  percipere,  aut  debeant  aut  possinł,  idgue 
sine  ulla  interpellatione  aut  impeditione,  deniaue  iidem  cwes 
uUa  tributa  aut  onera  ąuocunaue  tandem  nomme  sibi  imponi 
ut  patiantur,  non  coguntor,  nisi  ąuantum  ad  insulam  dęfen- 
dendam  necessario  reąuiratur,  in  quo  tamen  ipso  perfecta  in- 
ter  regis  Magnae  Britanniae  et  intcr  ducis  Curlandiae  cives 
aeąuaUtas  obseroari  debet  Porro  serenissimus  dux  Curlandiae 
permittit,  se  cum  haeredibus  et  successoribus  suis  neąue  per 
se,  neąue  per  alios  ad  suam  ipsius  aut  successorurn  aut  civium 
emolumentum,  mer ces ■,  opes  et  res  ullas  neąue  ex  hac  insula 
Tabace  evecturum,  neąue  in  eam  invecturum,  neąue  jussurum 
ut  eae  invehantur  aut  evehantur,  nisi  ex  portu  anglicano  aut 
curlandico  ąuodam,  aut  ex  portu  dantiscano,  et  in  eosdem. 

nTandem  ut  a  Magnae  Britanniae  rege  duci  Curlandiae 
insulam  Tabacum  donatam  esse,  et  sub  illius  tutela  ab  hoc 
possideri  manifesto  appareat,  statutum  est,  etląuotiescunąue 
rex  Ule  Magnae  Britanniae  aut  ejus  haeredes  et  successores 
wellent,  aut  si  inter  Magnae  Britanniae  aliumąue  regem  aut 
principem  aut  rempublicam  (solo  Polonorum  rege  esecepto) 
bellum  orietur,  dux  Curlandiae  cum  haeredibus  et  successo- 
ribus suis  navem  militarem  benestructam  cum  ąuadraginta 
magnis  tormentis  ex  metallo  conflatis  in  portum  aliumve  lo- 
iocum  a  rege  illo  aut  ejus  haeredibus  et  successoribus  eo  de- 
mtinatum,  suis  impensis  identidem  mitterc  deberet.  Tam  rex 
iaut  ejus  haeredes  et  successores  hanc  navem  praęfectis  et  mi- 
Utibus  armaturos,  stipendiisąue  et  commeatibus  instructuros 
4S8e,  suo  ąuidem  imperio  suisąue  sumptibus  promittunt,  quam 
diu  nempe  haec  navis  operom  Uli  navabit,  ąuod  ultra  annu- 
#m  spaUum  nunąuamjieri  debet. 

„  Tesumonii  et  cerhoris  confirmationis  ergo  hae  duae  partes 
illuatres,  serenissimus  et  potentissimus  rex  Magnae  Britanniae 
*t  serenissimus  dux  Curlandiae  huic  pacto  manibus  suis  sub- 
Afiripserunł,  suisąue  sigiUis  majoribus  Ułud  confirmarunt.u 
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Lipawa,  Libau,  między  morzem  i  jeziorem,  z  drzewa 
zbudowane,  z  portem  dla  mniejszych  okrętów  wygo- 
dnym. Co  rok  tu  za  rządu  Polski  150  okrętów  przy- 
chodziło z  winem  i  innemi  osadniczemi  towarami,  na 
odmian  biorąc  len,  konopie  i  siemię  lniane,  produkta 
żyznej  i  bogatej  niegdyś  Żmudzi.  W  roku  1794  naszło 
do  tego  portu,  podług  pism  publicznych,  283  okrętów. 
Rząd  rosyjski  stara  się  ten  port  uczynić  wygodniejszym 
przez  rozgłębienie  go. 

Schenberg7  w  Semigalii,  z  domem,  kościołem  i  szko- 
łami jezuickiemi  imienia  Korffów. 

Iłukszta,  z  zamkiem  Szlensberg  imienia  Zyberków, 
także  szkołami  jezuickiemi  i  klasztorem  Bazylianów 
ozdobione. 

Sdburg,  stołeczne  niegdyś  starostwa  z  zamkiem 
■opuszczonym. 

Friderichstadty  od  którego  się  zaczynała  niegdyś 
górna  Semigalia. 

Piltyn,  nad  rzeką  Windawą,  stołeczne  niegdyś  po- 
wiatu tego  imienia.  Powiat  ten  dzielił  się  przedtem  na 
cztery  wójtostwa  czyli  parafie;  Waldemar  król  duński 
około  r.  1204  opanowawszy  brzegi  Kurlandyi ,  wysta- 
wił to  miasto  i  katedrę  biskupią  w  niem  założył.  Hilzen 
świadczy  iż  Stefan  Batory  król  polski  dał  swe  zezwo- 
lenie margrabi  brandeburgskiemu  wykupna  tego  staro- 
stwa od  króla  duńskiego.  Roku  1610  pozwoliły  stany 
-sejmujące  królestwa  polskiego  Fryderykowi  Ketlerowi 
taiążęciu  kurlandzkiemu  za  okazane  męstwo  w  pa- 
miętnej bitwie  z  Szwedami  pod  Kircholmem,  starostwo 
piltyftskie  posiąść. 


Nie  pomogła  atoli  ta  tranzakcya.  Holendrzy  wyspy  opa- 
nowanej oddać  nie  chcieli  dotąd,  dopóki  im  onej  Francuzi 
-nie  wydarli.  —  Dopieroto  wtenczas  książę  kurlandzki  Mika 
okrętów  uzbroił,  i  za  pomocą  Anglików  do  posiadania  tej 
<wygpy  powrócił.  Roku  1681  z  niejakim  P.  Pointie  w  pewne 
Mtógłędem  tej  osady  wszedł  warunki,  i  onemu  oraz  jego  kom- 
y&nii  120  tysięcy  morgów  ziemi  na  pl«n£acyą  nadał. 
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WOŁOSZCZYZNA   I  MOŁDAWIA. 

Kraje  niegdyś  przez  dwa  wieki  hołdujące  Polsce, 
za  Dniestrem  położone,  teraz  pospolicie  Wołoszczyzną 
nazywane,  a  na  dwie  ziemie:  Maltańską  czyli  Mołdawią 
bliższą  Polsce,  i  Wołoską  dalszą  dzielące  się,  były  czę- 
ścią Dacyi  starożytnej,  w  pierwszym  wieku  po  Chry- 
stusie pod  panowanie  rzymskie  należącej ,  którą  Trajan 
cesarz  podbił  i  urządził.  Teraźniejsza  Wołoszczyzna 
graniczyła  na  północ  z  Pokuciem,  to  jest  częścią  ziemi 
halickiej,  od  Podola  przez  rzekę  Dniestr  oddzielona;  na 
wschód  z  Besarabią  i  morzem  Czarnem;  na  południe 
z  rzeką  Dunajem,  z  Bułgarią  i  Serwią;  na  zachód  z  Tran- 
sylwanią. Kraj  jest  wzgórzysty,  błotami  i  lasami  mia- 
nowicie od  północy  poprzerzynany,  żyzny  jednak  i  ob- 
fity w  zboże,  wino  i  owoce,  a  mianowicie  stada  koni, 
bydła  i  owiec,  które  z  tąd  w  wielkiej  mnogości  zagra- 
nicznym sprzedawane  bywają;  wiele  także  miodu,  wo- 
sku, łoju,  solonego  mięsa,  futer,  a  szczególniej  tytoniu 
ztąd  wychodzi. 

Rzeki  znaczniejsze,  Prut,  Seret,  Aluta,  kraj  ten 
z  północy  na  południe  tocząc  swe  wody  do  Dunaju 
przepływają.  Mieszkańcy  mniej  polerowani,  dotąd  po 
rozrzuconych  futorach  mieszkają.  Cyganów  tu  jest  wiel- 
ka liczba,  którzy  składają  klasę  nędznych  rzemieślni- 
ków; znaczniejsi  mieszkańcy  co  należą  do  wyboru  hos- 
podara, nazywają  się  bojarami,  rada  kraju  dywanem, 
religia  tu  jest  grecka,  a  patryarcha  podlega  konstan- 
tynopolskiemu.  Herb  starożytny,  głowa  czarna  żubrza  i 
gwiazda  między  rogami.  Rzymskie  osady  po  podbiciu 
przez  Trajana  cesarza  tu  sprowadzone,  część  polero- 
wniejszych  obyczajów  i  języka  łacińskiego  wniosły;  wę- 
drówki północnych  Europy  i  Azyi  narodów  najeżdżają- 
cych na  państwo  rzymskie,  uczyniły  ten  kraj  z  położe- 
nia swego  przechodnim,  i  długo  był  raczej  czasowym 
dziczy  przytułkiem,  niżeli  pewną  i  ograniczoną  narodu 
jakiego  osiadłością.   Hunnowie,  Goci,  Słowianie,  Bulga- 
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ry,   Rusini,   Połowcy,    Antowie,  Pieczyngi,  tudzież  inni 
świata  rozbójcy,  przebywali  tam  lub  cofali  się,  według 
okoliczności  jak  ich  oręż  rzymski  napierał.  Imię  Woło- 
chów dało  się  usłyszeć  pierwszy  raz  w  XII  wieku   ery 
chrześciaftskiej ,    pod  nazwiskiem  Blachów  u  Cynnama 
w  historyi  Jana  i  Emanuela  cesarzów  carogrodzkich'.  Ła- 
cińscy pisarze,  jako  to:  ś.  Otto  bambergski  i  Kozmas 
pragski  przerobili  to   w  Flawów,  Blachów,  i  Plauchów. 
Nasz  Naruszewicz  jest  tego  zdania,  że  to  byli  Połowcy, 
naród  w  powyższych  opisach  naszych  już  wspominany, 
*a    Azyi    wędrowny.    Pisarze   współcześni  lub  późniejsi- 
języka  obcego  nieświadomi,  pierwiastkowo  to  imię  Po- 
ło wców  w  inne  kształty  przemienili,  które  potem  w  Wo- 
łochów   obróciło    się.    Węgrzy  ich    w  pismach  swoich 
Olochami,  Turcy  Machami,  nasi  Wołochami  zowią.  Dłu- 
gosz  pod    rokiem    1359,    osady  Wołoszy  od  Wolsko  w 
wygnanych    z  Włoch    wywodzi.    Naruszewicz   mylnośó 
jego   zdania  dokładnie  zniósł   w  tomie  V  historyi  pol- 
skiej. Przez  dwanaście  wieków  po  Chrystusie,  jaki  miała 
i-ząd  i  komu  podlegała  Wołoszczyzna ,  niepodobna  jest 
w  dziejach  dociec,  to  tylko  z  pewnością  najprzód  z  hi- 
storyków węgierskich,  Turocza,  Bonfiniego  i  Praja  widzieć 
można,  iż  na  początku  XIV  wieku  kiedy  u  nas  w  Pol- 
sce królował  mężny  Władysław  Łokietek,  Wołosza  jui 
,miała  swojego  wojewodę  czyli  hospodara.  Karol  z  do- 
mu  francuskiego  król  węgierski  zapragnął  zdobyć  wo- 
łoską   ziemię;    rządził    nią    podtenczas    pierwszy  nam 
w    historyi    znajomy    Bozorad   wojewoda;   ten   dowie- 
dziawszy się  o  zamiarze  króla  węgierskiego,  wypraszał 
się  pokornie  i  siedm  grzywien  srebra  postępywał,  byle* 
by   od   napaści  był  wolnym;  dumny  król  Węgrów  od- 
mówił  ofiarę    Bozorada,    mówiąc  z  wzgardą:    „iż  tegp 
owczarza  z  jego  pastuchami  za  brody  z  kryjówek  wy- 
ciągać  będzie. u    Nie   poszła  duma  bez  kary;  król  wę- 
gierski   zapuściwszy    się    z  wojskiem    w  dzikie  Woło- 
szczyzny   pustynie,   prosić  się  musiał  o  pokój  u  Bozo- 
rada, lecz  ten  zasadziwszy  swoją  Wołoszęw  wąwozach, 
przez  które  Węgry  znużeni  powracali,  napadł  ich  woj- 
sko i  przez  kilka  dni  w  tych  ciasnotach  mordując,  zniósł 
one  prawie    do    szczętu,    tak  dalece,  że  zaledwo  król 
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Ram  w  obcem  odzieniu  dla  niepoznaki  z  pogromu  uszedł; 
Turocz,  Bonfini,  Praj,  historycy  węgierscy,  nietylko  nie 
zapierają  tego  wypadku,  ale  go  owszem  obszernie  opi- 
nają.  Od  tego  czasu  przestali  Węgrzy  czynić  się  pana 
tai    Wołoszczyzny,   a  Bozorad   spokojnie  blisko  lat  30 
panując,  państwo  swoje  niepodległe  synom,  Stefanowi  i 
Piotrowi  zostawił.   Zwaśnienie  pomiędzy  tymi,  było  po- 
czątkiem wmieszania  się  Polaków  do  rzeczy  wołoskich; 
Stefan  jako  starszy  miał  prawo  do  sukcesyi,  Piotr  wspar- 
ty pomocą  Węgrów,  wygnawszy  Stefana  i  bojarów  je- 
mu sprzyjających,   sam   Wołoszczyznę  całą  opanował. 
Panował  wtenczas  w  Polsce  Kazimierz  Wielki,  a  gra- 
nice  państwa    rozszerzone   nabyciem   Rusi  Czerwonej, 
dotykały  już  do  granic  ościennej  Wołoszczyzny.  Przed- 
sięwziął więc  Stefan  szukać  pomocy  u  króla  polskiego, 
aby  go  na  państwo  przywrócił,  ofiarując  mu  się  za  sie- 
bie i  następców  swoich,  iż  ziemie  wołoskie    w  wierze, 
posłuszeństwie  i  podległości  tak  króla  jak  jego  następ- 
ców królów  polskich  wieczyście  zostawać  będą.  Działo 
się  to,  jak  oznacza  Naruszewicz,  około  1359.  Wkroczyli 
więc  Polacy    z  rozkazu  króla  swego  na  początku  mie- 
siąca lipca  w  granice  Wołoszczyzny,  a  gdy  wojsko  pol- 
skie   miało  ciągnąć  przez  lasy  w  ziemi  sepenickiej  le- 
żące, które  dla  suchej  i  niepłodnej  posady  swojej  na- 
zywały się  płonniny  albo  płonne  miejsca,  Piotr  poczy- 
niwszy  zasadzki,   rozkazał  gdzie   tylko  był  przechód, 
ponacinać   drzewa,  aby   się  ledwo    na  pniach  trzymać 
mogły,  a  skoro  nasi  naszli  w  owe  knieje,  Wołosza  ru- 
szyła drzewa,  które  waląc  się,  jednych  żywcem  starty, 
drugich  pokaleczyły;   mało  kto  uszedł  z  tego  drewnia- 
nego pogromu,  stracone  trzy  chorągwie  ziemskie  i  dzie- 
więć pomniejszych ,  które  szlachetne  domy  wojowników 
polskich  nosiły;  Kazimierz  król  żałosny  z  straty  swoicb, 
wykupił   więźnie   od  Wołoszy.  Pierwsze  to  było  wkro- 
czenie Polaków  na  Wołoszczyznę,  pierwszą  zaraz  i  pa- 
miętną klęską   oznaczone;  jak  zaś  następnie  ta  ziemia 
fatalną   była  dla  naszych,  i  jak  ich  krwią  nieraz  rzeki 
Prut,   Dniestr  i  Seret,   jak  wyraża  Kobierzycki,  żaru 
mieniły  się,  następne  opowiedzenia  dowiodą. 
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Od  nieszczęść  tych  urosło  nawet  przysłowie:  V<dar 
chia  tumulus  Polonorum.  Posuwanie  się  oręża  tureckiego 
do  Europy  a  szczególniej   przejście  Helespontu   przez 
Amurata  sułtana  i  pomyślny  jego  postęp,  skłoniły  Pio- 
tra wojewodę  wołoskiego,   iż  zapomniawszy  urazy  do 
Polaków,  wsparcia  od  nich  szukać  zaczął,  i  w  r.  1386 
w  Lwowie   przed  królem   Władysławem  Jagiełłą  hołd 
poddańczy   wraz  z  bojarami   swymi  złożył.  Po  śmierci 
Piotra  synowie  jego  Alexander  i  Roman  hołd  temuż  kró- 
lowi  wraz  z  bojarami   swymi   złożyli,  i  stawić  się  na 
wszelkich  wojnach  z  pomocą  obowiązali  się,  jck  świad- 
czy Kromer-  na  kar.  434.  Trwali  ci  rządzcy  w  'posłu- 
szeństwie i  wierności  dla  królów  polskich,  a  gdy  Wła- 
dysław Jagiełło  zjechał  do  Śniatynia,  przybył  tam  do 
niego  Alesander  wojewoda  wołoski  z  bojarami  swymi, 
gdzie  osobiście  zwyczajem  owych  wieków,  chorągiew 
pod  nogi  królewskie  składając,  hołd  powtórzył,  i  upo- 
minki bogate  złożył  królowi.  Podtenczas  to,  mówi  Kro- 
mer na  kar.  478,  przybyli  także  do  Śniatynia  posłowie 
cesarza  i  patryarcby  z   Carogrodu,  żebrząc   (w  ucisku 
swym  od  Turków,   którzy  już  Adryanopol  opanowali), 
o  opatrzenie  żywnością  stolicy;  Władysław  kazał  zwieść 
wiele  zboża  z  Podola  do  Kaczubeja  portu  niegdyś  nad 
morzem  Gzarnem,  i  tym  sposobem  hojnie  w  żywność 
zgłodniałych  w  Carogrodzie  mieszkańców  opatrzył.  Miał 
ten  król  z  Wołoszy  na  wojnach  krzyżackich  pomoc,  a 
Kromer  zostawił  nam  pamiątkę,  z  jaką  klęską  Krzyżacy 
pod  Malborgiem  od  tego  wojennego  narodu  w  r.  1422 
porażeni  byli.  Alexander  wojewoda  wołoski  około  r.  1432 
zszedłszy  z  tego  świata,  zostawił  dwóch  synów  Stefana 
i  Eliasza,  poleciwszy  ich  opiece  króla  polskiego.  Wszczęły 
się  między  tymi  bracią  o  pierwszeństwo  panowania  spory; 
Stefan  jednak  miał  sobie  rządy  przyznane  i  w  Socza- 
wie   przysięgę   wierności  królowi   polskiemu    wykonał 
i  powiat  szepiftski  z  Chocimem,  Czekuniem  i  Chmielo- 
wem  zamkami  do  Polski  niegdyś  należący,  miał  sobie 
odstąpiony.  Eliasz  lubo  szwagier  królewski,  siostrę  ro- 
dzoną  Zofii   królowej  mający,   jednak  udziałem  tylko 
pewnych  dzierżaw  kontentować  się  musiał,  a  gdy  po- 
czął być  niespokojnym,  w  zamku  sieradzkim  pod  strażą 
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z  żoną  i  dziećmi  naznaczono    mu  mieszkanie.    Trwały 
jednak  między  tymi  bracią  rozróżnienia,  i  te  dopiero  po 
śmierci  Władysława  Jagiełły  króla,  syn  jego  i  następca 
tronu  Władysław  III  Warneński  zwany,  w  ten  sposób 
w  roku    1435  pomiarkował,   iż   dalsza   Wołoszczyzna 
z  Kilią  i  Białogrodem  została  przy  Stefanie,  bliższa  zaś, 
gdzie  była  podtenczas  Soczawa  stolicą,  dostała  się  Elia- 
szowi. Odebrał  król  ten  hołd  od  obudwóch  tych  woje- 
wodów, a  najprzód  od  Eliasza  publicznie  na  wystawio- 
nym tronie  w  mieńcie  Lwowie,  gdzie  zaraz  tenże  wszel- 
kie posłuszeństwo  i  powinność  stawienia  się  na  wojnach 
zaprzysiągł,  oraz  roczną  daninę,  to  jest  dwieście  wozów 
wyziny,  czterysta  sztuk  drogiej  jedwabnej  materyi,  przez 
Owagnina  i  Bielskiego  kostyr  nazwanej,  nadto  sto  koni 
cekielskie   zwanych,  i  wiele   wołów,  przystawiać  zobo- 
wiązał się.    Stefan  z  bojarami   swymi   też  same   obo- 
wiązki wkrótce  przez  przysięgę  przyjął  i  hołdu  dopeł- 
nił.  Szepiński   zaś   ów   powiat  z  Chocimem  nazad  do 
Polski   przyłączonym   został.   Przeżyli  ci  wojewodowie 
w  wierności  dla  Polski;  po  śmierci  ich  objął  rządy  Piotr 
syn   Stefana,   od  którego   Kazimierz  HI  Jagiellończyk 
przez  posłów  swych  w  Chocimiu   hołd  wierności  ode- 
brał;  wznieciły   się  jednak  zatargi  po  śmierci  Piotra 
tego,  między  Bogdanem  i  potomstwem  Eliasza,  którego 
żona  jako  ciotka  króla  polskiego,  opatrzenie  z  starostwa 
kołomyjskiego  odebrała.  Kazimierz  król  widząc  Bogda- 
na  zapewne  z  podejrzliwości   sprzyjającego   Węgrom - 
Janowi  Sienińskiemu  zlecił,  aby  Alexandra  syna  Elia- 
szowego  na  rządach  Wołoszy  posadził;  lecz  skoro  Sie, 
niński  z  Wołoch   wyciągnął,   Bogdan   wychyliwszy  się 
z  swoich  tajników,  Alexandra  z  państwa  wygnał.  Doszły 
uszów  królewskich  te  rozruchy;  wtenczas  to,  jak  świad- 
czy Kromer,  radzono  w  senacie  polskim,  aby  zabiega- 
jąc  dalszym   kłótniom,   Wołochy  w  prowincyą   polską 
obrócić  i  na  powiaty  podzielić ;  rozdwojone  były  jednak 
zdania,  i  ci  którzy  mniemali  aby  księstwa  tego  hołdo- 
wniczego, jako  ściany  od  Turków  zasłaniającej  nie  oba- 
lać, zdaniem  przemogli.  Wyprawił  tylko  Kazimierz  król 
w  roku  1460  w  pomoc  Alexandrowi  Teodora  Buczac- 
kiego,  chorągwiami  polskiemi   Odrowąża  i  Koniecpol- 
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skiego  komenderujących.  Wkroczyli  nasi  na  Wołoszczy- 
znę, chytry  Bogdan  utaił  wszystkie  swoje  siły  w  kry- 
jówkach sobie  wiadomych,  napadł  na  Polaków  nieda- 
leko wsi  Krasnego  między  wąwozami.  Ostrzeżeni  byli 
nasi  o  tej  zdradzie,  stawili  się  mężnie,  otrzymali  zwy- 
cięstwo, lecz  z  niezmierną  swoich  stratą,  w  której  Odro- 
wąża wojewodę  i  Buczackiego  naczelnie  dowodzących, 
jako  zabitych  liczono,  i  to  już  jest  druga  krwawa  klę- 
ska, której  Polacy  na  Wołoszczyznie  doznali.  Bogdan 
wkrótce  od  Piotra  naturalnego  syna  Alexandra  zabitym 
został;  ten  to  Piotr,  mówi  Kromer  na  kar.  466,  przysięgę 
hołdowniczą  dla  króla  polskiego  przed  senatorami  pol- 
skimi w  roku  1450,  jak  dyploma  przez  autora  oglądane 
w  bułgarskim  języku  napisane,  w  metryce  niegdyś  znaj- 
dujące się  świadczyło,  złożył.  Już  też  w  ostatku  do- 
śpiewała  pora,  w  której  Turcy  wpływ  swój  do  Wołosz- 
czyzny mieć  zaczęli;  zdobyty  Konstantynopol  w  roku 
1455,  a  oręż  ich  już  za  Dunaj  przechodzić  zaczął.  Piotr 
wojewoda  uciśnionym  właśnie  od  Turków  podtenczas 
ujrzał  się,  kiedy  Polacy  najkrwawszą  i  najzaciętszą 
z  Krzyżakami  o  Prusy  wojną  zatrudnieni  byli;  przymu- 
szonym zatem  został  ofiarować  Mahometowi  sułtanowi 
2000  czerwonych  złotych  daniny  na  znak  hołdu,  i  to 
jest  pierwszy  krok  Turków  do  zagąraienia  tego  kraju, 
o  który  przez  dwa  wieki  jeszcze  prawie  potem  z  Pola- 
kami kłócili  się  i  krwawe  boje  zwodzili. 

Po  śmierci  Piotra,  Stefan  pomimo  sprzeczek  Piotra 
i  Berendeja,  od  króla  polskiego  został  wyniesiony  na 
godność  wojewody  wołoskiego.  Berendej  zbiegł  do  Wę- 
gier; Maciej  król  węgierski  ujmując  się  za  prawami 
tegoż,  wkroczył  w  40  tysięcy  do  Wołoch,  lecz  tak  srogą 
klęską  od  Stefana  obskoczony  pomiędzy  lasami  i  wą- 
wozami porażony  został,  że  za  ledwo  odebrawszy  ran 
trzy,  utraciwszy  całe  wojsko,  za  pomocą  jednego  Woło- 
szyna ucieczką  przez  góry  do  Węgier  uratować  się  po- 
trafił. Tak  ta  ziemia  nietylkó  Polakom,  ale  wszelkim 
innym  obcym  wojskom  w  nieznajome  jej  pustynie  za- 
ganiającym się,  fatalną  była.  Około  roku  1476  posunęła 
się  już  straszna  potęga  Ottomanów  aż  do  Dniestru ;  Ma- 
homet sułtan   wyprawił   się  z  wielkiem   wojskiem   na 
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zawojowanie  Wołoszczyzny;  Stefan  wojewoda  dzielnie 
mu,  spaliwszy  wszystko,  nawet  trawy,  bronił  się,  i  do 
Polaków  posłów  prosząc  o  pomoc  wyprawił.  Wojska 
Mahometa  obiegły  tą  rażą  Chocim,  Soczawę  bezskutecz- 
nie, lecz  niszczący  ich  oręż  pierwszy  raz  przedarł  śię 
za  granicę  Polski.  Spalili  Turcy  na  Podolu  kilka  wiosek, 
szlachta  podolskiego  i  ruskiego  województwa  zgroma- 
dziła się  na  granicy,  lecz  dla  różnych  niesforności  do 
Wołoch  nie  wkroczono;  Stefan  jednak  męstwem  swem 
siły  Mahometa  rozgromił.  Boku  1484  Bajazet  sułtan 
turecki  mszcząc  się  niepomyślności  ojca  swego  Mąko- 
meta,  wpadł  z  wielkiem  wojskiem  na -Wołoszczyznę, 
i  Kilią,  oraz  Białogród,  Moneastrum  od  Kromera  nazwa- 
ny, opanował.  Stefan  nierównym  się  byó  czując  do  opar- 
cia się  siłom  ottomańskim,  ukrył  swe  wojsko  w  górach 
i  lasach,  a  o  zbliżającem  się  niebezpieczeństwie  ostrzegł 
Polaków.  Kazimierz  m  król  polski  zdrową  powodowany 
polityką,  iż  po  podbiciu  Wołoszczyzny  przez  Turków 
rozbitą  by  została  ściana  zasłaniająca  od  strasznego 
nieprzyjaciela  Polskę,  udał  się  w  roku  1485  do  Lwowa 
i  tom  ruskich  województw  i  podolską  szlachtę  aby  się 
zbrojnie  stawiła  wezwał.  Przeszedł  potem  Dniestr  i  za- 
łożył obóz  pod  Kołomyją,  tam  1485  roku  w  poniedzia- 
łek po  Najświętszej  Pannie  Narodzenia,  jak  oznaczają 
nasi  dziejopisowie,  Stefan  wojewoda  otoczony  asystencyą 
bojarów  swoich,  przybywszy,  przed  siedzącym  na  wzniesio- 
ny m  pod  namiotem  tronie  królem  polskim,  na  kolana  upadł 
i  chorągiew  na  znak  poddaństwa  dożył,  przysięgę  hoł- 
du i  wierności  wraz  z  bojarami  swymi  wykonał.  Rotę  tej 
przysięgi  i  obowiązku  hołdu  zachował  nam  Przyłuski 
w  dziele  swem  już  cytowanem.  Przyrzekł  Stefan  nąj- 
uroczyściej  za  siebie  i  potomków  swoich,  Kazimierza 
króla  polskiego  i  jego  następców  za  panów  swych  i 
dziedziców  uznawać,  przeciwko  każdemu  nieprzyjacielowi 
Polski  z  całemi  siłami  się  stawić,  w  żadne  z  obcymi 
przymierze  oddzielne  nie  wchodzić,  o  wszelkich  niebez- 
pieczeństwach Polskę  ostrzegać,  pokoju  oddzielnie  nie 
zawierać  ani  wojny  nie  prowadzić;  co  Kromer  świad- 
cząc powiada,  że  czytał  w  metryce  królewskiej  dyploma 
przy  tym  akcie  sporządzone,  Stefana  wojewody  i  14 
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jego  radnych  panów  pieczęciami  oznaczone.    Wsparł 
Kazimierz,    poruczywszy    dowództwo   Karnkowskiemu, 
posiłkami  polskiemi  Stefana ,  a  ten  biegłością  swą  potę- 
dze tureckiej  obronił  się,   i  Polska  od  niszczącego  po- 
hańców  najazdu  szczęśliwie  podtenczas  obronioną  została. 
Rok  1497   pamiętny  został  wielką  klęską  Polaków  na 
Wołoszczyznie.  Jan  Albert  król  na  zjeździe  w  Węgrzech 
z  Władysławem  królem  węgierskim,  bratem  swym,  ułożyli 
tajemnie  wyprawę  wojenną  wielką  na  Stefana  wojewodę 
wołoskiego,  dotąd  wiernego  hołdownika  Polsce,  skutkiem 
której  miało  byó  osadzenie  Zygmunta  brata,  księcia  gło- 
gowskiego, na  księstwie  wołoskiem.  Pokryty  został  ten 
zamiar  wyprawą  niby  na  Tarki.    Wkroczył  Jan  Albert 
z  szlachtą  wielkopolskich,  małopolskich  i  ruskich  woje- 
wództw na  Wołoszczyznę  i  obiegł  Soczawę;  lecz  kiedy 
oblężenie  nie  szło  pomyślnie,  odstąpił  i  zawarł  pewną 
z  Stefanem  ugodę.    Szli  Polacy  w  odwrocie  z  nienajlep- 
szym porządkiem  przez  las  Bukowina  zwany,  dążąc  na 
Pokucie;    a  gdy  w  lasy  wielkie   wąwozami   przecięte 
wkroczyli,  obskoczyła  ich  zewsząd  Wołosza,  i  drzewa 
podcięte  zaczęła  zwalać.  Zginęła  wielka  liczba  szlachty 
w  tej  nieszczęsnej  porażce;  Jan  Albert  zpośród  niebez- 
pieczeństwa zaledwie  się  przebił.  Wołosi  trawy  wielkie 
tameczne  zapalili,   tak  iż  z  wielką  trudnością  i  stratą 
koni  i  ludzi  mogli  Polacy  postępować,  i  zgromadziwszy 
się  z  drugiej  strony  lasu  z  resztą  wojska,  jeszcze  w  Gzer- 
niejowie  przy  przejściu  Prutu   mieli   z  nieprzyjaciółmi 
rozprawę,    którą   szczęśliwie  ukończywszy,   stanął  król 
polski  w  Śodatynie,  straciwszy  jednak  wiele  ludzi  w  nie- 
szczęśliwie przedsięwziętej  wojnie.    Ta  to  jest  klęska 
Polaków  tak  często  dotąd  wspominana  na  Bukowinie, 
w  której  najwięcej   szlachty  małopolskiej  poległo.    Nie- 
którzy dziejopisowie  radom  Filipa  Ealimacha  powier- 
nika królewskiego  szkodliwym  dla  szlachty,  zamiar  tej 
wyprawy  przypisują.    Stefan  wojewoda,   nie  sądząc  za 
obowiązek  dotrzymywać  wiary  dla  tych,   co  ją  jemu 
złamali,  okropnie  się  napadu  tego  pomścił,  i  wraz  z  Ta- 
tarami i  Turkami  wpadłszy  do  Polski,   całe  wojewódz- 
two ruskie  aż  do  Wisłoki  zniszczył  i  100  tysięcy  ludzi 
w  niewolą  zajął,  i  Przemyśl,  Radymno,  Przeworsk  i  Łań* 


ki 


184 

eut,  miasta  już  podtenczas  piękne  i  w  długim  pokoju 
zamożne,  spalił  i  zniszczył,  a  w  tym  postrachu  Kraków 
murem,  basztami,  wałem  i  przekopem,  w  który  wptr 
szczono  rzekę  Rudawe,  wzmocniony  został.  Od  tej  nie- 
szczęśliwej epoki  wierna  dotąd  Wołosza  łączyć  się  bar- 
dziej zaczęła  z  Turkami,  i  powoli  przyzwyczajać  do 
zupełnego  zerwania  związków  z  Polską. 

Pojednał  się  nareszcie  Stefan  wojewoda  i  przeprosił 
króla  polskiego,  hołd  zwykły  wypełniwszy ;   lecz  w  za- 
kład pewnej  ufności  usiłował  mieć  dane  sobie  Pokucie, 
kraj  Bukowinie  przyległy,   a  w  tych  sporach  w  r.  1604 
Stefan   życie   zakończył,    naznaczywszy  je   tryumfami 
z  Węgrów,  Polaków  i  Turków.  Bogdan,  Jednooki  zwany, 
objął  rządy  po  nim.    Ten  starał  się  u  Alexandra  króla, 
iżby  mu  siostrę  Elżbietę  dał  w  zamężcie,  a  odmówienie 
oczytując  za  wzgardę,  mścił  się  orężem  i  najechał  Po-' 
;ucie.    Polacy  wpadli  do  Wołoch.    Uświęcone  tu  jest 
w  dziejopisach  naszych  dwóch  braci,  Szczęsnego  i  Je- 
rzego Strussów  męstwo,  którzy  obydwa  jeden  dla  dru- 
giego z  życia  ofiarę  robiąc,  na  tej  wyprawie  chwalebnie 
polegli.  Wstąpił  na  tron  Zygmunt  I,  a  Bogdan  najazdy 
na  Polskę,  nie  mogąc  zapomnieć  swej  urazy,  powtórzył. 
Suszył  król  na  poskromienie  najezdnika  z  szlachtą;  lecz 
dla  febry   poruczył  dowództwo  Mikołajowi  Kamieniec- 
kiemu hetmanowi  wielkiemu  koronnemu.  Ten  splondro- 
wał  Wołochy    i   wojsko   Bogdana  z  Turkami  złączone 
niedaleko  rzeki  Dniestru  zniósł,   50  starszych  bojarów, 
mszcząc  się  śmierci  walecznych  Strussów,   kazał  ściąć. 
Bitwa  ta  zaszła  dnia  4  października  1509  roku,  której 
Polacy  za  czasów  Gwagnina  pamiątkę  jeszcze  święcili. 
Bogdan   upokorzonym   został   i   hołd  powinny   królom 
polskim,   przed  delegowanymi    Tomickim    i   Krupskim 
złożył.  Nastąpił  po  Bogdanie  Petryło,  niemniej  okrutny 
jako    i   pierwszy.   Najechał  Pokucie,    spalił  Kołomyją, 
Śniatyn,   Tyśmienicę.    Zlecił   król  Zygmunt  pokonanie 
tego  wiarołomnego  hołdownika  w  pomoc  turecką  ufają- 
cego, hetmanowi  wielkiemu  koronnemu  Janowi  Tarnow- 
skiemu. Ten  w  4  tysiące  jazdy  zniósł  ogromną  tłuszczę 
Wołochów  i  Turków  pod  Obertynem  dnia  22  sierpnia 
1232  r.    Staszkowski,  przełożony  nad  artyleryą,  w  tej 
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bitwie  popisał  się;  zabrano  nieprzyjacielowi  obóz,  dział 
50,  niezliczoną  liczbę  niewolników,  reszta  uciekających 
pokryła  się  w  tajniki  leśne  pustych  krain  Wołoszczyzny. 
Wdzięczny  król  i  stany  sejmujące,  za  taką  przysługę 
wielkiemu  owych  czasów  bohaterowi,  uchwalili  po  dwa 
grosze  z  łanu  poboru  w  nagrodę,  co  podług  tamtowie- 
cznej  ewaluacyi  znaczną  sumę  uczyniło.  Roku  1541 
Petryło,  powtórnie  szukając  protekcyi  u  Turków,  pod- 
niósł na  Polaków  oręż:  Czerwonygród,  Jagielnicę  i 
Czarnokozienice  na  Podolu  spalił.  Ścigali  go  Mikołaj 
Sieniawski  hetman  polny  koronny  i  Andrzej  Tęczyński 
starosta  rohatyński,  lecz  zapędziwszy  Się  daleko,  nad 
rzeką  Sereth  porażeni  zostali ;  i  to  jest  czwarta  klęska 
Polaków  na  tej  tyle  krwi  ojców  naszych  kosztującej 
ziemi.  Nie  podobał  Się  Petryło  sułtanowi  tureckiemu, 
który  zapragnął  posadzić  tam  wojewodę  sobie  tylko 
obowiązanego.  Przymuszony  więc  Petryło  siłą  turecką 
do  Węgier  zbiegł,  a  Stefan  Alexandrowicz  od  Turków 
osadzony  został,  który  lubo  krótko  panował,  wierność 
swą  królowi  polskiemu  zachował.  Petryło  jednak,  ze- 
brawszy siły,  wygnał  go  jako  nieprawego  uzurpatora. 
Koku  1546  Eliasz  nastąpił  na  miejsce  ojca  Petryły.  Ten 
hołd  złożył  Polsce;  lecz  w  roku  1551  zostawiwszy  ad- 
ministracyą  Wołoszczyzny  Stefanowi  siostrzeńcowi  swe- 
mu, sam  pojechał  do  Konstantynopola  i  tam  się  poto- 
czył; 1552  roku  Mikołaj  Sieniawski  hetman  wielki  kor. 
Stefana  w  tajemne  zmowy  o  poddanie  Wołoszczyzny 
z  Turkami  wchodzącego  wygnał,  i  na  jego  miejscu  Ale- 
xandra  osadził.  1562  Albert  Łaski  wojewoda  sieradzki 
syn  sławnego  w  wojnie  tureckiej  z  Węgrami  Hieronima 
Łaskiego,  pan  pełen  nauk  i  męstwa,  dziedzic  wielkich 
włości  i  posiadacz  znacznych  bogactw,  przedsięwziął 
własnemi  swemi  siłami  osadzić  na  rządach  Wołoszczyzny 
Jakóba  Heraklida  despotę  rodem  Greczyna,  w  wyprawie 
inflantskiej  pod  Pozwolem  już  Zygmuntowi  Augustowi 
panującemu  podtenczas  w  Polsce  znanego.  Alexander 
wojewoda  wołoski  dopuszczał  się  wszystkich  najdzik- 
szych okrucieństw  nad  poddanymi  swymi.  Zygmunt 
August  dysymulował  jednak,  nie  chcąc  od  ściany  tu- 
reckiej ściągnąć  na  państwo  swoje  jakiej  niespokojności, 
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i  sprzeciwiał  się  zamiarom  despoty.    Albert  Łaski,  je- 
dyną żądzą  nabycia  nieśmiertelnej  chwały  powodowany, 
zebrawszy  za  własne  pieniądze  z  Polaków  i  Węgrów 
wojsko  na  Spiła,  pociągnął  przez  Węgry  na  Wołoszczy- 
znę, gdzie  wkroczywszy,  przed  przyjściem  do  rozprawy 
z  nieprzyjacielem   do  wojska  pełną  ognia   i   pięknych 
myśli  miał  mowę,  którą  Neugebauer  dochował  nam  na 
kar.  604,  w  której  spomniawszy  jeszcze  wiele  przykła- 
dów z  starożytnej  historyi  Greków  i  Rzymian,  skończył 
na   pochwałach   Jakóba   Heraklida   prowadzonego    na 
rządzcę  Wołoszy,   zaklinając  żołnierzy  o  stałość  i  wy- 
trwałość w  trądach  wojennych,  godną  zawsze  i  znamio- 
nującą zaletę  mężnych  Polaków  i  Węgrów.   Zbity  Ale- 
xander  do  Turek  nciekać  musiał,   a  Jakób  Heraklides 
despota  wojewodą  wołoskim  prztz  Alberta  Łaskiego 
ogłoszony,  w  rządy  te  kraje  objął,   Zdzierstwa  jednak 
chciwego  Greczyna  uprzykrzyły  się  Wołochom,   z  któ- 
rych jedna  strona  wybrała  Tomzę,    a  druga  wezwała 
na  wojewodę  książęcia  Dymitra  Wiśniowieckiego.   Nie- 
szczęśliwie  ten   wybrał  się  z  małą*  garstką  Kozaków, 
ufając   wierze   zdradliwego   ludu;    otoczony  zatem    od 
stronników  Tomzy,  pojmany  w  niewolą  i  do  Carogrodu 
odesłany.    Tam  okropną  śmiercią  z  skały  w  morze  ze- 
pchnięty, życia  dokonał.  Piasecki,  Podolanin,  tenże  sam 
miał  nieszczęśliwy  los;   z  tą  różnicą,   iż  książę  Dymitr 
Wióniowieoki  na  haku  skały  za  żebro  uwiesiwszy  się, 
trzy  dni  mordował  się,   i   przeklinając  Mahometa,   od 
Turczyna  z  łuku  utrafiony  strzałą,  okropnie  życie  skoń- 
czył.  Zdradliwe  Tomzy  wdarcie  się  na  rządy  Wołoszy 
i   przysługa   z  odesłanego   w  niewolą   nieszczęśliwego 
książęcia  Dymitra  Wiśniowieckiego,  nie  przejednała  mu 
sułtana  tureckiego,  który  siłą  kazał  Alexandra  wygna- 
nego jeszcze  przez  Heraklida  despotę  na  państwo  zwró- 
cić. Tomza  uciekł  się  do  Lwowa;  lecz  tam  sprawiedliwą 
zemstą  za  śmierć  Wiśniowieckiego   ściętym   z  rozkazu 
królewskiego  został.—  Roku  1572  objął  rządy  Wołoszy 
Bogdan  i  24  tysiące  ludzi  obiecał  Polsce  stawić  w  po- 
moc. Z  wielu  możnymi  Polakami  był  spokrewniony.  Nie 
podobały  się  Turkom  te  związki  jego  osobiste;  wyprawili 
więc  z  wielką  siłą  Iwonie  na  miejsce  jego.  Bronił  Bog- 
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dana  Mikołaj  Mielecki  w  kilka  tysięcy  ludzi,  opierając 
się  tłnszczy  Turków  i  Wołochów;  lecz  nakoniec  do 
Dniestru  ustępować  musiał,  i  do  Kamieńca  podolskiego 
wraz  z  Bogdanem  udał  się,  który  ztamtąd  pojechał  do 
mi  Asta  Moskwy,  i  tam  życia  dokonał. 

Jazłowiecki  hetman  wielki  koronny  baczny  na 
ościenne  zamieszania,  przysunął  się  z  wojskiem  do 
Dniestru;  Iwonia  otrzymawszy  od  niego  dozwolenie  obję- 
cia zamku  okocimskiego,  przysięgę  koronie  polskiej  na 
wierność  wykonał.  Nie  był  szczęśliwszym  Iwonia,  Tur- 
cy zawsze  chciwością  powodowani,  wymagać  od  niego 
zaczęli  większych  opłat;  postanowił  więc  Iwonia  1574 
raczej  zginąć  aniżeli  poddać  się  ich  samo władn ości,  a 
po  okazanych  cudach  męstwa  przez  Świerczewskiego  i 
innych  Polaków  sprawę  jego  wspierających ,  otoczony 
od  mnóstwa  Turków  poddać  się  musiał,  a  na  jego 
miejscu  osadzony  Petryło.  Niewierny  dla  Polaków,  Ta- 
tarów na  zniszczenie*  krajów  naszych  przez  Wołoszczy- 
znę przepuszczał  i  lud  swój  niezmiernie  uciemiężał. 
Wołochy  udali  się  do  Podkowy  hetmana  Kozaków  za- 
porozkich  i  onego  na  rządy  państwa  swego  zaprosili. 
Wszedł  Podkowa  do  Jass  i  tam  wojewodą  ogłoszony 
został,  lecz  krótko  tam  zabawiwszy  ustępować  musiał; 
w  powrocie  do  swego  kraju  przez  hetmana  koronnego 
na  rozkaz  Stefana  Batorego  króla  pojmany,  wprzód 
w  zamku  rawskim  osadzony,  potem  we  Lwowie  na  na- 
leganie sułtana  tureckiego  ścięty  został.  Zrugowali  je- 
dnak Turcy  i  Petryłę,  a  na  miejsce  jego  ogłosili  wo- 
jewodą czyli  hospodarem  Jankułę.  Niewierny  ten  dla 
Polaków/  równie   nie   podobał    się   i  Turkom,  a  gdy 

Erzez  Pokucie  z  skarbami  swemi  unosił  się  do  Węgier, 
ieniawski  hetman  polny  koronny  schwytał  go  i  za 
rozkazem  królewskim  we  Lwowie  jako  najezdnika  zie- 
mi polskiej  ściąć  kazał.  Po  śmierci  Jankuły,  Jeremiasz 
Mohiła  hospodarem  wołoskim  mianowany.  Oręż  w.  Za- 
mojskiego, tego  wiernego  Polsce  hołdownika  przy  pa- 
nowaniu nad  Wołoszczyzną  i  Mołdawią  zachował;  wo- 
jownik ten  Eaczygereja  hana  tatarskiego  w  70  tysięcy 
ludzi  Tatarów  i  Turków  ciągnącego,  na  polach  cekor- 
skieh   tyle    potem   z  klęski  Polaków  sławnych  zniósł, 
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nie  mając  więcej,  jak  świadczy  Piasecki,  nad  siedm  ty- 
sięey  ładzi ,  a  zostawiony  dla  straży  Wojciech  Hański, 
w  cztery  tysiące  ludzi  zastępy  Zygmunta  wojewody 
siedmiogrodzkiego,  usiłującego  upokorzyć  Jeremiasza, 
rozgromił  i  pretendenta  od.  Siedmiogrodzanów  prowa- 
dzonego Stefana  Bozwan  pojmał  i  na  pal  wbić  kazał. 
Panowali  zatem  spokojnie  w  Wołoszczyznie  i  Mołdawii 
Szymon  i  Jeremiasz  Mohiłowie  bracia.  Boku  1600  Mi- 
chał wojewoda  siedmiogrodzki  patrząc  na  nieszczęsne 
w  Polsce  z  powodu  unii  brzeskiej  litewskiej  między 
wyznającymi  wiarę  grecką  zamieszania  i  prześladowa- 
nia ,  zjednał  sobie  tajemnie  wielu  stronników,  a  jak 
świadczą  dziejopisowie,  zawojowanie  i  podział  królestwa 
polskiego  ułożył,  ofiarując  Szwecyi  Inflanty,  Rosyi  Li- 
twę, Austryi  Kraków;  czytać  Historyą  Polską  Bandtkie- 
go,  tom  II,  na  kar.  245.  Zaczął  więc  zuchwalony  Mi- 
chał od  zrzucenia  z  Hospodarstwa  wołoskiego  Szymona, 
a  Jeremiasza  z  Mołdawii  Mohiłów,  i  do  zamknięcia 
się  w  zamku  chocimskim,  jako  jedynem  schronieniu, 
przymusił.  Gieniusz  tylko  wielkiego  Zamojskiego  za- 
grożoną tak  wielkiem  zewnątrz  i  wewnątrz  nie 
bespieczeństwem,  nieszczęśliwą  ojczyznę  mógł  ocalić; 
z  zebranemi  więc  znakomitszych  magnatów  chorągwia- 
mi, jako  to:  Gabryela  i  Andrzeja  hrabiów  z  Tęczyna, 
Hieronima  Szaniawskiego,  Krzysztofa  książęcia  Zbara- 
skiego, Konstantego  książęcia  Wiśniowieckiego,  Daniło- 
wiczów,  Karola  Chodkiewicza,  Stanisława  Żółkiewskie- 
go, Drohojewskiego,  Strussa,  Potockich,  od  oblężenia 
zagrożony  Chocim  uwolnił,  a  przeszedłszy  rzeki  Prut  i 
Sereth,  nad  rzeką  Teleszynem  uszykowanego  do  boju 
Michała  wojewodę  siedmiogrodzkiego  z  60  tysiącznem 
jego  wojskiem  z  Serbów,  Siedmiogrodzanów  i  Wołochów 
złożonym  zastał.  Brzegi  rzeki  wysokie  i  przejścia  jej 
wszystkie  zawarowane  były  od  nieprzyjaciela;  Zamoj- 
ski opanował  jeden  pagórek,  z  którego  sięgając  ogniem 
działowym  nieprzyjaciela,  od  brzegów  rzeki  odpierał, 
z  boku  zaś  kazawszy  obejść  kawaleryi  przez  dalekie 
ścieszki,  na  wojsko  Michała  napadł,  w  nieporządek  je 
wprowadził  i  do  ucieczki  przymusił;  rozproszony  nie- 
przyjaciel,   a   wódz  jego   co  niedawno  Polskę   osiąść 
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i  dzielić  zamyślał,  w  tajnikach  swych  gór  i  lasów  bez- 
pieczeństwa szukać  musiał.   Jeremiasz  i  Szymon  Mohi- 
łowie    wierni    hołdownicy  rzeczypospolitej  polskiej,  do 
rządów    swych    Wołyszczyzny  i  Mołdawii  przywróceni 
Zostawił  Zamojski    dla   bezpieczeństwa   onychże   Jana 
Potockiego  z  4  tysiącami  ludzi,   a  ten  powtórne  kusze- 
nia   się   Michała   wniwecz    obrócił   i  na  polu  Łociska 
zwanem,  nad  rzeką  Hardysz  tak  go  poraził ,  iż  zaledwo 
sam   Michał  uciec  potrafił;  utraciwszy  następnie  nawet 
potem  swoje  państwo  siedmiogrodzkie,  w  Wiedniu  przy- 
tułku szukać  musiał.   Około  r.  1608  zszedł  po  długiem 
w  Mołdawii  panowaniu  Jeremiasz  wojewoda  mołdawski; 
Marya  córka  jego  zaślubiona  była  Stefanowi  Potockie- 
mu   i  małoletni    syn    Konstanty    pozostał  się.  Powino- 
wactwo to,  jak  mówi  Łubieński  Stanisław  w  dziele  po- 
grobowem  na  kar.  138,  wzmogło  dom  Potockich  w  do- 
statki   i    znaczenie.   Jeremiasz    długo  panując,  hojnym 
był  .dla  tych,    od  których  pomocy  i  wsparcia  dla  na- 
stępców swych  spodziewał  się.    Szymon  wojewoda  wo- 
łoski, brat   Jeremiasza  a  stryj  Konstantego,  po  śmierci 
brata  objął  rządy   Mołdawii  i  wkrótce   umarł;   tu  się 
utworzyły  spory  niewieście  na  Wołoszczyznie;  małżonka 
Jeremiasza  wsparta  zięcia   swego  Stefana  Potockiego 
znaczeniem,    syna    swego   Konstantego    na    wojewodę 
Wołoch  i  Mołdawii  kierowała;  pozostała  zaś  wdowa  po 
Szymonie,    za  protekcyą  Turków  syna  swego  Michała 
przy    rządach  Wołoszczyzny    całej    utrzymać  potrafiła. 
Wkroczył  więc  Jan  Potocki  starosta  kamieniecki  z  woj- 
skiem polskiem  za  Dniestr,  Turków  i  Tatarów  rozpędził, 
a   Konstantego   wojewodą    ogłosił    i    przez    podarunki 
w  dywanie   przy  rządach  spokojnych  onego  utrzymał. 
Trwał  ten  stan  rzeczy  do  roku  1612,  w  którym  przy- 
bliżyła się  ta  fatalna  dla  Polski  epoka,  iż  tracąc  blisko 
od  trzech  wieków  złączone  i  hołdujące  sobie  prowincye 
Wołoch  i   Multan,  pierwszy  krok  zrobionym  został  do 
następnych  utrat  krajów.   Szangwny  senator  i  dziejopis 
Piasecki,  wieszczym  duchem  na  kar.  334  przepowiedział 
obawę  swą  ostatniej  ztąd  zguby  dla  Polski,  i  zwiasto- 
wał razem  niezliczone  ztąd  wynikłe  nieszczęścia.  Przy- 
czyna początkowa  odpadnięcia  Wołoch  i  Multan,  podług 
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poważnych   świadectw   ówczesnych  dziejopisów  i  sena- 
torów Łubieńskiego  i  Piaseckiego,  ztąd  wynikła. 

Objął,  jak  się  mówiło,  za  pomocą  domu  Potockich 
Konstanty   rządy  po   ojcu  swym  Jeremiasza  Mohile,  a 
w  młodocianym  swym  wieku,  sprawy  jego  przez  powi- 
nowaty  i  tak  blisko  związkami  możny  i  potężny  dom 
w  Polsce  kierowane  były,  przechodziły  więc  znaczniej- 
sze dochody  a  nawet  i  danina  od  Turków  wymagana, 
w  ręce   opiekunów.  „Turecki  dywan  przez  rok  jeden  i 
dragi,   słowa  są  Piaseckiego,  gdy  się  ani  mógł  docze- 
kać,   ani   doprosić  wymaganej  i  w  zwyczaj  poniekąd 
weszłej   daniny,  subordynował  Michała  Tomszę,  który 
za  pomocą  Eantymira  murzy  tatarskiego  Mołdawią  opa- 
nował, a  Konstantego  Mobile  do  ucieczki  i  schronienia 
się  w  chocimskim  zamku  przynaglił.    Bada  senatu  są- 
dziła za  rzecz   przyzwoitą  wprzód  przez  środki  nego- 
cyacyi  prawa  Konstantego  i  rzeczypospolitej  dopominać 
się,  a  dopiero  gdy  te  skutecznemi  nie  będą,  wziąśćgię 
do  broni   Stefan   Potocki   szwagier  Konstantego  żądzą 
zemsty   uniesiony,    ufny    w  przeszłe  powodzenie  Jana 
Potockiego    starosty  kamienieckiego,  wkroczył  na  Wo- 
łoszczyznę w  sześć  tysięcy  ludzi  w  początkach  miesiąca 
sierpnia,  pomimo  nietylko  zezwolenia  królewskiego,  ale 
nawet  napominany,  od  zamiaru  swego  odwieść  się  nie 
dał;  byłby  może  Potocki  dopiął  swego  celu,  gdyby  nie 
zbyteczne   zaufanie  w  pomyślności,  zuchwała  pogarda 
sił  nieprzyjacielskich,    nieostrożne   furażowanie  i  brak 
szpiegów,    przyprawiły   go  o  zgubę.  Przeszedł  Potocki 
z  wojskiem  Prut  rzekę  i  stanął  u  wbiegu  rzeki  Dziesny, 
w  miejscu  zwanem  Sasowy  róg,  sławnem  już  tylu  bo 
jami,   lecz   tak  ciasnem,  iż  zręczności  żadnej  do  czy- 
nienia obrotów  nie  miał;  Tatarzy  opanowali  brzegi  rzek 
obydwóch  i  tak  zamknęli  Polaków,  iż  do  poddania  się 
bez   bitwy  przymusili.    Potocki    w  ucieczce  poznany  i 
ujęty;  Przez   Tomszę   do  Konstantynopola  jako  jeniec 
wojenny  odesłany  został.    Konstanty  Mohiła  między  nie- 
wolnikami tatarskimi  niepoznany,    od  niewygód  życia 
umarł;  brat  jego  Alexander  młodzieniec  pięknej  postawy, 
do  Seraju  sułtana  oddany.    Tak  więc  nieszczęsny  miał 
koniec    dom    Mohiłów  długo  panujący   w  Wołoszczy- 
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zuie   i  wierny   zawsze  koronie   polskiej,  a  klęska  od- 
niesiona   była    przepowiednią    większej   jeszcze,   jaka 
spotkać  miała  niefortunny  na  Wołoszczyznie  oręż  polski. 
Tatarzy  wpadli  zaraz  na  Podole  odsłonione  i  okropnie 
go  zniszczyli,  gdyż  Stefan  Potocki  garnizon  nawet  ka- 
mieniecki wyprowadził  był  z  sobą.  Roku  1616  Samuel 
książę  Korecki  i  Michał  książę   Wiśniowiecki  krewni 
domu  Mohiłowskiego;  mszcząc  się  krzywdy  wnieśli  oręż 
nu   Wołoszczyznę,    15   bitew  szczęśliwych  zwiedli,  jak 
świadczy  Piasecki,   w  ostatku  książę  Wiśniowiecki  tru- 
dami i  chorobą  znużony  umarł,  a  książę  Korecki  przy 
ostatniem  spotkaniu  się  z  Skinder  baszą  w  50  ludzi  tyl- 
ko   bijąc  się,  wzięty  został  w  niewolą  i  do  Konstanty- 
nopola zaprowadzony.  1617  r.  zuchwalony  pomyślnością- 
mi    na  Wołoszczyznie   turecki  sułtan,   wysłał  Skinder 
baszę  z  wojskiem  za  Dniestr  pod  pozorem  ścigania  ło- 
trująoych  Kozaków;  stanął  mu  na  przeprawie  Stanisław 
Żółkiewski  hetman  i  kanclerz  wielki  koronny  pod  mia- 
stem Bussą  u  wbiegu  Morach  wy  do  Dniestru,  i  tam,  jak  mó- 
wią dziejópisowie,  nie  mając  zlecenia  od  króla  ani  rzeczy- 
pospolitej,  zawarł  umowę  z  Turkami,  mocą  której  wszelkie- 
go wpływu  do  Wołoch  i  Mołdawii  imieniem  korony  polskiej 
wyrzekł  się,  i  zamek  chocimski  imieniem  domuMohiłow- 
skiego  jeszcze  posiadany,  Turkom  oddał,  i  na  zburze- 
nie  Raskowa   i  Bersady  osad  polskich  nad  Dniestrem 
pozwolił.  Nie  można  dociec  z  bezstronnością,  jakie  po- 
wody  skłoniły  tego  wielkiego  rycerza  i  ojczyzny  swej 
miłośnika,  do  podpisania  tak  szkodliwego  traktatu.  Zda- 
je się  jednak,  że  obecna  wyprawa  Władysława  IV  do 
Moskwy,  pragnącego   na  mocy  prawa  sobie  służącego 
osiąść  tron  Rosy  i,  znagliła  Żółkiewskiego,  iżby  dla  do- 
dama  większych  sił  do  dopięcia  tego  zamiaru,  nie  ściągnąć 
nowego  i  strasznego  nieprzyjaciela,  Porty  ottomańskiej.  In- 
ni są  tego  zdania,  iż  Żółkiewski  przez  zrzeczenie  się  praw 
4o  Wołoszczyzny,  chciał  zamknąć  drogę  możnym  fami- 
liom polskim  do  mieszania  się  w  sprawy  tegoż  kraju, 
a   przez    to    narażenia    całej  rzeczypospolitej  na  nowe 
niespokojności. 

Takie  to  wypadki  oderwały  na  zawsze  te  kraje  co 
były   ńcianą    polski    od  Turek ;  bo  lubo  sułtan  turecki 
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od  nieszczęsnej    Jana   Alberta    z  Stefanem  wojny,  już 
miał  wpływ   do  Wołoch,  jednak  kontentował  się  tylko 
bardzo  mierną  daniną.  Każdy  zaś  dotąd  wojewoda  przy- 
sięgę hołdowniczą  pełnił  królowi  polskiemu,  i  chorągiew 
miał    sobie   podawaną.    Niewolno    tam    było   Tatarom 
osiadać  ani  przechodzić,  tureckie  wojska  i  ich  baszowie 
nie  mogli  także  przebywać,  wszystko  to  było  obostrzo- 
ne pubUcznemi  traktatami. —  Odtąd  zaś  Turcy,  z  nieo- 
graniczoną   władzą   wojewodów  czyli  hospodarów  naj- 
nienawistniejszych  chrześciaństwu,  bez  względu  na  da- 
wne domy  panujące  w  tym  kraju  mianować  zaczęli,  a 
daniny,  dochód  i  siły  nieszczęsnych  mieszkańców  prze- 
chodziły. Skarżył  się  Zygmunt  III  przez  posła  w  Caro- 
grodzie  Kochańskiego  o  najazdy  Tatarów  z  poduszcze- 
nia  Tomszy,  i  otrzymał  sprawiedliwość,  iż  z  hospodar- 
stwa  złożony   a  na  miejscu  jego  Gasper  Gracyan  ro- 
dem z  Styryi  prowincyi  chrześciaństwu  i  Polakom  przy- 
chylnej, mianowany  został.  &#*>&**&} 
Zygmunt  IH  dla  domu  austryackiego  miał]  skłon- 
ność zawsze  osobistą,  poświęcając  nawet  onej  niejeden 
interes  stanu,  a  posyłając  posiłki  Ferdynandowi  cesa- 
rzowi rozjątrzył  Czechów.  Sześć  tysięcy  Polaków  lekkiej 
kawaleryi  Łisowczykami   zwanej  *),  wpadłszy  do  Wę- 


*)  Lisowski  Alezander,  jak  Niesiecki  mówi,  z  familii 
pomorskiej  herbu  Jeż,  sławny  lekkiej  kawaleryi  za  Zy- 
gmunta El  dowódzca,  służył  naprzód  za  towarzysza  pod 
znakiem  Jana  Bobowskiego;  w  Inflantach  wojując,  był  po- 
rucznikiem husarskiej  chorągwi,  z  Dymitrem  carem  poszedł 
do  Moskwy,  wiele  dał  dowodów  męstwa  w  czasie  wojen 
wołoskich  z  Michałem,  potem  przy  dobywaniu  Smoleńska, 
W  roku  1612  hetman  litewski  Chodkiewicz  wziąwszy  roz- 
kaz od  króla  i  stanów,  aby  królewicza  Władysława  obra- 
nego carem  rosyjskim  prowadził  do  stolicy,  zlecił]  Lisow- 
skiemu w  Warszawie,  ażeby  zebrał  tysiąc  ludzi,  i  dał  mn 
nad  nimi  komendę.  Nie  miało  to  lekkie  żołnierstwo  brać 
żadnej  ze  skarbu  zapłaty,  przestając  na  tern  co  sobie  ra- 
bunkami i  łupieżą  w  kraju  obcym-  skorzysta.  Lisowski  za 
pozwoleniem   królewskiem   zebrawszy   dwa    tysiące    lekkiej 
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gier  rozgromili  pułki  P.  Betlem  Gabor  i  nabawili  po- 
strachem sejmujące  stany  w  Budzie.  Patryoci  więc  tak 
Czech  jak  i  Węgier  walcząc  przeciw  Austryi,  błagali  sułta- 
na w  Carogrodzie,  iżby  przez  skuteczne  środki  siły  Po- 
laków, pomagających  cesarzowi  austryackiemu,  rozerwał. 
Tomsza  wygnany  z  Wołoch,  z  nienawiści  swej  także 
starał  się  zapalić  ogień  wojny.  Panował  podtenczas 
młody  Osman  sułtan,  chciwy  chwały  i  zemsty  z  krwi 


jazdy,  wyciągnął  za  Chodkiewiczem  do  Moskwy,  gdzie  by 
wielką  pomocą  hetmanowi  temu,  mianowicie  dla  ustawicznej 
po  różnych  prowincyach  bieganiny,  w  której  strach  i  pożogi 
aż  do  Astrachanu  i  morza  Lodowatego  szeroko  roznosił. 
Od  tego  czasu  uformowała  się  w  Polsce  lekka  jazda,  od 
imienia  swego  przywódzcy  Lisowczykami  nazwana ;  nazywano 
ją  czasem  Kozakami  Lisowskimi.  Umarł  Lisowski  z  apople* 
xyi  w  Moskwie  pod  Starodubem  1614  roku,  nastąpił  na 
jego  miejsce  Jan  Bogowski.  Po  zakończonej  wojnie  moskiew- 
skiej w  roku  1618,  służyli  mężnie  Lisowczycy  na  wojnach 
Żółkiewskiego  hetmana  z  Turkami  i  Tatarami,  potem  ich 
król  Zygmunt  III  Ferdynandowi  II  cesarzowi  w  posiłku  po- 
słał. Betlem  Gabor  wojewoda  siedmiogrodzki,  uczyniwszy 
ligę  z  różnowiercami  czeskimi,  wszedł  do  Węgier  w  30  ty- 
sięcy, opanował  wszystkie  zamki  węgierskie  prócz  Jauryns 
i  Komory,  a  zostawiwszy  mocny  garnizon  w  Prezburgu,  roz- 
łożył wojsko  swoje  około  Wiednia,  zniósł  z  cesarskimi  ge* 
nerała  Buquoi,  i  aż  na  przedmieście  go  wiedeńskie  Neu* 
stadt  zagnał.  Nakazał  sejm  w  Prezburgu  nakońcu  września 
roku  1619,  gdzie  go  obrać  królem  i  koronować  miano.  — 
Zygmunt  III  przyjaciel  Austryaków,  słysząc  ustawiczne  na 
sejmach  przeciwności,  aby  Niemcom  posiłków  nie  dawały 
dla  bojaźni  Turków  i  Gabora  ich  sprzymierzeńca,  umyślił 
życzenia  swoje  obcym  zaciągiem  pokryć.  Kazał  Lisowczykom 
iść  do  Węgier,  pod  pretextem,  że  ich  Humanay  pan  węgier- 
ski stronnik  cesarski  kosztem  swoim  zaciągnął.  Rogowski 
z  przydanym  sobie  Adamem  Lipskim  delegatem  królewskim, 
mając  pod  komendą  ośm  tysięcy  Lisowczyków ,  wszedł  przez 
Tatry  do  Węgier  w  miesiącu  wrześniu  ku  Koszycom.  Zeszły 
się  oba  wojska  pod  zamkiem  Humaniem,  gdzie  Stefan  Ra- 

Bibl.  polek.  Opis  tsarożytnej  Foiski  T.  Świeckiego  30 
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chrześciańskiej ;  przypominano  wtenczas  w  Carogrodzie 
rady  Solimanowi  I  dawane,  iż  opanować  Polskę,  roz- 
ciągnąć panowanie  do  morza  Bałtyckiego,  i  zatknąć 
półksiężyc  na  portach  jego,  jest  to  mieć  już  prawie 
«ałą  Europę,  tyle  produktów  pierwszej  konieczności 
z  tego  kraju  potrzebującą.  Świadczy  Kobierzycki  kasz- 
telan gdański  w  historyi  Władysława  IV,  iż  widział 
w  zbiorze  działań  królewskich  w  metryce  niegdyś  znaj- 
dujących się,  pisma  przekonywające  o  takim  zamiarze 
Forty  ottomańskiej,  i  poselstwa  Zygmunta  I,  z  ostrze- 


gocci,  hetman  Gabora,  czekał  na  Rogowskiego.  Otrzymali 
zwycięstwo  Lisowczycy,  położywszy  trupem  siedm  tysięcy 
czterysta  Węgrów  i  wszystkie  okolice  spustoszyli.  Rozpro- 
szył się  natychmiast  sejm  ów  elekcyjny  prezburski;  Betlem 
<Jabor,  bojąc  się  aby  Lisowczycy  prosto  do  Prezburga  nie 
poszli,  odciągnął  od  Wiednia  wszystkie  swoje  wojska;  to 
było  pierwsze  uwolnienie  stolicy  Niemców  przez  oręż  pol- 
aki, która  bez  jego  pomocy  dalejby  trwać  nie  mogła;  Ferdy- 
nand panowanie  swoje  ubezpieczył,  i  korona  węgierska  przy 
nim  została. 

W  roku  następującym  1620  wysłani  od  króla  cii  sami 
lisowczycy  do  Czech  i  Szląska  przeciw  Fryderykowi  elekto- 
rowi wojewodzie  reńskiemu,  którego  sobie  różnowiercy  Cze- 
chowie królem  obrali.  Hieronim  Kleczkowski  ich  przywódzca 
zniósł  tysiąc  piechoty  nieprzyjacielskiej  niedaleko  Herna, 
lecz  i  sam  wkrótce  zginąć  od  kuli  armatniej.  Lisowczycy 
obrali  sobie  na  miejsce  jego  Stanisława  Rusinowskiego. 

Służyli  oni  dalej  w  wojsku  cesarskiem  pod  jenerałem 
Buąuoi  i  Dampirem,  będąc  uczestnikami  wszystkich  zwycięstw 
cesarskich.  Ściągniono  ich  potem  w  roku  1621  na  wojnę 
ihocimską,  a  po  uczynionym  z  Turkami  pokoju,  znowu  po- 
słano do'  Czech  pod  przewodnictwem  Stanisława  Strojnow- 
jskiego.  Po  Strojnowskim  nastąpił  Kalinowski,  a  po  nim 
Mikołaj  Moczarski.  Tych  Lisowczyków  zabiegi  aż  do  Renu 
i  różne  z  Niemcami,  Czechami  i  Szwedami  bitwy,  opisuje 
krótko  Szymon  Starowolski  in  bello  Sarmatiae,  Piasecki, 
JLobierzycki  i  inni. 

Wypis  jest  ten  w  większej  części  z  dzieł  Krasickiego. 


195 

żeniem  do  rzeszy  niemieckiej  w  tym  względzie,  niemniej 
przełożenie  stanom  pruskim  w  Grudziążu,  ostrzegające 
o  tern  niebezpieczeństwie.  Chwała  tylko  i  potęga,  jaką 
się  okrywał  dom  Jagielloński  panując  w  Polsce,  skło- 
niły Solimana,  iż  nietylko  odrzucił  ten  projekt,  lecz  za- 
warł z  Zygmuntem  I  traktat,  którym  rzeka  Dniestr  za 
granicę  odznaczona,  z  pastwisk  na  polach  oczakowskich 
opłata  pewna  dla  królów  polskich  ostrzeżona;  ten  trak- 
tat długo  był  podstawą  wszelkich  umów,  szanował  go 
święcie  Bajazet  i  zachował  przyjaźń  z  Zygmuntem  Augu- 
stem i  Stefanem  Batorym.  Nie  był  tego  zdania  Osman,, 
podobały  mu  się  projekta  pełne  przyszłej ,  gdyby  ją 
wykonać  podobna  było,  chwały,  niechęciły  go  nadto 
napady  z  morza  Czarnego  Kozaków  na  miasta  Azyi 
i  Europy,  aż  pod  sam  Carogród.  Wieść,  że  Gaspar  Gra- 
cyan  na  miejscu  Tomszy  wojewoda  wołoski,  sprzyja 
Polakom,  nieuważnie  przez  kanclerza  Lipskiego  w  War- 
szawie rozgłoszona,  gdy  listy  jego  ostrzegające  o  zama- 
chach Porty  publicznie  czytano,  przyśpieszyła  wojnę. 
Osman  dał  rozkaz  Skinder  bassie,  iżby  ruszył  na  Wo- 
łoszczyznę i  związanego  Gracyana  do  Carogrodu  przy- 
stawił. 

Stał  z  wojskiem  nad  Dniestrem  Żółkiewski  hetman, 
wódz  w  tylu  rozprawach  wojennych  doświadczony, 
i  w  sztuce  wojennej  w  swym  wieku  wielce  biegły;  nie 
mogły  go  poruszyć  lamentujące  skargi  Gracyana,  bo 
znał  ten  wódz  niebezpieczeństwo  wmieszać  się  w  spra- 
wę tak  mało  trzymającego  swą  wiarę  ludu,  jak  jest 
Wołosza,  lecz  inne  przyszły  rozkazy  z  Warszawy.  An- 
drzej Lipski  podkanclerzy  koronny  i  biskup  łucki,  skło- 
nił króla  swemi  burzliwemi  radami,  iż  dał  rozkaz  przej- 
ścia Dniestru.  Żółkiewski  okryty  siwizną  i  laurami, 
zadrżał  i  przeczuł  swą  śmierć.  Wierność  królowi  nakazała 
mu  posłuszeństwo,  a  wiadome  szepty  jego  nieprzyjaciół 
snujących  się  około  tronu,  były  bodźcem  do  wykonania 
tej  z  rozpaczą  przedsięwziętej  wyprawy.  Nim  więc  ru- 
szył z  wojskiem,  napisał  list  do  króla,  przypominając 
mu  jakiem  grożą  niebezpieczeństwem  siły  Porty  otto- 
mańskiej  Polsce,  a  wieszczem  przeczuciem  pożegnał  go 
ostatecznie.  List  ten  szanowny,  którego  bez  rozrzewnie- 

♦30 
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nia  czytać  nie  można,  zachował  nam  Stanisław  Łubień- 
ski biskup  płocki,  a  wyjątki  z  niego  znajdują  się  u  Ko- 
bierzyckiego  *).  Przeszedł  więc  Dniestr  Żółkiewski  het- 


*)  Stanislai  Zołkievii  generalis  exercituum  Regni  Poloniae 
ducis,  ad  Siaismundum  Illregem  Poloniae  de  bello  Tarcico 
epistoła,  a  Stanislao  Łubieński  episcopo  plocensi  in  latinum 
versa.  Ex  operę  posthumo  ejusdem  fot  185. 

Sigillum  reani  rnonile  a  regia  majestate  vestra  fidei  meae 
concreaitum7  nolui  committere  huic  periculo,  ad  ąuod  sube~ 
undum  non  invitus  accingor.  Explicavi  aliis  literis  caitsas, 
cur  omissis  tutioribus  fortiora  consilia  amplectar.  In  hoc 
reipublicae  statu,  plerisąue  omnia  in  dełerius  interpretantibus, 
et  obstinato  animo  recta  consilia  damnantibus,  aliter  fieri  non 
potest.  Privati  ąuoąue  mei  respectus  eam  mihi  necessitatem 
imposuerunt,  opprobria,  detractiones  (adferendum  vel  magnis 
animis  molestissimae)  passim  citra  meam  culpam  in  me  ja- 
ctatae.  Nunc  etiamnisi  Valachis  petentibus  suppetias  ferrem, 
daretur  occasio  sermonibus  rnalevolorumjmibus  ego  pottssimum 
peterer.  Eo  res  devenit:  ut  aut  (guod  Deus  largiatur)  vince- 
mus  hostes,  vel  Cąuod  avertat)  itte  nos  vincet.  Si  (guod  absif) 
adversa  reipublicae  sors  ceciaerit,  nolo  superstes  esse:  dico  id 
jam  in  votts  mihifuit,  et  volens  extremum  subibo  fatum, 
profide  sancta  catholica,  pro  majestate  vestra,  pro  republica, 
licet  ab  kac  laborum  et  periculorum  ęjus  causa  susceptorum, 
gratitudinis  loco  opprobria  retulerim,  non  possum  tamen  nisi 
optime  cuper  epatnae  meae.  Eorum  ouaeoptimo  animo  a  me 
facta  sunt,  praemium  in  caelis  me  consecuturum  confido.  Quod 
si  ut  spero,  Deus  nostris  contra  hostem  conatibus  faverit,  ad 
minus  mordaces  peritiorum  linguae  conticescent  Hae  sunt 
praeter  alias  causae,  cur  hoc  consilium  secutus  sim,  universo 
consentiente  exercitu :  reliąua  ąuae  eventura  sunt  secreto  Dei 
arcano  continentur.  Habes  serenissime  rex,  domine  mi,  ma- 
gnum  negotium.  Bellum  cum  lurcis  non  est  ludus,  vel  Tur- 
carum  conatus,  qui  ad  nostrae  reipublicae  et  totius  orbis  im- 
perium adspirant,  refrenandi  sunt,  vel  tibi,  si  (ąuod  absit) 
respublica  perierit,  regnum  amittendum.  Hic  serenissime  rex, 
oportet  intendas  vires  animi  et  ingenii  tui.  Non  desunt,  fa~ 
vente  Deo  in  hoc  amplissimo  regno  rationes,  modo  eas  am- 
plecti  velimusy  his  periculis  obviam  eundi;  sunt  facultates 
tanto  bello  sustinendo  par  es,  argumento  sint  superioribus 
annis  in  uno  paene  momento  tot  miliones  pecuniae  coacervati, 
ąuibus  a  miltte  faederato  rempublicam  eliberavimus,  praeter 
extortam  ab  iis  annonae  et  victus  nomine  a  subditis  magnom 
pecuniae  partem.  Huices  tamen  tam  ingentis  exactionis  nulła 
in  Russia  siana  apparerent,  nisi  in  locum  ęjus  perpetuae 
Tartarorum  illius  provinciae  pojpulationes  successissent  Tanto 
magis  nunc,  cum  agitur  de  extirpatione  cultus  Dei  nostri,  id 
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man  u  wsi  Śledziówki  ,  dnia  2  września  1690  rokn 
tv  sześć  tysięcy  ludzi,  jak  świadczą  Kobierzycki,  Pia- 
secki i  Łubieński,   poważni    dziejopisowie  i  szanowni 


guod  barbari  intendunt,  agitur  de  incolumitate  et  salute  rei- 
jpublicae,  de  libertate,  deniąue  cum  omnia  ąuae  unicuique  cara 
sunt  in  discrimen  vocanturt  non  est  parcendum  fortunis  etfa- 
cultatibus.  De  modo  et  ratione  hujus  belli  gerendi  jurę  meo 
dicere  possum,  me  diuturna  experientia  cuiąuid   assecutum 
esse:  legi  multa,  inpromptu  habeo  exempla  plurima;  possem 
aliąuid  consilii  adferre,  sed  res  non  est  ejus  epistolae,  tantae 
Tnotis  nomine  capacis,  praesertim  cum  in  conspectu  sit  hostis, 
et  ego  in  ipso  dfoscrimine  plura   scribere  non  possim.  Dico 
śimpliciter,  si  respublica  patria  mea  carissima,    defensivo 
belto  intrafines  regni,  idque  viritim  imperata  publica  expe- 
ditione,  eaąue   legibus    in   comitiis  electionis  Henrici  regis 
<>irmmscrvp>ta ,  Turcicum  bellum  sustinere  decreverit,  acmm 
est  de  nobis,  periimus.  Quod  si  Kostem,  ditionis  ejus  ingressi, 
4idoriemur  et  infestdbimus,  non  est  desperandum  devictoria. 
Et  quis  scit  an  non  is  modus  sit,  quo  .Deus  decrevit  de  kac 
baroara  et  abominanda  gente  paenas  sumere,  et  Christianos 
e  turpi  liberare  servitute  t  Mentionem  fecit  illustris  dominus 
jpalatinus  posnaniensis,  in  scripto  typis  evulgato,  me  vivente 
rege  Stephano  conscium  fuisse  secreti  consilii,  de  bello,  guod 
Ule  rex  contra  Turcas  meditabatur,  communicatis  cum  Sixto 
Quinto  pontifice  maximo,  et  Philippo  Hispaniarum  rege  con- 
siliis,  MoscTws  ąuoąue  per  Joannem  Petri  Sujscium,  arcanis 
practzcis  plerosąue  suis   conatibus  faventes  ęffiecerat.  Poloni 
(ąuantum  mihi  scire  licuit)  ąuatuor  tantum  ejus  consilii  eon- 
sciifuimus.  Nondum  ea  destinata  ita  maturuerant,  ut  regni 
ordmibus  communicari  et  proponi  possent,  mors  deinde  regis 
Stephani  omnia  haec  dissoluit  Ita  tamen  inter  socios  belli 
convenerat:  Eex  fśtejphanus  cum  terrestribus,  dux  parmensis 
cum  navalibus  copiis  in  Ghraecia  ad  Hellespontum,  sive  Archi- 
pelagum  convenirent,  viresque  conjungerent  ac  simul  terra  mar 
rique  hostem  opugnarent.  Per  Valachiam  nostris  Jmibue  wci- 
nam propterea  rex  Stephanus  exercitum  ducere  nolebat,  quod 
vereretur  ne  ab  hoste,  ripam  Danubii  tenente,  transitu^prohi- 
beretur;  quod  nobis  nunc  minime  timendum,  cum  tot  Cosacos 
■navalis  rei  peritos,  qui  Danubio  cymbis  constrato  exercUum 
traducere  possint,  habeamus,  auorum  Mo  tempore  vix  cente- 
sima  pars  erat.  In  summa  is  belli  gerendi  modus,  ea  unica 
via  salutis.  Ooncludo  kanc  epistolam,  tibique  s&renissime  rex, 
domine  mi  vctiedico.  Conscius  mihi  sum,  idque  ad  tribunal 
Dei  mox  compariturus,  confirmo,  me  jideliter  et  sincere  ma- 
jestati  vestrae  seroisse:  si  qua  in  re  (homo  enimsum)  id  guod 
debui,  non  praestiti,    veniam   det  mihi  majestas  vestra,   et 
jiliwtnmeum,  si  fortuna  belli  ei  pepercerit,  regio  patrocinto 
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senatorowie.  Towarzyszyli  mu,  Jan  Żółkiewskiewski  syn 
starosta  rubieszowski,  Łukasz  Żółkiewski  synowiec, 
Stanisław  Koniecpolski  zięć,  Samuel  książę  Korecki 
niedawno  z  niewoli  tureckiej  wypuszczony,  Mikołaj  Struss 
halicki  starosta,  Marcin  Kazanowski,  Walenty  Kalinow- 
ski starosta  kamieniecki,  Wolmar  Ferensbach,  Denhoff, 
Mikołaj  Potocki,  Bałaban,  Tyszkiewicz,  Chmielecki  i  inni. 
Wybór  rycerzy  wsławionych  w  wielu  wojnach,  przyłą- 
czył się  i  Gracyan,  lecz  z  szczupłą  tylko,  bo  z  sześciu- 
set koni  złożoną  garstką  Wołochów.  Dnia  12  września 
stanęły  wojska  w  miejscu  zwanem  Czeczora,  czyli  Ce- 
kora,  gdzie  znaki  były  owej  sławnej  w  elkiego  Zamoj- 
skiego z  Kaczygerejem  wodzem  tatarskim  wygranej 
bitwy.  Miejsce  to  jest  nad  rzeką  Prutem,  niedaleko 
wbiegu  rzeki  Dzieży,  pamiętne  wprzód  tryumfem,  a  po- 
tem, jak  się  niżej  okaże,  klęską  Polaków.  Rozwinęły 
się  w  około  szczupłych  wojsk  Żółkiewskiego  ogromne 
Skinder  baszy  tureckie,  i  Kantymira  murzy  tatarskie 
siły,  do  100  tysięcy  ludzi  wynoszące.  Naprawiwszy  Żół- 
kiewski dawne  okopy  Zamojskiego,  obwarował  się  ta- 
borem, tojest  zwyczajem  owych  wieków,  kazał  spiąć 
wozy  obozowe  i  onych  straż  pomiędzy  lud  uzbrojony 
rozdysponsował.  17  września  walczyli  Polacy  z  korzy- 
ścią, przeszło  trzy  tysiące  Turków  i  Tatarów  śmiałość 
swą  śmiercią  przypłaciło,  wielu  jednak  z  przedniejszych 
Polaków  jako  to :  Koniecpolski  i  dwaj  młodzi  Żółkiew- 
scy rannymi  zostali.  Przestał  nieprzyjaciel  następujących 
dni  i  nocy  napadów,  co  dało  czas  Polakom  ao  zasta- 
nowienia się  nad  przytomnem  niebezpieczeństwem.  Żół- 


cornplectatur.  Deus  Optimus  Maximus  majestatem  vestram 
$ervet  in  longum  tempus>  ad  propagandom  gloriom,  nominis 
sui,  et  rempublicam  hanc  augenaam;  deniąue  majestatem  ve- 
stram  fundom  vita,  participemfaciat  aeternae  oeatitudinis, 
ubi  ipse  vivit  et  regnat,  cum  Filio  et  Spiritu  Sancto  verus 
et  aeternus  Deus,  Bari  in  ipsa  ad  ipsum  exercitum  profa- 
tione,  die  vigesima  guinta  Augusti  millesimo  sexcentesvmo 
trigesimo.  ,  &% 

Majestatis  Vestrae  fidelis  consiliarius  et  humillimus  ser- 
vitor,  Stanislaus  Żółkiewski  cancellarius  et  supremus  exerci- 
tuum  regni  capitaneus. 


199 

kiewskiego  radą  było  zwieść  jeszcze  raz  bitwę  z  nie- 
przyjacielem,  a  potem  za  zasłoną  taborów,  orężem 
zrobić  sobie  drogę  do  ojczyzny.  Nie  podobało  się  to 
zdanie  Kalinowskiemu,  zkąd  inąd  zawsze  dla  hetmana 
nienawistnemu,  rozniósł  więc  po  obozie  nowiny,  iż  het- 
man chce  porzucić  wojsko,  i  namawiał  wszystkich  da 
ucieczki,  za  przewodnictwem  wiadomych  drożyn  Woło- 
szy;  dnia  więc  20  września  stało  się  straszne  zamie- 
szanie, rzucono  się  w  Prut,  gdzie  wielu  potonęło  i  sam 
sprawca  nieszczęsnego  tego  popłochu  Kalinowski,  oraz 
Gracyan  towarzyszący  mu;  inni,  którym  udało  się  prze- 
być bystre  nurty  Prutu,  tu  napadnięci  od  Tatarów  na 
drugim  brzegu,  okropnemi  jękami  skały  i  góry  przyle- 
głe napełniali.  Żółkiewski  z  zapalonemi  pochodniami 
objeżdżał  cały  obóz,  odwracając  swoich  od  haniebnego 
przedsięwzięcia,  lecz  cóż  za  okropny  widok  wschód 
słońca  pokazał  w  obozie  polskim?  Spalone  i  złupione 
przez  służalców  i  ciurów  obozowych  namioty,  opusz- 
czone wojenne  stanowiska;  jeniusz  jednak  Żółkiewskiego 
potrafił  wszystko  do  porządku  przyprowadzić  tak  wpręd- 
ce,  iż  nieprzyjaciel  z  takowego  wydarzenia  żadnej  ko- 
rzyści nie  odniósł.  Nie  było  już  więcej  jak  dwa  tysiące 
pozostałego  ludu,  z  tymi  więc  zataborowano  się  w  obo- 
zie; ośm  dni  wytrzymało  wojsko  w  takowym  stanie 
oblężenie  licznych  nieprzyjaciół,  postanowiono  nakonieo 
wstępnym  orężem,  obwarowawszy  tabor,  przerżnąć  się 
do  granic  Polski,  dnia  więc  29  września  z  spiętych 
wozów  uformowano  kwadrat,  broniony  od  artyleryi  i  pie- 
choty, kawaleryą  spieszono,  a  konie  i  inne  wszelkie 
obozowe  rzeczy  w  środku  kwadratu  ulokowano;  ruszono 
z  miejsca  w  nocy;  zdziwił  się  nieprzyjaciel  na  widok 
właśnie  postępującej  jakowejści  warowni,  strzały  z  dział 
i  ręcznej  broni  napady  jego  tamowały;  pierwszej  nocy 
uszedł  ten  warowny  obóz  dwie  mil  mołdawskich,  więk- 
szych pospolicie  od  niemieckich.  Przez  siedm  nocy  od- 
bywano taką  podróż  aź  do  brzegów  Dniestru,  gdzie 
gród  Mohylowa  na  polskiej  niegdyś  stronie  wznosi  się; 
przeciąg  ten  był  przeszło  mil  30.  Więcej  jak  dwa  ty- 
siące,  mówi  Kobierzycki,  przebyto  bagien,  niezliczone 
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strumienie,   góry  i   przykre   wąwozy,    wszędzie    przez 
ścigającego  nieprzyjaciela  obsadzone.  Postępowali  nieu- 
straszeni rycerze,  łamiąc  wszystkie  ziemi,  nieba  i  okru- 
tnego nieprzyjaciela  przeszkody;  zapalili  Tatarzy  trawy, 
a  obóz,   Indzie,   bydlęta  i  konie,  po  spiekłej  i  Właśnie 
tlejącej  ogniem  jeszcze  ziemi  bez  wody  i  trawy,  w  oczy 
sypiący  się  popiół  mając,  posuwały  się.  2go  paździer- 
nika, kiedy  już  ten  warowny  obóz  wystąpił  na  równi- 
ny,  Skinder  basza  przypuścił  powszechny  atak,   lecz 
%  stratą  swoich:   dwa  jeszcze  sztandary  i  jedno  działo 
było  korzyścią  Polaków;  odtąd  zdesperowany  nieprzy- 
jaciel obserwować  tylko  postępujących  Polaków  kazał, 
przeznaczywszy,  jak  mówi  Piasecki,  na  ten  koniec  400 
tylko  ludzi.   Lecz   inaczej  wyższe   zrządzenia   chciały, 
i  mężni   ci   Polacy  ujrzawszy  już  granice  swej   ziemi 
i  wyniosłe    wieże   Mohylowa,   o  milę  od  tego   miasta, 
grób   swój    znaleść  mieli.  Nieszczęścia  i  klęski  tej  tak 
wielkiej,  te  naznaczają  Piasecki  i  Kobierzycki  przyczy- 
ny: Dnia  6  października  w  nocy,  stanął  obóz  jak  się 
mówiło  już   tylko  o  milę  od  granic  Polski  naprzeciw 
Mohylowa;  natrafiono  tam  brogi   zboża  i  siana;  tabor 
tylny  zatrzymawszy  się  nad  rozbieraniem  onych,  odstą- 
pił od  swego  związku,  i  zrobiły  się  przez  to  w  bokach 
luki,  łatwy  wstęp  Tatarom  w  środek  dające,  ztąd  za- 
mieszanie tern  większe,  iż  owa  obozowa  służba,  przy- 
pomniawszy  sobie  złupienie  namiotów   wczasie    owej 
popłochowej  nocy,  obawiając  się  pogrożonej  przez  ko- 
goś nierostropnie  kary,  uchwyciwszy  konie,  do  Polski 
za  Dniestr  uchodzić  zaczęła.  Straże  tatarskie  dostrzegł- 
szy takowego  zamieszania,  wpadły  z  gwałtownością  na 
rozerwany   bezbronny  obóz,  słudzy  niewierni   unosili 
życie  na  koniach,  a  panowie  pieszo  mierzyć  się  z  nie 
przyjacielem  zmuszeni  zostali.  W  tej   więc  okropnej- 
nocy,   zginaj:  kwiat  rycerstwa  polskiego,  co  przez  ten 
sam  ustęp  zbrojny  z  pod  Gekory,  na  wiekopomną  chwa- 
łę zasłużył.  Hetman  Żółkiewski,  lubo  mu  syn  podesłał 
konia  do  uratowania  się  ucieczką,  niechciał  co  przyjąć, 
wyrzekłszy    te    ostatnie  słowa:  „Rzeczpospolita  powie- 
rzyła mi  to  wojsko,  jeżeli  go  nie  zachowam,  zginę  z  niem 
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razem*  *).  Pożegnał  syna,  a  wziąwszy  ostanie  rozgrze- 
szenie od  przytomnego  przy  boku  swoim  spowiednika 
swego,  rzucił  się  wpośród  hufca  nieprzyjaciół,  i  ranami 
okryty,  chwalebną  śmiercią  na  placu  poległ.  Stanisław 
Koniecpolski  ranny,  dostał  się  w  niewolą,  Jan  i  Łukasz 
Żółkiewscy,  niewyleczeni  jeszcze  z  ran  odebranych  pod 
Gekorą,  w  karecie  wiezieni,  gdy  ludzie  konie  wyprzągł- 
szy  pouciekali  i  pojazd  zostawili,  podobnież  od  Tata- 
rów zabrani;  książę  Korecki,  Struss,  Potocki,  w  niewolą 
się  dostali,  inni  krwią  swą  pola  wołoskie  obleli,  a  z  po- 
gromu tego  służalce  tylko  prawie  obozowi  za  Dniestr 
uszli.  Poranek  7  października  1620  roku  odkrył  okro- 
pny widok  na  równinach  Wołoszczyzny,  za  Dniestrem 
naprzeciw  Mohylowa  leżących:  zasłane  pola  trupami; 
między  niemi  ciało  Żółkiewskiego  hetmana  ranami  okryte 
jeden  z  niewolników  poznał;  odciętą  szanowną  głowę 
Eantymir  okrutny  przed  namiotem  swoim  zatknąć  i  na 
widok  wystawić  rozkazał,  potem  do  Carogrodu,  aby 
napaść  bisurmanów  oczy  tym  barbarzyńskim,  widokiem, 
odesłał. 

Żalem  napełniona  pozostała  Żółkiewskiego  hetmana 
i  kanclerza  małżonka,  z  domu  Herburtowna,  otrzymała 
pozwolenie  od  rzeczypospolitej  na  wykupienie  zwłok 
męża  i  uwolnienie  syna  z  niewoli,  bicia  monety  w  Żół- 
kwi, jak  świadczy  Jan  HI  król  Sobieski  w  swym  ręko- 
pińmie  u  Załuskiego  w  tomie  III,  na  kar.  861  umiesz- 
czonym; kosztowało  to  przeszło  dwakroć  sto  tysięcy 
czerw,  złotych.  Powrócone  zwłoki  męża  złożyła  z  posza- 
nowaniem w  kościele  katedralnym  w  Żółkwi,  przez 
niegoż  wybudowanym,  i  uczciła  należnym  bohatera  pa- 
mięć grobowcem,  który  tam  dotąd  oczy  przychodnich 
szczególniej  Polaków  godzien  zastanowić.  Ten  był  ko- 


*)  Podobny  zgon  był  bohatera  naszego  wieku  księcia 
Józefa  Poniatowa  kiego,  wodza  naczelnika  wojsk  polskich,  na 
dniu  19  października  1813  roku  pod  Lipskiem  poległego; 
wyrzekł  on  do  otaczających  siebie  dnia  tego,  kiedy  mężoa 
dusza  jego  zgon  swój  zdawała  się  przewidywać:  „Bóg  mi 
„powierzył  honor  Polaków,  jemu  samemu  go  oddam. u  P.A. 
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nieć  nieszczęśliwej  wyprawy,  wieszczym  duchem  przez 
Żółkiewskiego  listem  swym  żegnającego  króla  przewi- 
dzianej, a  straszny  oręż  ottomański  zagroził  tak  dalece 
całej  Polsce,  iż  wiele  familij  do  Gdańska,  Niemiec,  a 
nawet  i  Szwecyi  unosić  się  zaczęło.  W  następnym  roku 
zachwalony  nadspodziewanem  powodzeniem  Osman,  przy- 
był w  400  tysięcy  Tnrków  i  Tatarów  pod  Chocim ;  mę- 
stwo tylko  wielkich  mężów,  Karola  Chodkiewicza,  Sta- 
nisława Lubomirskiego,  i  młodego  jeszcze  podtenczas, 
lecz  zawsze  walecznego  Władysława  królewicza,  wytrzy- 
mawszy liczne  ataki  tureckie,  przez  szczęśliwie  zawarty 
traktat  1621  roku  pod  Chocimem  od  ostatniej  zguby 
Polskę  zachować  zdołało ;  ciężyć  już  jednak  odtąd  oręż 
turecki  zaczął  nad  głowami  Polaków,  a  zamieszania 
i  bunty  Kozaków,  wznieciły  pod  panowaniem  Michała 
Wiśniowieckiego  tę  nieszczęśliwą  wojnę,  w  której  Pol- 
ska przez  traktat  buczacki  Podole  i  Ukrainę  utraciła. 
Męstwo  i  biegłość  w  sztuce  wojennej  Jana  Sobieskiego 
hetmana  wielkiego  koronnego,  wyrwało  Ukrainę  z  mocy 
bisurmanów,  i  od  haniebnego  haraczu  Polaków  przez 
traktat  żórawiński  uwolniły.  Zbierał  jeszcze  wawrzyny 
zwycięskie  Sobieski,  pod  imieniem  Jana  HI  panujący 
Polakom,  z  Ottomanów.  Uwolnienie  Wiednia  i  całego 
chrześciaństwa  wiecznie  pamiętną  polski  oręż  okrywają 
sławą,  lecz  wojny  te  przyniosły  tylko  wyniszczenie  Pol- 
ski, i  odpadnięcie  znacznych  prowincyj  zadnieprskich 
zrządziły,  a  Wołoszczyzna  i  Mołdawia  grobem  Polaków 
przez  Kobierzyckiego  nazwana,  istotnie  zostały  smutną 
pamiątką,  gdzie  tyle  rycerzy  i  nakładów  utraciła  Polska. 
Krótki  opis  wypraw  Sobieskiego  z  historyi  TAbbć 
Coyer  wyjęty,  żywiej  odmaluje  klęski  tego  króla  i  jego 
spełzłe  zamiary.  1685  roku  wkroczył  na  Wołoszczyznę, 
za  rozkazem  króla,  Jabłonowski  hetman,  lecz  cofać  się 
musiał  przez  Bukowinę.  Jest  to  las  30  mil  długi ,  tyleż 
szeroki,  gdzie  niegdzie  ornemi  gruntami  poprzerzynany, 
bagnami,  rzekami,  wąwozami  przecięty;  w  cofaniu  się 
tern,  Kącki  jenerał  artyleryi  składał  tylną  straż,  i  wiele 
w  zasłanianiu  cofania  się  okazał  biegłości;  30  tysięcy 
Polaków  Otoczonymi  było  od  80  tysięcy  Turków  i  Ta- 
tarów wśród  gór,  wąwozów  i  okropnych  puszczy.  Oparli 


203 

się  Polacy  przy  wale  wpoprzecz  tych  lasów,  od  gór 
karpackich  do  Dniestru  ciągnącym  się,  od  niepamiętnych 
czasów  zrobionym,  jak  świadczy  Coyer,  Trajana  cesarza 
zwanym,  wyszli  z  lasów  szczęśliwie,  wzbronili  Turkom 
i  Tatarom  wkroczenia  do  Polski,  lecz  zamiar  wyprawy 
skończył  się  bez  skutku. 

W  roku  1686,  sam  król  Jan  El  z  królewiczem 
Jakóbem,  na  czele  najpiękniejszej,  jaką  tylko  (mówi 
tenże  autor)  mogła  mieć  Polska,  armii,  wszedł  przez 
Bukowinę,  wzmocnił  wąwozy,  i  w  puszczy  tej  od  stacyi 
do  stacyi  porozstawiał  mocne  posterunki.  Wkroczenie 
to  zdarzyło  się  wpośród  najokropniejszej  suszy,  zmu- 
szony zatem  został  król  trzymać  się  z  wojskiem  w  swym 
pochodzie  brzegów  rzeki  Prutu,  który  sam  tylko  nie 
wysechł.  Ziemia  spiekła  od  gorącości,  nakształt  otchłani 
porozstępowała  się;  znaleźli  Polacy  puste  wsie  i  miasta. 
w  Jasach  zamieszkanych  jeszcze,  zatrzymał  się  ten  król 
z  wojskiem,  hołd  od  Mołdawianów  odebrał,  deputacyą 
od  wojewody  przyjął,  i  odpocząwszy,  na  okrycie  Bes- 
sarabii  pociągnął,  przyszedł  aż  do  Galacz  miasta,  przy 
wbiegu  Prutu  w  Dunaj  położonego,  oczekując  na  po- 
siłki od  Leopolda  cesarza  przyobiecane.  Lecz  omylił  się 
w  nadziei;  otoczony  od  Turków  i  Tatarów,  cofać  się 
musiał  z  armią  walczącą  jedynie  o  brzegi  rzeki  Prutu, 
jako  o  jedyną  do  napoju  wodę.  Tatarzy  zapalili  bujne 
na  tamecznych  stepach  trawy,  trzeba  więc  było  postę- 
pować po  palącej  się  ziemi,  cała  atmosfera  okryła  się 
obłokami  popiołów,  powietrze  do  oddychania  zrobiło 
się  ciężkiem,  Jasy  w  cofaniu  się  splondrowano,  Tatarzy 
zatruli  wody  w  jednem  jeziorze  po  drodze  będącem, 
i  od  suszy  nie  oschłem.  Król  z  wojskiem  udał  się  przez 
Seret,  osadził  nadgraniczne  Polsce  miasta,  wsie,  gar- 
nizonami i  ludem  pracującym,  lecz  zamiar  podbicia 
Wołoszczyzny  drugi  raz  spełzł.  Boku  1688  trzecia  wy- 
prawa na  Wołoszczyznę;  niezmierne  deszcze  pozbawiły 
ją  wszelkiego  skutku,  sześć  niedziel  błąkano  się  po  Moł- 
dawii, nakoniec  wrócić  się  musieli  Polacy,  utraciwszy 
wiele  ekwipażów  i  koni;  ciężkie  działa  dla  niesposobno- 
ści  uprowadzenia,  zakopano  w  lasach  Bukowiny. 
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Roku  1691  wkroczył  Jan  HI  w  towarzystwie  syna 
z  wyborem  armii,  drogą  zwyczajną  przez  Śniatyń  i  Bu- 
kowinę, przeszedł  rzekę  Prut,  i  spodziewał  się  teraz 
zastać  najuroczyściej  przyrzeczone  posiłki  Leopolda  ce- 
sarza. Turcy  i  Tatarzy  z  początku  nie  pokazali  się, 
czekając  pory  późniejszej;  spadły  niezmierne  śniegi, 
zamknęły  się  drogi,  król  polski  nie  korzystał  więcej, 
jak  tylko  zdobycie  Soroki,  a  wojsko  więcej  ucierpiało, 
jakby  w  przegranej  batalii,  i  tak  czwarty  i  ostatni  raz 
spełzł  zamiar  Sobieskiego  podbicia  Multan  i  Wołosz- 
czyzny. 

Lasy  Bukowiny!  gdyby  soki  ożywiające  drzewa 
wasze  wycisnąć  można  było,  wytrysnęłaby  z  nich  jeszcze 
krew  wytoczona  tylu  pobitych  przez  niewierną  Wołoszę 
Polaków.  Załuski  świadczy,  iż  wojny  Jana  HI  króla 
dla  zdobycia  Wołoszczyzny  i  Multan,  kosztowały  trzy 
armie  stracone,  w  których  bardzo  wiele  przedniejszej 
szlachty,  szczątki  zaszczytnych  starożytnością  polskich 
familij  zginęły,  przeszło  sto  milionów  złotych  polskich 
w  gotowych  pieniądzach  stracono,  w  ostatku  trzy  woje- 
wództwa tym  celem  odstąpione  Rosyi.  Traktat  karło- 
wicki,  za  panowania  Augusta  II  przez  Małachowskiego 
zawarty,  położył  wszelkim  sporom  między  Turcyą  i  Pol- 
ską koniec,  tak  dalece,  iż  Porta  ottomańska  wiernie 
onego,  aż  do  zniknięcia  Polski  z  horyzontu  politycznego 
zachowała. 

Pozostała  jednak  aż  do  ostatnich  czasów  pamiątka 
panowania  Polski  nad  tym  krajem  w  zwierzchności  du- 
chownej. Było  tam  ufundowane  podług  świadectwa  Nie- 
sieckiego  biskupstwo  łacińskie  w  Serecie,  przeniesiono 
tę  katedrę  do  Bajonu,  dyecezya  podlegała  metropolii 
lwowskiej;  za  Stanisława  Augusta  przy  schyłku  jego 
panowania,  był  biskupem  bakońskim  ksiądz  Ignacy 
Karwosiecki,  świadczy  kalendarz  polski  na  rok  1792. 

Koniec  dzieła  mego  przedsięwziąłem  uwieńczyć  pa- 
mięcią czci  i  wiecznego  poszanowania  u  Polaków  go- 
dnego, Stanisława  Żółkiewskiego  kanclerz*  i  hetmana 
wielkiego  koronnego,  dnia  6  października  1620  roku  na 
polach  wołoskich,  jak  się  już  opisało,  poległego,  którego 
życia  i  dzieł  wyjątki  z  Eobierzyckiego  i  Łubieńskiego 
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wiadomych  już  dziejopisów,  oraz  rękopismu  króla  Jana 
III,  godnego  tego  bohatera  prawnuka,  zebrane,  nastę- 
pującym umieszczam  porządkiem. 

Stanisław  Żółkiewski  urodził  się  w  wsi  Turzyna, 
jak  świadczy  manuskrypt  Jana  III,  mila  od  Żółkwi,  mia- 
sta później  przez  niego  założonego,  z  ojca  także  Stani- 
sława Żółkiewskiego  wojewody  ruskiego,  matka  jego 
była  z  domu  Lipskich,  około  roku  1647,  to  jest  przy 
schyłku  panowania  Zygmunta  I.  W  młodości  obdarzony 
wybornemi  umysłu  przymiotami,  znajdował  się  przy 
wielkim  Zamojskim,  potem  ulubiony  od  Stefana  króla, 
był  tajemnych  jego  względem  tureckiej  wojny  zamy- 
słów powiernikiem.  Żółkiewski  w  liście  swym  z  Baru 
dnia  25  sierpnia  1620  roku,  na  samym  wyjeździe  na 
ostatnią  wyprawę  pisanym  z  ostatniem  prawie  pożegna- 
niem do  króla,  wyznaje,  iż  Stefan  król,  czterem  tylko 
osobom  zwierzył  się  tajemnej  myśli  uderzenia  na  Tur- 
ków; rzecz  ta  nie  była  tak  dojrzałą,  aby  stanom  mogła 
być  proponowaną.  Król  Stefan  lądowemi,  książę  par- 
meński  morskiemi  siłami  mieli  dowodzić. 

Śmierć  wczesna  wszystkie  króla  i  bohatera  prze- 
cięła zamysły;  należał  do  tego  związku  Syxtus  V  papież 
i  Filip  król  hiszpański,  także  monarcha  rosyjski.  W  woj- 
nach z  Rosyą  za  Stefana,  męstwa  swego  i  biegłości 
wojowniczej  w  młodym  wieku  dał  dowody,  i  od  tegoż 
króla  mianowany  został  hetmanem  polnym ;  to  mu  ścią- 
gnęło nieprzyjażń  na  zawsze  domu  Potockich,  a  mia- 
nowicie księcia  Samuela  Koreckiego,  Strussa  i  Kalinow- 
skiego ówczesnych  wojowników.  Zygmunt  HI  nąjwięcąj 
szacował  wielką  jego  biegłość  w  rzeczach  politycznych 
i  wojennych.  Po  zwycięstwach  z  Kosyi,  wyniósł  Żół- 
kiewskiego na  hetmana  wielkiego  koronnego  i  kancle- 
rza godność,  to  zjednało  mu  więcej  jeszcze  nieprzyja- 
ciół; osobliwie  Jerzy  i  Krzysztof  książęta  Zbarascy, 
starali  się  wszystkie  jego  dzieła  w  odwrotnym  kolorze 
przed  narodem  malować;  te  też  nieszczęśliwe  niejedno- 
ści,  jak  narzeka  Kobierzycki,  stały  się  przyczyną  utraty 
Wołoszczyzny,  a  potem  fatalnej  wielkiego  męża  od  Ta- 
tarów śmierci.  Długą  historyą  dzieł  i  tryumfów  napi- 
saćby  trzeba,  chcąc  wszystkie  rycerskie  czyny  Żółkiew- 
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skiego  wzmienić ;  my  do  wspomnienia  w  krótkości  zna- 
czniejszych zamiar  nasz  określamy.  W  bitwie  pod  By- 
czyną, wielkiemu  Zamojskiemu  wiele  dopomógł  do  zwy- 
cięstwa i  pojmania  arcyksięcia  austryackiego  Maxymi- 
liana,  dowodził  lekką  kawaleryą  i  w  kolano  był  tam 
ranny;  Szwedów  pod  Rewlem  w  Estonii  zwyciężył,  wo- 
dza ich  Rheinholda  hrabię  Nassawii  na  placu  trupem 
położyła  i  obóz,  działa,  oraz  cały  wojenny  rynsztunek 
zabrał.  Kozaków  zbuntowanych  na  Ukrainie  rozgromił, 
i  wodza  ich  Nalewajkę  pojmał;  najświetniejsze  jego 
dzieło,  zwycięstwo  pod  Kluzynem :  miał  tam  Żółkiewski 
tylko  4  tysiące  husarów  i  200  piechoty  z  dwoma  dzia- 
łami; z  taką  to  siłą,  mówi  Jan  III  król  w  manuskrypcie 
swym,  40  tysięcy  fiosyan  i  ośm  tysięcy  cudzoziemskie- 
go wojska  pod  dowództwem  Ponte  de  la  Gardę  pobił, 
i  wodza  samego  w  niewolą  pojmał;  po  tern  zwycięstwie 
stano wiącem,  do  stolicy  miasta  Moskwy  wszedł,  Szuj- 
skich panujących  carów  pojmał,  Władysława  królewicza 
syna  Zygmunta  m  panującym  nad  Rosyanami,  stoso- 
wnie do  ich  życzeń  ogłosił,  przysięgę  wierności  odebrał, 
sam  wicekrólem  czyli  prawitelem  całej  Rosyi  ogłoszony. 
Owoce  tych  pomyślności,  wahanie  się  Zygmunta  HI 
i  zazdrość  wymienionych  już  familij  polskich  (w  kre- 
dycie podtenczas  u  króla  przemagających)  wydarły  mu 
na  zawsze,  i  do  pełnej  rozpaczy  wyprawy  pod  Cekorą 
(co  maluje  dostatecznie  cytowany  list,  przy  złożeniu 
pieczęci  koronnej  do  króla  pisany)  przywioc&y.  Poległ 
więc  tam  wielki  mąż,  obrońca  ojczyzny,  chwały  jej 
oręża  rozszerzyciel,  zwycięzca  tylu  najbitniejszych  w  świe- 
cie narodów,  poległ  siwizną  okryty  na  usługach  kocha- 
nej, lubo  częstokroć  niewdzięcznej  mu  ojczyzny.  Biegłość 
jego  i  obszerne  wiadomości,  z  ustawicznego  czytania 
dawnych  i  nowych  dziejopisów,  jak  świadczy  Kobie- 
rzycki,  nabyte,  i  z  nadzwyczajną  pamięcią  zebrane,  nie- 
tylko  zachowały  nieraz  w  największych  niebezpieczeń- 
stwach rzeczpospolitą,  jako  to:  w  czasie  rokoszu  Zebrzy- 
dowskiego, ale  ją  zbawiły  w  napaściach  Szwedów, 
i  uskromieniu  zbuntowanych  Kozaków.  Pamiętne  są  jego 
i  od  pióra  dziejopisów  współczesnych  zachowane  słowa, 
kiedy  Zygmunt  ul  w  nieszczęsnej  bitwie  pod  Guzowem, 


207 

gdzie  krew    współbraci  z  rokoszanami  przelewała  się, 
unosił  się  za  ściganiem  rozbitych  swych  przeciwników, 
Żółkiewski  stanął  przed  nim  i  rzekł:  „Królu!  zwycię- 
żyłeś, dosyć  jest  dla  ciebie,   pewny  jesteś  teraz  twego 
panowania,  przestańże  więcej  krwi  rodaków  rozlewać." 
Na  słowa  jego  umilkł  szczęk  oręża,  a  staranie  i  mądre 
rady,  pokój  ojczyźnie  przyśpieszyły.  Nie  były  obce  Muzy 
dla  Żółkiewskiego,  lubił  się  bawić  czytaniem,  pisaniem, 
i  naukami,  wojny  rosyjskiej  przez  siebie   prowadzonej 
komentarz  w  rodowitym  języku  sam  napisał,  którego 
rękopisma  dotąd  w  niektórych  ręku  znajdują  się.  Syn 
jego  Jan  wykupiony  (jak  się  mówiło)  wielkim  kosztem 
z  niedoli,  postanowił  oył  sprzedać  swe  dobra  wszystkie, 
i  mścić  się  śmierci  ojca  swego  na  Tatarach,  lecz  śmierć 
zawczesna  z  tego  świata  zabrała  go  w  Warszawie  na 
sejmie  1633  roku.  Górka  jedyna  Zofia  poszła  za  Jana 
Daniłowicza    wojewodę   ruskiego,   a  tej  córka  Teofila 
małżonka  Jakóba  Sobieskiego,   matka  Jana  III  króla. 
Kobierzycki  tak  pochwały  tego  męża  kończy:  „Ad  ex- 
tremum  vir  magnus9  priscis  imperatoribus  mUitari  sdentia 
confermdu8,  blandientium  fraudibus  intractabilis ,  disci- 
plinae  tenax,  publicam  salutem  privatis  anteferens  rati- 
onibus,    per   scdus  a  suis  desertus,  tribus  annis  septua- 
genario  major  interiit." 

Pola  Wołoszczyzny  tylu  potokami  krwi  naszej  zbro- 
czone, na  waszych  żyznych  niw  powierzchni,  wzniósł 
się  pomnik  wielkiemu  mężowi  w  kolumnę  z  marmuru, 
jak  mówi  Jan  m  król,  ozdobiony,  w  miejscu,  gdzie 
wielki  wojownik  Stanisław  Żółkiewski  hetman  i  kanclerz 
wielki  koronny,  po  tylu  tryumfach  z  chwałą  za  ojczy- 
znę poległ,  i  krwią  swoją  wasze  zrosił  ziemię!  Szano- 
wny Starowolski  w  dziele  swem  Monumenta  Sarmata- 
rum,  zachował  nam  napis  na  tej  kolumnie,  snąć  od 
małżonki  lub  syna  poległego  wojownika  pozostałych, 
wyryty,  opisując  w  ten  sposób: 

In  sublimi  colle  spherice  aggesto  Zołkiewanae  me- 
moriae  pro  patria  et  fide  occumbenti  in  Valachia  trans 
Tyram  Colossus  haec  habet. 
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DEO    TRINO   et    UNI. 

Hospes. 

Si  Christianus  huc  accedis 

Pro  Christi  fide  in  templo  vota  ne  denega. 

Si  paganus  venis7  lapidi  ne  invideas  locum. 

QUISQUIS  ades, 
Quam  dulce  et  decorum  pro  patria  mori   ex  me  disce. 

STANISLAUS  a  ŻÓŁKIEW  ŻÓŁKIEWSKI, 

Regni  Poloniae  Cancettarius  et  exercituum  Dux  Sepremw, 
Barensis,  Camionocemis,  Jarorowensis  Capitaneus, 

Post  reportaJtas  de  Cosacis  rebellibus,  ac  de  Tarta- 
ris  victoria8}  post  actos  subjugata  Moschovia  triumphos, 
Requepublica  Polona,  qua  pace,  qua  bdlo,  praeclare  gu- 
bematay  tum  fórtiter  cum  Tartaris  dimacando,  hic  occu- 
but.  Vo8  meo  sanguine  conspersi7  Campi  Cecorienses, 
debitae  meae  in  Deum  et  Patriam  pietatis,  Jtdeles 
perennis  memoriae  estote  Testes. 

Anno  Domini  MDCXX.  Octobr.  6. 


Ten  jest  opis  dawnego  składa  królestwa  polskiego, 
którego  dzieje  nas  przekonywają,  że  stopniami  wzrastają 
państwa,  stopniami  nikną,  do  ich  dźwigu  powielę  nader 
pomaga  pamięć  i  smak  rzeczy  dawniejszych,  a  pisma 
o  nich  pożyteczne,  wyrzekł  to  Naruszewicz  w  przedmo- 
wie do  Stanisława  Augusta,  przy  oddaniu  tomu  IV  dzieł 
Tacyta.  Wieczna  Opatrzność,  która  narody  dźwiga  i  po- 
niża, usuwa  i  rozszerza,  co  w  księgach  swoich  zapisała, 
to  się  ziściło.  Władał  nasz  naród  niegdyś  obszernemi, 
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od  Bałtyckiego  do  Czarnego  morza  krajami,  na  tej 
przestrzeni  wzniósł  pomniki  świetności,  potęgi ,  i  mą- 
drości rządów  swoich,  wyprzedził  w  wieka  XVI  naukami 
inne  Europy  narody,  i  jak  wyrzekł  Erazm  Roterodam- 
czyk  w  liście  do  Seweryna  Bonara,  był  przytułkiem 
tych  wszystkich,  co  tylko  uczonymi  być  śmieli,  wten- 
czas, kiedy  Niemcy,  Francya,  Anglia,  oblewały  się  stru- 
mieniami krwi  własnej,  dla  różności  zdań  w  wierze. 
Przodkowie  nasi  uchwaliwszy  sławną  umowę  w  bezkró- 
lewiu po  zejściu  Zygmunta  Augusta  ostatniego  krwi 
Jagiellońskiej  potomka,  pokój  między  różniącymi  się 
w  wierze  zapewniającą,  wzywali  chlubnie  książąt  rzeszy 
niemieckiej  swoją  radą  i  przykładem  do  pokoju  i  jedno- 
ści. Prześladowani  nieszczęśliwi  zagraniczni,  w  naszej 
ojczyźnie  znajdowali  przytułek,  spokojnie  w  niej  dni 
swoje  pędząc;  wtenczas  to  wzniosło  się  miast  i  osad 
wiele,  których  dziś  gruzy  i  szczątki  tylko  widzimy,  a 
o  tych  wielokrotnie  przy  szczególnych  opisach  wspo- 
mnieliśmy. 

Dziełem  cnót  staropolskich  męstwa,  niezłomnego 
przywiązania  do  ojczyzny,  dziełem  prostości  obyczajów, 
wrodzoną  łagodnością  charakteru,  dalekiego  od  ducha 
prześladowczego,  wiernością  nieskażoną  dla  monarchów, 
zamiłowaniem  się  w  naukach,  wsławił  Polak  swe  imię 
u  najodleglejszych  narodów  w  Europie. 

Nie  tak  obszerną  ziemię  zajmował  nasz  naród  od 
początków  swoich  i  za  panowania  Piastów,  lecz  nieska- 
żone jego  obyczaje,  mądrość  i  umiarkowanie  wiecznej 
wdzięczności  godnych  królów:  Kazimierza  Wielkiego, 
Władysława  Jagiełły  i  Kazimierza  syna  jego,  złączyły 
z  nami  Kuś  Czerwoną,  obszerne  kraje  Litwy,  Prusy 
i  Pomorze.  Za  Jana  Albrychta  i  jego  następcy,  psuć 
się  zaczęty  staropolskie  zwyczaje,  zbytek  wprowadzony 
i  miękkość,  co  jawno  widzieć  z  opisu  Josta  Decyusza, 
tyle  razy  już  wyżej  cytowanego.  Świetne  panowanie 
Zygmunta  I  ojca  i  Zygmunta  Augusta  syna,  zwróciwszy 
umysły  Polaków  ku  pięknym  celom,  zmieniło  zepsucia 
nałóg,  i  wiek  ów  wsławił  się  największymi  w  narodzie 
naszym  ludźmi;  z  wygaśnieniem  rodu  Jagiellońskiego, 
niknąć  zaczęła   narodowość,  i  jak  świadczy  Piasecki, 

Bill.  pol.  Opis  starożytnej  Polski.  T.  Świeckiego.  31 
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z  śmiercią  Anny  Jagiellonki  królowej,  Stefana  Batorego 
małżonki,  ustał  świetny  staropolski  dwora  polskiego 
obyczaj,  a  na  to  miejsce  za  Zygmunta  DI  połączonego 
przez  związki  małżeńskie  z  domem  austryackim,  za- 
częto zaprowadzać,  jak  nazywa  tenże  autor,  germanizm, 
zwyczaje  niemieckie;  za  Jana  Kazimierza  i  Maryi  Lu 
dowiki  jego  małżonki,  przybyły  zwyczaje  francuskie; 
nadaremno  wołał  Skarga  z  ambony,  Starowolski  w  pi- 
smach swoich  *)  o  zbytek  i  zepsucie,  złe  zalężone  już 


*)  Starowolski  o  reformacyi  obyczajów  polskich  na 
karcie  40. 

„Im  większe  w  nas  łakomstwo  panuje,  tern  większa 
nędza  Polskę  trapi.  Jaka  wyniosłość  teraz  w  Polsce  i  jaka 
staropolskich  obyczajów  odmiana!  Wszyscyśmy  się  jęli  łako- 
mego zbierania  pieniędzy,  a  przecie  'nic  nie  mamy  wszyscy, 
i  nie  mamy  czem  ojczyzny  już  prawie  do  zguby  się  nachy- 
lającej ratować.  Cóż  w  tern  jest:  Luxos,  albo  zbytek,  któ- 
ry byś  nsjsporzej  natkał,  jako  morze  wszystko  pozrze.  Po- 
cząwszy od  najmniejszego,  wszyscyśmy  miernością  świętą, 
prostem  używaniem  ubiorów,  i  onem  staropolskiem  życiem 
wzgardzili.  Pierwej  dobre  było  piwo  w  domu,  teraz  winem 
piwnice,  nawet  już  i  stajnie  wonieją :  każdy  chce  wino  pić, 
i  wesela  bez  niego,  chrzcin  i  jednania  żadnego,  abo  zgro- 
madzenia do  cechu,  by  najuboższy  rzemieślnik  odprawić 
nie  chce;  już  nietylko  woda,  na  której  siła  ich  przedtem 
przestawało,  (prócz  gminu  pospolitego  i  szlachta,  i  senato- 
rowie, i  królowie  sami,  jako  kroniki  nasze  świadczą)  ale 
i  piwa  nawet  niezdrowe  młodym  i  zdrowym.  Pierwej  ojczy- 
sty, ubiór,  co  go  z  wełny  domowej  zrobiono,  boki  nasze 
okrywał;  teraz  jedwabiów,  azamitów,  złotogłowów,  tabinów, 
lada  u  kogo  pełno.  A  co  na  początku  panowania  ś.  p.  króla 
Zygmunta  III,  jeden  tylko  kupiec  w  Krakowie,  abo  raczej 
we  wszystkiej  koronie  bławaty  przedawał,  to  teraz  nie  po 
głównych  tylko  miastach  ale  i  po  miasteczkach  mniejszych 
kramów  bławatnych  pełno.  Pierwej  królowie  sami  w  bara- 
nich kożuchach  i  szłykach  baranich  chadzali,  nietylko  szlachta 
polska  i  mieszczanie;  teraz  woźnica  nie  chce  w  baranim 
kożuchu  być  widziany,  ale  go  ferezya  z  wierzchu  okrywa, 
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się  wykorzenić  nie  dało.  Polacy  smakują  w  cudzoziem- 
czyznie,  wstręt  mieć  zaczęli  do  prostych  lubo  niemięk- 
kich  i  niepieskliwych  swych  przodków  obyczajów. 

Zmieniono  sposób  życia  domowy,  zamiłowano  wy- 
tworność  i  obcych  naśladownictwo;  wtenczas  to  poszły 
w  zapomnienie  popisy  czyli  okazywania  rycerskie,  zar- 
dzewiał oręż,  a  pancerz  ciężki  już  dla  wyniszczonych 
miękkością  ciał,  spoczął  w  starych  skarbach,  lub  u  stry- 
chu wyniosłych  wieź  starożytnych  gmachów;  napróżno 
jeszcze  Maxymilian  Fredro  kasztelan  lwowski  za  Jana 
Kazimierza  wołał  w  pismach  swych:  „Polonia  nisi  Po- 
lonicis  mediis  et  consiliis  stare  potest,  aliunde  advertitia, 
uti  non  congenita  sunt,  etiam  convertunt  status  naturam. 
V.  Fragmenta  seu  Belli  et  Togae  notationes,  fol.  196. 
Nie  słuchano  tych  rad,  dążono  ślepo  w  przygotowaną, 
a  przez  wielkich  w  narodzie  ludzi  przewidzianą  i  przepo- 
wiedzianą przepaść;  spełniło  się  to  axyoma:  Desinit  esse 
in  ea  republica  remedio  locusy  ubi  quae  fuerunt  vitiat 
mores  funt.  Runął  nakoniec  wielki  gmach,  i  wstrząsł 
całej  Europy  polityczną  osadę,  wynikły  nieszczęścia, 
których  lat  tyle  byliśmy  świadkami.  Po  okropnych  bu- 
rzach, po  niezliczonych  klęskach,  ręka  dopiero  najwspa- 
nialszego i  najpotężniejszego  monarchy  a  teraz  króla 
i  najmiłościwszego  pana  naszego,  zwróciła  nam  byt, 
imię,  i  obdarzyła  swobodną  konstytucyą.  Za  tak  wielkie 


aby  przecie  suknią  czerwoną  był  od  Indu  pospolitego  różny; 
a  mieszczanin  i  rzemieślnik  każdy,  bez  sobolej  czapki  na 
ulicę  ukazać  się  nie  śmie,  już  za  lisi  kołpak  wstydając  się. 
Pierwej  proste  wozy  i  rzadkie  kolebki  na  łańcuszkach  za- 
wiesiste między  szlachtą  bywały,  częściejsze  siodła  z  wojło- 
kami, których  miasto  poduszek  używali;  teraz  bez  poszosnych 
karet,  strojnie  obfitych  kotczych,  jedwabiem  i  srebrem  ozdo- 
bionych rydwanów,  nietylko  do  sąsiada,  ale  i  do  obozu  już 
jachać  nie  chcemy.  A  tak  z  sławnej  onej  jazdy  szlacheckiej, 
od  którejśmy  się  wszyscy  Eąuites  zwali,  staliśmy  się  teraz 
wozownicy,  podusznicy,  z  łóżkami  i  stołkami  się  włócząc. 
Zbrojny  i  jezdny  pachołek  zginął ,  i  siła  męska  w  nas  roz- 
koszami struchlała. 
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dary  nie  przestaóm/  w  późne  pokolenia  podawać  wdzięcz- 
ności i  uwielbienia,  lecz  pomnijmy,  ie  jedynie  tern  tylko 
żyć  możemy,  co  jest  właściwie  narodowem,  co  przystoi 
położeniu,  klimatowi,  zwyczajom  starodawnym  naszym; 
pomnijmy  na  to,  że  państwa  temi  tylko  środkami  istnieć 
i  dźwigać  się  mogą,  któremi  wzrosły:  szukajmy  więc 
szczęścia  naszego  w  tych  cnotach,  jakie  ojców  naszych 
wsławiły  i  do  szczęścia  i  chwały  doprowadziły:  nie 
gardźmy  ich  pamięcią,  bo  te  smutne  gruzy,  te  ostatki 
ich  wielkości,  obszernie  po  ziemi  polskiej  zaległe,  do- 
wodzą, że  nietylko  umieli  rozszerzać  swe  panowanie, 
ale  mądrym  rządem  uszczęśliwiać  siebie  i  podległe  sobie 
ludy;  połączeni  z  wielkim  narodem  wiecznym  węzłem 
unii,  możemy  się  spodziewać  spokojnego  bytu ;  używaj- 
myż  tych  chwil  na  wskrzeszenie,  na  rozkrzewienie  cnót 
ojczystych,  cnót  mówię  wrodzonych  naszemu  narodowi. 


WIADOMOŚĆ 

ÓTOTjL^olzJLiai.  To: 

i  jego   pismach, 


Kie  wiele  o  naszym  autorze  powiedzieć  możemy, 
jak  w  ogólności  o  wszystkich,  którzy  się  przy  schyłku 
minionego  wieku  porodzili,  a  w  pierwszej  połowie  XIX 
poumierali.  Idzie  to  ztąd,  źe  nie  mamy  pisma,  któreby 
się  w  ogólności  wszystkiemi  usiłowaniami  naukowemi 
i  literackiemi,  od  Bałtyku  po  Czarne  morze,  zajmowało, 
a  nawet  z  koniecznego  związku  i  temi,  które  pojawiają 
się  po  zagranicami  naszej  ziemi,  a  są  w  związku  z  na- 
szym żywotem. 

Trzebaby  osobnego  starania  na  to,  ażeby  liczne 
wiadomości  i  o  autorach  i  pismach  polskich,  równie  jak  i 
tych  wszystkich  co  nas  z  bliska  obchodzą,  w jednem  skupić 
ognisku.  Historycy  literatury  ojczystej,  bez  szczegóło- 
wych prac  bibliograficznych,  jak  najdokładniejszych  i 
z  prawdziwem  znawstwem  dokonanych  monografij,  w  ża- 
den sposób  ważnemu  swemu  zadaniu  nie  podołają. 

Tomasz  Świecki  urodził  się  20  grudnia  1774  roku, 
we  wsi  Kostkach  na  Podlasiu;   uczył  się  w  szkołach 
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węgrowskich,  zkąd  się  udał  do  palestry  lubelskiej,  a 
następnie  do  Lwowa  dla  nauki  prawa.  Za  księstwa 
warszawskiego  zostawszy  mecenasem  (adwokatem),  po- 
święcał się  pracom  naukowym.  Udawszy  się  dla  pora- 
towania zdrowia  do  Buska,  dnia  5  września  1837  roku 
dokonał  pożytecznego  żywota. 
Pisma  jego  są  następujące: 

1)  Wiadomość  o  ziemi  pomorskiej.  Dziełko  to  wy- 
szło 1811  na  widok  publiczny,  i  jeżeli  okaże  się  tego  po- 
trzeba dla  skompletowania  dzieł  autora,  wydamy  je  wraz 
ze  skorowidzem  dokładnym,  który  dodamy  wkrótce  do 

2)  Opisu  starożytnej  Polski,  wydanego  1816  i  1828. 
Dzieło  to  zapewne  nie  jest  dokładnem,  jednakże  mie- 
liśmy przedruk  jego  za  potrzebny,  raz  dla  tego,  że  Bi- 
blioteka Polska  powinna  być  dotykalnym  obrazem  umy- 
słowych usiłowań  narodu;  powtóre,  że  Opis  starożytnej 
Polski  Świeckiego  jest  przystępnym  dla  większej  pu- 
bliczności, a  niezbędnym  dla  uczonego  w  dotyczącym 
zawodzie. 

3)  Historyczna  wiadomość.  Z  notatki,  uprzejmie  mi 
udzielonej  przez  zasłużonego  bibliografa,  nie  mogę  wy- 
rozumieć, czyli  autor  pod  tym  tytułem  wydał  jakie  pi- 
smo, lub  czyli  dwa,  na  początku  pod  liczbą  3  umiesz- 
czone słowa,  odnoszą  się  do  następujących ,  które,  tutaj 
kursywą  umieszczamy:  Źródłem  głównem  (pism  Świec- 
kiego zapewne),  Korona  Polska  Niecieckiego.  Wiemy 
z  przypomnienia  czegoś,  cośmy  lub  czytali  lub  słyszeli, 
że  Świecki  korzystał  z  lustracyj,  jakie  miał  sposobność 
przeglądać  *). 

W  Krakowie  dnia  19  września  1861  roku. 


*)  W  roku  }858  wyszły  w  Warszawie  w  dwóch  to- 
mach: Tomasza  Świeckiego  historyczne  pamiątki  znamie- 
nitych rodzin  i  osób  dawnej  Polski  —  przejrzał  w  rękopi- 
śmie,  objaśnił  i  uzupełnił   przypisami  Julian  Bartoszewicz. 
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Warszawa  1854 kop.  60. 

Schubbht  M.  Dr.  fil.  Opisanie  drzew  i  krzewów  le- 
śnych Królestwa  Polskiego.  Warszawa  1827  Rs.  I. 

Szczyciński  Ł.  F.  Poradnik  domowy  obejmujący  sekreta 
gospodarskie.  Warszawa.  1844  ....  kop.  50. 

Szttlee  Jan.  Kuchmistrz  nowy,  czyli:  kuchnia  udzielna 
dla.  osób  osłabionych  i  w  wieku  podeszłym,  Wilno 
1837  roku kop.  75. 

—  Kucharka  oszczędna,  czyli:  przepisy  łatwego  i 
niekosztownego  sporządzania  potraw,  (wydanie 
4te  pomnożone).  Wilno  1850  r.  .  Rs.  1  kop.  50. 

Na  papierze  białym   .   .   .  Rs.  2. 

—  Kucharz  dobrze  usposobiony,  z  dodatkiem  wielu 
nowych  artykułów  i  przyłączeniem  kuchni  po- 
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miłośników  polowania.  Wilno.  1839.  Rs.  1  k.  20. 
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(Dalszy  ciąg  nastąpi.) 
■  ttiltai 


3  2044  036  449  908 


rv:.Y  ~*-m- 


